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Mo​im	Czy ​tel​ni​kom	z	wdzięcz ​no​ścią	za	wszel​kie	oka​za​ne	do​wo​dy	sym ​pa​tii.
Pi​szę	dla	Was.



Rozdział	1

PO	CO	LU ​DZIE	W	OGÓ ​LE	BIO ​RĄ	ŚLU ​BY?

Zda​ję	so ​bie	spra​wę,	jak	to	idio ​tycz​nie	brzmi	w	ustach	ko ​goś,	kto	za​ra​bia	na	ży ​cie	pie ​cze ​niem	wy ​‐
szu ​ka​nych	tor ​tów	we ​sel ​nych	dla	szczę ​śli ​wie	za​ko ​cha​nych	par.	Tyl ​ko	dzię ​ki	nim	mo ​ja	cu ​kier ​nia	Coś
Słod ​kie ​go	jest	w	sta​nie	utrzy ​mać	się	na	po ​wierzch ​ni.	Mó ​wiąc	krót ​ko,	bez	ślu ​bów	nie	by ​ło ​by	mnie
stać	na	opła​ce ​nie	czyn​szu.	Nie	mó ​wiąc	już	o	tym,	że	gdy ​by	nie	przy ​ję ​cie	we ​sel ​ne	mo ​je ​go	wred ​ne ​go
eksa,	nie	mia​ła​bym	oka​zji	po ​znać	Re ​ese’a,	a	bez	nie ​go	nie	wy ​obra​żam	so ​bie	ży ​cia.	Na	swo ​ją	obro ​nę
po ​wiem	tyl ​ko	ty ​le,	że	 jak	do ​tąd	nie	by ​łam	zmu ​szo ​na	wy ​słu ​chi ​wać	go ​dzi ​na​mi,	czy	w	naj​szczę ​śliw​‐
szym	dniu	mo ​je ​go	ży ​cia	le ​piej	bę ​dą	się	pre ​zen​to ​wać	ser ​wet ​ki	z	ba​weł ​ny	czy	z	je ​dwa​biu.
Aż	do	te ​raz.
Jo ​ey	wzdy ​cha	z	iry ​ta​cją,	wska​zu ​jąc	wy ​mow​nym	ge ​stem	rę ​ki	mo ​ją	mat ​kę	i	przy ​szłą	te ​ścio ​wą	dys​‐

ku ​tu ​ją​ce	ze	so ​bą	pod ​nie ​sio ​ny ​mi	gło ​sa​mi	przy	bocz​nym	sto ​li ​ku,	gdzie	zwy ​kle	sia​dam	z	klien​ta​mi.
–	Przez	ten	cyrk	już	z	sa​me ​go	ra​na	mam	ocho ​tę	strze ​lić	so ​bie	coś	moc​niej​sze ​go.	Sto	ra​zy	ci	mó ​‐

wi ​łem,	że	po ​win​ni ​śmy	mieć	na	za​ple ​czu	ja​kiś	al ​ko ​hol.	Mo ​gli ​by ​śmy	so ​bie	przy	nich	po ​grać	w	ja​kąś
faj​ną	pi ​jac​ką	grę.
Pod ​no ​szę	gło ​wę,	spo ​glą​da​jąc	mu	w	oczy.
–	Grę?	Czy ​li	na	przy ​kład	wy ​pić	kie ​li ​cha	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	któ ​raś	 z	nich	mó ​wi:	 „To	bę ​dzie

ślub	mo ​ich	ma​rzeń”?	Urżnę ​li ​by ​śmy	się	jesz​cze	przed	po ​łu ​dniem,	gdy	jest	naj​więk ​szy	ruch.
Ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	uśmie ​cha​jąc	się	do	mnie	znad	kub​ka	z	ka​wą.
–	I	wła​śnie	o	to	cho ​dzi.	Wte ​dy	nie	mę ​czy ​ła​by	nas	tak	bar ​dzo	ta	ca​ła	dys​ku ​sja,	któ ​ra	i	tak	nic	a	nic

cię	nie	ob​cho ​dzi.
Jo ​ey	ma	ra​cję.	Mam	gdzieś,	z	 ja​kie ​go	ma​te ​ria​łu	bę ​dą	ser ​wet ​ki,	 i	w	ogó ​le	wszyst ​ko	in​ne	też.	Po ​‐

wie ​rzy ​łam	prak ​tycz​nie	ca​łą	or ​ga​ni ​za​cję	swo ​je ​go	ślu ​bu	i	we ​se ​la	mo ​jej	naj​lep ​szej,	za​ufa​nej	przy ​ja​ciół ​‐
ce,	któ ​ra	po ​tra​fi	pla​no ​wać	te ​go	ty ​pu	im ​pre ​zy	prak ​tycz​nie	z	za​mknię ​ty ​mi	ocza​mi.	So ​bie	zo ​sta​wi ​łam
tyl ​ko	dwie	rze ​czy:	tort	i	su ​kien​kę.	I	ty ​le.	Ser ​wet ​ki?	A	kto,	do	dia​bła,	przej​mo ​wał ​by	się	ja​ki ​miś	głu ​‐
pi ​mi	ser ​wet ​ka​mi?
Jo ​ey	przy ​su ​wa	się	do	mnie	bli ​żej,	zni ​ża​jąc	głos	pra​wie	do	szep ​tu,	choć	wąt ​pię,	by	ktoś	in​ny	był	go

w	sta​nie	usły ​szeć,	bio ​rąc	pod	uwa​gę	ja​zgot,	ja​ki	w	tym	mo ​men​cie	roz​le ​ga	się	w	skle ​pie.
–	Wiem,	że	two ​ja	mat ​ka	ma	lek ​kie ​go	bzi ​ka	i	chce	cię	wy ​dać	za	mąż,	od ​kąd	skoń​czy ​łaś	dzie ​więt ​‐

na​ście	lat,	ale	mu ​sisz	przy ​znać,	 że	mat ​ka	Re ​ese’a	 jest	 już	 cał ​kiem	świr ​nię ​ta.	Sły ​sza​łaś,	 jak	po ​wie ​‐
dzia​ła,	że	chce	być	na	two ​im	wie ​czo ​rze	pa​nień​skim?	Mo ​żesz	to	so ​bie	wy ​obra​zić?!



Wzru ​szam	obo ​jęt ​nie	ra​mio ​na​mi,	opie ​ra​jąc	się	o	la​dę.
–	Na​wet	jesz​cze	się	nie	za​sta​na​wia​łam,	jak	on	w	ogó ​le	ma	wy ​glą​dać.	Mo ​że	po	pro ​stu	zro ​bi ​my	so ​‐

bie	 z	 tej	 oka​zji	wy ​pad	do	 spa	al ​bo	coś	w	 tym	sty ​lu?	Wte ​dy	ni ​ko ​mu	nie	bę ​dzie	prze ​szka​dzać,	 jak
do	nas	do ​łą​czy.
Wy ​da​je	z	sie ​bie	zdu ​mio ​ny	okrzyk,	ob​rzu ​ca​jąc	mnie	nie ​do ​wie ​rza​ją​cym	spoj​rze ​niem.
–	O,	nie,	nie!	Idzie ​my	do	klu ​bu	ze	strip ​ti ​zem	i	krop ​ka,	na​wet	gdy ​bym	miał	prze ​rzu ​cić	cię	przez

ra​mię	i	za​nieść	tam	si ​łą,	jak	to	ro ​bi	Re ​ese.	Prze ​cież	po	to	wła​śnie	są	wie ​czo ​ry	pa​nień​skie!	Dla​cze ​go
aku ​rat	wy,	mo ​je	naj​lep ​sze	kum ​pe ​le,	upar ​ły ​ście	się,	że ​by	by ​ło	ina​czej?!
–	Prze ​pra​szam	bar ​dzo,	ale	u	Juls	nie	by ​ło	żad ​nych	go ​łych	fa​ce ​tów,	a	mi ​mo	to	świet ​nie	się	ba​wi ​li ​‐

śmy.	Kto	po ​wie ​dział,	że	ko ​niecz​nie	mu ​si ​my	iść	na	strip ​tiz?
–	Ja	tak	mó ​wię	–	ce ​dzi	przez	za​ci ​śnię ​te	zę ​by.	–	Od ​pu ​ści ​łem	Juls	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	mu ​sia​łem	niań​‐

czyć	jej	dur ​ną	sio ​strę,	a	nie	dał ​bym	ra​dy	te ​go	ro ​bić,	ma​jąc	przed	ocza​mi	go ​łe	fiu ​ty.
Spo ​glą​dam	na	nie ​go,	uno ​sząc	brew.
–	A	masz	coś	in​ne ​go	przed	ocza​mi	w	so ​bot ​nie	wie ​czo ​ry?
Obo ​je	wy ​bu ​cha​my	śmie ​chem.	Na​gle	do ​bie ​ga	mnie	głos	mat ​ki	wy ​ma​chu ​ją​cej	w	po ​wie ​trzu	prób​ka​‐

mi	ma​te ​ria​łów.
–	Dy ​lan,	 ko ​cha​nie,	 je ​dwab	 czy	mie ​szan​ka	 ba​weł ​ny?	 –	wo ​ła,	 tu ​piąc	 ner ​wo ​wo	 no ​gą	 o	 te ​ra​ko ​to ​wą

pod ​ło ​gę.
Prze ​no ​szę	wzrok	mię ​dzy	obie ​ma	ko ​bie ​ta​mi.	Spo ​glą​da​ją	na	mnie	z	ocze ​ki ​wa​niem	w	oczach,	spo ​‐

dzie ​wa​jąc	się,	że	po ​prę	któ ​rąś	z	nich.	Gdy ​bym	mia​ła	zga​dy ​wać,	po ​wie ​dzia​ła​bym,	że	to	mo ​ja	mat ​ka
jest	za	je ​dwa​biem.	Z	dru ​giej	stro ​ny,	wy ​star ​czy	rzut	oka	na	Mag​gie	Car ​roll,	ema​nu ​ją​cą	dys​kret ​nym
luk ​su ​sem	i	odzia​ną	od	stóp	do	głów	w	mar ​ko ​we	ciu ​chy,	któ ​re	wręcz	krzy ​czą:	„Bierz	je ​dwab!”.	Niech
to	ja​sny	szlag!	Po	czy ​jej	stro​nie	sta​nąć?	Krzy ​wię	się,	po ​stu ​ku ​jąc	ner ​wo ​wo	pal ​ca​mi	o	szkla​ną	ga​blo ​tę	wy ​‐
sta​wo ​wą.
–	Czy	to	na​praw​dę	ta​kie	waż​ne?	Prze ​cież	to	tyl ​ko	zwy ​kłe	szmat ​ki	do	wy ​cie ​ra​nia	ust.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	tak	–	obu ​rza	się	Mag​gie,	wsta​jąc	i	zbie ​ra​jąc	ze	sto ​łu	prób​ki	ma​te ​ria​łu,	z	któ ​ry ​mi

ru ​sza	w	mo ​ją	stro ​nę.	–	Je ​dwab	jest	znacz​nie	bar ​dziej	wy ​ra​fi ​no ​wa​ny.	A	bio ​rąc	pod	uwa​gę	miej​sce,
gdzie	ma	od ​być	się	przy ​ję ​cie,	uwa​żam,	że	to	naj​wła​ściw​szy	wy ​bór.
–	 Ale	 ba​weł ​na	 jest	w	 ko ​lo ​rze	 an​tycz​nej	 bie ​li,	więc	 bę ​dzie	 ide ​al ​nie	 pa​so ​wać	do	 su ​kien	 dru ​hen	 –

wtó ​ru ​je	mat ​ka,	sta​jąc	obok	Mag​gie.
O	ra​ny!	Od	kie​dy	to	ser ​wet ​ki	ma​ją	pa​so​wać	do	su ​kien	dru ​hen?
Prze ​no ​szę	wzrok	z	jed ​nej	na	dru ​gą,	po	czym	od ​wra​cam	się	do	Jo ​eya.
–	Ja​kieś	ra​dy?
–	Żad ​nych.	Na	mnie	nie	licz,	ba​becz​ko.	–	Wy ​co ​fu ​je	się,	po ​pi ​ja​jąc	ka​wę	i	zo ​sta​wia​jąc	mnie	na	pa​‐

stwę	lo ​su.
Do ​ty ​kam	pal ​ca​mi	obu	ma​te ​ria​łów.
–	No	cóż,	wy ​da​je	mi	się,	że	ba​weł ​na	bę ​dzie	tań​sza,	więc	mo ​że	zde ​cy ​du ​je ​my	się	na	nią?
Mag​gie	kła​dzie	de ​li ​kat ​nie	dłoń	na	mo ​jej	dło ​ni.



–	Ależ	ko ​cha​nie,	pie ​nią​dze	nie	gra​ją	ro ​li.	Je ​śli	chcesz	mieć	ser ​wet ​ki	z	je ​dwa​biu…
–	Prze ​cież	po ​wie ​dzia​ła,	 że	ma​ją	 być	 z	 ba​weł ​ny	 –	 od ​zy ​wa	 się	mo ​ja	mat ​ka	 sta​now​czym	 to ​nem.	 –

Ab​so ​lut ​nie	cię	w	tym	po ​pie ​ram,	skar ​bie.	Do ​sko ​na​ły	wy ​bór.
–	Ależ	He ​len,	je ​dwab	był ​by	o	wie ​le	bar ​dziej…	wy ​ra​fi ​no ​wa​ny.
Z	ję ​kiem	iry ​ta​cji	cho ​wam	w	dło ​niach	twarz,	pod ​czas	gdy	one	na	no ​wo	za​czy ​na​ją	się	spie ​rać.	Ko​go

ob​cho​dzą	ser ​wet ​ki?	Czy	ze	mną	jest	coś	nie	tak,	że	nie	dbam	o	tak	nie ​istot ​ne	szcze ​gó ​ły?	Gdy ​by	to	za​‐
le ​ża​ło	tyl ​ko	ode	mnie,	rów​nie	do ​brze	go ​ście	mo ​gli ​by	wy ​cie ​rać	usta	w	swo ​je	rę ​ka​wy.
Tak	mniej	wię ​cej	wy ​glą​da	od	pół	ro ​ku	mo ​je	ży ​cie.	Od ​kąd	za​rę ​czy ​li ​śmy	się	z	Re ​ese’em,	na​sze	mat ​‐

ki	to ​czą	nie ​usta​ją​ce	bo ​je	o	to,	któ ​ra	z	nich	le ​piej	zor ​ga​ni ​zu ​je	na​sze	we ​se ​le,	a	bied ​na	Juls	i	ja	mio ​ta​‐
my	się	mię ​dzy	ni ​mi,	pró ​bu ​jąc	za​pa​no ​wać	nad	ca​łym	tym	sza​leń​stwem.	Cał ​kiem	zwa​rio ​wa​ły,	do	te ​‐
go	 stop ​nia,	 że	 za​czy ​nam	 się	 za​sta​na​wiać,	 czy	 nie	 le ​piej	 by ​ło ​by	 po ​le ​cieć	 do	 Ve ​gas.	 Nie ​ste ​ty,	 mój
przy ​szły	mąż	uparł	 się,	 że ​by ​śmy	po ​bra​li	 się	w	obec​no ​ści	na​szych	 ro ​dzin	 i	na​wet	nie	 chce	 sły ​szeć
o	szyb​kim	ślu ​bie.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	o	tym	wspo ​mi ​nam,	uci ​sza	mnie,	za​my ​ka​jąc	mi	usta	po ​ca​‐
łun​kiem.	Al ​bo	pe ​ni ​sem.	A	po ​nie ​waż	przy	nim	nie ​ustan​nie	pło ​nę	z	po ​żą​da​nia,	a	na	do ​da​tek	mam
już	kwa​dra​to ​wą	gło ​wę	od	cią​głych	dy ​le ​ma​tów	na​szych	ma​tek,	umyśl ​nie	czę ​sto	po ​ru ​szam	ten	te ​mat
w	na​szych	roz​mo ​wach.
Pod ​no ​szę	gło ​wę	na	dźwięk	brzę ​czy ​ka	u	fron​to ​wych	drzwi	i	wi ​dzę	wcho ​dzą​cą	do	środ ​ka	mo ​ją	naj​‐

lep ​szą	przy ​ja​ciół ​kę.	Wy ​star ​czy	jej	je ​den	rzut	oka	na	na​sze	ge ​sty ​ku ​lu ​ją​ce	z	oży ​wie ​niem	i	wy ​ma​chu ​‐
ją​ce	ser ​wet ​ka​mi	mat ​ki,	by	z	miej​sca	przy ​brać	ton	pro ​fe ​sjo ​nal ​nej	kon​sul ​tant ​ki	ślub​nej.
–	O	nie,	dro ​gie	pa​nie!	Nie	bę ​dzie	już	żad ​nych	zmian.	Pro ​szę	mi	to	na​tych ​miast	od ​dać.
Wy ​ry ​wa	prób​ki	ma​te ​ria​łów	z	rąk	ko ​biet,	wpa​tru ​ją​cych	się	w	nią	ze	wstrzą​śnię ​ty ​mi	mi ​na​mi.	Ca​ła

Juls	–	ta​ka,	ja​ką	znam	i	uwiel ​biam.	Ona	je ​dy ​na	po ​tra​fi	po ​kie ​ro ​wać	tym	ba​ła​ga​nem.
–	Ślub	jest	za	dzie ​sięć	dni	i	wszyst ​ko	już	ma​my	usta​lo ​ne.	Na​praw​dę	cho ​dzi	o	ser ​wet ​ki?	Zno ​wu?	–

Ma​cha	w	mo ​im	kie ​run​ku	rę ​ką,	w	któ ​rej	trzy ​ma	zgnie ​cio ​ny	ma​te ​riał.	–	Pan​ny	mło ​dej	w	ogó ​le	to	nie
ob​cho ​dzi.	Szcze ​rze	mó ​wiąc,	 jak	do ​tąd	je ​ste ​ście	pa​nie	 je ​dy ​ny ​mi	oso ​ba​mi,	któ ​re	przej​mu ​ją	się	 ja​ki ​‐
miś	 tam	ser ​wet ​ka​mi.	I	wiem,	co	mó ​wię,	bo	zor ​ga​ni ​zo ​wa​łam	po ​nad	sto	we ​sel.	Bła​gam,	daj ​my	już
te ​mu	spo ​kój.
Mo ​ja	mat ​ka	spla​ta	rę ​ce	na	pier ​siach,	uśmie ​cha​jąc	się	po ​nu ​ro	do	Juls.
–	Wiesz,	 co	 ci	 po ​wiem,	 Ju ​lian​no?	 Jak	 bę ​dziesz	 kie ​dyś	 or ​ga​ni ​zo ​wać	 we ​se ​le	 wła​snej	 cór ​ki,	 zo ​ba​‐

czysz,	że	ser ​wet ​ki	bę ​dą	mia​ły	dla	cie ​bie	wiel ​kie	zna​cze ​nie.
–	Bar ​dzo	wąt ​pię.	Po ​za	tym	pla​nu ​ję	mieć	sa​mych	chło ​pa​ków.
Mag​gie	i	mo ​ja	mat ​ka	jak	na	ko ​men​dę	od ​wra​ca​ją	się	i	się ​ga​ją	po	swo ​je	to ​reb​ki	le ​żą​ce	na	sto ​li ​ku,

na	 wi ​dok	 cze ​go	 Juls	 uśmie ​cha	 się	 trium ​fal ​nie,	 za​do ​wo ​lo ​na	 ze	 swe ​go	ma​łe ​go	 zwy ​cię ​stwa.	 Po ​tem
obie	ob​cho ​dzą	la​dę	i	bio ​rą	mnie	po	ko ​lei	w	ob​ję ​cia.
–	Wpad ​nie ​my	po	dro ​dze	na	sa​lę,	że ​by	jesz​cze	raz	się	ro ​zej​rzeć	–	oznaj​mia	Mag​gie,	wy ​pusz​cza​jąc

mnie	z	ra​mion.	–	I	oczy ​wi ​ście	nie	za​po ​mnij	dać	mi	znać	o	wie ​czo ​rze	pa​nień​skim.	Już	nie	mo ​gę	się
do ​cze ​kać.
–	Ha!	–	roz​le ​ga	się	z	kuch ​ni	gło ​śny	okrzyk	Jo ​eya.



Uśmie ​cham	się	z	za​kło ​po ​ta​niem,	gło ​śno	chrzą​ka​jąc,	by	za​trzeć	nie ​przy ​jem ​ne	wra​że ​nie	po	wy ​sko ​‐
ku	mo ​je ​go	nie ​oce ​nio ​ne ​go	asy ​sten​ta.
–	Pro ​szę	po ​zdro ​wić	ode	mnie	pa​na	Car ​rol ​la.
Mo ​ja	mat ​ka	ca​łu ​je	mnie	w	po ​li ​czek.
–	Je ​stem	pew​na,	że	ser ​wet ​ki,	któ ​re	sa​ma	wy ​bra​łaś,	bę ​dą	pa​so ​wa​ły.
–	Ma​mo	–	od ​zy ​wam	się	ostrze ​gaw​czym	to ​nem.	–	Wciąż	jesz​cze	mo ​gę	prze ​ko ​nać	Re ​ese’a,	że ​by ​śmy

wszyst ​ko	od ​wo ​ła​li	 i	po ​le ​cie ​li	do	Ve ​gas.	–	Na	te	sło ​wa	jej	oczy	ro ​bią	się	okrą​głe	ze	zdu ​mie ​nia,	po ​‐
dob​nie	 jak	oczy	Mag​gie,	któ ​ra	od ​wra​ca	gwał ​tow​nie	gło ​wę	w	mo ​ją	stro ​nę.	–	Pro ​szę,	nie	prze ​cią​gaj
stru ​ny.
–	To	wca​le	nie	jest	śmiesz​ne	–	od ​pa​ro ​wu ​je	mat ​ka,	trą​ca​jąc	mnie	w	bok	swo ​ją	to ​reb​ką.
Kie ​dy	za​afe ​ro ​wa​ne	ślu ​bem	mat ​ki	wy ​cho ​dzą	z	cu ​kier ​ni,	 Juls	 śmie ​je	 się	do	mnie	ze	współ ​czu ​ją​cą

mi ​ną,	a	z	za​ple ​cza	wy ​ła​nia	się	Jo ​ey.	Opie ​ram	się	z	re ​zy ​gna​cją	o	la​dę,	ża​łu ​jąc	jak	ni ​g​dy	do ​tąd,	że	nie
mo ​że ​my	wziąć	szyb​kie ​go	ślu ​bu	w	Ve ​gas.
–	Nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	wresz​cie	bę ​dzie	po	wszyst ​kim.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	jak	uda​ło	mi	się

prze ​żyć	ostat ​nie	pół	ro ​ku	bez	pro ​chów	czy	cze ​goś	moc​niej​sze ​go	na	co	dzień.
–	Mat ​ka	Re ​ese’a,	ni ​by	ta​ka	dys​tyn​go ​wa​na,	a	cał ​kiem	zwa​rio ​wa​ła.	Nie	po ​zwo ​lę,	że ​by	na	wie ​czo ​rze

pa​nień​skim	 pil ​no ​wa​ła	 nas	 ja​kaś	 przy ​zwo ​it ​ka	 –	 oznaj ​mia	 sta​now​czo	 Jo ​ey,	 krę ​cąc	 gło ​wą.	 Wi ​dać,
że	w	tym	mo ​men​cie	in​te ​re ​su ​je	go	tyl ​ko	to,	by	nie	mu ​siał	im ​pre ​zo ​wać	w	to ​wa​rzy ​stwie	mo ​jej	przy ​‐
szłej	te ​ścio ​wej.
Juls	 ci ​ska	 prób​ki	 ma​te ​ria​łów	 do	 ko ​sza,	 ja	 zaś	 mam	 ci ​chą	 na​dzie ​ję,	 że	 wi ​dzę	 je	 już	 na​praw​dę

ostat ​ni	raz.	Po ​tem	wra​ca	na	dru ​gą	stro ​nę	la​dy.
–	Przy	oka​zji,	co	z	wie ​czo ​rem	pa​nień​skim?	Mo ​że	chcesz	się	wy ​brać	do	Clan​cy’s,	tak	jak	u	mnie?

By ​ło	bar ​dzo	faj​nie.
Na	te	sło ​wa	Jo ​ey	prze ​ry ​wa	nam	gwał ​tow​nym	ude ​rze ​niem	dło ​ni	w	blat.
–	No	co	jest	z	wa​mi,	do	ja​snej	cho ​le ​ry?	Wy ​pad	do	spa?	Ja​kiś	pod ​rzęd ​ny	klub?	Chcę	ro ​bić	rze ​czy,

któ ​rych	po ​tem	bę ​dę	się	wsty ​dził	przed	ludź​mi.	Da​ły ​by ​ście	czło ​wie ​ko ​wi	tro ​chę	po ​żyć!
–	Wy ​bacz,	ale	czy	to	twój	wie ​czór	pa​nień​ski?	Czyż​by	Bil ​ly	już	ci	się	oświad ​czył,	a	ty	to	przed	na​‐

mi	ukry ​wasz?	–	dzi ​wi	się	Juls,	bez​sku ​tecz​nie	tłu ​miąc	śmiech	i	mru ​ga​jąc	do	mnie	zna​czą​co.	Na	te
sło ​wa	 Jo ​ey	 spusz​cza	 z	 to ​nu,	 naj​wy ​raź​niej	 przy ​po ​mi ​na​jąc	 so ​bie,	 że	 nie	 jest	 jesz​cze	 za​rę ​czo ​ny,
po	czym	wzru ​sza	ra​mio ​na​mi	z	uda​wa​ną	obo ​jęt ​no ​ścią.
–	Mniej​sza	z	tym.	Wy	mo ​że ​cie	so ​bie	świę ​to ​wać	roz​cień​czo ​ny ​mi	drin​ka​mi	i	z	bło ​tem	na	twa​rzy,

ale	nie	bądź​cie	zdzi ​wio ​ne,	jak	wam	za	coś	ta​kie ​go	po ​dzię ​ku ​ję.
Przy ​su ​wam	się	bli ​żej,	obej​mu ​jąc	go	wpół	i	wtu ​la​jąc	twarz	w	je ​go	ko ​szu ​lę.	Po ​tem	pod ​no ​szę	gło ​wę

i	wi ​dzę,	że	się	do	mnie	uśmie ​cha.
–	Obie ​cu ​ję,	że	wy ​my ​ślę	coś	faj​ne ​go.	Mu ​sisz	przyjść,	bez	cie ​bie	nie	bę ​dzie	za​ba​wy.
–	Ona	ma	ra​cję.	–	Juls	ob​cho ​dzi	la​dę	i	idzie	za	mo ​im	przy ​kła​dem,	obej ​mu ​jąc	go	od	ty ​łu.	–	Bar ​dzo

by	nam	cie ​bie	bra​ko ​wa​ło,	Jo ​Jo.
Jo ​ey	mru ​czy	coś	nie ​zro ​zu ​mia​le	nad	na​szy ​mi	gło ​wa​mi.



–	Ma​cie	 szczę ​ście,	 że	 zro ​bił ​bym	 dla	 was	 wszyst ​ko.	 –	 Ra​zem	 z	 Juls	 wy ​pusz​cza​my	 go	 z	 uści ​sku
i	sta​je ​my	obok	sie ​bie.	–	Ale	za​strze ​gam,	że	ma	być	przy ​naj​mniej	tort	w	kształ ​cie	pe ​ni ​sa.
–	Cze ​ko ​la​do ​wy	czy	wa​ni ​lio ​wy?	–	dro ​czę	się.
Uśmie ​cha	się,	schy ​la​jąc	i	wyj​mu ​jąc	z	ga​blo ​ty	pra​wie	pu ​stą	ta​cę.
–	Cze ​ko ​la​do ​wy.	Jesz​cze	w	ży ​ciu	nie	mia​łem	w	ustach	czar ​ne ​go	fiu ​ta.
Za​śmie ​wa​my	się	w	głos	ra​zem	z	Juls,	on	zaś	idzie	do	kuch ​ni,	rzu ​ca​jąc	nam	przez	ra​mię	zgor ​szo ​‐

ne	spoj​rze ​nie.
–	 Słu ​chaj,	 chcia​ła​bym	 cię	 pro ​sić	 o	 przy ​słu ​gę.	 –	 Juls	 ciąg​nie	 mnie	 w	 kąt	 za	 la​dą,	 wy ​raź​nie	 nie

chcąc,	że ​by	jej	proś​ba	do ​tar ​ła	do	uszu	Jo ​eya.
Już	się	bo​ję.	Mo ​ja	naj​lep ​sza	przy ​ja​ciół ​ka	rzad ​ko	mnie	o	coś	pro ​si,	ale	gdy	do	te ​go	doj ​dzie,	zwy ​kle

strze ​la	 z	 gru ​bej	 ru ​ry.	 Za​raz	 przy ​po ​mi ​nam	 so ​bie	 sy ​tu ​ację	 sprzed	 kil ​ku	mie ​się ​cy,	 gdy	 upar ​ła	 się,
że	mu ​szę	ko ​niecz​nie	przy ​mie ​rzyć	ra​zem	z	nią	suk ​nię	ślub​ną.
Wi ​dzę,	że	mie ​rzy	mnie	ner ​wo ​wym	spoj​rze ​niem,	więc	po ​na​glam	 ją	ge ​stem	dło ​ni,	 że ​by	wresz​cie

do ​wie ​dzieć	się,	o	co	cho ​dzi.
–	Ekhm,	no	bo	wiesz,	Bro ​oke	wy ​la​li	z	pra​cy	w	ban​ku.	Po ​dob​no	przy ​ła​pa​li	ją,	jak	ro ​bi	la​skę	jed ​ne ​‐

mu	z	ka​sje ​rów	w	go ​dzi ​nach	pra​cy.
–	O	ra​ny!	–	Szcze ​rze	mó ​wiąc,	spe ​cjal ​nie	mnie	to	nie	dzi ​wi.	Bro ​oke	Wicks	mo ​gła​by	śmia​ło	kon​ku ​‐

ro ​wać	o	ty ​tuł	naj​bar ​dziej	na​pa​lo ​nej	pa​nien​ki	w	ca​łym	Chi ​ca​go,	śmia​ło	do ​rów​nu ​jąc	pod	tym	wzglę ​‐
dem	Jo ​ey ​owi.
–	No	nie ​ste ​ty	 i	 te ​raz	na	gwałt	po ​trze ​bu ​je	no ​wej	pra​cy,	 ina​czej	 stra​ci	miesz​ka​nie.	 –	Na	 te	 sło ​wa

otwie ​ram	sze ​ro ​ko	oczy	ze	zdu ​mie ​nia,	bo	chy ​ba	się	do ​my ​ślam,	o	ja​ką	przy ​słu ​gę	chce	mnie	pro ​sić.	–
A	sko ​ro	masz	te ​raz	ty ​le	pra​cy	w	cu ​kier ​ni…
–	Po	mo ​im	tru ​pie!
Juls	za​ci ​ska	ner ​wo ​wo	dło ​nie	w	pię ​ści.
–	Oj,	nie	bądź	ta​ka,	Dyl!	Ma	pro ​blem,	że ​by	coś	zna​leźć,	szu ​ka	już	od	mie ​sią​ca.	–	Jej	twarz	roz​ja​‐

śnia	 się,	 po	 czym	chwy ​ta	w	obie	 rę ​ce	mo ​ją	dłoń.	 –	Pro ​szę.	 Je ​śli	wy ​rzu ​cą	 ją	 z	miesz​ka​nia,	 bę ​dzie
mu ​sia​ła	 za​miesz​kać	 ze	 mną	 i	 Ia​nem,	 a	 do	 te ​go	 nie	 mo ​gę	 do ​pu ​ścić.	 Ko ​cham	 swo ​ją	 sio ​strę,	 ale
za	nic	nie	bę ​dę	z	nią	miesz​kać.
–	A	nie	mo ​że	z	po ​wro ​tem	wpro ​wa​dzić	się	do	ro ​dzi ​ców?
–	Wy ​klu ​czo ​ne.	Za​raz	by	się	po ​za​bi ​ja​ły	z	mat ​ką.	–	Milk ​nie	na	chwi ​lę,	ści ​ska​jąc	 lek ​ko	mo ​ją	dłoń.–

Tak	bar ​dzo	chcia​ła​bym	jej	po ​móc.
Niech	to	szlag!	Ten	po ​mysł	 jest	z	gó ​ry	ska​za​ny	na	ka​ta​stro ​fę,	ale	nie	mam	ser ​ca	 jej	od ​mó ​wić.	 Jak

do ​tąd	ni ​g​dy	mnie	nie	za​wio ​dła,	ani	ra​zu.	Wy ​da​ję	z	sie ​bie	jęk	re ​zy ​gna​cji,	a	wte ​dy	jej	oczy	mo ​men​‐
tal ​nie	się	roz​ja​śnia​ją.
–	No	do ​bra,	mo ​że	za​cząć	od	po ​nie ​dział ​ku.	Ale	nie	myśl	so ​bie,	że	jak ​by	co,	to	jej	nie	wy ​le ​ję,	bo	jest

two ​ją	sio ​strą.
Ści ​ska	mnie	moc​no,	 pisz​cząc	 z	 ra​do ​ści.	Wzdry ​gam	 się	 na	wi ​dok	 Jo ​eya,	 któ ​ry	 sta​je	w	 drzwiach

kuch ​ni.	Uśmie ​cha	się	z	za​do ​wo ​le ​niem,	jesz​cze	nie ​świa​do ​my	no ​wi ​ny,	od	któ ​rej	z	pew​no ​ścią	do ​sta​‐



nie	bia​łej	go ​rącz​ki.
–	Le ​piej,	że ​byś	to	ty	sprze ​da​ła	mu	tę	bom ​bę	–	mru ​czę	pod	no ​sem.
–	Oj,	daj	spo ​kój.	Prze ​cież	to	nic	ta​kie ​go.
–	Ta,	ja​sne.	Za​raz	się	prze ​ko ​na​my.
Od ​su ​wa​my	się	od	sie ​bie,	po	czym	Juls	pod ​cho ​dzi	do	Jo ​eya,	kła​dąc	mu	dłoń	na	ra​mie ​niu.
–	Tyl ​ko	się	nie	de ​ner ​wuj.
W	je ​go	oczach	po ​ja​wia	się	za​sko ​cze ​nie	po ​mie ​sza​ne	z	za​cie ​ka​wie ​niem.
–	Je ​śli	cho ​dzi	o	to,	że	nie	bę ​dzie	tor ​tu	w	kształ ​cie	pe ​ni ​sa,	to	nie	chcę	was	znać.	Nikt	mi	nie	bę ​‐

dzie	od ​ma​wiał	ulu ​bio ​nych	przy ​sma​ków!
Pod ​cho ​dzę	do	nie ​go	bli ​żej,	przy ​go ​to ​wu ​jąc	się	w	du ​chu	na	awan​tu ​rę	z	pio ​ru ​na​mi.
–	Jo ​ey,	Jo ​Jo,	naj​lep ​siej​szy	kum ​pel	–	od ​zy ​wam	się	przy ​mil ​nie,	na​wi ​ja​jąc	na	pal ​ce	tro ​czek	od	far ​tu ​‐

cha,	na	co	on	prze ​wra​ca	ocza​mi..	–	Sam	wiesz,	 ja​ki	ostat ​nio	mie ​li ​śmy	na​wał	za​mó ​wień,	a	 jesz​cze
za​czął	się	se ​zon	na	we ​se ​la.	Ruch	jest	co ​raz	więk ​szy,	więc	po ​my ​śla​łam	so ​bie,	że	mo ​że	czas	za​trud ​nić
ko ​goś	do	po ​mo ​cy.
–	Su ​per	po ​mysł.	–	Wi ​dzę,	jak	od	ra​zu	się	roz​luź​nia.	Zer ​ka	na	nas	i	wi ​dząc	na​sze	mi ​ny,	marsz​czy

brew.	–	Nie	wiem	dla​cze ​go,	ale	mam	prze ​czu ​cie,	że	za​raz	bę ​dę	ża​ło ​wał,	że	to	po ​wie ​dzia​łem.
–	Przede	wszyst ​kim	pa​mię ​taj,	 jak	 bar ​dzo	 cię	 ko ​cha​my	–	 przy ​łą​cza	 się	 do	mnie	 Juls.	 –	A	dzię ​ki

tej…	do ​dat ​ko ​wej	oso ​bie	bę ​dziesz	mógł	spę ​dzać	z	Dy ​lan	wię ​cej	cza​su.	Na	pew​no	bę ​dzie	to	mia​ło	dla
cie ​bie	wię ​cej	plu ​sów	niż	mi ​nu ​sów.
Nie	od ​zy ​wam	się,	cze ​ka​jąc,	czy	sam	się	do ​my ​śli	z	na​szych	dość	oczy ​wi ​stych	alu ​zji.	Nie	mi ​ja	kil ​ka

se ​kund,	gdy	wi ​dzę,	jak	wzbie ​ra	w	nim	fa​la	wście ​kło ​ści.	Za​ci ​ska	moc​no	po ​wie ​ki,	uno ​sząc	rę ​ce	i	po ​‐
cie ​ra​jąc	pal ​ca​mi	skro ​nie.
–	Po ​wiedz,	pro ​szę,	że	ta	do ​dat ​ko ​wa	oso ​ba	to	śle ​pa	mał ​pa.	Z	nią	na	pew​no	by ​ło ​by	mniej	pro ​ble ​‐

mów	niż	z	tą,	któ ​rą,	jak	po ​dej​rze ​wam,	ma​cie	na	my ​śli.
–	 Bro ​oke	 nam	 się	 przy ​da	 do	 po ​mo ​cy,	 Jo ​ey	 –	 rzu ​cam	 po ​spiesz​nie,	 sta​ra​jąc	 się,	 by	 za​brzmia​ło

to	prze ​ko ​nu ​ją​co.
–	Osza​la​łaś?	Po	cho ​le ​rę	nam	ta	kre ​tyn​ka?
Juls	da​je	mu	kuk ​sań​ca.
–	Ej,	no!	To	mo ​ja	sio ​stra,	po ​za	tym	ostat ​nio	wie ​le	prze ​szła.
–	Prze ​szła?	A	cze ​góż	to?	Łó ​żek?	Fiu ​tów?	Dy ​lan,	to	na​praw​dę	nie	jest	do ​bry	po ​mysł.
Wzru ​szam	lek ​ko	ra​mio ​na​mi.	Je ​go	wy ​buch	ani	tro ​chę	mnie	nie	za​sko ​czył;	praw​dę	mó ​wiąc,	ni ​cze ​‐

go	in​ne ​go	się	nie	spo ​dzie ​wa​łam.	Ale	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	Jo ​eya	je ​stem	skłon​na	za​ry ​zy ​ko ​wać	i	dać
Bro ​oke	szan​sę.	Je ​śli	tyl ​ko	nie	bę ​dzie	pró ​bo ​wa​ła	go	mo ​le ​sto ​wać,	jak	wte ​dy,	dzień	przed	ślu ​bem	Juls,
po ​win​no	się	obejść	bez	więk ​szych	pro ​ble ​mów.	Osta​tecz​nie	trze ​ba	so ​bie	po ​ma​gać.
–	Po ​trzeb​na	jej	pra​ca,	bo	ina​czej	stra​ci	miesz​ka​nie.
Wy ​rzu ​ca	gwał ​tow​nie	rę ​ce	w	po ​wie ​trze.
–	Och,	jak	mi	przy ​kro!	Ale	czy	to	nasz	pro ​blem?
–	Jo ​ey	–	obu ​rza	się	Juls.	–	Nie	bądź	wred ​ny.



–	Przyj​mę	ją	na	okres	prób​ny.	 Je ​śli	na​mie ​sza,	nie	bę ​dę	się	za​sta​na​wiać,	 tyl ​ko	od	ra​zu	 ją	wy ​le ​ję.
Praw​da,	Juls?
Ki ​wa	skwa​pli ​wie	gło ​wą	w	mo ​ją	stro ​nę,	a	po ​tem	od ​wra​ca	się	do	mo ​je ​go	roz​wście ​czo ​ne ​go	asy ​sten​‐

ta.
–	 Ja​sne.	Wy ​lu ​zuj,	 Jo ​Jo.	 –	Wy ​krzy ​wia	 się	 do	 nie ​go,	 a	 on	 po ​sy ​ła	 jej	 uśmiech,	 na	 wi ​dok	 któ ​re ​go

odro ​bi ​nę	się	roz​ja​śnia.	–	Łó ​żek	i	fiu ​tów?	I	kto	to	mó ​wi!
Ca​łą	 trój​ką	 wy ​bu ​cha​my	 śmie ​chem,	 roz​ła​do ​wu ​jąc	 chwi ​lo ​we	 na​pię ​cie	 spo ​wo ​do ​wa​ne	 per ​spek ​ty ​wą

wspól ​nej	pra​cy	z	Bro ​oke	Wicks.	Choć	praw​dę	mó ​wiąc,	mo ​że	na​wet	wyj​dzie	nam	to	na	do ​bre.	Ma​‐
my	te ​raz	spo ​ry	ruch,	więc	dzię ​ki	do ​dat ​ko ​we ​mu	pra​cow​ni ​ko ​wi	bę ​dę	mo ​gła	wię ​cej	piec,	za​miast	wy ​‐
dzwa​niać	do	klien​tów.	Dla​te ​go	obie ​cu ​ję	so ​bie,	że	nie	bę ​dę	się	wię ​cej	tym	przej​mo ​wać.	I	tak	mam
na	gło ​wie	mnó ​stwo	spraw	zwią​za​nych	ze	swo ​im	we ​se ​lem	i	na​praw​dę	wy ​star ​czy	mi	pro ​ble ​mów.
Juls	ści ​ska	nas	obo ​je,	po	czym	wy ​cho ​dzi	z	cu ​kier ​ni	na	spo ​tka​nie	z	ko ​lej​ną	przy ​szłą	pan​ną	mło ​dą,

mi ​ja​jąc	 się	w	drzwiach	 z	 klient ​ką.	Gdy	 ko ​bie ​ta	 jest	 już	 przy	 la​dzie,	 z	 kie ​sze ​ni	 roz​le ​ga	 się	 sy ​gnał
mo ​jej	ko ​mór ​ki.	Jo ​ey	uśmie ​cha	się	do	mnie	na	znak,	że	ją	ob​słu ​ży,	więc	wy ​my ​kam	się	na	za​ple ​cze.

Re​ese:	W	co	je​steś	ubra​na?

Śmie ​jąc	się	do	sie ​bie,	sia​dam	na	stoł ​ku.

Ja:	A	co,	ręcz ​na	ro​bót ​ka,	przy ​stoj ​nia​ku?

Re​ese:	To	za​le​ży	od	two​jej	od​po​wie​dzi.

To,	co	mam	w	tej	chwi ​li	na	so ​bie	–	po ​strzę ​pio ​ne	dżin​sy	 i	umą​czo ​ny	far ​tuch	–	z	pew​no ​ścią	by	go
nie	pod ​nie ​ci ​ło,	więc	mu ​szę	wy ​si ​lić	wy ​obraź​nię.

Ja:	Ob​ci​słą	 ja​sno​ró​żo​wą	 su ​kien​kę,	 któ​ra	 le​d​wo	 za​kry ​wa	mi	majt ​ki.	 To	 zna​czy,	 za​kry ​wa​ła​by,	 gdy ​bym	 je	mia​ła
na	so​bie.

Re​ese:	Je​steś	okrop​na.	Masz	po​ję​cie,	 jak	bar ​dzo	mi	w	 tym	mo​men​cie	 stward​niał?	Tak,	że	mógł​bym	cię	prze​le​cieć
przez	ścia​nę.

Ho,	ho,	ho!

Ja:	 Ża​łu ​ję,	 ale	mu ​sisz	 ra​dzić	 so​bie	 sam.	Mam	 spo​tka​nia	 do	 koń​ca	 dnia.	Gdy ​by	nie	 to,	 ulży ​ła​bym	 ci	 rę​ką.	Al​bo
usta​mi.

Re​ese:	Mo​żesz	mi	ulżyć	po	po​wro​cie	do	do​mu.	Masz	być	mo​kra	i	go​to​wa.

Uśmie ​cham	się,	bo	uwiel ​biam	je ​go	sam ​cze	za​pę ​dy.

Ja:	Jak	za​wsze.



Do	te ​go	na	pew​no	nie	mu ​szę	wy ​si ​lać	wy ​obraź​ni.



Rozdział	2

PRZEZ	 RESZ​TĘ	 DNIA	 JE ​STEM	 SKA ​ZANA	 na	 wy ​słu ​chi ​wa​nie	 uty ​ski ​wań	 Jo ​eya	 na	 Bro ​oke	 i	 je ​go

teo ​rii	 na	 te ​mat	 pro ​ble ​mów,	 ja​kich	 mo ​że	 mi	 na​ro ​bić.	 Na	 szczę ​ście	 ja​koś	 uda​je	 mi	 się	 do ​trwać
do	osiem ​na​stej	 i	wresz​cie	mo ​gę	się	z	nim	po ​że ​gnać	 i	uwol ​nić	od	 je ​go	czar ​no ​widz​twa.	Spę ​dza​my
ra​zem	czas	głów​nie	w	miesz​ka​niu	Re ​ese’a,	a	u	mnie	w	za​sa​dzie	tyl ​ko	wte ​dy,	gdy	mu ​szę	wcze ​śnie
wstać	i	za​jąć	się	pie ​cze ​niem.	Re ​ese,	co	praw​da,	sta​now​czo	twier ​dzi,	że	po	ślu ​bie	mam	się	wpro ​wa​‐
dzić	do	nie ​go	na	sta​łe,	ale	ja	ca​ły	czas	zwle ​kam	z	przy ​go ​to ​wa​nia​mi.	Przy ​zwy ​cza​iłam	się	do	pod ​da​‐
sza	nad	 cu ​kier ​nią.	To	mo ​je	 pierw​sze	 sa​mo ​dziel ​ne	miesz​ka​nie,	 a	na	do ​da​tek	wią​że	 się	 z	nim	 tak
wie ​le	cu ​dow​nych	wspo ​mnień	z	im ​prez	i	spo ​tkań	z	Jo ​ey ​em	i	Juls,	że	nie	mam	ocho ​ty	się	wy ​pro ​wa​‐
dzać.	 Przyj ​mu ​ję	 jed ​nak	 do	 wia​do ​mo ​ści	 ar ​gu ​men​ty	 Re ​ese’a;	 bez	 sen​su	 by ​ło ​by	 pła​cić	 po ​dwój​ny
czynsz	tu	i	tam.	I	dla​te ​go,	choć	ze	smut ​kiem,	za	dzie ​sięć	dni	opusz​czam	swo ​je	przy ​tul ​ne	gniazd ​ko.
Par ​ku ​ję	Sa​ma	–	tak	piesz​czo ​tli ​wie	na​zy ​wam	swo ​ją	fur ​go ​net ​kę	–	w	ga​ra​żu	pod ​ziem ​nym	tam	gdzie

zwy ​kle,	tuż	obok	sa​mo ​cho ​du	Re ​ese’a.	Cią​gle	jesz​cze	nie	mo ​gę	się	po ​wstrzy ​mać	od	śmie ​chu	na	wi ​‐
dok	za​baw​ne ​go	kon​tra​stu	mię ​dzy	 sta​rym	do ​staw​cza​kiem	w	ko ​lo ​ro ​we	ba​becz​ki	 a	 je ​go	nie ​ska​zi ​tel ​‐
nym	ran​ge	ro ​ve ​rem,	zwłasz​cza	wte ​dy,	gdy	Re ​ese	ro ​bi	do	nie ​go	ja​kieś	przy ​ty ​ki.	Przy ​zwy ​cza​iłam	się
już	daw​no	pusz​czać	mi ​mo	uszu	kry ​tycz​ne	uwa​gi	na	te ​mat	Sa​ma;	naj​waż​niej​sze,	że	jest	nie ​za​wod ​‐
ny,	a	po ​za	tym,	mo ​im	zda​niem,	wy ​glą​da	od ​lo ​to ​wo.
Wy ​cho ​dzę	z	win​dy	na	dzie ​sią​tym	pię ​trze	 i	chwi ​lę	póź​niej	sta​ję	przed	drzwia​mi	miesz​ka​nia	Re ​‐

ese’a.	Po	wej​ściu	do	środ ​ka	za​my ​kam	za	so ​bą	drzwi	na	za​mek,	a	po ​tem	rzu ​cam	to ​reb​kę	 i	klu ​cze
na	stół.	Roz​glą​dam	się,	stwier ​dza​jąc,	że	do ​oko ​ła	pa​nu ​je	nie ​ska​zi ​tel ​ny	po ​rzą​dek;	jak	wi ​dać,	mój	na​‐
rze ​czo ​ny	wziął	się	dziś	ostro	za	sprzą​ta​nie.	Wszyst ​ko	jest	na	swo ​im	miej​scu,	a	w	ca​łym	miesz​ka​niu
uno ​si	się	za​pach	ja​kie ​goś	wło ​skie ​go	spe ​cja​łu.	Ja	jed ​nak	mam	w	tym	mo ​men​cie	ape ​tyt	na	coś	in​ne ​‐
go	niż	je ​dze ​nie,	więc	ko ​la​cja,	któ ​rą	zo ​sta​wił	dla	mnie	na	ku ​chen​ce,	mo ​że	po ​cze ​kać.
–	Re ​ese?
Prze ​cho ​dzę	przez	przed ​po ​kój	 i	 sta​ję	pod	drzwia​mi	 ła​zien​ki,	 zza	któ ​rych	do ​cie ​ra	do	mnie	szum

prysz​ni ​ca.	Po	 ich	otwar ​ciu	mo ​men​tal ​nie	ude ​rza	we	mnie	 in​ten​syw​na	cy ​tru ​so ​wa	woń,	aż	 ła​pię	się
za	 fu ​try ​nę,	że ​by	nie	stra​cić	rów​no ​wa​gi.	Ależ	ten	 fa​cet	 jest	nie​sa​mo​wi​ty.	 Już	 sam	 je​go	za​pach	po​tra​fi	mnie
pod​nie​cić	do	sza​leń​stwa.
Za​sło ​na	od ​su ​wa	się	 i	na​sze	spoj​rze ​nia	krzy ​żu ​ją	się.	Uno ​si	 lek ​ko	 je ​den	ką​cik	ust,	po ​wo ​li	prze ​śli ​‐

zgu ​jąc	się	wzro ​kiem	po	mo ​jej	syl ​wet ​ce.	Wi ​dzę,	jak	war ​gi	drga​ją	mu	w	lek ​kim	uśmie ​chu.
–	Kłam ​czu ​cha.	Mia​łaś	być	w	su ​kien​ce	i	bez	maj​tek.



Opie ​ram	się	o	drzwi,	chło ​nąc	wzro ​kiem	je ​go	bo ​skie	cia​ło.
–	Gdy ​bym	się	przy ​zna​ła,	że	mam	na	so ​bie	coś	ta​kie ​go	–	po	tych	sło ​wach	prze ​śli ​zgu ​ję	po	so ​bie	rę ​‐

ką	–	wąt ​pię,	że ​by	ci	się	to	spodo ​ba​ło.
–	Ty	mi	się	po ​do ​basz	w	każ​dym	ubra​niu.
Wy ​po ​wia​da	to	ni ​skim,	gar ​dło ​wym	gło ​sem,	któ ​ry	dzia​ła	na	mnie	wciąż	tak	sa​mo	 jak	wte ​dy,	gdy

usły ​sza​łam	go	po	raz	pierw​szy.	Do	te ​go	stop ​nia,	że	zro ​bi ​ła​bym	dla	te ​go	fa​ce ​ta	ab​so ​lut ​nie	wszyst ​ko.
Mo ​men​tal ​nie	 ro ​bię	 się	mo ​kra	nie	 tyl ​ko	na	wi ​dok	 je ​go	 fan​ta​stycz​ne ​go	cia​ła;	wy ​star ​czy,	 że	usły ​szę
ten	spe ​cy ​ficz​ny	ton,	a	już	prze ​pa​dłam.
Prze ​sy ​ła	mi	pro ​mien​ny	uśmiech,	od ​su ​wa​jąc	sze ​rzej	za​sło ​nę.
–	Rusz	swój	zgrab​ny	ty ​łek	i	chodź	do	mnie.
Roz​bie ​ram	się	w	po ​śpie ​chu	i	wśli ​zgu ​ję	pod	prysz​nic	ra​zem	z	nim.
Wcią​ga​jąc	głę ​bo ​ko	po ​wie ​trze	do	płuc,	za​rzu ​cam	mu	rę ​ce	na	szy ​ję	i	de ​lek ​tu ​ję	się	je ​go	cu ​dow​nym

wi ​do ​kiem	i	za​pa​chem.	Przy ​gar ​nia	mnie	moc​no	do	sie ​bie,	opusz​cza​jąc	gło ​wę	i	opie ​ra​jąc	się	czo ​łem
o	mo ​je	czo ​ło.	Przy ​my ​kam	oczy	z	bło ​go ​ścią,	pod ​da​jąc	się	stru ​mie ​nio ​wi	wo ​dy	ob​le ​wa​ją​cej	na​sze	sple ​‐
cio ​ne	cia​ła.	Je ​go	go ​rą​cy	mię ​to ​wy	od ​dech	owie ​wa	mo ​ją	twarz,	a	rę ​ce	de ​li ​kat ​nie	gła​dzą	mnie	po	ple ​‐
cach,	 stop ​nio ​wo	zsu ​wa​jąc	 się	 co ​raz	ni ​żej.	Otwie ​ram	po ​wie ​ki,	na​po ​ty ​ka​jąc	pa​lą​ce	 spoj​rze ​nie	zie ​lo ​‐
nych	oczu,	jak	za​wsze	in​ten​syw​ne	i	na​mięt ​ne.	W	ten	spo ​sób	pa​trzy	na	mnie	tyl ​ko	on.
–	Wiesz,	 że	nie	po ​tra​fię	 się	po ​wstrzy ​mać	 i	 za​wsze	mam	na	 cie ​bie	 ocho ​tę,	 gdy	wi ​dzę	 cię	 na​go.

W	ubra​niu	zresz​tą	też.	–	Uno ​si	brew,	a	ja	prze ​cią​gam	po ​wo ​li	ję ​zy ​kiem	po	dol ​nej	war ​dze.	–	Je ​stem
wiecz​nie	na	cie ​bie	na​pa​lo ​ny.
–	 Znam	 to	 uczu ​cie.	 –	 Od ​chy ​lam	 gło ​wę	 i	 zbli ​żam	 usta	 do	 je ​go	 po ​licz​ka.	 Po ​tem	 scho ​dzę	 po ​wo ​li

w	dół,	ca​łu ​jąc	go	czu ​le	po	szyi	 i	klat ​ce	pier ​sio ​wej.	Po ​ję ​ku ​je	ci ​cho,	 lek ​ko	drżąc	na	ca​łym	cie ​le,	gdy
zsu ​wam	war ​gi	co ​raz	ni ​żej.	Czu ​ję,	że	na​prę ​ża​ją	mu	się	mię ​śnie	brzu ​cha,	 jak	za​wsze,	gdy	mu ​skam
usta​mi	na​pię ​tą	skó ​rę.	Je ​stem	już	pra​wie	u	ce ​lu,	ale	on	chwy ​ta	mnie	za	ra​mio ​na	i	pod ​cią​ga	do	gó ​ry,
przy ​gnia​ta​jąc	swo ​im	cia​łem	do	chłod ​nej,	wy ​ło ​żo ​nej	ka​fel ​ka​mi	ścia​ny.
–	Ej!	Jesz​cze	nie	skoń​czy ​łam!	–	Chwy ​ta	mnie	moc​no	za	bio ​dra,	 ja	zaś	owi ​jam	wo ​kół	nie ​go	no ​gi.

Je ​go	klat ​ka	wpie ​ra	się	w	mo ​je	pier ​si,	gwał ​tow​nie	fa​lu ​jąc	od	krót ​kich	ury ​wa​nych	od ​de ​chów.	Pło ​nę
z	ocze ​ki ​wa​nia,	czu ​jąc	w	do ​le	je ​go	erek ​cję.
–	Chodź,	zrób	to	–	po ​na​glam	go	ochry ​płym	z	po ​żą​da​nia	gło ​sem,	wie ​dząc,	że	obo ​je	rów​nie	moc​no

te ​go	pra​gnie ​my.
–	Co,	ko ​cha​nie?
Zbli ​ża	usta	 do	mo ​ich	warg,	 skła​da​jąc	 na	nich	 de ​li ​kat ​ne	 i	 czu ​łe	 po ​ca​łun​ki,	 jak	 za​wsze,	 gdy	 chce

zwol ​nić	tem ​po.	Ubó ​stwiam,	gdy	mnie	w	ten	spo ​sób	ca​łu ​je,	ale	zwy ​kle	nie	po ​tra​fię	się	po ​wstrzy ​mać
i	się ​gam	za​chłan​nie	do	je ​go	ust,	kie ​dy	tyl ​ko	mam	oka​zję.	Rów​nież	te ​raz	od	ra​zu	roz​chy ​lam	za​chę ​‐
ca​ją​co	war ​gi	i	na​sze	ję ​zy ​ki	za​czy ​na​ją	de ​li ​kat ​nie	się	o	sie ​bie	ocie ​rać.	Ro ​bi	to	z	ide ​al ​nym	wy ​czu ​ciem,
aż	ję ​czę	pro ​sto	w	je ​go	usta	i	wpla​tam	gwał ​tow​nie	pal ​ce	w	je ​go	roz​wi ​chrzo ​ną	czu ​pry ​nę.	Chwi ​lę	po ​‐
tem	zsu ​wa	usta	ni ​żej,	od ​chy ​la​jąc	mi	gło ​wę	do	ty ​łu.
–	Ko ​cham	cię	–	szep ​cze,	przy ​wie ​ra​jąc	war ​ga​mi	do	mo ​jej	szyi.



Te	 dwa	 sło ​wa	 wpra​wia​ją	 mnie	 w	 trans	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 od ​kąd	 pierw​szy	 raz	 wy ​po ​wie ​dział
je	w	dniu	ślu ​bu	Juls.	Tym,	któ ​re ​go	tak	bar ​dzo	się	oba​wia​łam,	a	po ​tem	oka​za​ło	się,	że	ni ​g​dy	go	nie
za​po ​mnę.
Dy ​szę	 gło ​śno,	wpi ​ja​jąc	 spa​zma​tycz​nie	 pal ​ce	w	 je ​go	 ple ​cy.	Do ​brze	wiem,	 co	w	 tej	 chwi ​li	 po ​wie ​‐

dzieć,	że ​by	jak	naj​szyb​ciej	mieć	go	tam,	gdzie	już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać.
–	Pro ​szę,	Re ​ese…	Pra​gnę	cię	–	bła​gam	go,	bo	wiem,	że	 lu ​bi	to	sły ​szeć,	choć	to	 i	 tak	oczy ​wi ​stość

i	za​wsze	tak	bę ​dzie.	Nie	po ​tra​fię	po ​jąć,	 jak	mo ​głam	kie ​dyś	te ​mu	za​prze ​czać	i	 jak	idiot ​ka	uda​wać,
że	jest	ina​czej.	Re ​ese	jest	tym	je ​dy ​nym,	od	sa​me ​go	po ​cząt ​ku,	gdy	przy ​pad ​kiem	wy ​lą​do ​wa​łam	na	je ​‐
go	ko ​la​nach.
Pod ​no ​si	gło ​wę	i	wwier ​ca​jąc	się	spoj​rze ​niem	w	mo ​je	oczy,	wy ​prę ​ża	bio ​dra	do	przo ​du	z	ury ​wa​nym

od ​de ​chem.
–	Ooo,	Dy ​lan…	–	Za​czy ​na	ni ​mi	po ​ru ​szać,	wcho ​dząc	gład ​ko	 raz	po	 raz	w	mo ​ją	wil ​goć.	Przy	nim

pra​wie	przez	ca​ły	czas	je ​stem	mo ​kra	i	go ​to ​wa,	ale	nic	na	to	nie	po ​ra​dzę.	Ma	mo ​je	cia​ło	na	wy ​łącz​‐
ność.	–	Ale	mi	do ​brze,	jak	za​wsze.
–	Och,	tak!	–	Chwy ​tam	go	jed ​ną	rę ​ką	za	szy ​ję,	a	dru ​gą	za	ra​mię,	ści ​ska​jąc	je	moc​no	i	czu ​jąc	pod

pal ​ca​mi	na​pi ​na​ją​ce	się	mię ​śnie.	 Je ​go	bio ​dra	ude ​rza​ją	gwał ​tow​nie	o	mo ​je,	aż	uno ​szę	się	co ​raz	wy ​‐
żej,	 wpar ​ta	 ple ​ca​mi	 w	 śli ​ską	 ścia​nę.	 Wąt ​pię,	 czy	 kie ​dy ​kol ​wiek	 przy ​zwy ​cza​ję	 się	 do	 mo ​cy,	 któ ​rą
ma	w	so ​bie	pod ​czas	sek ​su,	i	te ​go,	jak	po ​tra​fi	ste ​ro ​wać	mo ​im	cał ​ko ​wi ​cie	mu	pod ​da​nym	cia​łem.	Na​‐
sze	mi ​ło ​sne	po ​ję ​ki ​wa​nia	od ​bi ​ja​ją	się	echem	od	ścian,	gdy	wcho ​dzi	we	mnie	płyn​nie	raz	za	ra​zem,
naj​głę ​biej	jak	to	tyl ​ko	moż​li ​we.
–	Re ​ese!
Za​ci ​ska	moc​niej	dło ​nie	na	mo ​ich	bio ​drach,	a	 je ​go	pchnię ​cia	sta​ją	 się	co ​raz	sil ​niej​sze	 i	gwał ​tow​‐

niej​sze,	aż	ude ​rzam	ryt ​micz​nie	ple ​ca​mi	o	ścia​nę.
–	Za​raz,	jesz​cze	tro ​chę,	ko ​cha​nie	–	od ​zy ​wa	się	z	usta​mi	na	mo ​ich	war ​gach.
Za​wsze	wie,	kie ​dy	zbli ​żam	się	do	or ​ga​zmu	–	za​zwy ​czaj	nie	zaj ​mu ​je	mi	to	du ​żo	cza​su.	Mo ​je	cia​ło

jest	nie ​sły ​cha​nie	po ​dat ​ne	na	je ​go	do ​tyk	i	piesz​czo ​ty,	co	spra​wia	mu	ogrom ​ną	przy ​jem ​ność.	Jed ​nym
zde ​cy ​do ​wa​nym	ru ​chem	zdej​mu ​je	z	bio ​der	mo ​je	no ​gi	 i	 sta​wia	mnie	na	pod ​ło ​dze,	a	po ​tem	osu ​wa
się	 przede	 mną	 na	 ko ​la​na.	 Chwi ​lę	 póź​niej	 czu ​ję	 na	 łech ​tacz​ce	 do ​tyk	 je ​go	 ust,	 któ ​re	 za​czy ​na​ją
ją	ssać.	Chwy ​ta	mnie	przy	tym	za	uda	i	za​kła​da	je	so ​bie	na	ra​mio ​na.
–	Dojdź	dla	mnie,	Dy ​lan.
–	Ooo,	tak…	Tak,	wła​śnie	tam…	–	Do ​cho ​dzę	szyb​ko	i	moc​no,	chwy ​ta​jąc	go	obie ​ma	rę ​ka​mi	kur ​czo ​‐

wo	za	wło ​sy.	Ale	 jest	w	tym	do ​bry!	 Je ​go	gło ​wa	drga	gwał ​tow​nie	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi,	a	z	do ​łu
do ​cho ​dzą	mnie	ci ​che	po ​ję ​ki ​wa​nia,	gdy	wy ​li ​zu ​je	za​chłan​nie	mo ​je	naj​in​tym ​niej​sze	za​ka​mar ​ki.	Drżę
przy	tym	na	ca​łym	cie ​le,	jak	za​wsze	pod ​czas	speł ​nie ​nia.
Po	chwi ​li	pod ​no ​si	wzrok	na	mo ​ją	twarz	i	ostroż​nie	sta​wia	mnie	z	po ​wro ​tem	na	pod ​ło ​dze.	Mam

no ​gi	jak	z	wa​ty	i	mu ​szę	się	bar ​dzo	sta​rać,	że ​by	nie	stra​cić	rów​no ​wa​gi.
–	Po ​wiedz,	jak	ty	to	ro ​bisz,	że	za	każ​dym	ra​zem	jest	jesz​cze	le ​piej?	–	Prze ​cze ​su ​ję	mu	wło ​sy	pal ​ca​‐

mi,	a	on	spo ​glą​da	na	mnie,	w	od ​po ​wie ​dzi	wzru ​sza​jąc	lek ​ko	ra​mio ​na​mi.



–	Te ​raz	mo ​ja	ko ​lej	–	oznaj​miam,	na	co	on	pro ​stu ​je	się	z	bły ​skiem	w	oczach.	Zde ​cy ​do ​wa​nym	ru ​‐
chem	po ​py ​cham	go	na	ścia​nę,	wręcz	po ​dry ​gu ​jąc	z	nie ​cier ​pli ​wo ​ści,	choć	le ​d ​wo	sto ​ję	na	no ​gach,	a	on
przy ​glą​da	mi	się	z	roz​ba​wie ​niem.	–	Rę ​ka	czy	usta?
Sły ​sząc	to,	uno ​si	brwi	i	uśmie ​cha	się	ką​ci ​kiem	ust.
–	I	to,	i	to.
Za​cie ​ram	rę ​ce	z	ra​do ​ści,	się ​ga​jąc	do	je ​go	ust,	że ​by	dać	mu	szyb​kie ​go	ca​łu ​sa,	ale	on	chwy ​ta	mnie

dło ​nią	z	ty ​łu	za	szy ​ję,	zmie ​nia​jąc	go	w	go ​rą​cy	i	na​mięt ​ny	po ​ca​łu ​nek.	Na​sze	ję ​zy ​ki	zwie ​ra​ją	się,	tłu ​‐
miąc	mo ​je	nie ​cier ​pli ​we	po ​ję ​ki ​wa​nia	i	spra​wia​jąc,	że	prze ​szy ​wa	mnie	gwał ​tow​ny	dreszcz.
–	Je ​steś	słod ​ka	jak	ja​kiś	pie ​przo ​ny	cu ​kie ​rek.
Drżę	wtu ​lo ​na	w	 nie ​go,	 jak	 zwy ​kle,	 gdy	mó ​wi	 do	mnie	 ta​kie	 rze ​czy.	 Jest	mi ​strzem	 pi ​kant ​nych

tek ​stów,	pod ​czas	sek ​su,	w	SMS-ach	i	w	li ​stach	mi ​ło ​snych.	Tak,	z	ty ​mi	ostat ​ni ​mi	wca​le	nie	prze ​sa​‐
dzam.	W	 koń​cu	 do	 mnie	 do ​tar ​ło,	 że	 kar ​to ​ni ​ki,	 ja​kie	 wy ​sy ​łał	 mi,	 gdy	 tkwi ​li ​śmy	 w	 idio ​tycz​nym
„związ​ku	bez	związ​ku”,	to	nic	in​ne ​go,	jak	praw​dzi ​we	li ​sty	mi ​ło ​sne.	Aż	wstyd	się	przy ​znać,	ja​ka	by ​‐
łam	głu ​pia,	uwa​ża​jąc	wte ​dy	ina​czej.
Się ​gam	w	dół	 i	obej ​mu ​ję	dło ​nią	 twar ​de ​go	 jak	 ska​ła	pe ​ni ​sa.	Ca​ły	drga	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem,	po ​‐

chy ​la​jąc	 gło ​wę	 i	 opie ​ra​jąc	 się	 czo ​łem	o	mo ​je	 czo ​ło.	 Za​czy ​nam	go	 po ​cie ​rać,	 ale	 czu ​ję	 pod	 pal ​ca​mi
opór,	więc	przy ​cho ​dzi	mi	do	gło ​wy	pi ​kant ​ny	po ​mysł.	Od ​su ​wam	się	nie ​co,	spo ​glą​da​jąc	mu	pro ​sto
w	oczy,	a	po ​tem	przy ​gry ​zam	war ​gę	i	z	ci ​chym	ję ​kiem	wkła​dam	so ​bie	do	środ ​ka	dwa	pal ​ce.	Na	ten
wi ​dok	je ​go	prze ​szy ​wa​ją​ce	mnie	oczy	otwie ​ra​ją	się	sze ​rzej	ze	zdu ​mie ​nia.	Roz​sma​ro ​wu ​ję	swo ​ją	wil ​‐
goć	kil ​ka​krot ​nie	na	człon​ku,	aż	uzna​ję,	że	jest	już	wy ​star ​cza​ją​co	na​wil ​żo ​ny.
–	Skar ​bie,	to	by ​ło	na​praw​dę	go ​rą​ce.
–	Chcia​łam	się	z	to ​bą	po ​dzie ​lić	tym,	co	mi	da​łeś	–	od ​po ​wia​dam	za​lot ​nie,	pod ​cho ​dząc	bli ​żej	i	za​‐

czy ​na​jąc	 po ​cie ​rać	 pe ​ni ​sa.	 –	 Przez	 cie ​bie	 je ​stem	 sta​le	 mo ​kra.	 –	 Prze ​cią​gam	 de ​li ​kat ​nie	 ję ​zy ​kiem
po	lek ​ko	za​ro ​śnię ​tym	pod ​bród ​ku,	aż	ję ​czy	z	roz​ko ​szy.	–	Wy ​star ​czy,	że	je ​stem	z	to ​bą	w	tym	sa​mym
po ​miesz​cze ​niu.
Wol ​ną	rę ​ką	chwy ​tam	go	za	ra​mię,	czu ​jąc	na	po ​licz​ku	je ​go	go ​rą​cy	od ​dech.	Po ​cie ​ram	człon​ka	ryt ​‐

micz​nie	dło ​nią,	stop ​nio ​wo	zwięk ​sza​jąc	tem ​po	i	uścisk,	on	zaś	obej​mu ​je	mnie	w	ta​lii.
–	Ża​den	fa​cet	ni ​g​dy	tak	na	mnie	nie	dzia​łał.
Na	te	sło ​wa	wy ​da​je	z	sie ​bie	gar ​dło ​wy	jęk,	nie	tyl ​ko	za	spra​wą	mo ​ich	piesz​czot,	ale	tak ​że	te ​go	wy ​‐

zna​nia.	Ubó ​stwia	słu ​chać,	że	 jest	 je ​dy ​nym	męż​czy ​zną,	któ ​ry	kie ​dy ​kol ​wiek	mnie	pod ​nie ​cał.	Wiem,
że	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	żad ​ne ​go	in​ne ​go.
Przy ​gry ​za	gwał ​tow​nie	dol ​ną	war ​gę,	na	znak,	że	 jest	 już	bli ​ski	speł ​nie ​nia.	Po ​tra​fię	 to	roz​po ​znać,

po ​dob​nie	jak	owo	spe ​cy ​ficz​ne	prze ​cze ​sy ​wa​nie	pal ​ca​mi	wło ​sów,	któ ​re	sy ​gna​li ​zu ​je,	że	jest	nie ​spo ​koj​‐
ny,	po ​de ​ner ​wo ​wa​ny	al ​bo	moc​no	wku ​rzo ​ny.
–	 To	 cu ​dow​nie,	 że	 przy	 mnie	 ro ​bisz	 się	 mo ​kra.	 Two ​ja	 słod ​ka	 cip ​ka	 jest	 tyl ​ko	 mo ​ja.	 –	 Czu ​ję

we	wło ​sach	je ​go	chra​pli ​wy	od ​dech.	–	Skar ​bie,	za​raz	doj​dę…
Osu ​wam	 się	 na	 ko ​la​na	 i	 obej​mu ​ję	 pe ​ni ​sa	 war ​ga​mi,	 po ​cie ​ra​jąc	 go	 jed ​no ​cze ​śnie	 moc​no	 dło ​nią

i	usta​mi.	Z	gó ​ry	do ​bie ​ga	mnie	gło ​śne	stę ​ka​nie,	je ​go	uda	na​pi ​na​ją	się,	a	opar ​te	na	mo ​jej	gło ​wie	dło ​‐



nie	chwy ​ta​ją	kur ​czo ​wo	mo ​je	wło ​sy.	Wy ​sy ​sam	z	nie ​go	wszyst ​ko	do	ostat ​niej	kro ​pel ​ki,	ję ​cząc	z	roz​‐
ko ​szy	i	czu ​jąc,	jak	drga	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem.
Chwi ​lę	póź​niej,	gdy	 je ​go	od ​dech	uspo ​ka​ja	się,	uno ​szę	wzrok	 i	wi ​dzę,	że	przy ​glą​da	mi	się	z	wy ​‐

raź​nie	roz​ba​wio ​ną	mi ​ną.
–	Ko ​cham	cię	–	mó ​wię	ci ​cho,	 ca​łu ​jąc	mu	czło ​nek	 i	wsta​jąc	z	ko ​lan.	Obej​mu ​je	mnie	 ra​mio ​na​mi,

a	ja	od	ra​zu	kry ​ję	twarz	w	za​głę ​bie ​niu	na	je ​go	szyi	–	mo ​im	ulu ​bio ​nym	miej​scu	na	świe ​cie.
–	Mnie	czy	mo ​je ​go	fiu ​ta?
Chi ​cho ​czę	z	usta​mi	na	je ​go	szyi,	czu ​jąc,	jak	on	sam	rów​nież	drży	od	śmie ​chu.
–	Two ​je ​go	fiu ​ta.	–	Od ​su ​wa	się,	rzu ​ca​jąc	mi	spoj​rze ​nie,	któ ​re	wy ​raź​nie	mó ​wi:	„nie	prze ​gi ​naj”,	aż

nie	mo ​gę	opa​no ​wać	śmie ​chu.	–	Cie ​bie	i	je ​go	też.	Sza​le ​ję	za	wa​mi	obo ​ma.	Do	te ​go	stop ​nia,	że	nie
po ​tra​fi ​ła​bym	już	bez	was	żyć.
Się ​gam	po	szam ​pon	i	gdy	się	od ​wra​cam,	wy ​cią​ga	do	mnie	dłoń.	Wy ​ci ​skam	na	nią	odro ​bi ​nę	pły ​‐

nu,	a	po ​tem	zdej​mu ​ję	z	pół ​ki	je ​go	żel	do	my ​cia	i	wy ​le ​wam	na	swo ​ją	rę ​kę.	Za​czy ​nam	go	myć,	wo ​‐
dząc	rę ​ka​mi	po	gład ​kiej	skó ​rze.	Za​trzy ​mu ​ję	się	dłu ​żej	na	ra​mio ​nach	i	ple ​cach,	moc​no	i	sta​ran​nie
je	roz​ma​so ​wu ​jąc,	aż	przy ​my ​ka	oczy.	Uwiel ​bia,	gdy	ugnia​tam	mu	mię ​śnie	tak	dłu ​go,	aż	stop ​nio ​wo
się	roz​luź​nia​ją.
Sły ​sząc,	jak	po ​ję ​ku ​je	z	przy ​jem ​no ​ści,	uśmie ​cham	się	z	za​do ​wo ​le ​niem,	zsu ​wa​jąc	dło ​nie	ni ​żej,	że ​by

na​my ​dlić	 resz​tę.	On	w	 tym	cza​sie	 jak	za​wsze	pie ​czo ​ło ​wi ​cie	wma​so ​wu ​je	mi	w	gło ​wę	szam ​pon,	aż
pia​na	za​czy ​na	za​le ​wać	mi	oczy.	Wte ​dy	szyb​ko	ją	spłu ​ku ​je	i	się ​ga	po	mój	żel	do	cia​ła.
–	Ej!	Weź	swój!	–	do ​ma​gam	się,	pró ​bu ​jąc	wy ​rwać	mu	bu ​tel ​kę	z	rąk.	Za​raz	jed ​nak	przy ​po ​mi ​nam

so ​bie,	ja​ki	po ​tra​fi	być	szyb​ki,	więc	da​ję	za	wy ​gra​ną,	bo	i	tak	nie	je ​stem	w	sta​nie	ni ​cze ​go	mu	ode ​‐
brać.	Mia​łam	już	wcze ​śniej	nie ​jed ​ną	oka​zję,	że ​by	się	o	tym	prze ​ko ​nać.
–	Nie	ma	mo ​wy.	Masz	pach ​nieć	tak	jak	za​wsze.
Mru ​czę	pod	no ​sem	bez	prze ​ko ​na​nia,	w	du ​chu	za​do ​wo ​lo ​na,	że	po ​do ​ba	mu	się	mój	za​pach,	choć

wo ​la​ła​bym	pach ​nieć	 jak	 on.	Po ​tem	przy ​glą​dam	się,	 jak	 z	naj​więk ​szą	 sta​ran​no ​ścią	my ​je	 ca​łe	mo ​je
cia​ło.	Ta​ki	już	jest	–	nie ​sa​mo ​wi ​cie	do ​kład ​ny	we	wszyst ​kim,	co	ro ​bi.	Rów​nież	i	te ​raz	nie	po ​mi ​ja	ani
jed ​ne ​go	 skraw​ka	 skó ​ry,	 po ​kry ​wa​jąc	 ją	 rów​no ​mier ​nie	 pie ​nią​cym	 się	 że ​lem.	 Za​trzy ​mu ​je	 się	 nie ​co
dłu ​żej	 na	 pier ​siach,	 ma​su ​jąc	 je	 i	 ugnia​ta​jąc	 przez	 kil ​ka	 mi ​nut	 przed	 spłu ​ka​niem	 wo ​dą.	 Wi ​dać
na	nich	co ​dzien​nie	od ​na​wia​ne	pod ​czas	wspól ​nych	ką​pie ​li	pa​miąt ​ki	po	je ​go	piesz​czo ​tach.	Ję ​czę	ci ​‐
cho,	gdy	obej​mu ​je	war ​ga​mi	ślad	na	 le ​wej	pier ​si	 i	za​czy ​na	ssać,	a	po ​tem	de ​li ​kat ​nie	ca​łu ​je	po ​ciem ​‐
nia​łe	miej​sce.
–	 I	 jak	mi ​nął	 dzień?	 Bar ​dzo	 źle?	 –	 py ​ta,	 li ​żąc	 swój	mi ​ło ​sny	 znak	 na	mo ​jej	 pra​wej	 pier ​si,	 któ ​ry

rów​nież	od ​na​wia,	tak	sa​mo	jak	po ​przed ​ni.
Chwy ​tam	je ​go	dłoń	i	przy ​ci ​skam	do	sie ​bie.
–	Da​ło	się	wy ​trzy ​mać.
Przy ​glą​da	 mi	 się	 spod	 zmru ​żo ​nych	 po ​wiek	 z	 wy ​raź​nym	 nie ​do ​wie ​rza​niem.	 Gło ​śno	 wzdy ​cham,

opusz​cza​jąc	z	re ​zy ​gna​cją	gło ​wę.
–	Wiesz	co?	Gdy ​byś	mnie	na​praw​dę	ko ​chał,	nie	cze ​kał ​byś	tych	dzie ​się ​ciu	dni,	aż	ofi ​cjal ​nie	zo ​sta​‐



nę	two ​ją	żo ​ną,	tyl ​ko	za​brał	mnie	do	Ve ​gas.
Wy ​pro ​sto ​wu ​je	się,	przy ​wie ​ra​jąc	usta​mi	do	mo ​je ​go	czo ​ła.
–	Mam	zno ​wu	 ci	 za​tkać	 buź​kę	 fiu ​tem?	 –	 Po ​ta​ku ​ję	 skwa​pli ​wie,	 na	 co	 on	wy ​bu ​cha	 śmie ​chem.	 –

Gdy ​by	tyl ​ko	się	da​ło,	ca​ły	świat	był ​by	świad ​kiem	te ​go,	jak	sta​jesz	się	mo ​ja.	–	Uśmie ​cha	się	prze ​kor ​‐
nie.	–	Ofi ​cjal ​nie.
–	Ofi ​cjal ​nie	–	po ​wta​rzam	po	nim,	się ​ga​jąc	do	ty ​łu,	że ​by	za​krę ​cić	wo ​dę.	Tak	na​praw​dę	obo ​je	do ​‐

sko ​na​le	wie ​my,	że	na​le ​ży ​my	do	sie ​bie	od	mo ​men​tu,	gdy	po ​zna​li ​śmy	się	na	przy ​ję ​ciu	we ​sel ​nym,	ale
za​nim	nie	przyj​mę	je ​go	na​zwi ​ska,	żad ​ne ​mu	z	nas	nie	wy ​da​je	się	to	do	koń​ca	rze ​czy ​wi ​ste.
Owi ​ja	się	ręcz​ni ​kiem	wo ​kół	bio ​der,	prze ​sła​nia​jąc	mi	wy ​jąt ​ko ​wo	atrak ​cyj​ny	wi ​dok,	a	dru ​gim	otu ​la

mnie,	po	czym	idzie ​my	do	sy ​pial ​ni.	Nie	mam	za​mia​ru	nic	na	sie ​bie	za​kła​dać,	bo	Re ​ese	wo ​li	mnie
w	 łóż​ku	na​gą.	Cze ​go ​kol ​wiek	bym	te ​raz	na	sie ​bie	nie	wło ​ży ​ła,	 i	 tak	od	ra​zu	by	 to	ze	mnie	ze ​rwał
i	ci ​snął	na	pod ​ło ​gę.
Żad ​nych	ba​rier	mię ​dzy	na​mi.
Żad ​nych	prze ​szkód	na	dro ​dze	do	mnie.
To	je ​go	mot ​to.
–	Głod ​na?	–	py ​ta,	na​cią​ga​jąc	bok ​ser ​ki.
–	A	by ​ło	kie ​dyś	ina​czej	po	sek ​sie	z	to ​bą?
Wy ​cho ​dzi	 z	 sy ​pial ​ni	 i	 za	 kil ​ka	 mi ​nut	 jest	 z	 po ​wro ​tem,	 nio ​sąc	 w	 rę ​kach	 dwie	 mi ​ski.	 Wrę ​cza

mi	z	uśmie ​chem	jed ​ną	z	nich,	ja	zaś	opie ​ram	się	ple ​ca​mi	o	za​głó ​wek	łóż​ka	i	uno ​szę	ją	do	no ​sa.
–	Mmm,	pach ​nie	cu ​dow​nie.	Za	coś	ta​kie ​go	chcę	cię	mieć	na	za​wsze.
Śmie ​je	się	ci ​cho,	sia​da​jąc	obok	i	za​cią​ga​jąc	się	ape ​tycz​nym	za​pa​chem	je ​dze ​nia.
–	Słu ​chaj,	w	ostat ​niej	chwi ​li	tra​fił	nam	się	z	Ia​nem	klient	i	mu ​si ​my	wy ​je ​chać	w	ten	week ​end.	Po ​‐

my ​śle ​li ​śmy	so ​bie,	że	by ​ło ​by	faj​nie	po ​je ​chać	tam	ca​łą	pacz​ką.
–	A	do ​kąd?
Wy ​cią​ga	no ​gi	przed	sie ​bie	tuż	obok	mo ​ich,	któ ​re	się ​ga​ją	mu	za​le ​d ​wie	do	po ​ło ​wy	ły ​dek.
–	 Do	 No ​we ​go	 Or ​le ​anu.	 Ma​my	 spo ​tka​nie	 wcze ​śnie	 ra​no	 w	 pią​tek,	 więc	 mu ​sie ​li ​by ​śmy	 po ​le ​cieć

osob​no.	–	Milk ​nie	na	chwi ​lę,	cięż​ko	wzdy ​cha​jąc.	–	Mu ​szę	o	czymś	z	to ​bą	po ​roz​ma​wiać.
Prze ​chy ​lam	py ​ta​ją​co	gło ​wę	na	bok,	wi ​dząc,	 jak	drga​ją	mu	 lek ​ko	mię ​śnie	szczę ​ki,	a	 rę ​ka	prze ​śli ​‐

zgu ​je	się	po	wło ​sach.
Oho!
–	Ten	klient	to	fir ​ma,	w	któ ​rą	in​we ​stu ​je	Bry ​ce.	Za​trud ​nił	nas,	że ​by ​śmy	im	po ​ka​za​li,	jak	le ​piej	wy ​‐

ko ​rzy ​stać	środ ​ki	i	po ​pra​wić	zy ​skow​ność.	Zgo ​dzi ​łem	się	na	to	tyl ​ko	dla​te ​go,	że…	–	ury ​wa,	za​ci ​ska​jąc
po ​wie ​ki	 i	prze ​ły ​ka​jąc	gło ​śno	 śli ​nę.	Po ​tem	spo ​glą​da	mi	w	oczy,	bio ​rąc	głę ​bo ​ki	wdech.	 –	Bo	 to	dla
mnie	waż​ne.	Mu ​szę	za​jąć	się	tym	klien​tem,	mam	na​dzie ​ję,	że	to	zro ​zu ​miesz.
Bry ​ce	Ro ​berts	usu ​nął	się	w	cień	po	mo ​ich	za​rę ​czy ​nach	z	Re ​ese’em,	ale	wcze ​śniej	dał	mi	wy ​raź​nie

do	 zro ​zu ​mie ​nia,	 że	 jest	mną	 za​in​te ​re ​so ​wa​ny.	Ostat ​ni	 raz	wi ​dzia​łam	 go,	 gdy	 do ​star ​cza​łam	 swo ​je
wy ​pie ​ki	do	biu ​ra	Re ​ese’a	na	ja​kieś	waż​ne	spo ​tka​nie.	Nie	mia​łam	po ​ję ​cia,	że	oni	się	zna​ją.	Ten	gad
ga​pił	 się	 wte ​dy	 na	 mnie	 tak	 bez​czel ​nie,	 jak ​bym	 by ​ła	 jed ​nym	 z	 upie ​czo ​nych	 prze ​ze	 mnie	 ciach.



Na	szczę ​ście	oka​za​ło	się,	że	nie	pra​cu ​ją	ra​zem	i	na	ogół	rzad ​ko	ma​ją	ze	so ​bą	do	czy ​nie ​nia,	co	mnie
bar ​dzo	 cie ​szy.	Re ​ese	nie	ma	 żad ​nych	 za​ha​mo ​wań	wo ​bec	 fa​ce ​tów,	 któ ​rzy	 pró ​bu ​ją	mnie	 pod ​ry ​wać
lub	sta​wiać	w	nie ​zręcz​nej	sy ​tu ​acji,	a	Bry ​ce	za​li ​cza	się	do	obu	tych	ka​te ​go ​rii.
Na	twa​rzy	Re ​ese’a	wi ​dać	z	tru ​dem	ha​mo ​wa​ną	iry ​ta​cję,	któ ​rej	nie	uda​je	mu	się	przede	mną	ukryć.

Na	szczę ​ście	wiem	już	z	do ​świad ​cze ​nia,	że	te ​go	ty ​pu	na​pię ​cie	naj​le ​piej	roz​ła​do ​wać	żar ​tem.
–	Nie	wie ​dzia​łam,	że	ten	du ​pek	w	ogó ​le	jesz​cze	się	li ​czy.	My ​śla​łam,	że	już	daw​no	zjadł	go	niedź​‐

wiedź	gieł ​do ​wy.	–	Mój	żar ​to ​bli ​wy	uśmiech	ga​śnie	na	wi ​dok	po ​waż​nej	mi ​ny	na​rze ​czo ​ne ​go.	Po ​chy ​‐
lam	gło ​wę,	zmu ​sza​jąc	go,	by	spoj​rzał	mi	w	oczy,	ale	upar ​cie	wwier ​ca	się	wzro ​kiem	w	prze ​ście ​ra​dło.
–	 Ro ​zu ​miem,	waż​ny	 klient.	Mó ​wi ​łam	 ci	 prze ​cież,	 że	 po ​tra​fię	 so ​bie	 po ​ra​dzić	 z	 dup ​ka​mi	 po ​kro ​ju
Bry ​ce’a.
Praw​dę	mó ​wiąc,	 tyl ​ko	 cze ​kam	na	 ta​ką	 oka​zję.	 Już	 daw​no	nie	 da​łam	 żad ​ne ​mu	 fa​ce ​to ​wi	w	 gę ​bę

i	po ​wo ​li	za​czy ​na	mnie	swę ​dzieć	rę ​ka.
Wbi ​ja	gwał ​tow​nie	wi ​de ​lec	w	ma​ka​ron,	jak ​by	chciał	się	wy ​ła​do ​wać	na	pysz​nej	ko ​la​cji,	ja​ką	dla	nas

przy ​go ​to ​wał.
–	A	ja	ci	mó ​wi ​łem,	że	je ​śli	przez	nie ​go	po ​czu ​jesz	się	choć	odro ​bi ​nę	nie ​zręcz​nie,	skrę ​cę	mu	kark.

I	to	nie	do ​ty ​czy	tyl ​ko	przy ​ła​że ​nia	do	two ​je ​go	skle ​pu.	Wy ​star ​czy,	że	za​cznie	się	na	cie ​bie	ga​pić…
Kła​dę	mu	rę ​kę	na	ra​mie ​niu,	prze ​ry ​wa​jąc	po ​gróż​ki.
–	Spo ​koj​nie.	Nie	zro ​bi	te ​go.
Chy ​ba,	że	jest	więk ​szym	kre​ty ​nem,	niż	przy ​pusz ​czam,	a	to	wca​le	nie​wy ​klu ​czo​ne.
Prze ​ły ​kam	je ​dze ​nie,	któ ​re	mam	w	ustach,	na​wi ​ja​jąc	na	wi ​de ​lec	ko ​lej​ną	por ​cję	ma​ka​ro ​nu.	Naj​wyż​‐

szy	czas	zmie ​nić	te ​mat,	za​nim	mój	na​rze ​czo ​ny	do ​sta​nie	za​wa​łu.
–	Wiesz,	że	ni ​g​dy	nie	by ​łam	w	No ​wym	Or ​le ​anie?	Już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać.	–	Wkła​dam	wi ​de ​lec

do	ust,	 od ​wra​ca​jąc	gło ​wę	w	 je ​go	 stro ​nę	 i	prze ​żu ​wa​jąc	z	ape ​ty ​tem.	Re ​ese	za​śmie ​wa	się	 ci ​cho,	na​‐
resz​cie	się	roz​luź​nia​jąc.	–	To	jak	to	ma	wy ​glą​dać?
Od ​kła​da	pu ​stą	mi ​skę	na	szaf ​kę	noc​ną,	a	po ​tem	zsu ​wa	się	ni ​żej	i	kła​dzie	na	bo ​ku	z	twa​rzą	zwró ​‐

co ​ną	w	mo ​ją	stro ​nę.
–	Masz	tyl ​ko	za​re ​zer ​wo ​wać	so ​bie	sa​mo ​lot.	Wy ​na​ją​łem	już	na	miej​scu	dla	nas	dom.
Uno ​szę	brew.
–	A	gdy ​bym	nie	mo ​gła	po ​le ​cieć?
Szczy ​pie	mnie	w	bok,	 aż	 za​czy ​nam	pisz​czeć,	 przy ​gar ​nia​jąc	 go	do	 sie ​bie.	Nie	 je ​ste ​śmy	w	 sta​nie

zbyt	dłu ​go	le ​żeć	obok	sie ​bie	i	się	nie	do ​ty ​kać.
–	Wie ​dzia​łem,	 że	 się	 zgo ​dzisz.	Nie	masz	w	 ten	week ​end	żad ​ne ​go	 za​mó ​wie ​nia	na	 tort	we ​sel ​ny,

więc	je ​steś	ca​ła	mo ​ja.
Uśmie ​cham	się	do	nie ​go	sze ​ro ​ko.
–	Pro ​szę,	pro ​szę,	ja​cy	to	je ​ste ​śmy	świet ​nie	zo ​rien​to ​wa​ni	w	mo ​im	ka​len​da​rzu.	O!	Mo ​że ​my	w	ten

week ​end	urzą​dzić	nasz	wie ​czór	pa​nień​ski	i	ka​wa​ler ​ski!	I	to	gdzie?!	Niech	ży ​je	Wiel ​ki	Luz!*

*	Ang.	Big	Easy	–	po​pu​lar ​ne	okre ​śle ​nie	No​we ​go	Or ​le ​anu	(przyp.	tłum.).



Zry ​wam	z	sie ​bie	przy ​kry ​cie	i	wy ​ska​ku ​ję	z	łóż​ka,	od ​kła​da​jąc	nie ​do ​je ​dzo ​ne	spa​ghet ​ti	na	szaf ​kę	noc​‐
ną.
–	Do ​kąd	idziesz?
–	Za​dzwo ​nić	do	Jo ​eya.	Pad ​nie	tru ​pem!
Sły ​sząc	z	da​le ​ka	je ​go	śmiech,	wy ​do ​sta​ję	z	to ​reb​ki	ko ​mór ​kę	i	wy ​bie ​ram	nu ​mer	Jo ​eya.	Po ​tem	wra​‐

cam	do	po ​ko ​ju	i	gdy	Jo ​ey	od ​bie ​ra,	Re ​ese	po ​cią​ga	mnie	z	po ​wro ​tem	na	łóż​ko.
–	 Je ​śli	 dzwo ​nisz,	 że ​by	 mi	 po ​wie ​dzieć,	 że	 mat ​ka	 Re ​ese’a	 nad ​zo ​ru ​je	 pie ​cze ​nie	 dla	 mnie	 tor ​tu

w	kształ ​cie	pe ​ni ​sa,	nie	mam	za​mia​ru	w	ogó ​le	z	to ​bą	ga​dać	–	rzu ​ca	gder ​li ​wie	Jo ​ey	za​miast	po ​wi ​ta​‐
nia.
Śmie ​ję	się	pod	no ​sem,	ukła​da​jąc	wy ​god ​nie	po	swo ​jej	 stro ​nie	 łóż​ka	 i	wpa​tru ​jąc	w	Re ​ese’a,	któ ​ry

wy ​glą​da	na	sen​ne ​go.	Ostat ​nio	pra​co ​wał	do	póź​na,	tak ​że	przez	kil ​ka	week ​en​dów,	więc	wie ​czo ​ra​mi
by ​wa	wy ​koń​czo ​ny.	A	zwłasz​cza	wte ​dy,	gdy	na	mój	wi ​dok	od	ra​zu	się	na	mnie	rzu ​ca,	co	zda​rza	się
prak ​tycz​nie	co ​dzien​nie.	Obej​mu ​je	mnie	jed ​ną	rę ​ką	w	ta​lii,	przy ​my ​ka​jąc	oczy,	a	ja	wra​cam	do	roz​‐
mo ​wy	z	Jo ​ey ​em.
–	Co	byś	po ​wie ​dział	na	wy ​pad	do	No ​we ​go	Or ​le ​anu	z	dwie ​ma	naj​lep ​szy ​mi	kum ​pe ​la​mi	i	na​szy ​mi

fa​ce ​ta​mi?
–	Pi ​szę	się	na	to!	Kie ​dy?
–	W	ten	week ​end.	Pa​su ​je	 ide ​al ​nie,	bo	nie	ma​my	żad ​ne ​go	za​mó ​wie ​nia	na	 tort,	a	Re ​ese	z	 Ia​nem

i	tak	mu ​szą	tam	po ​le ​cieć.	Po ​za	tym…	–	za​wie ​szam	ta​jem ​ni ​czo	głos,	aż	Jo ​ey	chrzą​ka	po ​na​gla​ją​co.	–
Urzą​dzi ​my	tam	mój	wie ​czór	pa​nień​ski	i	za​sza​le ​je ​my	na	ca​łe ​go,	w	kar ​na​wa​ło ​wym	sty ​lu!
–	To	jest	to!	Wiesz,	ile	tam	jest	klu ​bów	ge ​jow​skich?	O	ra​ny,	ba​becz​ko,	chy ​ba	za​raz	osza​le ​ję	z	ra​‐

do ​ści!	Zo ​ba​czysz,	bę ​dzie	fan​ta​stycz​nie!
Przy ​słu ​chu ​ję	się	swo ​je ​mu	roz​go ​rącz​ko ​wa​ne ​mu	asy ​sten​to ​wi,	uśmie ​cha​jąc	się	do	uko ​cha​ne ​go,	któ ​‐

ry	 już	cał ​kiem	od ​pły ​nął	w	sen	u	mo ​je ​go	bo ​ku.	Sły ​szę	je ​go	wol ​ny	i	ryt ​micz​ny	od ​dech,	przy ​ci ​ska​jąc
czo ​ło	do	je ​go	czo ​ła	i	czu ​jąc	na	swo ​jej	skó ​rze	do ​tyk	je ​go	na​dal	wil ​got ​nych	wło ​sów.
–	Bil ​ly	jest	za,	praw​da?
–	Ja​sne.	Od	ra​zu,	jak	tyl ​ko	usły ​szał	o	klu ​bach	ge ​jow​skich.	Ma​my	coś	jesz​cze	ro ​bić	oprócz	re ​zer ​wa​‐

cji	sa​mo ​lo ​tu?
–	Nie.	Miesz​ka​nie	jest	już	za​ła​twio ​ne.	O,	mo ​że	na​wet	w	Dziel ​ni ​cy	Fran​cu ​skiej!
–	 Skar ​bie,	 za​ma​wiam	miej​sce	 przy	 oknie.	 Przy	 oknie!	 –	 Sły ​szę	w	 tle	 stłu ​mio ​ną	 od ​po ​wiedź	Bil ​‐

ly’ego,	na	co	Jo ​ey	sar ​ka	z	iry ​ta​cją.	–	O	jej​ku!	Ba​becz​ko,	mu ​szę	się	tym	za​jąć.	Rób	szyb​ko	re ​zer ​wa​cję,
jak	chcesz	mieć	do ​bre	miej​sce.
Prze ​krę ​cam	się	na	bok	i	sia​dam	na	łóż​ku,	się ​ga​jąc	po	le ​żą​ce ​go	na	szaf ​ce	noc​nej	iPa​da	Re ​ese’a.
–	Już	się	za	to	bio ​rę.	Do	ju ​tra.
Gdy	koń​czę	roz​mo ​wę	z	Jo ​ey ​em,	z	ko ​mór ​ki	roz​le ​ga	się	sy ​gnał	SMS-a.

Juls:	NO​WY	OR ​LE​AN,	KO​CHA​NA!	Ro​bię	re​zer ​wa​cję.	Ma​my	tyl​ko	je​den	sa​mo​lot,	w	pią​tek	po	po​łu ​dniu,	więc	mu ​‐
sisz	wcześ ​niej	za​mknąć.	Da	się	zro​bić?



Ja:	Ja​sne.	Nie	mo​gę	się	już	do​cze​kać!

Juls:	Ja	też!	Wy ​ga​da​łam	się	przy	Bro​oke.

Od ​chy ​lam	gło ​wę	do	ty ​łu	z	re ​zy ​gna​cją,	ude ​rza​jąc	nią	o	za​głó ​wek	łóż​ka.	Se​rio?	Czy	ona	ma	coś	z	gło​wą?

Ja:	Chy ​ba	osza​la​łaś.

Juls:	Spo​ko,	bę​dzie	faj ​nie.	Nie	martw	się	o	Jo​Jo,	zaj ​mę	się	nim.

Ja:	To	do​brze,	bo	ja	na	pew ​no	nie.

Od ​kła​dam	te ​le ​fon	i	włą​czam	iPa​da.	Mo ​men​tal ​nie	się	roz​luź​niam,	gdy	na	ekra​nie	po ​ja​wia	się	zna​jo ​‐
me	zdję ​cie,	na	któ ​rym	wi ​dać,	jak	śpię	w	łóż​ku	Re ​ese’a	pod ​czas	na​szej	pierw​szej	wspól ​nej	no ​cy.
Nie	mo ​gę	uwie ​rzyć,	że	tak	się	przed	tym	bro ​ni ​łam.	I	przed	nim.
Przed	wspól ​ny ​mi	no ​ca​mi.	Przed	nim.
Przed	in​tym ​no ​ścią.	Przed	NIM.
Mi ​mo	że	za​cho ​wy ​wa​łam	się	 jak	kom ​plet ​na	 idiot ​ka,	nie	do ​pusz​cza​jąc	do	 sie ​bie	my ​śli,	 że	od	po ​‐

cząt ​ku	łą​czy ​ło	nas	coś	wię ​cej	niż	tyl ​ko	seks,	nie	chcia​ła​bym	ni ​cze ​go	zmie ​niać.	Ni ​g​dy	nie	bę ​dę	ża​ło ​‐
wać	te ​go,	w	ja​ki	spo ​sób	za​ko ​cha​łam	się	w	Re ​esie.	Do ​ce ​niam	każ​dą	spę ​dzo ​ną	z	nim	wte ​dy	chwi ​lę,
bo	 dzię ​ki	 nim	 do ​tar ​li ​śmy	 tu,	 gdzie	 dziś	 je ​ste ​śmy.	 I	 znio ​sła​bym	 bez	 mru ​gnię ​cia	 okiem	 ko ​lej​ne
osiem ​dzie ​siąt	 pięć	 dni	 bez	 nie ​go,	 choć	 wspo ​mi ​nam	 je	 jak	 tor ​tu ​ry,	 bo	 za​wsze	 był	 tyl ​ko	 mój.
A	za	dzie ​sięć	dni	bę ​dę	już	ofi ​cjal ​nie	na​le ​żeć	do	nie ​go.



Rozdział	3

NA	PEW ​NO	CHCESZ	prze ​pu ​ścić	tę	tor ​bę	przez	ska​ner?	Z	ty ​mi	two ​imi	za​baw​ka​mi	z	seks	sho ​pu?

–	draż​ni	się	Juls	z	Jo ​ey ​em	wy ​kła​da​ją​cym	swój	ba​gaż	na	ta​śmę.	Na	te	sło ​wa	Bil ​ly	lek ​ko	się	czer ​wie ​‐
ni,	za​sła​nia​jąc	dło ​nią	usta,	by	ukryć	uśmiech.
Jo ​ey	pod ​no ​si	wzrok	na	mo ​ni ​tor,	przy ​glą​da​jąc	się,	jak	ska​no ​wa​ne	są	je ​go	pre ​cjo ​za.
–	Bar ​dzo	wąt ​pię,	że ​by	służ​by	bez​pie ​czeń​stwa	ob​cho ​dzi ​ło,	że	lu ​bię	uży ​wać	roz​pór ​ki.
–	Daj	spo ​kój,	skar ​bie.	Nie	wszy ​scy	mu ​szą	to	wie ​dzieć	–	stro ​fu ​je	go	Bil ​ly,	się ​ga​jąc	po	swo ​ją	wa​liz​‐

kę	i	tor ​bę	Jo ​eya.
Tłu ​mię	śmiech	i	po	chwi ​li	do ​łą​czam	do	po ​zo ​sta​łej	trój​ki	ze	swo ​im	ba​ga​żem.
–	Nie	ma​my	mię ​dzy	so ​bą	żad ​nych	ta​jem ​nic.	Po ​wi ​nie ​neś	już	się	do	te ​go	przy ​zwy ​cza​ić,	Bil ​ly.
–	Zwłasz​cza	w	spra​wach	sek ​su	–	do ​da​je	Juls.
Idzie ​my	 wszy ​scy	 ra​zem	 przez	 ter ​mi ​nal	 w	 kie ​run​ku	 na​szej	 bram ​ki.	 Re ​ese	 i	 Ian	 po ​le ​cie ​li	 już

na	miej​sce	wcze ​śnie	ra​no,	a	my	do ​łą​czy ​my	do	nich	wie ​czo ​rem.	Cie ​szę	się	w	my ​ślach,	że	Bro ​oke	się
spóź​nia,	więc	 Jo ​ey	na​dal	po ​zo ​sta​je	w	bło ​giej	nie ​świa​do ​mo ​ści.	Praw​dę	mó ​wiąc,	wca​le	bym	się	nie
zmar ​twi ​ła,	gdy ​by	nie	zdą​ży ​ła	na	sa​mo ​lot.	Juls	stwier ​dzi ​ła,	że	le ​piej	bę ​dzie,	je ​śli	wia​do ​mość	o	tym,
że	 jej	 sio ​stra	wpro ​si ​ła	się	na	na​szą	 im ​pre ​zę	„ujaw​ni	się	w	spo ​sób	na​tu ​ral ​ny”.	Na​tu ​ral ​ny?	Wąt ​pię,
czy	 bę ​dzie	 na​tu ​ral ​nie	wy ​glą​dać,	 jak	 Jo ​ey	 od ​sta​wi	 sce ​nę	 na	 środ ​ku	 lot ​ni ​ska.	 Do ​sko ​na​le	 wia​do ​mo,
że	Bro ​oke	Wicks	jest	je ​dy ​ną	oso ​bą,	na	wi ​dok	któ ​rej	mo ​że	do ​stać	bia​łej	go ​rącz​ki,	nie	li ​cząc	Mag​gie
Car ​roll,	gdy ​by	zo ​ba​czył	ją	w	na​szym	sa​mo ​lo ​cie.
–	 Bę ​dzie	 su ​uuuper!	 –	 pie ​je	 z	 za​chwy ​tu	 Jo ​ey,	wkła​da​jąc	 tor ​bę	 na	 pół ​kę	 nad	 sie ​dze ​niem.	 Ra​zem

z	 Juls	 zaj​mu ​je ​my	miej​sca	 tuż	 za	 chło ​pa​ka​mi.	 Ca​ły	 czas	 zer ​kam	 ku	 wej​ściu,	 choć	 je ​stem	 pew​na,
że	i	tak	usły ​szę	Bro ​oke	wcze ​śniej,	niż	zdo ​łam	ją	wy ​pa​trzeć.
–	Wie ​cie,	mam	na​dzie ​ję,	że	urzą​dza​my	od ​dziel ​ny	wie ​czór	pa​nień​ski	i	ka​wa​ler ​ski?	–	Jo ​ey	prze ​no ​si

wzrok	po ​mię ​dzy	na​szą	trój​ką.	–	Skar ​bie,	ty	idziesz	z	chło ​pa​ka​mi.
Obie	 z	 Juls	 wy ​bu ​cha​my	 śmie ​chem,	 a	 on	 sa​do ​wi	 się	 na	 swo ​im	miej​scu	 obok	 Bil ​ly’ego.	 I	 wte ​dy

to	czu ​ję:	ja​kaś	na​gła	zmia​na	at ​mos​fe ​ry,	od	któ ​rej	do ​słow​nie	sztyw​nie ​ję	w	fo ​te ​lu.
Juls	też	mu ​sia​ła	się	już	zo ​rien​to ​wać,	bo	po ​chy ​la	się	ku	szpa​rze	mię ​dzy	fo ​te ​la​mi.
–	Jo ​Jo,	pro ​szę,	nie	zrób	cze ​goś,	za	co	mo ​gli ​by	nas	stąd	wy ​rzu ​cić.
Jo ​ey	od ​wra​ca	gło ​wę	do	ty ​łu,	ob​rzu ​ca​jąc	nas	po ​dejrz​li ​wym	spoj​rze ​niem.
–	Co?!	Chy ​ba	nie	jest	ze	mną	aż	tak	źle.
–	Cześć,	la​secz​ki!	To	jak?	Je ​dzie ​my	po ​im ​pre ​zo ​wać	w	Wiel ​kim	Lu ​zie?



Do ​strze ​gam	Bro ​oke	ką​tem	oka,	nie	mo ​gąc	ode ​rwać	wzro ​ku	od	stę ​ża​łej	twa​rzy	Jo ​eya.	Mo ​men​tal ​‐
nie	za​sty ​ga,	nie	za​szczy ​ca​jąc	jej	ani	jed ​nym	spoj​rze ​niem.
–	Chy ​ba	was	cał ​kiem	po ​gię ​ło	–	war ​czy,	oglą​da​jąc	się	na	nas,	a	po ​tem	od ​wra​ca	się	w	stro ​nę	Bro ​‐

oke	z	mi ​ną,	w	któ ​rej,	jak	się	mo ​gę	do ​my ​ślić,	nie	ma	ani	cie ​nia	życz​li ​wo ​ści.	–	Kto	cię	tu,	do	cho ​le ​ry,
za​pro ​sił?
–	Jo ​ey!	–	obu ​rza	się	Juls.
War ​ga	Bro ​oke	drga	w	prze ​kor ​nym	uśmiesz​ku.
–	Po ​dob​no	śpi ​my	we	trój ​kę	w	jed ​nym	łóż​ku.	To	praw​da?	Su ​per,	bo	już	kil ​ka	ra​zy	sły ​sza​łam,	że	je ​‐

stem	do ​bra	na	ły ​żecz​kę.	–	Od ​kła​da	ba​gaż	na	pół ​kę,	a	po ​tem	po	przy ​ja​ciel ​sku	tar ​ga	wło ​sy	Jo ​eya,	sia​‐
da​jąc	obok	mnie.	Mój	asy ​stent	mru ​czy	coś	gniew​nie	pod	no ​sem,	aż	Bil ​ly	uspo ​ka​ja​ją​cym	ge ​stem	po ​‐
pra​wia	mu	fry ​zu ​rę.	–	A	tak	z	cie ​ka​wo ​ści,	któ ​ry	z	was	to	pa​syw?
–	Zli ​tuj	się,	Bro ​oke	–	od ​zy ​wam	się	po ​spiesz​nie,	gdy	Bil ​ly	i	Jo ​ey	od ​wra​ca​ją	się	gwał ​tow​nie	do	ty ​łu.

–	Lu ​dzie	słu ​cha​ją.
–	 Mam	 na​dzie ​ję,	 że	 prze ​pu ​ści ​li	 przez	 kon​tro ​lę	 two ​je	 dil ​da,	 bo	 ża​den	 praw​dzi ​wy	 pe ​nis	 w	 ten

week ​end	się	do	cie ​bie	nie	zbli ​ży	–	od ​ci ​na	się	 Jo ​ey,	wska​zu ​jąc	na	ko ​la​na	Bro ​oke	 i	uśmie ​cha​jąc	się
zło ​śli ​wie.
Od ​pę ​dza	go	od	sie ​bie,	ce ​lu ​jąc	pal ​cem	w	je ​go	twarz,	aż	co ​fa	się	gwał ​tow​nie	na	opar ​cie	fo ​te ​la.
–	Chcesz	się	za​ło ​żyć,	kto	za​li ​czy	wię ​cej	fiu ​tów?	Pro ​szę	bar ​dzo,	la​lu ​niu.
–	Na	ba​te ​rię	się	nie	li ​czą,	pa​mię ​taj,	Bro ​oke	–	od ​gry ​za	się	Jo ​ey.
Uno ​szę	 rę ​ce	 mię ​dzy	 nich	 na	 znak,	 że ​by	 prze ​sta​li,	 a	 po ​tem	 od ​wra​cam	 gło ​wę	 i	 wbi ​jam	 wzrok

w	Bro ​oke.
–	Uprze ​dzam,	że	nie	po ​zwo ​lę	na	coś	 ta​kie ​go	w	skle ​pie.	Nie	bę ​dę	 te ​go	zno ​sić,	 i	 tak	mam	do ​syć

na	gło ​wie.
–	Bę ​dę	grzecz​na	–	za​pew​nia	Bro ​oke,	wy ​krzy ​wia​jąc	się	z	uda​wa​ną	życz​li ​wo ​ścią	do	Jo ​eya.	Prze ​wra​‐

ca	ocza​mi	i	od ​wra​ca	się,	szep ​cząc	z	Bil ​lym.	Da​ła​bym	gło ​wę,	że	te ​ma​tem	ich	roz​mo ​wy	jest	sie ​dzą​ca
tuż	obok	mnie	słod ​ka	idiot ​ka.
Bro ​oke	od ​wra​ca	się	do	mnie	tym	ra​zem	ze	szcze ​rym	uśmie ​chem	na	twa​rzy.
–	Przy	oka​zji,	wiel ​kie	dzię ​ki	za	pra​cę.	To	dla	mnie	na​praw​dę	wie ​le	zna​czy.
–	 Pro ​szę	 bar ​dzo,	 ale	 mu ​szę	 cię	 ostrzec:	 nie	 in​te ​re ​su ​je	 mnie,	 że	 je ​steś	 sio ​strą	 mo ​jej	 naj​lep ​szej

kum ​pe ​li.	Wy ​le ​ję	cię,	je ​śli	nie	do ​ga​da​cie	się	z	Jo ​ey ​em.
Ki ​wa	gło ​wą	na	znak	zgo ​dy	i	za​pi ​na	pa​sy,	a	ja	idę	za	jej	przy ​kła​dem.	W	przej ​ściu	ste ​war ​de ​sa	za​‐

czy ​na	pre ​zen​to ​wać	 in​struk ​cję	bez​pie ​czeń​stwa.	Wi ​dzę,	 jak	sie ​dzą​cy	przed	na​mi	 Jo ​ey	za​wzię ​cie	ge ​‐
sty ​ku ​lu ​je	po ​grą​żo ​ny	w	dys​ku ​sji	z	Bil ​lym.
Juls	na​chy ​la	się	na​de	mną	i	kle ​pie	sio ​strę	w	ko ​la​no.
–	Zrób	nam	tę	przy ​jem ​ność	i	nie	prze ​śla​duj	go	za	moc​no	w	ten	week ​end.	Że ​bym	nie	mu ​sia​ła	ża​‐

ło ​wać,	że	cię	za​pro ​si ​łam.
Bro ​oke	par ​ska	obu ​rzo ​na	uwa​gą	sio ​stry.
–	Wy ​lu ​zuj​cie	tro ​chę,	do ​bra?	Ma​ru ​dzi ​cie	tak,	jak ​bym	nie	umia​ła	się	za​cho ​wać	wśród	lu ​dzi.



Na	szczę ​ście	do ​kład ​nie	w	tej	chwi ​li	obok	nas	za​trzy ​mu ​je	się	ste ​war ​de ​sa	z	wóz​kiem	z	na​po ​ja​mi,
więc	ani	Juls,	ani	ja	nie	mo ​że ​my	przy ​wo ​łać	jej	ostro	do	po ​rząd ​ku.
–	Czy	mo ​gę	coś	za​pro ​po ​no ​wać?
–	Al ​ko ​hol!	–	od ​po ​wia​da​my	jed ​no ​cze ​śnie	z	Juls.	Ste ​war ​de ​sa	uśmie ​cha	się	i	wrę ​cza	nam	po	mi ​nia​‐

tur ​ce	wód ​ki,	któ ​re	na​tych ​miast	opróż​nia​my	do	dna.
–	Pro ​szę	o	wy ​łą​cze ​nie	te ​le ​fo ​nów,	za	chwi ​lę	star ​tu ​je ​my.
Wszy ​scy	jak	na	ko ​men​dę	się ​ga​ją	do	kie ​sze ​ni	i	za​czy ​na​ją	grze ​bać	w	ko ​mór ​kach.	Wi ​dzę	na	ekra​nie

po ​wia​do ​mie ​nie	 o	 no ​wej	 wia​do ​mo ​ści,	 któ ​rą	 otwie ​ram	 z	 tą	 sa​mą	 ner ​wo ​wą	 eks​cy ​ta​cją,	 jak	 za​wsze
na	wi ​dok	nadaw​cy.

Re​ese:	Jesz ​cze	osiem	dni,	ko​cha​nie.	Przy ​by ​waj	jak	naj ​szyb​ciej.

Ja:	Sta​ram	się.	Ej	no,	stać	cię	na	wię​cej	niż	tyl​ko	„osiem	dni”.	Wy ​sil	głów ​kę,	przy ​stoj ​nia​ku.

Wy ​łą​czam	ko ​mór ​kę	i	wsu ​wam	do	kie ​sze ​ni,	roz​kła​da​jąc	się	wy ​god ​nie	w	fo ​te ​lu.	 Jesz​cze	osiem	dni,
któ ​re	wy ​da​ją	mi	się	wiecz​no ​ścią.

*	*	*

–	Niech	mnie	szlag!	Ale	tu	jest	fan​ta​stycz​nie!
Sły ​szę	głos	Jo ​eya	gdzieś	z	głę ​bi	do ​mu,	idąc	po	scho ​dach	na	gó ​rę	do	sy ​pial ​ni.	Nie	ma	w	tym	ani

krzty	prze ​sa​dy	–	cha​ta	na​praw​dę	jest	re ​we ​la​cyj​na,	mój	fa​cet	świet ​nie	się	spi ​sał.	Z	ze ​wnątrz	wy ​glą​‐
da	jak	re ​zy ​den​cja	z	cza​sów	woj​ny	se ​ce ​syj​nej,	a	w	środ ​ku	jest	urzą​dzo ​na	w	sty ​lu	ru ​sty ​kal ​nym	i	bar ​‐
dzo	 przy ​tul ​na.	 Na	 do ​le	 miesz​czą	 się	 kuch ​nia	 i	 sa​lon,	 prze ​stron​ne	 i	 urzą​dzo ​ne	 ze	 sma​kiem,
a	na	pię ​trze	trzy	sy ​pial ​nie.	Otwie ​ram	pierw​sze	z	brze ​gu	drzwi	i	wi ​dzę	le ​żą​cą	na	łóż​ku	brą​zo ​wą	lek ​‐
ko	sfa​ty ​go ​wa​ną	skó ​rza​ną	wa​liz​kę,	któ ​ra	mu ​si	na​le ​żeć	do	Ia​na.
–	 Juls,	 twój	 po ​kój	 jest	 po	 pra​wej!	 –	 krzy ​czę	 przez	 ra​mię	w	 stro ​nę	 scho ​dów.	 Jest	 pew​nie	w	 tej

chwi ​li	zbyt	za​ję ​ta	 ła​go ​dze ​niem	na​pię ​tej	at ​mos​fe ​ry	na	do ​le,	że ​by	mnie	usły ​szeć,	ale	wo ​lę	 ją	uprze ​‐
dzić.
Otwie ​ram	 drzwi	 na​prze ​ciw​ko	 i	 wte ​dy	 mo ​men​tal ​nie	 ude ​rza	 mnie	 zna​jo ​my,	 naj​uko ​chań​szy

na	świe ​cie	za​pach.	Re ​ese	mu ​siał	prze ​by ​wać	tu	bar ​dzo	krót ​ko,	sko ​ro	pra​wie	za​raz	po	przy ​lo ​cie	mie ​‐
li	z	Ia​nem	spo ​tka​nie	u	klien​ta,	a	mi ​mo	to	je ​go	woń	zdą​ży ​ła	się	za​do ​mo ​wić	w	tym	miej ​scu,	gdzie
spę ​dzi ​my	ra​zem	naj ​bliż​sze	dwa	dni.	W	tym	mo ​men​cie	nic	nie	by ​ło ​by	w	sta​nie	bar ​dziej	mnie	ucie ​‐
szyć.
Kła​dę	swój	ba​gaż	na	pod ​ło ​dze	obok	je ​go	wa​liz​ki,	do ​strze ​ga​jąc	na	jed ​nej	z	po ​du ​szek	na	łóż​ku	na​le ​‐

żą​ce ​go	do	nie ​go	iPo ​da	i	ma​ły	brą​zo ​wy	kar ​to ​nik.	Wcho ​dzę	na	ko ​la​nach	na	łóż​ko,	się ​gam	po	iPo ​da
i	kła​dę	go	so ​bie	na	ko ​la​nach,	otwie ​ra​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	zna​jo ​mo	wy ​glą​da​ją​cy	li ​ścik.

Dy ​lan,
64	863	se​kun​dy.	(Plus	mi​nus,	w	za​leż ​no​ści	od	te​go,	kie​dy	to	czy ​tasz.)

X,	Re​ese



P.S.	Po​słu ​chaj.
	
Nie	 je ​stem	 w	 sta​nie	 po ​wstrzy ​mać	 uśmie ​chu,	 jak	 zwy ​kle	 w	 ta​kich	 sy ​tu ​acjach.	 Za​wsze	 tak	 by ​ło
i	to	się	ni ​g​dy	nie	zmie ​ni.	Nie ​waż​ne,	ile	li ​ści ​ków	czy	prze ​sy ​łek	by	mi	nie	wy ​słał,	ni ​g​dy	na	ich	wi ​dok
nie	opu ​ści	mnie	 to	nie ​sa​mo ​wi ​te	pod ​nie ​ce ​nie.	Wty ​kam	słu ​chaw​ki	do	uszu	 i	włą​czam	 iPo ​da.	Spo ​‐
dzie ​wa​łam	 się	dłu ​giej	 li ​sty	pio ​se ​nek,	 bo	Re ​ese	 za​wsze	 cho ​dzi	 z	nim	na	 si ​łow​nię,	 ale	 oka​zu ​je	 się,
że	jest	tam	tyl ​ko	jed ​na,	więc	mu ​siał	usu ​nąć	resz​tę	spe ​cjal ​nie	na	tę	oka​zję.	Za​my ​kam	oczy,	za​ta​pia​‐
jąc	się	w	mu ​zy ​ce	i	wsłu ​chu ​jąc	w	sło ​wa,	tak	sa​mo	jak	wte ​dy,	gdy	Re ​ese	pu ​ścił	 ją	i	po	raz	pierw​szy
się	 ko ​cha​li ​śmy.	 Dziś	 mam	 wra​że ​nie,	 że	 tak	 jest	 za​wsze,	 na​wet	 je ​śli	 upra​wia​my	 po ​spiesz​ny	 czy
ostry	seks.
Słu ​cham	Lo​ok	After	You,	któ ​ra	już	na	za​wsze	bę ​dzie	mi	się	ko ​ja​rzy ​ła	z	tam ​tą	no ​cą,	gdy	na​gle	czu ​ję,

że	łóż​ko	się	ugi ​na.	Otwie ​ram	jed ​no	oko	i	wi ​dzę	obok	sie ​bie	Jo ​eya.	Wyj​mu ​je	mi	słu ​chaw​kę	z	jed ​ne ​‐
go	ucha,	pod ​kra​da​jąc	przy	tym	mi ​ło ​sny	li ​ścik,	któ ​ry	przy ​ci ​skam	do	ser ​ca.
Przy ​glą​dam	 się	 je ​go	mi ​nie,	 gdy	 wkła​da	 słu ​chaw​kę	 do	 ucha	 i	 czy ​ta,	 co	 na​pi ​sał	 do	mnie	 Re ​ese.

Marsz​cząc	brwi,	od ​da​je	mi	kar ​to ​nik,	a	po ​tem	opa​da	cięż​ko	na	łóż​ko,	ukła​da​jąc	gło ​wę	na	po ​dusz​ce
tuż	obok	mnie.
–	Przy	two ​im	każ​dy	fa​cet	w	Chi ​ca​go	wy ​da​je	się	bez​na​dziej​ny.	Zwłasz​cza	ten	mój.
Da​ję	mu	kuk ​sań​ca	w	że ​bra,	na	co	re ​agu ​je	uśmie ​chem	i	bez​gło ​śnym	„auć!”.	Ści ​szam	mu ​zy ​kę,	że ​by

brzę ​cza​ła	ci ​cho	w	tle.
–	Prze ​cież	Bil ​ly	zro ​bił	wie ​le	ro ​man​tycz​nych	rze ​czy.	Po ​pro ​sił,	że ​byś	się	do	nie ​go	wpro ​wa​dził,	choć

zna​li ​ście	się	do ​pie ​ro	od	ty ​go ​dnia.	Wszy ​scy	wi ​dzą,	że	cię	uwiel ​bia	i	zro ​bił ​by	dla	cie ​bie	wszyst ​ko.
–	W	ta​kim	ra​zie	dla​cze ​go	nie	za​pro ​po ​no ​wał,	że ​by ​śmy	wzię ​li	ślub?
Już	otwie ​ram	usta,	ale	w	ostat ​niej	chwi ​li	się	po ​wstrzy ​mu ​ję,	bo	praw​dę	mó ​wiąc,	nie	po ​tra​fię	od ​‐

po ​wie ​dzieć	na	to	py ​ta​nie.	Sa​ma	się	nad	tym	za​sta​na​wia​łam,	zwłasz​cza	ostat ​nio,	przy	oka​zji	or ​ga​ni ​‐
zo ​wa​nia	swo ​je ​go	we ​se ​la.	Są	dla	sie ​bie	stwo ​rze ​ni.	Bil ​ly	jest	dla	nie ​go	opar ​ciem	i	przy	nim	ujaw​nia
się	 cu ​dow​ne	kpiar ​skie	 uspo ​so ​bie ​nie	 Jo ​eya,	 za	 któ ​re	wręcz	 go	ubó ​stwiam.	Aż	mi ​ło	na	nich	po ​pa​‐
trzeć,	gdy	są	ra​zem	–	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	wi ​dzia​łam	mo ​je ​go	asy ​sten​ta	tak	szczę ​śli ​we ​go.	Być	mo ​że
Bil ​ly	po	pro ​stu	na​le ​ży	do	fa​ce ​tów,	któ ​rzy	są	prze ​ciw​ni	sa​mej	in​sty ​tu ​cji	mał ​żeń​stwa.
–	A	roz​ma​wia​li ​ście	kie ​dyś	o	ślu ​bie?
Wyj​mu ​je	 z	ucha	 słu ​chaw​kę,	wy ​raź​nie	ma​jąc	do ​syć	pio ​sen​ki	 o	mi ​ło ​ści,	 któ ​ra	 tyl ​ko	po ​głę ​bia	 je ​go

iry ​ta​cję.	Idę	za	je ​go	przy ​kła​dem	i	owi ​jam	słu ​chaw​ki	wo ​kół	iPo ​da,	a	po ​tem	prze ​krę ​cam	się	na	bok,
spo ​glą​da​jąc	na	Jo ​eya.
–	 Tak	 jak ​by.	 Stwier ​dził,	 że	 nie	miał ​by	 nic	 prze ​ciw​ko	 kie ​dyś	 w	 przy ​szło ​ści,	 ale	 nie	 po ​wie ​dział,

że	kon​kret ​nie	ze	mną.
–	No	to	mo ​że	cze ​ka,	aż	mu	się	oświad ​czysz.
Jo ​ey	od ​wra​ca	gwał ​tow​nie	gło ​wę	w	mo ​ją	stro ​nę,	uno ​sząc	brwi.
–	Osza​la​łaś?	Nie	ma	mo ​wy,	to	je ​go	ro ​la.	Zro ​bił ​by	wresz​cie	ja​kiś	ro ​man​tycz​ny	gest.
W	tym	mo ​men​cie	drzwi	otwie ​ra​ją	się	i	sta​je	w	nich	Bil ​ly	z	lek ​ko	prze ​stra​szo ​ną	mi ​ną,	trzy ​ma​jąc



jed ​ną	dłoń	na	klam ​ce,	a	dru ​gą	po ​cie ​ra​jąc	nie ​pew​nie	czu ​bek	no ​sa.
–	Kot ​ku,	Bro ​oke	chce	wie ​dzieć,	czy	mo ​że	spać	z	na​mi	w	na​szym	po ​ko ​ju.
–	Co?!!!
Opusz​czam	gło ​wę,	za​śmie ​wa​jąc	się	ukrad ​kiem	z	wy ​bu ​chu	Jo ​eya,	ale	za​raz	pod ​no ​szę	z	po ​wro ​tem

wzrok	na	Bil ​ly’ego.
–	Ma​my	tyl ​ko	trzy	sy ​pial ​nie.	Mnie	to	nie	prze ​szka​dza,	je ​śli	ty	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko.
Bil ​ly	ma	 ten	 sam	mięk ​ki	 i	 ła​god ​ny	wy ​raz	 twa​rzy,	 co	za​wsze	wo ​bec	 Jo ​eya.	Po ​dej​rze ​wam	 jed ​nak,

że	nie	wie,	na	co	się	go ​dzi,	bo	jak	do ​tąd	nie	miał	zbyt	wie ​le	do	czy ​nie ​nia	z	Bro ​oke.
Jo ​ey	uno ​si	gło ​wę,	pod ​pie ​ra​jąc	się	na	łok ​ciach.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	mam!	Do	ja​snej	cho ​le ​ry,	nie	ma	mo ​wy,	że ​by	ona	spa​ła	z	na​mi	w	jed ​nym	łóż​ku!

Wi ​dzia​łem	na	do ​le	so ​fę,	więc	mo ​że	się	na	niej	prze ​ki ​mać	przez	noc.
–	No	do ​bra,	to	pój​dziesz	jej	po ​wie ​dzieć?	Bo	chy ​ba	za​czę ​ła	się	już	u	nas	roz​pa​ko ​wy ​wać.
–	Moż​na	się	by ​ło	te ​go	spo ​dzie ​wać.
Jo ​ey	 jed ​nym	ru ​chem	zsu ​wa	swe	dłu ​gie	mu ​sku ​lar ​ne	no ​gi	z	 łóż​ka,	po	czym	pod ​cho ​dzi	do	drzwi,

ca​łu ​jąc	w	prze ​lo ​cie	Bil ​ly’ego	w	usta.
–	Bro ​oke!	Chy ​ba	cał ​kiem	zwa​rio ​wa​łaś,	je ​śli	my ​ślisz,	że	po ​zwo ​lę	ci	z	na​mi	spać!
W	 od ​da​li	 roz​le ​ga	 się	 jej	 stłu ​mio ​na	 od ​po ​wiedź,	 a	 po	 niej	 ostra	 ri ​po ​sta	 Jo ​eya,	 na	 dźwięk	 któ ​rej

obo ​je	z	Bil ​lym	wy ​bu ​cha​my	śmie ​chem.
Chwi ​lę	po ​tem	Bil ​ly	od ​wra​ca	się	do	mnie	z	uśmie ​chem.
–	Go ​to ​wa	na	na​stęp ​ny	week ​end?	To	nie	 la​da	wy ​czyn	usi ​dlić	naj​bar ​dziej	za​twar ​dzia​łe ​go	ka​wa​le ​ra

w	ca​łym	Chi ​ca​go.
–	Bar ​dzo	śmiesz​ne.	Á	pro ​pos	ka​wa​le ​rów	–	do ​da​ję,	wsta​jąc	z	łóż​ka	i	pod ​cho ​dząc	do	nie ​go	bli ​żej	–

mo ​gę	cię	o	coś	za​py ​tać?
Za​my ​ka	drzwi,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	py ​ta​ją​co	z	za​chę ​ca​ją​cą	mi ​ną.	Kła​dę	mu	dłoń	na	ra​mie ​niu.
–	Nie	skrzyw​dził ​byś	Jo ​eya,	praw​da?
Prze ​chy ​la	gło ​wę	na	bok,	marsz​cząc	brwi,	wy ​raź​nie	zbi ​ty	z	tro ​pu	mo ​im	py ​ta​niem.	Rzu ​ca	prze ​lot ​ne

spoj​rze ​nie	na	mo ​ją	rę ​kę	spo ​czy ​wa​ją​cą	na	je ​go	ra​mie ​niu,	a	po ​tem	z	po ​wro ​tem	spo ​glą​da	mi	w	oczy.
–	Dy ​lan,	znam	two ​je	moż​li ​wo ​ści	 i	wiem,	że	po ​tra​fisz	dać	wy ​cisk	 fa​ce ​tom,	ale	na​wet	gdy ​by	by ​ło

ina​czej,	prze ​nig​dy	nie	zra​nił ​bym	Jo ​eya.
Ści ​skam	go	lek ​ko	za	ra​mię,	a	po ​tem	opusz​czam	rę ​kę.
–	Ja​sne.	Tak	tyl ​ko	py ​tam,	bo	się	o	nie ​go	mar ​twię.
–	Wiem.	Ty	 i	 Juls	bar ​dzo	się	o	nie ​go	 trosz​czy ​cie.	Chwi ​la​mi	mam	wra​że ​nie,	że	 jak	we ​zmę	ślub,

to	z	ca​łą	wa​szą	trój​ką.	–	Wi ​dząc	mo ​ją	ura​do ​wa​ną	mi ​nę,	przy ​kła​da	pa​lec	do	ust.	–	Tyl ​ko	na	ra​zie	ani
sło ​wa.
Ki ​wam	en​tu ​zja​stycz​nie	gło ​wą.
–	To	su ​per	wia​do ​mość	–	szep ​czę.
Otwie ​ra	drzwi,	wy ​sta​wia​jąc	gło ​wę	do	przed ​po ​ko ​ju	i	roz​glą​da​jąc	się	na	obie	stro ​ny.
–	Ci ​sza.	My ​ślisz,	że	się	po ​za​bi ​ja​li?



W	kie ​sze ​ni	za​czy ​na	mi	dzwo ​nić	ko ​mór ​ka.	Się ​gam	po	nią,	rzu ​ca​jąc	do	nie ​go:
–	Cał ​kiem	moż​li ​we.	Le ​piej	idź	i	sprawdź.
Bil ​ly	mru ​ga	do	mnie	 po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo	 i	wy ​cho ​dzi	 z	 po ​ko ​ju,	 za​my ​ka​jąc	 za	 so ​bą	drzwi.	Od ​bie ​‐

ram,	idąc	z	po ​wro ​tem	do	łóż​ka.
–	Cześć,	przy ​stoj​nia​ku.
–	Cześć,	ko ​cha​nie.	Już	na	miej​scu?
–	Aha.	Do ​tar ​li ​śmy	go ​dzi ​nę	te ​mu.	Kie ​dy	się	zo ​ba​czy ​my?	Już	pra​wie	ósma.	–	Opa​dam	na	po ​dusz​‐

kę,	od ​wra​ca​jąc	się	na	bok	i	kła​dąc	je ​go	li ​ścik	obok	iPo ​da.	–	Mu ​szę	mieć	swo ​ją	dzien​ną	daw​kę	cie ​‐
bie.
Na	te	sło ​wa	za​śmie ​wa	się	ci ​cho.
–	Czyż​by	wczo ​raj​sze	dwa	or ​ga​zmy,	ja​kie	ode	mnie	do ​sta​łaś,	to	ma​ło?
–	Zde ​cy ​do ​wa​nie.	Wiesz,	że	ni ​g​dy	nie	mam	do ​syć	two ​ich	ust.
–	Tyl ​ko	mo ​ich	ust?
Do ​słow​nie	wi ​dzę	 ocza​mi	wy ​obraź​ni	 je ​go	 uśmiech.	Uwiel ​biam,	 gdy	 za​czy ​na	 świn​tu ​szyć.	 Praw​da

jest	ta​ka,	że	mógł ​by	mnie	za​spo ​ka​jać	wy ​łącz​nie	usta​mi,	gdy ​by	tyl ​ko	chciał.	Ale	zdą​ży ​łam	już	po ​znać
resz​tę	je ​go	re ​per ​tu ​aru	i	za	nic	w	świe ​cie	nie	by ​ła​bym	w	sta​nie	z	te ​go	zre ​zy ​gno ​wać.
–	Wiesz,	 że	 je ​stem	 od	 cie ​bie	 uza​leż​nio ​na	 –	 od ​po ​wia​dam,	 czu ​jąc,	 jak	 mój	 uśmiech	 prze ​cho ​dzi

w	ziew​nię ​cie.	Na​cho ​dzi	mnie	na​gle	ocho ​ta,	że ​by	w	ogó ​le	nie	wy ​cho ​dzić	już	dziś	z	łóż​ka,	szcze ​gól ​‐
nie	gdy	do ​łą​czy	do	mnie	Re ​ese.
–	Spró ​bo ​wa​ła​byś	nie	być.	Zmę ​czo ​na?
–	Bar ​dzo.	Cięż​ki	dzień	i	 jesz​cze	gor ​szy	lot.	–	Się ​gam	rę ​ką	za	gło ​wę	i	uno ​szę	wło ​sy,	że ​by	po ​czuć

na	kar ​ku	chłód	po ​dusz​ki.	–	Bro ​oke	i	Jo ​ey	z	miej​sca	za​czę ​li	brać	się	za	łby.
Sły ​szę	w	tle	głos	Ia​na.
–	Do ​bra	–	rzu ​ca	do	nie ​go	Re ​ese,	od ​wra​ca​jąc	się	na	chwi ​lę	od	słu ​chaw​ki.	–	Mu ​szę	le ​cieć.	Wy ​rwie ​‐

my	się	stąd	do ​pie ​ro	za	kil ​ka	go ​dzin,	nie ​ste ​ty.
–	Mmm…	ja​sne	–	od ​po ​wia​dam,	zie ​wa​jąc.	–	Tę ​sk ​nię	za	two ​im	wi ​do ​kiem.
–	A	ja	za	two ​im.
Roz​łą​czam	się,	pod ​no ​szę	z	pod ​ło ​gi	swo ​ją	wa​liz​kę	i	sta​wiam	ją	na	łóż​ku.	Wyj​mu ​ję	spra​ną	ko ​szul ​kę

Re ​ese’a	 z	 lo ​go	uni ​wer ​sy ​te ​tu	w	Chi ​ca​go,	 któ ​rą	 po ​ży ​czył	mi	 kil ​ka	mie ​się ​cy	 te ​mu.	To	 je ​dy ​na	 rzecz,
nie	li ​cząc	poń​czoch	i	pod ​wiąz​ki,	ja​ką	po ​zwa​la	mi	no ​sić	w	łóż​ku.	Roz​bie ​ram	się	i	szyb​ko	się	w	nią
wśli ​zgu ​ję.
W	na​szej	sy ​pial ​ni	na	szczę ​ście	jest	od ​dziel ​na	ła​zien​ka.	Bar ​dzo	mnie	to	cie ​szy,	bo	gdy ​bym	mu ​sia​ła

dzie ​lić	 ją	 z	pa​rą	ge ​jów	 i	 jesz​cze	dwo ​ma	 in​ny ​mi	ko ​bie ​ta​mi,	pew​nie	 skoń​czy ​ło ​by	 się	 to	ka​ta​stro ​fą;
sam	Jo ​ey	ma	wię ​cej	ko ​sme ​ty ​ków	do	wło ​sów	ode	mnie.	Po	zmy ​ciu	ma​ki ​ja​żu	i	wy ​szo ​ro ​wa​niu	zę ​bów
wra​cam	do	łóż​ka,	gdy	na​gle	roz​le ​ga	się	pu ​ka​nie	do	drzwi.
–	Pro ​szę.
W	drzwiach	uka​zu ​je	się	gło ​wa	uśmiech ​nię ​tej	Juls.
–	Hej!	Fa​ce ​ci	bę ​dą	za	pa​rę	go ​dzin.



–	Yhy.	Wiem,	wła​śnie	roz​ma​wia​łam	z	Re ​ese’em.	Je ​stem	wy ​koń​czo ​na,	idę	spać.
–	Do ​bry	po ​mysł	–	stwier ​dza	z	prze ​kor ​nym	uśmiesz​kiem.	–	Bę ​dziesz	po ​trze ​bo ​wa​ła	na	ju ​tro	du ​żo

ener ​gii.	–	Mru ​ga	do	mnie	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo,	za​my ​ka​jąc	drzwi,	a	ja	na​cią​gam	na	sie ​bie	koł ​drę.
Ju ​tro.
Mój	wie ​czór	pa​nień​ski.
Juls	z	Jo ​ey ​em	od	dwóch	dni	szep ​ta​li	po	ką​tach	w	cu ​kier ​ni,	pla​nu ​jąc	mo ​ją	ostat ​nią	noc	wol ​no ​ści.

Do ​my ​ślam	się,	 że	wbrew	mo ​jej	wo ​li	 za​cią​gną	mnie	do	 ja​kie ​goś	klu ​bu	ze	 strip ​ti ​zem.	 Jo ​ey	 tak	 się
na​pa​lił	na	oglą​da​nie	mę ​skiej	go ​li ​zny,	że	mam	to	jak	w	ban​ku.	Je ​śli	cho ​dzi	o	mnie,	wo ​la​ła​bym	pójść
po ​tań​czyć,	 tak	 jak	u	 Juls.	Wca​le	nie	chce	mi	się	ga​pić	na	wy ​sma​ro ​wa​nych	olej​ka​mi	 i	ocie ​ra​ją​cych
o	sie ​bie	na	sce ​nie	na​gich	fa​ce ​tów.	Mam	już	swo ​je ​go,	je ​dy ​ne ​go	na	ca​łe	ży ​cie,	więc	nie	mu ​szę	oglą​‐
dać	in​nych	fiu ​tów.
Niech	cię	szlag,	Bil ​ly!	Mógł​byś	się	wresz ​cie	oświad​czyć	swo​je​mu	chło​pa​ko​wi,	że​by	sku ​pił	się	na	wła​snym	wie​czo​‐

rze	pa​nień​skim.



Rozdział	4

DOTYK	JE ​GO	WARG	I	RĄK	błą​dzą​cych	po	mo ​im	cie ​le	mo ​men​tal ​nie	wy ​ry ​wa	mnie	ze	snu.	Otwie ​‐

ram	wol ​no	po ​wie ​ki	i	wi ​dzę	le ​żą​ce ​go	na	mnie	Re ​ese’a,	któ ​ry	wo ​dzi	usta​mi	po	mo ​ich	pier ​siach	i	gła​‐
dzi	dłoń​mi	uda.	Je ​go	nie ​sfor ​ne	wło ​sy	 jak	zwy ​kle	ster ​czą	każ​dy	z	 in​nym	kie ​run​ku,	mu ​ska​jąc	mo ​ją
skó ​rę.	Zry ​wa	ze	mnie	ko ​szul ​kę	i	majt ​ki,	rzu ​ca​jąc	je	na	pod ​ło ​gę.
–	Mmm…	Uwiel ​biam	się	tak	bu ​dzić.	–	Zsu ​wa	usta	co ​raz	ni ​żej,	ką​sa​jąc	de ​li ​kat ​nie	zę ​ba​mi	mo ​je	bio ​‐

dra,	aż	za​czy ​nam	się	pod	nim	nie ​cier ​pli ​wie	wić.	Zer ​kam	w	pra​wo	na	wy ​świe ​tlacz	bu ​dzi ​ka.	–	Do ​pie ​‐
ro	wró ​ci ​łeś?
–	Uhm.	–	Wo ​dzi	usta​mi	po	mo ​ich	że ​brach,	ugnia​ta​jąc	dłoń​mi	obie	pier ​si.	–	Wiem,	że	jest	strasz​‐

nie	póź​no.	Je ​śli	je ​steś	zmę ​czo ​na…
Tak,	na	pew ​no.	Jak ​bym	kie​dy ​kol​wiek	by ​ła	w	sta​nie	mu	od​mó​wić.
Się ​gam	rę ​ka​mi	w	dół	i	chwy ​tam	go	za	ra​mio ​na,	pod ​cią​ga​jąc	do	gó ​ry	i	przy ​su ​wa​jąc	twarz	do	je ​go

twa​rzy.
–	Mam	gdzieś,	że	jest	póź​no.	Wiesz,	że	mo ​żesz	mnie	bu ​dzić	o	każ​dej	po ​rze.	–	Uno ​szę	gło ​wę,	mu ​‐

ska​jąc	lek ​ko	war ​ga​mi	je ​go	usta	i	de ​lek ​tu ​jąc	się	ich	mię ​to ​wym	sma​kiem.	–	Dzię ​ku ​ję	za	li ​ścik	i	pio ​‐
sen​kę.	Bła​gam,	po ​bierz​my	się	już	dziś.
Śmie ​je	się,	na​pie ​ra​jąc	moc​niej	usta​mi	na	mo ​je	war ​gi.	Uci ​sza	mnie	 jak	zwy ​kle	na​mięt ​nym	po ​ca​‐

łun​kiem,	 ale	 nie	mam	mu	 te ​go	 za	 złe.	 Roz​chy ​lam	usta,	wpusz​cza​jąc	 do	 środ ​ka	 je ​go	 ję ​zyk,	 któ ​ry
mo ​men​tal ​nie	spla​ta	się	z	mo ​im,	i	wplą​tu ​ję	mu	pal ​ce	we	wło ​sy.	Je ​go	rę ​ce	wę ​dru ​ją	po	ca​łym	mo ​im
cie ​le,	 piesz​cząc	 każ​dy	 skra​wek	 skó ​ry	 sta​now​czy ​mi	 twar ​dy ​mi	 dłoń​mi.	 Ję ​czę	 ci ​cho,	 gdy	 do ​cie ​ra​ją
do	mo ​ich	pier ​si,	ugnia​ta​jąc	i	draż​niąc	sut ​ki,	do ​kład ​nie	tak	jak	lu ​bię.	Mo ​men​tal ​nie	na​ra​sta	we	mnie
pra​gnie ​nie,	więc	się ​gam	rę ​ką	w	dół	i	obej​mu ​ję	dło ​nią	pe ​ni ​sa.
–	Cięż​ki	dzień?	–	py ​tam	za​lot ​nie.
W	od ​po ​wie ​dzi	wy ​da​je	z	sie ​bie	gar ​dło ​wy	jęk.
–	Bar ​dzo.	Nie	zno ​szę	się	z	to ​bą	roz​sta​wać.
–	Ale	prze ​cież	w	piąt ​ki	i	tak	się	nie	wi ​du ​je ​my,	bo	idzie ​my	do	pra​cy.	–	Gła​dzę	go	po ​wo ​li	dło ​nią,

czu ​jąc,	jak	jesz​cze	bar ​dziej	sztyw​nie ​je.
–	Wiem.	Ale	te ​raz	jest	ina​czej.
Na	te	sło ​wa	mo ​je	ser ​ce	na	mo ​ment	sta​je,	bo	wiem	do ​kład ​nie,	o	czym	mó ​wi.	Mi ​mo	że	 je ​ste ​śmy

przy ​zwy ​cza​je ​ni	do	chwi ​lo ​wej	roz​łą​ki,	tym	ra​zem	rze ​czy ​wi ​ście	mam	wra​że ​nie,	że	jest	ina​czej.	Mo ​że
po ​wo ​dem	jest	nasz	zbli ​ża​ją​cy	się	ślub,	a	mo ​że	po	pro ​stu	stres,	w	 ja​kim	ostat ​nio	ży ​ję.	W	każ​dym



ra​zie	nie	zno ​szę	roz​sta​wać	się	ze	swo ​im	fa​ce ​tem.	Mo ​je	miej​sce	jest	przy	nim.
–	Re ​ese…	–	szep ​czę	pro ​sto	w	je ​go	usta,	sły ​sząc	je ​go	rwą​cy	się	od ​dech.
–	 Pra​gnę	 cię	 –	 od ​zy ​wa	 się,	 wy ​prę ​ża​jąc	 bio ​dra	 i	 wcho ​dząc	 we	 mnie	 po ​je ​dyn​czym	 gwał ​tow​nym

pchnię ​ciem.	 Ję ​czę	wraz	 z	 nim,	 uno ​sząc	 no ​gi	 i	 owi ​ja​jąc	 je	wo ​kół	 je ​go	 bio ​der.	 Po ​ru ​sza	 się	 szyb​ko
i	moc​no,	co ​raz	bar ​dziej	się	we	mnie	za​głę ​bia​jąc.	Nie	spusz​czam	ani	na	mo ​ment	wzro ​ku	z	twa​rzy,
któ ​rą	mam	 tuż	 nad	 so ​bą,	 on	 zaś	 po ​ru ​sza	 się	 we	mnie	 w	 ide ​al ​nym	 ryt ​mie,	 szep ​cząc	mi	 słod ​kie
słów​ka	mię ​dzy	jed ​nym	a	dru ​gim	pchnię ​ciem.
–	Jest	mi	w	to ​bie	jak	w	nie ​bie.	Po ​wiedz,	że	je ​steś	mo ​ja,	Dy ​lan.
–	Je ​stem	two ​ja.	Za​wsze	by ​łam.
–	O	tak.
Wy ​gi ​nam	ple ​cy	w	łuk,	wpie ​ra​jąc	mu	pier ​si	w	klat ​kę,	spra​gnio ​na	je ​go	do ​ty ​ku.	Chcę	go	czuć	ca​łym

cia​łem,	usta​wicz​nie	te ​go	pra​gnę.	Ni ​g​dy	nie	bę ​dę	mia​ła	do ​syć	te ​go	męż​czy ​zny.	Uwiel ​biam,	gdy	na​‐
sze	cia​ła	spla​ta​ją	się	we	wspól ​nym	ryt ​mie,	ide ​al ​nie	do	sie ​bie	do ​pa​so ​wa​ne.
Po ​chy ​la	 gło ​wę	 i	 obej​mu ​je	 war ​ga​mi	 su ​tek,	 naj​pierw	 draż​niąc	 go	 ję ​zy ​kiem,	 a	 po ​tem	 za​czy ​na​jąc

ssać.	 Ję ​czę	 gło ​śno,	 jak	 zwy ​kle	 roz​ko ​szu ​jąc	 się	 do ​ty ​kiem	 je ​go	ust	na	 swo ​im	 cie ​le.	 Zer ​kam	na	 je ​go
pra​we	ra​mię,	gdzie	wid ​nie ​ją	sło ​wa,	ja​kie	na​pi ​sa​łam	kil ​ka	mie ​się ​cy	te ​mu.	To,	że	dał	je	so ​bie	wy ​ta​tu ​‐
ować,	 wciąż	 za​pie ​ra	mi	 dech	 w	 pier ​siach	 i	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 gdy	 je	 wi ​dzę,	 do ​słow​nie	mięk ​nie
mi	 ser ​ce.	Po ​chy ​lam	się,	przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	 słów,	któ ​ry ​mi	go	dla	 sie ​bie	ozna​czy ​łam.	Prze ​cią​gam
po	nich	ję ​zy ​kiem,	on	zaś	przy ​spie ​sza,	wdzie ​ra​jąc	się	we	mnie	z	jesz​cze	więk ​szą	si ​łą.	Z	gó ​ry	do ​bie ​‐
ga​ją	mnie	ury ​wa​ne	stęk ​nię ​cia,	pod ​no ​szę	więc	wzrok	i	wi ​dzę,	jak	przy ​gry ​za	dol ​ną	war ​gę.
–	Chcę	z	to ​bą	dojść,	Re ​ese.
Opusz​cza	 rę ​kę	 w	 dół	 i	 nie	 prze ​sta​jąc	 się	 po ​ru ​szać,	 za​czy ​na	 po ​cie ​rać	 mi	 łech ​tacz​kę	 jak	 zwy ​kle

w	per ​fek ​cyj​nym	ryt ​mie.	Do ​sko ​na​le	wie,	w	ja​ki	spo ​sób	ob​cho ​dzić	się	z	mo ​im	cia​łem,	jak	nikt	in​ny
w	świe ​cie.	Co	oczy ​wi ​ście	nie	zna​czy,	że	mam	za​miar	szu ​kać	gdzie	in​dziej	po ​rów​na​nia	–	to	je ​dy ​ny
fa​cet,	ja​kie ​go	kie ​dy ​kol ​wiek	bę ​dę	pra​gnąć.
Do ​cho ​dzę	pra​wie	na​tych ​miast,	za​ci ​ska​jąc	kur ​czo ​wo	no ​gi	na	je ​go	bio ​drach	i	wo ​ła​jąc	je ​go	imię.
–	Dy ​lan!	–	 stę ​ka,	wpi ​ja​jąc	 się	war ​ga​mi	w	mo ​je	usta.	Wcią​gam	 je ​go	 ję ​zyk	do	środ ​ka	 i	 za​czy ​nam

de ​li ​kat ​nie	 ssać,	 tłu ​miąc	 je ​go	gło ​śne	 ję ​ki	pod ​czas	 or ​ga​zmu.	Na​sze	war ​gi	 ocie ​ra​ją	 się	 o	 sie ​bie,	 gdy
obo ​je	wol ​no	do ​cho ​dzi ​my	do	sie ​bie.	Po ​tem	uno ​si	gło ​wę	i	wska​zu ​je	na	szaf ​kę	noc​ną.
–	Jesz​cze	sie ​dem	dni	–	od ​zy ​wa	się,	spo ​glą​da​jąc	mi	z	po ​wro ​tem	oczy.	–	Wiesz,	ile	mnie	to	kosz​tu ​‐

je?	Już	tak	nie ​wie ​le	mnie	dzie ​li	od	mo ​men​tu,	gdy	ca​ły	świat	do ​wie	się,	że	je ​steś	ofi ​cjal ​nie	mo ​ja.
Prze ​cią​gam	mu	pal ​ca​mi	po	po ​licz​ku,	ob​ser ​wu ​jąc	uważ​nie	je ​go	twarz.
–	My ​śla​łam,	że	z	nas	dwoj ​ga	to	ja	się	z	tym	bar ​dziej	mę ​czę.	Za​wsze	mnie	uci ​sza​łeś,	gdy	pro ​po ​no ​‐

wa​łam	szyb​ki	ślub.
Po ​trzą​sa	 lek ​ko	 gło ​wą,	 wtu ​la​jąc	 twarz	 w	 mo ​ją	 dłoń	 opar ​tą	 na	 je ​go	 po ​licz​ku.	 A	 po ​tem	 w	 je ​go

oczach	po ​ja​wia	się	ten	sam	co	zwy ​kle	wy ​raz	za​chłan​ne ​go	po ​żą​da​nia.
–	To	cze ​ka​nie	mnie	do ​bi ​ja,	 ale	mu ​sisz	mieć	 ide ​al ​ny	ślub.	Że ​byś	ni ​g​dy	nie	ża​ło ​wa​ła	 te ​go,	w	 ja​ki

spo ​sób	sta​łaś	się	mo ​ja.	I	nie	myśl	so ​bie,	że	bę ​dę	miał	ja​kieś	skru ​pu ​ły,	że ​by	po ​na​glić	pa​sto ​ra.	Obie ​‐



cu ​ję	ci,	że	ta	uro ​czy ​stość	nie	po ​trwa	dłu ​go.
Śmie ​ję	się	po	ci ​chu,	ca​łu ​jąc	go	w	po ​li ​czek.
–	Ko ​cham	cię	–	mru ​czę,	nie	od ​ry ​wa​jąc	od	nie ​go	ust.
Opusz​cza	gło ​wę,	opie ​ra​jąc	się	czo ​łem	o	mo ​je	czo ​ło	i	przy ​my ​ka​jąc	oczy.
–	Ko ​cham	cię.
Za​wsze	w	ten	spo ​sób	od ​po ​wia​da,	gdy	mó ​wię	to	pierw​sza.	Ni ​g​dy	nie	mó ​wi:	„Ja	też	cię	ko ​cham”.

Ni ​g​dy.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​by	 stwier ​dzał	 fakt,	 a	 nie	 udzie ​lał	 au ​to ​ma​tycz​nie	 od ​po ​wie ​dzi.	 Chwi ​la​mi	mam
wra​że ​nie,	że	ca​łą	so ​bą	od ​czu ​wam	je ​go	wy ​zna​nie	mi ​ło ​ści,	nie	tyl ​ko	je	sły ​szę.
Opa​da	na	mnie	cięż​ko,	przy ​gnia​ta​jąc	mnie	do	ma​te ​ra​ca	i	ukła​da​jąc	gło ​wę	obok	mo ​jej.
–	Sie ​dem	dni	–	szep ​cze	pra​wie	nie ​do ​sły ​szal ​nie,	jak ​by	chciał	w	ten	spo ​sób	upew​nić	sa​me ​go	sie ​bie.
Ca​łu ​ję	go	w	ra​mię	i	przy ​tu ​lam	moc​niej,	nie	chcąc,	że ​by	ru ​szał	się	z	miej​sca.	Pew​nie	obu ​dzę	się

ra​no	ca​ła	ścierp ​nię ​ta	i	obo ​la​ła,	ale	dla	te ​go	cu ​dow​ne ​go	uczu ​cia	bli ​sko ​ści	znio ​sła​bym	wszyst ​ko.	Przy ​‐
ci ​skam	war ​gi	do	je ​go	ust.
–	Da​my	ra​dę.	Sie ​dem	dni	to	nic.
Po	tych	sło ​wach	czu ​ję,	jak	opa​da	z	nie ​go	na​pię ​cie	i	ca​łe	je ​go	cia​ło	się	roz​luź​nia.

*	*	*

Ze	snu	wy ​ry ​wa	mnie	gwał ​tow​ny	ruch	i	ci ​che	skrzyp ​nię ​cie	ma​te ​ra​ca.	Otwie ​ram	jed ​no	oko	i	wi ​dzę
przed	 so ​bą	 ple ​cy	 Re ​ese’a,	 któ ​ry	 sie ​dzi	 na	 brze ​gu	 łóż​ka	 od ​wró ​co ​ny	 w	 stro ​nę	 ła​zien​ki.	 Jest	 go ​ły
do	pa​sa,	ma	mo ​kre	 i	 jak	zwy ​kle	 sek ​sow​nie	 roz​wi ​chrzo ​ne	wło ​sy,	 a	 je ​go	bar ​czy ​ste	ple ​cy	po ​kry ​wa​ją
kro ​pel ​ki	wo ​dy.	 Je ​go	za​pach	mo ​men​tal ​nie	otu ​la	mnie	 jak	 cie ​pły	pled,	 aż	prze ​cią​gam	się,	mru ​cząc
z	za​do ​wo ​le ​nia.	Sły ​sząc,	że	już	nie	śpię,	od ​wra​ca	do	mnie	gło ​wę	i	prze ​śli ​zgu ​je	się	wzro ​kiem	po	mo ​‐
im	na​gim	cie ​le,	nie ​zbyt	sta​ran​nie	okry ​tym	bia​łym	prze ​ście ​ra​dłem.
–	Je ​steś	nie ​sa​mo ​wi ​cie	pięk ​na.	Wiesz	o	tym?
Wy ​cią​gam	 do	 nie ​go	 rę ​ce,	 a	 wte ​dy	 rzu ​ca	 na	 pod ​ło ​gę	 trzy ​ma​ny	 w	 dło ​niach	 ręcz​nik,	 wcho ​dzi

na	czwo ​ra​kach	na	łóż​ko	w	sa​mych	szor ​tach	i	kła​dzie	się	obok,	przy ​cią​ga​jąc	mnie	moc​no	do	sie ​bie.
–	Bra​łeś	prysz​nic	beze	mnie	–	stwier ​dzam	z	wy ​rzu ​tem,	ca​łu ​jąc	czu ​le	je ​go	na​gą	klat ​kę.
–	Mu ​sia​łem.	By ​łem	z	Ia​nem	po ​bie ​gać.
Od ​chy ​lam	gło ​wę	do	ty ​łu,	spo ​glą​da​jąc	mu	w	oczy.
–	Chce	ci	się	ćwi ​czyć,	na​wet	gdy	masz	wol ​ne?	–	Omia​tam	wzro ​kiem	je ​go	twar ​de	mię ​śnie,	uświa​‐

da​mia​jąc	so ​bie	na​iw​ność	swo ​je ​go	py ​ta​nia.	–	Mniej ​sza	z	tym.	Wy ​star ​czy	spoj ​rzeć,	a	od	ra​zu	wi ​dać,
że	dla	cie ​bie	nie	ist ​nie ​je	coś	ta​kie ​go	jak	dzień	od ​po ​czyn​ku.
Roz​le ​ga	się	pu ​ka​nie	do	drzwi.	Sły ​sząc	je,	Re ​ese	gwał ​tow​nym	ru ​chem	na​cią​ga	na	mnie	prze ​ście ​ra​‐

dło	aż	po	sa​mą	szy ​ję.
–	Chwi ​la!	–	wo ​ła	przez	ra​mię.
Pod ​no ​si	się	szyb​ko,	klę ​ka	na​de	mną	okra​kiem,	aż	stę ​kam	pod	je ​go	cię ​ża​rem,	i	owi ​ja	mnie	szczel ​‐

nie	prze ​ście ​ra​dłem	jak	mu ​mię.
–	Re ​ese,	mo ​gła​bym	na​rzu ​cić	ko ​szul ​kę.
Uśmie ​cha	się	do	mnie	zna​czą​co,	a	po ​tem	od ​wra​ca	do	drzwi.



–	Już	moż​na!
W	 drzwiach	 uka​zu ​je	 się	 gło ​wa	 Jo ​eya,	 któ ​ry	 uśmie ​cha	 się	 sze ​ro ​ko,	 wi ​dząc	 nas	 le ​żą​cych	 ra​zem

w	łóż​ku.
–	Pa​trz​cie,	pa​trz​cie,	kto	to	się	wresz​cie	obu ​dził!
Wresz ​cie	obu ​dził?	Spo ​glą​dam	szyb​ko	na	bu ​dzik.
–	O	Bo ​że,	już	po	dwu ​na​stej?!	–	Pod ​no ​szę	wzrok	na	Ree ​se’a.	–	Pró ​bo ​wa​łeś	mnie	obu ​dzić,	praw​da?
–	Ja​sne.	Co	naj​mniej	kil ​ka	ra​zy.
Krzy ​wię	się,	krę ​cąc	z	nie ​do ​wie ​rza​niem	gło ​wą.	Je ​stem	w	No ​wym	Or ​le ​anie	i	mar ​nu ​ję	czas	w	łóż​ku.

Choć	gdy ​by	tyl ​ko	Re ​ese	zgo ​dził	się	zo ​stać	tu	ze	mną	przez	ca​ły	dzień,	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	bym	nie	wsta​‐
ła.	Któ ​ra	dziew​czy ​na	zro ​bi ​ła​by	ina​czej?
–	 Im ​pre ​za	 star ​tu ​je	 o	 trze ​ciej.	 Fa​ce ​tom	wstęp	wzbro ​nio ​ny	–	oznaj​mia	 roz​ra​do ​wa​ny	 Jo ​ey.	Są​dząc

po	 je ​go	prze ​bie ​głej	mi ​nie,	w	 tym	mo ​men​cie	my ​śli	 o	 tym,	 co	 ra​zem	z	 Juls	 za​pla​no ​wa​li	 dla	mnie
na	wie ​czór.	–	Dwa	za​da​nia	dla	cie ​bie,	ba​becz​ko:	za​łóż	naj​sek ​sow​niej​szy	ciuch,	ja​ki	za​bra​łaś,	i	od ​daj
mi	ko ​mór ​kę.
–	Co	ta​kie ​go?	W	ży ​ciu!	Nie	dam	ci	te ​le ​fo ​nu.	–	Za​nim	mam	szan​sę	za​re ​ago ​wać,	Re ​ese	się ​ga	na​de

mną	po	mo ​ją	le ​żą​cą	na	szaf ​ce	ko ​mór ​kę,	po	czym	szyb​ko	wsta​je	z	łóż​ka.	–	Co	ro ​bisz?!
–	Mo ​ją	też	za​brał.	Niech	mu	bę ​dzie.	Nie	po ​trze ​bu ​ję	ko ​mór ​ki,	że ​by	cię	zna​leźć.
Po	tych	sło ​wach	po ​da​je	mój	te ​le ​fon	Jo ​ey ​owi,	któ ​ry	za​bie ​ra	go	z	za​do ​wo ​lo ​nym	uśmie ​chem.
–	Dzię ​ki.	A	ty	na​wet	nie	myśl	o	tym,	że ​by	jej	dziś	szu ​kać.
Nie	wi ​dzę	w	tym	mo ​men​cie	mi ​ny	Re ​ese’a,	ale	są​dząc	po	re ​ak ​cji	mo ​je ​go	asy ​sten​ta,	któ ​ry	pro ​stu ​je

się	 ner ​wo ​wo	 w	 drzwiach,	 z	 pew​no ​ścią	 nie	 jest	 zbyt	 przy ​ja​zna.	 Tłu ​mię	 śmiech,	 za​kry ​wa​jąc	 usta
prze ​ście ​ra​dłem,	gdy	Jo ​ey	wy ​pusz​cza	z	gło ​śnym	świ ​stem	po ​wie ​trze	z	ust.
–	 Jak	zo ​ba​czę	 two ​ją	 ślicz​ną	buź​kę	w	któ ​rymś	z	 lo ​ka​li,	gdzie	dziś	bę ​dzie ​my,	oso ​bi ​ście	się	z	 to ​bą

po ​li ​czę!
–	 Jo ​ey	 –	 od ​zy ​wa	 się	 Re ​ese,	 kła​dąc	 jed ​ną	 dłoń	 na	 fra​mu ​dze,	 dru ​gą	 zaś	 chwy ​ta​jąc	 moc​no	 skraj

drzwi.	Mi ​mo	że	są	z	Jo ​ey ​em	mniej	wię ​cej	jed ​na​ko ​we ​go	wzro ​stu,	Re ​ese	zda​je	się	nad	nim	gó ​ro ​wać,
wy ​sy ​ła​jąc	mu	ca​łym	so ​bą	ostrze ​gaw​cze	sy ​gna​ły.	–	Nic	nie	sta​nie	mi	na	dro ​dze	do	Dy ​lan.	Na​wet	ty.
Jo ​ey	zer ​ka	na	mnie	z	cięż​kim	wes​tchnie ​niem.
–	Punkt	trze ​cia,	ba​becz​ko.
–	Pa​mię ​tam.
Gdy	tyl ​ko	za​my ​ka​ją	się	za	nim	drzwi,	po ​spiesz​nie	wy ​plą​tu ​ję	się	z	prze ​ście ​ra​dła,	w	któ ​rym	tkwi ​‐

łam	jak	w	ko ​ko ​nie.	Wy ​ska​ku ​ję	z	łóż​ka,	się ​gam	po	ko ​szul ​kę	i	wcią​gam	ją	szyb​ko	przez	gło ​wę.	Kie ​dy
szczot ​ku ​ję	po ​tar ​ga​ne	wło ​sy,	do ​strze ​gam,	że	Re ​ese	przy ​glą​da	mi	się	w	ten	swój	spe ​cy ​ficz​ny	spo ​sób,
jak ​by	chciał	na​uczyć	się	mnie	na	pa​mięć.	Sia​dam	na	łóż​ku	i	po ​kle ​pu ​ję	ma​te ​rac,	da​jąc	mu	znak,	że ​‐
by	do	mnie	do ​łą​czył.	Sia​da	obok	z	uśmie ​chem,	kła​dąc	dłoń	na	mo ​im	udzie.
–	To	co	za​pla​no ​wa​li ​ście	na	dziś?	Go ​łe	pa​nien​ki?	Tań​ce	ero ​tycz​ne?	–	py ​tam,	krę ​cąc	na	pal ​cu	pier ​‐

ścion​kiem	za​rę ​czy ​no ​wym.
Marsz​czy	czo ​ło	z	nie ​za​do ​wo ​le ​niem.



–	Na​praw​dę	my ​ślisz,	że	miał ​bym	ocho ​tę	oglą​dać	ja​kąś	in​ną	na​gą	ko ​bie ​tę,	gdy	cze ​kasz	tu	na	mnie
ty?	 –	 Pod ​cią​ga	 do	 gó ​ry	mo ​ją	 ko ​szul ​kę,	 od ​sła​nia​jąc	 na​gie	 bio ​dro	 i	 prze ​cią​ga​jąc	 po	 nim	 pal ​cem.	 –
Uwiel ​biam	to	miej​sce.	Wiesz	dla​cze ​go?
Ob​ser ​wu ​ję	 je ​go	pa​lec,	 któ ​ry	 zsu ​wa	 się	na	wraż​li ​wą	 skó ​rę	we ​wnętrz​nej	 stro ​ny	uda.	Kie ​dy	uno ​si

gło ​wę,	wwier ​ca​jąc	się	spoj​rze ​niem	w	mo ​je	oczy,	krę ​cę	prze ​czą​co	gło ​wą,	na	co	on	uśmie ​cha	się	ką​ci ​‐
kiem	ust.
–	Kie ​dy	cię	 tam	ca​łu ​ję,	 czu ​ję,	 jak	drżysz.	Za​wsze	 tak	 jest.	–	Wę ​dru ​je	pal ​cem	ni ​żej,	wsu ​wa​jąc	go

mię ​dzy	no ​gi.	Wzdy ​cham	z	roz​ko ​szy,	gdy	do ​ty ​ka	mo ​jej	wil ​go ​ci,	wy ​wo ​ła​nej	je ​go	sło ​wa​mi.
–	Mo ​ja.
–	Two ​ja	–	od ​po ​wia​dam	bez	tchu,	opa​da​jąc	gło ​wą	na	je ​go	ra​mię.	–	Mu ​szę	się	za​cząć	przy ​go ​to ​wy ​‐

wać.	Jo ​ey	do ​sta​nie	sza​łu,	je ​śli	prze ​ze	mnie	spóź​ni ​my	się	tam,	gdzie	ma​my	iść.	Co ​kol ​wiek	to	jest.
Ca​łu ​je	mnie	w	ką​cik	ust,	wy ​su ​wa​jąc	ze	mnie	pa​lec,	któ ​ry	wkła​da	so ​bie	do	ust.	–	Ja	też	mu ​szę	się

zbie ​rać.	Usią​dziesz	mi	na	twa​rzy	póź​niej.
–	 Sło ​wo?	 –	 upew​niam	 się	 żar ​to ​bli ​wie,	 idąc	w	 kie ​run​ku	 ła​zien​ki.	Od ​wra​cam	 się,	 zdzi ​wio ​na	 bra​‐

kiem	 od ​po ​wie ​dzi,	 a	 wte ​dy	 wi ​dzę,	 jak	 zsu ​wa	 szor ​ty,	 uka​zu ​jąc	 im ​po ​nu ​ją​cą	 erek ​cję.	 Na	 jej	 wi ​dok
o	ma​ło	się	nie	po ​ty ​kam	z	wra​że ​nia.
–	Łał!	Ale	chy ​ba	zo ​sta​ło	nam	jesz​cze	tro ​chę	cza​su,	co?
Uno ​si	zna​czą​co	brew.
–	Chodź	do	mnie,	za​nim	cię	do ​pad ​nę	i	przy ​prę	do	ścia​ny.	A	wiesz,	jak	nie	lu ​bię	się	z	to ​bą	spie ​‐

szyć.	 –	 Ścią​gam	 bły ​ska​wicz​nie	 ko ​szul ​kę	 przez	 gło ​wę,	 wy ​pi ​na​jąc	 pier ​si	 i	 ob​da​rza​jąc	 go	 za​lot ​nym
uśmie ​chem.	Krę ​ci	z	nie ​cier ​pli ​wo ​ścią	gło ​wą.	–	Chodź,	ko ​cha​nie.
–	Tak	jest,	pa​nie	Car ​roll.

*	*	*

Kie ​dy	 wresz​cie	 wy ​ła​niam	 się	 z	 ła​zien​ki	 go ​to ​wa	 na	 wie ​czór,	 oka​zu ​je	 się,	 że	 Re ​ese	 zdą​żył	 się	 już
ubrać	i	wyjść.	Pod ​cho ​dzę	do	wa​liz​ki	i	wyj ​mu ​ję	z	niej	za​bra​ne	spe ​cjal ​nie	na	tę	oka​zję	czar ​ne	szpil ​ki.
Są	nie ​bez​piecz​nie	wy ​so ​kie,	 z	 pa​secz​kiem	wo ​kół	 kost ​ki,	 i	 pre ​zen​tu ​ją	 się	 nie ​sa​mo ​wi ​cie	 sek ​sow​nie.
To	nic,	że	mo ​gę	się	w	nich	za​bić;	osta​tecz​nie	kie ​dy	mam	je	za​ło ​żyć	jak	nie	dziś?	Nie	li ​cząc	pój​ścia
w	nich	do	łóż​ka	z	Re ​ese’em,	co	z	pew​no ​ścią	wkrót ​ce	na​stą​pi.
Za​pi ​nam	pa​ski	 i	 pod ​cho ​dzę	do	wy ​so ​kie ​go	 lu ​stra	 za​wie ​szo ​ne ​go	na	 ścia​nie.	Blond	wło ​sy	 opa​da​ją

mi	 luź​no	na	na​gie	 ra​mio ​na,	ma​ki ​jaż	 jest	 sta​ran​ny	 i	 dzię ​ki	 sztucz​nym	 rzę ​som	bar ​dzo	 efek ​tow​ny,
a	do ​pa​so ​wa​na	ma​ła	 czar ​na	 le ​ży	na	mnie	 jak	dru ​ga	 skó ​ra.	Chy ​ba	do ​brze,	 że	Re ​ese	wy ​szedł	wcze ​‐
śniej,	bo	mam	wąt ​pli ​wo ​ści,	czy	po ​zwo ​lił ​by	mi	po ​ka​zać	się	w	niej	lu ​dziom.	Już	kil ​ka	mie ​się ​cy	te ​mu
zro ​bił	prze ​gląd	mo ​jej	sza​fy,	po	czym	uznał,	że	w	więk ​szo ​ści	ciu ​chów	mo ​że	oglą​dać	mnie	tyl ​ko	on
sam,	zo ​sta​wia​jąc	mi	za​le ​d ​wie	kil ​ka	przy ​zwoi ​tych	–	je ​go	zda​niem	–	su ​kie ​nek.	Nie ​ste ​ty,	żad ​na	z	nich
nie	nada​wa​ła​by	się	na	dzi ​siej​szą	oka​zję.	Prze ​cież	to	mój	wie ​czór	pa​nień​ski,	więc	mu ​szę	mieć	sek ​‐
sow​ny	 strój.	 Po ​tem	mo ​że	 go	 ze	mnie	 ze ​rwać	 i	 zro ​bić	 z	 nim,	 co	mu	 się	 żyw​nie	 po ​do ​ba.	Mó ​wiąc
„nim”,	mam	na	my ​śli	i	strój,	i	mo ​je	cia​ło.
–	Niech	mnie	ja​sny	szlag!	–	pie ​je	z	wra​że ​nia	Jo ​ey,	gdy	scho ​dzę	ostroż​nie	po	scho ​dach.	Juls	i	Bro ​‐



oke	 sto ​ją	 już	w	 drzwiach,	 obie	w	 ob​ci ​słych	 su ​kien​kach;	 Jo ​ey	 rów​nież	 re ​we ​la​cyj​nie	 się	 pre ​zen​tu ​je
w	ko ​szu ​li	i	spodniach	kha​ki.	–	Chwa​ła	Bo ​gu,	że	fa​ce ​ci	już	wy ​szli.	Nie	ma	mo ​wy,	że ​by	Re ​ese	po ​zwo ​‐
lił	ci	po ​ka​zać	się	lu ​dziom	w	tej	su ​kien​ce.	A	na​wia​sem	mó ​wiąc,	wy ​glą​dasz	wy ​strza​ło ​wo.
Uśmie ​cham	się	sze ​ro ​ko.
–	Ty	też	je ​steś	cał ​kiem,	cał ​kiem.
–	Wy ​glą​dasz	 cu ​dow​nie	 –	 do ​da​je	 Juls,	 gdy	 za​trzy ​mu ​ję	 się	 na	 ostat ​nim	 stop ​niu	 scho ​dów.	 Uno ​si

dłoń,	ce ​lu ​jąc	pal ​cem	ze	sta​ran​nie	wy ​ko ​na​nym	ma​ni ​kiu ​rem	w	mo ​je	sto ​py.
–	Od ​jaz​do ​we	szpil ​ki,	mu ​sisz	mi	je	kie ​dyś	po ​ży ​czyć.
–	Już	jest	li ​mu ​zy ​na!	–	roz​le ​ga	się	pisk	Bro ​oke	sto ​ją​cej	w	otwar ​tych	drzwiach.
–	W	ta​kim	ra​zie	im ​pre ​zę	czas	za​cząć!
Ści ​skam	moc​niej	to ​reb​kę	w	jed ​nej	dło ​ni,	pod ​czas	gdy	Jo ​ey	uj​mu ​je	mo ​ją	dru ​gą	rę ​kę,	prze ​kła​da​jąc

ją	so ​bie	przez	ra​mię.
–	Go ​to ​wa,	że ​by	się	nie ​co	spo ​nie ​wie ​rać,	ba​becz​ko?
Uśmie ​cham	się	do	nie ​go,	sta​ra​jąc	się	ukryć	nie ​po ​kój.
–	Jak	ni ​g​dy.



Rozdział	5

NIE	MO ​GĘ	UWIE ​RZYĆ,	że	wy ​na​ją​łeś	dla	nas	li ​mu ​zy ​nę.	Fa​ce ​ci	też	ta​ką	po ​je ​cha​li?	–	py ​tam,	wspi ​‐

na​jąc	 się	do	 ty ​łu	prze ​ro ​bio ​ne ​go	hum ​me ​ra,	w	któ ​rym	spo ​koj​nie	zmie ​ści ​ło ​by	 się	 co	naj​mniej	dwa​‐
dzie ​ścia	osób.	Ostat ​nim	ra​zem	 je ​cha​łam	 li ​mu ​zy ​ną	na	 stud ​niów​kę,	 ale	nie	by ​ła	 ani	w	po ​ło ​wie	 tak
oka​za​ła	jak	ta.	Prze ​su ​wam	się	da​lej	po	sie ​dze ​niu	w	for ​mie	ław​ki	po ​kry ​tej	skó ​rą,	któ ​ra	przy ​jem ​nie
chło ​dzi	mo ​je	no ​gi.
–	Nie,	nie	ma​ją	ty ​le	fa​so ​nu	co	my.	Po ​je ​cha​li	tak ​sów​ką	–	oznaj​mia	Jo ​ey,	sa​do ​wiąc	się	obok	mnie.

Tuż	za	nim	wśli ​zgu ​je	się	do	środ ​ka	uśmiech ​nię ​ta	Juls,	ob​cią​ga​jąc	ku ​są	su ​kien​kę	na	na​gie	uda.
Bro ​oke	otwie ​ra	je ​den	ze	schow​ków,	któ ​ry	oka​zu ​je	się	bar ​kiem,	i	wyj ​mu ​je	z	nie ​go	bu ​tel ​kę	szam ​‐

pa​na	oraz	czte ​ry	kie ​lisz​ki.
–	Wznie ​śmy	to ​ast.
–	Dasz	ra​dę	nam	na​lać?	Nie	za​pra​wi ​łaś	się	przy ​pad ​kiem	przed	wyj ​ściem	kil ​ko ​ma	małp ​ka​mi	z	lo ​‐

dów​ki?	–	py ​ta	Jo ​ey,	na​chy ​la​jąc	się	ku	niej.
Bro ​oke	pio ​ru ​nu ​je	go	wzro ​kiem.
–	Przy ​mknij	się,	gwiaz​do.	Po ​tra​fię	to	ro ​bić	na​wet	na	ga​zie.	–	Na​peł ​nia	spraw​nie	kie ​lisz​ki,	wrę ​cza​‐

jąc	po	jed ​nym	na​szej	trój​ce.	Jo ​ey	od ​bie ​ra	od	niej	swój	z	mi ​ną	wy ​ra​ża​ją​cą	dez​apro ​ba​tę,	po	czym	od ​‐
wra​ca	się	do	mnie	z	uśmie ​chem	peł ​nym	sym ​pa​tii.
–	Kto	chce	wy ​gło ​sić	mo ​wę?	–	py ​ta	Bro ​oke.
–	Ja.	I	tak	mu ​szę	ćwi ​czyć	na	so ​bo ​tę.	–	Juls	pod ​no ​si	swój	kie ​li ​szek,	a	my	idzie ​my	w	jej	śla​dy.	Spo ​‐

glą​da	na	mnie	z	pro ​mien​ną	mi ​ną.	–	Za	mo ​ją	naj​lep ​szą	przy ​ja​ciół ​kę,	Dy ​lan,	któ ​ra	za​słu ​gu ​je	na	naj​‐
więk ​sze	szczę ​ście	na	świe ​cie.	Wszy ​scy	bar ​dzo	cię	ko ​cha​my,	złot ​ko.
Mó ​wiąc	 to,	nie	 jest	w	sta​nie	po ​wstrzy ​mać	drże ​nia	warg.	Po ​chy ​la	gło ​wę,	że ​by	ukryć	przed	na​mi

za​łza​wio ​ne	oczy,	ocie ​ra​jąc	pal ​cem	po ​li ​czek.
–	Wy ​bacz.	Tak	bar ​dzo	się	cie ​szę	two ​im	szczę ​ściem.
Jo ​ey	rów​nież	po ​cią​ga	no ​sem,	ści ​ska​jąc	ją	za	ko ​la​no.
–	Ale	 z	was	mię ​cza​ki!	To	 tak	ma	wy ​glą​dać	nasz	dzi ​siej​szy	wie ​czór?	 –	 iry ​tu ​je	 się	Bro ​oke.	Żad ​ne

z	nas	nie	od ​zy ​wa	się	ani	sło ​wem,	więc	prze ​chy ​la	kie ​li ​szek	i	nie	tra​cąc	cza​su,	do ​pi ​ja	je ​go	za​war ​tość.
Uśmie ​cham	 się	 do	 swo ​ich	 naj​lep ​szych	 przy ​ja​ciół,	 za​chę ​ca​jąc	 ich	 ge ​stem,	 że ​by	 zro ​bi ​li	 to	 sa​mo.
Chwi ​lę	póź​niej	Bro ​oke	od ​bie ​ra	od	nas	pu ​ste	kie ​lisz​ki,	 a	po ​tem	uno ​sząc	 rę ​kę,	 roz​ma​so ​wu ​je	 so ​bie
kark.
–	Ta	cho ​ler ​na	so ​fa	nie	na​da​je	się	do	spa​nia.	Nie	ma	mo ​wy,	dziś	śpię	w	praw​dzi ​wym	łóż​ku.



–	Na	pew​no	nie	w	mo ​im	–	od ​zy ​wa	się	na​tych ​miast	Jo ​ey.	Za​raz	jed ​nak	zer ​ka	w	okno,	bo	li ​mu ​zy ​na
za​czy ​na	zwal ​niać.	–	O,	je ​ste ​śmy	na	miej​scu!
Czu ​ję,	jak	za​le ​wa	mnie	fa​la	pa​ni ​ki,	bo	nie	mam	bla​de ​go	po ​ję ​cia,	cze ​go	się	spo ​dzie ​wać	po	wyj​ściu

z	sa​mo ​cho ​du.	Pró ​bu ​ję	wyj​rzeć	przez	okno,	ale	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie	Bro ​oke	wsta​je	z	sie ​dze ​nia,
ob​cią​ga​jąc	su ​kien​kę,	i	za​sła​nia	mi	wi ​dok.	Niech	to	szlag!	Nie	mam	naj ​mniej ​szej	ocho​ty	iść	do	ja​kie​goś	ob​‐
skur ​ne​go	klu ​bu	ze	strip​ti​zem,	gdzie	już	od	sa​me​go	wdy ​cha​nia	po​wie​trza	moż ​na	zła​pać	cho​ro​bę	we​ne​rycz ​ną.	Nie
mo​gę	się	jed​nak	wy ​co​fać,	sko​ro	je​ste​śmy	już	na	miej ​scu.
Juls	kła​dzie	rę ​kę	na	klam ​ce	od	drzwi,	od ​wra​ca​jąc	się	w	mo ​ją	stro ​nę.
–	I	jak,	ko ​cha​na,	go ​to ​wa?
Ki ​wam	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	sta​ra​jąc	się	przy ​wo ​łać	na	twarz	moż​li ​wie	 jak	naj​bar ​dziej	prze ​ko ​nu ​ją​cy

uśmiech.	Juls	i	Jo ​ey	wy ​cho ​dzą	jed ​no	po	dru ​gim	z	li ​mu ​zy ​ny,	a	po	nich	wy ​do ​by ​wa	się	na	ze ​wnątrz
Bro ​oke.	Prze ​su ​wam	się	po	skó ​rza​nym	sie ​dze ​niu,	uj ​mu ​jąc	wy ​cią​gnię ​tą	do	mnie	dłoń	Jo ​eya,	przy ​go ​‐
to ​wa​na	w	du ​chu	na	naj​gor ​sze.	Chwi ​lę	po ​tem	wy ​cho ​dzę	z	li ​mu ​zy ​ny.
Spo ​dzie ​wa​łam	się	bły ​ska​ją​cych	neo ​nów	i	dud ​nią​cej	z	wnę ​trza	lo ​ka​lu	gło ​śnej	mu ​zy ​ki.
Spo ​dzie ​wa​łam	się	pi ​ja​nych	go ​ści	za​ta​cza​ją​cych	się	po	chod ​ni ​ku	i	wszech ​obec​ne ​go	smro ​du	al ​ko ​ho ​‐

lu	i	pa​pie ​ro ​sów.
Wszyst ​kie ​go,	tyl ​ko	nie	te ​go.
Li ​mu ​zy ​na	stoi	przed	sty ​lo ​wym	bu ​dyn​kiem,	nad	któ ​re ​go	wej​ściem	wid ​nie ​je	 szyld	z	wy ​ka​li ​gra​fo ​‐

wa​nym	na​pi ​sem:	„Bel ​la	Don​na	Day	Spa”.	Od ​wra​cam	się	zdez​o ​rien​to ​wa​na	do	dwój​ki	mo ​ich	naj ​lep ​‐
szych	przy ​ja​ciół,	któ ​rzy	spo ​glą​da​ją	na	mnie	z	sze ​ro ​kim	uśmie ​chem.
–	Idzie ​my	do	spa?
–	Prze ​cież	te ​go	chcia​łaś,	praw​da?	–	py ​ta	Juls.
Czu ​ję,	 jak	z	miej​sca	ulat ​nia	się	na​pię ​cie	w	mo ​ich	ra​mio ​nach.	Wy ​cią​gam	dłoń	do	 Juls,	a	ona	uj​‐

mu ​je	ją	i	lek ​ko	ści ​ska.
Jo ​ey	ota​cza	mnie	ra​mie ​niem.
–	Na​praw​dę	my ​śla​łaś,	że	mógł ​bym	urzą​dzić	twój	wie ​czór	pa​nień​ski	w	swo ​im	sty ​lu?	Ja​ki	przy ​ja​ciel

tak	ro ​bi?
–	Ale	prze ​cież	ka​za​łeś	mi	się	sek ​sow​nie	ubrać.
Prze ​śli ​zgu ​je	się	wzro ​kiem	z	gó ​ry	na	dół	po	mo ​jej	syl ​wet ​ce.
–	I	spi ​sa​łaś	się	na	me ​dal!	Nie	martw	się,	ta	kiec​ka	przy ​da	ci	się	póź​niej,	kie ​dy	pój​dzie ​my	po ​tań​‐

czyć.
Opie ​ram	mu	gło ​wę	na	ra​mie ​niu,	gdy	pro ​wa​dzi	mnie	do	drzwi	wej​ścio ​wych	w	ślad	za	Juls	i	Bro ​‐

oke.
–	Dzię ​ku ​ję,	Jo ​ey.
–	Daj	spo ​kój,	ba​becz​ko	–	mó ​wi,	ca​łu ​jąc	mnie	w	czu ​bek	gło ​wy.	–	Chodź,	czas	na	ma​saż.

*	*	*

Mam	naj​cu ​dow​niej​szych	przy ​ja​ciół	pod	słoń​cem.
Juls	z	 Jo ​ey ​em	za​re ​zer ​wo ​wa​li	dla	mnie	dwu ​go ​dzin​ny	ma​saż	go ​rą​cy ​mi	ka​mie ​nia​mi,	dzię ​ki	któ ​re ​‐



mu	po ​zby ​wam	się	z	mię ​śni	ca​łe ​go	na​pię ​cia	spo ​wo ​do ​wa​ne ​go	go ​rącz​ką	przed ​ślub​ną.	Juls,	Jo ​ey	i	Bro ​‐
oke	 tak ​że	 za​fun​do ​wa​li	 so ​bie	ma​sa​że	pod ​czas	mo ​jej	 se ​sji,	w	 trak ​cie	 któ ​rej	 jak	 zwy ​kle	 od ​pły ​nę ​łam
w	 sen.	 Gdy ​bym	 mia​ła	 przy	 so ​bie	 ko ​mór ​kę,	 za​dzwo ​ni ​ła​bym	 do	 Re ​ese’a,	 że ​by	 mu	 się	 po ​chwa​lić,
że	mo ​ja	ma​sa​żyst ​ka	ma	wy ​jąt ​ko ​wo	zręcz​ne	pal ​ce.	Jak	na	ko ​bie ​tę.	W	ży ​ciu	nie	po ​zwo ​li ​ła​bym,	że ​by
do ​ty ​kał	mnie	ja​kiś	in​ny	fa​cet.	Mia​łam	już	wcze ​śniej	oka​zję	prze ​ko ​nać	się,	ja​kie	po ​glą​dy	ma	na	ten
te ​mat	mój	na​rze ​czo ​ny,	na​wet	gdy	cho ​dzi	o	zwy ​kły,	nie ​win​ny	ma​saż	w	spa.
Ja​kiś	czas	póź​niej	ca​ła	na​sza	czwór ​ka	ra​czy	się	wi ​nem,	a	ko ​sme ​tycz​ki	ro ​bią	nam	ma​ni ​cu ​re	i	pe ​di ​‐

cu ​re.	Bro ​oke	spra​wia	wra​że ​nie	cał ​kiem	za​do ​wo ​lo ​nej	z	ta​kie ​go	prze ​bie ​gu	wie ​czo ​ru	i	 jak	do ​tąd	ani
ra​zu	nie	po ​skar ​ży ​ła	się,	że	nie	ma	oka​zji	za​sza​leć.	Po ​tem	cu ​dow​nie	zre ​lak ​so ​wa​ni	i	roz​luź​nie ​ni	wi ​‐
nem	prze ​cho ​dzi ​my	do	spe ​cjal ​ne ​go	apar ​ta​men​tu	dla	przy ​szłej	pan​ny	mło ​dej,	gdzie	po ​da​ją	nam	wy ​‐
kwint ​ny	lunch:	tar ​tin​ki	z	ogór ​kiem	i	kur ​cza​kiem,	owo ​ce	oraz	de ​skę	se ​rów,	oczy ​wi ​ście	z	do ​dat ​kiem
wi ​na.	Dzię ​ku ​ję	w	du ​chu	za	 coś	do	 je ​dze ​nia,	 bo	w	prze ​ciw​nym	ra​zie	po	 ta​kiej	 ilo ​ści	 al ​ko ​ho ​lu	nie
był ​bym	w	sta​nie	wyjść	stąd	na	wła​snych	no ​gach.
Bło ​go	 na​je ​dzo ​na	 i	 lek ​ko	wsta​wio ​na	 z	 tru ​dem	po ​wstrzy ​mu ​ję	 cięż​kie	 po ​wie ​ki	 przed	 opa​da​niem,

gdy	je ​dzie ​my	do	na​stęp ​ne ​go	lo ​ka​lu.	Juls	i	Bro ​oke	szep ​czą	mię ​dzy	so ​bą,	a	ja	sie ​dzę	z	gło ​wą	opar ​tą
na	ra​mie ​niu	Jo ​eya.
–	Jak	my ​ślisz,	co	ro ​bią	te ​raz	fa​ce ​ci?
–	No	wiesz	–	wzdy ​cha	cięż​ko	–	gdy ​by	cho ​dzi ​ło	o	ko ​goś	in​ne ​go,	po ​wie ​dział ​bym,	że	pew​nie	oglą​da​‐

ją	 go ​łe	 pa​nien​ki	 rzu ​ca​ją​ce	w	nich	majt ​ka​mi.	 Ale	wszy ​scy	wie ​dzą,	 że	Re ​ese’a	 in​te ​re ​su ​ją	wy ​łącz​nie
two ​je	majt ​ki,	a	Ian	to	ta​ki	ka​peć,	że	aż	śmiech.
Juls	mu ​sia​ła	usły ​szeć	ostat ​nie	sło ​wa	Jo ​eya,	bo	po ​ka​zu ​je	mu	środ ​ko ​wy	pa​lec,	nie	prze ​sta​jąc	chi ​cho ​‐

tać	ra​zem	z	Bro ​oke.
–	A	Bil ​ly…	–	ury ​wa	na​gle	Jo ​ey,	zaj​mu ​jąc	się	po ​pra​wia​niem	koł ​nie ​rzy ​ka	u	swo ​jej	ko ​szu ​li.
Na​chy ​lam	się	i	ca​łu ​ję	je ​go	lek ​ko	za​ro ​śnię ​ty	po ​li ​czek.
–	On	cię	ko ​cha.	Do ​brze	o	tym	wiesz,	praw​da?
Po ​ta​ku ​je,	roz​ch ​mu ​rza​jąc	się	nie ​co.
–	Wiem,	tyl ​ko	mam	do ​ła.	Kie ​dy	ty	się	hajt ​niesz,	zo ​sta​nę	je ​dy ​nym	sin​glem	w	na​szej	pacz​ce.
Po ​kle ​pu ​ję	go	po ​cie ​sza​ją​co	po	no ​dze,	a	on	za​czy ​na	się	śmiać.	W	tym	mo ​men​cie	li ​mu ​zy ​na	za​trzy ​‐

mu ​je	się,	więc	spog​lą​da	na	mnie	zna​czą​cym	wzro ​kiem.
–	Je ​steś	go ​to ​wa	wy ​stą​pić	w	tej	sek ​sow​nej	kiec​ce	w	naj​bar ​dziej	od ​jaz​do ​wym	klu ​bie	w	mie ​ście,	ba​‐

becz​ko?
Czy	mam	ocho​tę	po​tań​czyć	z	dwój ​ką	naj ​lep​szych	kum ​pli…	i	Bro​oke?
Prze ​śli ​zgu ​ję	się	wzro ​kiem	po	trzech	uśmiech ​nię ​tych	i	roz​ocho ​co ​nych	twa​rzach.
–	Ja​sne,	że	tak!	Idzie ​my!
Jo ​ey	 ru ​sza	 przo ​dem,	mi ​ja​jąc	 bram ​ka​rza	 pil ​nu ​ją​ce ​go	wej ​ścia	 do	Gniew​ne ​go	No ​so ​roż​ca.	 Sa​la	 jest

za​peł ​nio ​na	po	brze ​gi,	a	z	gło ​śni ​ków	dud ​ni	mu ​zy ​ka.	Klub	jest	ogrom ​ny	i	z	pew​no ​ścią	znacz​nie	bar ​‐
dziej	eks​klu ​zyw​ny	od	tych,	któ ​re	od ​wie ​dza​li ​śmy	do	tej	po ​ry	w	Chi ​ca​go.	Fak ​tycz​nie	nie	ma	po ​rów​‐
na​nia	z	Clan​cy’s,	choć	za​wsze	wy ​da​wał	mi	się	bar ​dzo	sty ​lo ​wy.	Zaj​mu ​je	dwa	pię ​tra	–	na	do ​le	znaj​du ​‐



je	się	bar,	cią​gną​cy	się	wzdłuż	ca​łe ​go	par ​kie ​tu,	gó ​ra	zaś	jest	od ​dzie ​lo ​na	sznu ​rem,	a	przy	scho ​dach
stoi	ochro ​niarz,	wpusz​cza​jąc	tyl ​ko	wy ​bra​nych	go ​ści.
Sły ​szę	za	ple ​ca​mi	pod ​eks​cy ​to ​wa​ny	okrzyk	Bro ​oke.	 Juls	od ​wra​ca	się,	przy ​bli ​ża​jąc	gło ​wę	do	mnie

i	Jo ​eya.
–	Pro ​po ​nu ​ję,	że ​by ​śmy	naj ​pierw	po ​szli	po ​tań​czyć,	a	po ​tem	sko ​czy ​my	do	ba​ru	–	wo ​ła,	sta​ra​jąc	się

prze ​krzy ​czeć	mu ​zy ​kę.	Obo ​je	z	Jo ​ey ​em	zgod ​nie	po ​ta​ku ​je ​my	i	wszy ​scy	ra​zem	ru ​sza​my	na	śro ​dek	sa​li
po ​mię ​dzy	tań​czą​cych.
To	praw​dzi ​wy	cud,	że	w	ogó ​le	je ​stem	w	sta​nie	tań​czyć	w	swo ​ich	wy ​so ​kich	szpi ​lach.	Myśl	ta	prze ​‐

la​tu ​je	mi	przez	gło ​wę,	gdy	ca​ła	na​sza	czwór ​ka	za​czy ​na	po ​dry ​gi ​wać	w	rytm	mu ​zy ​ki.	Mi ​mo	że	na	sa​‐
li	 jest	mnó ​stwo	osób,	par ​kiet	do	 tań​ca	 jest	 tak	ob​szer ​ny,	 że	ma​my	dla	 sie ​bie	wy ​star ​cza​ją​co	du ​żo
miej​sca.	Jo ​ey	wy ​ko ​rzy ​stu ​je	to,	wi ​ru ​jąc	za​pa​mię ​ta​le,	jak	nie	po ​tra​fi	nikt	in​ny.	Uno ​szę	wło ​sy	z	kar ​ku,
ko ​ły ​sząc	się	w	rytm	re ​mik ​su	Se​xy	Back	Ju ​sti ​na	Tim ​ber ​la​ke’a,	aż	zu ​peł ​nie	tra​cę	po ​czu ​cie	cza​su,	po ​‐
chło ​nię ​ta	tań​cem.	Nic	dziw​ne ​go,	bo	każ​de	z	na​szej	trój ​ki	ro ​bi	wszyst ​ko,	by ​le	tyl ​ko	przy ​ćmić	po ​zo ​‐
sta​łych.
W	 pew​nym	mo ​men​cie	 uświa​da​miam	 so ​bie,	 że	 kom ​plet ​nie	 nie	 czu ​ję	 nóg,	 ale	 nie ​zbyt	 się	 tym

przej​mu ​ję.	Mam	gdzieś	od ​ci ​ski,	zbyt	do ​brze	się	ba​wię,	że ​by	o	tym	my ​śleć.
W	pew​nym	mo ​men​cie,	gdy	jed ​na	z	pio ​se ​nek	płyn​nie	prze ​cho ​dzi	w	na​stęp ​ną,	spo ​glą​dam	na	bo ​ki,

za​uwa​ża​jąc,	 że	 nie	ma	 z	 na​mi	 Bro ​oke.	 Za​czy ​nam	wy ​ma​chi ​wać	 rę ​ka​mi,	 że ​by	 zwró ​cić	 uwa​gę	 Juls
i	Jo ​eya.
–	Gdzie	jest	Bro ​oke?!
Obo ​je	roz​glą​da​ją	się	do ​oko ​ła,	a	Juls	do ​dat ​ko ​wo	wspi ​na	się	na	pal ​ce,	wy ​pa​tru ​jąc	sio ​stry	po ​nad	gło ​‐

wa​mi	tań​czą​cych.	Po	chwi ​li	wzru ​sza	z	re ​zy ​gna​cją	ra​mio ​na​mi,	od ​wra​ca​jąc	się	z	po ​wro ​tem	do	nas.
–	Mo ​że	jest	w	to ​a​le ​cie?
–	A	ko ​go	to	ob​cho ​dzi.	Ooo,	to	mój	nu ​mer!	–	wo ​ła	pod ​eks​cy ​to ​wa​nym	gło ​sem	Jo ​ey.
Z	gło ​śni ​ków	roz​le ​ga​ją	się	dźwię ​ki	Sin​gle	La​dies	Bey ​on​cé,	a	Jo ​ey	za​czy ​na	od ​twa​rzać	z	pa​mię ​ci	krok

po	kro ​ku	ca​ły	jej	układ	ta​necz​ny,	chy ​ba	na​wet	le ​piej	niż	sa​ma	wo ​ka​list ​ka,	a	to	już	nie	la​da	wy ​czyn.
Ra​zem	z	 Juls	 zgi ​na​my	się	wpół	 ze	 śmie ​chu,	 gdy	per ​fek ​cyj​nie	 od ​twa​rza	 jej	 ru ​chy,	ma​jąc	w	no ​sie,
co	lu ​dzie	o	nim	po ​my ​ślą.	Ca​ły	Jo ​ey	–	nie	ma	ab​so ​lut ​nie	żad ​nych	za​ha​mo ​wań	i	za	to	mię ​dzy	in​ny ​mi
go	uwiel ​biam.
Nie	chcąc	prze ​ry ​wać	po ​pi ​sów	ta​necz​nych	naj​lep ​sze ​go	kum ​pla,	cze ​kam	cier ​pli ​wie	do	koń​ca	utwo ​‐

ru,	po	czym	oznaj ​miam,	że	chwi ​lo ​wo	mam	dość	i	po ​trze ​bu ​ję	prze ​rwy.	Chwy ​tam	go	za	ra​mię,	ma​‐
cha​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	do	Juls	i	po ​ka​zu ​jąc	im	uni ​wer ​sal ​ny	gest,	że	po ​ra	się	na​pić.	Skwa​pli ​wie	po ​ta​ku ​‐
jąc,	Jo ​ey	uno ​si	rę ​kę,	że ​by	otrzeć	pot	z	czo ​ła,	a	Juls	ob​cią​ga	su ​kien​kę,	któ ​ra	pod ​je ​cha​ła	 jej	pod ​czas
tań​ca	za	wy ​so ​ko	do	gó ​ry.
Idzie ​my	wszy ​scy	w	stro ​nę	ba​ru	i	gdy	sta​je ​my	przy	la​dzie,	Jo ​ey	pod ​no ​si	rę ​kę,	że ​by	przy ​wo ​łać	któ ​‐

re ​goś	z	czte ​rech	bar ​ma​nów.
–	Ha​lo ​oooo!	Nie	wie ​rzę,	że	moż​na	mnie	nie	za​uwa​żać!
Ra​zem	z	 Juls	za​śmie ​wa​my	się,	wi ​dząc,	 jak	za​pal ​czy ​wie	wy ​ma​chu ​je	 rę ​ką	po ​nad	gło ​wą,	że ​by	ktoś



do	nas	pod ​szedł.	W	tym	mo ​men​cie	do ​łą​cza	do	nas	nie ​co	chwiej ​nym	kro ​kiem	Bro ​oke,	po ​cie ​ra​jąc	le ​‐
we	oko.
–	Ma​cie	ja​kieś	kro ​ple	do	oczu?	–	py ​ta,	opusz​cza​jąc	rę ​kę	i	in​ten​syw​nie	mru ​ga​jąc.
–	Gdzie	by ​łaś?	–	py ​ta	Juls.	–	I	na	cho ​le ​rę	ci	kro ​ple?
Prze ​wra​ca	jed ​nym	okiem,	po ​now​nie	roz​cie ​ra​jąc	dru ​gie.
–	Wpa​dła	mi	sper ​ma	do	oka.
Wszyst ​kie ​go	mo ​gła​bym	się	w	tej	chwi ​li	spo ​dzie ​wać,	ale	nie	cze ​goś	ta​kie ​go.	Juls	i	Jo ​ey	chy ​ba	też,

są​dząc	po	ich	re ​ak ​cji.	Za​sła​niam	usta	dło ​nią,	tłu ​miąc	atak	śmie ​chu.	Tym ​cza​sem	Juls	bez	skrę ​po ​wa​‐
nia	od ​chy ​la	gło ​wę	do	ty ​łu	i	za​ry ​ku ​je	się	do	łez,	a	Jo ​ey	za​kry ​wa	twarz	dłoń​mi,	trzę ​sąc	się	spa​zma​‐
tycz​nie.
Bro ​oke	czer ​wie ​nie ​je	na	twa​rzy,	ca​ły	czas	po ​cie ​ra​jąc	oko	nad ​garst ​kiem.
–	Bar ​dzo	śmiesz​ne.	Jak ​by	żad ​ne ​mu	z	was	nikt	ni ​g​dy	nie	spu ​ścił	się	na	twarz	i	źle	tra​fił.	Cho ​le ​ra,

jak	pie ​cze!	Prze ​my ​wa​łam	oko	chy ​ba	przez	go ​dzi ​nę.
–	Zli ​tuj	się,	Bro ​oke	–	uda​je	mi	się	w	koń​cu	wy ​krztu ​sić	przez	śmiech.	–	Dla​cze ​go	mu	na	to	po ​zwo ​‐

li ​łaś?
Rzu ​ca	mi	zdu ​mio ​ne	spoj​rze ​nie,	jak ​bym	za​da​ła	jej	ja​kieś	ab​sur ​dal ​ne	py ​ta​nie.
–	Nie	mam	za​mia​ru	po ​ły ​kać	ob​ce ​mu	fa​ce ​to ​wi.	Mia​łam	do	wy ​bo ​ru	twarz	al ​bo	kiec​kę,	a	ona	by ​ła

wście ​kle	dro ​ga.	–	Wi ​dząc,	że	na​dal	się	z	niej	śmie ​je ​my,	do ​da​je	ob​ra​żo ​nym	to ​nem:	–	To	by ​ło	głu ​pie,
te ​raz	ża​łu ​ję.	Niech	mi	ktoś	wy ​gu ​gla,	czy	moż​na	od	te ​go	uszko ​dzić	so ​bie	wzrok?
Ca​ła	 na​sza	 trój ​ka	 do ​słow​nie	 zwi ​ja	 się	 ze	 śmie ​chu;	 wąt ​pli ​we,	 że ​by ​śmy	 w	 tym	 sta​nie	 po ​tra​fi ​li

w	ogó ​le	uru ​cho ​mić	In​ter ​net.	Bro ​oke	mie ​rzy	nas	po ​iry ​to ​wa​nym	wzro ​kiem.
–	Dup ​ki.	Mam	na​dzie ​ję,	że	wam	też	nikt	nie	po ​mo ​że,	jak	za​chla​pie ​cie	so ​bie	oczy	sper ​mą.
–	Na​resz​cie	–	wy ​krztu ​sza	przez	łzy	śmie ​chu	Jo ​ey	na	wi ​dok	pod ​cho ​dzą​ce ​go	do	nas	bar ​ma​na.	Nie ​‐

sie	w	rę ​ku	ja​sno ​ró ​żo ​wy	kok ​tajl,	któ ​ry	sta​wia	na	la​dzie	tuż	przed	na​mi.
–	Ekhm,	ale	ja	jesz​cze	ni ​cze ​go	nie	za​ma​wia​łem.	Choć	to	wy ​glą​da	cał ​kiem	nie ​źle.
–	To	dla	niej	–	wy ​ja​śnia	bar ​man,	wska​zu ​jąc	gło ​wą	na	mnie.	–	Od	tam ​te ​go	fa​ce ​ta	na	koń​cu	ba​ru.
Ca​ła	na​sza	czwór ​ka	od ​wra​ca	się	we	wska​za​nym	przez	nie ​go	kie ​run​ku	i	nasz	śmiech	ury ​wa	się	jak

na	ko ​men​dę.
Cho​ler ​ny	gno​jek!
Sie ​dzą​cy	przy	ba​rze	Bry ​ce	ga​pi	się	na	mnie	bez​czel ​nie	z	 tym	za​du ​fa​nym	w	so ​bie	uśmiesz​kiem,

któ ​ry	chy ​ba	ni ​g​dy	nie	scho ​dzi	mu	z	twa​rzy.	Wy ​glą​da	tak	sa​mo	kosz​mar ​nie,	jak	go	za​pa​mię ​ta​łam	–
je ​go	żół ​to ​brą​zo ​we	oczy	świe ​cą	się	w	ciem ​nej	sa​li	jak	u	ga​da	pod ​cho ​dzą​ce ​go	swo ​ją	ofia​rę.
–	Co	ten	pa​lant	tu	ro ​bi?	–	dzi ​wi	się	Jo ​ey,	pod ​cho ​dząc	do	mnie	bli ​żej.	Sły ​szę,	że	coś	jesz​cze	mó ​wi,

ale	w	ogó ​le	nie	ro ​zu ​miem	sen​su	 je ​go	słów.	W	tej	chwi ​li	zaj​mu ​je	mnie	tyl ​ko	 jed ​no:	w	 ja​ki	spo ​sób
dać	wy ​cisk	te ​mu	pa​dal ​co ​wi.
–	O	cho ​le ​ra,	ale	cia​cho!	Kim	jest	ten	fa​cet?
Od ​wra​ca​my	jed ​no ​cze ​śnie	gło ​wy	w	stro ​nę	wy ​raź​nie	na​pa​lo ​nej,	choć	chwi ​lo ​wo	śle ​pej	na	jed ​no	oko

Bro ​oke.



–	Nie	prze ​sa​dzasz,	Bro ​oke?	Do ​pie ​ro	co	zro ​bi ​łaś	la​skę	ja​kie ​muś	ob​ce ​mu	fa​ce ​to ​wi	i	już	roz​glą​dasz
się	za	na​stęp ​nym	fiu ​tem?	Mo ​że	po ​win​naś	tro ​chę	przy ​sto ​po ​wać	–	rzu ​ca	ostro	Jo ​ey,	po	czym	od ​wra​‐
ca	się	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	Bry ​ce’a.	Bro ​oke	w	od ​po ​wie ​dzi	wzru ​sza	tyl ​ko	ra​mio ​na​mi,	on	zaś	do ​da​‐
je:	–	Gość	na​praw​dę	szu ​ka	gu ​za,	sko ​ro	pcha	się	do	te ​go	sa​me ​go	lo ​ka​lu	co	ty.	Re ​ese’a	tra​fi	szlag,	jak
się	do ​wie.
–	To	Bry ​ce?	–	py ​ta	 Juls.	Po ​ta​ku ​ję,	wi ​dząc	 jej	okrą​głe	ze	zdu ​mie ​nia	oczy.	 –	Kur ​czę,	mia​łaś	 ra​cję,

ko ​cha​na.	Fak ​tycz​nie	jest	wy ​jąt ​ko ​wo	ob​śli ​zgły.
Mo ​im	 zda​niem	 to	 spo ​re	 nie ​do ​po ​wie ​dze ​nie.	 Na	 je ​go	 wi ​dok	mo ​men​tal ​nie	 do ​sta​ję	 gę ​siej	 skór ​ki,

a	prze ​cież	spo ​ty ​kam	go	do ​pie ​ro	trze ​ci	raz	w	ży ​ciu.	Pod ​cho ​dzę	do	ba​ru	i	za​bie ​ram	z	la​dy	po ​da​ne ​go
mi	drin​ka.	Jest	du ​ża	szan​sa,	że	po	tym,	co	mam	za​miar	zro ​bić,	z	miej ​sca	wy ​wa​lą	mnie	z	te ​go	wy ​‐
mu ​ska​ne ​go	klu ​bu,	ale	 ja​koś	mnie	to	nie	ru ​sza.	Zdą​ży ​łam	się	dziś	 już	tak	wy ​ba​wić	z	przy ​ja​ciół ​mi,
że	na​wet	gdy ​by	nasz	wie ​czór	miał	się	na	tym	skoń​czyć,	nie	bę ​dę	ża​ło ​wać.
–	Dy ​lan!	Stój!	–	wo ​ła	za	mną	Jo ​ey,	gdy	ru ​szam	w	stro ​nę	Bry ​ce’a,	prze ​ci ​ska​jąc	się	mię ​dzy	go ​ść​mi.

Z	je ​go	twa​rzy	ani	na	mo ​ment	nie	scho ​dzi	mro ​żą​cy	mnie	uśmiech;	naj​wy ​raź​niej	nie	spo ​dzie ​wa	się
al ​bo	wca​le	nie	przej​mu ​je	tym,	jak	za​re ​agu ​ję	na	je ​go	gest.	W	każ​dym	ra​zie	gdy	sta​ję	na​prze ​ciw​ko,
na	je ​go	twa​rzy	po ​ja​wia	się	jesz​cze	bar ​dziej	bez​czel ​ny	uśmie ​szek.
–	 Dy ​lan!	 Jak	 ja	 już	 daw​no	 nie	 wi ​dzia​łem	 two ​je ​go	 bos​kie ​go	 cia​ła.	 Nie	 omiesz​kam	 po ​dzię ​ko ​wać

two ​je ​mu	na​rze ​czo ​ne ​mu,	że	za​brał	cię	ze	so ​bą	na	na​szą	ma​łą	wy ​ciecz​kę	–	wy ​rzu ​ca	z	sie ​bie	ze	zja​dli ​‐
wą	mi ​ną.	Prze ​śli ​zgu ​je	się	przy	tym	nie ​spiesz​nie	wzro ​kiem	po	mo ​jej	syl ​wet ​ce,	za​trzy ​mu ​jąc	się	nie ​‐
co	 dłu ​żej	 na	 pier ​siach.	 –	 Niech	 mnie	 dia​bli,	 dziew​czy ​no!	 Miej ​sce	 tej	 su ​kien​ki	 jest	 na	 pod ​ło ​dze
w	mo ​jej	sy ​pial ​ni.	Co	byś	po ​wie ​dzia​ła,	gdy ​by ​śmy	się	stąd	urwa​li	i	ją	tam	zo ​sta​wi ​li?
Nie	wa​ha​jąc	się	ani	se ​kun​dy,	chlu ​stam	mu	pro ​sto	w	twarz	trzy ​ma​nym	w	rę ​ku	kok ​taj​lem.	Po ​tem

od ​kła​dam	pu ​sty	kie ​li ​szek	na	ba​ro ​wą	la​dę,	do ​sko ​na​le	wie ​dząc,	że	wszy ​scy	wo ​ko ​ło	się	na	nas	ga​pią.
–	Wal	się,	Bry ​ce.	Na​wet	gdy ​bym	nie	by ​ła	z	Re ​esem,	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	bym	z	to ​bą	nie	po ​szła.	Two ​je

cham ​skie	pod ​cho ​dy	i	że ​nu ​ją​ce	tek ​sty	na	pod ​ryw	ani	tro ​chę	mnie	nie	ru ​sza​ją.
Czu ​ję	za	ple ​ca​mi	ja​kiś	ruch	i	za​raz	do ​łą​cza	do	mnie	Juls,	Jo ​ey	i	wy ​raź​nie	oszo ​ło ​mio ​na	Bro ​oke.
Bry ​ce	ście ​ra	so ​bie	z	twa​rzy	ja​sno ​ró ​żo ​wy	płyn,	ani	na	mo ​ment	nie	prze ​sta​jąc	się	przy	tym	uśmie ​‐

chać.
–	Sły ​sza​łem,	że	masz	nie ​zły	tem ​pe ​ra​ment.	Co	na	to	Re ​ese?	Lu ​bi,	gdy	się	z	nim	ostro	pie ​przysz?
–	Te ​raz	już	prze ​sa​dzi ​łeś	–	de ​ner ​wu ​je	się	Jo ​ey,	zbli ​ża​jąc	się	do	Bry ​ce’a.
Wy ​cią​gam	rę ​kę,	że ​by	go	po ​wstrzy ​mać,	za​nim	się	na	nie ​go	rzu ​ci.
–	Daj	spo ​kój,	Jo ​ey.	Nie	jest	wart,	że ​by	przez	nie ​go	iść	do	wię ​zie ​nia.
Bo	z	pew​no ​ścią	na	tym	by	się	skoń​czy ​ło.	Ten	gno ​jek	Bry ​ce	od	ra​zu	zło ​żył ​by	do ​nie ​sie ​nie	na	po ​li ​‐

cję,	za​miast	sta​nąć	do	wal ​ki	jak	praw​dzi ​wy	męż​czy ​zna.
Jo ​ey	spo ​glą​da	na	mnie	z	gó ​ry,	cięż​ko	dy ​sząc.
–	Nie	ma	pra​wa	w	ten	spo ​sób	się	do	cie ​bie	od ​zy ​wać.	Po ​zwól,	że	się	tym	zaj​mę.
–	Och,	wo ​lał ​bym,	że ​by	to	Dy ​lan	się	mną	za​ję ​ła,	Jo ​ey	–	wtrą​ca	Bry ​ce,	opie ​ra​jąc	się	o	bar.	Je ​go	bia​ła

po ​lów​ka	jest	ca​ła	po ​pla​mio ​na	na	ja​sno ​ró ​żo ​wo.	–	Praw​da,	że	te ​go	chcesz,	ma​ła?	Za​jąć	się	mną?



–	Od ​wal	 się,	pa​lan​cie!	Nie	mo ​gę	 się	do ​cze ​kać,	 że ​by	ktoś	obił	 ci	mor ​dę	–	war ​czy	 Juls,	 chwy ​ta​jąc
mnie	i	Jo ​eya	za	łok ​cie	i	od ​cią​ga​jąc	na	bok.	Uśmiech	Bry ​ce’a	się ​ga	oczu,	któ ​re	do ​słow​nie	roz​bły ​sku ​ją
na	te	sło ​wa.
–	Chodź​my	stąd.
–	Tak	na	mar ​gi ​ne ​sie:	z	bli ​ska	wie ​le	tra​cisz	–	do ​bie ​ga​ją	mnie	z	ty ​łu	sło ​wa	Bro ​oke.	Od ​wra​cam	się

i	wi ​dzę,	jak	po ​ka​zu ​je	mu	przez	ra​mię	środ ​ko ​wy	pa​lec.
Kła​dę	rę ​kę	na	ple ​cach	Jo ​eya,	że ​by	mieć	pew​ność,	że	nie	zro ​bi	nic	głu ​pie ​go,	po	czym	obo ​je	idzie ​‐

my	tuż	za	Juls	do	wyj​ścia.
–	Niech	to	ja​sny	szlag	–	mru ​czę	do	sie ​bie	pod	no ​sem.	Nic	by	mnie	bar ​dziej	nie	ucie ​szy ​ło,	jak	to,

że ​by	dać	w	twarz	te ​mu	pa​lan​to ​wi.	No	mo ​że	po ​za	przy ​ło ​że ​niem	mu	pię ​ścią.	Ale	nie	mo ​głam	zro ​bić
te ​go	ani	ni ​cze ​go	in​ne ​go.
Ła​du ​je ​my	się	wszy ​scy	do	li ​mu ​zy ​ny	i	gdy	tyl ​ko	zaj​mu ​je ​my	miej ​sca,	Bro ​oke	od	ra​zu	się ​ga	do	bar ​‐

ku.
–	Nie	wiem,	jak	wy,	ale	ja	mu ​szę	so ​bie	coś	chlap ​nąć.
We	wnę ​trzu	sa​mo ​cho ​du	roz​le ​ga	się	zbio ​ro ​we	po ​ta​ki ​wa​nie.	Coś	moc ​niej ​sze​go	po	in​cy ​den​cie	z	Bry ​ce’em?

Jak	naj ​bar ​dziej.	Na​ci ​skam	przy ​cisk,	któ ​rym	opusz​cza	się	szy ​bę	od ​dzie ​la​ją​cą	nas	od	kie ​row​cy,	na​po ​ty ​‐
ka​jąc	je ​go	wzrok	w	lu ​ster ​ku	wstecz​nym.
–	Czy	mógł ​by	pan	nas	tro ​chę	po ​wo ​zić	po	mie ​ście,	za​nim	wró ​ci ​my	do	do ​mu?
–	Oczy ​wi ​ście,	pro ​szę	pa​ni.
–	Już	się	nie	mo ​gę	do ​cze ​kać,	jak	to	do ​trze	do	Re ​ese’a.	Ten	fiut	do ​sta​nie	ta​ki	wpieprz,	o	ja​kim	mu

się	nie	śni ​ło	–	od ​zy ​wa	się	Jo ​ey,	od ​bie ​ra​jąc	z	rąk	Bro ​oke	bu ​tel ​kę	szam ​pa​na.	Otwie ​ra	dwie	ko ​lej​ne,
wrę ​cza​jąc	po	jed ​nej	mnie	i	Juls.
–	Re ​ese	się	o	tym	nie	do ​wie	–	oznaj​miam,	po ​cią​ga​jąc	łyk	z	bu ​tel ​ki.	Czu ​ję	na	so ​bie	za​nie ​po ​ko ​jo ​ne

spoj​rze ​nie	trzech	par	oczu.	–	Mó ​wię	po ​waż​nie.	Ten	klient,	któ ​re ​go	Re ​ese	ob​słu ​gu ​je	ra​zem	z	Ia​nem,
jest	dla	nie ​go	na	 ty ​le	waż​ny,	że	prze ​ła​mał	nie ​chęć	do	 te ​go	dup ​ka	Bry ​ce’a	 i	zde ​cy ​do ​wał	się	z	nim
pra​co ​wać.	Je ​śli	mu	o	tym	po ​wie ​my,	Re ​ese	na	pew​no	się	wy ​co ​fa,	a	jesz​cze	bar ​dziej	praw​do ​po ​dob​ne,
że	tra​fi	do	wię ​zie ​nia	za	za​bój​stwo.	Nie	mu ​si	o	tym	wca​le	wie ​dzieć,	nic	wiel ​kie ​go	się	nie	wy ​da​rzy ​ło.
Juls	stu ​ka	ner ​wo ​wo	pal ​ca​mi	jed ​nej	rę ​ki	o	swo ​je	ko ​la​no.
–	Cho ​le ​ra!	Ten	klient	to	ja​kaś	gru ​ba	ry ​ba.	Ian	po ​wie ​dział	mi,	że	ta​kie ​go	jesz​cze	w	fir ​mie	nie	mie ​‐

li.	Za​ro ​bią	na	nim	ma​sę	pie ​nię ​dzy.
–	A	ko ​go,	u	dia​bła,	ob​cho ​dzą	pie ​nią​dze?	–	de ​ner ​wu ​je	się	Jo ​ey.	–	Ten	fiut	moc​no	prze ​ho ​lo ​wał	i	Re ​‐

ese	po ​wi ​nien	o	tym	wie ​dzieć.
–	 Jo ​ey,	 pro ​szę,	 daj	 spo ​kój	 –	 od ​zy ​wam	 się	 ka​te ​go ​rycz​nym	 to ​nem.	 Nie	 mo ​gę	 do	 te ​go	 do ​pu ​ścić,

bo	 wte ​dy	 Re ​ese	 pew​nie	 za​mor ​do ​wał ​by	 Bry ​ce’a.	 To	 nie	 jest	 aż	 tak	 po ​waż​na	 spra​wa,	 że ​by	 go
w	to	mie ​szać.
–	Do ​bra,	 jak	 so ​bie	 chcesz.	 –	 Jo ​ey	prze ​chy ​la	 swo ​ją	bu ​tel ​kę	 i	po ​cią​ga	z	niej	 kil ​ka	gło ​śnych	 ły ​ków,

po	czym	ocie ​ra	usta	wierz​chem	dło ​ni.
–	Ile	jesz​cze	ma​my	bu ​te ​lek,	Bro ​oke?



Bro ​oke	otwie ​ra	ba​rek	i	wty ​ka	do	środ ​ka	gło ​wę.
–	Du ​żo.	Jest	wy ​peł ​nio ​ny	po	brze ​gi.
–	To	do ​brze	–	od ​zy ​wa	się	Jo ​ey.
–	Bar ​dzo	do ​brze	–	wtó ​ru ​je	mu	Juls.
–	Cho ​ler ​nie	do ​brze	–	po ​ta​ku ​je	Bro ​oke.
Po ​cią​gam	 spo ​ry	 łyk,	 że ​by	 al ​ko ​hol	 wy ​ma​zał	 mi	 z	 pa​mię ​ci	 ob​raz	 tam ​tych	 zło ​wiesz​czych	 żół ​tych

oczu.
W	mia​rę	 jak	pu ​sto ​sze ​ją	ko ​lej​ne	bu ​tel ​ki,	at ​mos​fe ​ra	we	wnę ​trzu	 li ​mu ​zy ​ny	ro ​bi	się	co ​raz	bar ​dziej

za​ba​wo ​wa.	Są	wy ​głu ​py,	śmie ​chy	oraz	szcze ​gó ​ło ​wa	re ​la​cja	Bro ​oke	z	przy ​go ​dy	ze	sper ​mą	w	oku,	któ ​‐
rą	roz​ba​wia	nas	do	łez.	Kie ​dy	wszy ​scy	je ​ste ​śmy	już	po ​rząd ​nie	wsta​wie ​ni	i	za​śmie ​wa​my	się	w	głos,
kła​dąc	jed ​no	na	dru ​gim,	li ​mu ​zy ​na	za​trzy ​mu ​je	się.
–	O	Bo ​że,	ale	by ​ło	su ​per	–	uda​je	mi	się	wy ​krztu ​sić	przez	łzy	śmie ​chu.	Je ​stem	już	na	do ​brym	ga​‐

zie,	tam	sa​mo	jak	resz​ta	to ​wa​rzy ​stwa.
–	Bro ​oke,	 je ​steś	bo ​ska.	Gdy ​byś	chcia​ła	kie ​dyś	gdzieś	się	z	na​mi	wy ​brać,	daj	tyl ​ko	znać	–	beł ​ko ​ce

Jo ​ey.	–	Ta	hi ​sto ​ria	z	okiem	do ​słow​nie	mnie	za​bi ​ła.
Spo ​glą​da	na	nie ​go	z	uśmie ​chem,	od ​gar ​nia​jąc	z	twa​rzy	brą​zo ​we	lo ​ki.
–	O	ma​ło	nie	ośle ​płam,	ale	mu ​szę	przy ​znać,	że	tam ​ten	fa​cet	na​praw​dę	wpadł	mi	w	oko.	Był	nie ​‐

sa​mo ​wi ​cie	 sek ​sow​ny.	 –	 Po	 tych	 sło ​wach	 za​sła​nia	 so ​bie	 po ​spiesz​nie	 dło ​nią	 usta,	 par ​ska​jąc	 śmie ​‐
chem.	–	Ej!	Sły ​sze ​li ​ście	to?	Wpadł	mi	w	oko!
Li ​mu ​zy ​na	po ​now​nie	wy ​peł ​nia	 się	hi ​ste ​rycz​nym	śmie ​chem	 i	w	 tym	sa​mym	mo ​men​cie	otwie ​ra​ją

się	drzwi.	Wi ​dząc	to,	Bro ​oke	i	Juls	gra​mo ​lą	się	z	pod ​ło ​gi,	na	któ ​rą	osu ​nę ​ły	się	pod ​czas	na​szej	we ​‐
so ​łej	prze ​jażdż​ki.
–	Gdy ​byś	na​dal	po ​trze ​bo ​wa​ła	łóż​ka,	Bro ​oke,	mo ​żesz	prze ​spać	się	u	nas	–	wy ​pa​la	Jo ​ey,	prze ​su ​wa​‐

jąc	 się	na	 sie ​dze ​niu	w	 stro ​nę	otwar ​tych	drzwi.	 –	Ale	 ja	 śpię	w	 środ ​ku.	Ni ​ko ​mu	nie	wol ​no	 tknąć
mo ​je ​go	uko ​cha​ne ​go.
Na	te	sło ​wa	Bro ​oke	do ​słow​nie	opa​da	szczę ​ka.
–	Na​praw​dę?	Mo ​że ​my	ra​zem	spać?
Spo ​glą​da​my	 z	 Juls	 po	 so ​bie,	 wstrzą​śnię ​te	 tym,	 co	 wła​śnie	 usły ​sza​ły ​śmy.	 Jo ​ey	 mu ​si	 być	 za​la​ny

w	tru ​pa,	sko ​ro	coś	ta​kie ​go	za​pro ​po ​no ​wał.	Uśmie ​cham	się	do	Juls	 i	da​ję	 jej	znak,	że ​by	by ​ła	ci ​cho.
Po ​cze ​kaj​my,	jak	roz​wi ​nie	się	sy ​tu ​acja.	Ju ​tro	ra​no	mo ​że	być,	de ​li ​kat ​nie	mó ​wiąc,	bar ​dzo	cie ​ka​wie.
Wy ​cho ​dzi ​my	jed ​no	po	dru ​gim	z	li ​mu ​zy ​ny	i	gdy	sta​je ​my	obok	niej,	na​sze	śmie ​chy	po ​wo ​li	cich ​ną.

Mam	kło ​po ​ty,	by	utrzy ​mać	się	pro ​sto	na	no ​gach,	więc	ła​pię	Jo ​eya	za	ra​mię,	że ​by	do	resz​ty	nie	stra​‐
cić	 rów​no ​wa​gi.	Od ​wra​cam	się	w	kie ​run​ku	drzwi	wej​ścio ​wych	do	do ​mu	 i	wi ​dzę,	że	na	schod ​kach
sie ​dzą	Ian	i	Bil ​ly,	z	roz​ba​wie ​niem	przy ​glą​da​jąc	się	na​szej	czwór ​ce.	Nie	za​trzy ​mu ​ję	jed ​nak	na	nich
dłu ​żej	wzro ​ku,	bo	tuż	nad	ni ​mi	w	drzwiach	ry ​su ​je	się	syl ​wet ​ka	Re ​ese’a	–	wy ​raź​nie	na​pię ​ta,	co	wi ​‐
dać	na	pierw​szy	 rzut	oka.	Do ​strze ​gam	stę ​ża​łe	 ry ​sy	 twa​rzy,	za​ci ​śnię ​te	moc​no	szczę ​ki	 i	peł ​ne	dez​‐
apro ​ba​ty	oczy,	mo ​men​tal ​nie	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie	o	su ​kien​ce,	któ ​rą	za​ło ​ży ​łam	na	ten	wie ​czór.	Do ​‐
my ​ślam	się	je ​go	re ​ak ​cji	na	jej	wi ​dok.	Za​raz,	za​raz,	jak	ja	to	so ​bie	tłu ​ma​czy ​łam?	Że	to	mój	wie ​czór



pa​nień​ski	i	mu ​szę	mieć	sek ​sow​ną	kiec​kę.
Dy ​lan	Sparks,	sa​ma	się	o	to	pro​si​łaś.



Rozdział	6

OHO	–	SZEP​CZĘ	SA ​MA	DO	SIE ​BIE,	sły ​sząc	z	bo ​ku	stłu ​mio ​ny	śmiech	Juls	i	Jo ​eya.	Otwie ​ram	sze ​‐

rzej	oczy,	gdy	Re ​ese	ru ​sza	po	schod ​kach	na	dół,	wy ​mi ​ja​jąc	Ia​na	i	Bil ​ly’ego,	któ ​rzy	wsta​ją	na	no ​gi.
Prze ​su ​wam	się	nie ​co	w	le ​wo,	cho ​wa​jąc	się	za	ple ​ca​mi	mo ​je ​go	ro ​słe ​go	asy ​sten​ta,	że ​by	w	ten	spo ​sób
ukryć	 przed	 Re ​ese’em	 mój	 nie ​przy ​zwo ​ity	 strój.	 Zu ​peł ​nie,	 jak ​by	 mo ​gło	 mi	 to	 w	 czymś	 po ​móc.
Po	pierw​sze,	i	tak	już	zdą​żył	go	zo ​ba​czyć,	a	po	dru ​gie,	jak	za​wsze	ma​wia,	nic	nie	mo ​że	mu	sta​nąć
na	dro ​dze	do	mnie.
Jo ​ey	od ​su ​wa	się	na	bok,	zer ​ka​jąc	na	mnie	przez	ra​mię	z	unie ​sio ​ny ​mi	wy ​so ​ko	brwia​mi.
–	Zwa​rio ​wa​łaś?	Prze ​cież	on	by	mnie	wy ​słał	w	ko ​smos,	że ​by	tyl ​ko	cię	do ​paść.
Już	otwie ​ram	usta,	że ​by	za​pro ​te ​sto ​wać,	ale	uświa​da​miam	so ​bie,	że	ma	cał ​ko ​wi ​tą	ra​cję.
–	Wi ​dzę,	 że	 im ​pre ​za	 się	 uda​ła.	 Pierw​sze	miej​sce	 dla	 naj​bar ​dziej	 za​la​nej	 przy ​znał ​bym	Bro ​oke	 –

od ​zy ​wa	się	Ian	prze ​śmiew​czym	to ​nem,	zgi ​na​jąc	pa​lec	i	przy ​wo ​łu ​jąc	do	sie ​bie	Juls,	któ ​ra	jak	za​hip ​‐
no ​ty ​zo ​wa​na	 ru ​sza	 w	 je ​go	 stro ​nę.	 Bro ​oke	 wy ​mi ​ja	 ją,	 po	 czym	 omal	 nie	 wy ​kła​da	 się	 jak	 dłu ​ga
na	scho ​dach,	za​ta​cza​jąc	się	przy	tym	ze	śmie ​chu.
Jo ​ey	na​chy ​la	się	i	ca​łu ​je	mnie	w	czu ​bek	gło ​wy.
–	Po ​wo ​dze ​nia,	ba​becz​ko.
Po ​tem	od ​su ​wa	się	i	chwy ​ta	Bil ​ly’ego	za	rę ​kę.	Ten	mru ​ga	do	mnie	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo	przez	ra​mię,

po	czym	na​chy ​la	się	i	ca​łu ​je	Jo ​eya.
–	Och,	wiel ​kie	dzię ​ki.	Ład ​nie	 tak	zo ​sta​wiać	kum ​pe ​lę?	 –	wo ​łam	za	nim,	aż	wszy ​scy	 się	na	mnie

oglą​da​ją,	wy ​bu ​cha​jąc	śmie ​chem.	W	tym	mo ​men​cie	sta​je	przede	mną	Re ​ese.	Wi ​dać	wy ​raź​nie,	że	ki ​‐
pi	zło ​ścią,	któ ​ra	roz​cho ​dzi	się	jak	fa​la	i	ude ​rza	pro ​sto	we	mnie.	Z	przy ​zwy ​cza​je ​nia	go ​rącz​ko ​wo	ob​‐
cią​gam	su ​kien​kę,	choć	to	i	tak	w	ni ​czym	mi	nie	po ​mo ​że.	Gdy	pa​trzy	na	mnie	z	wy ​so ​ko ​ści	swo ​je ​go
me ​tra	dzie ​więć​dzie ​się ​ciu	wzro ​stu,	wy ​da​je	mi	się	tak	nie ​sa​mo ​wi ​cie	sek ​sow​ny,	że	mam	ocho ​tę	no ​sić
ta​kie	kiec​ki	na	co	dzień,	nie	przej ​mu ​jąc	się	kon​se ​kwen​cja​mi.	Dla	ta​kie ​go	wi ​do ​ku	na​praw​dę	by ​ło ​by
war ​to.	Chy ​ba	ża​den	in​ny	fa​cet	na	świe ​cie	nie	wy ​glą​da	tak	atrak ​cyj​nie	 jak	on,	szcze ​gól ​nie	gdy	 jest
wku ​rzo ​ny.
Zer ​kam	na	nie ​go	 spod	 rzęs,	 spo ​glą​da​jąc	mu	prze ​lot ​nie	w	oczy,	 a	po ​tem	opusz​czam	wzrok,	nie

mo ​gąc	się	na​pa​trzeć	na	je ​go	naj ​zwy ​klej​szą,	a	mi ​mo	to	za​bój​czo	sek ​sow​ną	ko ​szul ​kę	po ​lo	i	spodnie
kha​ki.
–	Cześć,	faj​nie	wy ​glą​dasz.
Nie​do​po​wie​dze​nie	ro​ku.	 Je ​stem	pew​na,	że	Re ​ese	w	ca​łym	swo ​im	ży ​ciu	ni ​g​dy	nie	wy ​glą​dał	za​le ​d ​wie



„faj​nie”.
Ro ​bi	krok	w	przód,	przy ​pie ​ra​jąc	mnie	swo ​im	cia​łem	do	li ​mu ​zy ​ny.	Da​je	mi	w	ten	spo ​sób	do	zro ​‐

zu ​mie ​nia,	 że	 cho ​ciaż	 jest	 na	mnie	 pie ​kiel ​nie	wku ​rzo ​ny,	 nie	 jest	w	 sta​nie	mi	 się	 oprzeć.	Wy ​da​ję
z	sie ​bie	ci ​chy	jęk,	gdy	przy ​ci ​ska	war ​gi	do	mo ​jej	skro ​ni.
–	Coś	ty,	do	cho ​le ​ry,	na	sie ​bie	za​ło ​ży ​ła,	Dy ​lan?
–	Ekhm,	su ​kien​kę.	Nie	mó ​wi ​łeś,	że	jest	za​ka​za​na.
–	Bo	pierw​szy	raz	ją	wi ​dzę	na	oczy	–	war ​czy.	–	Na​praw​dę	my ​śla​łaś,	że	mi	się	spodo ​ba?	Prze ​cież

ta	szmat ​ka	pra​wie	ni ​cze ​go	nie	za​kry ​wa.
Obej​mu ​ję	go	w	pa​sie	i	z	ca​łych	sił	do	sie ​bie	przy ​cią​gam.	Chcę	po ​czuć	je ​go	po ​żą​da​nie,	któ ​re	wy ​‐

my ​ka	mu	się	spod	kon​tro ​li,	choć	jest	na	mnie	wście ​kły.	To	je ​dy ​na	rzecz,	ja​ka	mo ​że	mnie	uchro ​nić
przed	 jed ​nym	 z	 je ​go	 ty ​po ​wych	wy ​bu ​chów	 za​zdro ​ści.	 Po ​za	 tym	wo ​lę	 upra​wiać	 seks,	 a	 nie	woj​nę.
Sko ​ro	więc	tra​fia	mi	się	ta​ka	oka​zja,	nie	wi ​dzę	po ​wo ​du,	że ​by	z	niej	nie	sko ​rzy ​stać.
Prze ​chy ​lam	gło ​wę	na	bok,	ob​da​rza​jąc	go	sze ​ro ​kim	pi ​jac​kim	uśmie ​chem.
–	Chy ​ba	aż	tak	bar ​dzo	ci	nie	prze ​szka​dza,	że	 ją	za​ło ​ży ​łam,	co,	przy ​stoj​nia​ku?	Zdra​dza	cię	 two ​ja

wiel ​ka	słod ​ka	erek ​cja.	Wiesz	co?	W	ogó ​le	mi	nie	za​le ​ży	na	tej	kiec​ce,	mo ​żesz	ją	spo ​koj​nie	po ​drzeć
na	mnie	na	strzę ​py.	–	Mó ​wiąc	to,	wsu ​wam	dłoń	mię ​dzy	na​sze	sple ​cio ​ne	cia​ła,	gła​dząc	mu	człon​ka
przez	spodnie.
Chwy ​ta	mnie	za	rę ​kę	i	ją	unie ​ru ​cha​mia,	przy ​ci ​ska​jąc	moc​no	do	mo ​je ​go	tu ​ło ​wia.
–	Na​wet	o	tym	nie	marz,	ko ​cha​nie.	Nie	po	tym	wy ​sko ​ku.
Na​chy ​la	się	i	pod ​no ​si	mnie	z	zie ​mi,	prze ​rzu ​ca​jąc	so ​bie	przez	ra​mię	i	przy ​ci ​ska​jąc	dłoń	do	mo ​je ​go

tył ​ka	–	pew​nie	po	to,	że ​by	nie	by ​ło	go	wi ​dać	spod	ku ​sej	su ​kien​ki.
–	Re ​ese,	 za​raz	pusz​czę	pa​wia!	 –	Zie ​mia	wi ​ru ​je	mi	 przed	ocza​mi,	 gdy	nie ​sie	mnie	po	 scho ​dach

do	środ ​ka.	Uno ​szę	rę ​kę	i	osła​niam	nią	oczy.	–	Mó ​wię	po ​waż​nie.	Da​ruj	so ​bie	już	te	za​gryw​ki	ja​ski ​‐
niow​ca.	Pi ​ja​nej	Dy ​lan	krę ​ci	się	w	gło ​wie.
Zdej​mu ​je	mnie	z	ra​mie ​nia	i	bie ​rze	na	rę ​ce,	przy ​ci ​ska​jąc	moc​no	do	sie ​bie.	Mo ​men​tal ​nie	przy ​wie ​‐

ram	mu	 twa​rzą	 do	 szyi	 i	 za​cią​gam	 się	 je ​go	 za​pa​chem,	 obej​mu ​jąc	 go	 moc​no	 za	 szy ​ję.	 Wcho ​dzi
na	scho ​dy,	nio ​sąc	mnie	na	gó ​rę	z	war ​ga​mi	przy ​ci ​śnię ​ty ​mi	do	mo ​je ​go	czo ​ła.
–	Mu ​sisz	mnie	cią​gle	pro ​wo ​ko ​wać?	Prze ​cież	wiesz,	że	wte ​dy	wa​riu ​ję.
–	Mmm…	ja	też	cię	ko ​cham.
Ca​łu ​ję	go	po	szyi,	czu ​jąc	pod	war ​ga​mi,	jak	drży	od	gniew​nych	po ​mru ​ków.
–	Po ​do ​ba​ją	ci	się	mo ​je	szpil ​ki?	–	py ​tam,	wy ​ma​chu ​jąc	no ​ga​mi	w	po ​wie ​trzu,	gdy	wno ​si	mnie	do	sy ​‐

pial ​ni.	Pod ​no ​szę	gło ​wę	i	wi ​dzę	je ​go	po ​ciem ​nia​łe	z	po ​żą​da​nia	spoj ​rze ​nie,	któ ​re	ude ​rza	we	mnie	jak
bły ​ska​wi ​ca.
–	Bar ​dzo.	Chcę	je	po ​czuć	na	ple ​cach,	kie ​dy	bę ​dę	cię	pie ​przył	do	nie ​przy ​tom ​no ​ści.
O	tak!	Po​pro​szę.	Już,	za​raz.
Sta​wia	mnie	na	pod ​ło ​gę	tuż	przy	łóż​ku,	nie	wy ​pusz​cza​jąc	z	ob​jęć.	Mo ​ja	gło ​wa	opa​da	bez​wład ​nie

z	głu ​chym	od ​gło ​sem	na	je ​go	pierś.
–	Mu ​sia​łaś	spo ​ro	wy ​pić.	Ile?



–	Nie	wiem	do ​kład ​nie,	pew​nie	kil ​ka	bu ​te ​lek	–	od ​po ​wia​dam,	nie	pod ​no ​sząc	gło ​wy.	Co	naj ​mniej	kil​‐
ka.	Do ​bie ​ga	mnie	peł ​ne	dez​apro ​ba​ty	wes​tchnie ​nie,	więc	pod ​no ​szę	na	nie ​go	wzrok.	–	Spo ​koj​nie,	pa​‐
nie	wła​dzo.	By ​łam	tyl ​ko	lek ​ko	wsta​wio ​na,	kie ​dy	krę ​ci ​łam	tył ​kiem	w	klu ​bie.	–	Za​kry ​wam	usta	dło ​‐
nią,	że ​by	stłu ​mić	chi ​chot.	Pa​nie	wła​dzo.	Do​bre!
–	Ja​koś	trud ​no	mi	w	to	uwie ​rzyć.
Opusz​czam	rę ​kę	i	obej​mu ​ję	go	w	pa​sie.
–	A	wy,	chło ​pa​ki,	co	ro ​bi ​li ​ście	wie ​czo ​rem?	Na	pew​no	nie	by ​li ​ście	anioł ​ka​mi.
Nie	wy ​pusz​cza​jąc	mnie	z	uści ​sku,	od ​wra​ca	się	tak,	że	do ​ty ​kam	no ​ga​mi	kra​wę ​dzi	łóż​ka.
–	By ​li ​śmy	na	ko ​la​cji,	a	po ​tem	wró ​ci ​li ​śmy	do	do ​mu.
Pod ​no ​szę	na	nie ​go	wzrok.
–	Tyl ​ko	ty ​le?!	Co	to	za	wie ​czór	ka​wa​ler ​ski?
–	Nie	po ​trze ​bu ​ję	do	szczę ​ścia	wie ​czo ​ru	ka​wa​ler ​skie ​go,	do ​brze	o	tym	wiesz.	Ale	te ​raz	skończ	ga​‐

dać	i	się	kładź.
Mmm…	Uwiel​biam	wład​cze​go	Re​ese’a.
Przy ​gry ​zam	war ​gę,	że ​by	stłu ​mić	za​do ​wo ​lo ​ny	uśmiech,	 i	ro ​bię,	co	mi	ka​że,	roz​cią​ga​jąc	się	przed

nim	na	ple ​cach	na	łóż​ku.
–	Prze ​le ​cisz	mnie	te ​raz?
Na​chy ​la	się	na​de	mną,	chwy ​ta​jąc	obie ​ma	rę ​ka​mi	brzeg	mo ​jej	su ​kien​ki.
–	Nie	–	od ​po ​wia​da	sta​now​czo,	gwał ​tow​nym	szarp ​nię ​ciem	roz​ry ​wa​jąc	ją	przez	śro ​dek.
–	Nie?
Wsu ​wa	dło ​nie	pod	ma​te ​riał,	gła​dząc	mnie	wy ​so ​ko	po	udzie	i	wwier ​ca​jąc	się	spoj​rze ​niem	w	mo ​ją

twarz.
–	Nie	–	po ​wta​rza,	po	czym	po ​now​nie	roz​dzie ​ra	su ​kien​kę	jesz​cze	wy ​żej,	aż	wy ​ła​nia​ją	się	spod	niej

mo ​je	majt ​ki	i	pod ​wiąz​ka.	Na	ich	wi ​dok	w	je ​go	oczach	po ​ja​wia	się	nie ​kła​ma​ny	za​chwyt,	ale	usta	na​‐
dal	po ​zo ​sta​ją	za​ci ​śnię ​te	w	wą​ską	kre ​skę.
–	 Jak	 to	„nie”?	Mó ​wi ​łeś,	że	chcesz	po ​czuć	na	ple ​cach	mo ​je	ob​ca​sy.	–	Zgi ​nam	ko ​la​no	 i	wy ​su ​wam

do	 przo ​du	 sto ​pę	w	 szpil ​ce,	 na​ci ​ska​jąc	 nią	 lek ​ko	 na	 je ​go	 kro ​cze.	 Od ​ry ​wa	 jed ​ną	 rę ​kę	 od	 su ​kien​ki
i	chwy ​ta	mnie	za	kost ​kę,	rzu ​ca​jąc	mi	ostrze ​gaw​cze	spoj​rze ​nie.	Od ​wdzię ​czam	mu	się	tym	sa​mym,
peł ​na	pi ​jac​kiej	we ​rwy.
–	Chcę	cie ​bie.	Chcę,	że ​byś	mnie	prze ​le ​ciał	–	oznaj​miam,	na	wy ​pa​dek	gdy ​by	miał	ja​kieś	wąt ​pli ​wo ​‐

ści.
Od ​py ​cha	mo ​ją	no ​gę	w	dół,	a	po ​tem	ła​pie	obie ​ma	rę ​ka​mi	za	na​de ​rwa​ną	su ​kien​kę	i	wwier ​ca​jąc	się

we	mnie	wzro ​kiem	 jed ​nym	ru ​chem	roz​dzie ​ra	 ją	do	koń​ca.	Le ​żę	przed	nim	prak ​tycz​nie	ca​ła	go ​ła,
wi ​dząc	po	je ​go	oczach,	jak	zma​ga	się	ze	so ​bą,	pró ​bu ​jąc	na​dal	uda​wać	za​gnie ​wa​ne ​go.	Nie ​ste ​ty,	z	do ​‐
brym	skut ​kiem.
–	Nie	ma	mo ​wy,	Dy ​lan,	żad ​nych	or ​ga​zmów.	Nie	po	tym,	jak	po ​ka​za​łaś	się	pu ​blicz​nie	w	tej	szma​‐

cie.	 –	Wy ​cią​ga	spode	mnie	 strzę ​py	su ​kien​ki,	 ci ​ska​jąc	 je	na	pod ​ło ​gę.	–	 I	nie	pró ​buj	żad ​nych	sztu ​‐
czek.	Jak	usły ​szę	od	cie ​bie	je ​den	na​mięt ​ny	jęk,	przez	ca​łą	noc	bę ​dę	cię	tor ​tu ​ro ​wał,	nie	po ​zwa​la​jąc	ci



dojść.
Wzdry ​gam	się	na	dźwięk	tej	groź​by.	No	su ​per,	mam	prze​chla​pa​ne.	 Jest	w	tym	na​praw ​dę	do​bry.	Za​pla​‐

tam	rę ​ce	na	pier ​si,	za​sła​nia​jąc	mu	wi ​dok,	on	zaś	się ​ga	po	mo ​ją	sto ​pę	i	za​czy ​na	od ​pi ​nać	pa​sek	szpi ​‐
lek.
–	Jak	so ​bie	chcesz.	Ale	je ​śli	ja	nie	bę ​dę	mieć	or ​ga​zmu,	to	ty	też	nie.	Bę ​dziesz	się	mę ​czył	tak	sa​mo

jak	ja.
Opusz​cza	mo ​ją	sto ​pę	na	pod ​ło ​gę,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	z	unie ​sio ​ną	brwią.
–	Czyż​by?
–	Tak	–	oznaj​miam	sta​now​czym	to ​nem.
Mój	dru ​gi	but	prze ​fru ​wa	przez	je ​go	ra​mię	na	pod ​ło ​gę,	ale	nie	zwra​cam	na	to	uwa​gi.	Ca​łą	mo ​ją

uwa​gę	po ​chła​nia	w	tym	mo ​men​cie	je ​go	dłoń,	któ ​rą	wyj​mu ​je	ze	spodni	człon​ka	i	za​czy ​na	go	po ​cie ​‐
rać.	Mo ​men​tal ​nie	wy ​da​ję	z	sie ​bie	zbo ​la​łe	wes​tchnie ​nie,	do ​słow​nie	śli ​niąc	się	na	je ​go	wi ​dok.
Och,	bła​gam,	daj	mi	go.
–	Nie.
Zsu ​wa	spodnie	do	po ​ło ​wy	ud,	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzro ​ku	i	ca​ły	czas	po ​ru ​sza​jąc	ryt ​micz​nie

dło ​nią.	Ni ​g​dy	wcześ​niej	nie	wi ​dzia​łam,	jak	Re ​ese	się	ma​stur ​bu ​je,	i	te ​raz	plu ​ję	so ​bie	w	bro ​dę,	że	nie
po ​pro ​si ​łam	go	wcze ​śniej,	że ​by	zro ​bił	to	na	mo ​ich	oczach.	To	nie ​sa​mo ​wi ​cie	pod ​nie ​ca​ją​ce,	chy ​ba	naj​‐
bar ​dziej	 ze	 wszyst ​kie ​go,	 co	 do	 tej	 po ​ry	 wi ​dzia​łam.	 Je ​go	 klat ​ka	 pier ​sio ​wa	 jest	 na​pię ​ta	 do	 gra​nic
moż​li ​wo ​ści,	 tak	że	pod	skó ​rą	od ​zna​cza	się	wy ​raź​nie	każ​dy	mię ​sień,	zu ​peł ​nie	 jak ​by	bła​gał	o	do ​tyk
mo ​ich	rąk.
I	jesz​cze	je ​go	pe ​nis.
Twar ​dy	 jak	ska​ła,	na	któ ​re ​go	wi ​dok	aż	ki ​pię	z	pra​gnie ​nia.	On	tym ​cza​sem	po ​cie ​ra	go	po ​wol ​nym

ru ​chem,	 prze ​dłu ​ża​jąc	 przy ​jem ​ność,	 aż	 je ​go	 od ​dech	 sta​je	 się	 ury ​wa​ny.	 Za​raz	 osza​le​ję.	 Nie	 je ​stem
w	sta​nie	już	dłu ​żej	się	po ​wstrzy ​my ​wać	i	za​czy ​nam	dy ​szeć	ra​zem	z	nim,	w	zgod ​nym	ryt ​mie.
Pod ​ry ​wam	się	i	sia​dam,	roz​chy ​la​jąc	za​chę ​ca​ją​co	usta,	któ ​re	znaj​du ​ją	się	w	tym	mo ​men​cie	ide ​al ​‐

nie	na	wy ​so ​ko ​ści	je ​go	człon​ka.
–	Dojdź	mi	w	ustach.
Po ​py ​cha	mnie	z	po ​wro ​tem	na	ple ​cy,	nie	prze ​sta​jąc	po ​ru ​szać	dło ​nią.
–	Nie.
–	Co	ta​kie ​go?	Cze ​mu?
–	Bo	wte ​dy	sa​ma	doj​dziesz.	A	mó ​wi ​łem	ci	prze ​cież,	że	dziś	nie	masz	na	to	żad ​nych	szans.
Niech	to	szlag!	Dla​cze ​go	tak	uwiel ​biam	ro ​bić	mu	la​skę?	Pro ​ste	–	bo	to	nie ​sa​mo ​wi ​te	prze ​ży ​cie.
Stę ​kam	z	iry ​ta​cją,	wsu ​wa​jąc	dłoń	mię ​dzy	swo ​je	no ​gi.	Od	ra​zu	jed ​nak	ła​pie	ją	wol ​ną	rę ​ką	za	nad ​‐

gar ​stek	i	unie ​ru ​cha​mia,	na​chy ​la​jąc	się	ni ​żej	na​de	mną.
–	Mó ​wi ​łem,	że	ci	nie	wol ​no	–	sy ​czy,	roz​chy ​la​jąc	war ​gi	i	od ​sła​nia​jąc	za​ci ​śnię ​te	zę ​by.	–	Wie ​dzia​łaś,

że	nie	spodo ​ba	mi	się	ta	su ​kien​ka,	więc	dla​cze ​go	ją	za​ło ​ży ​łaś?
Nie	spusz​czam	oczu	z	je ​go	dło ​ni	po ​cie ​ra​ją​cej	ryt ​micz​nie	pe ​ni ​sa	i	wi ​docz​nych	na	przed ​ra​mio ​nach

żył.	Za​po ​mi ​nam	o	ca​łym	świe ​cie,	bo	na	mo ​ich	oczach	roz​gry ​wa	się	naj​bar ​dziej	pod ​nie ​ca​ją​ce	wi ​do ​‐



wi ​sko,	ja​kie ​go	kie ​dy ​kol ​wiek	by ​łam	świad ​kiem.
–	Dy ​lan?
–	Yhy?	–	chry ​pię,	kła​dąc	dłoń	na	swo ​ich	fa​lu ​ją​cych	gwał ​tow​nie	pier ​siach.	Zwal ​nia	tem ​po,	aż	pod ​‐

no ​szę	na	nie ​go	wzrok,	spo ​glą​da​jąc	mu	pro ​sto	w	oczy.	–	Bo	chcia​łam,	że ​byś	ją	po ​darł.
Na	te	sło ​wa	je ​go	oczy	otwie ​ra​ją	się	sze ​rzej	i	po ​ja​wia	się	w	nich	błysk	za​cie ​ka​wie ​nia.
Prze ​ły ​kam	ku ​lę,	któ ​ra	cią​ży	mi	w	gar ​dle,	i	pró ​bu ​ję	mu	to	wy ​ja​śnić.
–	To…	 ta​kie	pod ​nie ​ca​ją​ce,	 kie ​dy	za​czy ​nasz	 się	wście ​kać	 z	po ​wo ​du	mo ​ich	 ciu ​chów.	 Jak ​byś	 chciał

mi	po ​ka​zać,	kto	tu	rzą​dzi,	ale	wi ​dać	przy	tym,	że	cięż​ko	ci	się	opa​no ​wać,	kie ​dy	mnie	w	nich	oglą​‐
dasz.	Uwiel ​biam	czuć,	że	cię	pod ​nie ​cam.	Bo	ty	je ​steś	fa​ce ​tem,	któ ​ry	ła​two	się	nie	od ​sła​nia.
Pusz​cza	mój	nad ​gar ​stek	i	wbi ​ja	mi	pal ​ce	w	bio ​dro,	przy ​cią​ga​jąc	mnie	bli ​żej	do	sie ​bie.	Na​chy ​la	się

tuż	na​de	mną,	do ​słow​nie	na	wy ​cią​gnię ​cie	dło ​ni,	lecz	nie	po ​zwa​la	mi	się	do ​tknąć.	Je ​go	twarz	odro ​‐
bi ​nę	się	roz​luź​nia.
–	Two ​je	cia​ło	na​le ​ży	do	mnie.	Kie ​dy	za​kła​dasz	na	sie ​bie	ta​kie	coś,	a	mnie	nie	ma	przy	to ​bie,	in​ni

fa​ce ​ci	 my ​ślą,	 że	 mo ​gą	 star ​to ​wać	 do	 mo ​jej	 wła​sno ​ści.	 Otóż	 nie	 mo ​gą.	 Mam	 te ​raz	 wiel ​ką	 ocho ​tę
wpaść	do	te ​go	klu ​bu	i	za​mor ​do ​wać	każ​de ​go,	któ ​ry	ośmie ​lił	się	na	cie ​bie	spoj​rzeć.
Kła​dę	mu	dłoń	na	pier ​si,	lek ​ko	na​ci ​ska​jąc.
–	Hej,	to	tyl ​ko	ja​kaś	głu ​pia	kiec​ka.	Masz	za​miar	tak	sa​mo	za​cho ​wy ​wać	się	w	so ​bo ​tę	i	wy ​strze ​lać

wszyst ​kich	goś​ci	w	Whit ​mo ​re?	Bo	wiesz,	na	pan​nę	mło ​dą	zwy ​kle	wszy ​scy	się	ga​pią.
Uno ​si	py ​ta​ją​co	jed ​ną	brew.
–	A	pla​nu ​jesz	za​ło ​żyć	na	sie ​bie	coś	po ​dob​ne ​go?
Uśmie ​cham	 się	 pro ​mien​nie,	 krę ​cąc	 prze ​czą​co	 gło ​wą	 i	 wra​ca​jąc	 do	 ob​ser ​wo ​wa​nia	 prze ​rwa​ne ​go

na	chwi ​lę	fa​scy ​nu ​ją​ce ​go	wi ​do ​wi ​ska.
–	Chcesz	zo ​ba​czyć,	jak	tra​cę	pa​no ​wa​nie?
–	O	tak	–	od ​po ​wia​dam	bez	tchu.
Przy ​my ​ka	 po ​wie ​ki	 i	 zwięk ​sza	 tem ​po,	 za​ci ​ska​jąc	moc​niej	 dłoń	 na	 człon​ku	 i	 cięż​ko	 dy ​sząc.	 Le ​żę

nie ​ru ​cho ​mo,	nie	mo ​gąc	ode ​rwać	od	nie ​go	wzro ​ku,	ab​so ​lut ​nie	za​fa​scy ​no ​wa​na	i	pod ​nie ​co ​na	do	gra​‐
nic	wy ​trzy ​ma​ło ​ści.
–	O,	 kuź​wa	 –	wy ​ry ​wa	mu	 się	 ochry ​ple	 i	 otwie ​ra	 gwał ​tow​nie	 oczy.	 –	Od ​sła​niam	 się	 przed	 to ​bą

przez	ca​ły	czas.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	na	cie ​bie	spoj​rzę.	–	Stę ​ka	gło ​śno	i	prze ​ciąg​le,	osią​ga​jąc	speł ​‐
nie ​nie,	 a	 ja	 czu ​ję	 cie ​pło	 na	 brzu ​chu.	Wi ​dzę,	 jak	 drga​ją	mu	 noz​drza,	 gdy	 po ​wo ​li	 pod ​no ​si	 wzrok
na	mo ​ją	twarz.	–	Wy ​star ​czy,	że	spoj​rzę.	Pa​mię ​taj	o	tym.
Po ​ta​ku ​ję,	nie ​zdol ​na	wy ​krztu ​sić	ani	sło ​wa	z	za​schnię ​te ​go	gar ​dła.
Wy ​pro ​sto ​wu ​je	się,	po	czym	zsu ​wa	na	dół,	zdej ​mu ​jąc	spodnie	ra​zem	z	bok ​ser ​ka​mi.	Po ​zbyw​szy	się

ko ​szul ​ki,	idzie	do	ła​zien​ki,	ja	zaś	pa​trzę	za	nim	w	za​chwy ​cie,	de ​lek ​tu ​jąc	się	wi ​do ​kiem	je ​go	zgrab​‐
ne ​go	tył ​ka.	Do	te ​go	stop ​nia,	że	na​gle	na​cho ​dzi	mnie	nie ​od ​par ​ta	ocho ​ta,	że ​by	się ​gnąć	do	pul ​su ​ją​cej
po ​żą​da​niem	łech ​tacz​ki	i	choć	tro ​chę	so ​bie	ulżyć.
–	Na​wet	 nie	 pró ​buj!	 –	 Je ​go	 głos	wdzie ​ra	 się	w	mo ​je	 po ​żą​dli ​we	my ​śli.	 Nie	 pró ​bu ​ję	 za​prze ​czać,

choć	mo ​gła​bym	 się	 wy ​krę ​cić	 ja​kimś	 kłam ​stew​kiem.	 Po	 co,	 sko ​ro	 on	 i	 tak	 ma	 ra​cję	 –	 do ​kład ​nie



to	mia​łam	na	my ​śli.	Trud ​no,	że ​by	by ​ło	ina​czej	w	ta​kim	mo ​men​cie	jak	ten.
Chwi ​lę	po ​tem	wra​ca	z	nie ​wiel ​kim	ręcz​ni ​kiem	i	za​czy ​na	mnie	wy ​cie ​rać.
–	Re ​ese?
–	Tak?	–	Rzu ​ca	ręcz​nik	w	dru ​gi	kąt	po ​ko ​ju,	spo ​glą​da​jąc	mi	w	oczy.	I	wte ​dy	je	wi ​dzę:	to	spe ​cy ​ficz​‐

ne	uj​mu ​ją​ce	spoj​rze ​nie	za​re ​zer ​wo ​wa​ne	tyl ​ko	dla	mnie.	Spoj​rze ​nie,	od	któ ​re ​go	mo ​je	ser ​ce	puch ​nie
ze	 szczę ​ścia.	 Nie	ma	 już	 stę ​ża​łych	 ry ​sów,	 za​ci ​śnię ​tych	 w	 wą​ską	 kre ​skę	 warg	 ani	 zmarsz​czo ​ne ​go
gniew​nie	czo ​ła.	Wró ​cił	on	–	męż​czy ​zna,	któ ​re ​go	nie ​dłu ​go	po ​ślu ​bię.
Od ​wra​cam	się	 i	spo ​glą​dam	na	bu ​dzik.	 Już	chcia​łam	mu	się	od ​ciąć,	że	kie ​dyś	się	ze ​msz​czę	 i	 też

nie	po ​zwo ​lę	mu	dojść,	ale	ten	wi ​dok	cał ​ko ​wi ​cie	mnie	roz​bro ​ił,	zresz​tą	jak	za​wsze.
–	Jesz​cze	sześć	dni.
Zer ​ka	w	le ​wo,	że ​by	się	upew​nić,	czy	mó ​wię	praw​dę.	Po ​tem	z	lek ​kim	uśmie ​chem	wcho ​dzi	na	łóż​‐

ko	 i	 sia​da,	 opie ​ra​jąc	 się	 ple ​ca​mi	 o	 za​głó ​wek.	 Po ​kle ​pu ​je	 dło ​nią	 po	 swo ​ich	 ko ​la​nach,	 przy ​wo ​łu ​jąc
mnie	i	spo ​glą​da​jąc	mięk ​kim	wzro ​kiem,	w	któ ​rym	nie	wi ​dać	już	nic	prócz	tkli ​wo ​ści	i	przy ​wią​za​nia.
Nie	po ​tra​fię	mu	się	oprzeć,	po ​za	tym	tę ​sk ​nię	do	mo ​je ​go	ulu ​bio ​ne ​go	miej​sca	na	zie ​mi.	Wdra​pu ​ję
się	więc	na	je ​go	ko ​la​na,	opie ​ra​jąc	mu	po ​li ​czek	na	pier ​si	i	przy ​wie ​ra​jąc	war ​ga​mi	do	szyi.	Obej​mu ​je
mnie,	 przy ​tu ​la​jąc	moc​niej	 i	 okry ​wa​jąc	 szczel ​nie	 koł ​drą.	Wcią​gam	głę ​bo ​ko	w	płu ​ca	mój	 uko ​cha​ny
za​pach,	 od	 któ ​re ​go	 jesz​cze	moc​niej	 krę ​ci	mi	 się	 w	 gło ​wie,	 i	 czu ​ję,	 jak	 opa​da	 ze	mnie	 na​pię ​cie,
a	mo ​je	cia​ło	roz​luź​nia	się	pod	je ​go	do ​ty ​kiem.
–	Wiesz,	Juls	po ​wie ​dzia​ła	mi,	że	ten	klient,	któ ​rym	zaj​mu ​je ​cie	się	dla	Bry ​ce’a,	jest	wart	ku ​pę	pie ​‐

nię ​dzy.	To	dla​te ​go	się	w	to	za​an​ga​żo ​wa​łeś?
Czu ​ję	na	wło ​sach	je ​go	pal ​ce,	któ ​re	ba​wią	się	mo ​imi	opa​da​ją​cy ​mi	na	ple ​cy	lo ​ka​mi.
–	Nie.	Ni ​g​dy	nie	pra​co ​wał ​bym	dla	ka​sy	z	kimś,	przez	ko ​go	czu ​jesz	się	nie ​zręcz​nie.	To	po	pro ​stu

jest	dla	mnie	bar ​dzo	waż​ne	i	ty ​le.
Od ​chy ​lam	się	do	ty ​łu,	nie	do	koń​ca	usa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​na	tą	enig​ma​tycz​ną	od ​po ​wie ​dzią.
–	Dla​cze ​go?
Mie ​rzy ​my	się	wzro ​kiem	pa​rę	se ​kund	w	mil ​cze ​niu,	aż	w	koń​cu	py ​ta:
–	Ufasz	mi?
Na	te	sło ​wa	sztyw​nie ​ję,	co	nie	ucho ​dzi	je ​go	uwa​dze.	Chwy ​ta	mnie	za	bio ​dra	i	przy ​cią​ga	moc​niej

do	sie ​bie.
–	Ufasz?	–	po ​wta​rza.
–	Tak.
–	Więc	za​ufaj	mi,	sko ​ro	mó ​wię,	że	to	waż​ne.	Nie	mo ​gę	o	tym	z	to ​bą	roz​ma​wiać,	w	każ​dym	ra​zie

nie	te ​raz.	Ale	obie ​cu ​ję,	że	ci	po ​wiem,	kie ​dy	już	bę ​dzie	po	wszyst ​kim.
Nie	ro ​zu ​miem,	dla​cze ​go	je ​go	pra​ca	to	na​gle	ta​ka	wiel ​ka	ta​jem ​ni ​ca.	Prze ​cież	jest	księ ​go ​wym,	nie

ma​fio ​sem.	Ale	ufam	mu,	i	to	bez​gra​nicz​nie,	więc	nie	bę ​dę	za​da​wać	wię ​cej	py ​tań.
–	Obie ​casz	mi	coś?
Uśmie ​cha	się	prze ​bie ​gle.
–	To	za​le ​ży.



Na​chy ​lam	się	i	obej​mu ​ję	mu	dłoń​mi	twarz,	mu ​ska​jąc	war ​ga​mi	je ​go	usta.
–	Nie	zrób	cze ​goś,	przez	co	mo ​gło ​by	nie	dojść	do	na​sze ​go	ślu ​bu.	Nie	uśmie ​cha​ją	mi	się	od ​wie ​dzi ​‐

ny	w	wię ​zie ​niu	za​miast	we ​se ​la.
Śmie ​je	się,	nie	od ​ry ​wa​jąc	ust	od	mo ​ich	warg.
–	Nic	mi	w	tym	nie	prze ​szko ​dzi,	ko ​cha​nie.
Od ​chy ​lam	gło ​wę	z	po ​wro ​tem	do	ty ​łu,	przy ​my ​ka​jąc	oczy.
Mnie	rów ​nież.



Rozdział	7

JUŻ	NI​G​DY	W	ŻY ​CIU	nie	tknę	al ​ko ​ho ​lu.

Szu ​mi	mi	w	gło ​wie,	żo ​łą​dek	skrę ​ca	się,	a	twarz	chło ​dzi	do ​tyk	ła​zien​ko ​wej	pod ​ło ​gi.
Mu ​szę	wy ​glą​dać	okrop ​nie.	Coś	ta​kie ​go	daw​no	mi	się	nie	przy ​da​rzy ​ło.
Wy ​mio ​to ​wa​łam	pra​wie	przez	 resz​tę	no ​cy.	Za​snę ​łam	na	pier ​si	Re ​ese’a,	 ale	nie ​dłu ​go	po ​tem	obu ​‐

dzi ​ła	mnie	po ​tęż​na	fa​la	mdło ​ści,	aż	mu ​sia​łam	pę ​dem	biec	do	ła​zien​ki.	Na	szczę ​ście	wszyst ​ko	od ​by ​‐
ło	się	tak	ci ​cho,	że	mój	zre ​lak ​so ​wa​ny	na​rze ​czo ​ny	smacz​nie	spał,	nie ​świa​do ​my	mo ​ich	noc​nych	sen​‐
sa​cji	żo ​łąd ​ko ​wych.	Aż	do	ra​na,	gdy	za​stał	mnie	z	gło ​wą	w	musz​li	klo ​ze ​to ​wej.	Po ​zo ​sta​wa​łam	w	tej
po ​zy ​cji	przez	resz​tę	przed ​po ​łu ​dnia,	a	on	w	tym	cza​sie	zaj ​mo ​wał	się	pa​ko ​wa​niem	na​szych	wa​li ​zek.
Te ​raz	je ​stem	przy ​naj​mniej	ubra​na,	a	to	już	du ​ży	po ​stęp.
Nie	ru ​szam	się	z	pod ​ło ​gi,	zwi ​nię ​ta	w	kłę ​bek,	gdy	na​gle	czu ​ję	na	bio ​drze	do ​tyk	je ​go	dło ​ni.
–	Pro ​szę,	ko ​cha​nie.	Przy ​nio ​słem	ci	wo ​dę	i	dwa	ad ​vi ​le.	Zno ​wu	wy ​mio ​to ​wa​łaś?
Po ​trzą​sam	prze ​czą​co	gło ​wą,	nie	otwie ​ra​jąc	oczu.
–	Jest	ci	jesz​cze	nie ​do ​brze?
Po ​now​nie	krę ​cę	gło ​wą.	Nie	mia​łam	mdło ​ści	już	pra​wie	od	go ​dzi ​ny,	ale	na​wet	nie	pró ​bu ​ję	ru ​szyć

się	z	miej​sca.	Od ​sta​wia	szklan​kę	z	ci ​chym	brzę ​kiem,	a	po ​tem	obej​mu ​je	mnie	i	jak	zwy ​kle	bez	naj​‐
mniej​sze ​go	 wy ​sił ​ku	 pod ​no ​si	 z	 pod ​ło ​gi.	 Opie ​ram	 gło ​wę	 na	 je ​go	 pier ​siach,	 ale	 tyl ​ko	 na	mo ​ment,
bo	za​raz	sa​dza	mnie	na	chłod ​nym	bla​cie	umy ​wal ​ki	i	sta​je	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi.	Się ​ga	po	szklan​‐
kę	z	wo ​dą,	po ​da​jąc	mi	ją	ra​zem	z	ta​blet ​ka​mi.
–	Weź	je,	tro ​chę	ci	po ​mo ​gą.	A	w	sa​mo ​lo ​cie	za​mó ​wi ​my	pi ​wo	im ​bi ​ro ​we	na	twój	cho ​ry	żo ​łą​dek.
Prze ​ły ​kam	ta​blet ​ki,	po ​pi ​ja​jąc	wo ​dą,	po	czym	od ​sta​wiam	opróż​nio ​ną	do	po ​ło ​wy	szklan​kę.	Gło ​wa

opa​da	mi	cięż​ko,	a	ra​mio ​na	ku ​lą	się	bez​rad ​nie.
–	Nie	chcę,	że ​byś	mnie	ta​ką	oglą​dał.
Śmie ​je	się	ci ​cho.
–	To	zna​czy	ja​ką?
Za​kła​dam	so ​bie	wło ​sy	za	ucho,	ję ​cząc	bez​sil ​nie	i	nie	pod ​no ​sząc	na	nie ​go	oczu.
–	Jak	ku ​pę	nie ​szczę ​ścia.	Zwy ​kle	mi	się	to	nie	zda​rza,	nie	mam	żad ​nych	sen​sa​cji	po	al ​ko ​ho ​lu.	Nie

wy ​mio ​to ​wa​łam	od	tam ​tej	ak ​cji	ze	śpie ​wa​ją​cym	te ​le ​gra​mem	Jo ​eya	i	te ​qu ​ilą.
Na	 sa​mo	 sło ​wo	 „te ​qu ​ila”	 żo ​łą​dek	 mo ​men​tal ​nie	 fi ​ka	 mi	 ko ​zioł ​ka.	 Jak	 wi ​dać,	 na​dal	 po ​zo ​stał

mi	wstręt	do	te ​go	świń​stwa.	Uno ​szę	dło ​nie	i	za​czy ​nam	ma​so ​wać	so ​bie	pal ​ca​mi	skro ​nie.
–	O	któ ​rej	wy ​jeż​dża​my?



–	Nie ​dłu ​go.	Tak ​sów​ki	bę ​dą	za	pół	go ​dzi ​ny.	–	Prze ​cią​ga	dłoń​mi	po	mo ​ich	na​gich	ra​mio ​nach,	de ​li ​‐
kat ​nie	je	głasz​cząc.	–	Mo ​że	mógł ​bym	ci	ja​koś	po ​móc?	Po ​trze ​bu ​jesz	cze ​goś?
Po ​trzą​sam	prze ​czą​co	gło ​wą,	po ​now​nie	opusz​cza​jąc	ją	bez​wład ​nie	na	je ​go	pierś.
–	Tyl ​ko	cie ​bie.
Ca​łu ​je	mnie	w	czu ​bek	gło ​wy.
–	Je ​stem	przy	to ​bie.
Na	 od ​głos	 otwie ​ra​nych	 drzwi	 uno ​si ​my	 gło ​wy,	 na​po ​ty ​ka​jąc	wzro ​kiem	na	 sto ​ją​ce ​go	w	 nich	 Ia​na.

Opie ​ra	 się	 o	 fra​mu ​gę,	 za​pla​ta​jąc	 rę ​ce	 na	 pier ​siach	 i	mie ​rząc	 bez	 sło ​wa	wzro ​kiem	mój	 opła​ka​ny
stan.
–	Co	wy,	u	dia​bła,	pi ​ły ​ście	wczo ​raj	w	no ​cy?	Juls	wy ​mio ​tu ​je	od	trze ​ciej	nad	ra​nem.
Chcę	wzru ​szyć	ra​mio ​na​mi,	ale	je ​stem	tak	sła​ba,	że	na​wet	nie	mo ​gę	ich	pod ​nieść.	Zu ​peł ​nie,	jak ​by

na​gle	opu ​ści ​ły	mnie	wszyst ​kie	si ​ły.
–	Tyl ​ko	szam ​pa​na.	I	wi ​no	w	spa,	ale	na	pew​no	nie	ty ​le,	że ​by	aż	tak	się	po ​cho ​ro ​wać.	–	Opie ​ram

się	o	Re ​ese’a	i	ze ​śliz​gu ​ję	z	bla​tu	umy ​wal ​ki.	–	Pój​dę	do	niej.
Prze ​cho ​dzę	 przez	 sy ​pial ​nię,	 a	 po ​tem	 ko ​ry ​tarz,	 spi ​na​jąc	 po	 dro ​dze	wło ​sy	w	nie ​dba​ły	 kok.	Mam

wra​że ​nie,	że	gło ​wę	ści ​ska	mi	nie ​wi ​docz​ne	ima​dło,	do ​brze,	że	cho ​ciaż	uspo ​ko ​ił	mi	się	żo ​łą​dek.	Wi ​‐
dzę	sto ​ją​ce	w	rzę ​dzie	pod	ścia​ną	wa​liz​ki,	go ​to ​we	do	wy ​nie ​sie ​nia	do	tak ​sów​ki.	Ale	tyl ​ko	czte ​ry:	Re ​‐
ese’a,	Ia​na,	Juls	i	mo ​ja.	A	gdzie	resz ​ta?	Na	wi ​dok	za​mknię ​tych	drzwi	do	sy ​pial ​ni	Jo ​eya	ogar ​nia	mnie
nie ​po ​kój,	że	mo ​że	ra​zem	z	Bil ​lym	za​spa​li	i	nie	zdą​żą	na	sa​mo ​lot.	Nie	za​sta​na​wia​jąc	się	ani	chwi ​li,
bez	pu ​ka​nia	otwie ​ram	drzwi	ich	sy ​pial ​ni	i	wpa​dam	bez​ce ​re ​mo ​nial ​nie	do	środ ​ka.
Na	mo ​je	wej ​ście	z	łóż​ka	mo ​men​tal ​nie	pod ​ry ​wa​ją	się	w	gó ​rę	trzy	gło ​wy,	każ​da	jed ​na​ko ​wo	moc​no

za​sko ​czo ​na.	Przy	czym	jed ​na	z	nich	–	ta	wci ​śnię ​ta	w	śro ​dek	–	mo ​men​tal ​nie	wpa​da	w	szał.
–	Bro ​oke!	Co	ty	tu,	do	cho ​le ​ry,	ro ​bisz?	–	wrzesz​czy	Jo ​ey,	chwy ​ta​jąc	koł ​drę	i	okry ​wa​jąc	nią	go ​rącz​‐

ko ​wo	sie ​bie	i	Bil ​ly’ego.
–	Spo ​koj​nie,	skar ​bie.	Sam	jej	to	za​pro ​po ​no ​wa​łeś	–	od ​zy ​wa	się	Bil ​ly,	opa​da​jąc	z	po ​wro ​tem	gło ​wą

na	po ​dusz​kę.
Jo ​ey	po ​chy ​la	się	nad	nim.
–	Ja?	W	ży ​ciu!	Chy ​ba,	że	ty?
Bil ​ly	krzy ​wi	się,	po	czym	od ​wra​ca	na	bok,	na​cią​ga​jąc	koł ​drę	na	gło ​wę.	Bro ​oke	zaś	trze	oczy	z	za​‐

do ​wo ​lo ​nym	uśmie ​chem.
–	Tak	by ​ło,	Jo ​ey.	Mó ​wi ​łeś	przy	tym,	że	je ​stem	bo ​ska	i	mo ​gę	za​wsze	z	wa​mi	im ​pre ​zo ​wać.
Wsta​je	 z	 łóż​ka,	ubra​na	w	mę ​ski	T-shirt,	 któ ​ry	 le ​d ​wo	za​kry ​wa	 jej	majt ​ki.	Po ​tem	przy ​kła​da	dłoń

do	czo ​ła	ze	zbo ​la​łą	mi ​ną.
–	O,	wi ​ta​my	pa​na	ka​ca.
–	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	zgo ​dził ​bym	się,	że ​byś	z	na​mi	spa​ła.	I	wy ​ska​kuj	raz	dwa	z	mo ​jej	ulu ​bio ​nej	ko ​‐

szul ​ki!
–	Uspo ​kój	się,	Jo ​Jo.	Na​praw​dę	sam	za​pro ​si ​łeś	Bro ​oke.	Oka​za​ło	się,	że	po	pi ​ja​ku	je ​steś	jej	go ​rą​cym

wiel ​bi ​cie ​lem	–	roz​le ​ga	się	za	mo ​imi	ple ​ca​mi	głos	Juls.	Od ​wra​cam	się	do	niej,	ale	chy ​ba	zbyt	gwał ​‐



tow​nie,	 bo	mu ​szę	 oprzeć	 się	 rę ​ką	 o	 fu ​try ​nę,	 że ​by	nie	 stra​cić	 rów​no ​wa​gi.	 Za​raz	 jed ​nak	pod ​no ​szę
na	nią	wzrok	i	wi ​dzę,	że	ma	na	so ​bie	dżin​sy	rur ​ki	i	szy ​kow​ną	bluz​kę,	wło ​sy	spię ​te	w	schlud ​ny	kok,
a	na	twa​rzy	świe ​ży	ma​ki ​jaż.	Choć	po ​dob​no	wy ​mio ​to ​wa​ła	od	trze ​ciej	nad	ra​nem,	nic	a	nic	po	niej
nie	wi ​dać.	Nie ​zbyt	mnie	to	dzi ​wi,	bo	nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie	ani	jed ​ne ​go	dnia,	w	któ ​rym	Ju ​lian​na
Tho ​mas	nie	wy ​glą​da​ła​by	jak	z	żur ​na​la.
–	Mo ​że ​my	po ​ga​dać,	ko ​cha​na?	–	zwra​ca	się	do	mnie	z	sze ​ro ​kim	uśmie ​chem.
Po ​ta​ku ​ję,	od ​wra​ca​jąc	się	do	resz​ty	to ​wa​rzy ​stwa.
–	Tak ​sów​ki	pod ​ja​dą	za	pół	go ​dzi ​ny,	więc	le ​piej	się	po ​spiesz​cie.
Zwle ​ka​ją	się	z	łóż​ka	przy	akom ​pa​nia​men​cie	ci ​chych	uty ​ski ​wań	Jo ​eya.
Wy ​cho ​dzę	z	sy ​pial ​ni	i	idę	w	ślad	za	Juls	przez	ko ​ry ​tarz,	a	po ​tem	scho ​da​mi	na	dół.
–	 Co	 jest?	 I	 dla​cze ​go	 nie	 wy ​glą​dasz	 jak	 zom ​bie?	 Bo	 ja	 na	 pew​no	 –	 skar ​żę	 się,	 gdy	wcho ​dzi ​my

do	kuch ​ni.	Juls	po ​da​je	mi	ku ​bek	z	ka​wą,	któ ​ry	przyj​mu ​ję	z	ję ​kiem	wdzięcz​no ​ści.
–	Chy ​ba	je ​stem	w	cią​ży.
Sły ​sząc	to,	po ​cią​gam	gi ​gan​tycz​ny	łyk	go ​rą​cej	jak	ukrop	ka​wy.	Pa​rzy	mi	bo ​le ​śnie	gar ​dło,	aż	za​no ​‐

szę	 się	 kasz​lem,	 rzu ​ca​jąc	 się	w	 stro ​nę	 zle ​wu.	Po ​chy ​lam	gło ​wę	z	 otwar ​ty ​mi	usta​mi	 i	 pod ​sta​wiam
je	pod	stru ​mień	wo ​dy,	któ ​ra	ciek ​nie	mi	po	bro ​dzie.
–	Aaau ​uu!
Kła​dzie	mi	dłoń	na	ra​mie ​niu.
–	O	ra​ny,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	Chcesz	wo ​dy	al ​bo	mle ​ka?	Czy	cze ​goś	in​ne ​go?
Ma​cham	lek ​ce ​wa​żą​co	rę ​ką,	ocie ​ra​jąc	usta	pa​pie ​ro ​wym	ręcz​ni ​kiem.
–	Nie.	Tyl ​ko	na​stęp ​nym	ra​zem	za​cze ​kaj	z	te ​go	ty ​pu	no ​wi ​na​mi,	aż	od ​sta​wię	ka​wę.
Otwie ​ram	sze ​ro ​ko	usta,	że ​by	ochło ​dzić	je	zim ​nym	po ​wie ​trzem	kli ​ma​ty ​zo ​wa​nej	kuch ​ni,	prze ​twa​‐

rza​jąc	so ​bie	w	gło ​wie	 jej	sło ​wa.	Mo ​je	 lek ​ko	po ​pa​rzo ​ne	war ​gi	mi ​mo ​wol ​nie	roz​cią​ga​ją	się	w	uśmie ​‐
chu.
–	W	cią​ży?	Nie	wie ​dzia​łam,	że	pla​nu ​je ​cie	dziec​ko.
Po	krót ​kiej	chwi ​li	wa​ha​nia	ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą.
–	 Ian	 nie	mo ​że	 się	 już	 do ​cze ​kać.	 Za​wsze	my ​śla​łam,	 że	 odło ​żę	 to	 do	 trzy ​dziest ​ki,	 ale	 on	 cią​gle

mnie	na​ma​wia.	A	im	wię ​cej	o	tym	roz​ma​wia​my,	tym	bar ​dziej	się	prze ​ko ​nu ​ję.
Ba​wiąc	się	gu ​zi ​kiem	bluz​ki,	zer ​ka	nad	mo ​im	ra​mie ​niem	na	scho ​dy.	Od ​wra​cam	się	i	wi ​dzę	scho ​‐

dzą​cych	z	gó ​ry	Ia​na	i	Re ​ese’a	z	wa​liz​ka​mi,	któ ​rzy	uśmie ​cha​ją	się	do	nas	z	da​le ​ka,	a	po ​tem	wy ​cho ​‐
dzą	na	ze ​wnątrz.	Spo ​glą​dam	po ​now​nie	na	Juls,	któ ​ra	tym	ra​zem	krę ​ci	ner ​wo ​wo	dia​men​to ​wym	kol ​‐
czy ​kiem	w	swo ​im	uchu.
–	Le ​karz	po ​wie ​dział,	że	cza​sa​mi	trze ​ba	po ​cze ​kać,	aż	an​ty ​kon​cep ​cja	prze ​sta​nie	dzia​łać	i	że	u	nie ​‐

któ ​rych	ko ​biet	mo ​że	to	na​wet	po ​trwać	kil ​ka	lat.	Dla​te ​go	prze ​sta​łam	brać	ta​blet ​ki	pa​rę	mie ​się ​cy	te ​‐
mu,	ale	nie	po ​wie ​dzia​łam	o	tym	Ia​no ​wi.
Pod ​cho ​dzę	do	niej,	nie ​sa​mo ​wi ​cie	pod ​eks​cy ​to ​wa​na.
–	Spóź​nia	ci	się	okres?
–	I	tak	mam	bar ​dzo	nie ​re ​gu ​lar ​ny.	Od ​kąd	od ​sta​wi ​łam	ta​blet ​ki,	w	ogó ​le	się	nie	po ​ja​wił.	Ale	te ​raz



czu ​ję,	że	bo ​lą	mnie	cyc​ki,	a	po ​za	tym	nie	wy ​pi ​łam	wczo ​raj	ty ​le	szam ​pa​na,	że ​by	aż	tak	mi	za​szko ​‐
dził.	Zwy ​kle	da​ję	ra​dę	wy ​pić	znacz​nie	wię ​cej	i	nie	prze ​sia​du ​ję	po ​tem	z	gło ​wą	w	musz​li.
Czu ​ję	na​gły	za​męt	w	gło ​wie,	więc	opie ​ram	się	o	blat	ku ​chen​ny	i	wbi ​jam	wzrok	w	pod ​ło ​gę.	Ja	też

na	ogół	mam	moc​ną	gło ​wę.	By ​łam	wczo ​raj	wsta​wio ​na,	ow​szem,	ale	nie	aż	tak!	Nie	do	te ​go	stop ​nia,
że ​by	przez	kil ​ka	go ​dzin	mieć	 tor ​sje.	A	mój	okres	 jest	 tak	nie ​re ​gu ​lar ​ny,	że	ni ​g​dy	nie	wiem,	kie ​dy
się	go	spo ​dzie ​wać.	Ale	prze ​cież	mia​łam	pa​rę	mie ​się ​cy	te ​mu	za​strzyk	an​ty ​kon​cep ​cyj​ny,	więc	nie	po ​‐
win​no	mi	się	nic	przy ​da​rzyć.	Nie	ma	moż​li ​wo ​ści,	że ​bym…
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku,	ko ​cha​na?
Głos	Juls	wdzie ​ra	się	w	mo ​je	my ​śli.	Owi ​jam	ma​chi ​nal ​nie	pa​pie ​ro ​wym	ręcz​ni ​kiem	swo ​ją	dłoń,	aż

wy ​glą​da	jak	pięść	bok ​se ​ra	przed	za​ło ​że ​niem	rę ​ka​wi ​cy.
–	Co	ta​kie ​go?	E…	tak.	Tak	so ​bie	tyl ​ko…	–	ury ​wam,	pod ​no ​sząc	na	nią	wzrok.	–	I	co?	Po ​wiesz	Ia​no ​‐

wi?
Po ​trzą​sa	prze ​czą​co	gło ​wą.
–	 Nie,	 naj​pierw	 mu ​szę	 zro ​bić	 test.	 Wiesz,	 ja​ki	 on	 jest.	 Gdy ​bym	 mu	 te ​raz	 coś	 wspo ​mnia​ła,

na	pew​no	już	w	sa​mo ​lo ​cie	wy ​ga​dał ​by	się	wszyst ​kim,	że	zo ​sta​nie	ta​tu ​siem.	A	nie	chcę,	że ​by	się	roz​‐
cza​ro ​wał.
Sły ​sząc	to,	nie	mo ​gę	się	nie	ro ​ze ​śmiać.	Ma	cał ​ko ​wi ​tą	ra​cję,	Ian	na	pew​no	by	tak	zro ​bił.	Ten	fa​cet

do ​słow​nie	za	nią	sza​le ​je.	Uśmie ​cham	się	do	sie ​bie,	bo	przed	ocza​mi	od	ra​zu	sta​je	mi	mo ​ja	naj​lep ​‐
sza	kum ​pe ​la	za	kie ​row​ni ​cą	mi ​ni ​va​na	wy ​peł ​nio ​ne ​go	z	ty ​łu	czar ​no ​wło ​sy ​mi	mi ​nia​tu ​ro ​wy ​mi	ko ​pia​mi
Ia​na.	O	nie,	ona	na	pew​no	nie	bę ​dzie	mia​ła	żad ​nych	pro ​ble ​mów,	że ​by	po ​go ​dzić	pra​cę	kon​sul ​tant ​ki
ślub​nej	 z	 tre ​nin​ga​mi	 pił ​ki	 noż​nej	 i	 szkol ​ny ​mi	 wy ​wia​dów​ka​mi.	 Jest	 per ​fek ​cyj​na	 we	 wszyst ​kim,
co	 ro ​bi,	 na	do ​da​tek	 spra​wia	wra​że ​nie,	 jak ​by	przy ​cho ​dzi ​ło	 jej	 to	 bez	 cie ​nia	wy ​sił ​ku.	Za​raz	 jed ​nak
ob​raz	Juls	za​stę ​pu ​je	mi	w	gło ​wie	in​ny	–	mnie	sa​mej	na​chy ​lo ​nej	nad	ku ​chen​nym	sto ​łem,	wo ​kół	któ ​‐
re ​go	 krą​ży	 ma​ły	 czło ​wie ​czek,	 tu ​piąc	 gło ​śno	 nóż​ka​mi.	 Tuż	 nad	 bla​tem	 wi ​dać	 je ​go	 ster ​czą​ce
we	wszyst ​kie	 stro ​ny	brą​zo ​we	wło ​sy	 i	 tłu ​ściut ​kie	 rącz​ki,	 któ ​re	 się ​ga​ją	 łap ​czy ​wie	po	 to,	 co	wła​śnie
upie ​kłam.	Na	tę	myśl	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	oczy	za​cho ​dzą	mi	łza​mi.
Juls	bie ​rze	mnie	za	rę ​kę,	de ​li ​kat ​nie	ści ​ska​jąc.
–	No	co	jest?	Łzy	w	ty ​go ​dniu	przed ​ślub​nym?	Nie	ma	mo ​wy!
Ocie ​ram	po ​licz​ki,	pod ​no ​sząc	na	nią	wzrok.
–	Ja	też	zro ​bię	so ​bie	test.	Mo ​że	zro ​bi ​ły ​by ​śmy	go	ra​zem?
Jej	 oczy	 roz​bły ​sku ​ją	 eks​cy ​ta​cją	 i	 na​tych ​miast	 wy ​peł ​nia​ją	 się	 łza​mi.	Wy ​cią​ga	 rę ​ce	 i	 bie ​rze	mnie

w	ob​ję ​cia.
–	O,	Bo ​że!	Ja​sne,	że	tak.	Roz​ma​wia​li ​ście	już	o	dzie ​ciach?
–	Nie,	jesz​cze	nie.	Ale	też	mia​łam	dziś	mdło ​ści.
Wy ​pusz​cza	mnie	z	ra​mion,	po	czym	spo ​glą​da	na	mnie	ze	zmarsz​czo ​nym	czo ​łem.
–	Fak ​tycz​nie	dziw​ne.	Ale	to	rów​nie	do ​brze	mo ​gły	być	ner ​wy.	Ostat ​nio	ży ​jesz	w	wiel ​kim	stre ​sie.
Zer ​ka	 po ​nad	 mo ​im	 ra​mie ​niem,	 mo ​men​tal ​nie	 po ​zby ​wa​jąc	 się	 roz​czu ​lo ​nej	 per ​spek ​ty ​wą	 dziec​ka

mi ​ny.



–	Ni ​ko ​mu	na	ra​zie	nie	po ​wie ​my,	do ​pó ​ki	nie	bę ​dzie ​my	pew​ne	–	szep ​cze.
Po ​ta​ku ​ję,	 od ​wra​ca​jąc	 się	 i	wi ​dząc	Bro ​oke,	 któ ​ra	 cią​gnie	 po	 scho ​dach	 swo ​ją	wa​liz​kę.	 Tuż	 za	nią

scho ​dzą	po ​grą​że ​ni	w	go ​rą​cej	dys​ku ​sji	Jo ​ey	i	Bil ​ly.	Gdy	do ​cie ​ra​ją	na	dół,	Jo ​ey	de ​mon​stra​cyj​nie	wrę ​‐
cza	 Bil ​ly’emu	 swo ​ją	 wa​liz​kę,	 po	 czym	 ru ​sza	 w	 na​szą	 stro ​nę	 wy ​raź​nie	 po ​iry ​to ​wa​ny.	 Bil ​ly	 ra​zem
z	Bro ​oke	wy ​cho ​dzą	na	ze ​wnątrz,	zo ​sta​wia​jąc	na​szą	trój​kę	sa​mych	w	kuch ​ni.
–	Jest	ja​kaś	szan​sa,	że ​by	two ​ja	sio ​stra	po ​le ​cia​ła	w	lu ​ku	ba​ga​żo ​wym?	Nie	je ​stem	w	na​stro ​ju	prze ​‐

by ​wać	z	nią	w	jed ​nym	sa​mo ​lo ​cie.
Juls	wy ​ry ​wa	się	do	przo ​du,	stu ​ka​jąc	go	pal ​cem	w	pierś.
–	Ogar ​nij	się,	 Jo ​Jo,	 i	prze ​stań	ma​ru ​dzić.	Ten	bie ​dak	Bil ​ly	nie	za​słu ​gu ​je	na	to,	że ​by	zno ​sić	two ​je

hu ​mo ​ry,	bo	aku ​rat	masz	mę ​ski	okres.
Co ​fa	się	trium ​fal ​nie,	jak ​by	wła​śnie	za​da​ła	mu	po ​tęż​ny	cios,	ko ​ły ​sząc	bio ​dra​mi	i	stu ​ka​jąc	ob​ca​sa​‐

mi	o	mar ​mu ​ro ​wą	pod ​ło ​gę.
–	Ja	mam	mę ​ski	okres?	–	obu ​rza	się	te ​atral ​nie	Jo ​ey.	–	Co	ją	na​pa​dło?
Hor ​mo​ny.
Re ​ese	 wcho ​dzi	 fron​to ​wy ​mi	 drzwia​mi	 do	 środ ​ka,	 po	 czym	 się ​ga	 po	 ostat ​nią	 wa​liz​kę	 na​le ​żą​cą

do	 Bro ​oke,	 któ ​rą	 naj​wy ​raź​niej	 spe ​cjal ​nie	 po	 to	 zo ​sta​wi ​ła	 na	 sa​mym	 środ ​ku.	 Ob​ser ​wu ​ję	 go	 spod
przy ​mru ​żo ​nych	po ​wiek,	nie	po ​tra​fiąc	po ​wstrzy ​mać	się	od	pro ​mien​ne ​go	uśmie ​chu	na	wi ​dok	 je ​go
jak	zwy ​kle	ma​low​ni ​czo	roz​wi ​chrzo ​nej	fry ​zu ​ry.
Mi​nia​tur ​ka	Re​ese’a	krą​żą​ca	po	mo​im	skle​pie.	Czy	moż ​na	so​bie	wy ​obra​zić	rów ​nie	cu ​dow ​ny	wi​dok?
Uno ​si	 gło ​wę,	 spo ​glą​da​jąc	 mi	 w	 oczy,	 a	 po ​tem	 prze ​kła​da	 wa​liz​kę	 do	 le ​wej	 rę ​ki,	 wy ​cią​ga​jąc

do	mnie	wol ​ną	dłoń.
–	Tak ​sów​ki	już	przy ​je ​cha​ły.	Je ​ste ​ście	go ​to ​we,	dziew​czy ​ny?
Je ​stem	 go ​to ​wa	 –	 wró ​cić	 do	 Chi ​ca​go	 i	 zro ​bić	 test,	 że ​by	 prze ​ko ​nać	 się,	 czy	 mo ​ja	 gło ​wa	 słab​nie

do	pi ​cia.	I	być	ko ​lej​ny	dzień	bli ​żej	po ​ślu ​bie ​nia	je ​dy ​ne ​go	męż​czy ​zny,	z	któ ​rym	kie ​dy ​kol ​wiek	chcia​‐
łam	mieć	dzie ​ci.
Być	 mo ​że	 je ​stem	 w	 cią​ży.	 Cał ​kiem	 praw​do ​po ​dob​ne,	 że	 ro ​śnie	 już	 we	mnie	 ma​leń​ki	 orze ​szek,

wku ​rzo ​ny	 jak	 dia​bli,	 że	 za​wlo ​kłam	 go	wczo ​raj	 na	 swój	 wie ​czór	 pa​nień​ski.	 Kła​dę	 dłoń	 na	 swo ​im
brzu ​chu,	zbli ​ża​jąc	się	do	Re ​ese’a	i	uj​mu ​jąc	go	za	rę ​kę.
Spo ​glą​da	na	mnie	ze	zmarsz​czo ​nym	czo ​łem.
–	Na​dal	cię	bo ​li	żo ​łą​dek?	Mo ​gę	po ​pro ​sić	kie ​row​cę,	że ​by	po	dro ​dze	na	lot ​ni ​sko	za​trzy ​mał	się	przy

ja​kieś	ap ​te ​ce.
Po ​trzą​sam	prze ​czą​co	gło ​wą,	po ​kle ​pu ​jąc	się	po	brzu ​chu	i	opusz​cza​jąc	rę ​kę.
–	Nie,	już	mi	do ​brze.
Sły ​szysz,	orzesz ​ku?	Je​śli	tam	je​steś,	na	pew ​no	jest	mi	do​brze.

*	*	*

–	Chcesz	usiąść	przy	oknie,	ko ​cha​nie?	Bo	mnie	wszyst ​ko	jed ​no.
Pod ​no ​szę	wzrok	na	Re ​ese’a,	od ​ry ​wa​jąc	my ​śli	od	swo ​je ​go	brzu ​cha.	Kła​dzie	mój	ba​gaż	pod ​ręcz​ny

na	pół ​kę	nad	sie ​dze ​niem,	a	po ​tem	od ​wra​ca	się	do	mnie.	Uśmie ​cham	się	 i	ca​łu ​ję	go	w	za​ro ​śnię ​ty



po ​li ​czek,	a	po ​tem	prze ​cho ​dzę	na	swo ​je	miej​sce,	a	on	po ​kle ​pu ​je	mnie	po	tył ​ku.
–	Dzię ​ki,	przy ​stoj​nia​ku,	ale	Juls	już	je	so ​bie	wcze ​śniej	za​kle ​pa​ła	–	od ​zy ​wam	się	ką​śli ​wym	to ​nem,

na	ty ​le	gło ​śno,	że ​by	mo ​gła	usły ​szeć.
Sie ​dzą​ca	przed	na​mi	przy ​ja​ciół ​ka	od ​wra​ca	się	i	krzy ​wi	do	mnie.
–	Mu ​szę	na​tych ​miast	do	to ​a​le ​ty	–	oznaj​mia	Bro ​oke,	wsta​jąc	z	fo ​te ​la	przede	mną	i	ru ​sza​jąc	na	tył

sa​mo ​lo ​tu.
Jo ​ey	pod ​ry ​wa	się	ze	swo ​je ​go	miej​sca	po	dru ​giej	stro ​nie	przej ​ścia	i	klę ​ka	na	fo ​te ​lu	Bro ​oke,	od ​wró ​‐

co ​ny	w	mo ​ją	 stro ​nę.	Da​je	mi	 rę ​ką	 znak,	 że ​bym	 się	 do	nie ​go	po ​chy ​li ​ła,	 przy ​cią​ga​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie
uwa​gę	Juls.
–	I	co	się	sta​ło	z	two ​ją	su ​kien​ką?	Prze ​trwa​ła	noc?	–	py ​ta	stłu ​mio ​nym	szep ​tem.
Zer ​kam	przez	ra​mię	na	Re ​ese’a,	upew​nia​jąc	się,	że	nie	sły ​szał	py ​ta​nia	Jo ​eya,	któ ​ry	oczy ​wi ​ście	nie

mo ​że	wy ​trzy ​mać	i	po ​cze ​kać,	aż	wy ​lą​du ​je ​my	w	Chi ​ca​go.	Na	szczę ​ście	mój	męż​czy ​zna	jest	kom ​plet ​‐
nie	po ​chło ​nię ​ty	swo ​ją	ko ​mór ​ką.	Od ​su ​wam	się	od	nie ​go	naj​da​lej,	jak	to	tyl ​ko	moż​li ​we.
–	Nie,	Re ​ese	jak	zwy ​kle	ją	ze	mnie	zdarł.
–	Bra​wo	–	szep ​cze	Jo ​ey,	po ​ru ​sza​jąc	zna​czą​co	brwia​mi.	–	I	po ​tem	cię	ostro	prze ​le ​ciał,	no	nie?
Juls	ude ​rza	go	dło ​nią	w	ra​mię.
–	To	chy ​ba	ra​czej	my	po ​win​ny ​śmy	cię	spy ​tać,	jak	tam	wasz	trój​ką​cik,	nie	są​dzisz?
–	Nie	by ​ło	żad ​ne ​go	trój​ką​ci ​ka.	Je ​stem	zde ​kla​ro ​wa​nym	ge ​jem,	tak	jak	Bil ​ly.	Tyl ​ko	spa​li ​śmy	przy ​tu ​‐

le ​ni.
–	Na​praw​dę?	–	py ​tam	prze ​śmiew​czym	to ​nem.	–	Przy ​tu ​la​łeś	się	do	Bro ​oke?
Prze ​no ​si	wzrok	na	Juls,	a	po ​tem	z	po ​wro ​tem	na	mnie.
–	Tak,	w	pi ​jac​kim	za​mro ​cze ​niu	przy ​tu ​la​łem	się	do	dziew​czy ​ny.	A	te ​raz,	je ​śli	obie	po ​zwo ​li ​cie,	wo ​‐

lał ​bym	usły ​szeć	re ​la​cję	ko ​goś,	kto	upra​wiał	tej	no ​cy	seks,	bo	ja	za	cho ​le ​rę	nie	mia​łem	oka​zji.
Juls	 prze ​wra​ca	 ocza​mi,	 a	 ja	 na​chy ​lam	 się	 bli ​żej	 ku	 nim	 oboj ​gu	 i	 po ​trzą​sam	 prze ​czą​co	 gło ​wą,

marsz​cząc	brwi.
–	U	nas	też	nic.	Nie	mo ​głam	so ​bie	ulżyć,	za	to	mu ​sia​łam	pa​trzeć,	jak	Re ​ese	się	ma​stur ​bu ​je.	Uff,

to	by ​ło	go ​rą​ce	i	nie	do	wy ​trzy ​ma​nia.	Mó ​wię	wam,	na​praw​dę	go ​rą​ce…
Jo ​ey	 i	 Juls	ga​pią	się	na	mnie	z	sze ​ro ​ko	otwar ​ty ​mi	ze	zdu ​mie ​nia	usta​mi,	 Ian	zaś	od ​wra​ca	gwał ​‐

tow​nie	gło ​wę	do	ty ​łu,	spo ​glą​da​jąc	na	nas	za​cie ​ka​wio ​nym	wzro ​kiem.
–	Co	mó ​wi ​łaś?
No,	bra​wo.
Opa​dam	po ​spiesz​nie	na	opar ​cie,	ob​rzu ​ca​jąc	Juls	i	Jo ​eya	spa​ni ​ko ​wa​nym	spoj​rze ​niem.	Juls	sa​do ​wi

się	 z	po ​wro ​tem	w	 swo ​im	 fo ​te ​lu,	 a	 Jo ​ey	 czym	prę ​dzej	wra​ca	na	 swo ​je	miej​sce	po	dru ​giej	 stro ​nie
przej​ścia.
Re ​ese	kła​dzie	rę ​kę	na	mo ​im	ko ​la​nie.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?
–	Uhm.	–	Wsu ​wam	pod	nią	swo ​ją	dłoń,	spla​ta​jąc	z	nim	pal ​ce.	–	Chciał ​byś	mieć	dzie ​ci?	–	Sło ​wa	te

wy ​strze ​la​ją	gwał ​tow​nie	z	mo ​ich	ust,	 tak	sa​mo	jak	wcze ​śniej	go ​rą​ca	ka​wa,	któ ​rą	po ​pa​rzy ​łam	so ​bie



gar ​dło,	za​ska​ku ​jąc	na	obo ​je.
Cho​le​ra	ja​sna,	Dy ​lan.	Ide​al​ne	wy ​czu ​cie	cza​su.
Od ​chy ​lam	gło ​wę	na	opar ​cie,	czu ​jąc	jak	je ​go	dłoń	sztyw​nie ​je,	i	wstrzy ​mu ​ję	nie ​znacz​nie	od ​dech.
Po ​chy ​la	gło ​wę,	przy ​su ​wa​jąc	się	bli ​żej.
–	Z	to ​bą?	Mam	ta​ki	plan.
–	Se ​rio?
Po ​ta​ku ​je,	a	ja	do ​strze ​gam,	jak	drga	mu	przy	tym	ką​cik	ust.
–	Se ​rio.
Za​nim	mam	oka​zję	pod ​py ​tać	go	da​lej,	wy ​cią​ga	dru ​gą	rę ​kę	 i	kła​dzie	dłoń	pła​sko	na	mo ​im	brzu ​‐

chu.	Wstrzy ​mu ​ję	od ​dech,	wi ​dząc,	jak	prze ​śli ​zgu ​je	się	po	nim	wzro ​kiem.
–	Tu	też	chcę	zo ​sta​wić	swój	znak.
Prze ​su ​wa	dłoń	po	mo ​jej	ko ​szul ​ce,	le ​ciut ​ko	na​ci ​ska​jąc,	i	wpa​tru ​je	się	w	nią	in​ten​syw​nym	spoj​rze ​‐

niem	i	z	naj ​wyż​szą	uwa​gą,	jak	za​wsze,	gdy	mi	się	przy ​glą​da.	Jak ​by	nic	nie	by ​ło	w	sta​nie	go	od	te ​go
ode ​rwać.
–	Szlag!	Nie	mógł	jesz​cze	zo ​stać?	–	do ​bie ​ga	nas	z	przo ​du	nie ​za​do ​wo ​lo ​ny	głos	Juls.
Pod ​no ​szę	gło ​wę,	na​po ​ty ​ka​jąc	wzro ​kiem	Bry ​ce’a,	 któ ​ry	 zbli ​ża	 się	do	nas	 środ ​ko ​wym	przej​ściem.

Na	 je ​go	wi ​dok	ca​ła	 sztyw​nie ​ję,	 co	oczy ​wi ​ście	nie	ucho ​dzi	uwa​gi	Re ​ese’a.	Zdej​mu ​je	 rę ​kę	z	mo ​je ​go
brzu ​cha,	 prze ​kła​da​jąc	 na​sze	 sple ​cio ​ne	 dło ​nie	 na	 swo ​je	 ko ​la​na.	 Od ​ry ​wam	 spoj​rze ​nie	 od	 Bry ​‐
ce’a	i	prze ​no ​szę	na	Re ​ese’a,	któ ​ry	od ​chy ​la	się	z	po ​wro ​tem	na	opar ​cie,	wcią​ga​jąc	głę ​bo ​ko	po ​wie ​trze
do	płuc.	Ca​łym	so ​bą	wy ​ra​ża	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​ną	groź​bę,	któ ​rą	Bry ​ce	z	pew​no ​ścią	wy ​czu ​wa.	Gdy	jest
już	 bli ​sko,	wi ​dzę	w	 je ​go	 oczach	 oba​wę,	 któ ​rą	 bez​sku ​tecz​nie	 sta​ra	 się	 ukryć.	 I	 słusz​nie,	 bo	Re ​ese
mógł ​by	zmiaż​dżyć	te ​go	ga​da	bez	naj​mniej​sze ​go	wy ​sił ​ku.
Nie	od ​zy ​wa	się	do	nas	ani	sło ​wem,	ale	gdy	do ​cho ​dzi	do	na​sze ​go	rzę ​du,	do ​strze ​gam	w	je ​go	za​cho ​‐

wa​niu	wy ​raź​ną	zmia​nę.	Bły ​ska​wicz​nie	na​pu ​sza	się	jak	ko ​gut,	a	w	je ​go	oczach	nie	ma	już	ani	śla​du
nie ​pew​no ​ści.	Od	ra​zu	roz​po ​zna​ję	 tam ​te ​go	Bry ​ce’a,	któ ​ry	kie ​dyś	pod ​ry ​wał	mnie	w	mo ​jej	cu ​kier ​ni,
ga​pił	 się	 na	mnie,	 gdy	 ca​ło ​wa​łam	Re ​ese’a	 na	 po ​że ​gna​nie	 na	 ko ​ry ​ta​rzu	 przed	 sa​lą	 kon​fe ​ren​cyj​ną,
i	miał	czel ​ność	ku ​pić	mi	wczo ​raj	drin​ka.
Te ​go	sa​me ​go	gnoj​ka	prze ​ko ​na​ne ​go,	że	ma	u	mnie	ja​kie ​kol ​wiek	szan​se.
–	Prze ​pra​szam	–	od ​zy ​wa	się	do	mnie	Re ​ese,	gdy	Bry ​ce	mi ​ja	nas,	prze ​cho ​dząc	da​lej	w	głąb	sa​mo ​‐

lo ​tu.	Spo ​glą​dam	na	nie ​go	z	za​sko ​cze ​niem,	wi ​dząc,	 jak	krę ​ci	gło ​wą,	cięż​ko	wzdy ​cha​jąc.	–	Nie	wie ​‐
dzia​łem,	że	wra​ca	ra​zem	z	na​mi.	By ​łem	pew​ny,	że	zo ​sta​je	jesz​cze	na	pa​rę	dni.
–	Nie	ma	spra​wy.
–	Wła​śnie,	że	jest.	Nie	po ​do ​ba	mi	się,	gdy	on	jest	bli ​sko	cie ​bie.
Kła​dę	mu	dłoń	na	przed ​ra​mie ​niu.
–	Re ​ese,	w	po ​rząd ​ku,	na​praw​dę	 –	 za​pew​niam	go	peł ​nym	prze ​ko ​na​nia	 to ​nem,	 któ ​ry,	 jak	wi ​dzę,

nie ​co	 ła​go ​dzi	 je ​go	na​głe	 po ​de ​ner ​wo ​wa​nie.	 Pod ​no ​si	mo ​ją	 dłoń	 do	 ust	 i	 skła​da	na	niej	 po ​ca​łu ​nek.
W	tym	mo ​men​cie	mi ​ja	nas	po ​wra​ca​ją​ca	z	to ​a​le ​ty	Bro ​oke,	któ ​ra	za​trzy ​mu ​je	się	przy	Ia​nie	i	od ​wra​‐
ca	w	na​szą	stro ​nę.



–	Ten	fa​cet	to	strasz​ny	pa​lant.	–	Mó ​wiąc	to,	spo ​glą​da	mi	w	oczy,	a	ja	wstrzy ​mu ​ję	od ​dech.
Nie	mów	nic	wię​cej,	bła​gam.
–	Na​praw​dę,	Dy ​lan,	do ​brze	zro ​bi ​łaś,	że	ob​la​łaś	go	wczo ​raj	swo ​im	drin​kiem.
Szla​aaaaag!
–	Usiądź	wresz​cie	na	tył ​ku	–	war ​czy	Juls,	na​chy ​la​jąc	się	i	po ​cią​ga​jąc	ją	gwał ​tow​nie	do	sie ​bie.	Bro ​‐

oke	 z	 okrzy ​kiem	za​sko ​cze ​nia	po ​ty ​ka	 się	 o	 ko ​la​na	 Ia​na	 i	 opa​da	 cięż​ko	na	 swo ​je	miej​sce	 tuż	obok
sio ​stry.
Za​ci ​skam	 od ​ru ​cho ​wo	 po ​wie ​ki,	 przy ​go ​to ​wu ​jąc	 się	 w	 du ​chu	 na	 bu ​rzę,	 któ ​ra	 z	 pew​no ​ścią	 by ​ła​by

w	sta​nie	uzie ​mić	nasz	sa​mo ​lot.	Nie	mu ​szę	na​wet	pa​trzeć	na	Re ​ese’a,	że ​by	wie ​dzieć,	że	się	w	nim
za​go ​to ​wa​ło.	Do ​słow​nie	czu ​ję	bi ​ją​cą	od	nie ​go	wście ​kłość.
–	Dy ​lan,	o	czym	ona,	do	cho ​le ​ry,	mó ​wi?!
I	co	te ​raz?	Mam	wy ​sko ​czyć	wyj ​ściem	awa​ryj​nym?	Mo ​że	za	mną	nie	zdą​ży	i	wte ​dy	mi	się	upie ​cze.

To	 chy ​ba	 by ​ło ​by	 naj​lep ​sze	 roz​wią​za​nie.	 Al ​bo	 na	 przy ​kład	 wal ​nąć	 się	 pię ​ścią	 w	 gło ​wę	 w	 na​dziei,
że	stra​cę	przy ​tom ​ność.
–	Dy ​lan,	od ​po ​wiedz	mi!
Mó ​wi	to	 tak	ka​te ​go ​rycz​nym	to ​nem,	że	ka​pi ​tu ​lu ​ję	bez	wal ​ki.	Od ​wra​cam	się	do	nie ​go	 i	chwy ​tam

go	za	obie	dło ​nie,	kła​dąc	je	na	swo ​ich	ko ​la​nach.
–	Był	w	klu ​bie,	do	któ ​re ​go	wczo ​raj	po ​szli ​śmy	po ​tań​czyć.	Nie	mie ​li ​śmy	o	tym	po ​ję ​cia	do	mo ​men​‐

tu,	gdy	po ​słał	mi	od	sie ​bie	drin​ka.	I	wte ​dy	to	się	sta​ło	–	wy ​la​łam	mu	go	na	twarz.	Tro ​chę	po ​ma​ru ​‐
dził,	a	my	za​raz	wy ​szli ​śmy.	Nic	wię ​cej	się	nie	wy ​da​rzy ​ło,	przy ​się ​gam!
Je ​go	klat ​ka	pier ​sio ​wa	kil ​ka	ra​zy	gwał ​tow​nie	uno ​si	się	i	opa​da	z	gnie ​wu.
–	Wi ​dział	cię	pra​wie	go ​łą!	–	Wy ​su ​wa	rę ​ce	z	mo ​ich	dło ​ni	 i	opa​da	z	po ​wro ​tem	na	opar ​cie	fo ​te ​la.

Sztyw​nie ​je,	na​pię ​ty	jak	stru ​na,	wy ​raź​nie	zma​ga​jąc	się	ze	so ​bą,	że ​by	nie	ze ​rwać	się	ze	swo ​je ​go	miej​‐
sca.	Wi ​dzę,	że	ma	ogrom ​ną	chęć	przejść	się	na	tył	sa​mo ​lo ​tu	i	przy ​wa​lić	Bry ​ce’owi.	Wiem	też,	są​‐
dząc	po	tym,	jak	uni ​ka	mo ​je ​go	do ​ty ​ku,	że	je ​stem	w	po ​waż​nych	ta​ra​pa​tach,	bo	o	ni ​czym	mu	nie	po ​‐
wie ​dzia​łam.
Niech	szlag	tra​fi	tę	cho ​ler ​ną	su ​kien​kę!	Ko ​lej​ny	raz	mam	przez	nią	prze ​chla​pa​ne.



Rozdział	8

DWU ​IPÓŁ​GO ​DZIN​NY	LOT	DO	DO ​MU	wy ​dał	mi	się	naj​dłuż​szym	w	mo ​im	do ​tych ​cza​so ​wym	ży ​‐

ciu.	Trud ​no	mi	uwie ​rzyć,	że	mo ​głam	się	skar ​żyć	na	cięż​ką	po ​dróż	do	No ​we ​go	Or ​le ​anu.	Wo ​la​ła​bym
w	nie ​skoń​czo ​ność	wy ​słu ​chi ​wać,	 jak	Jo ​ey	 i	Bro ​oke	ska​czą	so ​bie	do	oczu,	niż	zno ​sić	wy ​mow​ne	mil ​‐
cze ​nie	mo ​je ​go	 na​rze ​czo ​ne ​go,	 z	 któ ​rym	 ni ​g​dy	 nie	mie ​wa​my	 ci ​chych	 dni.	W	 trak ​cie	 lo ​tu	 Juls	 raz
po	raz	rzu ​ca​ła	mi	do	ty ​łu	współ ​czu ​ją​ce	spoj​rze ​nia,	a	z	ust	Bro ​oke	co	chwi ​lę	pa​da​ło	w	mo ​ją	stro ​nę
bez​gło ​śne	„prze ​pra​szam”.
Ale	 Re ​ese,	 choć	 gnie ​wał	 się	 na	mnie	 znacz​nie	 bar ​dziej	 niż	 kie ​dy ​kol ​wiek,	 na	 po ​zór	 nic	 się	 nie

zmie ​nił	i	za​cho ​wy ​wał	się	rów​nie	tro ​skli ​wie,	jak	za​wsze.	Za​mó ​wił	dla	mnie	u	ste ​war ​de ​sy	pi ​wo	im ​bi ​‐
ro ​we,	choć	wca​le	o	to	nie	pro ​si ​łam,	a	po ​tem	niósł	mo ​ją	wa​liz​kę	przez	ca​ły	ter ​mi ​nal	aż	do	swo ​je ​go
ran​ge	ro ​ve ​ra,	jak	zwy ​kle	otwie ​ra​jąc	przede	mną	drzwi.	Pew​nie	w	głę ​bi	ser ​ca	nie	miał	za​mia​ru	do ​‐
dat ​ko ​wo	 po ​gar ​szać	 mo ​je ​go	 kiep ​skie ​go	 sa​mo ​po ​czu ​cia	 z	 po ​wo ​du	 za​ta​je ​nia	 przed	 nim	 in​cy ​den​tu
z	klu ​bu,	ale	tak	wła​śnie	się	sta​ło.
Opa​dam	cięż​ko	na	brzeg	łóż​ka	w	sy ​pial ​ni,	sły ​sząc	z	sa​lo ​nu	od ​gło ​sy	te ​le ​wi ​zo ​ra.	Czu ​ję	się	wy ​koń​‐

czo ​na,	za​rów​no	fi ​zycz​nie,	jak	i	psy ​chicz​nie.	Je ​ste ​śmy	w	do ​mu	już	od	dzie ​więt ​na​stu	mi ​nut	–	nie	że ​‐
bym	do ​kład ​nie	li ​czy ​ła	–	a	on	na​dal	nie	ode ​zwał	się	do	mnie	ani	jed ​nym	sło ​wem.
Nie	mo ​gę	te ​go	znieść.
Roz​mo ​wy	z	Re ​ese’em	są	dla	mnie	cen​niej​sze	niż	wszyst ​ko	in​ne.	To	ich	naj​bar ​dziej	mi	bra​ko ​wa​ło,

kie ​dy	roz​sta​li ​śmy	się	na	osiem ​dzie ​siąt	pięć	dłu ​gich	dni.	Mo ​gła​bym	zo ​sta​wić	go	w	spo ​ko ​ju	i	po ​cze ​‐
kać,	aż	sam	zde ​cy ​du ​je,	że	jest	go ​tów	na	roz​mo ​wę,	ale	nie	chcę,	że ​by ​śmy	się	od	sie ​bie	od ​da​la​li.	Nie
mo ​gę	znieść	na​wet	ta​kiej	my ​śli.	Je ​śli	nie	chce	roz​ma​wiać	ze	mną	tra​dy ​cyj​nym	spo ​so ​bem,	mo ​że	uda
mi	się	wy ​do ​być	z	nie ​go	choć	kil ​ka	słów	na	pi ​śmie.	Wyj​mu ​ję	więc	ko ​mór ​kę	z	nie ​roz​pa​ko ​wa​nej	wa​‐
liz​ki	i	sia​dam	na	łóż​ku,	pod ​wi ​ja​jąc	pod	sie ​bie	no ​gi.

Ja:	Wiesz,	w	któ​rym	do​kład​nie	mo​men​cie	do​tar ​ło	do	mnie,	że	cię	ko​cham?

Na​ci ​skam	przy ​cisk	wy ​sy ​ła​nia	i	se ​kun​dę	póź​niej	sły ​szę	w	od ​da​li	sy ​gnał	wia​do ​mo ​ści	do ​bie ​ga​ją​cy	z	je ​‐
go	ko ​mór ​ki.	Nie	je ​stem	w	sta​nie	spraw​dzić,	czy	ją	od ​czy ​tał	i	od ​pi ​su ​je,	czy	też	uznał,	że	nie	za​słu ​‐
gu ​ję	 na	 od ​po ​wiedź.	 A	mo ​że	w	 ogó ​le	 jej	 nie	 ode ​brał?	 Skła​niam	 się	 ra​czej	 ku	 dru ​giej	wer ​sji.	 Tym
bar ​dziej,	że	sa​ma	nie	je ​stem	pew​na,	czy	za​słu ​gu ​ję	w	tym	mo ​men​cie	na	co ​kol ​wiek	z	je ​go	stro ​ny.

Ja:	W	two​je	uro​dzi​ny.	Pa​mię​tasz,	co	wte​dy	ro​bi​li​śmy?



Wpi ​su ​ję	od ​po ​wiedź	na	to	py ​ta​nie,	gdy	w	ko ​mór ​ce	roz​le ​ga	się	sy ​gnał	SMS-a.

Re​ese:	Jak	mógł​bym	za​po​mnieć?	Nie	mia​łem	na​dziei,	że	za​cią​gnę	cię	do	swo​je​go	łóż ​ka.

Mru ​gam	po ​spiesz​nie,	czu ​jąc	jak	po	po ​licz​kach	spły ​wa​ją	mi	łzy,	i	po ​cią​gam	no ​sem.	Na	ty ​le	gło ​śno,
że ​by	mógł	usły ​szeć,	że	pła​czę.	Trud ​no	mi	się	przed	tym	po ​wstrzy ​mać	po	prze ​czy ​ta​niu	tych	słów.
Nie	roz​ma​wia	ze	mną	za​le ​d ​wie	trzy	go ​dzi ​ny,	a	mam	wra​że ​nie,	że	trwa	to	ca​łe	wie ​ki.
Wy ​stu ​ku ​ję	od ​po ​wiedź,	gdy	na​gle	do ​strze ​gam	ką​tem	oka	ruch	w	drzwiach.	Wte ​dy	bły ​ska​wicz​nie

zry ​wam	się	i	rzu ​cam	w	je ​go	ob​ję ​cia,	za​nim	je ​stem	w	sta​nie	się	ode ​zwać,	prze ​pro ​sić	czy	cho ​ciaż​by
otrzeć	twarz	z	łez.	Przy ​wie ​ram	do	nie ​go	jak	ma​gnes	i	na​wet	gdy ​bym	bar ​dzo	chcia​ła	nie	ru ​szać	się
z	miej​sca,	nie	ma	szans,	że ​by	mi	się	to	uda​ło.	Nie	po	tym,	jak	schrza​ni ​łam	spra​wę	i	chcę,	że ​by	po ​‐
czuł,	jak	bar ​dzo	te ​go	ża​łu ​ję.
Drżę	na	ca​łym	cie ​le,	gdy	bie ​rze	mnie	w	ra​mio ​na,	pod ​no ​si	z	zie ​mi	i	moc​no	do	sie ​bie	przy ​ci ​ska.

Ję ​czy	ci ​cho	w	mo ​je	wło ​sy,	a	 ja	 tu ​lę	 się	do	nie ​go	 jak	dziec​ko.	 Jak ​bym	nie	wi ​dzia​ła	go	co	naj ​mniej
od	kil ​ku	 lat.	 Jak ​bym	mia​ła	 la​da	mo ​ment	go	 stra​cić.	Bo	mam	wra​że ​nie,	 że	wła​śnie	w	 ta​ki	 spo ​sób
mnie	obej​mu ​je.
A	to	mnie	prze ​ra​ża.
Szlo ​cham	 co ​raz	 roz​pacz​li ​wiej,	 ści ​ska​jąc	 go	moc​niej	 i	 cho ​wa​jąc	 twarz	 tak	 głę ​bo ​ko	w	 za​głę ​bie ​nie

na	 je ​go	szyi,	że	pra​wie	czu ​ję	ból.	Na​wet	nie	za​uwa​ży ​łam,	że	prze ​niósł	mnie	na	rę ​kach	przez	ca​łe
miesz​ka​nie,	uświa​da​miam	to	so ​bie	do ​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	sia​da	w	sa​lo ​nie	na	so ​fie,	nie	wy ​pusz​cza​jąc
mnie	z	ra​mion.	Przy ​wie ​ram	do	nie ​go	kur ​czo ​wo,	jak ​bym	chcia​ła	wśli ​zgnąć	się	pod	je ​go	skó ​rę.	Tak
moc​no,	że	trud ​no	okre ​ślić,	gdzie	koń​czy	się	je ​go	cia​ło,	a	za​czy ​na	mo ​je.	Kła​dzie	jed ​ną	rę ​kę	na	mo ​‐
ich	no ​gach,	dru ​gą	zaś	opla​ta	mnie	moc​no	w	ta​lii.
Mu ​skam	mu	war ​ga​mi	szy ​ję,	chwy ​ta​jąc	go	kur ​czo ​wo	obie ​ma	rę ​ka​mi	za	ko ​szul ​kę.
–	Tak	mi	przy ​kro,	Re ​ese.	Pro ​szę,	po ​roz​ma​wiaj	ze	mną.	Krzycz,	wście ​kaj	się,	wszyst ​ko	mi	jed ​no,

by ​le ​byś	coś	mó ​wił.	Nie	po ​tra​fię	znieść	two ​je ​go	mil ​cze ​nia.
Po ​chy ​la	gło ​wę,	owie ​wa​jąc	cie ​płym	od ​de ​chem	mój	po ​li ​czek.
–	Chcia​łem,	że ​byś	ze	mną	po ​je ​cha​ła,	bo	nie	zno ​szę	się	z	to ​bą	roz​sta​wać.	 Je ​stem	strasz​nym	ego ​‐

istą,	je ​śli	cho ​dzi	o	cie ​bie,	Dy ​lan,	za​wsze	tak	bę ​dzie.	Spo ​dzie ​wa​łem	się,	że	mo ​żesz	się	tam	na​tknąć
na	 Bry ​ce’a.	 Wiem,	 że	 czu ​jesz	 się	 przy	 nim	 nie ​zręcz​nie,	 ale	 za​ry ​zy ​ko ​wa​łem	 i	 po ​pro ​si ​łem,	 że ​byś
ze	mną	po ​je ​cha​ła.	–	Prze ​su ​wa	mnie	nie ​co	na	swo ​ich	ko ​la​nach,	że ​by	spoj​rzeć	mi	w	oczy.	–	I	kie ​dy
zo ​ba​czy ​łem,	 jak	 za​re ​ago ​wa​łaś	 na	 je ​go	 wi ​dok	 w	 sa​mo ​lo ​cie,	 okrop ​nie	 się	 na	 sie ​bie	 wku ​rzy ​łem.
To	ja	cię	w	to	wpa​ko ​wa​łem,	to	prze ​ze	mnie	mu ​sia​łaś	się	źle	czuć.	I	prze ​ze	mnie	wi ​dział	cię	pra​wie
go ​łą	w	 tam ​tej	 kiec​ce.	Ga​pił	 się	na	 cie ​bie,	my ​śląc	o	 tym	sa​mym	co	 ja,	 gdy	 cię	w	niej	 zo ​ba​czy ​łem.
PRZE ​ZE	MNIE.	Nie	po ​my ​śla​łem	o	to ​bie,	tyl ​ko	o	so ​bie.	Nie	za​słu ​gu ​ję,	że ​by	się	do ​wie ​dzieć,	kie ​dy	się
we	mnie	za​ko ​cha​łaś.	Ani	na​wet	na	to,	by	usły ​szeć	twój	głos.
Ser ​ce	wa​li	mi	w	pier ​siach	 jak	mło ​tem,	gdy	do ​cie ​ra​ją	do	mnie	te	sło ​wa.	Sło ​wa,	któ ​rych	nie	spo ​‐

dzie ​wa​łam	się	w	 tym	mo ​men​cie	usły ​szeć.	By ​łam	przy ​go ​to ​wa​na	na	wy ​buch	gnie ​wu,	ale	na	pew​no
nie	 na	 coś	 ta​kie ​go.	 Jak	 on	 w	 ogó ​le	 mo ​że	 my ​śleć,	 że	 mo ​gła​bym	 z	 nim	 gdzieś	 nie	 po ​je ​chać?



I	że	to	wszyst ​ko	je ​go	wi ​na?
–	Nie.	–	Obej​mu ​ję	dłoń​mi	je ​go	twarz,	po ​cie ​ra​jąc	kciu ​ka​mi	lek ​ki	za​rost	na	bro ​dzie.	–	Ja	też	bar ​dzo

chcia​łam	z	 to ​bą	być,	 tak	 sa​mo	 jak	 ty	 ze	mną.	Na​wet	gdy ​byś	mnie	nie	po ​pro ​sił,	 scho ​wa​ła​bym	się
w	two ​jej	wa​liz​ce	al ​bo	za​re ​zer ​wo ​wa​ła	sa​mo ​lot	za	two ​imi	ple ​ca​mi.	Też	nie	cier ​pię	się	z	to ​bą	roz​sta​‐
wać,	więc	nie	za​cho ​wuj	się,	jak ​by	to	był	tyl ​ko	twój	pro ​blem.	Mam	na	tym	punk ​cie	ta​ką	sa​mą	ob​se ​‐
sję	jak	ty	i	też	je ​stem	ego ​ist ​ką.
Wspo ​mnia​łam	już,	że	nie	zno ​szę	prze ​gry ​wać?	W	tym	mo ​men​cie	od ​zy ​wa	się	we	mnie	żył ​ka	ry ​wa​‐

li ​za​cji	i	 je ​śli	Re ​ese	wy ​obra​ża	so ​bie,	że	mnie	za​ka​so ​wał,	gru ​bo	się	my ​li.	W	na​szej	wal ​ce	o	to,	któ ​re
z	nas	ko ​cha	moc​niej,	to	mnie	bę ​dzie	na​le ​ża​ła	się	pal ​ma	pierw​szeń​stwa.
Od ​wra​cam	się	do	nie ​go	przo ​dem,	sia​da​jąc	mu	okra​kiem	na	ko ​la​nach	i	opusz​czam	dło ​nie	na	je ​go

ra​mio ​na.
–	A	te ​raz	po ​słu ​chaj	mnie,	Car ​roll.	To	ja	po ​win​nam	się	w	tym	mo ​men​cie	czuć	pa​skud ​nie.	Ja,	nie

ty.	Cią​gle	nad ​uży ​wam	two ​jej	cier ​pli ​wo ​ści	 i	uwiel ​biam	cię	pro ​wo ​ko ​wać.	I	 to	się	ni ​g​dy	nie	zmie ​ni.
Wią​żesz	się	z	kimś,	kto	naj ​praw​do ​po ​dob​niej	przez	 resz​tę	ży ​cia	bę ​dzie	cię	do ​pro ​wa​dzał	do	sza​łu.
Dla​cze ​go?
Dla​cze​go?	Po	co	ja	w	ogó​le	go	o	to	py ​tam?	Po​pi​sa​łaś	się,	Dy ​lan.	Nie	ma	to	jak	zmu ​szać	uko​cha​ne​go	fa​ce​ta,	że​by

jesz ​cze	raz	prze​my ​ślał	swo​ją	naj ​waż ​niej ​szą	ży ​cio​wą	de​cy ​zję.
Otwie ​ra	usta,	ale	uci ​szam	go,	za​sła​nia​jąc	je	dło ​nią.
–	 Za​po ​mnij	 o	 tym.	 Od ​bie ​gli ​śmy	 od	 te ​ma​tu.	 –	 Czu ​ję	 pod	 swo ​ją	 dło ​nią,	 jak	 za​czy ​na	 się	 śmiać,

po	czym	opusz​czam	ją,	sa​ma	po ​zwa​la​jąc	so ​bie	na	le ​ciut ​ki	uśmiech.	–	Po ​win​nam	by ​ła	ci	po ​wie ​dzieć,
że	spo ​tka​łam	w	klu ​bie	Bry ​ce’a.	Nie	zro ​bi ​łam	te ​go,	bo	ba​łam	się	two ​jej	re ​ak ​cji	i	nie	chcia​łam,	że ​byś
prze ​ze	mnie	stra​cił	klien​ta.
–	Co	się	do ​kład ​nie	sta​ło?	–	Zbo ​la​ła	mi ​na,	ja​ką	jesz​cze	przed	chwi ​lą	miał	na	twa​rzy,	ustę ​pu ​je	wy ​ra​‐

zo ​wi,	 ja​kie ​mu	 nie	 mam	 od ​wa​gi	 się	 prze ​ciw​sta​wiać.	 Mam	 wra​że ​nie,	 że	 je ​go	 syl ​wet ​ka	 po ​tęż​nie ​je
w	oczach	w	ocze ​ki ​wa​niu	na	mo ​ją	re ​la​cję	z	ze ​szłe ​go	wie ​czo ​ru.	A	mo ​że	to	tyl ​ko	 ja	ku ​lę	się	ze	stra​‐
chu?	Trud ​no	po ​wie ​dzieć.
–	Dy ​lan,	mam	za​dzwo ​nić	do	Bro ​oke	i	po ​pro ​sić,	że ​by	mi	wszyst ​ko	opo ​wie ​dzia​ła?
Spo ​glą​dam	na	nie ​go	spod	przy ​mru ​żo ​nych	po ​wiek	z	kwa​śną	mi ​ną.
–	Nie,	nie	mu ​sisz.
Wzdy ​cham	gło ​śno,	po	czym	chwy ​tam	go	za	obie	dło ​nie	i	kła​dę	je	na	swo ​ich	pier ​siach.
Marsz​czy	brwi,	spo ​glą​da​jąc	w	dół.
–	Co	ty	ro ​bisz?
–	Wy ​ko ​rzy ​stu ​ję	 swo ​je	 atu ​ty.	Mu ​sisz	prze ​stać	 się	de ​ner ​wo ​wać.	 Jak	mnie	do ​ty ​kasz,	 za​czy ​nasz	 się

uspo ​ka​jać.
–	Ja	mo ​że	tak,	ale	nie	mój	fiut	–	mam ​ro ​cze	po	no ​sem.	–	Nie	pró ​buj	od ​wra​cać	mo ​jej	uwa​gi.	Mu ​‐

szę,	do	cho ​le ​ry,	wie ​dzieć,	co	się	wczo ​raj	sta​ło.	Ze	szcze ​gó ​ła​mi.
Ze ​śli ​zgu ​ję	 dło ​nie	na	 je ​go	nad ​garst ​ki	 i	 lek ​ko	na	nich	 za​ci ​skam.	Nie	 co ​fa	 rąk,	więc	po ​sta​na​wiam

mó ​wić	da​lej.



–	Nikt	z	nas	nie	wie ​dział,	że	on	jest	w	klu ​bie,	do	mo ​men​tu,	gdy	po ​szli ​śmy	do	ba​ru.	Bar ​man	po ​‐
dał	mi	drin​ka	i	po ​wie ​dział,	że	to	od	Bry ​ce’a,	co	mnie	strasz​nie	wku ​rzy ​ło.	Że	też	ten	du ​pek	so ​bie
na	coś	ta​kie ​go	po ​zwa​la	i	jesz​cze	my ​śli,	że	mo ​gła​bym	go	od	nie ​go	przy ​jąć!
–	Dy ​lan,	do	rze ​czy.
–	Ja​sne,	prze ​pra​szam.	–	Od ​chrzą​ku ​ję,	wra​ca​jąc	my ​śla​mi	do	wczo ​raj​szej	no ​cy.	–	Po ​de ​szłam	do	nie ​‐

go,	 a	wte ​dy	otwo ​rzył	dziób	 i	po ​wie ​dział,	 że	daw​no	mnie	nie	wi ​dział	 i	 że	miej​sce	mo ​jej	 su ​kien​ki
jest	na	pod ​ło ​dze	w	 je ​go	sy ​pial ​ni.	–	Re ​ese	za​cis​ka	zę ​by,	pró ​bu ​jąc	ode ​rwać	dło ​nie	od	mo ​ich	pier ​si,
ale	uda​je	mi	się	 je	przy ​trzy ​mać.	–	Wy ​la​łam	mu	drin​ka	na	 twarz,	ale	on	spra​wiał	wra​że ​nie,	 jak ​by
mu	się	to	strasz​nie	spodo ​ba​ło.	Po ​wie ​dział,	że	mam	nie ​zły	tem ​pe ​ra​ment	i	spy ​tał,	czy	lu ​bię	się	ostro
pie ​przyć.	Jo ​ey	chciał	go	zlać,	ale	mu	za​bro ​ni ​łam,	a	Juls	go	zblu ​zga​ła	i	Bro ​oke	też.	Za​raz	po ​tem	wy ​‐
szli ​śmy.
Re ​ese	przy ​my ​ka	oczy,	nie	zdej​mu ​jąc	dło ​ni	z	mo ​ich	pier ​si.	Wi ​dzę,	 jak	drga​ją	mu	ner ​wo ​wo	noz​‐

drza	i	na​brzmie ​wa​ją	ży ​ły	na	szyi.	Bie ​rze	kil ​ka	głę ​bo ​kich	od ​de ​chów,	że ​by	się	uspo ​ko ​ić,	ja	zaś	kła​dę
mu	dło ​nie	pła​sko	na	klat ​ce,	czu ​jąc,	jak	gwał ​tow​nie	wa​li	mu	ser ​ce.	Chwi ​lę	po ​tem	prze ​su ​wa	dłoń​mi
po	mo ​im	cie ​le,	chwy ​ta​jąc	mnie	moc​no	za	bio ​dra.
–	Po ​win​naś	mu	za	to	dać	po	mor ​dzie.
Pod ​no ​szę	gło ​wę	i	wi ​dzę,	jak	pa​trzy	na	mnie	pro ​mien​nym	wzro ​kiem.
–	Masz	nie ​sa​mo ​wi ​cie	zie ​lo ​ne	oczy.	–	Obej​mu ​ję	mu	dłoń​mi	 twarz,	za​chwy ​ca​jąc	 się	 ich	bla​skiem.

Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	wi ​dzia​łam	ta​kich	oczu	 jak	u	Re ​ese’a,	pra​wie	szma​rag​do ​wej	bar ​wy.	–	Ra​cja,	po ​‐
win​nam	by ​ła	 tak	 zro ​bić.	Ale	nie	 zro ​bi ​łam,	bo	 te ​mu	gnoj ​ko ​wi	al ​bo	 spra​wi ​ło ​by	 to	 sa​tys​fak ​cję,	 al ​bo
na​puś​cił ​by	na	mnie	gli ​ny.	Bry ​ce	to	pa​lant,	na	pew​no	nie	przy ​jął ​by	po ​licz​ka	jak	praw​dzi ​wy	fa​cet.
–	Do ​sta​nie	ode	mnie	coś	wię ​cej	niż	po ​li ​czek.
Te​go	się	wła​śnie	oba​wia​łam.
–	 Re ​ese,	 nie	 mo ​żesz	 te ​go	 zro ​bić.	 Po ​myśl	 o	 wa​szym	 klien​cie.	 Gdy ​byś	 ude ​rzył	 Bry ​ce’a,	 zgło ​sił ​by

to	na	po ​li ​cję	i	tra​fił ​byś	do	aresz​tu.
Chwy ​ta	mnie	za	nad ​garst ​ki,	zdej​mu ​jąc	mo ​je	dło ​nie	ze	swo ​jej	twa​rzy.
–	Dam	mu	wy ​cisk,	Dy ​lan,	zo ​ba​czysz.	–	Ury ​wa	na	chwi ​lę,	mru ​ga​jąc	gwał ​tow​nie	po ​wie ​ka​mi.	–	Mam

na​dzie ​ję,	że	to	wy ​pa​li…	–	koń​czy	pra​wie	szep ​tem,	ucie ​ka​jąc	wzro ​kiem	w	bok.
–	Pro ​szę	–	od ​zy ​wam	się	zdła​wio ​nym	gło ​sem,	nie	zwra​ca​jąc	uwa​gi	na	ostat ​nie	sło ​wa,	prze ​ję ​ta	wy ​‐

łącz​nie	je ​go	groź​bą.	–	Pro ​szę,	nic	nie	rób.	Mo ​żesz	przez	nie ​go	stra​cić	pra​cę	al ​bo	pójść	do	wię ​zie ​nia,
na​praw​dę	nie	war ​to	ry ​zy ​ko ​wać.	–	Czu ​ję,	jak	za​czy ​na​ją	mi	drżeć	war ​gi,	a	oczy	znów	za​cho ​dzą	łza​mi.
–	Bła​gam,	Re ​ese.	Nie	znio ​sła​bym,	gdy ​by	coś	ci	się	sta​ło.
Obo​je	nie	znie​śli​by ​śmy,	gdy ​by	coś	ci	się	sta​ło.
Opusz​czam	gło ​wę	na	je ​go	ra​mię,	osła​nia​jąc	dło ​nią	brzuch,	on	zaś	bie ​rze	mnie	w	ob​ję ​cia.
Coś	się	sta​nie.	Mam	złe	prze ​czu ​cia,	któ ​rych	nie	po ​tra​fię	się	po ​zbyć.
–	Ciii…	Nie	chcę,	że ​byś	się	tym	za​mar ​twia​ła.	Wiesz,	że	nie	 je ​stem	głu ​pi,	mu ​sisz	mi	za​ufać.	Nie

zro ​bię	ni ​cze ​go,	za	co	mógł ​bym	pójść	sie ​dzieć.	Hej,	spójrz	na	mnie!
–	Nie.	Wy ​glą​dam	okrop ​nie,	ca​ła	za​ry ​cza​na	–	od ​zy ​wam	się,	nie	pod ​no ​sząc	gło ​wy.



Śmie ​je	się,	za​nu ​rza​jąc	usta	w	mo ​ich	wło ​sach,	po	czym	od ​chy ​la	mi	si ​łą	gło ​wę	i	za​kła​da	mo ​je	lo ​ki
za	uszy.
–	Ty	ni ​g​dy	nie	wy ​glą​dasz	okrop ​nie.
Wi ​dzę,	że	opusz​cza	wzrok	na	mój	brzuch,	do	któ ​re ​go	na​dal	przy ​ci ​skam	dłoń.	Na​kry ​wa	ją	swo ​ją

dło ​nią,	przy ​glą​da​jąc	się	im	w	sku ​pie ​niu	przez	kil ​ka	se ​kund.	Mój	od ​dech	przy ​spie ​sza	na	wi ​dok	je ​go
ba​daw​cze ​go	wzro ​ku	i	zmarsz​czo ​nych	brwi.	Po ​tem	prze ​no ​si	spoj​rze ​nie	z	po ​wro ​tem	na	mo ​ją	twarz,
roz​chy ​la​jąc	 lek ​ko	war ​gi.	 I	wte ​dy	wi ​dzę	wy ​raź​nie,	 jak	 coś	 so ​bie	 uświa​da​mia.	Wy ​cią​ga	 dru ​gą	 rę ​kę
i	kła​dzie	mi	ją	na	po ​licz​ku.
–	Ko ​cha​nie,	czy	ty…
Kła​dę	mu	pa​lec	na	ustach,	uśmie ​cha​jąc	się	lek ​ko.
–	Nie	wiem,	 tak	mi	 się	wy ​da​je.	To	by	wy ​ja​śnia​ło,	dla​cze ​go	mia​łam	ra​no	 ta​kie	 strasz​ne	sen​sa​cje

żo ​łąd ​ko ​we.	Juls	da​ła	mi	do	my ​śle ​nia,	bo	też	po ​dej​rze ​wa,	że	jest	w	cią​ży.
Zsu ​wa	mnie	z	ko ​lan	na	so ​fę,	po	czym	wsta​je	i	za​kła​da	bu ​ty.
–	Co	ro ​bisz?
–	Idę	ku ​pić	test.	Za​raz	go	zro ​bisz.
Pod ​wi ​jam	no ​gi	pod	sie ​bie,	wpa​tru ​jąc	się	w	nie ​go	osłu ​pia​łym	wzro ​kiem.
–	Co	ta​kie ​go?	Nie,	nie	mo ​gę!	Zro ​bię	go	ra​zem	z	Juls,	tak	się	umó ​wi ​ły ​śmy.
Rzu ​ca	mi	po ​iry ​to ​wa​ne	spoj​rze ​nie.
–	Nie	ma	mo ​wy.	Nie	za​snę,	 je ​śli	się	nie	do ​wiem.	–	Na​chy ​la	się	 i	ca​łu ​je	mnie	w	czu ​bek	gło ​wy.	–

Za​raz	wra​cam.	–	 Już	ma	wyjść,	gdy	na​gle	za​trzy ​mu ​je	 się	wpół	kro ​ku	 i	od ​wra​ca,	po	czym	na​chy ​la
się	na​de	mną	i	ca​łu ​je	mój	brzuch.
–	Re ​ese	–	od ​zy ​wam	się	ze	śmie ​chem	–	tam	mo ​gą	być	tyl ​ko	sa​me	prec​le,	któ ​re	zja​dłam	w	sa​mo ​lo ​‐

cie.
Mru ​ga	do	mnie	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo,	po	czym	za​bie ​ra	ze	sto ​łu	klu ​czy ​ki	i	wy ​cho ​dzi.

*	*	*

–	Po	co	aż	ty ​le?!	–	Za​wie ​szam	pa​lec	w	po ​wie ​trzu	nad	pu ​deł ​ka​mi,	któ ​re	Re ​ese	przed	chwi ​lą	rzu ​cił
na	 łóż​ko,	 pró ​bu ​jąc	 je	 po ​li ​czyć.	 Ca​ły	 mój	 nie ​po ​kój	 zwią​za​ny	 z	 Bry ​ce’em	mo ​men​tal ​nie	 się	 ulot ​nił
po	za​pew​nie ​niu	Re ​ese’a,	że	nie	zro ​bi	nic	głu ​pie ​go.	W	tej	chwi ​li	nie	in​te ​re ​su ​je	mnie	nic	po ​za	tym,
ile	pie ​nię ​dzy	prze ​pu ​ścił	w	naj​bliż​szej	dro ​ge ​rii.
–	 Pięt ​na​ście,	 szes​na​ście,	 sie ​dem ​na​ście…	Ku ​pi ​łeś	 sie ​dem ​na​ś​cie	 te ​stów	 cią​żo ​wych?!	 Prze ​cież	 ta​kie

coś	kosz​tu ​je	ze	dwa​dzie ​ścia	do ​lców	za	sztu ​kę.
Spo ​glą​da	na	mnie	za​in​try ​go ​wa​ny.
–	A	skąd	ty	o	tym	wiesz?
Ma​cham	nie ​cier ​pli ​wie	rę ​ką.
–	 Pro ​szę	 cię,	 każ​da	 dziew​czy ​na	 to	 wie.	 –	 Pod ​no ​szę	 z	 łóż​ka	 jed ​no	 z	 opa​ko ​wań	 ze	 zdję ​ciem

uśmiech ​nię ​tej	ko ​bie ​ty	w	cią​ży.	–	No	do ​bra,	ten	wy ​glą​da	cał ​kiem	nie ​źle.
Za​bie ​ram	 ze	 so ​bą	 pu ​deł ​ko	 i	 idę	 do	 ła​zien​ki.	 Kie ​dy	 sta​ję	 w	 drzwiach,	 od ​wra​cam	 się	 i	 wi ​dzę,

że	przy ​szedł	tu	za	mną.



–	Ekhm,	a	co	ty	ro ​bisz?
Po ​trzą​sa	nie ​przy ​tom ​nie	gło ​wą	jak	za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​ny.
–	Nie	wiem.	Mam	wejść	z	to ​bą?
Na	te	sło ​wa	krzy ​wię	się.
–	Chcesz	pa​trzeć,	jak	si ​kam?
–	Chy ​ba	nie.
Na​chy ​lam	się	ku	nie ​mu	i	ca​łu ​ję	go	w	po ​li ​czek.
–	Spo ​koj​nie,	za​raz	wra​cam.
Za​my ​kam	za	so ​bą	drzwi	i	za​czy ​nam	roz​pa​ko ​wy ​wać	test,	gdy	na​gle	do ​bie ​ga	mnie	lek ​ki,	stłu ​mio ​ny

świst.	Pod ​cho ​dzę	do	drzwi	i	przy ​kła​dam	do	nich	ucho.
–	Re ​ese?
–	Tak?	–	pa​da	na​tych ​miast	od ​po ​wiedź.
–	Je ​steś	tam?
Sły ​szę	za	drzwia​mi	ruch,	a	kil ​ka	se ​kund	póź​niej	do ​bie ​ga	mnie	z	od ​da​li	stłu ​mio ​ne	„nie”.	Wyj​mu ​ję

z	pu ​deł ​ka	in​struk ​cję	i	szyb​ko	prze ​bie ​gam	ją	wzro ​kiem,	czu ​jąc,	jak	na​ra​sta	we	mnie	ner ​wo ​we	pod ​‐
nie ​ce ​nie.
Po	chwi ​li	sta​ję	w	drzwiach	sy ​pial ​ni	i	wi ​dzę,	że	Re ​ese	drep ​ce	ner ​wo ​wo	wzdłuż	łóż​ka,	prze ​cią​ga​jąc

dłoń​mi	na	prze ​mian	po	wło ​sach	i	po	twa​rzy.	Kie ​dy	wcho ​dzę	do	środ ​ka,	pod ​no ​si	na	mnie	znie ​cier ​‐
pli ​wio ​ny	wzrok.
–	I	co?
–	Trze ​ba	po ​cze ​kać	trzy	mi ​nu ​ty.
Wzdy ​cha	cięż​ko,	kła​dąc	dłoń	na	kar ​ku.	Sia​dam	na	brze ​gu	łóż​ka	i	przy ​glą​dam	się,	 jak	wy ​dep ​tu ​je

ścież​kę	w	dy ​wa​nie,	sta​wia​jąc	każ​dy	krok	ostroż​nie	i	z	roz​wa​gą.	Ma	ma​low​ni ​czo	roz​wi ​chrzo ​ne	wło ​‐
sy	i	ner ​wo ​wo	przy ​gry ​za	dol ​ną	war ​gę.	Wi ​dzę,	jak	je ​go	wzrok	mi ​mo ​wol ​nie	ucie ​ka	w	stro ​nę	sto ​ją​ce ​go
na	szaf ​ce	noc​nej	ze ​ga​ra.	Nie	za​mie ​rzam	od ​li ​czać	cza​su,	wiem,	że	i	tak	mi	po ​wie,	kie ​dy	mi ​ną	trzy
mi ​nu ​ty.	Zer ​ka	jesz​cze	raz	na	wy ​świe ​tlacz,	po	czym	za​trzy ​mu ​je	się	i	od ​wra​ca	do	mnie.
–	Go ​to ​wy?	–	py ​tam,	wy ​cią​ga​jąc	do	nie ​go	rę ​kę.	Przez	chwi ​lę	się	wa​ha,	po	czym	nie ​byt	pew​nie	ki ​wa

gło ​wą,	uj​mu ​jąc	mo ​ją	dłoń.	Za​trzy ​mu ​ję	się	przed	drzwia​mi	 ła​zien​ki	 i	spo ​glą​dam	w	je ​go	za​mglo ​ne
oczy.	Ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	wi ​dzia​łam,	że ​by	był	aż	tak	zde ​ner ​wo ​wa​ny.	Sa​ma	pró ​bu ​ję	ukryć	swój	nie ​‐
po ​kój,	ale	to	nie	jest	ła​twe.
–	Mo ​żesz	spraw​dzić?	Wo ​lę	do ​wie ​dzieć	się	od	cie ​bie.
Wcho ​dzi	peł ​nym	na​pię ​cia	kro ​kiem	do	ła​zien​ki	i	na​chy ​la	się	nad	te ​stem,	opie ​ra​jąc	się	na	obu	rę ​‐

kach.	Po ​chy ​la	się	jesz​cze	ni ​żej,	a	po ​tem	bie ​rze	do	rę ​ki	in​struk ​cję,	któ ​rą	zo ​sta​wi ​łam	na	bla​cie	umy ​‐
wal ​ki.	 Mam	 wra​że ​nie,	 że	 mi ​ja​ją	 ca​łe	 go ​dzi ​ny,	 gdy	 kil ​ka​krot ​nie	 prze ​no ​si	 wzrok	 mię ​dzy	 te ​stem
a	kart ​ką.	Na​gle	wi ​dzę,	jak	zwie ​sza	ra​mio ​na,	a	wte ​dy	żo ​łą​dek	pod ​cho ​dzi	mi	do	gar ​dła.	Od ​kła​da	test
i	wra​ca	do	mnie,	chwy ​ta​jąc	mnie	za	obie	rę ​ce	i	krę ​cąc	gło ​wą.
–	Ne ​ga​tyw​ny.	Dwie	kre ​ski	ozna​cza​ją	cią​żę,	praw​da?
Po ​ta​ku ​ję,	prze ​ły ​ka​jąc	ku ​lę,	któ ​ra	po ​ja​wi ​ła	się	w	mo ​im	gar ​dle,	gdy	usły ​sza​łam	o	wy ​ni ​ku.



–	Jest	tyl ​ko	jed ​na.
Opusz​czam	gło ​wę	na	je ​go	pierś,	a	on	mo ​men​tal ​nie	bie ​rze	mnie	na	rę ​ce	i	nie ​sie	przez	przed ​po ​kój

do	sy ​pial ​ni.
–	Przy ​kro	mi,	ko ​cha​nie.	Smut ​no	ci?
Po ​ta​ku ​ję,	a	on	sa​dza	mnie	na	łóż​ku.	Opusz​czam	gło ​wę	na	po ​dusz​kę,	a	wte ​dy	kła​dzie	się	na	mnie.
–	Na​praw​dę	wy ​da​wa​ło	mi	się,	że	je ​stem	w	cią​ży,	ale	pew​nie	mam	już	słab​szą	gło ​wę	do	al ​ko ​ho ​lu.

Moż​na	się	za​ła​mać.	–	Uno ​szę	wzrok	i	prze ​cze ​su ​ję	mu	pal ​ca​mi	nie ​sfor ​ną	czu ​pry ​nę,	że ​by	choć	odro ​‐
bi ​nę	ją	uło ​żyć.	–	A	to ​bie	smut ​no?
Wzru ​sza	ra​mio ​na​mi,	wo ​dząc	pal ​cem	po	mo ​im	po ​licz​ku.
–	Tro ​chę.	Ale	chy ​ba	osza​lał ​bym	ze	stra​chu,	gdy ​byś	rze ​czy ​wi ​ście	by ​ła	w	cią​ży	i	tak	moc​no	się	wczo ​‐

raj	upi ​ła.	Od ​sta​wi ​łaś	an​ty ​kon​cep ​cję?
Po ​trzą​sam	prze ​czą​co	gło ​wą,	kła​dąc	mu	dło ​nie	na	ra​mio ​nach.
–	Mia​łam	za​strzyk	nie ​ca​łe	trzy	mie ​sią​ce	te ​mu.	Gdy ​by ​śmy	te ​raz	chcie ​li	za​cząć	się	sta​rać	o	dziec​ko,

nie	we ​zmę	na​stęp ​ne ​go.
Uśmie ​cha	się,	po ​chy ​la​jąc	gło ​wę	i	ca​łu ​jąc	mnie	w	usta.	Prze ​śli ​zgu ​je	się	 ję ​zy ​kiem	po	mo ​jej	dol ​nej

war ​dze,	lek ​ko	ją	przy ​gry ​za​jąc.	Oboj​gu	nam	wy ​ry ​wa	się	ust	ci ​chy	jęk.
–	Chcę	za​cząć	już	te ​raz.	–	Klę ​ka	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi,	zdej​mu ​jąc	ko ​szul ​kę.	–	Jak	sku ​tecz​ny	jest

ten	za​strzyk?
Marsz​czę	brwi,	za​sko ​czo ​na	je ​go	py ​ta​niem.
–	Eee…	gdzieś	 tak	na	oko ​ło	dzie ​więć​dzie ​siąt	osiem	pro ​cent.	A	dla​cze ​go	py ​tasz?	 –	Po ​cią​ga	mnie

do	gó ​ry	i	chwy ​ta	za	brzeg	mo ​je ​go	pod ​ko ​szul ​ka,	z	co ​raz	szer ​szym	uśmie ​chem	za​do ​wo ​le ​nia.	–	Aha,
za​kła​dasz,	że	two ​je	su ​per ​plem ​ni ​ki	i	tak	się	prze ​bi ​ją	przez	za​bez​pie ​cze ​nie?	O	to	cho ​dzi?
Zdzie ​ra	 ze	mnie	 pod ​ko ​szu ​lek,	 rzu ​ca	 go	na	 pod ​ło ​gę	 i	 po ​chy ​la	 się	 na​de	mną,	 przy ​ci ​ska​jąc	war ​gi

do	mo ​je ​go	brzu ​cha.
–	Nic	mi	 nie	mo ​że	 prze ​szko ​dzić,	 na​wet	me ​dy ​cy ​na.	 –	 Się ​ga	 do	mo ​ich	 dżin​sów	 i	 roz​pi ​na	 gu ​zik

i	za​mek.	–	Po ​za	tym	lu ​bię	wy ​zwa​nia.	Co	mi	tam	ja​kieś	dzie ​więć​dzie ​siąt	osiem	pro ​cent!
Chi ​cho ​czę	roz​ba​wio ​na,	a	on	zsu ​wa	mi	z	nóg	dżin​sy	ra​zem	z	majt ​ka​mi.
–	Re ​ese?
–	Uhm?
Schy ​la	 gło ​wę	 i	 roz​pi ​na	 szor ​ty.	 Kie ​dy	 nie	 od ​po ​wia​dam,	 pod ​no ​si	 na	 mnie	 wzrok,	 a	 wte ​dy	 je ​go

uśmiech	po ​wo ​li	ga​śnie.
Przy ​gry ​zam	po ​li ​czek	od	środ ​ka,	sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać	po ​wa​gę	na	twa​rzy.
–	Wiesz,	że	nie	bę ​dzie ​my	mo ​gli	upra​wiać	sek ​su,	kie ​dy	zaj​dę	w	cią​żę,	praw​da?
Nic	nie	po​ra​dzę,	że	je​stem	wred​na.
Za​sty ​ga	w	bez​ru ​chu,	upusz​cza​jąc	na	pod ​ło ​gę	szor ​ty	i	bok ​ser ​ki.
–	Nie	bę ​dę	mógł	cię	mieć	przez	dzie ​więć	mie ​się ​cy?	Mó ​wisz	se ​rio?
–	Uhm.	To	za​szko ​dzi ​ło ​by	dziec​ku.	Mógł ​byś	mu	zro ​bić	krzyw​dę.
Gła​dzi	się	w	na​my ​śle	po	bro ​dzie,	wbi ​ja​jąc	wzrok	w	pod ​ło ​gę.



–	Nie	wie ​dzia​łem	–	mru ​czy	do	sie ​bie.	Opusz​cza	dłoń,	kle ​piąc	się	po	udzie,	po	czym	pod ​no ​si	gło ​‐
wę.	–	Ale	mo ​że ​my	w	tym	cza​sie	ro ​bić	 in​ne	rze ​czy,	no	nie?	Nie	ma	szans,	że ​bym	dał	ra​dę	nie	do ​‐
tknąć	cię	przez	tak	dłu ​gi	czas.	Wy ​klu ​czo ​ne,	mu ​sie ​li ​by ​śmy	chy ​ba	za​miesz​kać	osob​no.
Za​kry ​wam	dłoń​mi	 twarz,	 trzę ​sąc	 się	z	bez​gło ​śne ​go	śmie ​chu.	Czu ​ję,	 jak	ma​te ​rac	ugi ​na	się,	więc

zsu ​wam	rę ​ce	w	dół.	Wi ​dząc	nad	so ​bą	je ​go	za​afe ​ro ​wa​ną	mi ​nę,	już	jaw​nie	za​no ​szę	się	śmie ​chem.
–	Prze ​pra​szam,	ale	to	by ​ło	ta​kie	za​baw​ne.	Szko ​da,	że	nie	wi ​dzia​łeś	swo ​jej	mi ​ny.
Na​chy ​la	się	na​de	mną	z	ocza​mi	po ​ciem ​nia​ły ​mi	od	gnie ​wu	i	groź​ną	mi ​ną,	aż	mój	śmiech	na​tych ​‐

miast	cich ​nie.
–	Za​pła​cisz	mi	za	to,	Sparks.
Obej​mu ​ję	mu	dłoń​mi	twarz,	przy ​cią​ga​jąc	je ​go	usta	do	swo ​ich	warg.
–	Po ​każ,	co	po ​tra​fisz,	Car ​roll.
Po ​ka​zu ​je.	I	to	jak.
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REESE	W	ŻAD​NYM	WY ​PAD​KU	NIE	ŻAR​TO ​WAŁ,	twier ​dząc,	że	lu ​bi	wy ​zwa​nia.

Gło ​wę	da​ję,	że	mu ​siał	po ​bić	ja​kiś	re ​kord,	je ​śli	cho ​dzi	o	licz​bę	or ​ga​zmów	u	part ​ner ​ki	pod ​czas	jed ​‐
nej	no ​cy.	Za	 każ​dym	 ra​zem,	 gdy	 szczy ​to ​wa​łam,	mia​łam	wra​że ​nie,	 że	 tyl ​ko	pod ​sy ​cam	 je ​go	 żą​dzę,
i	za​czy ​na​li ​śmy	od	no ​wa.	Ko ​chał	się	ze	mną	nie ​zmor ​do ​wa​nie,	aż	cał ​kiem	się	wy ​eks​plo ​ato ​wał,	wręcz
do ​słow​nie.	Do	te ​go	stop ​nia,	że	dziś	ra​czej	nie	nada​wał ​by	się	na	daw​cę	sper ​my.	Na	do ​da​tek	nie	po ​‐
trze ​bo ​wał	 pra​wie	 żad ​nych	 przerw,	 że ​by	 zre ​ge ​ne ​ro ​wać	 si ​ły.	 Kie ​dy	 ja	 dy ​sza​łam	 nie ​przy ​tom ​nie
na	łóż​ku,	so ​fie	czy	pod	prysz​ni ​cem,	le ​d ​wo	ła​piąc	od ​dech	i	bła​ga​jąc	w	du ​chu	o	chwi ​lę	wy ​tchnie ​nia,
on	za​cho ​wy ​wał	się	 jak	bok ​ser,	któ ​ry	pod ​ska​ku ​je	nie ​cier ​pli ​wie	w	ro ​gu	rin​gu,	nie	mo ​gąc	się	do ​cze ​‐
kać	na​stęp ​nej	run​dy.	Jesz​cze	ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​łam	go	tak	głod ​ne ​go	sek ​su	i	mu ​sia​łam	się	nie ​źle	przy
nim	na​gim ​na​sty ​ko ​wać.	Ta​ki	już	jest	–	kie ​dy	coś	so ​bie	wbi ​je	do	gło ​wy,	upar ​cie	dą​ży	do	ce ​lu.
Jak	czołg.
Ja​dąc	Fay ​et ​te	Stre ​et	do	swo ​jej	 cu ​kier ​ni,	gdzie	spo ​ty ​kam	się	z	 Jo ​ey ​em	na	nasz	po ​ran​ny	 jog​ging,

mam	wiel ​ką	ocho ​tę	wło ​żyć	so ​bie	mię ​dzy	no ​gi	wo ​re ​czek	z	lo ​dem.
Bie ​ga​nie	za​wsze	do ​brze	wpły ​wa​ło	na	mo ​ją	psy ​chi ​kę,	a	już	szcze ​gól ​nie	przy ​da	mi	się	w	tym	zwa​‐

rio ​wa​nym	ty ​go ​dniu.	Od	ślu ​bu	dzie ​li	mnie	za​le ​d ​wie	pięć	dni,	na	do ​da​tek	dziś	za​czy ​na	u	nas	pra​cę
Bro ​oke.	 Jak ​by	 te ​go	 by ​ło	ma​ło,	 czu ​ję	 się	 wzdę ​ta	 jak	 ba​lon	 i	mam	 po ​waż​ne	 oba​wy,	 czy	 w	 trak ​cie
ostat ​niej	 przy ​miar ​ki	 suk ​ni	 ślub​nej	 uda	 mi	 się	 zmie ​ścić	 w	 mo ​je	 ko ​ron​ko ​we	 cu ​do.	 Wąt ​pię,	 że ​by
moż​li ​we	by ​ły	ja​kie ​kol ​wiek	po ​praw​ki	na	ostat ​nią	chwi ​lę,	sko ​ro	do	ślu ​bu	zo ​sta​ło	już	tak	nie ​wie ​le	cza​‐
su.	 Suk ​nia	 jest	 bar ​dzo	 do ​pa​so ​wa​na,	 bo	 to	 oczy ​wi ​ście	 ta	 sa​ma,	 do	 któ ​rej	 przy ​mie ​rze ​nia	 zmu ​si ​ła
mnie	 Juls,	 gdy	wy ​bie ​ra​ły ​śmy	dla	niej	 ślub​ną	kre ​ację.	Ro ​bi ​łam	wte ​dy	wszyst ​ko,	 że ​by	nie	do ​pu ​ścić
do	sie ​bie	my ​śli,	że	kro ​czę	w	niej	środ ​kiem	ko ​ścio ​ła	w	kie ​run​ku	Re ​ese’a.	I	ani	przez	chwi ​lę	nie	mia​‐
łam	wąt ​pli ​wo ​ści,	 że	na	swo ​im	ślu ​bie	nie	wy ​stą​pię	w	żad ​nej	 in​nej.	 I	dla​te ​go	choć	mam	wra​że ​nie,
jak ​by	mię ​dzy	no ​ga​mi	pa​li ​ło	mnie	ogniem,	pod ​czas	dzi ​siej​sze ​go	bie ​gu	mu ​szę	dać	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
Par ​ku ​ję	 swo ​ją	 fur ​go ​net ​kę,	 zwa​ną	piesz​czo ​tli ​wie	Sa​mem,	za	hon​dą	ci ​vic	 Jo ​eya.	Po ​tem	wy ​cho ​dzę

zza	ro ​gu	i	wi ​dzę	mo ​je ​go	asy ​sten​ta	roz​grze ​wa​ją​ce ​go	się	pod ​sko ​ka​mi	na	chod ​ni ​ku	przed	cu ​kier ​nią.
Od ​wra​ca	 gło ​wę	 i	 uśmie ​cha	 się	 na	mój	 wi ​dok,	 opie ​ra​jąc	 dło ​nie	 o	 szy ​bę	 wy ​sta​wo ​wą	 i	 roz​cią​ga​jąc
mię ​śnie	ud.
–	Dzień	do ​bry,	ba​becz​ko.	Wy ​glą​dasz	jak	świe ​żo	po	sek ​sie.
Wzdry ​gam	się	na	te	sło ​wa,	po	czym	bio ​rę	z	nie ​go	przy ​kład	i	ła​pię	się	z	ty ​łu	za	kost ​kę.
–	To	za	ma​ło	po ​wie ​dzia​ne.	Re ​ese	do ​słow​nie	mnie	za​je ​chał.



Roz​cią​ga	dru ​gą	no ​gę,	uno ​sząc	do	gó ​ry	zna​czą​co	brew.
–	O	ra​ny,	wła​śnie	to	so ​bie	wy ​obra​zi ​łem.	–	Chy ​ba	nie	mo ​że	się	po ​zbyć	te ​go	ob​ra​zu	sprzed	oczu,

bo	mru ​ga	in​ten​syw​nie,	ucie ​ka​jąc	ode	mnie	wzro ​kiem.	Wy ​bu ​cham	śmie ​chem,	on	zaś	po ​now​nie	od ​‐
wra​ca	ku	mnie	gło ​wę,	wy ​ko ​nu ​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	głę ​bo ​ki	skłon	w	przód.
–	Z	te ​go	wy ​ni ​ka,	że	już	się	na	cie ​bie	nie	wku ​rza	za	tę	ak ​cję	z	Bry ​ce’em?
Chwy ​tam	za	kost ​kę,	roz​cią​ga​jąc	obo ​la​łe	mię ​śnie,	któ ​re	też	ucier ​pia​ły	pod ​czas	wczo ​raj​sze ​go	ma​ra​‐

to ​nu	sek ​su ​al ​ne ​go.
–	Oka​za​ło	 się,	że	naj​bar ​dziej	 jest	wście ​kły	na	sie ​bie	sa​me ​go.	Uparł	 się,	że	 to	przez	nie ​go	zna​la​‐

złam	 się	w	nie ​zręcz​nej	 sy ​tu ​acji.	Kom ​plet ​nie	 bez	 sen​su,	 bo	prze ​cież	prę ​dzej	 czy	póź​niej	 i	 tak	na​‐
tknę ​ła​bym	się	na	te ​go	cho ​ler ​ne ​go	dup ​ka.	Aż	mi	się	nie	chce	wie ​rzyć,	że	od	tam ​te ​go	cza​su	nie	przy ​‐
szedł	ani	ra​zu	do	na​sze ​go	skle ​pu.
Jo ​ey	pro ​stu ​je	 się	gwał ​tow​nie,	ucie ​ka​jąc	wzro ​kiem	w	kie ​run​ku	 ru ​chli ​wej	uli ​cy,	przez	 co	od	 ra​zu

na​bie ​ram	po ​dej​rzeń.	Opusz​czam	no ​gę	i	ro ​bię	wy ​krok,	od ​naj​du ​jąc	wzro ​kiem	je ​go	oczy.
–	Jo ​ey,	Bry ​ce	nie	po ​ja​wił	się	już	wię ​cej	u	nas,	praw​da?
Wy ​da​je	się	cał ​kiem	po ​chło ​nię ​ty	prze ​chy ​la​niem	gło ​wy	na	bo ​ki,	że ​by	roz​cią​gnąć	mię ​śnie	szyi.
–	Mo ​że	raz	al ​bo	dwa,	kie ​dy	by ​łaś	na	za​ple ​czu	al ​bo	po ​je ​cha​łaś	z	za​mó ​wie ​niem.	Sam	się	nim	za​ją​‐

łem.
A	więc	to	tak!
–	Co?!	Dla​cze ​go	mi	o	tym	nie	po ​wie ​dzia​łeś?
Ki ​wa	gło ​wą	na	znak,	że	po ​ra	za​czy ​nać,	i	ru ​sza	chod ​ni ​kiem	przed	sie ​bie,	jak	zwy ​kle	na​da​jąc	tem ​‐

po.
–	Mó ​wi ​łem	ci,	że	to	za​ła​twi ​łem.	Ostat ​ni	raz	po ​ja​wił	się	pa​rę	ty ​go ​dni	te ​mu	i	wte ​dy	za​po ​wie ​dzia​‐

łem	mu	ostro,	że	ma	się	trzy ​mać	od	cie ​bie	z	da​le ​ka.	Od	tam ​te ​go	cza​su	już	się	nie	po ​ka​zał.
Prze ​ska​ku ​ję	zna​jo ​mą	wy ​rwę	w	chod ​ni ​ku	i	 jak	za​wsze	przy ​cho ​dzi	mi	do	gło ​wy,	że	kie ​dyś	z	pew​‐

no ​ścią	się	na	niej	wy ​ło ​żę.
–	Jo ​ey,	je ​śli	on	zno ​wu	przyj​dzie,	mu ​szę	o	tym	wie ​dzieć.	Nie	mam	za​mia​ru	te ​go	to ​le ​ro ​wać.
Ten	 po ​pa​pra​niec	 gru ​bo	 się	 my ​li,	 je ​śli	 my ​śli,	 że	 bę ​dę	 przyj​mo ​wać	 z	 uśmie ​chem	 je ​go	 wi ​zy ​ty

w	swo ​jej	cu ​kier ​ni!	Nie	 in​te ​re ​su ​je	mnie,	że	chce	coś	ku ​pić,	 rów​nie	do ​brze	mo ​że	pójść	so ​bie	gdzie
in​dziej.	Po ​za	tym	po ​dej​rze ​wam,	że	i	tak	nie	jadł ​by	mo ​ich	kunsz​tow​nych	wy ​pie ​ków.	Pew​nie	są	mu
po ​trzeb​ne	tyl ​ko	po	to,	by	zwa​biać	dzie ​cia​ki	do	swo ​je ​go	va​na.	Ku ​si	 je,	że	ma	dla	nich	ciast ​ka	al ​bo
słod ​kie	szcze ​niacz​ki	do	po ​gła​ska​nia…
Nie	mam	bla​de ​go	po ​ję ​cia,	dla​cze ​go	Bry ​ce	ko ​ja​rzy	mi	się	z	pe ​do ​fi ​lem,	ale	nic	nie	po ​ra​dzę,	że	ta​ki

wła​śnie	je ​go	ob​raz	mam	w	tej	chwi ​li	przed	ocza​mi.
Jo ​ey	gło ​śno	dy ​szy,	gdy	wbie ​ga​my	na	wznie ​sie ​nie.
–	Cie ​ka​we,	czy	moż​na	się	sta​rać	o	są​do ​wy	za​kaz	zbli ​ża​nia,	bo	ktoś	za	czę ​sto	się	ko ​ło	cie ​bie	krę ​ci?

Mo ​ja	ku ​zyn​ka	pró ​bo ​wa​ła	go	za​ła​twić	dla	fa​ce ​ta,	któ ​ry	cią​gle	ją	na​ga​by ​wał	i	chciał	się	uma​wiać,	ale
gli ​ny	stwier ​dzi ​ły,	że	to	nie ​moż​li ​we,	je ​śli	z	je ​go	stro ​ny	nie	by ​ło	żad ​nych	gróźb.
Krę ​cę	z	nie ​sma​kiem	gło ​wą,	zbie ​ra​jąc	się	w	so ​bie	i	zwięk ​sza​jąc	tem ​po.



–	 Sa​ma	 nie	 wiem.	 Te ​mu	 pa​dal ​co ​wi	 na​le ​ży	 się	 coś	 wię ​cej	 niż	 tyl ​ko	 za​kaz	 zbli ​ża​nia.	 Bar ​dziej
uśmie ​cha​ło ​by	mi	się	na	przy ​kład	we ​pchnąć	go	pod	sa​mo ​chód.
–	Świę ​ta	ra​cja	–	po ​ta​ku ​je	Jo ​ey	ze	śmie ​chem.	Wi ​dząc,	że	zwal ​niam,	od ​wra​ca	się	i	bie ​gnie	przede

mną	ty ​łem.
–	Le ​piej	 po ​roz​ma​wiaj​my	o	 czymś	 in​nym.	Na	 je ​go	wspo ​mnie ​nie	 od	 ra​zu	 się	 spi ​nasz,	 a	prze ​cież

w	tym	ty ​go ​dniu	mu ​sisz	się	od ​stre ​so ​wać.	–	Od ​wra​ca	się	po ​now​nie,	wy ​dy ​cha​jąc	po ​wie ​trze	usta​mi.	–
O	któ ​rej	masz	dziś	przy ​miar ​kę?
Uśmie ​cham	się	do	nie ​go,	roz​luź​nia​jąc	za​ci ​śnię ​te	gniew​nie	szczę ​ki.
–	O	wpół	do	siód ​mej.	Przyj​dziesz?
–	Oczy ​wi ​ście.	Ja​ko	star ​szy	dru ​hen	za	nic	w	świe ​cie	nie	prze ​pusz​czę	ta​kiej	oka​zji.
Obo ​je	 za​śmie ​wa​my	 się	 z	 ty ​tu ​łu,	 ja​ki	wy ​my ​śli ​łam	dla	 Jo ​eya,	 gdy	pół	 ro ​ku	 te ​mu	za​pra​sza​łam	go

na	we ​se ​le.	Nie	umia​łam	wy ​brać	po ​mię ​dzy	nim	a	Juls,	któ ​re ​mu	z	nich	po ​wie ​rzyć	za​szczyt ​ną	funk ​cję
pierw​szej	druh ​ny,	bo	obo ​je	 tak	 sa​mo	du ​żo	dla	mnie	zna​czą.	Po ​sta​no ​wi ​łam	więc,	 że	 Juls	 zo ​sta​nie
świad ​ko ​wą,	 bo	 jest	 mę ​żat ​ką,	 a	 Jo ​ey	 wy ​stą​pi	 ja​ko	 star ​sza	 druh ​na,	 par ​don,	 dru ​hen.	 Tak	 mu	 się
spodo ​ba​ła	ta	na​zwa,	że	przez	mo ​ment	roz​wa​żał,	czy	nie	dać	 jej	so ​bie	wy ​szyć	ce ​ki ​na​mi	na	ple ​cach
smo ​kin​gu.	Zna​jąc	go,	ani	tro ​chę	by	mnie	to	nie	zdzi ​wi ​ło.
–	Nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać,	że ​by	cię	zo ​ba​czyć	w	suk ​ni	ślub​nej.	Bę ​dziesz	wy ​glą​dać	re ​we ​la​cyj​nie.
Przy ​spie ​szam	gwał ​tow​nie	kro ​ku,	sły ​sząc	za	ple ​ca​mi	je ​go	za​sko ​czo ​ny	okrzyk.	Chwi ​lę	po ​tem	zrów​‐

nu ​je	się	ze	mną,	rzu ​ca​jąc	mi	zdzi ​wio ​ne	spoj​rze ​nie.
–	Je ​śli	mam	wy ​glą​dać	re ​we ​la​cyj​nie,	mu ​szę	spa​lić	pro ​cen​ty,	któ ​re	wy ​pi ​li ​śmy	w	trak ​cie	week ​en​du.
Trą​cam	go	przy	tym	żar ​to ​bli ​wie	łok ​ciem,	a	on	wy ​bu ​cha	śmie ​chem.
–	No	to	da​waj,	ści ​ga​my	się	do	na​stęp ​nej	prze ​czni ​cy!

*	*	*

Po	 prze ​bie ​gnię ​ciu	 ośmiu	 ki ​lo ​me ​trów	mam	wra​że ​nie,	 że	mo ​je	 no ​gi	 zmie ​ni ​ły	 się	 w	 roz​go ​to ​wa​ny
ma​ka​ron.	Reszt ​ką	sił	wbie ​gam	na	gó ​rę,	że ​by	wziąć	szyb​ki	prysz​nic.	To	ko ​lej​ny	po ​wód,	dla	któ ​re ​go
tak	mi	 żal	 roz​sta​wać	 się	 z	pod ​da​szem	nad	 cu ​kier ​nią	 –	po	po ​ran​nym	 jog​gin​gu	nie	mu ​szę	wra​cać
do	miesz​ka​nia	Re ​ese’a,	że ​by	się	prze ​brać	przed	pra​cą.	Pra​wie	nic	się	tu	nie	zmie ​ni ​ło,	 je ​dy ​nie	wy ​‐
nio ​słam	stąd	po ​ło ​wę	swo ​ich	ciu ​chów.	W	głę ​bi	ser ​ca	nie	mia​ła​bym	nic	prze ​ciw​ko,	że ​by	to	Re ​ese	się
do	mnie	wpro ​wa​dził	po	ślu ​bie.	Wiem,	że	jest	cia​sno,	ale	mnie	na​praw​dę	nie ​wie ​le	po ​trze ​ba.	Oczy ​‐
wi ​ście	je ​śli	chce ​my	mieć	dziec​ko,	jed ​na	sy ​pial ​nia	na	pew​no	nam	nie	wy ​star ​czy.	Szcze ​gól ​nie	gdy	po ​‐
ja​wi	 się	 ich	wię ​cej,	 do	 cze ​go	 co ​raz	moc​niej	 się	prze ​ko ​nu ​ję.	Ma​rzy	mi	 się	 kuch ​nia	peł ​na	 słod ​kich
mi ​nia​tu ​rek	Re ​ese’a,	zie ​lo ​no ​okich	i	wiecz​nie	roz​czo ​chra​nych,	któ ​re	przez	ca​ły	dzień	pró ​bu ​ją	mo ​ich
wy ​pie ​ków.	A	je ​śli	na​sza	ostat ​nia	noc	ma	być	mia​rą	je ​go	za​an​ga​żo ​wa​nia	w	tej	kwe ​stii	je ​stem	prze ​‐
ko ​na​na,	że	je ​mu	rów​nież	spodo ​ba	się	ten	po ​mysł.
Owi ​jam	się	ręcz​ni ​kiem	po	wyj​ściu	spod	prysz​ni ​ca,	gdy	do ​bie ​ga	mnie	dźwięk	ko ​mór ​ki.	Wy ​pa​dam

jak	strza​ła	z	ła​zien​ki	i	pod ​no ​szę	ją	po ​spiesz​nie	z	łóż​ka.	Bo ​jąc	się,	że	nie	zdą​żę	ode ​brać,	nie	zwra​‐
cam	uwa​gi,	czyj	nu ​mer	wy ​świe ​tla	się	na	ekra​nie.
–	Ha​lo?



–	Wi ​taj,	ko ​cha​nie.	Jak	się	czu ​je	na​sza	przy ​szła	pan​na	mło ​da?
Na	 dźwięk	 gło ​su	mat ​ki	 opa​dam	na	 łóż​ko	 z	 ję ​kiem	wy ​czer ​pa​nia.	Niech	 to	 dia​bli!	 Po ​win​nam	 by ​ła

spraw​dzić,	kto	dzwo ​ni,	i	nie	od ​bie ​rać,	aż	włą​czy	się	pocz​ta	gło ​so ​wa.	Bo	jest	tyl ​ko	je ​den	po ​wód,	dla
któ ​re ​go	mat ​ka	 do	mnie	 te ​le ​fo ​nu ​je,	 i	 tyl ​ko	 je ​den	 te ​mat,	 na	 ja​ki	 chce	 ze	mną	 roz​ma​wiać.	 Sły ​szę
w	słu ​chaw​ce	sze ​lest	pa​pie ​ru	i	od	ra​zu	wiem,	że	ma	przed	so ​bą	swój	nie ​od ​łącz​ny	no ​tat ​nik	z	po ​my ​‐
sła​mi,	któ ​re	przy ​szły	jej	do	gło ​wy	w	ostat ​niej	chwi ​li	i	do	któ ​rych	za​raz	bę ​dzie	mnie	prze ​ko ​ny ​wać.
Zu ​peł ​nie	jak ​by ​śmy	na	pięć	dni	przed	we ​se ​lem	mie ​li	 jesz​cze	ca​łe	mnó ​stwo	cza​su,	że ​by	co	rusz	coś
zmie ​niać.
Po ​cie ​ram	z	re ​zy ​gna​cją	wol ​ną	dło ​nią	po ​li ​czek,	zbie ​ra​jąc	 się	w	so ​bie	do	 tej	 roz​mo ​wy,	choć	wiem,

że	jak	zwy ​kle	skoń​czy	się	na	tym,	że	ko ​lej​ny	raz	w	zde ​ner ​wo ​wa​niu	rzu ​ci	swo ​im	no ​tat ​ni ​kiem	przez
ca​ły	po ​kój.
–	W	po ​rząd ​ku,	ma​mo.	A	jak	u	cie ​bie?
–	Cu ​dow​nie,	skar ​bie.	Słu ​chaj,	prze ​cho ​dzi ​łam	wczo ​raj	ko ​ło	tej	uro ​czej	wło ​skiej	knajp ​ki	w	Prin​ter’s

Row	i	po ​my ​śla​łam,	że	to	by ​ło ​by	ide ​al ​ne	miej​sce	na	prób​ny	obiad	we ​sel ​ny.	Spraw​dzi ​łam	na​wet,	czy
ma​ją	w	tym	ter ​mi ​nie	wol ​ne	miej​sca.
Na	te	sło ​wa	bły ​ska​wicz​nie	pod ​no ​si	mi	się	ci ​śnie ​nie.
–	Prze ​cież	już	ty ​le	ra​zy	ci	mó ​wi ​łam!	Ma​my	za​miar	tyl ​ko	prze ​ćwi ​czyć	ca​łą	ce ​re ​mo ​nię,	a	po ​tem	wy ​‐

sko ​czy ​my	gdzieś	z	przy ​ja​ciół ​mi.
Mo ​ja	mat ​ka	 wy ​da​je	 z	 sie ​bie	 obu ​rzo ​ne	wes​tchnie ​nie,	 jak ​by	 sły ​sza​ła	 tę	 no ​wi ​nę	 po	 raz	 pierw​szy,

co	oczy ​wi ​ście	nie	jest	praw​dą.
–	Ależ	Dy ​lan,	przed	każ​dym	ślu ​bem	or ​ga​ni ​zu ​je	się	prób​ny	obiad	w	re ​stau ​ra​cji!	Nie	mo ​żesz	go	tak

po	pro ​stu	po ​mi ​nąć.	To	ab​so ​lut ​nie	ko ​niecz​ne!
–	Ko ​niecz​ne?	Mó ​wisz,	jak ​by	to	by ​ło	co	naj​mniej	tak	sa​mo	waż​ne	jak	przy ​się ​ga	mał ​żeń​ska.
–	Bo	jest	–	oznaj​mia	ka​te ​go ​rycz​nym	to ​nem.
Stę ​kam	z	bez​sil ​no ​ści,	prze ​wra​ca​jąc	się	na	bok	i	wtu ​la​jąc	twarz	w	koł ​drę.	Za​cho ​wa​ny	w	niej	de ​li ​‐

kat ​ny	 cy ​tru ​so ​wy	 za​pach	 odro ​bi ​nę	mnie	 uspo ​ka​ja,	 ale	 nie	 na	 ty ​le,	 że ​by	 ulec	 mat ​ce	 i	 zgo ​dzić	 się
na	ten	ab​sur ​dal ​ny	po ​mysł.
–	Ma​mo,	tak	po ​sta​no ​wi ​li ​śmy	z	Re ​ese’em.	To	na​sze	we ​se ​le	 i	krop ​ka.	Przy ​kro	mi,	że	ci	się	to	nie

po ​do ​ba,	ale	de ​cy ​zja	za​pa​dła	 i	nie	bę ​dzie	prób​ne ​go	obia​du.	 Je ​śli	ktoś	zgłod ​nie ​je,	mo ​że	so ​bie	po ​je ​‐
chać	do	McDo ​nal ​da.
–	 Chy ​ba	 żar ​tu ​jesz,	 Dy ​lan!	 Do	 McDo ​nal ​da?	 To	 obu ​rza​ją​ce,	 co	 mó ​wisz!	 –	 W	 uchu	 roz​brzmie ​wa

mi	jej	cięż​kie	wes​tchnie ​nie,	któ ​re ​mu	to ​wa​rzy ​szy	sze ​lest	zgnia​ta​ne ​go	pa​pie ​ru.	–	Wspa​nia​le,	nie	bę ​‐
dzie	obia​du.	Chy ​ba	bę ​dę	mu ​sia​ła	za​pa​ko ​wać	dla	oj​ca	coś	do	prze ​ką​sze ​nia	na	pró ​bie.	Wiesz,	ja​ki	po ​‐
tra​fi	być,	kie ​dy	jest	głod ​ny.
Śmie ​ję	się	bez​gło ​śnie,	kry ​jąc	twarz	w	koł ​drze,	gdy	na​gle	do ​bie ​ga	mnie	od ​głos	otwie ​ra​nych	drzwi.

Prze ​krę ​cam	się	na	dru ​gi	bok	z	ko ​mór ​ką	przy	uchu	i	wi ​dzę	wcho ​dzą​ce ​go	do	środ ​ka	Re ​ese’a.	Kie ​dy
za​my ​ka	za	so ​bą	drzwi,	uno ​szę	dłoń	w	py ​ta​ją​cym	ge ​ście,	za​sko ​czo ​na	je ​go	wi ​do ​kiem.	Do ​cho ​dzi	szó ​‐
sta,	 a	 o	 tej	 po ​rze	 zwy ​kle	 jest	 już	 w	 biu ​rze.	 Uśmie ​cha	 się	 do	 mnie	 w	 od ​po ​wie ​dzi,	 pod ​cho ​dząc



do	łóż​ka.	Ma	na	so ​bie	to,	co	za​wsze	za​kła​da	do	pra​cy:	ko ​szu ​lę,	kra​wat	i	spodnie	kha​ki,	a	ja	jak	zwy ​‐
kle	nie	mo ​gę	się	na	nie ​go	na​pa​trzeć.	Ten	fa​cet	umie	no ​sić	biu ​ro ​we	ciu ​chy	jak	nikt	in​ny	na	świe ​cie.
–	Wy ​bacz,	ma​mo,	ale	mu ​szę	koń​czyć.	Spo ​tka​my	się	wie ​czo ​rem	na	przy ​miar ​ce,	do ​brze?
Za​nim	się	od ​zy ​wa,	w	słu ​chaw​ce	po ​now​nie	roz​le ​ga	się	sze ​lest	kar ​tek,	na	któ ​re ​go	dźwięk	prze ​wra​‐

cam	ocza​mi.
–	Oczy ​wi ​ście,	bę ​dę	na	pew​no.	Wpad ​nie ​my	ra​zem	z	Mag​gie	o	sie ​dem ​na​stej	trzy ​dzie ​ści.	Do	zo ​ba​‐

cze ​nia,	ko ​cha​nie.
–	Pa,	ma​mo.
Koń​czę	po ​łą​cze ​nie	i	rzu ​cam	te ​le ​fon	na	łóż​ko,	pod ​no ​sząc	wzrok	na	Re ​ese’a.
–	Co	ty	tu	ro ​bisz,	przy ​stoj​nia​ku?	Nie	po ​wi ​nie ​neś	już	sie ​dzieć	nad	swo ​imi	cy ​fer ​ka​mi?
Mi ​ja	pa​ra​wan	dzie ​lą​cy	na	pół	pod ​da​sze	i	sta​je	na​prze ​ciw​ko	mnie.
–	Po ​wi ​nie ​nem,	ale	nie	mo ​gę	prze ​stać	o	czymś	my ​śleć.
–	Do ​praw​dy?	A	o	czym?	O	mo ​im	bo ​ga​tym	wnę ​trzu?
Śmie ​je	się,	wy ​cią​ga​jąc	rę ​kę	i	roz​su ​wa​jąc	ręcz​nik,	któ ​rym	się	owi ​nę ​łam.	Na	kil ​ka	se ​kund	za​wie ​sza

wzrok	na	mo ​im	biu ​ście,	ale	za​raz	pod ​no ​si	gło ​wę	i	spo ​glą​da	mi	w	oczy.
–	My ​ślisz,	że	któ ​ryś	z	mo ​ich	wczo ​raj​szych	strza​łów	tra​fił	do	ce ​lu?	–	py ​ta,	po ​now​nie	ze ​śli ​zgu ​jąc	się

wzro ​kiem	w	dół,	tym	ra​zem	jesz​cze	ni ​żej.
–	Ekhm,	nie	wiem.	Mo ​że?	W	każ​dym	ra​zie	da​łeś	z	sie ​bie	wszyst ​ko.	To	o	tym	nie	mo ​żesz	prze ​stać

my ​śleć?
Bo	two​je	cia​ło	wy ​da​je	się	mó​wić	coś	zu ​peł​nie	in​ne​go.
Trze ​ba	jed ​nak	przy ​znać,	że	Re ​ese	za​wsze	w	ten	spo ​sób	na	mnie	pa​trzy.	Je ​stem	pew​na,	że	na​wet

w	ko ​ście ​le,	na	do ​da​tek	przed	sa​mym	oł ​ta​rzem	wy ​star ​czy ​ło ​by	jed ​no	ta​kie	spoj​rze ​nie,	że ​bym	od	ra​zu
zro ​bi ​ła	się	kom ​plet ​nie	mo ​kra.
Po ​ta​ku ​je,	nie	od ​ry ​wa​jąc	ode	mnie	wzro ​ku.
–	Tak	bar ​dzo	te ​go	chcę,	 jak	ni ​g​dy,	Dy ​lan.	Nie	zro ​zu ​miesz	te ​go.	Wcze ​śniej	nie	my ​śla​łem	o	dzie ​‐

ciach	ani	mał ​żeń​stwie.	–	Na​chy ​la	się	na​de	mną,	po ​py ​cha​jąc	mnie	de ​li ​kat ​nie	na	ple ​cy.	Wy ​cią​gam	rę ​‐
kę	i	chwy ​tam	je ​go	kra​wat,	owi ​ja​jąc	go	wo ​kół	dło ​ni.
–	Ale	kie ​dy	pa​trzę	na	cie ​bie,	my ​ślę	tyl ​ko	o	tym.	O	mał ​żeń​stwie,	ro ​dzi ​nie.	Pra​gnę	te ​go	z	to ​bą	i	nie

chcę	cze ​kać.
Och,	Re​ese.	Uno ​szę	brwi,	roz​luź​nia​jąc	uchwyt	dło ​ni	na	kra​wa​cie.
–	Ze	ślu ​bem	czy	z	dzieć​mi?
–	Z	dzieć​mi.	Ślub	ma​my	już	za​ła​twio ​ny.	–	Na​chy ​la	się	ni ​żej,	ca​łu ​jąc	mnie	w	ką​cik	ust,	 je ​den	raz

i	dru ​gi,	a	po ​tem	zsu ​wa	war ​gi	co ​raz	ni ​żej.
–	Nie	każ	mi	cze ​kać,	ko ​cha​nie.	Chcę	cię	jak	naj​szyb​ciej	ta​ką	zo ​ba​czyć.
Ję ​czę,	czu ​jąc	je ​go	usta	na	mo ​im	brzu ​chu.
–	To	zna​czy	ja​ką?
Wiem,	 o	 co	mu	 cho ​dzi,	 ale	 chcę	 to	 usły ​szeć.	Bo	 czy	 jest	 coś	 bar ​dziej	 uj​mu ​ją​ce ​go	niż	 uko ​cha​ny

męż​czy ​zna	 oznaj​mia​ją​cy	 ko ​bie ​cie,	 że	 chce,	 że ​by	 no ​si ​ła	 pod	 ser ​cem	 je ​go	 dziec​ko?	 Na	 pew​no	 nie.



Szcze ​gól ​nie	z	ust	ta​kie ​go	fa​ce ​ta	jak	on.
–	Z	mo ​im	dziec​kiem	w	brzu ​chu.
Się ​gam	rę ​ką	w	dół,	wpla​ta​jąc	mu	pal ​ce	we	wło ​sy.
–	Chcesz	 się	 spóź​nić	do	pra​cy	 i	 tym	za​jąć?	Bo	 ja	 je ​stem	ab​so ​lut ​nie	za	na​stęp ​ną	 run​dą	 ro ​bie ​nia

dzi ​dziu ​sia,	je ​śli	do	te ​go	zmie ​rzasz.
I	co	z	te​go,	że	je​stem	ca​ła	obo​la​ła.	Po​my ​ślę	o	tym	ju ​tro.
–	Nie ​zu ​peł ​nie,	ale	by ​łaś	bli ​sko.
Klę ​ka	na	ko ​la​nach	i	za​kła​da	mo ​je	no ​gi	na	swo ​je	ra​mio ​na.	Chwy ​ta	mnie	za	bio ​dra	i	przy ​su ​wa	bli ​‐

żej,	na	sam	brzeg	łóż​ka,	uśmie ​cha​jąc	się	przy	tym	ło ​bu ​zer ​sko.
–	Spóź​nię	się	do	pra​cy,	bo	oprócz	te ​go,	że	cią​gle	my ​ślę	o	wczo ​raj​szej	no ​cy,	stę ​sk ​ni ​łem	się	za	two ​‐

im	sma​kiem.	Wczo ​raj	by ​li ​śmy	tak	moc​no	za​ję ​ci	ko ​cha​niem	się,	że	nie	mia​łem	oka​zji	cię	skosz​to ​‐
wać.	Więc	leż	spo ​koj​nie,	nie	za​ci ​skaj	nóg	i	daj	mi	się	nim	na​cie ​szyć.
–	Mmm…	 uwiel ​biam,	 kie ​dy	mnie	musz​tru ​jesz.	 Na​praw​dę,	mo ​żesz	 ro ​bić	 tak	 za​wsze.	 Tyl ​ko	 nie

po	to,	że ​bym	zro ​bi ​ła	ci	pra​nie	czy	coś	w	tym	sty ​lu.
Czu ​jąc	 mię ​dzy	 no ​ga​mi	 pierw​sze	 po ​cią​gnię ​cie	 ję ​zy ​ka,	 nie	 wy ​trzy ​mu ​ję	 i	 ude ​rzam	 zwi ​nię ​ty ​mi

w	pię ​ści	dłoń​mi	w	koł ​drę.
–	Och,	Re ​ese…
Wbi ​ja​jąc	 moc​no	 pal ​ce	 w	mo ​je	 bio ​dra,	 draż​ni	 ję ​zy ​kiem	 łech ​tacz​kę	 w	 pul ​su ​ją​cym	 ryt ​mie.	 Kie ​dy

chwy ​ta	ją	zę ​ba​mi,	twar ​dą	i	na​brzmia​łą,	au ​to ​ma​tycz​nie	wy ​gi ​nam	się	w	łuk,	wbi ​ja​jąc	mu	pię ​ty	w	ple ​‐
cy.
–	Re ​ese…	Już	nie	mo ​gę…
–	Lu ​bisz	to,	praw​da?	Chcesz	moc​niej?
Spy ​cham	mu	w	gło ​wę	w	dół,	za​głu ​sza​jąc	dal ​sze	sło ​wa.	Dy ​go ​cę	na	ca​łym	cie ​le,	a	mo ​je	uda	za​ci ​ska​‐

ją	 się	 kon​wul ​syj​nie	na	 je ​go	gło ​wie.	 Pie ​ści	mnie	 za​chłan​nie	 ję ​zy ​kiem,	 jak ​by	 ro ​bił	 to	 pierw​szy	 raz.
Za​wsze	tak	jest	–	mam	wra​że ​nie,	że	ni ​g​dy	nie	mo ​że	się	mną	na​sy ​cić.	Po ​cząt ​ko ​wo	na	prze ​mian	li ​że
mo ​je	 za​ka​mar ​ki	 i	 ssie	 łech ​tacz​kę,	 aż	 w	 pew​nym	 mo ​men​cie	 za​czy ​na	 ryt ​micz​nie	 wsu ​wać	 ję ​zyk
do	środ ​ka.	To	tak	po ​tęż​ne	do ​zna​nie,	że	nie	je ​stem	w	sta​nie	go	znieść.	Za​czy ​nam	nie ​skład ​nie	pro ​‐
sić,	że ​by	prze ​stał,	a	 jed ​no ​cze ​śnie	bła​gam	o	wię ​cej,	 ję ​cząc,	że ​by	zro ​bił	ze	mną,	co	tyl ​ko	ze ​chce.	Za​‐
cho ​wu ​ję	się	 jak	wa​riat ​ka,	ale	nic	nie	po ​ra​dzę,	że	przez	 je ​go	zręcz​ne	usta	kom ​plet ​nie	tra​cę	gło ​wę.
A	gdy	na	mo ​ment	wkła​da	mi	do	środ ​ka	pa​lec	 i	 roz​sma​ro ​wu ​je	mo ​ją	wil ​goć	ni ​żej	na	po ​ślad ​ki,	cał ​‐
kiem	od ​cho ​dzę	od	zmy ​słów.
–	Tak…	O,	tak.	Pro ​szę,	wła​śnie	tam,	do ​kład ​nie	tam…
Wci ​ska	twarz	moc​niej	mię ​dzy	mo ​je	no ​gi,	po ​mru ​ku ​jąc	i	przy ​ci ​ska​jąc	mi	wil ​got ​ny	pa​lec	do	pu ​py.

Wcze ​śniej	coś	ta​kie ​go	nie	mie ​ści ​ło	mi	się	w	gło ​wie,	ale	od ​kąd	prze ​ży ​łam	to	z	tym	je ​dy ​nym,	wła​ści ​‐
wym	fa​ce ​tem,	uwiel ​biam	to	do ​zna​nie	i	mo ​men​tal ​nie	szczy ​tu ​ję,	do ​słow​nie	wi ​dząc	gwiaz​dy.	Nie	ro ​‐
bi	te ​go	za	każ​dym	ra​zem,	ale	gdy	mnie	tym	do ​dat ​ko ​wo	za​sko ​czy,	jak	zwy ​kle	umie ​jęt ​nie	do ​pro ​wa​‐
dza​jąc	do	or ​ga​zmu,	mo ​je	cia​ło	wi ​bru ​je	po ​tem	jesz​cze	przez	dłu ​gie	go ​dzi ​ny.
–	Ra​ny,	ja​ka	je ​steś	w	tym	mo ​men​cie	pięk ​na.	Na​praw​dę	ci	tak	do ​brze?



–	Uhm	–	mru ​czę,	nie ​zdol ​na	wy ​krztu ​sić	z	 sie ​bie	nic	wię ​cej.	Po ​wo ​li	do ​cho ​dzę	do	sie ​bie,	zwi ​sa​jąc
bez​wład ​nie	na	skra​ju	 łóż​ka	z	no ​ga​mi	na​dal	opar ​ty ​mi	o	 je ​go	ra​mio ​na,	on	zaś	ca​łu ​je	czu ​le	wnę ​trze
mo ​ich	ud.	Spo ​glą​dam	le ​ni ​wie	w	dół	na	swo ​je	na​gie	cia​ło,	do ​strze ​ga​jąc	je ​go	uśmiech.
–	Gdy ​byś	jesz​cze	kie ​dyś	miał	ocho ​tę	spóź​nić	się	do	pra​cy	z	te ​go	po ​wo ​du,	nie	krę ​puj	się.
Wsta​je	z	ko ​lan,	ob​li ​zu ​jąc	war ​gi	i	wy ​cią​ga​jąc	do	mnie	rę ​ce.
–	Na	mnie	 już	 po ​ra.	Do ​sta​łem	 swo ​ją	 daw​kę	 cie ​bie,	 dzię ​ki	 –	mó ​wiąc	 to,	 po ​cią​ga	mnie	 na	 no ​gi,

zrzu ​ca​jąc	na	pod ​ło ​gę	owi ​nię ​ty	wo ​kół	mnie	ręcz​nik.
–	Ej,	to	mo ​ja	kwe ​stia	–	obu ​rzam	się,	gdy	przy ​wie ​ra	do	mo ​ich	ust	i	czu ​le	je	ca​łu ​je.
–	A	co	z	to ​bą?	Nie	po ​trze ​bu ​jesz	mo ​jej	rę ​ki	al ​bo	ust?
Się ​ga	w	dół,	że ​by	po ​pra​wić	spodnie	w	kro ​ku,	lek ​ko	się	przy	tym	krzy ​wiąc.
–	Mó ​wiąc	szcze ​rze,	po ​trzeb​na	mi	chwi ​la	od ​de ​chu	po	wczo ​raj​szej	no ​cy.	Spy ​taj	mnie	o	to	za	osiem

go ​dzin.
Za​śmie ​wam	się,	schy ​la​jąc	po	ręcz​nik	i	owi ​ja​jąc	nim	pod	pa​cha​mi.
–	Pa​mię ​taj,	że	mam	dziś	przy ​miar ​kę,	więc	wró ​cę	póź​niej.
Spo ​glą​da	na	mnie	po ​dejrz​li ​wym	wzro ​kiem.
–	Na​praw​dę	są​dzisz,	że	mu ​sisz	mi	przy ​po ​mi ​nać	o	czymś,	co	do ​ty ​czy	cie ​bie?	–	Chwy ​ta	mnie	dło ​‐

nią	za	kark,	przy ​cią​ga	do	sie ​bie	i	ca​łu ​je	w	czo ​ło.	–	Pa,	ko ​cha​nie.	–	Co ​fa	rę ​kę,	po	czym	od ​wra​ca	się
i	ru ​sza	w	stro ​nę	drzwi.
Ki ​wam	gło ​wą	z	uzna​niem,	nie	mo ​gąc	się	na​pa​trzeć	na	je ​go	ty ​łek,	cu ​dow​nie	zgrab​ny	i	jędr ​ny,	jak ​‐

by	 z	 sa​mych	 mię ​śni.	 Wy ​glą​da	 obłęd ​nie,	 na​wet	 w	 spodniach.	 Nie	 wiem,	 ja​kie	 ćwi ​cze ​nia	 ro ​bi,
że	ma	tak	bo ​sko	wy ​rzeź​bio ​ne	cia​ło,	ale	wi ​dać,	że	są	dia​bel ​nie	sku ​tecz​ne.
Od ​głos	otwie ​ra​nych	drzwi	wy ​ry ​wa	mnie	z	 roz​ma​rze ​nia.	Pod ​no ​szę	wzrok	 i	wi ​dzę,	że	mu ​siał	za​‐

uwa​żyć,	 jak	 nie ​przy ​zwo ​icie	 się	 na	 nie ​go	 ga​pię,	 ale	 wca​le	 nie	 jest	 mi	 z	 te ​go	 po ​wo ​du	 wstyd,	 ani
odro ​bi ​nę.	Szcze ​rzę	do	nie ​go	zę ​by	w	naj​bar ​dziej	pro ​mien​nym	uśmie ​chu,	na	ja​ki	tyl ​ko	mnie	stać,	aż
sam	nie	mo ​że	po ​wstrzy ​mać	się	od	śmie ​chu.
–	Pa,	przy ​stoj​nia​ku.	Pięć	dni.
Po ​ta​ku ​je,	od ​wra​ca​jąc	się	z	po ​wro ​tem	do	drzwi.	Za​nim	za	ni ​mi	zni ​ka,	uda​je	mi	się	jesz​cze	doj​rzeć

je ​go	mi ​nę,	jak ​by	od ​twa​rzał	w	gło ​wie	wy ​po ​wie ​dzia​ne	prze ​ze	mnie	przed	chwi ​lą	sło ​wa.
Tak	sa​mo	ja.
Pięć	dni.
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WKŁA ​DAM	PO ​SPIESZ​NIE	DŻIN​SY	i	jed ​ną	ze	swo ​ich	ulu ​bio ​nych	ko ​szu ​lek,	któ ​rej	nie	zdą​ży ​łam

jesz​cze	wy ​wieźć	do	Re ​ese’a,	a	po ​tem	wsu ​wam	sto ​py	w	ba​le ​ri ​ny	i	wra​cam	z	po ​wro ​tem	do	ła​zien​ki.
Zie ​wa​jąc,	upi ​nam	wło ​sy	w	nie ​dba​ły	kok	i	wy ​cią​gam	z	nie ​go	kil ​ka	luź​nych	pa​se ​mek,	któ ​re	za​kła​dam
za	uszy.	Po	ca​ło ​noc​nym	ma​ra​to ​nie	sek ​su ​al ​nym,	ośmio ​ki ​lo ​me ​tro ​wym	bie ​gu	i	ko ​smicz​nym	or ​ga​zmie
sprzed	kil ​ku	mi ​nut	na	mo ​ment	ogar ​nia	mnie	ogrom ​na	chęć,	że ​by	za​miast	scho ​dzić	do	pra​cy,	wró ​‐
cić	 do	 łóż​ka	 i	 uciąć	 so ​bie	 drzem ​kę.	 Ro ​bię	 de ​li ​kat ​ny,	 pra​wie	 nie ​wi ​docz​ny	 ma​ki ​jaż,	 ja​ki	 no ​szę
na	co	dzień,	a	po ​tem	 jesz​cze	raz	wcho ​dzę	za	pa​ra​wan	wy ​dzie ​la​ją​cy	mo ​ją	sy ​pial ​nię	po	zo ​sta​wio ​ną
na	 łóż​ku	 ko ​mór ​kę.	 Za​raz	 trze ​ba	 otwo ​rzyć	 sklep,	 a	 ja	 na	 do ​da​tek	mam	 dziś	mnó ​stwo	 pie ​cze ​nia,
bo	przez	ca​ły	week ​end	nic	nie	zro ​bi ​łam.	I	je ​śli	za​raz	się	do	te ​go	nie	za​bio ​rę,	w	po ​łu ​dnie	za​brak ​nie
nam	to ​wa​ru.
Wy ​cią​gam	z	szaf ​ki	mik ​ser	i	kła​dę	go	na	bla​cie,	gdy	roz​le ​ga	się	brzęk	dzwon​ka	u	drzwi	i	chwi ​lę

po ​tem	do	kuch ​ni	wpa​da	Jo ​ey.
–	Eks​tra​du ​ża	ka​wa	z	po ​dwój​nym	kar ​me ​lem	dla	mo ​jej	ulu ​bio ​nej	ba​becz​ki	–	wo ​ła	 śpiew​nym	gło ​‐

sem,	sta​wia​jąc	przede	mną	na	sto ​le	pa​ru ​ją​cy	ku ​bek	i	przy ​su ​wa​jąc	sie ​bie	sto ​łek.	Za​ło ​żył	dziś	 jed ​ną
ze	swych	ulu ​bio ​nych	 ja​sno ​nie ​bie ​skich	po ​ló ​wek,	któ ​re	 ide ​al ​nie	pod ​kre ​śla​ją	błę ​kit	 je ​go	oczu,	a	 je ​go
blond	wło ​sy	na​dal	są	wil ​got ​ne	od	prysz​ni ​ca.
–	Dzię ​ki,	sta​ry.	Mó ​wi ​łam	ci	 już,	że	cię	ko ​cham?	–	Się ​gam	po	ka​wę	i	mru ​czę	z	za​do ​wo ​le ​nia,	gdy

pierw​szy	 łyk	go ​rą​ce ​go	pły ​nu	spły ​wa	mi	do	gar ​dła.	 –	Za	 chwi ​lę	ma	 się	po ​ja​wić	Bro ​oke,	 a	 ja	mam
mnó ​stwo	pie ​cze ​nia,	więc	nie ​ste ​ty	to	ty	mu ​sisz	się	nią	ra​no	za​jąć	i	wszyst ​ko	jej	po ​ka​zać.
Bur ​czy	pod	no ​sem	z	nie ​za​do ​wo ​le ​niem,	upi ​ja​jąc	łyk	swo ​jej	ka​wy.
–	A	niech	tam.	O	 ile	nie	bę ​dzie	zno ​wu	pró ​bo ​wa​ła	mnie	ob​ma​cy ​wać,	 ja​koś	wy ​trzy ​mam	te	osiem

go ​dzin.
Po ​now​nie	roz​le ​ga	się	dzwo ​nek,	więc	obo ​je	od ​wra​ca​my	gło ​wy	w	stro ​nę	drzwi.	Chwi ​lę	póź​niej	sta​‐

je	w	nich	Juls,	ele ​ganc​ko	ubra​na	w	do ​pa​so ​wa​ną	czar ​ną	su ​kien​kę	i	wy ​so ​kie	szpil ​ki,	z	wło ​sa​mi	upię ​‐
ty ​mi	w	sty ​lo ​wy	kok.
–	Cześć,	ko ​cha​ni.	–	Roz​glą​da	się	po	kuch ​ni	i	jej	uśmiech	mo ​men​tal ​nie	ga​śnie.	–	A	gdzie,	do	cho ​‐

le ​ry,	jest	Bro ​oke?
Na	te	sło ​wa	obo ​je	z	Jo ​ey ​em	wzru ​sza​my	bez​rad ​nie	ra​mio ​na​mi.	Otwie ​ram	to ​reb​kę	z	mą​ką	i	wsy ​‐

pu ​ję	por ​cję	do	mi ​ski.
–	Za​bi ​ję	ją.	–	Juls	wyj​mu ​je	z	to ​reb​ki	ko ​mór ​kę	i	zni ​ka	w	skle ​pie,	zo ​sta​wia​jąc	nas	sa​mych	z	roz​ba​‐



wio ​ny ​mi	mi ​na​mi.	Zde ​ner ​wo ​wa​na	Ju ​lian​na	Tho ​mas	to	dość	nie ​co ​dzien​ny	wi ​dok.
–	Za​ło ​żę	się	o	dzie ​sięć	do ​lców,	że	się	spóź​ni	–	od ​zy ​wa	się	Jo ​ey	pół ​gło ​sem.
Prze ​chy ​lam	gło ​wę	na	bok	i	włą​czam	mik ​ser,	ocie ​ra​jąc	czo ​ło	wierz​chem	dło ​ni.
–	A	ja	sta​wiam	dzie ​siąt ​kę,	że	zno ​wu	bę ​dziesz	się	z	nią	przy ​tu ​lał,	jak	tyl ​ko	nada​rzy	się	oka​zja.
Rzu ​ca	mi	gniew​ne	spoj​rze ​nie	i	w	tej	sa​mej	chwi ​li	w	drzwiach	po ​now​nie	uka​zu ​je	się	Juls.
–	Dzwo ​ni ​łam	do	niej,	ale	włą​cza	się	pocz​ta	gło ​so ​wa.	Na	pew​no	jest	już	w	dro ​dze.
Za​czy ​nam	 wsy ​py ​wać	 do	 mi ​ski	 skład ​ni ​ki	 na	 muf ​fi ​ny	 ba​na​no ​wo-orze ​cho ​we,	 ale	 czu ​ję	 na	 sie ​bie

spoj​rze ​nie	Juls,	więc	pod ​no ​szę	na	nią	wzrok.
–	Co	jest?
Ro ​bi	skru ​szo ​ną	mi ​nę,	a	po ​tem	pod ​cho ​dzi	bli ​żej	i	kła​dzie	mi	rę ​kę	na	ra​mie ​niu.
–	Słu ​chaj,	strasz​nie	mi	przy ​kro.	Wiem,	że	umó ​wi ​ły ​śmy	się	na	zro ​bie ​nie	te ​stu	ra​zem,	ale	nie ​chcą​‐

cy	wy ​ga​da​łam	się	wczo ​raj	przed	Ia​nem,	że	mo ​gę	być	w	cią​ży.	Jak	tyl ​ko	o	tym	usły ​szał,	po ​biegł	ku ​‐
pić	mi	test.	Nie	da​ło	się	w	ogó ​le	z	nim	roz​ma​wiać.	Ale	i	tak	zro ​bię	go	jesz​cze	raz	ra​zem	z	to ​bą.
–	Ekhm,	prze ​pra​szam	bar ​dzo!	–	roz​le ​ga	się	głos	Jo ​eya,	stu ​ka​ją​ce ​go	nie ​cier ​pli ​wie	pal ​ca​mi	o	blat.	–

Moż​na	wie ​dzieć,	o	czym	wy	mó ​wi ​cie?
Wy ​łą​czam	mik ​ser	i	uśmie ​cham	się	do	Juls,	nie	zwra​ca​jąc	uwa​gi	na	mo ​je ​go	asy ​sten​ta.
–	Spo ​ko,	ja	też	mam	go	już	za	so ​bą.	Z	Re ​ese’em	by ​ło	iden​tycz​nie,	uparł	się	wczo ​raj,	że	mam	go

zro ​bić	i	ko ​niec.	Mój	był	ne ​ga​tyw​ny.
–	A	mój	nie.
Na	te	sło ​wa	do ​słow​nie	opa​da	mi	szczę ​ka	z	wra​że ​nia,	a	Jo ​ey	wy ​da​je	z	sie ​bie	nie ​ar ​ty ​ku ​ło ​wa​ny	pisk.
–	Co	ta​kie ​go?	Je ​steś	w	cią​ży?!	–	W	mo ​im	gło ​sie	nie	ma	ani	cie ​nia	smut ​ku	czy	za​zdro ​ści.	Choć	by ​‐

łam	 wczo ​raj	 roz​cza​ro ​wa​na	 wy ​ni ​kiem	 swo ​je ​go	 te ​stu,	 no ​wi ​na,	 ja​ką	 przed	 chwi ​lą	 usły ​sza​łam	 z	 ust
naj​lep ​szej	przy ​ja​ciół ​ki,	na​pa​wa	mnie	ta​ką	eks​cy ​ta​cją,	jak ​bym	to	ja	sa​ma	spo ​dzie ​wa​ła	się	dziec​ka.
Ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	za​sła​nia​jąc	dłoń​mi	pur ​pu ​ro ​we	po ​licz​ki.
Ra​zem	z	Jo ​ey ​em	ści ​ska​my	ją	z	ca​łych	sił,	a	ona	opla​ta	nas	obo ​je	ra​mio ​na​mi.
–	Zro ​bi ​łam	kil ​ka,	że ​by	mieć	pew​ność.	Wczo ​raj	mia​łam	już	oba​wy,	że	Ian	wy ​ku ​pi	re ​kla​mę	na	mie ​‐

ście,	że ​by	to	wszyst ​kim	ogło ​sić.	Do ​słow​nie	sza​le ​je	z	ra​do ​ści.
–	 Bo ​że,	 Juls,	 to	 nie ​sa​mo ​wi ​te	 –	 wy ​do ​by ​wam	 z	 tru ​dem	 z	 sie ​bie,	 mru ​ga​jąc	 gwał ​tow​nie	 i	 czu ​jąc

na	po ​licz​ku	łzy.	–	Zo ​ba​czysz,	bę ​dziesz	wspa​nia​łą	ma​mą.
–	He ​eeej!	–	prze ​ry ​wa	nam	Jo ​ey,	sta​jąc	mię ​dzy	na​mi	z	mar ​so ​wą	mi ​ną.	–	To	wy,	wiedź​my,	obie	po ​‐

dej​rze ​wa​ły ​ście,	że	mo ​że ​cie	być	w	cią​ży,	 i	nic	mi	nie	po ​wie ​dzia​ły ​ście?!	Co	 jest,	do	cho ​le ​ry?	My ​śla​‐
łem,	że	się	kum ​plu ​je ​my.
Od ​py ​cham	go	lek ​ko	na	bok.
–	Bo	tak	jest.	Tyl ​ko	nie	chcia​ły ​śmy,	że ​byś	nie ​po ​trzeb​nie	się	eks​cy ​to ​wał.
Juls	od ​wra​ca	się	i	chwy ​ta	mnie	za	obie	rę ​ce.	Uśmiech	na	jej	twa​rzy	ga​śnie,	a	w	je ​go	miej​sce	po ​ja​‐

wia	się	za​tro ​ska​na	mi ​na.
–	Tak	mi	przy ​kro,	że	nie	je ​steś	w	cią​ży,	ko ​cha​na.	Wiem,	że	bar ​dzo	się	na	to	cie ​szy ​li ​ście.
Jak	moż​na	się	by ​ło	spo ​dzie ​wać,	Juls	przej​mu ​je	się	mną,	za​miast	ska​kać	z	ra​do ​ści,	że	się	jej	uda​ło.



Ta​ka	już	jest	–	za​wsze	w	pierw​szej	ko ​lej​no ​ści	my ​śli	o	in​nych.	Na	do ​da​tek	na	pew​no	uwa​ża,	że	 le ​‐
piej	uni ​kać	te ​go	te ​ma​tu,	że ​by	mnie	nie	draż​nić,	choć	wca​le	tak	nie	jest.	Wręcz	prze ​ciw​nie,	trud ​no
mi	wy ​ra​zić,	jak	bar ​dzo	cie ​szę	się	jej	szczę ​ściem.
Ści ​skam	lek ​ko	jej	dło ​nie,	uśmie ​cha​jąc	się	pro ​mien​nie.
–	W	po ​rząd ​ku.	Re ​ese	tak	się	za​pa​lił	do	ro ​bie ​nia	dzi ​dziu ​sia,	że	na	pew​no	nie	bę ​dę	mu ​sia​ła	dłu ​go

cze ​kać.
–	O,	 kur ​de	–	od ​zy ​wa	 się	na​gle	 Jo ​ey	dziw​nym	gło ​sem,	 aż	obie	od ​wra​ca​my	gło ​wy	w	 je ​go	 stro ​nę.

Uno ​si	brwi,	po	czym	się ​ga	po	swój	ku ​bek	z	ka​wą	i	za​czy ​na	swo ​ją	pe ​ro ​rę.	–	Re ​ese	cał ​kiem	zwa​riu ​je,
kie ​dy	zaj​dziesz	w	cią​żę.	Nie	po ​tra​fię	so ​bie	wy ​obra​zić,	że	mógł ​by	być	wo ​bec	cie ​bie	bar ​dziej	za​bor ​czy
niż	te ​raz,	a	prze ​cież	nie	no ​sisz	jesz​cze	je ​go	dziec​ka!	Jest	cał ​kiem	szur ​nię ​ty	na	two ​im	punk ​cie,	cza​‐
sem	aż	do	prze ​sa​dy,	jak ​by	za​miast	mó ​zgu	miał	orze ​szek.	–	Prze ​ry ​wa,	roz​glą​da​jąc	się	po	kuch ​ni.	–
Mmm…	Przy	oka​zji,	ma​my	gdzieś	ner ​kow​ce?
–	Tam	na	pół ​ce	–	od ​zy ​wam	się	ostro,	pusz​cza​jąc	dło ​nie	Juls	i	od ​wra​ca​jąc	się,	że ​by	wy ​jąć	z	szaf ​ki

for ​my	do	muf ​fi ​nów.	–	Już	nie	prze ​sa​dzaj,	że	jest	aż	tak	strasz​nie	za​bor ​czy.
–	Ta,	 ja​sne	–	od ​zy ​wa	się	 Jo ​ey,	do ​kład ​nie	w	 tym	sa​mym	mo ​men​cie,	 gdy	z	ust	 Juls	wy ​rwa	 się:	 –

Nie,	no	skąd.
Jo ​ey	za​śmie ​wa	się	pod	no ​sem,	wrzu ​ca​jąc	do	ust	garść	orze ​chów,	ja	zaś	roz​kła​dam	for ​my	na	bla​‐

cie.
–	Nie	cza​ruj​my	się,	ba​becz​ko,	jak	zaj ​dziesz	w	cią​żę,	twój	przy ​stoj​niak	bę ​dzie	cię	trzy ​mał	pod	klu ​‐

czem.	I	bę ​dzie	ci	dyk ​to ​wał	nie	tyl ​ko	to,	co	masz	na	sie ​bie	wło ​żyć.
Włą​czam	po ​now​nie	mik ​ser,	zli ​zu ​jąc	z	pal ​ca	odro ​bi ​nę	su ​ro ​we ​go	cia​sta.
–	Lu ​bię,	jak	Re ​ese	jest	za​bor ​czy.	To	ta​kie	pod ​nie ​ca​ją​ce.
–	Cie ​ka​we,	czy	się	ucie ​szysz,	jak	do ​sta​niesz	od	nie ​go	li ​stę	rze ​czy,	któ ​re	ci	wol ​no	jeść.	Al ​bo	jak	ka​‐

że	ci	prze ​stać	pra​co ​wać.
Pod ​no ​szę	gwał ​tow​nie	gło ​wę,	wbi ​ja​jąc	wzrok	w	Jo ​eya.
–	Nie	mam	za​mia​ru	prze ​stać	pra​co ​wać.	Zresz​tą	Re ​ese	ni ​g​dy	by	te ​go	ode	mnie	nie	wy ​ma​gał,	wie,

ja​kie	to	dla	mnie	waż​ne.
Juls	 wy ​cią​ga	 rę ​kę	 i	 wy ​łą​cza	 mik ​ser,	 po	 czym	 za​nu ​rza	 pa​lec	 w	 mi ​sce.	 Wi ​dząc	 to,	 na​tych ​miast

ją	od ​ga​niam.
–	Sio!	Su ​ro ​we	jaj​ka,	nie	wol ​no	ci.
–	O,	cho ​le ​ra	–	mam ​ro ​cze	z	nie ​za​do ​wo ​le ​niem,	po ​słusz​nie	co ​fa​jąc	rę ​kę.
Krę ​cę	gło ​wą	z	dez​apro ​ba​tą,	po	czym	pod ​cho ​dzę	do	re ​ga​łu	i	się ​gam	po	pu ​dło	z	muf ​fi ​na​mi,	któ ​re

upie ​kłam	w	pią​tek	 tuż	przed	 za​mknię ​ciem	skle ​pu.	Wyj ​mu ​ję	 ba​na​no ​wo-orze ​cho ​we ​go	 i	 jej	 po ​da​ję,
a	ona	przyj​mu ​je	go	z	wy ​raź​ną	wdzięcz​no ​ścią.
–	Po ​za	tym	prze ​cież	nie	pra​cu ​ję	fi ​zycz​nie.	Je ​śli	Bro ​oke	do	nas	do ​łą​czy,	co,	miej​my	na​dzie ​ję,	dzi ​‐

siaj	na​stą​pi,	bę ​dę	so ​bie	sie ​dzieć	na	tył ​ku	na	za​ple ​czu	i	zaj ​mo ​wać	się	tyl ​ko	pie ​cze ​niem.	Kie ​dy	zaj​dę
w	cią​żę,	nie	bę ​dę	mu ​sia​ła	już	ty ​le	bie ​gać.
Juls	wgry ​za	się	z	ape ​ty ​tem	w	muf ​fi ​na,	opie ​ra​jąc	się	o	sie ​dzą​ce ​go	na	stoł ​ku	Jo ​eya.



–	Ona	ma	ra​cję,	Jo ​Jo,	to	do ​bry	układ.	Re ​ese	jest	za​bor ​czy,	co	mo ​że	i	by ​wa	uro ​cze,	ale	w	ży ​ciu	nie
ka​zał ​by	Dy ​lan	re ​zy ​gno ​wać	z	cu ​kier ​ni.	Prze ​cież	ona	ko ​cha	tę	pra​cę.
Po	tych	sło ​wach	zer ​ka	na	ze ​ga​rek,	gwał ​tow​nie	się	pro ​stu ​jąc.
–	Mu ​szę	 le ​cieć.	Za​raz	mam	spo ​tka​nie	z	 fir ​mą	ca​te ​rin​go ​wą,	że ​by	omó ​wić	osta​tecz​nie	me ​nu.	Na​‐

pisz​cie	mi	SMS-a,	kie ​dy	Bro ​oke	do ​trze.
Ca​łu ​je	Jo ​eya	w	czu ​bek	gło ​wy,	prze ​sy ​ła	mi	ca​łu ​sa,	po	czym	od ​wra​ca	się	na	swo ​ich	za​bój​czych	szpil ​‐

kach	i	ru ​sza	do	wyj​ścia.
–	Je ​śli	w	ogó ​le	do ​trze	–	mam ​ro ​cze	pod	no ​sem	Jo ​ey,	pusz​cza​jąc	do	mnie	oko.	Po ​tem	idzie	do	skle ​‐

pu,	że ​by	sta​nąć	za	la​dą.

*	*	*

Wyj​mu ​ję	z	pie ​kar ​ni ​ka	ko ​lej​ne	bla​chy	cia​stek,	ba​be ​czek	i	roż​ków,	dzię ​ki	cze ​mu	na	ja​kiś	czas	uda​je
mi	się	za​po ​mnieć	o	zbli ​ża​ją​cym	się	wiel ​ki ​mi	kro ​ka​mi	we ​se ​lu.	Choć	nie	do	koń​ca,	bo	po	pierw​sze,
nie	mo ​gę	się	go	 już	do ​cze ​kać,	a	po	dru ​gie,	mat ​ka	dzwo ​ni	do	mnie	aż	trzy	ra​zy	w	cią​gu	za​le ​d ​wie
czter ​dzie ​stu	 pię ​ciu	 mi ​nut.	 Za​ję ​ta	 pie ​cze ​niem,	 wy ​słu ​chu ​ję	 cier ​pli ​wie,	 jak	 pe ​ro ​ru ​je	 w	 słu ​chaw​ce,
pusz​cza​jąc	 mi ​mo	 uszu	 jej	 naj​now​sze	 uwa​gi.	 Tym	 ra​zem	 nie	 cze ​pia	 się	 dro ​bia​zgów,	 ale	 wy ​ta​cza
cięż​kie	dzia​ła.	Na	przy ​kład	dla​cze ​go	nie	ma​my	ślu ​bu	z	mszą.	Po ​wód?	Bo	msza	ślub​na	ma	jed ​ną	wa​‐
dę	 –	 trwa	 w	 nie ​skoń​czo ​ność.	 By ​łam	 na	 jed ​nej	 z	 nich	 kil ​ka	 lat	 te ​mu	 i	 pra​wie	 zdrzem ​nę ​łam	 się
w	ław​ce.	Nie	ma	szans,	że ​by	Re ​ese	był	w	sta​nie	aż	ty ​le	wy ​trzy ​mać,	za​nim	pa​stor	ogło ​si	mnie	je ​go
żo ​ną.	Na​praw​dę,	po ​win​na	już	wie ​dzieć	ta​kie	rze ​czy.	I	tak	trud ​no	mu	bę ​dzie	prze ​trwać	te	trzy ​dzie ​‐
ści	pięć	mi ​nut,	bo	ty ​le	po ​trwa	ca​ła	ce ​re ​mo ​nia.	Po ​dej​rze ​wam,	że	jesz​cze	na	dłu ​go	przed	jej	koń​cem
zdą​ży	so ​bie	ze	znie ​cier ​pli ​wie ​nia	ma​low​ni ​czo	roz​wi ​chrzyć	wło ​sy.
Już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać,	że ​by	to	zo ​ba​czyć.
Jo ​ey	co	ja​kiś	czas	za​glą​da	do	mnie	na	za​ple ​cze,	że ​by	za​py ​tać,	czy	cze ​goś	nie	po ​trze ​bu ​ję,	i	ko ​lej​ny

raz	przy ​po ​mnieć	mi,	że	Bro ​oke	na​dal	się	nie	po ​ja​wi ​ła.	Na​praw​dę	chcia​łam	dać	dziew​czy ​nie	szan​sę,
ale	 nie	 na​le ​żę	 do	 sze ​fów,	 któ ​rzy	 to ​le ​ru ​ją	 spóź​nie ​nia	 do	 pra​cy.	 Kil ​ka	 mi ​nut	 od	 cza​su	 do	 cza​su?
W	po ​rząd ​ku,	ale	nie	pa​rę	go ​dzin,	a	już	z	pew​no ​ścią	nie	pierw​sze ​go	dnia.
Skoń​czyw​szy	 za​pla​no ​wa​ne	 na	 dziś	 pie ​cze ​nie,	 zmy ​wam	 stół	 ku ​chen​ny,	 gdy	 ze	 skle ​pu	 do ​bie ​ga

mnie	dzwo ​nek	przy	drzwiach,	któ ​re ​mu	to ​wa​rzy ​szy	dud ​nią​cy	głos	Jo ​eya.
–	Pa​trz​cie	pań​stwo,	któż	to	się	wresz​cie	po ​ja​wił!
Prze ​cho ​dzę	pręd ​ko	do	cu ​kier ​ni,	sta​jąc	na​gle	wpół	kro ​ku	na	wi ​dok	po ​de ​ner ​wo ​wa​nej	mi ​ny	Bro ​oke.
–	Bo ​że,	Dy ​lan,	strasz​nie	prze ​pra​szam.	Przy ​się ​gam,	że…
Uno ​szę	rę ​kę,	że ​by	ją	uci ​szyć.
–	 Jesz​cze	 raz	 się	 spóź​nisz	 i	 na​tych ​miast	wy ​la​tu ​jesz.	Mó ​wię	 po ​waż​nie,	 Bro ​oke.	Mo ​głaś	 przy ​naj​‐

mniej	za​dzwo ​nić.
Ob​cho ​dzę	la​dę	do ​oko ​ła	i	wyj​mu ​ję	spod	niej	do ​ku ​men​ty	do	wy ​peł ​nie ​nia	przez	no ​we ​go	pra​cow​ni ​‐

ka,	któ ​re	przy ​go ​to ​wa​łam	dla	niej	dwie	go ​dzi ​ny	te ​mu.
–	Pro ​szę.	Idź	na	za​ple ​cze	i	to	wy ​peł ​nij.
Się ​ga	po ​spiesz​nie	po	pa​pie ​ry,	obie ​ga	la​dę	i	obej​mu ​je	mnie,	moc​no	ści ​ska​jąc.



–	Za​po ​mnia​łam	na​sta​wić	bu ​dzik	i	na​ła​do ​wać	ko ​mór ​kę.	Tak	mi	przy ​kro,	to	się	wię ​cej	nie	po ​wtó ​‐
rzy.
–	To	do ​brze.
Ro ​bi	krok	w	tył,	trzy ​ma​jąc	mnie	za	ra​mio ​na	i	uśmie ​cha​jąc	się	do	mnie	ser ​decz​nie.
–	Jesz​cze	tyl ​ko	jed ​no	py ​ta​nie.
Po ​chy ​lam	gło ​wę	i	cze ​kam	cier ​pli ​wie.	Sto ​ją​cy	za	nią	Jo ​ey	chrzą​ka	z	wy ​raź​ną	dez​apro ​ba​tą.
–	Jest	ja​kaś	szan​sa,	że ​by	ne ​go ​cjo ​wać	pen​sję?
–	Ha!	–	wy ​krzy ​ku ​je	obu ​rzo ​ny	Jo ​ey.
Na	wi ​dok	mo ​jej	su ​ro ​wej	mi ​ny	w	jej	oczach	po ​ja​wia	się	nie ​po ​kój.
–	Śmi ​gaj	na	za​ple ​cze	i	wy ​peł ​nij	te	pa​pie ​ry,	za​nim	zmie ​nię	zda​nie.
–	Ja​sne,	sor ​ki.
Od ​wra​ca	się	i	od ​cho ​dzi,	ocie ​ra​jąc	się	o	Jo ​eya,	któ ​ry	rzu ​ca	jej	nie ​na​wist ​ne	spoj​rze ​nie.
–	Co	za	kre ​tyn​ka.	Ra​dzę	ci,	trzy ​maj	ją	z	da​le ​ka	od	klien​tów.	Bo ​ję	się,	że	po ​psu ​je	nam	ca​ły	in​te ​res.
Się ​ga	do	ga​blo ​ty	wy ​sta​wo ​wej	po	dwa	muf ​fi ​ny,	po ​da​jąc	mi	je ​den	z	nich.	Bio ​rę	go	i	za​czy ​nam	zdej​‐

mo ​wać	pa​pi ​lot ​kę.
–	Daj	jej	szan​sę,	co?	To ​bie	też	zda​rza​ło	się	spóź​niać.	Na	przy ​kład	w	ze ​szłym	ty ​go ​dniu,	kie ​dy	Bil ​ly

nie	chciał	cię	od ​wią​zać	od	słup ​ków	łóż​ka.
Jo ​ey	po ​ru ​sza	zna​czą​co	brwia​mi,	wy ​rzu ​ca​jąc	pa​pie ​rek	do	ko ​sza.
–	Ab​so ​lut ​nie	by ​ło	war ​to	się	spóź​nić.	I	na​wet	mieć	otar ​cia	na	nad ​garst ​kach.
Prze ​wra​cam	 ocza​mi	 na	 te	 sło ​wa.	 W	 tym	 mo ​men​cie	 znów	 roz​le ​ga	 się	 brzęk	 dzwon​ka	 przy

drzwiach	 i	 do	 środ ​ka	wpa​da	mło ​da	 ko ​bie ​ta,	mniej	wię ​cej	w	mo ​im	wie ​ku,	 z	 ocza​mi	 czer ​wo ​ny ​mi
od	łez.	Pod ​cho ​dzi	szyb​kim	kro ​kiem	do	la​dy,	wsu ​wa​jąc	ko ​per ​tów​kę	pod	ra​mię.
Uśmie ​cham	się	do	niej,	od ​kła​da​jąc	na	bok	muf ​fi ​na.
–	Dzień	do ​bry.	W	czym	mo ​gę	po ​móc?
Wy ​da​je	z	sie ​bie	ury ​wa​ne	wes​tchnie ​nie,	roz​glą​da​jąc	się	prze ​lot ​nie	po	cu ​kier ​ni,	po	czym	spo ​glą​da

mi	pro ​sto	w	oczy.
–	Wąt ​pię,	czy	to	w	ogó ​le	moż​li ​we.	Wiem,	że	jest	okrop ​nie	póź​no,	ale	je ​ste ​ście	mo ​ją	ostat ​nią	na​‐

dzie ​ją.
Wy ​raź​nie	prze ​ję ​ty	Jo ​ey	sta​je	u	mo ​je ​go	bo ​ku.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	Mo ​że	po ​dać	szklan​kę	wo ​dy	al ​bo	coś	in​ne ​go?
Po ​trzą​sa	prze ​czą​co	gło ​wą,	po ​sy ​ła​jąc	mu	sła​by	uśmiech.
–	Och,	nie,	nie,	dzię ​ku ​ję.	–	Prze ​no ​si	wzrok	z	po ​wro ​tem	na	mnie.	–	Ro ​bi ​cie	tor ​ty	we ​sel ​ne,	praw​‐

da?
–	Obłęd ​ne	tor ​ty	we ​sel ​ne	–	przy ​ta​ku ​je	Jo ​ey,	wska​zu ​jąc	dło ​nią	na	mnie.	–	To	jej	spe ​cjal ​ność.	Nie	tyl ​‐

ko	re ​we ​la​cyj​nie	wy ​glą​da​ją,	ale	są	pysz​ne	w	sma​ku.	Wiem,	co	mó ​wię,	bo	tro ​chę	ich	już	zja​dłem.
Twarz	ko ​bie ​ty	odro ​bi ​nę	się	roz​ja​śnia,	ale	nie	do	koń​ca.
–	Wy ​cho ​dzę	 za	mąż,	 a	 cu ​kier ​nia,	w	 któ ​rej	 za​mó ​wi ​łam	 tort,	 zo ​sta​ła	 zli ​kwi ​do ​wa​na.	Na​wet	mnie

nie	po ​wia​do ​mi ​li.	 Przy ​szłam	do	nich	dziś	 ra​no,	 że ​by	 za​pła​cić,	 i	 za​sta​łam	za​bi ​tą	de ​ska​mi	wy ​sta​wę



i	drzwi.
Na​tych ​miast	 czu ​ję	ucisk	w	żo ​łąd ​ku.	Nie	chcę	na​wet	my ​śleć,	 że	coś	po ​dob​ne ​go	mo ​gło ​by	spo ​tkać

mnie.
–	O,	Bo ​że,	to	strasz​ne.	A	kie ​dy	ślub?
–	W	 so ​bo ​tę	 –	 od ​po ​wia​da	 ze	 zbo ​la​łą	mi ​ną.	 –	Wiem,	 że	 jest	 o	wie ​le	 za	 póź​no.	 By ​łam	 już	 chy ​ba

we	wszyst ​kich	cu ​kier ​niach	w	mie ​ście,	je ​ste ​ście	mo ​ją	ostat ​nią	de ​ską	ra​tun​ku.	–	Po ​chy ​la	gło ​wę,	wbi ​‐
ja​jąc	wzrok	w	 pod ​ło ​gę.	 –	 Prze ​pra​szam,	 nie	 chcia​ła​bym	być	 na​tręt ​na.	 Tyl ​ko…	 już	 sa​ma	nie	wiem,
co	mam	ro ​bić.	Mu ​szę	mieć	ten	tort,	za​pła​cę	wię ​cej,	na​wet	po ​dwój​ną	ce ​nę,	je ​śli	bę ​dzie	trze ​ba.
Wy ​cią​gam	rę ​kę	i	kła​dę	jej	na	ra​mie ​niu,	a	wte ​dy	mo ​men​tal ​nie	pod ​no ​si	na	mnie	wzrok.
–	Nie	ma	ta​kiej	po ​trze ​by,	z	przy ​jem ​no ​ścią	go	przy ​go ​tu ​ję.
–	Na​praw​dę?	–	od ​zy ​wa	się	mięk ​ko	z	nu ​tą	na​dziei	w	gło ​sie.
Jo ​ey	chwy ​ta	mnie	pod	ra​mię	i	od ​cią​ga	na	bok,	zbli ​ża​jąc	war ​gi	do	mo ​je ​go	ucha.
–	Osza​la​łaś?	Bę ​dziesz	mia​ła	w	so ​bo ​tę	do ​syć	na	gło ​wie	z	po ​wo ​du	wła​sne ​go	ślu ​bu.	Kie ​dy	zdą​żysz

zro ​bić	tort?
–	Też	wy ​cho ​dzisz	za	mąż	w	so ​bo ​tę?	–	dzi ​wi	się	ko ​bie ​ta.	Jej	ra​dość	stop ​nio ​wo	przy ​ga​sa,	gdy	prze ​‐

no ​si	spoj​rze ​nie	z	Jo ​eya	na	mnie.	–	On	ma	ra​cję,	bę ​dziesz	bar ​dzo	za​ję ​ta.	Zro ​zu ​miem,	je ​śli	nie	dasz
ra​dy.
Od ​pę ​dzam	od	sie ​bie	Jo ​eya,	uśmie ​cha​jąc	się	do	niej.
–	 Bę ​dę	 za​ję ​ta,	 ale	 nie	 aż	 tak	 bar ​dzo.	 A	 po ​za	 tym	 i	 tak	mu ​szę	 upiec	 tort	 w	 pią​tek	wie ​czo ​rem,

a	w	 so ​bo ​tę	 ra​no	 tyl ​ko	go	ude ​ko ​ru ​ję.	 –	Pod ​cho ​dzę	bli ​żej	 do	 la​dy.	 –	Ale	 oba​wiam	się,	 że	nie	 bę ​dę
w	sta​nie	do ​star ​czyć	go	na	miej​sce.	Czy	by ​ło ​by	moż​li ​we,	że ​by	ktoś	go	ra​no	ode ​brał?
Uno ​si	brwi,	sku ​biąc	ner ​wo ​wo	wsu ​nię ​tą	pod	ra​mię	ko ​per ​tów​kę.
–	Oczy ​wi ​ście,	bez	pro ​ble ​mu!	Bar ​dzo	dzię ​ku ​ję,	nie	ma​cie	po ​ję ​cia,	ile	to	dla	mnie	zna​czy.
Wska​zu ​ję	jej	mój	sto ​lik	do	spo ​tkań	z	klien​ta​mi.
–	W	ta​kim	ra​zie	mo ​że	usią​dzie ​my	i	po ​wiesz	mi,	ja​ki	do ​kład ​nie	tort	ży ​czysz	so ​bie	na	swój	wiel ​ki

dzień.
Przy ​gnę ​bio ​ny	 na​strój,	 w	 ja​kim	 po ​ja​wi ​ła	 się	 w	 skle ​pie,	 kom ​plet ​nie	 się	 już	 ulot ​nił.	W	 tej	 chwi ​li

mam	przed	so ​bą	roz​pro ​mie ​nio ​ną	przy ​szłą	pan​nę	mło ​dą,	a	ta​ki	wi ​dok	za​wsze	ogrom ​nie	mnie	cie ​‐
szy.	Gdy	ko ​bie ​ta	prze ​cho ​dzi	do	sto ​li ​ka,	od ​wra​cam	się	w	stro ​nę	Jo ​eya	i	wi ​dzę,	jak	krę ​ci	z	dez​apro ​‐
ba​tą	gło ​wą.
–	O	co	cho ​dzi?	–	py ​tam	po	ci ​chu.
Spla​ta	rę ​ce	na	pier ​siach	z	nie ​do ​je ​dzo ​nym	muf ​fi ​nem	w	dło ​ni,	uno ​sząc	war ​gę	w	ką​ci ​ku.
–	O	cie ​bie.	Je ​steś	go ​to ​wa	spóź​nić	się	na	swój	ślub,	by ​le	tyl ​ko	uszczę ​śli ​wić	ko ​goś	ob​ce ​go.	Nie ​wie ​le

osób	stać	na	coś	ta​kie ​go.
Wyj​mu ​ję	spod	la​dy	ka​ta​log	z	wzo ​ra​mi	tor ​tów.
–	Sam	też	byś	tak	po ​stą​pił,	pa​nie	Holt.	Je ​stem	te ​go	pew​na.
–	Ale	nie	dla	ko ​goś	ob​ce ​go.	Dla	cie ​bie	al ​bo	Juls?	Ja​sne.	Ale	ty,	ba​becz​ko,	ro ​bisz	to	dla	ko ​goś,	ko ​go

w	ogó ​le	nie	znasz,	i	dla​te ​go	je ​steś	ta​ka	wy ​jąt ​ko ​wa.



Pro ​stu ​ję	się	gwał ​tow​nie,	po ​spiesz​nie	mru ​ga​jąc,	bo	czu ​ję,	jak	mo ​je	oczy	wy ​peł ​nia​ją	się	łza​mi.
–	Wła​śnie	coś	ta​kie ​go	po ​wi ​nie ​neś	po ​wie ​dzieć.
Marsz​czy	brwi	zdez​o ​rien​to ​wa​ny.
–	To	zna​czy?
Pod ​cho ​dzę	do	nie ​go,	wsu ​wa​jąc	ka​ta​log	pod	pa​chę,	że ​by	mieć	wol ​ną	rę ​kę,	po	czym	obej​mu ​ję	go

w	pa​sie,	przy ​tu ​la​jąc	po ​li ​czek	do	je ​go	pier ​si.
–	W	so ​bo ​tę.	Wiem,	że	się	stre ​su ​jesz,	bo	mu ​sisz	wy ​gło ​sić	mo ​wę.	Wca​le	nie	mu ​si	być	dłu ​ga,	mo ​‐

żesz	po ​wie ​dzieć	to,	co	przed	chwi ​lą.
Od ​su ​wam	się	i	pod ​no ​szę	gło ​wę,	wi ​dząc	je ​go	pro ​mien​ny	uśmiech.
–	Spo ​koj​na	gło ​wa,	mo ​ja	prze ​mo ​wa	bę ​dzie	wy ​mia​tać.	No	do ​bra,	a	te ​raz	po ​wiedz	mi,	co	mam	ro ​‐

bić,	jak	zaj​miesz	się	klient ​ką?
Nie	od ​zy ​wam	się	ani	sło ​wem,	je ​dy ​nie	uśmie ​cham	sze ​ro ​ko	i	wska​zu ​ję	gło ​wą	w	stro ​nę	kuch ​ni.	Wi ​‐

dząc	to,	za​ci ​ska	moc​no	po ​wie ​ki,	po ​cie ​ra​jąc	dło ​nią	czu ​bek	no ​sa.
–	Ja​sne.	Masz	szczę ​ście,	że	cię	ko ​cham.
–	Wiem	o	tym.
Wy ​cho ​dzę	 zza	 la​dy	 i	 zaj​mu ​ję	miej​sce	 przy	 sto ​li ​ku.	 Otwie ​ram	 ka​ta​log,	 od ​wra​ca​jąc	 go	 w	 stro ​nę

roz​ra​do ​wa​nej	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	le ​d ​wo	jest	w	sta​nie	usie ​dzieć	na	krze ​śle.
–	Pro ​szę	bar ​dzo.	Pie ​kę	mniej	wię ​cej	ta​kie	tor ​ty,	ale	moż​na	za​mó ​wić	coś	spe ​cjal ​ne ​go.	Pro ​szę	przej​‐

rzeć	 i	 coś	so ​bie	wy ​brać.	Oczy ​wi ​ście	pra​wie	wszyst ​ko	moż​na	po ​zmie ​niać.	Z	 ty ​łu	 jest	 li ​sta	sma​ków
tor ​tu	i	ro ​dza​jów	kre ​mów.
Uśmie ​cha	się	sze ​ro ​ko,	przy ​su ​wa​jąc	so ​bie	ka​ta​log	i	prze ​śli ​zgu ​jąc	się	wzro ​kiem	po	zdję ​ciach.
Jo ​ey	ma	ra​cję,	zro ​bi ​ła​bym	coś	ta​kie ​go	na​wet	dla	ko ​goś	ob​ce ​go.	Bo	war ​to,	cho ​ciaż​by	po	to,	by	zo ​‐

ba​czyć	pro ​mie ​nie ​ją​cą	szczę ​ściem	twarz.	To	dla​te ​go	tak	uwiel ​biam	swo ​ją	pra​cę,	choć	mu ​szę	spę ​dzać
w	niej	ca​łe	dnie,	za​ry ​wać	no ​ce	przy	pie ​cze ​niu,	a	cza​sa​mi	zno ​sić	gry ​ma​sy	klien​tów.	Wszyst ​ko	to	wy ​‐
da​je	się	ma​ło	waż​ne	w	po ​rów​na​niu	z	tą	ra​do ​sną	mi ​ną.	Na​wet	je ​śli	spóź​nię	się	kil ​ka	mi ​nut	na	wła​‐
sny	ślub,	i	tak	nie	bę ​dzie	to	mia​ło	więk ​sze ​go	zna​cze ​nia.
Nic	nie	jest	w	sta​nie	po ​psuć	mi	te ​go	dnia.



Rozdział	11

POSTA ​RAJ	SIĘ	JESZ​CZE	tro ​chę	wcią​gnąć	brzuch	–	od ​zy ​wa	się	z	ty ​łu	kraw​co ​wa,	pró ​bu ​jąc	do ​piąć

mi	na	ple ​cach	za​mek	suk ​ni.
Mam	wra​że ​nie,	że	jesz​cze	mo ​ment,	a	pęk ​ną	mi	że ​bra.	Prze​bie​głam	dziś	osiem	ki​lo​me​trów	i	gu ​zik	z	te​‐

go.	Od ​wra​cam	się	i	opie ​ram	o	lu ​stro	obie ​ma	rę ​ka​mi,	ła​piąc	płyt ​kie	od ​de ​chy.
–	Już	wcią​gnę ​łam.	Ile	jesz​cze	bra​ku ​je?
Na​cią​ga	ma​te ​riał,	aż	gło ​śno	stę ​kam,	kła​dąc	mi	dłoń	w	po ​ło ​wie	ple ​ców.
–	Ty ​le.	Ob​ja​da​łaś	się	ja​koś	spe ​cjal ​nie?
–	Nie	–	 le ​d ​wo	uda​je	mi	 się	wy ​krztu ​sić.	 –	Ra​ny	bo ​skie,	prze ​cież	nie	mo ​gę	być	na	ślu ​bie	 tak	ści ​‐

śnię ​ta.	Ze ​mdle ​ję,	jesz​cze	za​nim	się	za​cznie.
Od ​wra​cam	się,	wi ​dząc	wpa​trzo ​ne	we	mnie	pięć	par	oczu.	Dwie	roz​ba​wio ​ne	na​le ​żą	do	mo ​ich	naj​‐

lep ​szych	przy ​ja​ciół,	dwie	za​nie ​po ​ko ​jo ​ne	–	do	ma​tek,	a	ostat ​nia,	w	któ ​rej	czai	się	pra​wie	roz​pacz	–
do	kraw​co ​wej.	Mo ​ja	mat ​ka	za​ci ​ska	moc​no	usta,	a	na	jej	twa​rzy	po ​ja​wia	się	mi ​na	peł ​na	dez​apro ​ba​‐
ty.
–	Przy ​się ​gam,	ma​mo,	że	wca​le	du ​żo	nie	ja​dłam.
–	A	mo ​że	 ostat ​nio	 spo ​ro	wy ​pi ​łaś?	Na	 przy ​kład	w	 ze ​szłym	 ty ​go ​dniu?	 –	 py ​ta	 ko ​bie ​ta,	 pod ​no ​sząc

z	pod ​ło ​gi	i	skła​da​jąc	tren.
Zwle ​kam	przez	mo ​ment	z	od ​po ​wie ​dzią,	co	mat ​ka	mo ​men​tal ​nie	wy ​ko ​rzy ​stu ​je.
–	Do ​bry	Bo ​że,	Dy ​lan!	Nie	wiesz,	że	nie	wol ​no	tknąć	al ​ko ​ho ​lu	przy ​naj​mniej	przez	ty ​dzień	przed

ostat ​nią	przy ​miar ​ką?	Jak	moż​na	być	tak	nie ​roz​sąd ​nym!
–	 A	 kto	 tak	 mó ​wi?	 Po ​za	 tym	 mia​łam	 wie ​czór	 pa​nień​ski,	 więc	 mu ​sia​łam.	 –	 Spo ​glą​dam	 w	 dół

na	dło ​nie	po ​pra​wia​ją​ce	ma​te ​riał.	–	Moż​na	ją	odro ​bi ​nę	po ​sze ​rzyć?
Kraw​co ​wa	wzdy ​cha	cięż​ko,	wy ​gła​dza​jąc	suk ​nię	z	przo ​du	uło ​żo ​ną	pła​sko	dło ​nią.
–	Moż​na,	ale	nie	ro ​bi ​ła​bym	te ​go,	je ​śli	to	rze ​czy ​wi ​ście	przez	al ​ko ​hol.	Nie	pij	nic	do	koń​ca	ty ​go ​dnia

i	ogra​nicz	wę ​glo ​wo ​da​ny,	a	po ​win​naś	się	bez	pro ​ble ​mu	do ​piąć	w	so ​bo ​tę.
Nie	no,	re​we​la​cja.
Krzy ​wię	się	na	te	sło ​wa.
–	Ale	ja	uwiel ​biam	wę ​glo ​wo ​da​ny.	Po ​za	tym	mam	cu ​kier ​nię,	więc	mu ​szę	pró ​bo ​wać	swo ​ich	wy ​pie ​‐

ków.
–	 Ja	 cię	 za​stą​pię	 –	 ofe ​ru ​je	 się	 na​tych ​miast	 Jo ​ey,	 pod ​cho ​dząc	 bli ​żej	 z	 rę ​ka​mi	 opar ​ty ​mi	 na	 bio ​‐

drach.	Prze ​śli ​zgu ​je	się	wzro ​kiem	po	do ​pa​so ​wa​nej	suk ​ni	z	do ​łu	do	gó ​ry.



–	Po ​wiem	ci,	że	ta​ka	opię ​ta	wy ​glą​dasz	wy ​jąt ​ko ​wo	sek ​sow​nie,	ba​becz​ko.	Pa​mię ​taj,	naj ​pierw	mo ​da,
po ​tem	wy ​go ​da.
–	 Jest	 za	 cia​sna,	 le ​d ​wo	 mo ​że	 w	 niej	 od ​dy ​chać	 –	 stwier ​dza	 Juls,	 po	 czym	 spo ​glą​da	 na	 mnie

z	uśmie ​chem.	 –	Ale	 fakt,	wy ​glą​dasz	w	niej	 bo ​sko.	Ni ​g​dy	nie	 za​po ​mnę,	 jak	przy ​mie ​rzy ​łaś	 ją	przy
mnie	po	raz	pierw​szy.
Po ​trzą​sam	z	nie ​do ​wie ​rza​niem	gło ​wą,	od ​twa​rza​jąc	so ​bie	w	pa​mię ​ci	tam ​te	chwi ​le.
–	Nikt	in​ny	oprócz	cie ​bie	nie	był ​by	w	sta​nie	zmu ​sić	mnie	do	wło ​że ​nia	suk ​ni	ślub​nej,	kie ​dy	na​wet

nie	by ​łam	za​rę ​czo ​na.
Wy ​cią​ga	rę ​kę	i	ści ​ska	moc​no	mo ​ją	dłoń.
–	Przy ​znaj,	że	obie	wte ​dy	wie ​dzia​ły ​śmy,	że	Re ​ese	kie ​dyś	cię	w	niej	zo ​ba​czy.
Ru ​mie ​nię	się,	przy ​kry ​wa​jąc	dło ​nią	jej	dłoń.	Ra​cja.	W	każ ​dym	ra​zie	ja	na	pew ​no.
–	Mu ​szę	przy ​znać,	Dy ​lan,	że	suk ​nia	jest	prze ​ślicz​na.	–	Pa​ni	Car ​roll	pod ​cho ​dzi	do	po ​de ​stu,	na	któ ​‐

rym	sto ​ję,	i	da​je	mi	rę ​ką	znak,	że ​bym	okrę ​ci ​ła	się	do ​oko ​ła.	–	Wy ​glą​dasz	olśnie ​wa​ją​co.	Te	wszyst ​kie
ko ​ron​ki	i	per ​ły	na	ple ​cach	są	wprost	cu ​dow​ne.	A	tren…	Bo ​że,	ab​so ​lut ​nie	za​chwy ​ca​ją​cy.	–	Ob​cho ​dzi
po ​dest,	pod ​no ​sząc	tren	i	roz​kła​da​jąc	go	pół ​ko ​liś​cie.	–	Kie ​dy	mój	syn	cię	w	niej	zo ​ba​czy,	kom ​plet ​nie
stra​ci	gło ​wę.
–	I	mnó ​stwo	sper ​my	–	do ​po ​wia​da	pod	no ​sem	Jo ​ey.	Po ​sy ​łam	mu	ostre	spoj ​rze ​nie,	a	Juls	trą​ca	go

łok ​ciem	w	bok,	więc	po ​spiesz​nie	od ​chrzą​ku ​je.
–	Wi ​dzę,	że	 je ​stem	 je ​dy ​nym,	któ ​ry	mo ​że	 się	za​ba​wić	w	pią​tek	wie ​czo ​rem	w	The	Ta​vern.	Mó ​wi

się	trud ​no.	I	od	ra​zu	za​zna​czam,	że ​by	wszyst ​ko	by ​ło	ja​sne	–	nie	bę ​dę	wię ​cej	niań​czył	Bro ​oke.
Mo ​ja	mat ​ka	sta​je	obok	Mag​gie,	ob​rzu ​ca​jąc	Jo ​eya	kry ​tycz​nym	spoj​rze ​niem.
–	Jo ​seph,	nie	ży ​czę	so ​bie,	że ​by	w	so ​bo ​tę	kto ​kol ​wiek	po ​ja​wił	się	na	ka​cu,	więc	miej	to	na	uwa​dze.

To	bę ​dzie	bar ​dzo	wy ​twor ​ne	we ​se ​le.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	tak,	prze ​cież	ja	na	nim	bę ​dę	–	od ​ci ​na	się	Jo ​ey.	–	Nikt	nie	wy ​glą​da	w	smo ​kin​gu

bar ​dziej	wy ​twor ​nie	ode	mnie.
Ob​ra​cam	się	jesz​cze	raz	do ​oko ​ła	na	po ​de ​ście,	pod ​czas	gdy	ca​ła	ich	czwór ​ka	po ​grą​ża	się	w	roz​mo ​‐

wie.	Ow​szem,	mo ​ja	suk ​nia	jest	te ​raz	odro ​bi ​nę	przy ​cia​sna	i	nie ​wy ​god ​na,	ale	wy ​glą​da	tak	sa​mo	re ​‐
we ​la​cyj​nie	jak	wte ​dy,	gdy	przy ​mie ​rzy ​łam	ją	po	raz	pierw​szy.	Ca​ła	z	ko ​ro ​nek,	pre ​zen​tu ​je	się	tak	gu ​‐
stow​nie,	że	chwi ​la​mi	mam	wra​że ​nie,	że	nie	za​słu ​gu ​ję,	by	ją	no ​sić.	Ale	żad ​na	in​na	nie	nada​wa​ła​by
się	dla	Re ​ese’a.	Za​wsze	wie ​dzia​łam,	że	to	wła​śnie	tę	ze ​drze	ze	mnie	w	noc	po ​ślub​ną.	Dla​te ​go	choć
żal	 mi	 się	 roz​stać	 ze	 sło ​dy ​cza​mi,	 bo	 to	 wy ​jąt ​ko ​wo	 sa​tys​fak ​cjo ​nu ​ją​cy	 zwią​zek,	 mu ​szę	 po ​nieść
tę	ofia​rę.	Bo	nie	wy ​obra​żam	so ​bie,	że ​bym	mo ​gła	za	pięć	dni	wy ​stą​pić	w	in​nej	suk ​ni.	Na​wet	Mag​gie
twier ​dzi,	że	jej	syn	stra​ci	gło ​wę,	gdy	zo ​ba​czy	mnie	w	niej	w	so ​bo ​tę.
I	o	to	mi	wła​śnie	cho ​dzi.

*	*	*

Po	wy ​do ​sta​niu	się	z	suk ​ni	i	wy ​słu ​cha​niu	prze ​stróg,	ja​kie ​go	je ​dze ​nia	i	na​po ​jów	mam	uni ​kać	w	cią​‐
gu	na​stęp ​nych	pię ​ciu	dni,	że ​gnam	się	z	wszyst ​ki ​mi	i	wy ​cho ​dzę	na	uli ​cę,	gdzie	za​par ​ko ​wa​łam	Sa​‐
ma.	Ra​zem	z	Re ​ese’em	spę ​dza​my	w	tym	ty ​go ​dniu	wszyst ​kie	no ​ce	na	mo ​im	pod ​da​szu,	za	co	je ​stem



mu	bar ​dzo	wdzięcz​na.	Chcę	się	nim	jesz​cze	na​cie ​szyć	przed	prze ​pro ​wadz​ką	w	naj​bliż​szy	week ​end.
Juls	i	Jo ​ey	przyj​dą	do	mnie	w	pią​tek	wie ​czo ​rem	na	ostat ​nie	wspól ​ne	no ​co ​wa​nie,	a	na​si	fa​ce ​ci	spę ​‐
dzą	ten	czas	u	Ia​na.	Mu ​sia​łam	się	moc​no	po ​sta​rać,	że ​by	prze ​ko ​nać	Re ​ese’a	do	te ​go	po ​my ​słu,	bo	on
nie	zno ​si	się	ze	mną	roz​sta​wać,	choć​by	tyl ​ko	na	jed ​ną	noc.	Ale	ja​koś	go	ubła​ga​łam,	ar ​gu ​men​tu ​jąc,
że	 by ​ło ​by	 do ​brze,	 gdy ​byś​my	 po ​by ​li	 tro ​chę	 osob​no	 przed	 sa​mym	 ślu ​bem.	 Na​dal	 się	 opie ​rał,	 aż
do	mo ​men​tu,	gdy	po ​wie ​dzia​łam	mu,	że	bar ​dzo	mi	za​le ​ży,	że ​by	nie	zo ​ba​czył	na​sze ​go	tor ​tu	we ​sel ​ne ​‐
go.	Do ​pie ​ro	to	osta​tecz​nie	go	prze ​ko ​na​ło.	Do ​ce ​nia	mo ​ją	pra​cę	jak	nikt	in​ny	i	wie,	że	chcę	go	nim
olśnić.	Po ​za	tym	po	piąt ​ko ​wej	pró ​bie	mam	te ​raz	do	przy ​go ​to ​wa​nia	aż	dwa	tor ​ty,	więc	i	tak	bę ​dzie
naj​le ​piej,	je ​śli	spę ​dzi	wie ​czór	z	ko ​le ​ga​mi	i	tro ​chę	się	za​ba​wi.
Pod ​cho ​dząc	do	swo ​jej	wy ​słu ​żo ​nej	fur ​go ​net ​ki,	do ​strze ​gam	na	jej	przed ​niej	szy ​bie	coś	czer ​wo ​ne ​go.

Sta​ję	więc	na	pal ​cach	tuż	przy	drzwiach,	się ​gam	na	jej	śro ​dek	i	wyj ​mu ​ję	zza	wy ​cie ​racz​ki	po ​je ​dyn​‐
czą	 czer ​wo ​ną	 ró ​żę.	 Przy ​glą​dam	 się	 jej	 ze	 zdzi ​wio ​nym	 uśmie ​chem.	 Ró ​że	 to	 coś	 kom ​plet ​nie	 nie
w	sty ​lu	Re ​ese’a,	zresz​tą	in​ne	kwia​ty	też.	Po ​tra​fi	być	znacz​nie	bar ​dziej	ory ​gi ​nal ​ny,	gdy	chce	uczy ​nić
ja​kiś	 ro ​man​tycz​ny	 gest.	 A	 sko ​ro	 tym	 ra​zem	 w	 ten	 spo ​sób	 chciał	 mi	 oka​zać,	 że	mnie	 ko ​cha	 lub
o	mnie	my ​śli,	od	ra​zu	ro ​bi	mi	się	cie ​plej	na	ser ​cu.
Sły ​szę,	 jak	 tuż	 obok	 zwal ​nia	 ja​kiś	 sa​mo ​chód,	 więc	 od ​wra​cam	 się	 i	 wi ​dzę	 hon​dę	 Jo ​eya,	 któ ​ry

opusz​cza	szy ​bę	i	wy ​chy ​la	gło ​wę	przez	okno.
–	Co	tam,	ba​becz​ko?	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?
Wy ​cią​gam	w	je ​go	stro ​nę	ró ​żę,	a	wte ​dy	je ​go	twarz	krzy ​wi	się	w	gnie ​wie.
–	Wstydź	się,	Bil ​ly!	Że ​byś	choć	raz	o	czymś	ta​kim	po ​my ​ślał.	A	ja	tak	uwiel ​biam	kwia​ty.
Sta​ram	się	stłu ​mić	śmiech,	ale	nie	da​ję	ra​dy,	wi ​dząc	je ​go	po ​iry ​to ​wa​ną	mi ​nę.
–	To	ta​kie	nie ​po ​dob​ne	do	Re ​ese’a.	Mo ​że	Bil ​ly	ją	tu	dla	mnie	zo ​sta​wił?	–	Się ​gam	do	klam ​ki	i	po ​‐

chy ​lam	gło ​wę,	mru ​ga​jąc	do	swo ​je ​go	asy ​sten​ta.	–	Wi ​dzi ​my	się	ra​no.
Od ​jeż​dża	z	pi ​skiem	opon,	naj ​wi ​docz​niej	nie	mo ​gąc	się	do ​cze ​kać,	że ​by	wy ​gło ​sić	Bil ​ly’emu	ka​za​nie.

Wska​ku ​ję	do	fur ​go ​net ​ki,	kła​dę	ró ​żę	na	sie ​dze ​niu	obok,	za​pi ​nam	pa​sy	i	włą​czam	się	do	ru ​chu.	Jest
już	póź​no,	do ​brze	po	dwu ​dzie ​stej	 i	mam	wra​że ​nie,	że	gdy	tyl ​ko	przy ​ło ​żę	gło ​wę	do	po ​dusz​ki,	na​‐
tych ​miast	od ​pły ​nę	w	sen.
Włą​czyw​szy	alarm	w	skle ​pie,	prze ​cho ​dzę	do	kuch ​ni	i	zdej​mu ​ję	z	pół ​ki	szklan​kę.	Na​le ​wam	do	niej

wo ​dę	i	wkła​dam	ró ​żę,	po	czym	sta​wiam	ją	na	środ ​ku	sto ​łu.	Po ​tem	pę ​dzę	na	gó ​rę	po	dwa	schod ​ki
na​raz	i	otwie ​ram	z	im ​pe ​tem	drzwi.
Ca​łe	pod ​da​sze	za​wa​lo ​ne	jest	kar ​to ​na​mi.	Są	wszę ​dzie:	na	łóż​ku,	na	pod ​ło ​dze	i	na	ku ​chen​nym	bla​‐

cie.	Wąt ​pię,	czy	mam	ty ​le	rze ​czy,	że ​by	 je	wszyst ​kie	za​peł ​nić.	Za​my ​kam	za	so ​bą	drzwi	 i	za​glą​dam
za	pa​ra​wan,	prze ​ko ​nu ​jąc	się,	że	do ​oko ​ła	łóż​ka	sto ​ją	ko ​lej​ne.
–	Co	jest	gra​ne?
Drzwi	do	ła​zien​ki	otwie ​ra​ją	się	i	wy ​ła​nia	się	z	niej	Re ​ese,	ca​ły	w	kłę ​bach	pa​ry.	Ma	na	so ​bie	je ​dy ​‐

nie	 bok ​ser ​ki	 i	 prze ​wie ​szo ​ny	 przez	 ra​mio ​na	 ręcz​nik,	 któ ​rym	wy ​cie ​ra	 so ​bie	mo ​kre	wło ​sy.	Na	 je ​go
wi ​dok	z	ust	mi ​mo ​wol ​nie	wy ​ry ​wa	mi	się	jęk	za​chwy ​tu.	Ten	fa​cet	ide ​al ​nie	nada​wał ​by	się	do	re ​kla​my
szam ​po ​nu.



–	Cześć.	Do ​pie ​ro	przy ​szłaś?
Ki ​wam	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	za​ta​cza​jąc	rę ​ką	wo ​kół	sie ​bie.
–	Skąd	wzią​łeś	te	wszyst ​kie	kar ​to ​ny?
–	Ko ​le ​ga	z	pra​cy	mi	przy ​niósł,	kie ​dy	się	do ​wie ​dział	o	na​szej	prze ​pro ​wadz​ce.	Spa​ko ​wa​łem	już	cał ​‐

kiem	 spo ​ro	 rze ​czy.	 –	Od ​kła​da	 ręcz​nik,	 przy ​glą​da​jąc	 się	mo ​jej	mi ​nie	 ze	 zmarsz​czo ​nym	 czo ​łem.	 –
Wszyst ​ko	do ​brze?
Sia​dam	cięż​ko	na	łóż​ku,	zrzu ​ca​jąc	bu ​ty.
–	Tak,	je ​stem	tyl ​ko	zmę ​czo ​na.
Pod ​cią​gam	ko ​la​na	do	pier ​si	i	opie ​ram	na	nich	bro ​dę,	wpa​tru ​jąc	się	w	jed ​no	z	pu ​deł,	któ ​re	Re ​ese

opi ​sał	ja​ko	RÓŻ​NE.	Nie	je​stem	go​to​wa,	że​by	się	spa​ko​wać,	jesz ​cze	nie	te​raz.	Ale	ro​zu ​miem,	że	trze​ba	się	w	koń​‐
cu	do	te​go	za​brać.
Na​gle	łóż​ko	ugi ​na	się	z	chrzę ​stem	ma​te ​ra​ca.
–	Chodź	do	mnie.
Od ​wra​cam	 się	 i	 wi ​dzę,	 jak	 sie ​dzi	 opar ​ty	 ple ​ca​mi	 o	 za​głó ​wek,	 więc	 prze ​cho ​dzę	 na	 czwo ​ra​kach

i	sia​dam	mu	okra​kiem	na	ko ​la​nach.	Prze ​su ​wa	dłoń​mi	po	mo ​ich	udach,	za​trzy ​mu ​jąc	je	na	bio ​drach.
Przez	krót ​ką	 chwi ​lę	 de ​lek ​tu ​ję	 się	wi ​do ​kiem	 je ​go	 re ​gu ​lar ​nych	 ry ​sów,	po	 czym	pa​trzę	mu	w	oczy,
któ ​re	przy ​glą​da​ją	mi	się	z	naj​wyż​szą	uwa​gą.
Jak	za​wsze.
–	Hej.
Wi ​dzę,	jak	le ​ciut ​ko	drga	mu	war ​ga.
–	No	hej.	O	czym	my ​ślisz?
Wo ​dzę	pal ​cem	po	mię ​śniach	je ​go	rę ​ki,	prze ​su ​wa​jąc	go	w	gó ​rę	aż	do	ra​mie ​nia.
–	 Że	 jesz​cze	 nie	 je ​stem	 go ​to ​wa,	 że ​by	 się	 po ​że ​gnać	 z	 mo ​im	 miesz​ka​niem.	 –	 Wi ​dzę,	 jak	 je ​go

uśmiech	ga​śnie,	więc	przy ​su ​wam	się	bli ​żej,	a	on	obej​mu ​je	mnie	wpół.	Opusz​czam	gło ​wę,	opie ​ra​jąc
się	 czo ​łem	o	 je ​go	 czo ​ło,	 i	 obej ​mu ​ję	 go	 za	 szy ​ję,	 spla​ta​jąc	pal ​ce	na	 je ​go	kar ​ku.	 –	Nie	 cho ​dzi	 o	 to,
że	nie	chcę	z	to ​bą	miesz​kać.	Pro ​szę,	nie	myśl	o	tym	w	ten	spo ​sób.
Ob​li ​zu ​je	war ​gi	i	cięż​ko	wzdy ​cha.
–	Nie	my ​ślę.	Bar ​dzo	chciał ​bym,	że ​by ​śmy	mo ​gli	tu	ra​zem	zo ​stać,	bo	wiem,	ile	to	miej​sce	dla	cie ​bie

zna​czy.	Ale	sko ​ro	za​czę ​li ​śmy	się	sta​rać	o	dziec​ko,	to	ra​czej	nie ​re ​al ​ne.	Po ​trzeb​na	nam	bę ​dzie	wię ​cej
niż	jed ​na	sy ​pial ​nia.
Po ​ta​ku ​ję,	 cia​sno	w	nie ​go	wtu ​lo ​na,	 czu ​jąc	do ​tyk	 je ​go	pal ​ców	w	do ​le	ple ​ców,	 tam	gdzie	ko ​szul ​ka

pod ​je ​cha​ła	mi	nie ​co	do	gó ​ry.
–	Dy ​lan,	mo ​gę	pła​cić	czynsz	za	to	miesz​ka​nie,	by ​le ​byś	tyl ​ko	by ​ła	za​do ​wo ​lo ​na.	Uży ​jesz	go	ja​ko	ma​‐

ga​zy ​nu	al ​bo	ja​koś	ina​czej.	Co	ty	na	to?
–	Nie.	To	bez	sen​su	opła​cać	coś,	z	cze ​go	nie	bę ​dzie ​my	ko ​rzy ​stać.	Na​praw​dę,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​‐

ku.	Chy ​ba	po	pro ​stu	nie	by ​łam	jesz​cze	go ​to ​wa	i	wi ​dok	kar ​to ​nów	tro ​chę	mnie	za​sko ​czył.
Marsz​czy	brwi.
–	Przy ​kro	mi.	Wie ​dzia​łem,	że	bę ​dzie	ci	cięż​ko,	więc	po ​my ​śla​łem	so ​bie,	że	sam	się	za​bio ​rę	za	pa​‐



ko ​wa​nie.	Mo ​gę	spa​ko ​wać	wszyst ​ko,	nie	ma	spra​wy.
Prze ​cią​gam	mu	pal ​cem	po	po ​licz​ku,	czu ​jąc	ła​sko ​ta​nie	de ​li ​kat ​ne ​go	za​ro ​stu.
–	Je ​steś	dla	mnie	za	do ​bry.	Ile	już	zro ​bi ​łeś?
–	Pra​wie	po ​ło ​wę.	Zna​la​złem	two ​je	szkol ​ne	pa​mięt ​ni ​ki.
Opusz​czam	gwał ​tow​nie	gło ​wę,	za​sła​nia​jąc	dłoń​mi	twarz.
–	O	Bo ​że…	Nie,	po ​wiedz,	pro ​szę,	że	to	nie ​praw​da.
Po	ja​ką	cho​le​rę	je	zo​sta​wi​łam?	Wiem,	że	każ​dy	na​sto ​la​tek	prze ​cho ​dzi	trud ​ny	okres,	ale	coś	mi	mó ​wi,

że	fa​cet,	na	któ ​rym	sie ​dzę,	ni ​g​dy	cze ​goś	po ​dob​ne ​go	nie	do ​świad ​czył.	W	prze ​ci ​wień​stwie	do	mnie.
Wy ​bu ​cha	 śmie ​chem,	od ​ry ​wa​jąc	mi	dło ​nie	od	 twa​rzy	 i	uno ​sząc	pod ​bró ​dek,	 że ​bym	spoj​rza​ła	mu

w	oczy.
–	Praw​da.	By ​łaś	su ​per ​la​ską	ja​ko	szes​na​sto ​lat ​ka.
Od ​dy ​cham	 z	 ulgą.	Dzię​ki	 Bo​gu.	 Fak ​tycz ​nie,	 w	 li​ceum	 już	 by ​ło	 ze	mną	 cał​kiem	 nie​źle.	 Uno ​szę	 za​lot ​nie

brew,	 zwil ​ża​jąc	 ję ​zy ​kiem	 usta	 i	 obie ​cu ​jąc	 so ​bie	 w	my ​ślach	 spa​lić	 wszyst ​kie	 pa​mięt ​ni ​ki	 z	 cza​sów
gim ​na​zjum.
–	Se ​rio?	I	co,	miał ​byś	ocho ​tę	na	szes​na​sto ​let ​nią	Dy ​lan	dzie ​wi ​cę?
–	 Tra​fił ​bym	 za	 krat ​ki,	 gdy ​bym	 cię	 wte ​dy	 tknął.	 Ale	 je ​stem	 pe ​wien,	 że	 coś	 ta​kie ​go	 przy ​szło ​by

mi	do	gło ​wy.
O	ra​ny,	sa​ma	myśl	o	tym	mo​men​tal​nie	mnie	pod​nie​ca.
Prze ​su ​wam	dłoń​mi	po	je ​go	na​giej	klat ​ce,	roz​ko ​szu ​jąc	się	do ​ty ​kiem	wy ​rzeź​bio ​nych	mię ​śni.
–	Mmm…	Ja	też	wy ​obra​ża​ła​bym	so ​bie,	że	mnie	do ​ty ​kasz.	–	Zer ​kam	spod	opusz​czo ​nych	rzęs,	wi ​‐

dząc,	jak	je ​go	zie ​lo ​ne	oczy	za​pa​la​ją	się	ogniem.	–	W	no ​cy.	Sa​ma	w	swo ​jej	sy ​pial ​ni.	–	Na​chy ​lam	się,
przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	je ​go	ucha.	–	Że	ro ​bisz	mi	róż​ne	rze ​czy…	–	szep ​czę.
Stę ​ka	prze ​cią​gle,	wsu ​wa​jąc	dło ​nie	pod	mo ​ją	ko ​szul ​kę	i	gła​dząc	mnie	po	ple ​cach.
–	I	mia​ła​byś	wte ​dy	or ​gazm?
Po ​ta​ku ​ję,	przy ​wie ​ra​jąc	twa​rzą	do	je ​go	po ​licz​ka	i	ocie ​ra​jąc	się	o	nie ​go	bio ​dra​mi.
–	Co	noc.	Spo ​ro	się	wte ​dy	ma​stur ​bo ​wa​łam,	by ​łam	wy ​jąt ​ko ​wo	na​pa​lo ​ną	na​sto ​lat ​ką.
–	Nie ​źle	–	stę ​ka,	chwy ​ta​jąc	mnie	za	bio ​dra	i	na​da​jąc	im	wła​ści ​we	tem ​po.	Z	ury ​wa​nym	od ​de ​chem

wy ​prę ​ża	bio ​dra	i	po ​cie ​ra	mnie	stward ​nia​łym	człon​kiem	przez	bok ​ser ​ki,	do ​star ​cza​jąc	mi	nie ​sa​mo ​‐
wi ​tych	do ​znań.
–	Nie	wiem,	 czy	 dał ​bym	 ra​dę	 trzy ​mać	 się	 od	 cie ​bie	 z	 da​le ​ka.	 Bo	 te ​raz	 nie	 po ​tra​fię.	 Zro ​bił ​bym

wszyst ​ko,	że ​by	cię	do ​tknąć,	po ​czuć	twój	cu ​dow​ny	smak.	Był ​bym	na​wet	go ​tów	pójść	do	wię ​zie ​nia,
by ​le	tyl ​ko	zo ​ba​czyć,	jak	do ​cho ​dzisz	w	mo ​ich	ra​mio ​nach.
–	Re ​ese…	–	ję ​czę,	ocie ​ra​jąc	się	o	nie ​go	w	co ​raz	szyb​szym	ryt ​mie.	–	To	ta​kie…	Och,	ale	mi	do ​brze…
Kto	by	po​my ​ślał,	że	seks	przez	ubra​nie	mo​że	być	ta​ki	od​lo​to​wy?	Na	szczę ​ście	le ​żą​cy	po ​de	mną	i	szep ​czą​cy

mi	pi ​kant ​ne	słów​ka	fa​cet	nie	za​mie ​rza	prze ​stać.
–	Do ​pro ​wa​dził ​bym	cię	do	or ​ga​zmu,	tyl ​ko	się	o	cie ​bie	ocie ​ra​jąc.	Że ​byś	czu ​ła,	ja​ki	ro ​bię	się	dla	cie ​‐

bie	 twar ​dy.	 –	 Się ​ga	 rę ​ką	do	mo ​ich	dżin​sów	 i	 za​czy ​na	mo ​co ​wać	 się	 z	 ich	 zam ​kiem.	 –	Zdej​mij	 je,
wte ​dy	le ​piej	mnie	po ​czu ​jesz.



Po ​zby ​wam	się	ich	na​pręd ​ce,	ci ​ska​jąc	na	pod ​ło ​gę,	a	on	od	ra​zu	po ​cią​ga	mnie	z	po ​wro ​tem	na	sie ​‐
bie.	Nie ​cier ​pli ​wy ​mi	dłoń​mi	chwy ​ta	mnie	za	po ​ślad ​ki	i	przy ​cią​ga	bli ​żej,	tak	że	opie ​ram	się	pier ​sia​‐
mi	o	je ​go	klat ​kę.
–	Na	czym	to	skoń​czy ​li ​śmy?	–	py ​tam,	gdy	po ​now​nie	za​czy ​na	się	wraz	ze	mną	ko ​ły ​sać	w	na​mięt ​‐

nym	ryt ​mie.
–	Na	tym,	że	już	pra​wie	do ​cho ​dzi ​łaś.
–	Wca​le	nie	–	za​prze ​czam,	opusz​cza​jąc	mu	gło ​wę	na	ra​mię,	pod ​czas	gdy	ca​ły	czas	ryt ​micz​nie	po ​‐

cie ​ra	mi	człon​kiem	łech ​tacz​kę.	Nie​źle.	Jesz ​cze	tro​chę	i	fak ​tycz ​nie	doj ​dę,	i	to	jak!	Po ​ję ​ku ​ję	na	ca​ły	głos,	wbi ​‐
ja​jąc	mu	pa​znok ​cie	w	ra​mię.
–	Dla​cze ​go	na​dal	je ​ste ​śmy	w	ubra​niu?
Od ​wra​ca	gło ​wę	i	przy ​ci ​ska	war ​gi	do	mo ​jej	skro ​ni,	a	z	je ​go	ust	wy ​do ​by ​wa	się	gar ​dło ​wy	od ​głos.
–	Bo	wła​śnie	so ​bie	wy ​obra​żam,	że	wkra​dłem	się	do	sy ​pial ​ni	szes​na​sto ​let ​niej	Dy ​lan.	W	ten	spo ​sób

upra​wia​li ​by ​śmy	seks.	Nie	mu ​szę	cię	mieć	na​giej,	że ​byś	do ​szła.
Stę ​kam	ko ​lej​ny	raz,	od ​chy ​la​jąc	gło ​wę	i	spo ​glą​da​jąc	mu	głę ​bo ​ko	w	oczy.
–	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	cze ​goś	ta​kie ​go	nie	ro ​bi ​łam.
Na	te	sło ​wa	za​ci ​ska	moc​niej	pal ​ce	na	mo ​ich	bio ​drach,	cięż​ko	dy ​sząc.
–	Cze ​go?	Nie	bzy ​ka​łaś	się	przez	ubra​nie?
–	Nie	 –	 uda​je	mi	 się	 wy ​krztu ​sić.	 Od ​chy ​lam	 się	 i	 wi ​dzę,	 jak	 na	 je ​go	war ​gach	 po ​ja​wia	 się	 lek ​ki

uśmiech	sa​tys​fak ​cji.
–	Po ​do ​ba	ci	się	to,	praw​da?	Że	je ​steś	pierw​szym	fa​ce ​tem,	z	któ ​rym	to	ro ​bię.
–	Nie,	wca​le	–	od ​zy ​wa	się,	za​ci ​ska​jąc	szczę ​ki.	–	Po ​do ​ba	to	ma​ło	po ​wie ​dzia​ne.	Chcesz	dojść,	ko ​cha​‐

nie?	Wła​śnie	tak?
Po ​ta​ku ​ję,	 przy ​my ​ka​jąc	 oczy	 i	 czu ​jąc	 wzbie ​ra​ją​ce	 się	 we	 mnie	 pa​lą​ce	 pra​gnie ​nie,	 wręcz	 nie

do	znie ​sie ​nia.
–	Spójrz	na	mnie.	Wiesz,	że	mu ​szę	cię	wi ​dzieć.
Otwie ​ram	 po ​słusz​nie	 oczy,	 opusz​cza​jąc	 wzrok	 na	 je ​go	 usta,	 któ ​re	 za​wsze	 do ​pro ​wa​dza​ją	 mnie

do	 sza​leń​stwa,	 i	 to	 nie	 tyl ​ko	 sło ​wa​mi.	 Opie ​ram	mu	 rę ​ce	 na	 ra​mio ​nach,	 a	 on	 za​czy ​na	 wy ​py ​chać
gwał ​tow​nie	bio ​dra	do	gó ​ry.	Każ​dy	 ich	do ​tyk	na	mo ​jej	 łech ​tacz​ce	spra​wia,	że	do ​słow​nie	od ​cho ​dzę
od	zmy ​słów.
–	Za​raz	doj​dę.	Po ​wiedz,	że	ty	też.
–	Ja	też	–	stę ​ka	przez	za​ci ​śnię ​te	zę ​by.	Wbi ​ja	bo ​le ​śnie	pal ​ce	w	mo ​je	bio ​dra	i	czu ​ję,	jak	wzdry ​ga	się

po ​de	mną.	–	Aaa,	Dy ​lan,	już!
Przej​mu ​ję	 kon​tro ​lę,	 po ​ru ​sza​jąc	bio ​dra​mi,	 jak ​bym	mia​ła	go	na​praw​dę	w	so ​bie,	 a	nie	 tyl ​ko	za​ba​‐

wia​li ​śmy	się	 jak	dwój​ka	na​pa​lo ​nych	na​sto ​lat ​ków.	 Jesz​cze	chwi ​la	 i	czu ​ję	ude ​rze ​nie	or ​ga​zmu,	któ ​ry
prze ​ta​cza	się	przez	mo ​je	cia​ło	 jak	krew	przez	ży ​ły.	Wy ​gi ​nam	ple ​cy	w	łuk	i	wy ​krzy ​ku ​ję	raz	po	raz
je ​go	 imię,	 za​ta​pia​jąc	 się	w	 roz​ko ​szy.	Dy ​szę	 cięż​ko,	 z	 tru ​dem	 ła​piąc	 od ​dech,	 po	 czym	 spo ​glą​dam
w	 dół,	 na​po ​ty ​ka​jąc	 wzro ​kiem	 naj ​sek ​sow​niej​szy	 ze	 wszyst ​kich	 uśmie ​chów	 na	 twa​rzy	 męż​czy ​zny,
któ ​ry	rze ​ko ​mo	za​kradł	się	po ​ta​jem ​nie	do	mo ​jej	sy ​pial ​ni.	Na	tę	myśl	przy ​gry ​zam	war ​gę	z	roz​ba​wie ​‐



niem.
–	Nie ​sa​mo ​wi ​te.	Wy ​ni ​ka	z	te ​go,	że	bzy ​ka​łam	się	z	two ​ją	dwu ​dzie ​sto ​dwu ​let ​nią	wer ​sją.
Je ​go	twarz	roz​ja​śnia	się	w	za​do ​wo ​le ​niu,	a	spoj​rze ​nie	ła​god ​nie ​je.	Opie ​ra	gło ​wę	z	po ​wro ​tem	o	za​‐

głó ​wek	łóż​ka,	a	je ​go	nie ​znacz​nie	opa​lo ​na	klat ​ka	fa​lu ​je	od	głę ​bo ​kich	od ​de ​chów.
–	Na​stęp ​nym	ra​zem,	jak	cię	po	kry ​jo ​mu	od ​wie ​dzę,	bę ​dziesz	ocie ​ra​ła	się	o	mo ​ją	twarz.
Wiel​kie	nie​ba!	Za​ci ​skam	na	nim	kur ​czo ​wo	uda,	po ​dej​rze ​wa​jąc,	że	mo ​gła​bym	bez	tru ​du	dojść	ko ​lej​‐

ny	raz	je ​dy ​nie	za	spra​wą	te ​go	wy ​zna​nia.
–	Wte ​dy	też	lu ​bi ​łeś	to	ro ​bić	dziew​czy ​nom?	–	py ​tam,	zsu ​wa​jąc	się	z	nie ​go	na	łóż​ko.	Wiem,	że	nie

cier ​pi	 ta​kich	 py ​tań,	 ale	 co	mi	 tam.	Nic	 nie	 po ​ra​dzę,	 że	 tak	 bar ​dzo	mnie	 cie ​ka​wi	 każ​dy	 szcze ​gół
z	je ​go	ży ​cia.
Wsta​je	z	łóż​ka,	po	czym	zsu ​wa	bok ​ser ​ki,	zwi ​ja	je	w	rę ​ku	i	za​czy ​na	się	ni ​mi	wy ​cie ​rać.	Krę ​ci	przy

tym	gło ​wą,	za​nim	w	koń​cu	mi	od ​po ​wia​da.
–	Na	pew​no	uwiel ​biał ​bym	to	ro ​bić	 to ​bie.	Po ​do ​ba	mi	się,	 jak	na	mnie	re ​agu ​jesz,	Dy ​lan.	 I	 to,	 jak

sma​ku ​jesz.	 Dla​te ​go	 tak	 za	 tym	 prze ​pa​dam.	 –	 Wrzu ​ca	 bok ​ser ​ki	 do	 ko ​sza	 na	 pra​nie,	 po ​wra​ca​jąc
wzro ​kiem	do	mnie.	–	Do ​bra	od ​po ​wiedź?
Po ​ta​ku ​ję,	wy ​cią​ga​jąc	do	nie ​go	rę ​kę.
–	Ide ​al ​na.	Wra​caj	do	łóż​ka.
–	Zgłod ​nia​łem.	Zjesz	chińsz​czy ​znę?	Ku ​pi ​łem	saj​gon​ki,	któ ​re	tak	lu ​bisz.
Chrzą​kam	nie ​pew​nie,	opa​da​jąc	bo ​kiem	na	łóż​ko	i	opie ​ra​jąc	gło ​wę	na	rę ​ce.
–	Nie	mo ​gę,	do	so ​bo ​ty	je ​stem	na	ści ​słej	die ​cie.	Wszyst ​kie	do ​bre	rze ​czy	są	za​ka​za​ne,	nie	mo ​gę	na​‐

wet	skosz​to ​wać	swo ​ich	wy ​pie ​ków.
–	Co	ta​kie ​go?	Dla​cze ​go?
Przy ​glą​dam	 się,	 jak	 idzie	 na​go	 do	 kuch ​ni,	 de ​lek ​tu ​jąc	 się	 tym	nie ​sa​mo ​wi ​tym	wi ​do ​kiem.	 Po ​tem

cięż​ko	wzdy ​cham	i	wy ​jaś​niam:
–	Bo	dzi ​siaj	się	oka​za​ło,	że	suk ​nia	jest	tro ​chę	przy ​cia​sna.	Kraw​co ​wa	stwier ​dzi ​ła,	że	to	pew​nie	wi ​‐

na	al ​ko ​ho ​lu,	któ ​ry	pi ​łam	pod ​czas	week ​en​du.	–	Ob​cią​gam	ko ​szul ​kę,	za​kry ​wa​jąc	bio ​dra.	–	Ten	cho ​ler ​‐
ny	szam ​pan	mo ​że	mi	zruj​no ​wać	ży ​cie,	ni ​g​dy	wię ​cej	już	go	nie	tknę.	–	Pod ​no ​szę	gło ​wę,	gdy	wra​ca
do	 łóż​ka	z	mi ​ską	w	rę ​ku,	prze ​żu ​wa​jąc	saj​gon​kę.	–	Ko ​bie ​ty	ma​ją	prze ​chla​pa​ne.	Wy	fa​ce ​ci	mo ​że ​cie
jeść	do	wo ​li	i	nie	mu ​si ​cie	się	mar ​twić,	że	nie	do ​pnie	się	na	was	gor ​set	z	ko ​ron​ki.
Wzru ​sza	ra​mio ​na​mi,	sia​da​jąc	na	łóż​ku	i	opie ​ra​jąc	się	o	za​głó ​wek.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogó ​le	się	tym	przej​mu ​jesz.	Prze ​cież	i	tak	nie	bę ​dziesz	dłu ​go	w	tej	suk ​ni.
Sia​dam,	zer ​ka​jąc	na	nie ​go	z	uko ​sa.
–	Tro ​chę	 jed ​nak	bę ​dę.	Nie	mo ​gę	do ​pu ​ścić,	że ​by	pę ​kła	mi	na	ple ​cach,	bo	wte ​dy	wszy ​scy	zo ​ba​czą

mój	pre ​zent	dla	cie ​bie.
W	je ​go	oczach	bły ​ska	cie ​ka​wość.
–	Pre ​zent	dla	mnie?	A	cóż	to	ta​kie ​go?
Zsu ​wam	się	z	łóż​ka	i	ścią​gam	przez	gło ​wę	ko ​szul ​kę.
–	Nie	po ​wiem.	Ślub​na	nie ​spo ​dzian​ka.



Wrzu ​cam	ubra​nie	do	ko ​sza	i	idę	do	ła​zien​ki,	że ​by	umyć	twarz	i	zę ​by	przed	spa​niem.	Kie ​dy	wra​‐
cam,	Re ​ese	od ​kła​da	ta​lerz	do	zle ​wu.
–	Idziesz	spać?	–	py ​tam.
–	Tak,	 je ​stem	sko ​na​ny.	–	Ob​cho ​dzi	do ​oko ​ła	 stół,	ocie ​ra​jąc	się	o	mnie	 i	da​jąc	mi	klap ​sa	w	ty ​łek,

a	po ​tem	zni ​ka	w	ła​zien​ce.
Wśli ​zgu ​ję	się	pod	koł ​drę,	ukła​da​jąc	na	bo ​ku	na	swo ​jej	stro ​nie	z	twa​rzą	zwró ​co ​ną	w	stro ​nę	okna	–

je ​dy ​ne ​go	 w	 mo ​jej	 cia​snej	 sy ​pial ​ni.	 Ni ​g​dy	 nie	 za​po ​mnę	 pierw​szej	 no ​cy,	 któ ​rą	 Re ​ese	 spę ​dził
tu	ze	mną,	za​raz	po	we ​se ​lu	Juls	i	Ia​na,	i	któ ​ra	już	na	za​wsze	od ​ci ​snę ​ła	się	w	mo ​jej	pa​mię ​ci.
Zna​czy	dla	mnie	tak	wie ​le,	że	on	na​wet	nie	zda​je	so ​bie	z	te ​go	spra​wy.



Rozdział	12

Sie​dem	mie​się​cy	wcze​śniej

GDZIE	CHCESZ	 TO	 ZRO ​BIĆ,	 KO ​CHA ​NIE?	 –	 py ​ta	 Re​ese,	 wcho​dząc	 ty ​łem	 po	 scho​dach	 pro​wa​dzą​cych

na	mo​je	pod​da​sze.
A	więc	to	już.	Na​de​szła	chwi​la,	o	któ​rej	cią​gle	my ​śla​łam.	Je​ste​śmy	ofi​cjal​nie	ra​zem	le​d​wie	od	dwóch	i	pół	go​dzi​‐

ny,	ale	ja	mam	w	gło​wie	tyl​ko	jed​no	–	że​by	Re​ese	jak	naj ​szyb​ciej	zna​lazł	się	w	mo​im	łóż ​ku.	Chcia​łam	wyjść	wcze​‐
śniej	z	przy ​ję​cia	we​sel​ne​go	Juls	i	Ia​na,	ale	ja​koś	uda​ło	mi	się	wy ​trzy ​mać.	Jak	wi​dać,	mam	sil​ną	wo​lę	–	nie​wie​le,	ale
za​wsze.	A	wierz ​cie	mi,	 że	 przy	 tym	 fa​ce​cie	wy ​jąt ​ko​wo	 trud​no	 ją	 za​cho​wać.	Gdy ​by	nie	 bzyk ​nął	mnie	w	 to​a​le​cie
dwie	i	pół	go​dzi​ny	te​mu,	pew ​nie	nie	da​ła​bym	ra​dy.	Ca​łe	szczę​ście,	że	do	te​go	do​szło,	więc	zo​sta​li​śmy.	Ale	te​raz	jest
już	tyl ​ko	mój.	Ko​chał	się	ze	mną	już	w	swo​im	łóż ​ku,	a	te​raz	ja,	da​ję	sło​wo,	nie	wy ​trzy ​mam	ani	se​kun​dy	dłu ​żej,	je​‐
śli	za​raz	nie	za​cią​gnę	go	do	mo​jej	sy ​pial​ni.
–	W	mo​im	łóż ​ku,	na​tych ​miast.	–	Po​py ​cham	nie​cier ​pli​wie	obie​ma	dłoń​mi	je​go	fa​lu ​ją​cą	gwał​tow ​nie	pierś,	czu ​jąc,

jak	szyb​ko	bi​je	mu	ser ​ce.	Na​dal	ma	na	so​bie	smo​king,	w	któ​rym	wy ​glą​da	za​bój ​czo,	co	do​pro​wa​dza	mnie	do	sza​leń​‐
stwa.	Tak	sa​mo	jak	je​go	spoj ​rze​nie,	gó​ru ​ją​ca	na​de	mną	syl​wet ​ka	i	osza​ła​mia​ją​cy	cy ​tru ​so​wy	za​pach.	Mam	wra​że​‐
nie,	że	za​raz	zwa​riu ​ję,	jesz ​cze	w	ży ​ciu	nie	by ​łam	tak	na​pa​lo​na.	Mo​je	majt ​ki	na​dal	tkwią	w	je​go	kie​sze​ni,	choć	te​‐
raz	bar ​dzo	by	mi	się	przy ​da​ły,	bo	mo​je	so​ki	do​słow ​nie	ciek ​ną	mi	po	no​gach.	Ob​li​zu ​ję	nie​cier ​pli​wie	usta,	przy ​gry ​za​‐
jąc	dol​ną	war ​gę,	i	gdy	do​cho​dzi	ty ​łem	do	brze​gu	łóż ​ka,	po​py ​cham	go	lek ​ko	i	opa​dam	na	ma​te​rac	ra​zem	z	nim.
–	Ho,	ho,	ja​cy	to	je​ste​śmy	nie​cier ​pli​wi	–	od​zy ​wa	się	z	uśmie​chem,	gdy	sia​dam	na	nim	okra​kiem.	–	Nie	mu ​si​my

się	spie​szyć,	wiesz,	że	ni​g ​dzie	się	nie	wy ​bie​ram.
Nie	spie​szyć	się?	Aku ​rat.
Chwy ​ta	 obie​ma	 rę​ka​mi	 za	 spód	mo​jej	 su ​kien​ki	 i	 jed​nym	 szyb​kim	 ru ​chem	 ścią​ga	mi	 ją	 przez	 gło​wę,	 i	 rzu ​ca

gdzieś	za	sie​bie.	Nie	zwra​cam	na	to	kom ​plet ​nie	uwa​gi,	w	tym	mo​men​cie	ob​cho​dzi	mnie	tyl​ko	on.
–	Och,	da​ruj	 so​bie.	–	Drżą​cy ​mi	z	nie​cier ​pli​wo​ści	pal​ca​mi	szar ​pię	 za	ko​szu ​lę,	aż	na	wszyst ​kie	 stro​ny	pry ​ska​ją

bia​łe	gu ​zicz ​ki.	–	Sam	mo​żesz	się	ze	mną	nie	spie​szyć,	ale	te​raz	mu ​szę	cię	mieć,	i	to	na​tych ​miast.
Bzyk ​nę​li​śmy	się	za​le​d​wie	pa​rę	go​dzin	te​mu,	ale	sa​ma	myśl,	że	za​raz	zo​ba​czę	go	w	swo​im	łóż ​ku,	wy ​star ​czy ​ła,	że​‐

bym	znów	osza​la​ła	z	po​żą​da​nia.	Tak	to	by ​wa,	gdy	ktoś	wy ​my ​śli	so​bie,	że	w	idio​tycz ​nym	związ ​ku	bez	zo​bo​wią​zań
łóż ​ko	to	te​ren	za​ka​za​ny.	Skąd	mi	to	w	ogó​le	przy ​szło	do	gło​wy?	Ow ​szem,	sta​ra​łam	się	nie	za​ko​chać	w	tym	fa​ce​cie,
co	oczy ​wi​ście	by ​ło	nie​unik ​nio​ne,	i	dla​te​go	uzna​łam,	że	łóż ​ka	są	zbyt	in​tym ​ne	i	trze​ba	ich	uni​kać.	Sło​wo	da​ję,	to	był
naj ​głup​szy	po​mysł	w	 ca​łym	mo​im	 ży ​ciu.	Za​pła​ci​łam	za	nie​go	wy ​so​ką	 ce​nę,	 bo	 póź ​niej	 przez	 osiem ​dzie​siąt	 pięć
dłu ​gich	 no​cy	 mu ​sia​łam	 prze​wra​cać	 się	 bez ​sen​nie	 po	 łóż ​ku,	 z	 któ​rym	 nie	 wią​za​ły	 się	 wspo​mnie​nia	 o	 Re​esie.
Na	szczę​ście	ma​my	już	za	so​bą	te	wy ​głu ​py	i	te​raz,	gdy	na	nie​go	pa​trzę,	nie	po​tra​fię	uwie​rzyć,	że	kie​dy ​kol​wiek	mo​‐
głam	wy ​my ​ślić	coś	rów ​nie	idio​tycz ​ne​go.	Prze​cież	to	oczy ​wi​ste,	że	je​go	miej ​sce	jest	w	mo​im	łóż ​ku.



Spo​glą​dam	w	dół,	na​pa​wa​jąc	się	wi​do​kiem	je​go	bo​skie​go	cia​ła,	uro​czo	roz ​wi​chrzo​nych	wło​sów	i	pło​ną​cych	z	po​‐
żą​da​nia	zie​lo​nych	oczu.	Prze​su ​wam	dłoń​mi	po	je​go	klat ​ce,	nie	po​mi​ja​jąc	ani	jed​ne​go	skraw ​ka,	on	zaś	prze​su ​wa	się
wy ​żej	na	łóż ​ku.	Na​chy ​lam	się	i	za​czy ​nam	wo​dzić	ję​zy ​kiem	po	cu ​dow ​nie	wy ​rzeź ​bio​nych	mię​śniach.	Ję​czy	ci​cho	pod
do​ty ​kiem	mo​ich	ust,	któ​re	su ​ną	wy ​żej,	ca​łu ​jąc	i	li​żąc	go	po	szyi.	Przy ​my ​kam	oczy,	gdy	gła​dzi	mi	dłoń​mi	uda,	ba​‐
wiąc	 się	 za​pin​ka​mi	 pod​wiąz ​ki.	 Chwi​lę	 po​tem	 prze​śli​zgu ​je	 się	 kciu ​kiem	 po	 spra​gnio​nej	 łech ​tacz ​ce	 i	 wsu ​wa	 go
w	mo​ją	wil​goć.
–	Ale	je​steś	mo​kra!	Aż	tak	bar ​dzo	się	mę​czysz,	że	nie	masz	jesz ​cze	w	środ​ku	mo​je​go	fiu ​ta?
Uwiel​biam,	 jak	Re​ese	świn​tu ​szy,	 jest	w	tym	praw ​dzi​wym	mi​strzem.	Przy ​bli​żam	war ​gi	do	 je​go	nie​cier ​pli​wych

i	za​chłan​nych	ust,	ję​cząc	z	pra​gnie​nia.	Wcią​ga	do	ust	mo​ją	dol​ną	war ​gę	i	za​czy ​na	ssać,	ja	zaś	się​gam	mu	do	pa​‐
ska	od	spodni.	Trud​no	mi	się	sku ​pić	w	trak ​cie	po​pi​sów	je​go	ję​zy ​ka,	zwłasz ​cza	gdy	przy ​po​mi​nam	so​bie,	co	po​tra​fi
mi	nim	ro​bić	mię​dzy	no​ga​mi.	Tym	ra​zem	pie​ści	w	ten	sam	spo​sób	mo​je	usta,	ja	zaś	dy ​szę,	ję​czę	i	zwie​ram	się	łap​‐
czy ​wie	z	je​go	ję​zy ​kiem,	jed​no​cze​śnie	go​rącz ​ko​wo	od​pi​na​jąc	mu	pa​sek.	Roz ​su ​wam	za​mek	u	spodni,	zsu ​wam	je	po​‐
spiesz ​nie	w	dół	i	za​chłan​nie	obej ​mu ​ję	dło​nią	uwol​nio​ne​go	człon​ka.	Na	mój	do​tyk	spi​na	się	na	ca​łym	cie​le,	od​rzu ​ca​‐
jąc	gło​wę	do	ty ​łu.
–	O	tak,	pra​gnę	cię.	Mia​łaś	ra​cję,	nie	da	się	po​wo​li.
Je​den	zwin​ny	ruch	i	jest	na	mnie,	przy ​gnia​ta​jąc	mnie	do	ma​te​ra​ca.
Mo​je​go	ma​te​ra​ca.
I	mo​je​go	wła​sne​go	łóż ​ka.
O	ra​ny,	je​stem	w	nie​bie.
Je​go	usta	opa​da​ją	na	mo​ją	szy ​ję,	li​żąc	ją	i	ca​łu ​jąc,	aż	oczy	ucie​ka​ją	mi	w	tył	gło​wy	z	roz ​ko​szy.	Czu ​ję	na	swo​jej

skó​rze	je​go	go​rą​cy	mię​to​wy	od​dech,	od	któ​re​go	do​sta​ję	gę​siej	skór ​ki.	Otwie​ram	po​wie​ki	i	wi​dzę	je​go	oczy,	szma​rag ​‐
do​we	jak	dwa	je​zio​ra,	któ​re	wpa​tru ​ją	się	we	mnie	z	ża​rem.	Jak	za​wsze.
Chwy ​tam	go	za	ra​mio​na,	a	on	na​chy ​la	się	i	na​kie​ro​wu ​je	pe​ni​sa.	Na​resz ​cie.	Wiel​kie	nie​ba,	je​stem	tak	na​pa​lo​na,

że	za​raz	eks ​plo​du ​ję,	jesz ​cze	za​nim	we	mnie	wej ​dzie.
–	Re​ese,	bła​gam,	włóż	mi	go.
Śmie​je	się	ci​cho,	po​cie​ra​jąc	człon​kiem	mo​ją	wil​goć.
–	Po​wiedz	mi,	cze​go	chcesz,	Dy ​lan,	mu ​szę	to	usły ​szeć.
Ję​czę	gło​śno,	czu ​jąc,	 jak	na​ci​ska	czub​kiem	na	 łech ​tacz ​kę.	Ale	nie	od​zy ​wam	się,	bo	chcę,	że​by	spy ​tał	po​now ​nie.

A	wiem,	że	tak	się	sta​nie.
–	Dy ​lan.	–	Opie​ra	się	czo​łem	o	mo​je	czo​ło,	prze​ły ​ka​jąc	gło​śno	śli​nę.	–	No	da​waj,	po​wiedz!
Przy ​my ​kam	oczy,	prze​chy ​la​jąc	gło​wę	na	bok	i	się​ga​jąc	war ​ga​mi	do	je​go	ust.
–	 Tyl​ko	 cie​bie	 –	 szep​czę.	 –	 Ni​g ​dy	 nie	 prze​sta​łam	 o	 to​bie	 my ​śleć,	 ani	 na	 se​kun​dę.	 –	 Otwie​ram	 oczy	 i	 wi​dzę,

że	przy ​glą​da	się	ba​daw ​czo	mo​jej	twa​rzy,	jak ​by	wi​dział	ją	pierw ​szy	raz	w	ży ​ciu	al ​bo	chciał	się	jej	na​uczyć	na	pa​‐
mięć.	Obej ​mu ​ję	dłoń​mi	je​go	twarz,	głasz ​cząc	lek ​ko	kciu ​ka​mi	po​licz ​ki.
Nie	wi​dzie​li​śmy	się	przez	osiem ​dzie​siąt	pięć	dni.
–	Osiem ​dzie​siąt	pięć	dni.	Czy	ty…	–	ury ​wam,	wi​dząc,	że	je​go	oczy	po​chmur ​nie​ją,	jak ​by	do​my ​ślał	się,	o	co	chcę

spy ​tać.	Nie	po​tra​fię	jed​nak	wy ​po​wie​dzieć	te​go	na	głos,	bo	choć	zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	miał	pra​wo	wi​dy ​wać	się	z	in​‐
ny ​mi	ko​bie​ta​mi,	nie	je​stem	w	sta​nie	na​wet	o	tym	my ​śleć.



–	Nie.	–	Od​gar ​nia	mi	wło​sy	z	czo​ła,	za​kła​da​jąc	je	za	uszy.	–	Przy ​zna​ję,	że	pró​bo​wa​łem.	Chcia​łem	o	to​bie	za​po​‐
mnieć,	bo	to	mnie	strasz ​li​wie	drę​czy ​ło.	Wspo​mnie​nia	o	to​bie…	cią​gle	tkwi​ły	mi	w	gło​wie	i	mnie	prze​śla​do​wa​ły.	–
Wy ​da​je	z	sie​bie	ury ​wa​ny	od​dech,	aż	pod​ska​ku ​je	mu	grdy ​ka,	lecz	na​dal	jesz ​cze	we	mnie	nie	wcho​dzi.	–	Kil​ka	ra​zy
wy ​bra​łem	 się	 ko​goś	 po​de​rwać,	 ale	 le​d​wo	 zna​la​złem	 się	w	 ja​kimś	 ba​rze,	 pra​wie	 za​raz	wy ​cho​dzi​łem	 i	 wra​ca​łem
do	do​mu.	W	koń​cu	da​łem	za	wy ​gra​ną	i	my ​śla​łem	tyl​ko	o	to​bie.	Al​bo	wy ​bie​ra​łem	się	na	dłu ​gie	bie​gi	i	wte​dy	jesz ​cze
bar ​dziej	drę​czy ​ły	mnie	wspo​mnie​nia.
Prze​śli​zgu ​ję	się	wzro​kiem	po	je​go	ide​al​nie	wy ​rzeź ​bio​nych	mię​śniach,	któ​re	wy ​da​ją	się	jesz ​cze	bar ​dziej	kształt ​ne

i	wy ​ra​zi​ste	niż	bli​sko	trzy	mie​sią​ce	te​mu.
–	Du ​żo	bie​ga​łeś?
Ki​wa	po​ta​ku ​ją​co	gło​wą,	po​now ​nie	prze​ły ​ka​jąc	gło​śno	śli​nę.
–	Uhm.	Ty	chy ​ba	też.	Wi​dzę,	że	schu ​dłaś.
Krę​cę	prze​czą​co	gło​wą.
–	Nie,	po	pro​stu	pra​wie	w	ogó​le	nie	ja​dłam.	Zwy ​kle	tra​cę	ape​tyt,	kie​dy	mam	do​ła.	–	Prze​cią​gam	dłoń​mi	w	dół	je​‐

go	szyi	aż	do	ra​mion,	czu ​jąc	na​prę​ża​ją​ce	się	pod	mo​im	do​ty ​kiem	mię​śnie.	–	A	o	czym	wte​dy	my ​śla​łeś?
Uśmie​cha	się	pra​wie	nie​do​strze​gal​nie,	po	czym	wy ​py ​cha	bio​dra,	po​wo​li	się	we	mnie	za​głę​bia​jąc.
Ję​czę	ci​cho,	wy ​gi​na​jąc	w	gó​rę	ple​cy	i	ocie​ra​jąc	się	pier ​sia​mi	o	je​go	klat ​kę.
–	Wła​śnie	o	 tym.	Jak	 ję​czysz,	kie​dy	w	to​bie	 je​stem.	–	Za​czy ​na	po​ru ​szać	się	w	wol ​nym	tem ​pie,	nie	spie​sząc	się

i	nie	spusz ​cza​jąc	oczu	z	mo​jej	twa​rzy.	–	O	tym,	jak	na​pi​na	się	wte​dy	ca​łe	two​je	cia​ło.	–	Głasz ​cze	mo​ją	twarz,	zsu ​‐
wa​jąc	dłoń	na	pier ​si.	–	Jak	ca​łą	so​bą	pra​gniesz	mo​je​go	do​ty ​ku.	–	Się​ga	rę​ką	w	dół	i	uno​si	mi	no​gę,	unie​ru ​cha​mia​‐
jąc	ją	przed	so​bą.	–	Jak	je​steś	nie​ziem ​sko	pięk ​na,	kie​dy	szczy ​tu ​jesz.	Nie	po​tra​fi​łem	wy ​rzu ​cić	cię	z	gło​wy,	ca​ły	czas
by ​łaś	w	mo​ich	my ​ślach.	Każ ​de	two​je	spoj ​rze​nie,	każ ​da	chwi​la,	gdy	trzy ​ma​łem	cię	w	ra​mio​nach.	Nie	by ​łem	w	sta​‐
nie	o	 tym	wszyst ​kim	za​po​mnieć.	–	Nie​ru ​cho​mie​je,	prze​cią​ga​jąc	mi	de​li​kat ​nie	pal​cem	po	dol ​nej	war ​dze.	–	Mógł ​‐
bym	być	tyl​ko	z	to​bą	przez	resz ​tę	ży ​cia	i	ni​g ​dy	nie	za​pra​gnął​bym	ni​ko​go	in​ne​go.
Mru ​gam	po​spiesz ​nie,	ale	po	po​licz ​ku	i	tak	spły ​wa	mi	łza.	Kie​dy	otwie​ram	po​wie​ki,	wi​dzę	po	je​go	oczach,	jak	mu ​‐

sia​ło	mu	być	cięż ​ko	pod​czas	na​szej	dłu ​giej	roz ​łą​ki.	Wte​dy	uno​szę	dłoń	i	kła​dę	ją	na	je​go	po​licz ​ku.
–	Już	ni​g ​dy	się	nie	roz ​sta​nie​my.	Na​le​żę	do	cie​bie.	Za​wsze	tak	by ​ło,	na​wet	gdy	nie	by ​li​śmy	ra​zem.
–	Więc	ty	nie…
Po​trzą​sam	prze​czą​co	gło​wą,	wi​dząc,	jak	stop​nio​wo	roz ​luź ​nia	się	je​go	na​pię​ta	przy	tym	nie​do​koń​czo​nym	py ​ta​niu

twarz.
–	Nie	mo​gła​bym	być	z	ni​kim	in​nym.	Nie	po	tym,	jak	po​zna​łam	cie​bie.
Mo​men​tal​nie	po​chy ​la	gło​wę	i	ca​łu ​je	mnie	tak	za​chłan​nie,	jak ​by	po​trze​bo​wał	te​go	ni​czym	po​wie​trza.	Mam	wra​‐

że​nie,	że	po​ca​łu ​nek	ten	roz ​le​wa	się	po	ca​łym	mo​im	cie​le,	po​now ​nie	roz ​pa​la​jąc	we	mnie	dzi​kie	po​żą​da​nie.
–	Chcę	cię	tam	po​czuć	–	szep​czę	pro​sto	w	je​go	usta.
Przy ​gi​na	mi	ko​la​no	do	pier ​si	i	po​now ​nie	za​czy ​na	się	we	mnie	wbi​jać	moc ​ny ​mi	pchnię​cia​mi.	Je​go	oczy	ani	na	mo​‐

ment	nie	od​ry ​wa​ją	się	od	mo​jej	twa​rzy,	wwier ​ca​jąc	się	w	nią,	aż	mam	ocho​tę	uciec	wzro​kiem.	Ale	nie	po​tra​fię.	Tak
bar ​dzo	tęs ​kni​łam	za	tym	spoj ​rze​niem,	za​re​zer ​wo​wa​nym	tyl​ko	dla	mnie,	dla	któ​re​go	mo​gła​bym	zro​bić	wszyst ​ko.
–	Wiesz,	o	czym	jesz ​cze	my ​śla​łem?	–	py ​ta.
–	O	czym?



Wy ​cią​gam	rę​ce	do	gó​ry	w	po​szu ​ki​wa​niu	cze​goś,	co	mog ​ła​bym	zła​pać,	aż	na​tra​fiam	na	słup​ki	łóż ​ka.	Je​go	po​wol​‐
ne	pchnię​cia	spra​wia​ją,	że	drga	każ ​dy	nerw	w	mo​im	cie​le,	a	wy ​peł​nia​ją​cy	mnie	po	brze​gi	czło​nek	ryt ​micz ​nie	do​ty ​‐
ka	punk ​tu,	któ​re​go	nikt	in​ny	oprócz	nie​go	nie	był	w	sta​nie	od​kryć.	Je​stem	już	bli​ska	or ​ga​zmu,	ale	po	nim	nie	wi​dać
jesz ​cze	naj ​mniej ​szej	ozna​ki	zbli​ża​ją​ce​go	się	speł​nie​nia.
–	Re​ese,	pro​szę…
–	O	 tym	 też	 –	wy ​do​by ​wa	 z	 sie​bie	 z	 gło​śnym	 stęk ​nię​ciem.	 –	 Jak	mnie	wiecz ​nie	 bła​gasz.	 Jak ​bym	kie​dy ​kol​wiek

mógł	ci	od​mó​wić…
Chwy ​ta	 się	 kur ​czo​wo	 pal​ca​mi	 za	 prze​ście​ra​dło	 po	 obu	 stro​nach	mo​jej	 gło​wy	 i	 choć	 nie	 zwięk ​sza	 tem ​pa,	 je​go

pchnię​cia	przy ​bie​ra​ją	na	si​le.	Wy ​gi​nam	się,	wy ​cho​dząc	mu	bio​dra​mi	na	spo​tka​nie,	że​by	po​czuć	go	głę​biej.
–	Je​stem	cho​ler ​nie	w	to​bie	za​ko​cha​ny,	Dy ​lan.	Za​wsze	tak	by ​ło.
–	Och,	Re​ese!
Roz ​kosz	eks ​plo​du ​je	i	roz ​cho​dzi	się	bły ​ska​wicz ​nie	po	ca​łym	mo​im	cie​le.	Błą​dzę	nie​przy ​tom ​nie	rę​ka​mi	po	je​go	ple​‐

cach,	wbi​ja​jąc	pa​znok ​cie	w	skó​rę	i	czu ​jąc	w	do​le	skur ​cze	mię​śni,	za​ci​ska​ją​cych	się	na	pe​ni​sie.	Mu ​sia​łam	po​dra​pać
go	do	krwi,	ale	on	wca​le	nie	zwra​ca	na	to	uwa​gi.	Wcho​dzi	we	mnie	raz	po	raz,	co​raz	głę​biej,	nie	prze​ry ​wa​jąc	swo​‐
ich	słod​kich	tor ​tur.
–	Chcę,	że​byś	też	do​szedł.
–	Jesz ​cze	nie.	Mu ​szę	ci	po​da​ro​wać	jesz ​cze	je​den	or ​gazm,	ko​cha​nie.
Zsu ​wa	dło​nie	po	mo​ich	bo​kach	i	chwy ​ta	mnie	moc ​no	za	bio​dra,	po​ru ​sza​jąc	się	we	mnie	nie​zmor ​do​wa​nie	co​raz

po​tęż ​niej ​szy ​mi	pchnię​cia​mi.	Ani	na	chwi​lę	nie	od​ry ​wa	przy	tym	spoj ​rze​nia	od	mo​ich	oczu,	nie	po​zwa​la​jąc	mi	od​‐
pły ​nąć	wzro​kiem	i	po​ry ​wa​jąc	znów	ze	so​bą.
–	Tak	cho​ler ​nie	dłu ​go	by ​łem	bez	cie​bie.	O	ma​ło	nie	osza​la​łem.
–	Ja	też.	Aaa…	O,	cho​le​ra!
Ści​skam	kur ​czo​wo	dłoń​mi	słup​ki	łóż ​ka	za	gło​wą,	czu ​jąc,	jak	wzbie​ra	we	mnie	dru ​gi	or ​gazm.
Zno​wu?	Tak	szyb​ko?	Co	za	py ​ta​nie,	wy ​star ​czy	spoj ​rzeć	na	po​chy ​lo​ne​go	na​de	mną	fa​ce​ta.	Czy	ja	osza​la​łam,	że​by

wąt ​pić	w	je​go	umie​jęt ​no​ści?
Pod​da​sze	wy ​peł​nia	się	gar ​dło​wym	stę​ka​niem	Re​ese’a.	Na	je​go	zmarsz ​czo​nym	czo​le	tuż	pod	wło​sa​mi	wi​dać	kro​‐

pel​ki	po​tu,	z	któ​rych	jed​na	spa​da	na	mnie	i	wpły ​wa	mi	mię​dzy	pier ​si.	Wy ​gi​nam	cia​ło	w	łuk,	że​by	być	jesz ​cze	bli​‐
żej,	 spra​gnio​na	 je​go	do​ty ​ku,	 chcąc	po​czuć	na	 so​bie	każ ​dy	 skra​wek	 je​go	 cia​ła.	Nie	mo​gę	 się	na​sy ​cić	 tą	bli​sko​ścią
po	na​szej	dłu ​giej	roz ​łą​ce,	zresz ​tą	wąt ​pię,	 czy	kie​dy ​kol​wiek	bę​dę	mia​ła	 jej	do​syć.	I	wte​dy	to	się	dzie​je:	ko​lej ​ny	or ​‐
gazm	za​le​wa	mo​je	cia​ło.	Przy ​wie​ram	do	nie​go,	ko​ły ​sząc	się	w	rytm	po​tęż ​nych	ryt ​micz ​nych	pchnięć.
–	To	jest	to.	Jak	ja	uwiel​biam	na	cie​bie	pa​trzeć	w	ta​kim	mo​men​cie.
Dy ​go​cę	 na	 ca​łym	 cie​le,	 stop​nio​wo	 się	 roz ​luź ​nia​jąc.	 W	 tym	 mo​men​cie	 Re​ese	 nie​spo​dzie​wa​nie	 od​wra​ca	 mnie

na	 ko​la​na	 i	 usta​wia	 się	 z	 ty ​łu.	Ro​bi	 to	 tak	 szyb​ko,	 że	 za​nim	 co​kol​wiek	 do	mnie	 do​cie​ra,	 znów	 jest	 z	 po​wro​tem
we	mnie.
–	Re​ese,	ja	już	chy ​ba…
–	Nie	bój	się,	wiesz,	że	mo​gę	ci	to	ro​bić	do	ra​na.
Su ​per,	śmierć	od	or ​ga​zmów.	Bo	czy	jest	ja​kaś	szan​sa,	że​by	mieć	trzy	z	rzę​du	i	po​tem	nor ​mal​nie	funk ​cjo​no​wać?

A	niech	tam!	Kto	by	się	tym	przej ​mo​wał?	Prze​cież	w	grę	wcho​dzi	Re​ese	Car ​roll!	Po​za	tym,	czy	nie	by ​ło​by	cu ​dow ​nie



umrzeć	wła​śnie	w	 ten	 spo​sób?	Wy ​krzy ​ku ​jąc	 je​go	 imię	w	 eks ​ta​zie,	a	po​tem	za​pa​da​jąc	po​wo​li	w	nie​byt.	Pi​szę	 się
na	to,	zde​cy ​do​wa​nie.
Wy ​gi​nam	ple​cy	w	łuk,	opa​da​jąc	na	łok ​cie	i	wy ​pi​na​jąc	się	jak	naj ​moc ​niej	w	je​go	stro​nę,	a	on	obej ​mu ​je	mnie	w	ta​‐

lii.	Czu ​ję	z	ty ​łu	na	skó​rze	je​go	go​rą​cy	ury ​wa​ny	od​dech.	Ca​łu ​je	mnie	po	ple​cach,	zsu ​wa​jąc	war ​gi	ni​żej,	aż	na	bio​‐
dra.	Wbi​ja	się	przy	tym	we	mnie	nie​prze​rwa​nie	z	ca​łych	sił,	a	ja	przyj ​mu ​ję	to	z	naj ​wyż ​szą	roz ​ko​szą.	W	tej	po​zy ​cji
z	każ ​dym	po​tęż ​nym	ude​rze​niem	je​go	bio​der	czu ​ję	go	w	so​bie	jesz ​cze	głę​biej.	Za​ci​skam	kur ​czo​wo	pal ​ce	na	prze​ście​‐
ra​dle,	aż	bie​le​ją	mi	kost ​ki,	go​rącz ​ko​wo	sta​ra​jąc	się	utrzy ​mać	rów ​no​wa​gę	pod	je​go	gwał​tow ​nym	na​po​rem.	Czu ​ję,
jak	na​pi​na​ją	mu	się	mię​śnie	–	znak,	że	jest	już	bli​ski	speł​nie​nia.	A	ja	ra​zem	z	nim.
–	Chcę,	że​byś	do​szedł	ze	mną.	Nie	mo​gę	znów	sa​ma.
–	Na​praw ​dę	chcesz,	ko​cha​nie?	–	upew ​nia	się,	wbi​ja​jąc	się	we	mnie	nie​zmor ​do​wa​nie.
–	Tak,	bła​gam…	Chcę	cię	po​czuć.
Po​ru ​sza	się	we	mnie	w	szyb​kim	tem ​pie,	aż	na​gle	wy ​prę​żam	się	i	pro​stu ​ję	rę​ce.
–	Wra​caj,	Dy ​lan.
–	Do​tknij	mnie.
Się​ga	rę​ką	do	łech ​tacz ​ki	i	za​czy ​na	ją	po​cie​rać	dwo​ma	pal​ca​mi,	tam	i	z	po​wro​tem	w	pul​su ​ją​cym	ryt ​mie.	Chwi​lę

po​tem	za​le​wa	mnie	fa​la	or ​ga​zmu,	więc	chwy ​tam	go	kur ​czo​wo	za	nad​gar ​stek	i	go	unie​ru ​cha​miam,	od​rzu ​ca​jąc	gło​‐
wę	do	ty ​łu.
–	Ju ​uuż…	–	dy ​szę,	le​d​wo	mo​gąc	co​kol​wiek	z	sie​bie	wy ​do​być.
Za​ci​ska	pal ​ce	na	mo​ich	bio​drach	i	z	po​wro​tem	mnie	do	sie​bie	przy ​cią​ga.	Jesz ​cze	kil​ka	moc ​nych	pchnięć	i	gar ​dło​‐

wych	ję​ków,	i	czu ​ję	w	środ​ku	cie​pło.	Wy ​czer ​pa​na	do	gra​nic	moż ​li​wo​ści	opa​dam	na	brzuch,	po​cią​ga​jąc	go	za	so​bą.
Zsu ​wa	się	ze	mnie	na	łóż ​ko	i	przy ​tu ​la	do	sie​bie,	tak	że	le​żę	te​raz	z	gło​wą	na	je​go	pier ​siach.	Za​sty ​ga​my	w	mil​cze​‐
niu,	 stop​nio​wo	uspo​ka​ja​jąc	od​dech.	 I	wte​dy	za​le​wa	mnie	 fa​la	emo​cji.	Uświa​da​miam	so​bie,	że	 jest	 tu ​taj	ze	mną,
w	mo​im	łóż ​ku,	choć	na​wet	nie	śmia​łam	o	tym	ma​rzyć,	i	że	le​żę	w	je​go	ra​mio​nach.	Myśl	ta	do​słow ​nie	mnie	obez ​‐
wład​nia.
–	Nie	po​tra​fię	już	bez	cie​bie	żyć	–	od​zy ​wam	się	tak	ci​cho,	że	nie	mam	pew ​no​ści,	czy	w	ogó​le	usły ​szał.	Ale	mu ​sia​‐

łam	to	po​wie​dzieć	na	głos,	choć ​by	so​bie	sa​mej,	bo	za	żad​ne	skar ​by	nie	wy ​obra​żam	so​bie	po​now ​nej	roz ​łą​ki	z	tym
męż ​czy ​zną.	Zro​bię	wszyst ​ko,	że​by	unik ​nąć	bó​lu	i	cier ​pie​nia,	któ​re	drę​czy ​ły	mnie	przez	osiem ​dzie​siąt	pięć	dni	i	po​‐
zo​sta​wi​ły	wy ​pa​lo​ną	psy ​chicz ​nie,	zu ​peł​nie	nie​po​dob​ną	do	ko​bie​ty,	w	któ​rej	 się	za​ko​chał.	Na	 tę	myśl	obej ​mu ​ję	go
moc ​niej.
–	Nie	mam	nic	prze​ciw ​ko,	 je​śli	 tyl ​ko	to	bę​dzie	nas	 łą​czyć.	Nie	po​trze​ba	mi	nic	wię​cej.	Ale	nie	po​tra​fię	bez	 te​go

żyć.
Do​ty ​ka	dło​nią	mo​je​go	pod​bród​ka,	pod​no​sząc	mi	gło​wę	i	spo​glą​da​jąc	pro​sto	w	oczy.	Je​go	spoj ​rze​nie,	 jak	za​wsze

uważ ​ne	i	ba​daw ​cze,	spra​wia,	że	wstrzy ​mu ​ję	od​dech.	Jest	nie​zwy ​kle	in​ten​syw ​ne	i	peł ​ne	nie​wy ​po​wie​dzia​nych	słów,
choć	on	sam	nie	prze​ry ​wa	mil​cze​nia.	Wy ​ko​rzy ​stu ​ję	tę	oka​zję,	że​by	po​dzi​wiać	je​go	twarz,	za	któ​rą	tak	bar ​dzo	tę​sk ​‐
ni​łam	–	ła​god​ne	oczy,	peł​ne	lek ​ko	spierzch ​nię​te	war ​gi	z	uro​czym	row ​kiem	na	środ​ku,	drob​niut ​kie	zmarszcz ​ki,	któ​‐
re	tak	mnie	roz ​czu ​la​ją,	lek ​ki	za​rost,	po	któ​rym	prze​cią​gam	de​li​kat ​nie	pal​cem.
Prze​su ​wa	się,	kła​dąc	na	bo​ku,	tak	że	le​ży ​my	te​raz	cia​sno	przy ​tu ​le​ni	pier ​sia​mi.	Przy ​kła​da	usta	do	mo​je​go	czo​ła

i	nie	od​ry ​wa​jąc	 ich	przez	dłuż ​szy	czas,	ci​cho	mru ​czy.	Czu ​ję,	 jak	mo​je	cia​ło	cał​ko​wi​cie	się	od​prę​ża	pod	je​go	do​ty ​‐



kiem.	Ca​ły	 stres,	 na​pię​cie,	 smu ​tek	 i	 roz ​pacz	mi​nio​nych	 osiem ​dzie​się​ciu	 pię​ciu	 dni	 roz ​pły ​wa​ją	 się	w	nie​byt,	 gdy
trzy ​ma	mnie	w	ra​mio​nach.	Mam	wra​że​nie,	że	wta​piam	się	w	nie​go,	otu ​lo​na	z	wszyst ​kich	stron	je​go	bo​skim	cia​‐
łem,	roz ​wi​chrzo​ny ​mi	wło​sa​mi	i	go​rą​cym	od​de​chem.
Mam	go	w	swo​im	łóż ​ku.	Na​resz ​cie.	I	chcę,	że​by	ni​g ​dy	się	z	nie​go	nie	ru ​szał.
–	Hej,	wszyst ​ko	do ​brze?
Głos	Re ​ese’a	wdzie ​ra	się	w	mo ​je	my ​śli,	więc	od ​wra​cam	się	na	bok.	Przy ​cią​ga	mnie	do	sie ​bie	i	te ​‐

raz	 le ​ży ​my	 tak	 sa​mo,	 jak	w	mo ​ich	wspo ​mnie ​niach.	Uśmie ​cham	 się,	 obej ​mu ​jąc	 go	 i	 przy ​wie ​ra​jąc
war ​ga​mi	do	je ​go	klat ​ki.
–	Le ​piej	 już	 się	nie	da.	Prze ​cież	mam	cię	w	swo ​im	 łóż​ku.	–	Sły ​szę	 je ​go	ci ​chy	gar ​dło ​wy	śmiech,

wbi ​ja​jąc	mu	pal ​ce	w	umię ​śnio ​ne	ple ​cy.	–	Pa​mię ​tasz,	jak	zna​la​złeś	się	tu	pierw​szy	raz?
–	Pew​nie	–	od ​po ​wia​da	bez	wa​ha​nia.	–	A	ty	pa​mię ​tasz,	co	mi	po ​wie ​dzia​łaś,	za​nim	za​snę ​li ​śmy?
Gwał ​tow​nie	pod ​no ​szę	na	nie ​go	oczy,	przez	chwi ​lę	za​sko ​czo ​na	tym,	że	to	pa​mię ​ta,	ki ​wa​jąc	po ​ta​‐

ku ​ją​co	gło ​wą.
–	Że	nie	po ​tra​fię	już	bez	cie ​bie	żyć.
Opusz​cza	wzrok	na	mo ​je	usta,	od ​gar ​nia​jąc	mi	wło ​sy	z	ra​mion.
–	No	wła​śnie.	I	że	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko,	je ​śli	tyl ​ko	to	bę ​dzie	nas	łą​czyć.	Że	nie	po ​trze ​ba	ci	nic

wię ​cej.	–	Milk ​nie	na	chwi ​lę,	spo ​glą​da​jąc	mi	pro ​sto	w	oczy.	–	Już	wte ​dy	chcia​łem	cię	po ​pro ​sić,	że ​byś
za	mnie	wy ​szła.
Na	te	sło ​wa	ser ​ce	za​czy ​na	mi	wa​lić	jak	mło ​tem.
–	Na​praw​dę?
–	 Na​praw​dę.	 –	 Na​chy ​la	 się	 i	 czu ​le	 mnie	 ca​łu ​je,	 prze ​śliz​gu ​jąc	 się	 le ​ciut ​ko	 ję ​zy ​kiem	 po	 mo ​ich

ustach.	 Otwie ​ram	 je	 za​chę ​ca​ją​co	 i	 wpusz​czam	 go	 do	 środ ​ka,	mru ​cząc	 przy	 tym	 z	 przy ​jem ​no ​ści.
Po	kil ​ku	se ​kun​dach	od ​su ​wa	się,	in​ten​syw​nie	mru ​ga​jąc,	po	czym	znów	spo ​glą​da	mi	w	oczy.
–	Już	wte ​dy	wie ​dzia​łem,	Dy ​lan,	i	du ​żo	wcze ​śniej	też,	że	mu ​sisz	być	mo ​ja.	Ni ​g​dy	nie	po ​zwo ​lił ​bym,

że ​by	łą​czył	nas	tyl ​ko	seks.
Ca​łu ​je	mnie	po	po ​licz​ku,	pod ​bród ​ku	i	ką​ci ​ku	ust.
–	Za​wsze	by ​łaś	mi	prze ​zna​czo ​na.	Na​wet	wte ​dy,	gdy	jesz​cze	o	tym	nie	wie ​dzia​łem.
Ca​łu ​ję	go	po	bro ​dzie,	po	czym	przy ​wie ​ram	mu	twa​rzą	do	szyi,	roz​ko ​szu ​jąc	się	je ​go	za​pa​chem.
–	Świę ​ta	praw​da.
Przy ​gar ​nia	mnie	moc​niej	do	sie ​bie,	przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	mo ​ich	wło ​sów.
–	Ale	ty	je ​steś	ro ​man​tycz​na,	ko ​cha​nie.
Chi ​cho ​czę,	czu ​jąc,	że	on	też	za​czy ​na	się	trząść	ze	śmie ​chu.
–	Trud ​no	mi	się	z	to ​bą	rów​nać.	Mam	spró ​bo ​wać?
–	Je ​śli	chcesz.
Przy ​ci ​skam	moc​niej	usta	do	je ​go	szyi.
–	Oże ​nisz	się	ze	mną?
Śmie ​je	się	w	głos,	ca​łu ​jąc	mnie	w	czu ​bek	gło ​wy.
–	Pew​nie,	że	tak.



Nie	wiem	dla​cze ​go,	ale	to	wy ​zna​nie	w	je ​go	ustach	ogrom ​nie	mnie	wzru ​sza.	Mi ​mo	że	sa​ma	prze ​‐
cież	po ​wie ​dzia​łam	mu	„tak”	pół	ro ​ku	te ​mu.
–	By ​łam	two ​ja,	kie ​dy	mia​łam	szes​na​ście	lat.
Wi ​dzę	je ​go	emo ​cjo ​nal ​ną	re ​ak ​cję	na	to,	co	wła​śnie	ode	mnie	usły ​szał	–	moc​niej​szy	uścisk	ra​mion,

wstrzy ​ma​ny	na	mo ​ment	od ​dech,	a	po	nim	drżą​ce	wes​tchnie ​nie.
–	Świę ​ta	ra​cja	–	od ​zy ​wa	się	w	koń​cu	po	kil ​ku	se ​kun​dach	ci ​szy.
Uśmie ​cham	się	na	te	sło ​wa,	czu ​jąc,	jak	przy ​tu ​la	mnie	jesz​cze	moc​niej.	Ni ​g​dy	nie	na​sy ​cę	się	tą	bli ​‐

sko ​ścią.



Rozdział	13

WTO ​REK	W	PRA ​CY	UPŁY ​NĄŁ	nam	gład ​ko	i	bez	żad ​nych	przy ​gód.	Bro ​oke,	o	dzi ​wo,	zja​wi ​ła	się

na	czas,	a	na	do ​da​tek	udo ​wod ​ni ​ła,	że	jest	nie ​złym	na​byt ​kiem	dla	na​szej	cu ​kier ​ni.	Cał ​kiem	do ​brze
jej	szło	ob​słu ​gi ​wa​nie	klien​tów,	swo ​im	ży ​wio ​ło ​wym	uspo ​so ​bie ​niem	od	ra​zu	zjed ​na​ła	so ​bie	sym ​pa​tię
kil ​ku	na​szych	 sta​łych	by ​wal ​ców,	a	 co	naj​waż​niej​sze,	 ja​koś	do ​ga​dy ​wa​ła	 się	z	 Jo ​ey ​em.	Przy ​naj​mniej
przez	więk ​szość	cza​su.	Mo ​że	nie	po ​łą​czy ​ła	ich	przy ​jaźń	na	śmierć	i	ży ​cie,	ale	przy ​naj​mniej	się	to ​le ​‐
ro ​wa​li,	sta​ra​jąc	się	do	mi ​ni ​mum	ogra​ni ​czyć	swo ​je	prze ​ko ​ma​rzan​ki.
Ja	 z	 ko ​lei	 spę ​dzi ​łam	ca​ły	dzień	na	 za​ple ​czu,	 za​ję ​ta	przy ​go ​to ​wy ​wa​niem	dwóch	 tor ​tów	za​mó ​wio ​‐

nych	na	śro ​dę.	Je ​den	z	nich	był	prze ​zna​czo ​ny	dla	pań​stwa	Crisp,	któ ​rzy	w	tym	ty ​go ​dniu	ob​cho ​dzą
rocz​ni ​cę	ślu ​bu.	To	moi	naj​wier ​niej​si	klien​ci,	przy ​cho ​dzą	do	nas	prak ​tycz​nie	każ​de ​go	ran​ka	po	mo ​je
słyn​ne	muf ​fi ​ny	ba​na​no ​wo-orze ​cho ​we.	Prze ​pa​dam	za	ni ​mi	i	dla​te ​go	upar ​łam	się,	że	nie	we ​zmę	ani
cen​ta	za	tort.	W	cią​gu	ostat ​nich	po ​nad	trzech	lat	zo ​sta​wi ​li	u	mnie	mnó ​stwo	pie ​nię ​dzy,	więc	po ​sta​‐
no ​wi ​łam	im	w	ten	spo ​sób	po ​dzię ​ko ​wać.	Oni	oczy ​wi ​ście	nie	chcie ​li	o	tym	sły ​szeć,	ale	i	tak	po ​sta​wi ​‐
łam	na	swo ​im.	Sześć​dzie ​sią​ta	pią​ta	rocz​ni ​ca	ślu ​bu	to	wspa​nia​ła	uro ​czy ​stość,	więc	po ​czu ​łam	się	za​‐
szczy ​co ​na,	mo ​gąc	mieć	w	niej	swój	udział.
Je ​śli	cho ​dzi	o	mo ​ją	die ​tę,	dość	szyb​ko	oka​za​ło	się,	że	nie	bę ​dzie	mi	ła​two.	Chy ​ba	ża​den	in​ny	cu ​‐

kier ​nik	 nie	 mu ​siał	 od ​ży ​wiać	 się	 tak	 re ​stryk ​cyj​nie,	 jak	 ja.	 By ​ło	 mi	 wy ​jąt ​ko ​wo	 cięż​ko,	 zwłasz​cza
że	na	ogół	nie	od ​ma​wiam	so ​bie	je ​dze ​nia	i	zde ​cy ​do ​wa​nie	nie	na​le ​żę	do	ty ​pu	ko ​biet,	któ ​re	wiecz​nie
się	od ​chu ​dza​ją.	Lu ​bię	jeść,	i	to	du ​żo.	Nic	dziw​ne ​go,	że	już	w	śro ​dę	przed	po ​łu ​dniem	za​czął	mi	do ​‐
skwie ​rać	brak	wę ​glo ​wo ​da​nów.	Nie	tyl ​ko	nie	mo ​głam	skosz​to ​wać	zro ​bio ​ne ​go	dzień	wcze ​śniej	tor ​tu
cze ​ko ​la​do ​we ​go	z	kre ​mem	ko ​ko ​so ​wym,	ale	też	mu ​sia​łam	trzy ​mać	się	z	da​le ​ka	od	ba​be ​czek	Red	Ve ​‐
lvet,	któ ​re	upie ​kłam	na	spe ​cjal ​ne	za​mó ​wie ​nie.	Jesz​cze	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	od ​mó ​wi ​łam	so ​bie	ba​be ​czek,
to	mo ​je	uko ​cha​ne	ła​ko ​cie,	do	te ​go	stop ​nia,	że	pew​nie	po ​pro ​si ​ła​bym	o	nie	na	ostat ​ni	po ​si ​łek	przed
śmier ​cią.	Da​ła​bym	się	za	nie	po ​kro ​ić,	a	tu	na​gle	są	za​ka​za​ne.	Nie	zo ​sta​ło	mi	nic	in​ne ​go,	tyl ​ko	za​‐
brać	 się	 za	 zie ​le ​ni ​nę,	 jak	 ja​kiś	 cho ​ler ​ny	 kró ​lik,	 choć	 szcze ​rze	 jej	 nie ​na​wi ​dzę.	W	 ży ​ciu	 nie	 by ​łam
na	die ​cie,	więc	jest	mi	strasz​nie	cięż​ko	i	po	raz	pierw​szy	od ​kąd	trzy	i	pół	ro ​ku	te ​mu	otwo ​rzy ​łam
swo ​ją	cu ​kier ​nię,	za​czy ​nam	ża​ło ​wać,	że	nie	zaj​mu ​ję	się	czymś	in​nym.
Prze ​gar ​niam	wi ​del ​cem	sa​ła​tę,	głod ​na,	ale	jesz​cze	nie	na	ty ​le,	że ​by	prze ​łknąć	ko ​lej​ny	kęs	te ​go	zie ​‐

lo ​ne ​go	pa​skudz​twa,	pod ​czas	gdy	tuż	obok	mnie	mój	nie ​oce ​nio ​ny	asy ​stent	za​ja​da	się	sma​ko ​wi ​tą	ba​‐
giet ​ką	 z	 se ​rem	 i	 wo ​ło ​wi ​ną.	 Od ​kąd	 kwa​drans	 te ​mu	 wró ​cił	 z	 na​szym	 lun​chem,	 zer ​kam	 na	 nie ​go
spod	oka,	on	zaś	upar ​cie	uni ​ka	mo ​je ​go	peł ​ne ​go	wy ​rzu ​tu	wzro ​ku.



–	Naj​chęt ​niej	bym	cię	wy ​la​ła	za	to,	że	jesz	przy	mnie	tę	cho ​ler ​ną	ka​nap ​kę.	Ja​ko	mój	star ​szy	dru ​‐
hen	po ​wi ​nie ​neś	umar ​twiać	się	ra​zem	ze	mną.
Od ​su ​wam	od	sie ​bie	pu ​deł ​ko	z	 sa​łat ​ką,	prze ​no ​sząc	pe ​łen	dez​apro ​ba​ty	wzrok	mię ​dzy	nim	a	 je ​go

lun​chem.
–	Daj	gry ​za.
–	Nie	ma	mo ​wy.	 –	Od ​wra​ca	 się	 do	mnie	 ty ​łem,	 usu ​wa​jąc	 ka​nap ​kę	 z	mo ​je ​go	 za​się ​gu.	 –	 Zo ​sta​ły

jesz​cze	tyl ​ko	trzy	dni,	a	jak	nie	wci ​śniesz	się	w	suk ​nię,	bę ​dziesz	się	wku ​rzać,	że	to	prze ​ze	mnie.	–
Okrę ​ca	się	do ​oko ​ła,	pod ​no ​sząc	pu ​ste	rę ​ce	i	prze ​żu ​wa​jąc	z	ape ​ty ​tem.	–	By ​ło	obrzy ​dli ​we,	na	pew​no
by	ci	nie	sma​ko ​wa​ło	–	do ​da​je	przez	za​ci ​śnię ​te	war ​gi	gło ​sem	ocie ​ka​ją​cym	sar ​ka​zmem.
Krzy ​wię	się	na	to	ewi ​dent ​ne	łgar ​stwo,	ale	w	tym	mo ​men​cie	na​szą	uwa​gę	od ​wra​ca	dźwięk	dzwon​‐

ka	u	drzwi.	Do	skle ​pu	wcho ​dzi	Fred ​dy,	nio ​sąc	do ​sko ​na​le	mi	już	zna​ne	bia​łe	pu ​deł ​ko,	na	wi ​dok	któ ​‐
re ​go	mo ​men​tal ​nie	ści ​ska	mnie	w	pier ​siach.
–	Fred ​dy!	W	sa​mą	po ​rę!	Ta	pa​ni	ma	hu ​mo ​ry,	więc	do ​brze	 jej	zro ​bi	prze ​sył ​ka	od	uko ​cha​ne ​go.	–

Jo ​ey	sztur ​cha	mnie	łok ​ciem	w	bok,	pod ​cho ​dząc	bli ​żej	do	la​dy.
Spo ​glą​dam	na	nie ​go,	 uda​jąc	na​dą​sa​ną,	 po	 czym	 się ​gam	po	prze ​sył ​kę,	 któ ​rą	 Fred	po ​ło ​żył	 na	 la​‐

dzie.
–	Wy ​bierz	so ​bie	coś	z	wy ​sta​wy,	Fred,	jak	zwy ​kle.
Na​chy ​la	 się	 nad	 ga​blo ​tą,	 przy ​glą​da​jąc	 się	 z	 błysz​czą​cy ​mi	 oczy ​ma	 jej	 za​war ​to ​ści.	 Pod ​pi ​su ​ję	 po ​‐

spiesz​nie	do ​wód	od ​bio ​ru,	 a	 Jo ​ey	w	 tym	 cza​sie	 pa​ku ​je	 do	 to ​reb​ki	 cze ​ko ​la​do ​wą	ba​becz​kę	 i	wrę ​cza
Fre ​do ​wi.
Cho​ler ​ne	ba​becz ​ki!	Trze​ba	mu	by ​ło	od​dać	wszyst ​kie	i	raz	na	za​wsze	po​zbyć	się	ich	sprzed	oczu.
–	Dzię ​ki,	pa​nien​ko	Dy ​lan.	Mam	na​dzie ​ję,	że	prze ​sył ​ka	się	spodo ​ba	–	że ​gna	się	ze	mną	ra​do ​śnie

Fred,	za​bie ​ra​jąc	z	la​dy	do ​ku ​men​ty	i	to ​reb​kę,	po	czym	wy ​cho ​dzi	ze	skle ​pu.
Od ​wią​zu ​ję	bia​łą	wstąż​kę,	od ​su ​wam	do	gó ​ry	bo ​ki	pu ​deł ​ka	i	nie ​cier ​pli ​wie	pod ​no ​szę	po ​kryw​kę.	Jo ​‐

ey	 przy ​su ​wa	 się	 bli ​żej,	 gdy	 się ​gam	 do	 środ ​ka	 i	 wyj​mu ​ję	 ciem ​no ​brą​zo ​wy	 kar ​to ​nik.	 Otwie ​ram	 go
z	tym	sa​mym	co	za​wsze	ner ​wo ​wym	pod ​nie ​ce ​niem,	ja​kie	to ​wa​rzy ​szy	mi	na	wi ​dok	li ​ści ​ków	od	Re ​‐
ese’a.

Dy ​lan,
Nie	bądź	na	mnie	zła.	Już	daw ​no	po​wi​nie​nem	to	zro​bić.

X,	Re​ese
Zdez​o ​rien​to ​wa​na	 od ​kła​dam	 kart ​kę	 na	 la​dę	 obok	 pu ​deł ​ka	 i	 za​czy ​nam	 szpe ​rać	 w	 wy ​peł ​nia​ją​cej

je	bi ​bu ​le.	Bio ​rąc	pod	uwa​gę,	jak	lek ​ka	jest	prze ​sył ​ka,	w	środ ​ku	mu ​si	być	coś,	co	prak ​tycz​nie	nic	nie
wa​ży.
–	I	co?	Zna​la​złaś?	–	go ​rącz​ku ​je	się	Jo ​ey,	za​wi ​sa​jąc	na​de	mną	i	spo ​glą​da​jąc	mi	przez	ra​mię.
Prze ​glą​dam	jesz​cze	raz	uważ​nie	za​war ​tość	pu ​deł ​ka.
–	Nie	wiem.	Mo ​że	za​po ​mniał…	O,	Bo ​że!	–	Się ​gam	na	dno	i	pod ​no ​szę	dłoń,	z	któ ​rej	zwie ​sza	się

ze ​staw	klu ​czy ​ków	sa​mo ​cho ​do ​wych.	–	Nie	mo ​gę!	Patrz,	Jo ​ey!	–	Od ​wra​cam	się	i	wi ​dzę	je ​go	zszo ​ko ​‐
wa​ną	mi ​nę	i	nie ​do ​wie ​rza​ją​ce	spoj​rze ​nie.



–	O,	w	mor ​dę!	–	Wy ​ry ​wa	mi	klu ​czy ​ki,	od ​wra​ca​jąc	 je	na	wszyst ​kie	stro ​ny.	Na​gle	wy ​da​je	z	sie ​bie
gło ​śny	okrzyk,	wska​zu ​jąc	pal ​cem	na	wid ​nie ​ją​ce	na	nich	lo ​go.	–	BMW?	Ku ​pił	ci	be ​em ​kę?!	–	Spo ​glą​da
w	okno	wy ​sta​wo ​we	po ​nad	mo ​im	ra​mie ​niem,	a	je ​go	oczy	ro ​bią	się	jesz​cze	bar ​dziej	okrą​głe	ze	zdu ​‐
mie ​nia.	Po ​tem	chwy ​ta	mnie	za	rę ​kę	i	wy ​cią​ga	zza	la​dy.
Na​dal	 je ​stem	w	szo ​ku,	gdy	Jo ​ey	otwie ​ra	przed	na​mi	drzwi	skle ​pu	i	wy ​pro ​wa​dza	mnie	na	chod ​‐

nik.	A	wte ​dy	już	cał ​ko ​wi ​cie	tra​cę	nad	so ​bą	pa​no ​wa​nie,	bo	tuż	przed	na​szą	cu ​kier ​nią	stoi	mój	nie ​za​‐
słu ​żo ​ny	pre ​zent	od	Re ​ese’a	–	lśnią​ce	no ​wo ​ścią	bmw,	ewi ​dent ​nie	pro ​sto	z	sa​lo ​nu.
Jo ​ey	na​ci ​ska	przy ​cisk	pi ​lo ​ta	w	klu ​czy ​ku	i	otwie ​ra	drzwi	pa​sa​że ​ra.	Wsu ​wa	do	środ ​ka	gło ​wę,	ja	zaś

sto ​ję	jak	wry ​ta	kil ​ka	me ​trów	za	nim,	nie ​zdol ​na	zro ​bić	ani	jed ​ne ​go	kro ​ku.
Ku ​pił	mi	sa​mo​chód,	na	do​da​tek	bar ​dzo	dro​gi.	Pew ​nie	na​wet	droż ​szy	od	te​go,	któ​rym	sam	jeź ​dzi.
Jo ​ey	pro ​stu ​je	się	i	ma​cha	do	mnie,	że ​bym	po ​de ​szła	bli ​żej.	Chwi ​lę	trwa,	za​nim	uda​je	mi	się	prze ​‐

móc	i	ru ​szyć	z	miej ​sca,	ale	po	chwi ​li	sta​ję	u	je ​go	bo ​ku	i	schy ​lam	gło ​wę,	że ​by	zaj ​rzeć	do	wnę ​trza	sa​‐
mo ​cho ​du.
–	Skó ​rza​na	ta​pi ​cer ​ka,	szy ​ber ​dach,	a	na​wet	wbu ​do ​wa​na	na​wi ​ga​cja.	Bła​gam	cię,	w	imię	na​szej	sta​‐

rej	przy ​jaź​ni,	daj	mi	się	nim	kie ​dyś	prze ​je ​chać!
Wy ​cią​gam	rę ​kę	i	prze ​su ​wam	ostroż​nie	dło ​nią	po	skó ​rza​nym	sie ​dze ​niu.
–	To	ja​kieś	wa​riac​two.	Nie	mo ​gę	uwie ​rzyć,	że	ku ​pił	mi	sa​mo ​chód.
–	A	 ja	mo ​gę.	 Ten	 fa​cet	 prze ​cho ​dzi	 sa​me ​go	 sie ​bie,	 za	 każ​dym	 ra​zem	gdy	przy ​sy ​ła	 do	nas	 Fred ​‐

dy’ego.	Był ​bym	cięż​ko	zdzi ​wio ​ny	tyl ​ko	wte ​dy,	gdy ​by	to	mnie	ktoś	ku ​pił	sa​mo ​chód	nów​kę.	–	Obo ​je
pro ​stu ​je ​my	się,	on	zaś	krę ​ci	z	nie ​do ​wie ​rza​niem	gło ​wą,	mie ​rząc	wzro ​kiem	mój	no ​wy	wóz.	–	Mu ​szę
ko ​niecz​nie	po ​wie ​dzieć	Re ​ese’owi,	że ​by	udzie ​lił	Bil ​ly’emu	kil ​ku	rad,	jak	być	ide ​al ​nym	part ​ne ​rem.
–	Bied ​ny	Bil ​ly	–	wzdy ​cham,	trą​ca​jąc	łok ​ciem	Jo ​eya,	któ ​ry	za​czy ​na	się	śmiać.	–	Mu ​si	zno ​sić	two ​je

pre ​ten​sje	z	tył ​ka	i	co	on	w	ogó ​le	z	te ​go	ma?
–	Co	ma	z	mo ​je ​go	tył ​ka?	–	Jo ​ey	szcze ​rzy	do	mnie	zę ​by,	aż	obo ​je	za​czy ​na​my	krztu ​sić	się	ze	śmie ​‐

chu.	Nie	mu ​si	nic	wię ​cej	do ​da​wać,	zresz​tą	już	pew​nie	wszy ​scy	w	Chi ​ca​go,	łącz​nie	ze	mną,	zdą​ży ​li
po ​znać	szcze ​gó ​ły	po ​ży ​cia	in​tym ​ne ​go	mo ​je ​go	asy ​sten​ta.	Ani	tro ​chę	się	nie	krę ​pu ​je	i	swo ​bod ​nie	roz​‐
ma​wia	na	ten	te ​mat	z	każ​dym,	kto	tyl ​ko	mu	się	na​wi ​nie.
Za​my ​kam	drzwi	sa​mo ​cho ​du	i	wyj​mu ​ję	Jo ​ey ​owi	z	rę ​ki	klu ​czy ​ki.
–	Mu ​szę	się	z	nim	na​tych ​miast	zo ​ba​czyć.	Dasz	ra​dę	mnie	za​stą​pić	w	skle ​pie?
Na	te	sło ​wa	uśmie ​cha	się	bez​tro ​sko.
–	O	 ra​ny,	 pew​nie,	 że…	 –	 ury ​wa	w	 po ​ło ​wie	 zda​nia,	wi ​dząc	 pę ​dzą​cą	 chod ​ni ​kiem	w	na​szą	 stro ​nę

i	ob​wie ​szo ​ną	tor ​ba​mi	z	za​ku ​pa​mi	Bro ​oke.	Jo ​ey	od ​wra​ca	się	gwał ​tow​nie	i	opie ​ra	o	mój	no ​wy	sa​mo ​‐
chód,	spla​ta​jąc	rę ​ce	na	pier ​siach	z	groź​ną	mi ​ną.
–	Nie	prze ​gi ​nasz,	Bro ​oke?	 Je ​śli	po ​zwa​lam	ci	wyjść	na	 lunch,	 to	nie	zna​czy,	że	masz	przez	dwie

go ​dzi ​ny	szwen​dać	się	po	skle ​pach.
Wy ​krzy ​wia	się	w	je ​go	kie ​run​ku,	przy ​sta​jąc	tuż	przed	na​mi.
–	Wy ​lu ​zuj,	ma​ru ​do,	bo	ci	się	zro ​bią	zmarszcz​ki.
Jo ​ey	bły ​ska​wicz​nie	na​chy ​la	się,	że ​by	przej​rzeć	się	w	bocz​nym	lu ​ster ​ku	sa​mo ​cho ​du.



–	To	wca​le	nie	jest	śmiesz​ne	–	war ​czy.
Bro ​oke	sta​wia	tor ​by	na	chod ​ni ​ku	i	prze ​rzu ​ca	klu ​czy ​ki	od	sa​mo ​cho ​du	do	dru ​giej	rę ​ki.
–	Je ​steś	za​zdro ​sny,	bo	mam	dziś	wie ​czo ​rem	go ​rą​cą	rand ​kę,	a	ty	nie.
–	Ja	mam	co	wie ​czór	go ​rą​cą	rand ​kę	i	nie	mu ​szę	ni ​ko ​mu	za	to	pła​cić	–	sar ​ka,	pro ​stu ​jąc	się	i	od ​‐

wra​ca​jąc	do	nas	przo ​dem.	–	To	ile	te ​raz	bie ​rzesz	za	swo ​je	to ​wa​rzy ​stwo?
Na	te	sło ​wa	szczę ​ki	Bro ​oke	za​ci ​ska​ją	się,	a	noz​drza	gwał ​tow​nie	fa​lu ​ją.
–	Wiesz	co?	Ku ​pi ​łam	ci	ko ​szul ​kę,	ale	po	czymś	ta​kim	na	pew​no	jej	nie	do ​sta​niesz!
–	Bro ​oke,	daj	spo ​kój…	Cze ​kaj,	co	ta​kie ​go?	–	Opusz​czam	wzrok	na	le ​żą​ce	u	jej	stóp	tor ​by.
–	Co?	Mó ​wisz,	że	ku ​pi ​łaś	mi	ko ​szul ​kę?	–	py ​ta	Jo ​ey	z	au ​ten​tycz​nym	za​cie ​ka​wie ​niem,	pod ​cho ​dząc

bli ​żej.
Bro ​oke	wzru ​sza	obo ​jęt ​nie	ra​mio ​na​mi,	uni ​ka​jąc	je ​go	wzro ​ku.
–	E	tam,	nic	szcze ​gól ​ne ​go.	–	Się ​ga	do	tor ​by	z	lo ​go	Ma​cy’s	i	wy ​cią​ga	z	niej	ja​sno ​nie ​bie ​ski	T-shirt,

przy ​kła​da​jąc	go	do	swo ​ich	pier ​si.
–	Był	na	wy ​prze ​da​ży	i	uzna​łam,	że	bę ​dzie	ci	pa​so ​wał.	Do ​brze	wy ​glą​dasz	w	błę ​ki ​tach.
Uśmie ​cham	 się	 pod	 no ​sem,	 za​sko ​czo ​na	 jej	 życz​li ​wo ​ścią,	 przy ​glą​da​jąc	 się,	 jak	 Jo ​ey	 ro ​bi	 ko ​lej​ny

krok	w	stro ​nę	Bro ​oke.	Po ​da​je	mu	ko ​szul ​kę,	a	on	od ​bie ​ra	ją	od	niej	z	za​sko ​czo ​ną	mi ​ną.	Po ​tem	Bro ​‐
oke	od ​wra​ca	się	do	mnie	z	uśmie ​chem	nie ​wi ​niąt ​ka.
–	Strasz​nie	prze ​pra​szam,	że	ty ​le	mnie	nie	by ​ło.	To	już	się	wię ​cej	nie	po ​wtó ​rzy.
Za​nim	Jo ​ey	ma	szan​sę	jej	po ​dzię ​ko ​wać,	czy	cho ​ciaż​by	w	in​ny	spo ​sób	za​re ​ago ​wać,	pod ​no ​si	z	zie ​mi

tor ​by	i	zni ​ka	w	cu ​kier ​ni.
–	Niech	to	szlag!	Ta	ko ​szul ​ka	jest	na​praw​dę	od ​jaz​do ​wa.	Tro ​chę	mi	wstyd	za	ten	do ​ci ​nek	o	rand ​ce

–	od ​zy ​wa	się	Jo ​ey.
–	I	słusz​nie.	Za​cho ​wa​ła	się	bar ​dzo	faj​nie.
Rzu ​ca	mi	wy ​zy ​wa​ją​ce	 spoj​rze ​nie,	 ale	wi ​dać,	 że	 nie	 za​mie ​rza	 się	 ze	mną	 spie ​rać,	 do ​sko ​na​le	wi ​‐

dząc,	że	tym	ra​zem	Bro ​oke	po ​stą​pi ​ła	na​praw​dę	w	po ​rząd ​ku.	Trud ​no	też	nie	za​uwa​żyć	skry ​wa​ne ​go
uśmie ​chu,	z	ja​kim	pie ​czo ​ło ​wi ​cie	skła​da	ko ​szul ​kę.	Po ​tem	wkła​da	ją	pod	ra​mię	i	jesz​cze	raz	prze ​glą​‐
da	się	w	lu ​ster ​ku,	wy ​gła​dza​jąc	dłoń​mi	twarz.
–	Wi ​dać,	że	mam	zmarszcz​ki?
O	ra​ny,	tyl​ko	nie	to.
–	Nie	wy ​głu ​piaj	się,	masz	ide ​al ​ną	ce ​rę.
Na	te	sło ​wa	je ​go	twarz	mo ​men​tal ​nie	roz​ja​śnia	się	w	uśmie ​chu.
–	Wiesz	dla​cze ​go,	praw​da?
Pod ​no ​szę	rę ​kę	na	znak,	że	ma	na​tych ​miast	przes​tać.
–	 Bła​gam,	 oszczędź	 mi	 słu ​cha​nia	 o	 sper ​mie	 ja​ko	 źró ​dle	 mło ​do ​ści.	 Ja​koś	 trud ​no	 mi	 uwie ​rzyć,

że	mo ​że	mieć	wpływ	na	 licz​bę	 ku ​rzych	 ła​pek	na	 sta​rość.	 –	 Po ​trzą​sam	z	nie ​do ​wie ​rza​niem	gło ​wą,
przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie	dys​ku ​sję,	ja​ką	kil ​ka	lat	te ​mu	od ​by ​ły ​śmy	z	nim	ja	i	Juls.	Ko ​niecz​nie	chciał	nas
wte ​dy	prze ​ko ​nać,	że	je ​śli	bę ​dzie ​my	czę ​ściej	ro ​bić	fa​ce ​tom	la​skę,	unik ​nie ​my	w	przy ​szło ​ści	zmarsz​‐
czek.



–	To	co?	Dasz	so ​bie	ra​dę?	–	py ​tam,	wra​ca​jąc	do	na​szej	po ​przed ​niej	roz​mo ​wy.	Mu ​szę	pójść	na	gó ​rę
i	szyb​ko	przy ​go ​to ​wać	się	do	wi ​zy ​ty	u	Re ​ese’a,	bo	prze ​rwa	na	lunch	to	naj​lep ​sza	po ​ra,	że ​by	za​stać
go	sa​me ​go	w	biu ​rze.
–	Pew​nie	–	od ​po ​wia​da	z	uśmie ​chem.	–	 Jedź	 i	od ​po ​wied ​nio	po ​dzię ​kuj	swo ​je ​mu	fa​ce ​to ​wi,	za​nim

zro ​bię	to	za	cie ​bie.	–	Mó ​wiąc	to,	uno ​si	zna​czą​co	brew	z	nie ​sfor ​nym	bły ​skiem	w	oku.
Śmie ​ję	 się,	wra​ca​jąc	 ra​zem	z	nim	do	 skle ​pu.	Po ​tem	pusz​czam	się	pę ​dem	po	 scho ​dach	na	gó ​rę

i	 do ​pa​dam	do	 szu ​fla​dy	 z	bie ​li ​zną	 z	 gło ​wą	za​ję ​tą	 tyl ​ko	 jed ​ną	my ​ślą.	Naj​wyż​sza	po ​ra,	 że ​by	do	gry
wkro ​czy ​ła	nie ​grzecz​na	i	po ​zba​wio ​na	wszel ​kich	za​ha​mo ​wań	Dy ​lan.
Car ​roll,	nie	masz	po​ję​cia,	co	cię	za	chwi​lę	cze​ka.

*	*	*

To	kom ​plet ​ne	wa​riac ​two.
Ja​dąc	win​dą	w	bu ​dyn​ku,	gdzie	ma	sie ​dzi ​bę	Wal ​ker	&	As​so ​cia​tes,	czu ​ję,	 jak	trzę ​są	mi	się	ko ​la​na

pod	ob​szer ​nym	tren​czem,	któ ​ry	za​ło ​ży ​łam	spe ​cjal ​nie	na	tę	wi ​zy ​tę.	Zer ​kam	po	so ​bie	w	dół,	za​ci ​ska​‐
jąc	moc​niej	pa​sek	w	ta​lii	i	za​gry ​za​jąc	po ​li ​czek	od	środ ​ka.	Jesz​cze	ni ​g​dy	cze ​goś	po ​dob​ne ​go	nie	ro ​bi ​‐
łam.	Ow​szem,	zda​rza​ło	mi	się	nie ​raz	wpa​dać	do	ga​bi ​ne ​tu	Re ​ese’a	na	szyb​ki	nu ​me ​rek,	ale	za​wsze
by ​łam	wte ​dy	nor ​mal ​nie	ubra​na.	Ale	jak	do ​tąd	nie	mia​łam	oka​zji	wy ​krę ​cić	ta​kie ​go	nu ​me ​ru	jak	dziś.
Sły ​sząc	 sy ​gnał	otwie ​ra​nia	 się	drzwi	win​dy,	 zbie ​ram	się	w	so ​bie,	 sta​ra​jąc	otrzą​snąć	 się	z	ner ​wów.
Po ​tem	wy ​cho ​dzę	na	dwu ​na​stym	pię ​trze	i	ru ​szam	wol ​nym	kro ​kiem	w	kie ​run​ku	re ​cep ​cji	Re ​ese’a.
Czu ​jąc,	 że	 tra​cę	od ​wa​gę,	 za​czy ​nam	po	dro ​dze	my ​śleć	o	pre ​zen​cie,	 ja​ki	dziś	od	nie ​go	do ​sta​łam.

No​wy	sa​mo​chód,	na	pew ​no	pro​sto	z	sa​lo​nu.	Na	do ​da​tek	ta​ki,	któ ​ry	pro ​wa​dzi	się	jak	zło ​to.
Wy ​bacz,	Sam.
Do ​strze ​gam	 z	 da​le ​ka	Da​ve’a,	 do ​brze	mi	 już	 zna​ne ​go	 re ​cep ​cjo ​ni ​stę,	 któ ​re ​go	Re ​ese	 przy ​jął	 z	 po ​‐

wro ​tem	do	pra​cy.	Wcze ​śniej	go	wy ​lał,	bo	nie	mógł	znieść	je ​go	cią​głe ​go	do ​bre ​go	na​stro ​ju,	ale	zdo ​ła​‐
łam	go	prze ​ko ​nać,	że ​by	dał	mu	dru ​gą	szan​sę.	A	po ​nie ​waż	w	cią​gu	mi ​nio ​nych	ośmiu	mie ​się ​cy	by ​‐
wa​łam	w	je ​go	biu ​rze	dość	czę ​sto,	szyb​ko	się	z	nim	za​przy ​jaź​ni ​łam.	Na	mój	wi ​dok	je ​go	twarz	mo ​‐
men​tal ​nie	roz​ja​śnia	się	w	sze ​ro ​kim	uśmie ​chu.	Wska​zu ​ję	pal ​cem	drzwi	ga​bi ​ne ​tu	Re ​ese’a	w	py ​ta​ją​‐
cym	ge ​ście,	że ​by	do ​wie ​dzieć	się,	czy	jest	u	sie ​bie,	na	co	on	po ​ta​ku ​je	i	da​je	mi	rę ​ką	znak,	że	mo ​gę
wejść.	Zer ​kam	ostat ​ni	raz	po	so ​bie	w	dół,	upew​nia​jąc	się,	że	je ​stem	szczel ​nie	owi ​nię ​ta	płasz​czem,
po	czym	otwie ​ram	drzwi	i	wcho ​dzę	do	środ ​ka.
Re ​ese	 sie ​dzi	 za	biur ​kiem,	po ​chło ​nię ​ty	pra​cą,	wbi ​ja​jąc	wzrok	w	kom ​pu ​ter	 i	 za​gry ​za​jąc	dłu ​go ​pis.

Mmm…	Być	na	miej ​scu	te​go	dłu ​go​pi​su…	Na	od ​głos	otwie ​ra​nia	drzwi	pod ​no ​si	po ​wo ​li	wzrok,	za​trzy ​mu ​‐
jąc	 go	 na	mo ​jej	 twa​rzy,	 ja	 zaś	 od ​wra​cam	 się	 i	 za​my ​kam	 je	 na	 klucz.	W	 jed ​nej	 chwi ​li	 opusz​cza​ją
mnie	ner ​wy	 i	za​nim	Re ​ese	ma	oka​zję	 się	ode ​zwać,	po ​ru ​szyć	czy	cho ​ciaż​by	wziąć	głęb​szy	od ​dech,
od ​chy ​lam	po ​ły	płasz​cza	i	zsu ​wam	go	z	ra​mion	na	pod ​ło ​gę.	Wi ​dząc	to,	dłu ​go ​pis	mo ​men​tal ​nie	wy ​‐
pa​da	mu	z	ust,	a	on	chło ​nie	wzro ​kiem	mój	strój.
Wy ​bra​łam	 na	 dzi ​siej​szą	 oka​zję	 kom ​plet	 bie ​li ​zny	 z	 czer ​wo ​nej	 ko ​ron​ki,	 pod ​wiąz​kę,	 poń​czo ​chy

i	 czar ​ne	 szpil ​ki,	 te	 sa​me,	 któ ​re	 no ​si ​łam	 na	 swo ​im	 wie ​czo ​rze	 pa​nień​skim.	 Za​rów​no	 sta​nik,	 jak
i	majt ​ki	 są	pra​wie	prze ​źro ​czy ​ste	 i	ma​ło	 co	za​kry ​wa​ją,	 a	 ich	czer ​wień	 jest	 tak	 so ​czy ​sta,	 jak	bar ​wy



stra​ży	po ​żar ​nej.	Sto ​jąc	przed	nim,	mam	wra​że ​nie,	że	ca​łą	 so ​bą	wy ​ję	 jak	sy ​re ​na	stra​żac​ka,	a	mo ​je
cia​ło	od	stóp	do	głów	pło ​nie	ogniem.	To	naj​bar ​dziej	sza​lo ​na	rzecz,	ja​ką	kie ​dy ​kol ​wiek	w	ży ​ciu	zro ​bi ​‐
łam,	ale	są​dząc	po	spoj​rze ​niu	Re ​ese’a,	ab​so ​lut ​nie	by ​ło	war ​to.
Od ​chy ​la	się	do	ty ​łu	na	opar ​cie,	nie	od ​ry ​wa​jąc	ode	mnie	wzro ​ku,	po	czym	prze ​cze ​su ​je	wło ​sy	pal ​ca​‐

mi	obu	rąk.
–	Nie	mo ​gę!	–	Je ​go	oczy	na	mo ​ment	za​trzy ​mu ​ją	się	na	mo ​ich,	po	czym	ze ​śli ​zgu ​ją	się	na	pier ​si.	–

Wszyst ​ko	ci	wi ​dać.
–	A	co?	Nie	po ​do ​ba	ci	się?	–	py ​tam	za​lot ​nie,	wi ​dząc,	jak	wy ​cią​ga	ję ​zyk	i	zwil ​ża	swój	uro ​czy	ro ​wek

w	dol ​nej	war ​dze.	Jesz ​cze	chwi​la,	a	zro​bi	to	mój	ję​zyk.	–	Przy ​szłam	ci	po ​dzię ​ko ​wać	za	pre ​zent.
–	Dłu ​go	nie	wy ​trzy ​mam	–	wy ​rzu ​ca	z	sie ​bie	na​tych ​miast,	chwy ​ta​jąc	kur ​czo ​wo	dłoń​mi	opar ​cie	fo ​‐

te ​la.	 –	Ostrze ​gam	 cię	 z	 gó ​ry,	 co ​kol ​wiek	 so ​bie	 za​pla​no ​wa​łaś	 –	 do ​da​je,	 prze ​ły ​ka​jąc	 cięż​ko	 śli ​nę,	 aż
pod ​ska​ku ​je	mu	grdy ​ka.	–	Nie	wy ​trzy ​mam,	wi ​dząc	cię	w	czymś	ta​kim.
–	To	chy ​ba	naj​lep ​szy	kom ​ple ​ment,	ja​ki	kie ​dy ​kol ​wiek	od	cie ​bie	usły ​sza​łam.	–	Mo ​ja	twarz	roz​ja​śnia

się	w	sze ​ro ​kim	uśmie ​chu.	Mam	wra​że ​nie,	że	czu ​ję	na	od ​le ​głość	je ​go	erek ​cję.	Są​dząc	po	je ​go	po ​żą​‐
dli ​wym	spoj​rze ​niu,	je ​stem	pew​na,	że	sa​ma	też	nie	bę ​dę	w	sta​nie	dłu ​go	się	po ​wstrzy ​my ​wać.	No	bła​‐
gam,	jak ​by	kie​dy ​kol​wiek	by ​ło	ina​czej	przy	je​go	mi​strzow ​skich	umie​jęt ​no​ściach!	Kła​dę	rę ​ce	na	bio ​drach	i	się
pro ​stu ​ję,	go ​to ​wa	do	za​ba​wy.
–	Pa​mię ​taj,	że	mu ​sisz	prze ​strze ​gać	dwóch	za​sad,	je ​śli	chcesz	do ​stać	swo ​ją	na​gro ​dę.	–	Schy ​lam	się

po	płaszcz,	pod ​no ​szę	go	z	pod ​ło ​gi	i	kła​dę	na	krze ​śle,	wyj​mu ​jąc	z	kie ​sze ​ni	ko ​mór ​kę.
–	A	te	za​sa​dy	to…?
Czu ​jąc	na	so ​bie	je ​go	ba​daw​cze	spoj​rze ​nie,	prze ​glą​dam	w	te ​le ​fo ​nie	li ​stę	pio ​se ​nek.	Po	od ​na​le ​zie ​niu

te ​go,	cze ​go	szu ​kam,	wcho ​dzę	pew​nym	kro ​kiem	za	biur ​ko.
–	Za​sa​da	nu ​mer	 je ​den	–	wy ​ja​śniam,	kła​dąc	ko ​mór ​kę	obok	kom ​pu ​te ​ra	–	w	trak ​cie	ca​łej	pio ​sen​ki

nie	wol ​no	ci	mnie	ani	ra​zu	do ​tknąć.
–	Chrza​nię	 to	–	oznaj ​mia	sta​now​czo,	za​pla​ta​jąc	 rę ​ce	na	swo ​jej	 sze ​ro ​kiej	klat ​ce.	Sam	 je ​go	wi ​dok

w	 ga​bi ​ne ​cie,	 usa​do ​wio ​ne ​go	 za	ma​syw​nym	 biur ​kiem	 spra​wia,	 że	mam	 ocho ​tę	 przy ​znać	mu	 ra​cję
i	 wy ​słać	 w	 ko ​smos	 za​sa​dę	 nu ​mer	 je ​den.	 Wy ​glą​da	 fan​ta​stycz​nie	 w	 swo ​ich	 biu ​ro ​wych	 ciu ​chach
i	 wciąż	 pod ​nie ​ca	mnie	 tak	 sa​mo	moc​no	 jak	wte ​dy,	 gdy	 zo ​ba​czy ​łam	 go	w	 nich	 po	 raz	 pierw​szy.
Ma	uro ​czo	roz​wi ​chrzo ​ną	czu ​pry ​nę,	 je ​go	szma​rag​do ​we	oczy	wpi ​ja​ją	się	we	mnie	po ​żą​dli ​wie,	prze ​‐
śli ​zgu ​jąc	z	gó ​ry	na	dół	po	mo ​im	cie ​le,	a	roz​chy ​lo ​ne	usta	są	wil ​got ​ne	i	go ​to ​we	na	przy ​ję ​cie	mo ​ich.
Na​chy ​lam	się	ni ​żej,	że ​by	miał	 lep ​szy	wi ​dok	na	ro ​wek	mię ​dzy	mo ​imi	cyc​ka​mi,	co	oczy ​wi ​ście	nie

ucho ​dzi	je ​go	uwa​gi.
–	Do ​tknij	mnie,	a	na​tych ​miast	wy ​cho ​dzę.	I	to	tak	jak	sto ​ję,	bez	płasz​cza.
Tak,	na	pew ​no.	Mo ​dlę	się	w	du ​chu,	że ​by	nie	przy ​szło	mu	do	gło ​wy	mnie	spraw​dzić,	bo	nie	mam

od ​wa​gi	po ​ka​zać	się	pu ​blicz​nie	pra​wie	na​go	bez	żad ​ne ​go	okry ​cia.
Pod ​no ​si	py ​ta​ją​co	brwi.
–	Ile	trwa	ta	pio ​sen​ka?
–	Czte ​ry	mi ​nu ​ty	i	trzy ​dzie ​ści	trzy	se ​kun​dy.



–	Nie	ma	mo ​wy.	Masz	gó ​ra	dwie	mi ​nu ​ty,	a	po ​tem	za​bie ​ram	się	za	cie ​bie.	–	Wy ​cią​ga	rę ​kę	i	prze ​‐
su ​wa	dło ​nią	w	gó ​rę	po	mo ​im	udzie,	za​trzy ​mu ​jąc	pal ​ce	na	za​pin​kach	pod ​wiąz​ki.	Czu ​jąc	je ​go	do ​tyk
na	skó ​rze,	za​czy ​nam	drżeć.	–	A	dru ​ga	za​sa​da?
Uśmie ​cham	się	prze ​bie ​gle,	wy ​pro ​sto ​wu ​jąc	się.	Wy ​cią​gam	rę ​ce	w	je ​go	kie ​run​ku,	wi ​dząc,	 jak	ca​łe

je ​go	cia​ło	mo ​men​tal ​nie	się	na​pi ​na.	
–	Bę ​dziesz	mnie	tyl ​ko	czuł.	–	Ro ​bi	zdzi ​wio ​ną	mi ​nę,	ja	zaś	roz​luź​niam	mu	kra​wat,	ścią​gam	z	szyi

i	trzy ​ma​jąc	go	w	rę ​kach,	pod ​cho ​dzę	do	nie ​go	od	ty ​łu.	–	Jak	zdej ​miesz	z	oczu	opa​skę,	masz	za​gwa​‐
ran​to ​wa​ne,	że	tym	ra​zem	to	ja	nie	po ​zwo ​lę	ci	dojść.
–	Nie	mo ​gę	cię	do ​tknąć	ani	pa​trzeć?	Wy ​klu ​czo ​ne!	–	Po ​cią​ga	mnie	szyb​ko	na	ko ​la​na,	wpi ​ja​jąc	się

usta​mi	w	mo ​je	war ​gi.	–	Nic	mi	nie	mo ​że	sta​nąć	na	dro ​dze	do	cie ​bie.	–	Po ​now​nie	za​chłan​nie	mnie
ca​łu ​je,	wdzie ​ra​jąc	się	ję ​zy ​kiem	do	mo ​ich	ust	i	po ​cie ​ra​jąc	je	za​bor ​czo	w	środ ​ku.	–	Nic.
Co ​fam	się	gwał ​tow​nie,	choć	nie	przy ​cho ​dzi	mi	to	ła​two,	po	czym	uj​mu ​ję	go	lek ​ko	za	ra​mio ​na.
–	Daj	mi	szan​sę.	–	Po ​trzą​sa	prze ​czą​co	gło ​wą,	wte ​dy	chwy ​tam	ją	sta​now​czo	obie ​ma	rę ​ka​mi	i	przy ​‐

wie ​ram	czo ​łem	do	je ​go	czo ​ła,	lek ​ko	wzdy ​cha​jąc.	–	Pro ​szę.	Strasz​nie	mnie	pod ​nie ​ca,	że	nie	mo ​żesz
wy ​trzy ​mać	bez	do ​ty ​ka​nia	i	pa​trze ​nia,	ale	przy ​rze ​kam,	że	ci	to	wy ​na​gro ​dzę.	–	Czu ​ję	na	swo ​jej	twa​‐
rzy	je ​go	go ​rą​cy	mię ​to ​wy	od ​dech	i	roz​luź​nia​ją​ce	się	po ​de	mną	mię ​śnie.	–	Po ​zwól	mi	od ​po ​wied ​nio
ci	po ​dzię ​ko ​wać.
Przez	kil ​ka	se ​kund	roz​wa​ża	w	my ​ślach	mo ​ją	pro ​po ​zy ​cję,	po	czym	wkła​da	mi	kra​wat	z	po ​wro ​tem

do	rę ​ki	na	znak,	że	się	zga​dza.	Na​chy ​la	się	bli ​żej	do	mnie,	przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	mo ​ich	wło ​sów.
–	Po ​każ,	co	po ​tra​fisz.	–	Drżę	pod	je ​go	do ​ty ​kiem,	przy ​gry ​za​jąc	war ​gę.	Da​lej,	Dy ​lan,	skup	się.	–	Masz

dwie	mi ​nu ​ty.
Po	tych	sło ​wach	wyj ​mu ​je	swo ​ją	ko ​mór ​kę	i	na​sta​wia	sto ​per,	a	ja	sta​ję	za	nim	i	za​wią​zu ​ję	mu	kra​‐

wa​tem	oczy.	Ob​cho ​dzę	go	do ​oko ​ła,	nie	za​po ​mi ​na​jąc,	by	otrzeć	się	o	nie ​go	ca​łym	cia​łem,	i	się ​gam
po	te ​le ​fon,	że ​by	włą​czyć	pio ​sen​kę.	Po ​tem	na​chy ​lam	się,	mu ​ska​jąc	war ​ga​mi	je ​go	ucho.
–	Jest	pan	go ​to ​wy,	pa​nie	Car ​roll?	–	szep ​czę,	na	co	re ​agu ​je	ury ​wa​nym	wde ​chem.	Kie ​dy	z	te ​le ​fo ​nu

roz​le ​ga​ją	się	pierw​sze	dźwię ​ki	mu ​zy ​ki,	ob​ser ​wu ​ję	je ​go	re ​ak ​cję	na	mój	wy ​bór	i	wi ​dzę,	jak	uśmie ​cha
się	z	za​do ​wo ​le ​niem.
–	Dwie	mi ​nu ​ty	–	po ​wta​rza,	a	ja	nie	za​mie ​rzam	się	z	nim	o	to	spie ​rać.	Nie	ma	mo ​wy,	że ​bym	mo ​‐

gła	wy ​trzy ​mać	aż	czte ​ry	i	pół	mi ​nu ​ty	i	nie	za​czę ​ła	go	bła​gać,	że ​by	mnie	do ​tknął.	Za	nic.
–	Dwie	mi ​nu ​ty	–	przy ​ta​ku ​ję	mięk ​kim	gło ​sem,	czu ​jąc,	jak	ca​ła	pło ​nę	na	myśl,	że	za	chwi ​lę	po ​czu ​ję

na	so ​bie	je ​go	dło ​nie.
Dwie	cho ​ler ​ne	mi ​nu ​ty,	któ ​re	mo ​gę	przy ​siąc,	bę ​dą	się	wlo ​kły	w	nie ​skoń​czo ​ność.
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W	GA ​BI​NE ​CIE	ROZ​BRZMIE ​WA ​JĄ	na​sy ​co ​ne	ero ​ty ​zmem	dźwię ​ki	Do	I	Wan​na	Know?	Czu ​jąc	w	ca​‐

łym	cie ​le	po ​wol ​ną,	jed ​no ​staj​ną	wi ​bra​cję	ba​sów,	za​my ​kam	oczy	i	da​ję	się	po ​nieść	mu ​zy ​ce.	To	nie ​sły ​‐
cha​nie	 zmy ​sło ​wa	pio ​sen​ka,	 a	 jej	 rytm	 ide ​al ​nie	na​da​je	 się	 do	 sek ​su	 al ​bo,	 jak	w	na​szym	wy ​pad ​ku,
do	 tań​ca.	Wią​że	 się	 z	 nią	 dla	 nas	mnó ​stwo	 cu ​dow​nych	wspo ​mnień,	więc	 kie ​dy	wy ​my ​śli ​łam,	 jak
chcę	mu	po ​dzię ​ko ​wać	za	pre ​zent,	by ​ło	ja​sne,	że	nie	mo ​gę	wy ​brać	żad ​nej	in​nej.	Uru ​cha​miam	sto ​per
w	ko ​mór ​ce	Re ​ese’a,	po	czym	od ​wra​cam	się	do	nie ​go	 ty ​łem	 i	 roz​su ​wam	obie ​ma	rę ​ka​mi	 je ​go	mu ​‐
sku ​lar ​ne	uda.	Po ​tem	na​chy ​lam	się	 i	 za​czy ​nam	ocie ​rać	po ​ślad ​ka​mi	o	 je ​go	kro ​cze	w	 rytm	mu ​zy ​ki.
Czu ​ję	przez	spodnie,	 jak	 je ​go	na​brzmia​ły	czło ​nek	drga	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem.	 Jest	 twar ​dy,	pew​nie
od	mo ​men​tu,	gdy	uj​rzał	mnie	w	sek ​sow​nej	i	wcze ​śniej	nie ​wi ​dzia​nej	bie ​liź​nie,	ale	z	każ​dym	mo ​im
ru ​chem	jesz​cze	bar ​dziej	sztyw​nie ​je.
–	Och,	Dy ​lan…	–	dy ​szy	ła​mią​cym	się	i	zdu ​szo ​nym	gło ​sem.
Jesz​cze	 ni ​g​dy	 nie	 sły ​sza​łam,	 że ​by	w	 ten	 spo ​sób	wy ​po ​wia​dał	mo ​je	 imię	 –	 tak	 de ​li ​kat ​nie,	 wręcz

bez​bron​nie.	Jak ​bym	po ​zba​wia​ła	go	ca​łej	mo ​cy.	Ocie ​ra​jąc	się	o	nie ​go	zmy ​sło ​wo	i	nie	po ​zwa​la​jąc	mu
się	do ​tknąć	 ani	 zo ​ba​czyć,	wi ​dzę	wy ​raź​nie,	 jak	bar ​dzo	 cier ​pi	 z	 te ​go	po ​wo ​du.	Ko ​ły ​szę	 jed ​no ​staj​nie
bio ​dra​mi,	 raz	 po	 raz	 na​pie ​ra​jąc	 ni ​mi	na	 je ​go	 po ​tęż​ną	 erek ​cję,	 któ ​ra	 pra​wie	 roz​sa​dza	mu	 za​mek
u	spodni.	Wi ​dzę	wy ​raź​nie	przez	ma​te ​riał	za​rys	twar ​de ​go	jak	ska​ła	człon​ka,	ku ​szą​ce ​go	mnie	im ​po ​‐
nu ​ją​cy ​mi	roz​mia​ra​mi.	No	da​lej,	Dy ​lan,	uwol ​nij	mnie.	Do​brze	wiem,	jak	pra​gniesz	mnie	do​tknąć.	 Strasz​nie
trud ​no	mu	się	oprzeć,	ale	obie ​ca​łam	so ​bie,	że	ja​koś	wy ​trzy ​mam	te	cho ​ler ​ne	dwie	mi ​nu ​ty.	Po ​dry ​gu ​‐
jąc	ta​necz​nie,	od ​chy ​lam	ple ​cy	do	ty ​łu	i	opie ​ram	ni ​mi	o	je ​go	pier ​si,	czu ​jąc	na	swo ​ich	na​gich	ra​mio ​‐
nach	je ​go	go ​rą​cy	chra​pli ​wy	od ​dech.
–	Mmm…	ale	się	zro ​bi ​łeś	twar ​dy.
–	Za​wsze	się	ro ​bię	twar ​dy	przy	to ​bie.	Chcę	cię	zo ​ba​czyć.
Po ​ję ​ku ​ję	ci ​cho,	roz​sze ​rza​jąc	mu	dłoń​mi	uda	i	wśli ​zgu ​jąc	mię ​dzy	nie	ty ​łek.
–	Jesz​cze	nie.
Stę ​ka	 prze ​cią​gle,	 uno ​sząc	 bio ​dra	 i	 wy ​cho ​dząc	 mi	 ni ​mi	 na	 spo ​tka​nie.	 Za​ci ​ska	 przy	 tym	 dło ​nie

na	opar ​ciu	fo ​te ​la,	aż	bie ​le ​ją	mu	kost ​ki.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	go	do ​ty ​kam,	z	je ​go	lek ​ko	roz​chy ​lo ​‐
nych	ust	wy ​do ​by ​wa​ją	się	ni ​skie	gar ​dło ​we	dźwię ​ki.	Czu ​ję,	 jak	za​czy ​na	dy ​go ​tać,	od ​dy ​cha​jąc	chra​pli ​‐
wie	i	z	ca​łych	sił	zmu ​sza​jąc	się,	że ​by	utrzy ​mać	rę ​ce	z	da​la	ode	mnie.	Ja	tym ​cza​sem	ani	na	mo ​ment
nie	prze ​sta​ję	 się	 o	nie ​go	draż​nią​co	ocie ​rać,	 ko ​ły ​sząc	bio ​dra​mi	 i	przy ​wie ​ra​jąc	mu	ni ​mi	do	kro ​cza
w	zmy ​sło ​wym	ryt ​mie.



–	Jak	za​raz	doj​dę,	to	bę ​dzie	wy ​łącz​nie	two ​ja	wi ​na.
Za​czy ​nam	 się	 śmiać,	 ale	 za​raz	 po ​waż​nie ​ję	 i	 sta​ram	 się	 z	 po ​wro ​tem	 sku ​pić.	 Jesz​cze	 ni ​g​dy	 nie

upra​wia​łam	tań​ca	na	ko ​la​nach	fa​ce ​ta	i	za​nim	tu	przy ​szłam,	mia​łam	wiel ​kie	oba​wy,	czy	to	po ​tra​fię.
Ale	 są​dząc	po	 re ​ak ​cji	mo ​je ​go	dia​bel ​nie	 sek ​sow​ne ​go	na​rze ​czo ​ne ​go,	 chy ​ba	 idzie	mi	 cał ​kiem	nie ​źle.
Ko ​lej​ny	raz	prze ​su ​wam	pu ​pą	po	je ​go	kro ​czu,	czu ​jąc	drga​ją​ce ​go	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem	człon​ka.
–	Do ​brze	pan	so ​bie	ra​dzi,	pa​nie	Car ​roll.	Jesz​cze	tyl ​ko	mi ​nu ​ta.
Od ​wra​cam	się,	sta​ję	okra​kiem	nad	je ​go	udem	i	na​chy ​lam	się	ni ​żej.	Sły ​szę,	jak	bie ​rze	głę ​bo ​ki	od ​‐

dech,	gdy	mo ​je	pier ​si	ocie ​ra​ją	się	o	je ​go	twarz,	przy ​wie ​ra​jąc	do	niej	na	kil ​ka	se ​kund.	Czu ​ję	mię ​dzy
ni ​mi	 ła​sko ​ta​nie	 je ​go	 od ​de ​chu,	 od	 któ ​re ​go	mo ​men​tal ​nie	 ro ​bi	mi	 się	 go ​rą​co.	Mru ​czy	 z	 za​do ​wo ​le ​‐
niem,	przy ​wie ​ra​jąc	do	nich	usta​mi	 i	 czu ​le	 ca​łu ​jąc,	ale	 szyb​ko	się	od	nie ​go	od ​su ​wam.	Po ​zwo ​li ​łam
mu	 ten	 je ​den	 raz	 się	 do ​tknąć	w	 na​gro ​dę	 za	 je ​go	 cier ​pli ​wość.	 Ca​ły	 czas	 po ​dry ​gu ​jąc	 do	 pio ​sen​ki,
prze ​cze ​su ​ję	mu	pal ​ca​mi	wło ​sy	 i	 lek ​ko	 szar ​pię,	 po	 czym	zsu ​wam	dło ​nie	ni ​żej.	Głasz​czę	 i	 ści ​skam
de ​li ​kat ​nie	je ​go	bar ​czy ​ste	ra​mio ​na,	a	po ​tem	zsu ​wam	dło ​nie	w	dół	i	po ​cie ​ram	moc​no	klat ​kę.	Jej	mię ​‐
śnie	 na​pi ​na​ją	 się	 pod	 mo ​im	 do ​ty ​kiem,	 a	 pierś	 gwał ​tow​nie	 fa​lu ​je,	 jak ​by	 bez​gło ​śnie	 pro ​sił	 mnie
o	wię ​cej,	 jak ​by	bła​gał,	że ​bym	do ​tknę ​ła	każ​de ​go	skraw​ka	je ​go	cia​ła.	Je ​stem	nie ​sa​mo ​wi ​cie	po ​bu ​dzo ​‐
na,	ale	to	zro ​zu ​mia​łe,	bo	 le ​d ​wie	prze ​stą​pi ​łam	próg	 je ​go	ga​bi ​ne ​tu,	mo ​men​tal ​nie	zro ​bi ​łam	się	mo ​‐
kra.	Nie	zwra​cam	 jed ​nak	naj ​mniej​szej	uwa​gi	na	swo ​je	prze ​mo ​czo ​ne	majt ​ki,	bo	w	 tym	mo ​men​cie
my ​ślę	tyl ​ko	o	jed ​nym	i	nic	nie	jest	w	sta​nie	mnie	po ​wstrzy ​mać.
Do ​brze	wiem,	jak	się	te ​raz	mę ​czy,	wi ​dząc	je ​go	na​pię ​tą	twarz	i	za​ci ​śnię ​te,	drga​ją​ce	lek ​ko	mię ​śnie

szczę ​ki.	To,	że	nie	mo ​że	mnie	do ​tknąć,	jest	dla	nie ​go	praw​dzi ​wą	tor ​tu ​rą.	Świa​do ​mość	ta	do ​dat ​ko ​‐
wo	pod ​sy ​ca	mo ​ją	de ​ter ​mi ​na​cję,	jak	rów​nież	sam	fakt,	że	się	zgo ​dził	i	po ​zwo ​lił	mi	prze ​jąć	kon​tro ​lę.
Zwięk ​szam	tem ​po,	ocie ​ra​jąc	się	gwał ​tow​nie	bio ​dra​mi	o	 je ​go	udo	i	do ​ty ​ka​jąc	no ​gą	wy ​brzu ​sze ​nia

w	kro ​czu.	Opusz​czam	dłoń	i	kła​dę	na	nim	rę ​kę,	a	wte ​dy	on	stę ​ka	prze ​cią​gle	i	od ​rzu ​ca	gło ​wę	do	ty ​‐
łu	na	opar ​cie,	od ​sła​nia​jąc	pul ​su ​ją​ce	na	szyi	ży ​ły.	Na​chy ​lam	się,	czu ​jąc	na	twa​rzy	je ​go	ury ​wa​ny	od ​‐
dech.	Na​sze	usta	są	tak	bli ​sko	sie ​bie,	że	wy ​star ​czył ​by	je ​den	mój	ruch,	że ​by	się	ze	so ​bą	zwar ​ły.	Co ​‐
fam	 jed ​nak	 gło ​wę	 i	 pod ​no ​szę	 się,	 ocie ​ra​jąc	 pier ​sia​mi	 o	 je ​go	 twarz	 i	 zsu ​wa​jąc	 je	 ni ​żej	 na	 klat ​kę.
Obej​mu ​ję	rę ​ką	człon​ka	przez	spodnie,	czu ​jąc,	 jak	prę ​ży	się	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem.	Chcę	 już	po ​czuć
je ​go	 rę ​ce	 w	 każ​dym	 za​ka​mar ​ku	 swo ​je ​go	 cia​ła,	 lecz	 wiem,	 że	 mu ​szę	 jesz​cze	 tro ​chę	 wy ​trzy ​mać.
To	dla	mnie	praw​dzi ​wa	mę ​ka,	ale	wy ​na​gra​dza	mi	ją	na​sza	bli ​skość	i	świa​do ​mość,	że	jest	mnie	sza​‐
leń​czo	spra​gnio ​ny.
Zwi ​ja	na​gle	dło ​nie	w	pię ​ści,	ude ​rza​jąc	nie ​przy ​tom ​nie	o	opar ​cia	fo ​te ​la.
–	Za​raz	osza​le ​ję	–	stę ​ka,	opusz​cza​jąc	gło ​wę	i	ocie ​ra​jąc	się	o	mnie	twa​rzą.	–	Jak	tyl ​ko	skoń​czy	się

czas,	 prze ​ło ​żę	 cię	 przez	 biur ​ko	 i	 prze ​le ​cę	 tak	moc​no	 jak	ni ​g​dy.	 Zo ​ba​czysz,	 że	nie	wyj ​dziesz	 stąd
na	wła​snych	no ​gach.
Su ​per.	Sły ​sząc	te	sło ​wa,	za​sty ​gam	na	mo ​ment	w	bez​ru ​chu.
–	Chcesz	się	prze ​ko ​nać,	jak	na	mnie	dzia​łasz?	–	py ​tam	uwo ​dzi ​ciel ​skim	to ​nem.
Po ​ta​ku ​je	po ​spiesz​nie,	ob​li ​zu ​jąc	war ​gi.
Wsu ​wam	dłoń	w	majt ​ki	i	z	ci ​chym	ję ​kiem	prze ​cią​gam	pal ​cem	po	swo ​jej	wil ​go ​ci.	Po ​tem	przy ​kła​‐



dam	mu	go	do	dol ​nej	war ​gi,	a	on	na​tych ​miast	otwie ​ra	usta	i	za​czy ​na	go	ssać.
–	Po ​ca​łuj	mnie	–	na​le ​ga,	prze ​cią​ga​jąc	ję ​zy ​kiem	po	swo ​jej	dol ​nej	war ​dze.	Do	cho​le​ry	z	cze​ka​niem!	Na​‐

chy ​lam	się	i	mus​kam	go	lek ​ko	war ​ga​mi,	ale	pra​wie	na​tych ​miast	ule ​gam	je ​go	za​chłan​nym	po ​ca​łun​‐
kom.	Nie ​cier ​pli ​wie	 roz​gnia​ta	mo ​je	war ​gi	 i	 chwi ​lę	po ​tem	wszyst ​ko	prze ​sta​je	 ist ​nieć,	 zo ​sta​ją	 tyl ​ko
na​sze	sple ​cio ​ne	ję ​zy ​ki	i	ury ​wa​ne	od ​de ​chy.	Nie	wiem,	czy	to	w	ogó ​le	jesz​cze	po ​ca​łu ​nek,	czy	już	tyl ​‐
ko	pier ​wot ​na,	chwi ​la​mi	wręcz	prze ​ra​ża​ją​ca	żą​dza.	Czu ​ję,	jak	za​czy ​na​ją	mnie	pa​lić	usta,	ale	nic	so ​‐
bie	z	te ​go	nie	ro ​bię.	Nie	ma	ta​kiej	si ​ły,	któ ​ra	mo ​gła​by	mnie	ode ​rwać	od	te ​go	męż​czy ​zny.
Za​gry ​zam	je ​go	dol ​ną	war ​gę,	aż	gło ​śno	ję ​czy,	i	czu ​ję	w	ustach	me ​ta​licz​ny	smak	krwi,	któ ​ra	mie ​sza

się	z	na​szą	śli ​ną.	Ro ​bi	się	na​praw​dę	go ​rą​co,	do	te ​go	stop ​nia,	że	za​czy ​nam	bła​gać	w	du ​chu,	że ​by	te
prze ​klę ​te	 mi ​nu ​ty	 na​resz​cie	 do ​bie ​gły	 koń​ca.	 Jak ​by	 na	 za​wo ​ła​nie	 z	 ko ​mór ​ki	 roz​le ​ga	 się	 alarm,
na	któ ​re ​go	dźwięk	mój	żo ​łą​dek	gwał ​tow​nie	się	kur ​czy,	a	z	ust	wy ​ry ​wa	się	ci ​che	wes​tchnie ​nie.	Na​‐
resz ​cie.
–	Do ​tknij	mnie	–	szep ​czę.
–	Naj ​wyż​sza	po ​ra.	–	Bły ​ska​wicz​nie	zry ​wa	z	oczu	kra​wat,	po	czym	od ​wra​ca	mnie	na	swo ​ich	ko ​la​‐

nach	i	prze ​kła​da	przez	blat.	–	Złap	się	moc​no	biur ​ka	i	nie	pusz​czaj.
Ro ​bię	 po ​słusz​nie	 to,	 co	 mi	 ka​że,	 on	 zaś	 pod ​no ​si	 się	 z	 fo ​te ​la,	 zsu ​wa​jąc	 mnie	 z	 ko ​lan	 i	 sta​jąc

za	mną.	Czu ​ję,	 jak	drżą	mi	rę ​ce,	a	mo ​je	no ​gi	są	mięk ​kie	 jak	z	wa​ty	i	mu ​szę	się	moc​no	pil ​no ​wać,
że ​by	nie	stra​cić	rów​no ​wa​gi	i	po ​zo ​stać	nie ​ru ​cho ​mo.
–	Jej​ku,	ja​ka	zro ​bi ​ła	się	dla	cie ​bie	mo ​kra	–	ję ​czę,	sły ​sząc	z	ty ​łu	brzęk	od ​pi ​na​nej	sprzącz​ki	od	pa​‐

ska.	Już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać,	chcę	po ​czuć	go	w	so ​bie	jak	naj​moc​niej.	Mo ​że ​my	się	ko ​chać	in​nym
ra​zem,	te ​raz	pra​gnę	tyl ​ko	 jak	naj​szyb​ciej	mu	się	od ​dać	i	chcę,	że ​by	to	on	prze ​jął	kon​tro ​lę.	Dzie ​lą
mnie	od	te ​go	już	tyl ​ko	se ​kun​dy.
Zsu ​wa	mi	majt ​ki	z	nóg	na	sam	dół,	po ​kle ​pu ​jąc	po	kost ​kach,	że ​bym	unio ​sła	sto ​py.	Kie ​dy	się	 ich

po ​zby ​wam,	zer ​kam	przez	ra​mię	i	wi ​dzę,	jak	wsu ​wa	je	so ​bie	do	kie ​sze ​ni	z	po ​żą​dli ​wym	uśmie ​chem
drga​ją​cym	na	ustach.
–	 Chciał ​bym,	 że ​byś	 krzy ​cza​ła	 jak	 osza​la​ła,	 a	 tu ​taj	 nie	 mo ​że ​my.	 Na​praw​dę	 mu ​sia​łaś	 zja​wić	 się

w	tym	cho ​ler ​stwie	w	mo ​im	biu ​rze,	za​miast	za​cze ​kać,	aż	wró ​cę	do	do ​mu?	Lu ​bisz	się	ze	mną	draż​‐
nić,	praw​da?
–	Nie	mo ​głam	już	dłu ​żej	wy ​trzy ​mać.
–	To	tak	jak	ja.	–	Po	tych	sło ​wach	wcho ​dzi	we	mnie	tak	gwał ​tow​nie,	że	aż	za​pie ​ra	mi	dech	i	opa​‐

dam	 cięż​ko	 ca​łym	 cia​łem	na	 biur ​ko.	Wte ​dy	 ota​cza	mnie	 ra​mio ​na​mi	w	 ta​lii,	 po ​now​nie	 do	 sie ​bie
przy ​cią​ga​jąc.	–	Mó ​wi ​łem,	nie	ru ​szaj	 się!	–	na​ka​zu ​je,	więc	chwy ​tam	się	kur ​czo ​wo	za	brzeg	biur ​ka.
Za​czy ​na	się	po ​ru ​szać,	wcho ​dząc	we	mnie	po ​tęż​ny ​mi	pchnię ​cia​mi,	aż	ca​ła	pod ​ska​ku ​ję.
–	Och,	tak!	–	krzy ​czę	na	ca​ły	głos,	ale	on	po ​spiesz​nie	za​sła​nia	mi	usta	dło ​nią,	tłu ​miąc	mo ​je	mi ​ło ​‐

sne	 ję ​ki.	 Każ​de	 ko ​lej​ne	 pchnię ​cie	 jest	moc​niej​sze	 od	 po ​przed ​nie ​go,	 aż	 nie	 po ​tra​fię	 po ​wstrzy ​mać
krzy ​ku	i	kom ​plet ​nie	się	za​tra​cam.	Kie ​dy	zwięk ​sza	tem ​po,	le ​cę	bez​wład ​nie	do	przo ​du,	więc	chwy ​ta
mnie	dru ​gą	rę ​ką	za	bio ​dro,	przy ​cią​ga​jąc	do	sie ​bie	na	spo ​tka​nie	z	je ​go	im ​po ​nu ​ją​cym	człon​kiem.	Za​‐
my ​kam	oczy	i	sku ​piam	się	tyl ​ko	na	cu ​dow​nym	uczu ​ciu	wy ​peł ​nie ​nia.	Li ​czy	się	tyl ​ko	on	–	je ​go	pal ​ce



za​ci ​śnię ​te	 kur ​czo ​wo	 na	mo ​im	 bio ​drze,	 co	 przyj​mu ​ję	 z	 ra​do ​ścią	 w	 na​dziei,	 że	 zo ​sta​wi	 tam	 swój
ślad,	wbi ​ja​ją​cy	się	we	mnie	z	ca​łą	mo ​cą	pe ​nis	i	spa​zma​tycz​ny	od ​dech	pa​lą​cy	mnie	w	ple ​cy.
–	 Bę ​dziesz	 ci ​cho,	 jak	 za​bio ​rę	 rę ​kę?	 –	 py ​ta,	 ale	 ja	mo ​men​tal ​nie	 po ​trzą​sam	prze ​czą​co	 gło ​wą.	Nie

ma	mo​wy.
–	Grzecz​na	dziew​czyn​ka.	Po ​do ​ba	mi	się,	że	nie	masz	żad ​nych	ha​mul ​ców,	kie ​dy	to	ro ​bi ​my.	–	Ata​‐

ku ​je	z	ca​łych	sił	mo ​je	bio ​dra	od	ty ​łu,	a	ja	ję ​czę	z	roz​ko ​szy,	choć	na​dal	za​sła​nia	mi	usta	dło ​nią.
–	Lu ​bisz	na	ostro,	co	skar ​bie?	–	Po ​ta​ku ​ję	skwa​pli ​wie,	więc	zwięk ​sza	tem ​po,	aż	ude ​rzam	bo ​le ​śnie

uda​mi	o	biur ​ko.	Pew​nie	bę ​dą	na	nich	otar ​cia,	ale	w	ogó ​le	mnie	to	nie	wzru ​sza.	Je ​stem	w	tej	chwi ​li
tak	na​pa​lo ​na,	że	mo ​je	cia​ło	jest	go ​to ​we	znieść	ab​so ​lut ​nie	wszyst ​ko,	by ​le ​by	tyl ​ko	go	mieć.
Nie	 wiem,	 jak	 on	 to	 ro ​bi,	 ale	 uda​je	mu	 się	 stłu ​mić	mi ​ło ​sne	 ję ​ki	 i	 w	 ga​bi ​ne ​cie	 sły ​chać	 przede

wszyst ​kim	od ​głos	na​szych	zwie ​ra​ją​cych	się	na​mięt ​nie	ciał,	któ ​ry	mie ​sza	się	z	mo ​imi	stłu ​mio ​ny ​mi
ję ​ka​mi	i	je ​go	cięż​kim	od ​de ​chem.	Trze ​ba	przy ​znać,	że	to	wy ​jąt ​ko ​wo	pod ​nie ​ca​ją​ca	mie ​szan​ka.
Czu ​ję	skurcz	w	do ​le	i	na​ra​sta​ją​ce	mię ​dzy	no ​ga​mi	na​pię ​cie.
–	Od ​wróć	się!
Wy ​cho ​dzi	 ze	mnie	 nie ​spo ​dzie ​wa​nie	 i	 za​nim	mam	 szan​sę	 za​re ​ago ​wać,	 ro ​bi	 to	 za	mnie.	 Uno ​si

mnie	przy	tym	lek ​ko,	sa​dza	na	bla​cie	biur ​ka	i	chwy ​ta	mo ​je	no ​gi,	owi ​ja​jąc	się	ni ​mi	w	pa​sie.	Po ​tem
obej​mu ​je	mi	dłoń​mi	twarz,	od ​wra​ca​jąc	ją	ku	so ​bie.
–	Pa​mię ​tasz,	co	kie ​dyś	mó ​wi ​łem	na	te ​mat	 two ​ich	szpi ​lek?	–	py ​ta	chro ​po ​wa​tym	i	nie ​cier ​pli ​wym

gło ​sem.	Po ​ta​ku ​ję,	cięż​ko	dy ​sząc	 i	nie	mo ​gąc	wy ​krztu ​sić	z	sie ​bie	ani	sło ​wa.	Oczy ​wi ​ście,	że	pa​mię ​‐
tam.
Wcho ​dzi	we	mnie	naj ​głę ​biej,	 jak	 to	moż​li ​we,	a	 ja	pod ​pie ​ram	się	dla	rów​no ​wa​gi	obie ​ma	rę ​ka​mi

z	ty ​łu	z	dłoń​mi	uło ​żo ​ny ​mi	pła​sko	na	bla​cie.
–	Więc	zrób	to.
Kie ​dy	 znów	 za​czy ​na	 się	we	mnie	 po ​ru ​szać,	 wy ​gi ​nam	 ple ​cy	w	 łuk,	 że ​by	 nie	 stra​cić	 rów​no ​wa​gi,

i	uno ​szę	no ​gi,	wbi ​ja​jąc	mu	w	ple ​cy	ob​ca​sy	szpi ​lek.	Stę ​ka	z	za​do ​wo ​le ​niem,	od ​rzu ​ca​jąc	gło ​wę	do	ty ​łu
i	wdzie ​ra​jąc	się	we	mnie	w	jed ​no ​staj​nym	ryt ​mie	jak	au ​to ​mat.
–	Jesz​cze	tro ​chę!	–	Ła​pię	go	za	ra​mię,	wbi ​ja​jąc	mu	spa​zma​tycz​nie	pa​znok ​cie	w	skó ​rę	i	przy ​wie ​ra​‐

jąc	szpil ​ka​mi	do	je ​go	ple ​ców.
Chwy ​ta	mnie	za	szy ​ję	i	przy ​cią​ga	gło ​wę	do	sie ​bie,	się ​ga​jąc	łap ​czy ​wie	do	mo ​ich	ust.
–	Dojdź	na	mo ​im	fiu ​cie.	Chcę	to	po ​czuć.
Sły ​sząc	te	wy ​po ​wie ​dzia​ne	roz​ka​zu ​ją​cym	to ​nem	sło ​wa,	cał ​ko ​wi ​cie	tra​cę	nad	so ​bą	pa​no ​wa​nie.
Za​czy ​na	wbi ​jać	się	we	mnie	 jesz​cze	moc​niej,	z	 jed ​ną	rę ​ką	opar ​tą	na	mo ​im	kar ​ku,	a	dru ​gą	za​ci ​‐

śnię ​tą	na	bio ​drze.	Przy ​gry ​zam	ję ​zyk,	że ​by	nie	krzy ​czeć	na	ca​ły	głos,	prze ​ko ​na​na,	że	 la​da	mo ​ment
ro ​ze ​drze	mnie	na	pół	al ​bo	roz​trza​ska	w	drza​zgi	znaj​du ​ją​ce	się	pod	na​mi	biur ​ko.	Choć	bio ​rąc	pod
uwa​gę	sa​mo ​chód,	ja​ki	mi	ku ​pił,	na	pew​no	stać	go	na	no ​we.
–	 Ooo	 tak!	 Uwiel ​biam	 two ​ją	 cip ​kę…	 –	 dy ​szy	 Re ​ese,	 aż	 na​brzmie ​wa​ją	 mu	 ży ​ły	 na	 szyi,	 a	 czo ​ło

błysz​czy	 od	po ​tu.	 Ani	 na	mo ​ment	nie	 spusz​cza	 ze	mnie	wzro ​ku,	 po ​zwa​la​jąc	mi	 ob​ser ​wo ​wać,	 jak
do ​cho ​dzi.	 Jesz​cze	 tyl ​ko	 trzy	 ostat ​nie	 po ​tęż​ne	 pchnię ​cia	 i	 je ​go	 gło ​wa	 cięż​ko	 opa​da,	 opie ​ra​jąc	 się



o	mo ​je	czo ​ło.	Kom ​plet ​nie	po ​zba​wio ​na	sił,	zsu ​wam	no ​gi	w	szpil ​kach	bez​wład ​nie	w	dół	z	 je ​go	ple ​‐
ców.
–	Dzię ​ku ​ję	za	sa​mo ​chód	–	od ​zy ​wam	się	mięk ​kim	gło ​sem,	a	 je ​go	usta	ukła​da​ją	się	w	nie ​znacz​ny

uśmiech.	Wy ​cią​gam	rę ​kę	i	wy ​łą​czam	roz​brzmie ​wa​ją​cą	z	te ​le ​fo ​nu	mu ​zy ​kę.
Po ​wo ​li	wy ​co ​fu ​je	się	ze	mnie,	da​jąc	mi	rę ​ką	znak,	że ​bym	się	nie	ru ​sza​ła.	Za​pi ​na	spodnie,	wyj​mu ​je

z	szu ​fla​dy	biur ​ka	chu ​s​tecz​ki	hi ​gie ​nicz​ne	i	wy ​cie ​ra	mnie	do	su ​cha.
–	Tro ​chę	mia​łem	oba​wy,	że	go	nie	przyj​miesz.
Za​śmie ​wam	się	lek ​ko.
–	Ty	w	ogó ​le	go	wi ​dzia​łeś?!	Mój	Sam	na	pew​no	zro ​zu ​mie,	że	nie	bę ​dę	już	wszę ​dzie	nim	jeź​dzić.
Ze ​śli ​zgu ​ję	się	z	biur ​ka	na	pod ​ło ​gę,	a	on	wy ​rzu ​ca	do	ko ​sza	zu ​ży ​te	chu ​s​tecz​ki.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	wpa​ko ​wa​łeś	się	przez	nie ​go	w	ja​kiś	kre ​dyt?
Sia​da	na	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu,	wyj​mu ​jąc	z	kie ​sze ​ni	spodni	mo ​je	majt ​ki.
–	Chodź.
Kie ​dy	 sta​ję	 przed	 nim,	 roz​kła​da	 je,	 że ​bym	 mo ​gła	 za​ło ​żyć	 je	 na	 no ​gi,	 po	 czym	 pod ​cią​ga,	 ani

na	mo ​ment	nie	od ​ry ​wa​jąc	wzro ​ku	od	mo ​jej	twa​rzy.
–	Od ​da​ję,	ale	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	mu ​sisz	stąd	w	czymś	wyjść.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	by ​ły ​by	mo ​je.
–	Wiesz,	że	prę ​dzej	czy	póź​niej	znaj ​dę	u	cie ​bie	ca​łą	tę	ko ​lek ​cję	ukra​dzio ​nych	mi	maj​tek.	Wte ​dy

bę ​dziesz	mu ​siał	mi	je	wszyst ​kie	od ​dać,	co	do	jed ​nej	pa​ry.
–	 Po ​wo ​dze ​nia.	 –	 Po ​kle ​pu ​je	 dło ​nią	 swo ​je	 ko ​la​na,	więc	 sia​dam	na	 nich,	 obej​mu ​jąc	 go	 za	 szy ​ję.	 –

A	wra​ca​jąc	do	two ​je ​go	py ​ta​nia,	nie,	nie	mu ​sia​łem	brać	kre ​dy ​tu.	Do ​sta​li ​śmy	ka​sę	za	klien​ta	Bry ​ce’a.
Na	dźwięk	te ​go	imie ​nia	żo ​łą​dek	mo ​men​tal ​nie	skrę ​ca	mi	się	w	su ​peł.
–	 Więc	 jed ​nak	 się	 z	 nim	 wi ​dzia​łeś?	 –	 Wier ​cę	 się	 ner ​wo ​wo,	 spusz​cza​jąc	 wzrok	 na	 je ​go	 dło ​nie

w	po ​szu ​ki ​wa​niu	moż​li ​wych	siń​ców	czy	otarć.	Mo ​men​tal ​nie	za​uwa​ża	mo ​je	w	peł ​ni	prze ​cież	uza​sad ​‐
nio ​ne	oba​wy,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	z	wy ​raź​nym	roz​ba​wie ​niem.	Przyj​rzaw​szy	się	im	do ​kład ​nie,	po ​‐
now​nie	pod ​no ​szę	na	nie ​go	oczy.	–	I	co?	Nie	przy ​la​łeś	mu?
–	Nie	spo ​tka​łem	się	z	nim,	po ​szedł	tyl ​ko	sam	Ian.	Mia​łem	wte ​dy	na	gło ​wie	in​ne	pil ​ne	spra​wy.
–	Ja​kie	in​ne	spra​wy?
Zer ​ka	na	mnie	w	iden​tycz​ny	spo ​sób,	 jak	pod ​czas	na​szej	wcze ​śniej​szej	roz​mo ​wy	w	je ​go	miesz​ka​‐

niu,	gdy	nie	chciał	mi	po ​wie ​dzieć,	dla​cze ​go	 tak	bar ​dzo	mu	za​le ​ży	na	 tam ​tym	klien​cie.	Przy ​ję ​łam
wte ​dy	bez	ga​da​nia,	że	wie,	co	ro ​bi,	 i	mam	mu	za​ufać,	ale	te ​raz	czu ​ję,	 jak	wzbie ​ra	we	mnie	 lek ​ka
iry ​ta​cja.	Po	co	ta	ca​ła	ta​jem ​ni​ca?	Dla​cze​go	mam	na	ra​zie	o	ni​czym	nie	wie​dzieć?
Szyb​ko	od ​pę ​dzam	od	sie ​bie	te	wąt ​pli ​wo ​ści,	obej​mu ​jąc	mu	dłoń​mi	twarz	i	skła​da​jąc	na	ustach	po ​‐

ca​łu ​nek.
–	Mu ​szę	wra​cać,	za​nim	Jo ​ey	i	Bro ​oke	się	po ​za​bi ​ja​ją.
Wsta​ję	 z	 je ​go	ko ​lan	 i	ob​cho ​dzę	do ​oko ​ła	biur ​ko,	po	czym	pod ​no ​szę	z	krze ​sła	płaszcz,	 cia​sno	 się

nim	owi ​ja​jąc.	Spy ​cham	w	tył	gło ​wy	nur ​tu ​ją​ce	mnie	py ​ta​nia	o	spra​wę	z	klien​tem,	nie	chcąc	przy ​spa​‐
rzać	so ​bie	do ​dat ​ko ​wych	stre ​sów.	Po ​za	tym	ufam	Re ​ese’owi	i	je ​stem	pew​na,	że	o	wszyst ​kim	mi	po ​‐
wie,	kie ​dy	bę ​dzie	mógł.	Nie	ma	naj​mniej​sze ​go	sen​su	te ​raz	się	tym	przej​mo ​wać.



Za​cią​gam	moc​no	pa​sek	płasz​cza	w	ta​lii,	a	on	obej ​mu ​je	mnie	i	przy ​cią​ga	do	sie ​bie.	Wzdy ​cha	cięż​‐
ko,	przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	mo ​ich	wło ​sów,	a	po ​tem	zsu ​wa	mi	je	na	ucho.
–	Trzy	dni	–	szep ​cze.	Ca​łu ​je	mnie	po	szyi,	 jed ​no ​cze ​śnie	wsu ​wa​jąc	do	kie ​sze ​ni	płasz​cza	mo ​ją	ko ​‐

mór ​kę.
–	Mmm…	Rób	tak	da​lej,	a	ni ​g​dy	stąd	nie	wyj​dę.
–	Nie	kuś	mnie.
Wy ​pusz​cza	mnie	z	ob​jęć,	a	ja	ru ​szam	w	stro ​nę	drzwi.	Kła​dąc	dłoń	na	klam ​ce,	od ​wra​cam	się	jesz​‐

cze	raz	przez	ra​mię	i	wi ​dzę,	że	przy ​siadł	na	skra​ju	biur ​ka	opie ​ra​jąc	się	z	ty ​łu	na	rę ​kach,	z	no ​ga​mi
skrzy ​żo ​wa​ny ​mi	w	kost ​kach	i	peł ​nym	sa​tys​fak ​cji,	za​bój​czo	sek ​sow​nym	uśmie ​chem	na	twa​rzy.	W	tej
sa​mej	 po ​zy ​cji	 za​sta​łam	 go	 w	 je ​go	 ga​bi ​ne ​cie	 kil ​ka	 mie ​się ​cy	 wcze ​śniej,	 gdy	 wpa​dłam	 jak	 bu ​rza
do	środ ​ka,	prze ​ko ​na​na,	że	 jest	żo ​na​ty.	Do ​stał	wte ​dy	ode	mnie	w	twarz,	a	gdy	oka​za​ło	się,	że	 jed ​‐
nak	jest	sin​glem,	zro ​bi ​łam	mu	la​skę	za	tym	sa​mym	biur ​kiem,	na	któ ​rym	przed	chwi ​lą	mnie	bzyk ​‐
nął.
O	tak,	z	tym	ga​bi ​ne ​tem	wią​że	się	mnó ​stwo	mo ​ich	wspo ​mnień.	Więk ​szość	z	nich	do ​ty ​czy	sek ​su,

ale	nie	mam	za​mia​ru	na​rze ​kać	z	te ​go	po ​wo ​du.
–	Cie ​szę	się,	że	nie	oka​za​łeś	się	żo ​na​ty	–	rzu ​cam	i	wi ​dzę,	że	przez	krót ​ką	chwi ​lę	pró ​bu ​je	so ​bie

uzmy ​sło ​wić,	 co	mam	na	my ​śli.	Nie	mu ​si	nic	mó ​wić,	wy ​star ​czy	mi	 sa​mo	 je ​go	 spoj​rze ​nie.	Za​wsze
pa​trzy	na	mnie	w	ten	szcze ​gól ​ny	spo ​sób,	wiem,	bo	cza​sa​mi	zda​rzy	mi	się	go	na	tym	przy ​ła​pać.	Jak ​‐
by	wła​śnie	zo ​ba​czył	mnie	pierw​szy	raz	w	ży ​ciu.	Nie	wiem,	czy	kie ​dy ​kol ​wiek	przy ​zwy ​cza​ję	się	do	te ​‐
go	 spoj​rze ​nia.	Wciąż	 dzia​ła	 na	mnie	 tak	 sa​mo	moc​no	 jak	 wte ​dy,	 gdy	 do ​świad ​czy ​łam	 go	 po	 raz
pierw​szy	w	ży ​ciu	–	na	ślu ​bie	Ju ​sti ​na.	Kie ​dy	nie ​chcą​cy	usia​dłam	mu	na	ko ​la​nach	i	zry ​wa​jąc	się,	mia​‐
łam	pierw​szy	 raz	oka​zję	przyj​rzeć	 się	męż​czyź​nie,	 któ ​ry	na	za​wsze	od ​mie ​nił	mo ​je	 ży ​cie.	Na	 je ​go
wi ​dok	mo ​je	cia​ło	za​czy ​na	wi ​bro ​wać,	a	w	uszach	od ​bi ​ja	się	mia​ro ​we	bi ​cie	ser ​ca.	Zro ​bi ​ła​bym	wszyst ​‐
ko	dla	te ​go	spoj​rze ​nia,	tak	sa​mo	jak	dla	nie ​go.	Mam	wra​że ​nie,	że	żad ​na	si ​ła	nie	jest	w	sta​nie	w	tej
chwi ​li	 zmu ​sić	mnie	do	opusz​cze ​nia	 je ​go	ga​bi ​ne ​tu,	 ale	 ja​koś	uda​je	mi	 się	prze ​móc.	Za​nim	za​my ​‐
kam	za	so ​bą	drzwi,	pusz​czam	do	nie ​go	oko,	jak	zwy ​kle	za​chwy ​ca​jąc	się	drob​niut ​ki ​mi	zmarszcz​ka​‐
mi	w	ką​ci ​kach	je ​go	oczu.
Od ​zy ​sku ​ję	 rów​no ​wa​gę,	 po	 czym	 ma​cham	 na	 po ​że ​gna​nie	 Da​ve’owi,	 prze ​sy ​ła​jąc	 mu	 uśmiech.

Z	wiel ​kim	en​tu ​zja​zmem	re ​wan​żu ​je	mi	się	tym	sa​mym.
–	 Już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać	so ​bo ​ty!	–	wo ​ła	za	mną	pod ​eks​cy ​to ​wa​nym	gło ​sem,	ma​cha​jąc	za​pro ​‐

sze ​niem,	któ ​re	prze ​cho ​wu ​je	na	swo ​im	biur ​ku,	od ​kąd	mu	je	wrę ​czy ​łam	kil ​ka	 ład ​nych	mie ​się ​cy	te ​‐
mu.
–	Ja	też	–	rzu ​cam	w	od ​po ​wie ​dzi	z	uśmie ​chem	tak	sze ​ro ​kim,	że	au ​ten​tycz​nie	bo ​lą	mnie	szczę ​ki.

Nie	po ​tra​fię	jed ​nak	re ​ago ​wać	ina​czej,	gdy	ktoś	wspo ​mi ​na	mój	ślub.
Wcho ​dzę	do	pu ​stej	win​dy,	na​ci ​skam	przy ​cisk	par ​te ​ru	i	opie ​ram	się	ple ​ca​mi	o	ścia​nę.	Spo ​glą​dam

w	dół	na	swo ​ją	le ​wą	rę ​kę	i,	co	ostat ​nio	czę ​sto	mi	się	zda​rza,	po	raz	ko ​lej​ny	po ​dzi ​wiam	wid ​nie ​ją​cy
na	pal ​cu	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy.	Ni ​g​dy	go	nie	zdej​mu ​ję,	na​wet	do	spa​nia	czy	pie ​cze ​nia.	Dziew​‐
czy ​ny	pew​nie	nie ​raz	wy ​obra​ża​ją	 so ​bie	 swój	wy ​ma​rzo ​ny	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy.	Wie ​dzą	do ​kład ​‐



nie,	ja​ki	kształt	ma	mieć	oczko,	al ​bo	przy ​naj​mniej	są	zde ​cy ​do ​wa​ne	na	zło ​to	al ​bo	pla​ty ​nę.	Ja	jed ​nak
ni ​g​dy	o	nim	nie	my ​śla​łam,	do	mo ​men​tu,	gdy	Re ​ese	wsu ​nął	mi	go	na	pa​lec	na	środ ​ku	mo ​jej	kuch ​ni
w	cu ​kier ​ni.	 Jest	nie ​zwy ​kle	 ele ​ganc​ki,	 z	dia​men​tem	o	bry ​lan​to ​wym	szli ​fie,	 i	 jak	dla	mnie,	wprost
ide ​al ​ny.	Nie	mo ​gła​bym	wy ​ma​rzyć	so ​bie	pięk ​niej​sze ​go	i	gdy ​bym	tyl ​ko	mia​ła	oka​zję,	od	ra​zu	wy ​bra​‐
ła​bym	go	na	swój	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy.	Naj ​bar ​dziej	ce ​nię	w	nim	jed ​nak	to,	że	Re ​ese	sam	go	za​‐
pro ​jek ​to ​wał,	spe ​cjal ​nie	dla	mnie.	Bez	tru ​du	mo ​gę	so ​bie	wy ​obra​zić,	jak	spo ​ty ​ka	się	z	ju ​bi ​le ​rem,	ma​‐
jąc	w	gło ​wie	go ​to ​wy,	do ​kład ​nie	prze ​my ​śla​ny	pro ​jekt	i	nie	zga​dza​jąc	się	ab​so ​lut ​nie	na	żad ​ne	zmia​‐
ny.	Jak	rów​nież	to,	gdy	zna​jo ​mym	ge ​stem	wi ​chrzy	so ​bie	wło ​sy,	cał ​ko ​wi ​cie	po ​chło ​nię ​ty	tą	kwe ​stią.
Kie ​dy	win​da	za​trzy ​mu ​je	 się	kil ​ka	pię ​ter	ni ​żej,	od ​ru ​cho ​wo	co ​fam	się	da​lej	w	kąt,	 choć	opie ​ra​jąc

się	o	ścia​nę	i	tak	zo ​sta​wi ​łam	na	środ ​ku	mnó ​stwo	miej​sca	dla	in​nych.	Drzwi	roz​su ​wa​ją	się,	ale	za​ję ​‐
ta	po ​dzi ​wia​niem	pier ​ścion​ka	nie	od	ra​zu	re ​je ​stru ​ję	wzro ​kiem,	kto	wcho ​dzi	do	środ ​ka.	Wy ​czu ​wam
jed ​nak,	że	coś	jest	nie	tak.	Czu ​jąc	na​ra​sta​ją​ce	na​pię ​cie,	pod ​no ​szę	wol ​no	wzrok	i	na​tych ​miast	prze ​‐
ko ​nu ​ję	się,	że	mój	nie ​po ​kój	nie	jest	bez​pod ​staw​ny.
–	Cóż	za	prze ​mi ​ła	nie ​spo ​dzian​ka!
–	Cho ​le ​ra	–	mru ​czę	pod	no ​sem	przez	za​ci ​śnię ​te	zę ​by,	spusz​cza​jąc	gło ​wę,	że ​by	upew​nić	się,	czy	je ​‐

stem	szczel ​nie	owi ​nię ​ta	płasz​czem.	Ostat ​nia	rzecz,	ja​kiej	mi	te ​raz	trze ​ba,	to	po ​zwo ​lić	te ​mu	dup ​ko ​‐
wi	po ​dej​rzeć,	 co	mam	pod	spodem.	Ką​tem	oka	wi ​dzę,	 jak	sta​je	pod	prze ​ciw​ną	ścia​ną	win​dy,	nie
spusz​cza​jąc	ze	mnie	oka.
–	Czyż​by	pa​da​ło?	–	py ​ta	ob​łud ​nie	Bry ​ce,	a	ja	bez	pa​trze ​nia	wiem,	że	ma	w	tym	mo ​men​cie	na	twa​‐

rzy	ten	sam	co	zwy ​kle	upior ​ny	uśmie ​szek,	od	któ ​re ​go	do ​sta​ję	gę ​siej	skór ​ki.	–	Bo	kie ​dy	wcho ​dzi ​łem
do	bu ​dyn​ku,	na	ze ​wnątrz	grza​ło	słoń​ce	i	by ​ło	pra​wie	dwa​dzie ​ścia	czte ​ry	stop ​nie.	Mu ​sisz	być	ugo ​to ​‐
wa​na	w	tym	płasz​czu,	ko ​cha​nie.
Ko​cha​nie.	Za​raz	pusz ​czę	pa​wia	przez	te​go	po​pa​prań​ca.
Nie	re ​agu ​ję,	więc	przy ​su ​wa	się	do	mnie	bli ​żej,	a	ja	mi ​mo ​wol ​nie	wci ​skam	się	jesz​cze	głę ​biej	w	kąt.
–	Nie	jest	ci	za	go ​rą​co,	Dy ​lan?	Wy ​glą​dasz	na	zgrza​ną.	Po ​móc	ci	się	ro ​ze ​brać?
Sły ​sząc	tę	ab​sur ​dal ​ną	pro ​po ​zy ​cję,	od ​wra​cam	gło ​wę	w	 je ​go	stro ​nę,	rzu ​ca​jąc	mu	wście ​kłe	spoj​rze ​‐

nie.
–	Zbliż	się	jesz​cze	o	krok,	a	tyl ​ko	ja	wyj​dę	z	tej	win​dy	z	ja​ja​mi.
Naj​wi ​docz​niej	 nie	 ce ​ni	 swo ​ich	 klej​no ​tów	 al ​bo,	 co	 bar ​dziej	 praw​do ​po ​dob​ne,	 wca​le	 ich	 nie	 ma,

bo	mo ​je	 ostrze ​że ​nie	nie	 ro ​bi	 na	nim	wra​że ​nia.	 Przy ​su ​wa	 się	 do	mnie	 jesz​cze	 bar ​dziej,	 opie ​ra​jąc
dło ​nie	po	obu	stro ​nach	mo ​jej	gło ​wy.	Na​pie ​ra	na	mnie	ca​łym	cia​łem,	aż	ro ​bi	mi	się	nie ​do ​brze,	i	jak ​‐
by	te ​go	jesz​cze	by ​ło	ma​ło,	czu ​ję	wbi ​ja​ją​cą	mi	się	w	brzuch	je ​go	erek ​cję.	Tra​cę	cier ​pli ​wość,	za​ci ​ska​‐
jąc	wście ​kle	zę ​by	i	przy ​wie ​ra​jąc	moc​niej	ple ​ca​mi	do	ścia​ny.
–	Cof ​nij	się,	do	cho ​le ​ry!
–	A	je ​śli	nie?	Sko ​ro	chcesz	mi	od ​ciąć	ja​ja,	mu ​sisz	mnie	do ​tknąć,	więc	sa​ma	wi ​dzisz.	–	Uno ​si	rę ​kę

i	prze ​cią​ga	mi	pal ​cem	po	po ​licz​ku	aż	na	szy ​ję.	–	Po ​do ​ba​ła	ci	się	mo ​ja	ró ​ża?
I	tak	już	cięż​ko	dy ​szę,	ale	na	te	sło ​wa	do ​słow​nie	mnie	za​ty ​ka.	Pie​przo​ny	kwia​tek,	wie​dzia​łam.	 Spo ​‐

glą​dam	mu	twar ​do	w	oczy,	czu ​jąc	drże ​nie	zwi ​nię ​tych	w	pię ​ści	dło ​ni.



–	 Pla​no ​wa​łem	wpaść	w	 tym	 ty ​go ​dniu	 do	 two ​jej	 cu ​kier ​ni.	Mój	 oj​ciec	ma	 chęt ​kę	 na	 two ​je	 tar ​ty,
a	ja	na	coś	in​ne ​go.	Dasz	ra​dę	ob​słu ​żyć	nas	obu?
–	Trzy ​maj	 się	 z	 da​le ​ka	od	mo ​jej	 cu ​kier ​ni	 –	 sy ​czę,	 za​cis​ka​jąc	moc​niej	 pię ​ści	 i	wbi ​ja​jąc	 so ​bie	pa​‐

znok ​cie	w	dło ​nie.
–	Bo	co?	–	py ​ta	prze ​śmiew​czo,	przy ​su ​wa​jąc	się	do	mnie	jesz​cze	bli ​żej	z	dło ​nią	opar ​tą	o	ścia​nę	tuż

obok	mnie.	–	Nic	nie	 jest	w	sta​nie	mnie	po ​wstrzy ​mać,	 je ​śli	 cze ​goś	chcę,	Dy ​lan.	Na​wet	 twój	chło ​‐
pak.
–	O	co	ci	cho ​dzi?	Skąd	ta	dzi ​wacz​na	ob​se ​sja	na	mo ​im	punk ​cie?	Nie	chcę	cię,	w	ży ​ciu	bym	cię	nie

chcia​ła!	Więc	weź	na	wstrzy ​ma​nie	i	po ​szu ​kaj	so ​bie	ko ​goś	in​ne ​go	do	prze ​śla​do ​wa​nia.
Pró ​bu ​ję	go	od	sie ​bie	ode ​pchnąć,	ale	przy ​pie ​ra	mnie	jesz​cze	moc​niej	do	ścia​ny,	po	czym	opusz​cza

gło ​wę,	ocie ​ra​jąc	się	no ​sem	o	mo ​je	czo ​ło.
–	Chcesz	wie ​dzieć,	dla​cze ​go	ty?
–	Pie ​przę	cię!
–	Już	się	nie	mo ​gę	do ​cze ​kać,	kie ​dy	to	zro ​bisz	–	sy ​czy	mi	pro ​sto	w	twarz.
Mo ​gła​bym	dać	w	 gę ​bę	 te ​mu	dup ​ko ​wi,	 ale	 na​gle	 na​cho ​dzi	mnie	 nie ​od ​par ​ta	 ocho ​ta,	 że ​by	 zro ​bić

coś,	co	o	wie ​le	bar ​dziej	go	za​bo ​li.	Chwy ​tam	go	za	ra​mio ​na,	aż	otwie ​ra	sze ​ro ​ko	oczy	z	za​sko ​cze ​nia
i	co ​fa	pa​lec	z	mo ​jej	szyi.	Wa​lę	go	pię ​ścią	w	klat ​kę	i	jed ​no ​cze ​śnie	pod ​ry ​wam	do	gó ​ry	ko ​la​no,	tra​fia​‐
jąc	nim	do ​kład ​nie	tam,	gdzie	za​mie ​rza​łam,	i	na	ty ​le	moc​no,	że	od	ra​zu	pa​da	z	bó ​lu	na	ko ​la​na.
–	Au ​uuuuu!	O	kurrr ​r ​wa!	–	Upa​da	na	bok,	zwi ​ja​jąc	się	w	kłę ​bek	i	trzy ​ma​jąc	za	kro ​cze.
W	tym	mo ​men​cie	jak ​by	na	za​wo ​ła​nie	win​da	za​trzy ​mu ​je	się.	Prze ​kra​czam	go	i	ru ​szam	do	otwie ​‐

ra​ją​cych	się	drzwi,	gdy	na​gle	z	ty ​łu	do ​bie ​ga	mnie	śmiech.	Od ​wra​cam	się	przez	ra​mię	i	wi ​dzę	je ​go
wy ​krzy ​wio ​ną	twarz,	na	któ ​rej	ma​lu ​je	się	ból	prze ​mie ​sza​ny	z	drwi ​ną.
–	Dla​te ​go	–	wy ​krztu ​sza	z	sie ​bie	sła​bym	gło ​sem,	a	po ​tem	do ​da​je	gło ​śniej	przez	za​ci ​śnię ​te	war ​gi:	–

Wła​śnie,	 kur ​wa,	 dla​te ​go!	 –	 Znów	 za​czy ​na	 się	 śmiać,	 ca​ły	 czas	 trzy ​ma​jąc	 się	 za	 kro ​cze,	 ale	 je ​go
śmiech	pra​wie	za​raz	zmie ​nia	się	w	zbo ​la​ły	jęk.
Za​ma​szy ​stym	ru ​chem	przy ​trzy ​mu ​ję	drzwi	win​dy.
–	Trzy ​maj	się	z	da​le ​ka	od	mo ​je ​go	skle ​pu!	Na	 two ​im	miejs​cu	w	ogó ​le	 spie ​prza​ła​bym	z	Chi ​ca​go,

za​nim	mój	na​rze​czo​ny	urzą​dzi	cię	o	wie ​le	go ​rzej	niż	ja.	I	po ​wo ​dze ​nia	w	ro ​bie ​niu	dzie ​ci,	pa​lan​cie.
Od ​cho ​dzę,	sły ​sząc	za	so ​bą	dźwięk	za​my ​ka​ją​cych	się	drzwi	win​dy.	No,	no,	kto	by	po​my ​ślał,	że	ko​pa​nie

dup​ków	w	ja​ja	jest	rów ​nie	sa​tys ​fak ​cjo​nu ​ją​ce,	co	wa​la​nie	ich	w	gę​bę.	A	mo​że	na​wet	odro​bi​nę	bar ​dziej.
Wiel ​kie	dzię ​ki,	Bry ​ce.	Pod ​su ​ną​łeś	mi	nie ​za​wod ​ny	spo ​sób,	jak	ra​dzić	so ​bie	z	dup ​ka​mi.
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W	DRO ​DZE	PO ​WROT ​NEJ	DO	CU ​KIER​NI	 uda​je	mi	 się	 prze ​te ​sto ​wać	 chy ​ba	 wszyst ​kie	 funk ​cje

bez​pie ​czeń​stwa	mo ​je ​go	no ​we ​go	wo ​zu.	Wście ​kła	 jak	 jesz​cze	ni ​g​dy	w	ży ​ciu,	aż	we	mnie	ki ​pi,	do ​ci ​‐
skam	gaz	do	de ​chy,	la​wi ​ru ​jąc	po	za​tło ​czo ​nych	uli ​cach.	Dzię ​ki	Bo ​gu,	że	ma	czuj​ni ​ki,	któ ​re	ostrze ​ga​‐
ją,	gdy	pod ​jeż​dża	się	zbyt	bli ​sko	do	znaj​du ​ją​ce ​go	się	z	przo ​du	po ​jaz​du,	bo	nie	da​ła​bym	ra​dy	sa​ma
te ​go	pil ​no ​wać.	My ​śla​mi	 je ​stem	zu ​peł ​nie	gdzie	 in​dziej	 i	nie	mo ​gę	 się	po ​zbyć	 sprzed	oczu	ob​ra​zu
Bry ​ce’a	przy ​pie ​ra​ją​ce ​go	mnie	do	ścia​ny.	Na	do ​da​tek	wciąż	czu ​ję	na	szyi	je ​go	pa​skud ​ny	do ​tyk.	Jesz​‐
cze	ni ​g​dy	nie	czu ​łam	się	do	te ​go	stop ​nia	osa​czo ​na,	na​wet	kie ​dy	za​ata​ko ​wał	mnie	Ju ​stin,	zo ​sta​wia​‐
jąc	mi	śla​dy	siń​ców	na	cie ​le.	Ale	spo ​sób,	w	ja​ki	do ​tknął	mnie	Bry ​ce,	to	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​go…
Do	tej	po ​ry	uda​wa​ło	mi	się	za​cho ​wać	zim ​ną	krew,	ale	te ​raz	za​czy ​nam	od ​czu ​wać	skut ​ki	in​cy ​den​tu

w	win​dzie.	Je ​stem	kom ​plet ​nie	wy ​trą​co ​na	z	rów​no ​wa​gi,	czu ​ję	ucisk	w	pier ​siach,	aż	nie	mo ​gę	swo ​‐
bod ​nie	od ​dy ​chać,	a	przy	tym	do ​pa​da	mnie	jesz​cze	więk ​sza	niż	przed ​tem	ocho ​ta	na	coś	słod ​kie ​go.
Wiem,	 że	 mu ​szę	 opo ​wie ​dzieć	 Re ​ese’owi	 o	 spo ​tka​niu	 z	 Bry ​ce’em,	 a	 to	 do ​pro ​wa​dza	 mo ​je	 ner ​wy
do	gra​nic	wy ​trzy ​ma​ło ​ści.	Tym	ra​zem	nie	cho ​dzi	już	tyl ​ko	o	słow​ne	za​czep ​ki	–	z	ni ​mi	do ​sko ​na​le	po ​‐
ra​dzi ​ła​bym	so ​bie	 sa​ma	–	ale	o	 to,	 że	 tym	ra​zem	śmiał	po ​ło ​żyć	na	mnie	 swo ​je	 łap ​ska.	Tknął	mnie,
co	z	te ​go,	że	tyl ​ko	pal ​cem.	Nie	bo ​ję	się	 już,	że	Re ​ese	zro ​bi	mu	coś,	przez	co	bę ​dzie	miał	kło ​po ​ty,
bo	wiem,	że	jest	na	to	zbyt	in​te ​li ​gent ​ny,	a	po ​za	tym	uwa​żam,	że	po ​wi ​nien	wie ​dzieć.	Ja	w	każ​dym
ra​zie	na	pew​no	bym	chcia​ła,	gdy ​by	ja​kaś	su ​ka	ośmie ​li ​ła	się	tknąć	Re ​ese’a,	i	by ​ła​bym	nie ​źle	wku ​rzo ​‐
na,	gdy ​by	to	przede	mną	za​ta​ił.	Dla​te ​go	mu ​szę	mu	o	tym	po ​wie ​dzieć.
Par ​ku ​ję	swój	no ​wy	sa​mo ​chód	tuż	za	Sa​mem,	po	czym	wy ​pa​dam	jak	strza​ła	na	chod ​nik	i	z	ca​łej

si ​ły	po ​py ​cham	drzwi	cu ​kier ​ni,	o	ma​ło	nie	wy ​ry ​wa​jąc	ich	z	za​wia​sów.	Sto ​ją​cy	za	la​dą	Jo ​ey	i	Bro ​oke
mo ​men​tal ​nie	od ​wra​ca​ją	się	i	na	mój	wi ​dok	ury ​wa​ją	wpół	sło ​wa	roz​mo ​wę,	któ ​ra	choć	raz	nie	wy ​glą​‐
da	na	kłót ​nię.
–	Co	się	sta​ło?	Wy ​glą​dasz	na	wku ​rzo ​ną	–	za​uwa​ża	słusz​nie	Jo ​ey.	–	Czyż​by	two ​je	po ​dzię ​ko ​wa​nie

nie	wy ​pa​li ​ło?
–	 Nie,	 to	 nie	 dla​te ​go.	 –	Wpa​dam	 jak	 bu ​rza	 na	 za​ple ​cze,	 sły ​sząc	 za	 so ​bą	 kro ​ki	 Bro ​oke	 i	 Jo ​eya.

Pierw​sze,	co	ro ​bię,	to	chwy ​tam	sto ​ją​cą	na	środ ​ku	sto ​łu	szklan​kę	z	ró ​żą	i	na​wet	nie	wy ​le ​wa​jąc	wo ​‐
dy,	ci ​skam	ją	z	wście ​kło ​ścią	do	ku ​bła	na	śmie ​ci,	z	któ ​re ​go	roz​le ​ga	się	od ​głos	tłu ​czo ​ne ​go	szkła.
–	Ra​ny	bo ​skie,	co	się	sta​ło?	–	na​le ​ga	Jo ​ey.
–	Na​praw​dę,	Dy ​lan,	wy ​glą​dasz,	jak ​byś	za​raz	mia​ła	ko ​goś	za​mor ​do ​wać	–	do ​da​je	Bro ​oke.
Nie	zwra​cam	na	nich	uwa​gi,	 tyl ​ko	wbie ​gam	po	scho ​dach	na	gó ​rę,	do ​brze	wie ​dząc,	że	Jo ​ey	 i	 tak



za​raz	za	mną	przyj ​dzie.	Otwie ​ram	drzwi	i	zni ​kam	w	swo ​jej	od ​dzie ​lo ​nej	pa​ra​wa​nem	od	resz​ty	pod ​‐
da​sza	sy ​pial ​ni.	Tam	zrzu ​cam	z	sie ​bie	płaszcz,	ci ​ska​jąc	go	na	łóż​ko.
–	Dy ​lan,	co	się	dzie ​je?	–	py ​ta	Jo ​ey	zza	pa​ra​wa​nu	z	au ​ten​tycz​ną	tro ​ską	w	gło ​sie.	–	Za​czy ​nasz	mnie

lek ​ko	prze ​ra​żać.
Wyj​mu ​ję	z	ko ​mo ​dy	ja​kieś	ciu ​chy	i	rzu ​cam	je	na	łóż​ko.
–	To	nie	Re ​ese	zo ​sta​wił	mi	wte ​dy	ró ​żę	na	sa​mo ​cho ​dzie,	tyl ​ko	Bry ​ce.
–	Co?	Mó ​wisz	po ​waż​nie?!	–	wy ​rzu ​ca	z	sie ​bie	Jo ​ey.
–	 Ten	 du ​pek	 z	 klu ​bu?	 –	 roz​le ​ga	 się	 głos	 Bro ​oke.	 Sły ​sząc	 go,	 przez	 chwi ​lę	 je ​stem	 w	 szo ​ku,

że	 chcia​ło	 się	 jej	 przyjść	 za	mną	 aż	 tu ​taj.	Choć	 osta​tecz​nie	 jest	 sio ​strą	 Juls,	 a	 ona	na	pew​no	 tak
by	po ​stą​pi ​ła.
–	Uhm,	ten	du ​pek	z	klu ​bu.	Na​pa​sto ​wał	mnie	w	win​dzie,	 jak	wy ​szłam	z	ga​bi ​ne ​tu	Re ​ese’a.	Ra​ny,

jak	 ja	nie ​na​wi ​dzę	 te ​go	 fa​ce ​ta!	 –	Za​pi ​nam	gu ​zik	 od	dżin​sów	 i	 się ​gam	po ​spiesz​nie	po	bluz​kę,	 do ​‐
kład ​nie	w	mo ​men​cie,	gdy	zza	pa​ra​wa​nu	wy ​ła​nia	się	Jo ​ey.
–	Co	to	zna​czy	„na​pa​sto ​wał”?	Co	się	do ​kład ​nie	sta​ło?
Za​ci ​skam	moc​no	po ​wie ​ki	na	to	wspo ​mnie ​nie.
–	Przy ​parł	mnie	do	ścia​ny	–	Otwie ​ram	oczy	i	wi ​dzę	za​nie ​po ​ko ​jo ​ną	mi ​nę	Jo ​eya.	–	Twa​rzą	w	twarz,

Jo ​ey.	 Przy ​wa​li ​łam	mu	ko ​la​nem	w	 ja​ja,	 ale	na​le ​ża​ło	mu	 się	 znacz​nie	wię ​cej.	Do ​tknął	mnie	 swo ​im
wstręt ​nym	pa​lu ​chem	w	 szy ​ję.	 –	Wzdry ​gam	się,	uno ​sząc	dłoń	 i	 po ​cie ​ra​jąc	 ze	wszyst ​kich	 sił	 skó ​rę
w	tym	miej​scu.	–	Ależ	to	by ​ło	pa​skud ​ne.
–	Do ​tknął	cię?	Niech	to	szlag!	Mam	gdzieś,	co	ty	na	to,	ba​becz​ko.	Za​raz	dzwo ​nię	do	Re ​ese’a.	A	jak

jesz​cze	raz	zo ​ba​czę	te ​go	skur ​wie ​la,	nie	bę ​dę	się	przej​mo ​wał	gli ​na​mi.
–	No,	ja	też	–	po ​ta​ku ​je	Bro ​oke,	sta​jąc	obok	Jo ​eya.	Od ​rzu ​ca	na	ra​mio ​na	swo ​je	ciem ​ne	wło ​sy,	za​pla​‐

ta​jąc	groź​nie	rę ​ce	na	pier ​siach.	–	Za​słu ​żył	so ​bie	na	ło ​mot	i	chęt ​nie	spu ​ści ​ła​bym	mu	go	oso ​bi ​ście.
Się ​gam	po	płaszcz	i	wy ​do ​by ​wam	z	kie ​sze ​ni	ko ​mór ​kę.
–	Nie	mu ​sisz	dzwo ​nić.	Już	zde ​cy ​do ​wa​łam,	że	sa​ma	mu	o	tym	po ​wiem.	Cze ​ka​łam	tyl ​ko,	że ​by	ani

mnie,	ani	ni ​ko ​mu	in​ne ​mu	nic	złe ​go	się	nie	przy ​da​rzy ​ło	pod ​czas	tej	roz​mo ​wy.	Do ​stał ​by	bia​łej	go ​‐
rącz​ki,	gdy ​by	się	zo ​rien​to ​wał,	że	ga​dam	przez	te ​le ​fon	w	trak ​cie	jaz​dy.
Sia​dam	na	brze ​gu	łóż​ka	i	wy ​bie ​ram	nu ​mer	do	biu ​ra	Re ​ese’a,	przy ​kła​da​jąc	ko ​mór ​kę	do	ucha.	Pod ​‐

no ​szę	przy	tym	gło ​wę	i	wi ​dzę,	że	ża​den	z	mo ​ich	pra​cow​ni ​ków	nie	ma	za​mia​ru	ru ​szyć	się	ze	swo ​je ​‐
go	miej​sca.
–	Czy	jed ​no	z	was	mo ​że,	z	ła​ski	swo ​jej,	zejść	na	dół	i	sta​nąć	za	la​dą?	Nie	mo ​że ​my	wszy ​scy	tu	ster ​‐

czeć.	–	Na	te	sło ​wa	Jo ​ey	od ​wra​ca	się	w	stro ​nę	Bro ​oke,	ale	w	jej	spoj ​rze ​niu	wy ​raź​nie	wi ​dać,	że	nie
uśmie ​cha	jej	się	stąd	wy ​cho ​dzić.	–	Naj​le ​piej	to	idź​cie	obo ​je.	Na​praw​dę,	nie	po ​trze ​bu ​ję	pu ​blicz​no ​ści.
Jo ​ey	od ​wra​ca	się	gwał ​tow​nie,	rzu ​ca​jąc	mi	nie ​za​do ​wo ​lo ​ne	spoj​rze ​nie.
–	 Nie	 spo ​dzie ​wa​łem	 się	 te ​go	 po	 to ​bie,	 ale	 jak	 so ​bie	 chcesz.	 –	 Po	 tych	 sło ​wach	 chwy ​ta	 Bro ​oke

za	ra​mię.	–	Chodź,	po ​ka​żę	ci,	 co	 ro ​bić,	 jak	klient	chce	za​mó ​wić	coś	spe ​cjal ​ne ​go.	To	coś,	na	czym
Dy ​lan	bar ​dzo	za​le ​ży.
Le ​d ​wie	za​my ​ka​ją	się	za	ni ​mi	drzwi,	w	słu ​chaw​ce	roz​le ​ga	się	zna​jo ​my	głos.



–	Se ​kre ​ta​riat	Re ​ese’a	Car ​rol ​la,	mó ​wi	Da​ve.	W	czym	mo ​gę	po ​móc?
–	Cześć,	Da​ve,	tu	Dy ​lan.	Mo ​gę	roz​ma​wiać	z	Re ​ese’em?
–	 Oczy ​wi ​ście.	Wy ​szedł	 przed	 chwi ​lą	 do	 pa​na	 Tho ​ma​sa,	 więc	 prze ​łą​czę	 do	 je ​go	 biu ​ra.	 Za​cze ​kaj

chwil ​kę.
O	wil ​ku	mo ​wa.	Mo ​gę	 się	 spo ​dzie ​wać,	 że	 Juls	 do ​wie	 się	 ze	 szcze ​gó ​ła​mi,	 co	mi	 się	 przy ​da​rzy ​ło,

jesz​cze	za​nim	skoń​czę	roz​ma​wiać	z	Re ​ese’em.
–	Ian	Tho ​mas.
–	Cześć,	Ian.	Mó ​wi	Dy ​lan.	Jest	mo ​że	u	cie ​bie	Re ​ese?
–	 Tak,	 wła​śnie	 wszedł.	 Mo ​ment.	 –	 Sły ​szę	 trza​ski	 w	 słu ​chaw​ce	 i	 stłu ​mio ​ny	 głos	 Ia​na.	 –	 Two ​ja

dziew​czy ​na.
Sły ​sząc	 to	 okre ​śle ​nie,	 mam	wra​że ​nie,	 że	mo ​je	 na​pię ​te	 stre ​sem	 bar ​ki	 odro ​bi ​nę	 się	 roz​luź​nia​ją.

Uwiel ​biam	być	na​zy ​wa​na	dziew​czy ​ną	Re ​ese’a,	 jak	za​wsze	 ro ​bił	 to	 Ian,	na​wet	pod ​czas	na​szej	 idio ​‐
tycz​nej	fa​zy	bez	zo ​bo ​wią​zań.
–	Ko ​cha​nie,	czyż​byś	już	się	za	mną	stę ​sk ​ni ​ła?
Na	te	sło ​wa	uśmie ​cham	się,	chy ​ba	po	raz	pierw​szy	w	cią​gu	ostat ​nich	dwu ​dzie ​stu	mi ​nut.
–	Za​wsze	tę ​sk ​nię.	Ale	tym	ra​zem	nie	o	to	cho ​dzi.
Po	kil ​ku ​se ​kun​do ​wej	ci ​szy	py ​ta	po ​na​gla​ją​co:
–	Po ​wiesz	mi	sa​ma,	czy	mam	zga​dy ​wać?
Wzdy ​cham	cięż​ko,	zbie ​ra​jąc	się	w	so ​bie	do	roz​mo ​wy	o	czymś,	co	z	pew​no ​ścią	zmą​ci	je ​go	do ​sko ​‐

na​ły	na​strój	po	nie ​daw​nym	sek ​sie.	Mój	w	każ​dym	ra​zie	już	na	do ​bre	się	ulot ​nił.
–	Nie	mu ​sisz.	Ale	za​nim	ci	po ​wiem,	na	po ​czą​tek	chcę,	że ​byś	wie ​dział,	że	we ​dług	mnie	bar ​dzo	do ​‐

brze	to	za​ła​twi ​łam	i	na​praw​dę	je ​stem	z	sie ​bie	dum ​na.
–	 Czyż​by	 zno ​wu	 ja​kieś	 pier ​do ​ły	 w	 związ​ku	 ze	 ślu ​bem?	Wiesz,	 że	 po ​pie ​ram	 cię	 we	 wszyst ​kim

na	sto	pro ​cent.	Co ​kol ​wiek	po ​sta​no ​wisz,	masz	mo ​ją	zgo ​dę.
Za​śmie ​wam	się	krót ​ko.
–	Nie,	nie	cho ​dzi	o	ślub.	Choć	mó ​wiąc	szcze ​rze,	wo ​la​ła​bym	roz​mo ​wę	z	obie ​ma	na​szy ​mi	mat ​ka​mi

na​raz	niż	z	Bry ​ce’em.
Choć	nie	je ​stem	z	ni ​mi	w	biu ​rze,	do ​sko ​na​le	wiem,	że	w	tym	mo ​men​cie	rę ​ka	Re ​ese’a	od ​ru ​cho ​wo

wę ​dru ​je	do	je ​go	wło ​sów.
–	Jak	to	roz​mo ​wę	z	Bry ​ce’em?	Wi ​dzia​łaś	się	z	nim?
W	tle	roz​le ​ga	się	głos	Ia​na,	ale	nie	sły ​szę,	co	do ​kład ​nie	mó ​wi.
–	Wsiadł	ze	mną	do	win​dy,	kie ​dy	wy ​cho ​dzi ​łam	z	bu ​dyn​ku.
Sły ​szę	w	swo ​im	uchu	je ​go	cięż​ki	od ​dech.
–	Na​praw​dę?	I	o	czym	ni ​by	roz ​ma​wia​li​ście?
Wy ​czu ​wam	w	je ​go	gło ​sie	iry ​ta​cję	i	na​gle	mam	wra​że ​nie,	że	jest	ona	skie ​ro ​wa​na	prze ​ciw​ko	mnie.
–	O	co	ci	cho ​dzi?	Prze ​cież	nie	za​pra​sza​łam	go	spe ​cjal ​nie	do	win​dy.
–	Nie,	ale	mu ​sia​łaś	za​ło ​żyć	tę	pie ​przo ​ną	bie ​li ​znę!
Zry ​wam	 się	 na	 rów​ne	 no ​gi,	 czu ​jąc,	 jak	 za​le ​wa	 mnie	 wście ​kłość,	 i	 za​czy ​nam	 ner ​wo ​wo	 drep ​tać



wzdłuż	łóż​ka.
–	Mó ​wisz	 po ​waż​nie?	Nie	 przy ​po ​mi ​nam	 so ​bie,	 że ​byś	 się	 na	 nią	 skar ​żył,	 jak	mi	wsa​dza​łeś	 fiu ​ta.

A	po ​za	tym,	skąd	do	cho ​le ​ry	mia​łam	wie ​dzieć,	że	on	jest	w	wa​szym	bu ​dyn​ku?	Mó ​wi ​łeś,	że	Ian	już
wszyst ​ko	z	nim	za​ła​twił.
–	Bo	tak	by ​ło.	I	nie	wrzeszcz	na	mnie,	bo	to	ty	ko ​lej​ny	raz	pro ​wo ​ku ​jesz	fa​ce ​tów	swo ​im	stro ​jem.

Mo ​głaś	się	prze ​cież	ro ​ze ​brać	u	mnie	w	biu ​rze	al ​bo	po ​cze ​kać,	aż	wró ​cę	do	do ​mu.
–	Nic	nie	po ​ra​dzę,	że	to	nie	w	mo ​im	sty ​lu.
–	Co	ty	nie	po ​wiesz.	Więc	co	ta​kie ​go	od	nie ​go	usły ​sza​łaś?
Zwi ​jam	dru ​gą	dłoń	w	pięść,	krą​żąc	wście ​kle	po	sy ​pial ​ni.
–	Wiesz	 co,	 Re ​ese?	 Za​po ​mnij	 o	 tym.	Nie	mu ​sisz	 za​ła​twiać	 za	mnie	mo ​ich	 spraw.	Mó ​wi ​łam	 ci,

że	sa​ma	so ​bie	świet ​nie	po ​ra​dzi ​łam.
–	Po ​wiedz	mi,	co	się	sta​ło.
–	Nie!	A	 jak	 chcesz	na	ko ​goś	na​wrzesz​czeć,	 to	wrzeszcz	na	 sie ​bie.	To	 ty	po ​sta​no ​wi ​łeś	pra​co ​wać

z	 tym	 dup ​kiem,	 choć	 od	 kil ​ku	 mie ​się ​cy	 mó ​wi ​łam	 ci,	 że	 dzia​ła	 mi	 na	 ner ​wy.	 Wiel ​kie	 dzię ​ki,
że	o	mnie	po ​my ​śla​łeś.
–	Dy ​lan!
Roz​łą​czam	się,	rzu ​ca​jąc	ko ​mór ​kę	na	łóż​ko.	Co	jest,	do	 ja​snej	cho​le​ry?	Po ​stę ​pu ​ję	 tak,	 jak	po ​win​nam,

a	on	na​wet	nie	da​je	mi	szan​sy	o	wszyst ​kim	opo ​wie ​dzieć,	 tyl ​ko	od	ra​zu	mnie	ob​wi ​nia!	 Ja​kim	cu ​‐
dem	to	mo ​że	być	mo ​ja	wi ​na?	To	nie	ja	zgo ​dzi ​łam	się	pra​co ​wać	z	tym	pa​lan​tem!	Mia​ła​bym	gdzieś
waż​ne ​go	klien​ta	i	du ​żą	ka​sę.	W	ży ​ciu	nie	chcia​ła​bym	mieć	nic	do	czy ​nie ​nia	z	kimś,	ko ​go	mój	na​‐
rze ​czo ​ny	nie	to ​le ​ru ​je.	Dla​te ​go	je ​śli	ktoś	ma	pra​wo	czuć	się	w	tej	sy ​tu ​acji	wście ​kły,	to	na	pew​no	ja,
nie	on.	Re ​ese	do ​stał	swo ​ją	ka​sę	i	go ​rą​cy	seks,	a	mi ​mo	to	ma	czel ​ność	wy ​ży ​wać	się	na	mnie?
O	nie,	te ​go	już	za	wie ​le!
Po ​rzu ​co ​na	 na	 łóż​ku	 ko ​mór ​ka	 za​czy ​na	 dzwo ​nić,	 ale	 nie	 od ​bie ​ram	 i	 scho ​dzę	 na	 dół.	 Nie	 mam

ocho ​ty	roz​ma​wiać	z	nim	te ​raz	ani	za	chwi ​lę,	w	każ​dym	ra​zie	nie	szyb​ko.	A	po ​za	tym	mam	ogrom ​‐
ną	ocho ​tę	na	ba​becz​kę,	nic	in​ne ​go	w	tej	chwi ​li	nie	mo ​że	mi	po ​móc.
Ma​jąc	 tyl ​ko	 to	 jed ​no	w	gło ​wie,	 zde ​cy ​do ​wa​nym	kro ​kiem	prze ​ma​sze ​ro ​wu ​ję	przez	kuch ​nię,	wcho ​‐

dzę	 do	 skle ​pu	 i	 okrą​żam	 la​dę.	Wi ​dząc,	 że	 Bro ​oke	 i	 Jo ​ey	 sie ​dzą	 przy	 mo ​im	 sto ​li ​ku	 do	 spo ​tkań
z	klien​ta​mi,	od ​su ​wam	drzwi	ga​blo ​ty	wy ​sta​wo ​wej	i	wyj ​mu ​ję	jed ​ną	z	cze ​ko ​la​do ​wych	ba​be ​czek	z	kre ​‐
mem	ga​na​che.
–	Co	ty	wy ​ra​biasz?	–	py ​ta	Jo ​ey,	od ​su ​wa​jąc	krze ​sło	z	głoś​nym	zgrzy ​tem.	–	Dy ​lan,	nie	wol ​no	ci	sło ​‐

dy ​czy!
Pro ​stu ​ję	się,	rzu ​ca​jąc	mu	groź​ne	spoj​rze ​nie.
–	Jesz​cze	jed ​no	sło ​wo	na	ten	te ​mat,	a	źle	skoń​czysz.
Od ​wi ​jam	pa​pi ​lot ​kę	naj​szyb​ciej,	 jak	tyl ​ko	się	da,	i	wpy ​cham	ba​becz​kę	w	ca​ło ​ści	do	ust.	Jo ​ey	pod ​‐

cho ​dzi	do	mnie	z	mi ​ną	peł ​ną	dez​apro ​ba​ty.
–	Sza​raz	szjem	jesz​cze	jed ​ną	–	mam ​ro ​cę	z	peł ​ny ​mi	usta​mi,	przy ​my ​ka​jąc	oczy	i	roz​ko ​szu ​jąc	się	jej

ak ​sa​mit ​nie	cze ​ko ​la​do ​wym	sma​kiem.	Mmm…	o	tak.	To	jest	to.



–	Co	się,	do	cho ​le ​ry,	dzie ​je?	–	py ​ta,	wy ​ry ​wa​jąc	mi	pa​pie ​rek	i	wrzu ​ca​jąc	go	do	ko ​sza.	–	Po ​wie ​dzia​‐
łaś	Re ​ese’owi?	–	Się ​gam	po ​wtór ​nie	do	ga​blo ​ty,	ale	Jo ​ey	jest	szyb​szy.	Mo ​men​tal ​nie	od ​pę ​dza	mo ​ją	rę ​‐
kę	i	za​sła​nia	mi	do	niej	do ​stęp	swo ​ją	bar ​czy ​stą	syl ​wet ​ką.	–	Nie	do ​sta​niesz	ani	jed ​nej,	je ​śli	ze	mną
nie	po ​ga​dasz.	Co	się	sta​ło?
Już	otwie ​ram	usta,	że ​by	zdać	mu	re ​la​cję	z	roz​mo ​wy,	gdy	na​gle	roz​le ​ga	się	dzwo ​nek	na​sze ​go	te ​le ​‐

fo ​nu	sta​cjo ​nar ​ne ​go.	Nie	mam	ani	cie ​nia	wąt ​pli ​wo ​ści,	że	dzwo ​ni	Re ​ese,	ale	nie	za​mie ​rzam	pod ​no ​sić
słu ​chaw​ki.	Opie ​ram	się	o	la​dę	i	wpa​tru ​ję	w	wi ​szą​cy	na	ścia​nie	apa​rat,	wi ​dząc	zmie ​rza​ją​ce ​go	w	je ​go
kie ​run​ku	Jo ​eya.
–	To	Re ​ese	–	od ​zy ​wam	się	po ​nu ​rym	gło ​sem,	prze ​ły ​ka​jąc	reszt ​ki	cia​sta.
Nie	zwra​ca​jąc	na	mnie	uwa​gi,	Jo ​ey	pod ​no ​si	słu ​chaw​kę	i	przy ​kła​da	ją	do	ucha,	rzu ​ca​jąc	mi	gniew​‐

ne	spoj​rze ​nie.
–	Coś	Słod ​kie ​go,	słu ​cham?
Bęb​nię	nie ​cier ​pli ​wie	pal ​ca​mi	o	blat,	wi ​dząc	po	je ​go	mi ​nie,	że	się	nie	my ​li ​łam.
–	 To	 chy ​ba	 nie	 naj​lep ​szy	mo ​ment,	 że ​by	 z	 nią	 roz​ma​wiać.	Wła​śnie	wcią​gnę ​ła	 ba​becz​kę	 i	 pa​trzy

na	mnie	wil ​kiem,	jak ​by	te ​raz	chcia​ła	po ​żreć	mnie.
Prze ​wra​cam	ocza​mi.	W	tym	sa​mym	mo ​men​cie	pod ​cho ​dzi	do	mnie	Bro ​oke.
–	Co	się	dzie ​je?	–	py ​ta	ci ​cho,	zer ​ka​jąc	na	prze ​mian	na	mnie	i	Jo ​eya.
–	Fa​ce ​ci	to	idio ​ci.	Na	two ​im	miej​scu	zo ​sta​ła​bym	les​bij​ką.
Wzru ​sza	nie ​znacz​nie	ra​mio ​na​mi.
–	Zda​rzy ​ło	mi	się,	ale	to	nie	mo ​ja	baj​ka.	Jak	nie	ma	przy ​naj​mniej	jed ​ne ​go	fiu ​ta,	to	nie	dla	mnie.
Przy ​su ​wam	się	bli ​żej,	 tak	za​cie ​ka​wio ​na	szcze ​gó ​ła​mi	z	ży ​cia	ero ​tycz​ne ​go	Bro ​oke,	 że	na	mo ​ment

za​po ​mi ​nam	o	swo ​ich	pro ​ble ​mach	z	Re ​ese’em.
–	Przy ​naj​mniej	jed ​ne ​go	fiu ​ta?	Ro ​bi ​łaś	to	gru ​po ​wo?
–	Raz,	z	sa​my ​mi	bi,	ale	chy ​ba	bar ​dziej	krę ​ci ​ły	ich	fiu ​ty.
–	Ktoś	wo ​lał	fiu ​ta	od	cie ​bie?	Je ​stem	w	szo ​ku	–	stwier ​dzam,	śmie ​jąc	się	pod	no ​sem	i	wi ​dząc,	jak

w	 jej	oczach	bły ​ska​ją	 fi ​glar ​ne	ogni ​ki.	W	tym	mo ​men​cie	na​szą	uwa​gę	zwra​ca	pod ​nie ​sio ​ny	głos	 Jo ​‐
eya.
–	Słu ​chaj,	ja	nic	nie	mu ​szę!	Dy ​lan	wy ​raź​nie	da​ła	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	nie	chce	te ​raz	z	to ​bą	roz​ma​‐

wiać,	 a	 ja	 ja​ko	 jej	 naj​lep ​szy	 kum ​pel	 cał ​ko ​wi ​cie	 ją	 po ​pie ​ram.	 Sam	 ro ​zu ​miesz,	my,	 la​ski,	mu ​si ​my
trzy ​mać	się	ra​zem.	–	Opie ​ra	się	ra​mie ​niem	o	ścia​nę,	trzy ​ma​jąc	dru ​gą	rę ​kę	na	bio ​drze.	–	I	jesz​cze
jed ​no.	Mo ​im	zda​niem	to	pa​skud ​ne,	że	ty	i	Ian	zgo ​dzi ​li ​ście	się	pra​co ​wać	z	tym	dup ​kiem.	To	chy ​ba
ja​kiś	psy ​chol,	sko ​ro	od ​wa​żył	się	tknąć	Dy ​lan,	wie ​dząc,	że	ty…	Co	ta​kie ​go?	–	Jo ​ey	spo ​glą​da	na	mnie,
a	je ​go	wzbu ​rzo ​na	mi ​na	na​gle	ła​god ​nie ​je.	–	Ekhm,	nie	po ​wie ​dzia​ła	ci?	No	tak,	on…	Ha​lo?	–	Od ​su ​wa
na	mo ​ment	słu ​chaw​kę	od	ucha.	–	Ha​aaalo?	–	Chwi ​lę	po ​tem	roz​łą​cza	się,	prze ​chy ​la​jąc	gło ​wę	na	bok
i	 po ​cie ​ra​jąc	 pal ​cem	 bro ​dę.	 –	 Dziw​ne,	 oka​za​ło	 się,	 że	 Re ​ese	 nic	 nie	 wie	 o	 tym,	 co	 się	 wy ​da​rzy ​ło
w	win​dzie.	Wy ​ja​śnisz	mi	to	z	ła​ski	swo ​jej,	za​nim	tu	wpad ​nie	i	prze ​rzu ​ci	cię	przez	ra​mię?
Zdej​mu ​ję	gum ​kę	z	nad ​garst ​ka	i	zwią​zu ​ję	nią	wło ​sy	w	ku ​cyk.
–	Mia​łam	mu	po ​wie ​dzieć,	ale	za​czął	się	pie ​klić	i	ob​wi ​niać	mnie,	że	wszyst ​ko	przez	mój	nie ​od ​po ​‐



wied ​ni	 strój.	 Prze ​cież	 na​wet	 gdy ​bym	 by ​ła	 w	 kom ​bi ​ne ​zo ​nie	 nar ​ciar ​skim,	 ten	 po ​pa​pra​niec	 i	 tak
pchał ​by	się	do	mnie	z	ła​pa​mi!	A	po ​za	tym,	do	cho ​le ​ry,	mia​łam	na	so ​bie	płaszcz,	nie	pa​ra​do ​wa​łam
przed	nim	pół ​na​go.	–	Prze ​cią​gam	dłoń​mi	po	twa​rzy,	po	czym	pod ​cho ​dzę	do	Jo ​eya	i	dziu ​bię	go	pal ​‐
cem	w	klat ​kę.
–	Jem	na​stęp ​ną	ba​becz​kę.	Al ​bo	się	do	mnie	przy ​łą​czysz,	al ​bo	spa​daj,	bo	przy ​się ​gam,	że	nie	ustą​‐

pię.
–	Ja	też	się	pi ​szę	na	jed ​ną	–	od ​zy ​wa	się	sto ​ją​ca	za	mo ​imi	ple ​ca​mi	Bro ​oke.	–	Ca​ły	ra​nek	po ​że ​ram

je	ocza​mi.
Jo ​ey	zer ​ka	nad	mo ​im	ra​mie ​niem	na	ga​blo ​tę	wy ​sta​wo ​wą,	po	czym	wzdy ​cha,	skwa​pli ​wie	po ​ta​ku ​jąc.
–	Ra​cja.	W	tej	sy ​tu ​acji	przy ​da	się	nam	koń​ska	daw​ka	cu ​kru.	–	Wbi ​ja	we	mnie	groź​nie	wzrok.	–

Ale	pa​mię ​taj,	że	ju ​tro	ra​no	dam	ci	wy ​cisk,	że ​byś	mo ​gła	spa​lić	dzi ​siej​sze	ka​lo ​rie.	I	nie	pró ​buj	uda​‐
wać,	że	cię	bo ​lą	pisz​cze ​le,	bo	od	ra​zu	cię	roz​szy ​fro ​wa​łem.
Po ​sy ​łam	mu	uśmiech	nie ​wi ​niąt ​ka.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	o	czym	mó ​wisz.
Bro ​oke	wrę ​cza	 nam	oboj​gu	 po	 ba​becz​ce,	wyj ​mu ​je	 też	 jed ​ną	 dla	 sie ​bie	 i	 za​su ​wa	ga​blo ​tę.	 Po ​tem

wska​zu ​je	na	wi ​szą​cy	na	ścia​nie	ze ​gar.
–	Za​kła​da​my	się,	o	któ ​rej	wpad ​nie	tu	Re ​ese?	Ja	ob​sta​wiam	czter ​na​stą	trzy ​dzie ​ści	sie ​dem.
Jo ​ey	wpy ​cha	do	ust	po ​ło ​wę	ba​becz​ki,	do ​łą​cza​jąc	się	do	za​kła​du.
–	Nie	ma	mo ​wy.	Bę ​dzie	tu	za	pa​rę	mi ​nut,	po ​wiedz​my:	czter ​na​sta	dwa​dzie ​ścia	sześć.	A	ty	jak	my ​‐

ślisz?	–	py ​ta,	trą​ca​jąc	mnie	łok ​ciem.
Wgry ​zam	się	w	ba​becz​kę,	zer ​ka​jąc	do	gó ​ry	na	ze ​gar.
–	Zna​jąc	Re ​ese’a,	naj​pierw	do ​pad ​nie	Bry ​ce’a,	a	do ​pie ​ro	po ​tem	roz​pra​wi	się	ze	mną.	Da​ję	mu	go ​‐

dzi ​nę	na	za​mor ​do ​wa​nie	te ​go	pa​lan​ta	i	po ​zby ​cie	się	cia​ła.	–	Prze ​ły ​kam	kęs	cia​sta,	sły ​sząc	stłu ​mio ​ny
śmiech	Jo ​eya	i	Bro ​oke.	–	Ob​sta​wiam	pięt ​na​stą	trzy ​dzie ​ści	dwie.
W	tym	mo ​men​cie	otwie ​ra​ją	się	drzwi	skle ​pu	i	ca​ła	na​sza	trój​ka	od ​wra​ca	się	jak	na	ko ​men​dę,	spo ​‐

dzie ​wa​jąc	 się	 zo ​ba​czyć	w	nich	Re ​ese’a.	 Jed ​nak	 za​miast	 nie ​go	do	 środ ​ka	wcho ​dzą	 pań​stwo	Crisp,
sze ​ro ​ko	uśmiech ​nię ​ci,	z	du ​żym	ele ​ganc​ko	za​pa​ko ​wa​nym	pre ​zen​tem	w	rę ​kach.
–	Wszyst ​kie ​go	naj ​lep ​sze ​go	z	oka​zji	rocz​ni ​cy	ślu ​bu!	–	wo ​łam	do	nich	z	da​le ​ka,	od ​kła​da​jąc	nie ​do ​je ​‐

dzo ​ną	ba​becz​kę	na	 la​dę.	Od ​wra​cam	się	do	Bro ​oke,	któ ​ra	wła​śnie	koń​czy	do ​ja​dać	swo ​ją.	–	Mo ​żesz
przy ​nieść	tort?	To	ten	cze ​ko ​la​do ​wy.
Ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	koń​cząc	ba​becz​kę,	po	czym	wy ​cho ​dzi	na	za​ple ​cze.	Pan	Crisp	w	tym	cza​sie

kła​dzie	pu ​deł ​ko	na	la​dzie	i	przy ​su ​wa	do	mnie,	a	żo ​na	sta​je	u	je ​go	bo ​ku.
–	Wszyst ​kie ​go	naj​lep ​sze ​go	z	oka​zji	ślu ​bu	dla	wła​ści ​ciel ​ki	na​szej	ulu ​bio ​nej	cu ​kier ​ni.	To	dla	cie ​bie,

złot ​ko	–	oznaj​mia,	wy ​gła​dza​jąc	bia​ło-zło ​tą	wstąż​kę,	któ ​rą	prze ​wią​za​ny	jest	pre ​zent.
–	Dla	mnie?	Ależ	nie	trze ​ba	by ​ło!
–	Och,	 to	na​praw​dę	nic	 ta​kie ​go.	Ma​ły	dro ​biazg	 z	 two ​jej	 li ​sty	pre ​zen​tów	–	do ​da​je	 z	uśmie ​chem

pan	Crisp.	–	Tyl ​ko	po ​cze ​kaj	z	otwie ​ra​niem,	aż	so ​bie	pój​dzie ​my.
Jo ​ey	otrze ​pu ​je	sta​ran​nie	rę ​ce	i	przy ​su ​wa	do	sie ​bie	pu ​deł ​ko	z	pre ​zen​tem.



–	Ale	pięk ​nie	za​pa​ko ​wa​ne.	Ja	ni ​g​dy	nie	mam	ta​kich	pro ​stych	kan​tów.
–	Za	to	in​ne	rze ​czy	masz	pro ​ste	–	do ​ga​du ​ję	mu	z	prze ​kor ​nym	uśmie ​chem,	na	co	on	uno ​si	zna​‐

czą​co	brew.
Bro ​oke	wra​ca	z	za​ple ​cza	z	tor ​tem,	któ ​ry	przy ​go ​to ​wa​łam	dla	pań​stwa	Crisp	na	ich	rocz​ni ​cę	ślu ​bu.

Od ​bie ​ram	go	od	niej,	a	po ​tem	po ​ka​zu ​ję	mo ​im	ulu ​bio ​nym	klien​tom,	trzy ​ma​jąc	tuż	nad	la​dą.	Na	je ​‐
go	wi ​dok	pa​ni	Crisp	wy ​da​je	z	sie ​bie	okrzyk	za​chwy ​tu,	kła​dąc	dłoń	na	pier ​siach.
–	O	Bo ​że,	Dy ​lan,	wy ​glą​da	cu ​dow​nie!	–	cie ​szy	się,	pod ​no ​sząc	na	mnie	wzrok.	–	Bar ​dzo	dzię ​ku ​je ​‐

my.
–	Cze ​ko ​la​do ​wy,	mój	ulu ​bio ​ny.	–	Pan	Crisp	bie ​rze	pu ​deł ​ko	z	mo ​ich	rąk,	ob​li ​zu ​jąc	war ​gi.	–	Mam

oba​wy,	czy	nie	na​po ​cznę	go	już	w	dro ​dze	do	do ​mu.
–	Do ​da​łam	do	kre ​mu	po ​dwój​ną	por ​cję	ko ​ko ​su,	spe ​cjal ​nie	dla	pa​na	–	od ​zy ​wam	się,	wi ​dząc,	jak	je ​‐

go	oczy	 roz​ja​śnia​ją	 się,	 a	na	 twa​rzy	po ​ja​wia	się	 sze ​ro ​ki	uśmiech.	–	 I	bar ​dzo	dzię ​ku ​ję	za	pre ​zent.
Na​praw​dę,	nie	trze ​ba	by ​ło.
Pa​ni	Crisp	uci ​sza	mnie	ru ​chem	dło ​ni,	wsu ​wa​jąc	dru ​gą	rę ​kę	pod	ra​mię	mę ​ża.
–	Nie ​zmier ​nie	się	cie ​szy ​my	two ​im	szczę ​ściem,	ko ​cha​nie,	 i	bar ​dzo	nam	przy ​kro,	że	nie	mo ​że ​my

być	na	ślu ​bie.	Ale	ma​my	na​dzie ​ję,	że	przy ​nie ​siesz	nam	do	obej​rze ​nia	mnó ​stwo	zdjęć,	jak	już	bę ​dą
go ​to ​we.
Ma​cha	rę ​ką	na	po ​że ​gna​nie,	a	jej	mąż	pusz​cza	do	mnie	oko,	po	czym	obo ​je	wy ​cho ​dzą	ze	skle ​pu.
Jo ​ey	na​tych ​miast	przy ​su ​wa	pu ​deł ​ko	z	po ​wro ​tem	do	mnie.
–	No	da​waj,	wiem,	że	nie	mo ​żesz	się	do ​cze ​kać.
Spo ​glą​dam	na	nie ​go,	 a	 po ​tem	prze ​no ​szę	wzrok	na	pre ​zent,	 uświa​da​mia​jąc	 so ​bie,	 że	 fak ​tycz​nie

tak	 jest.	Zry ​wam	ozdob​ny	pa​pier	 i	po ​da​ję	Bro ​oke,	że ​by	wy ​rzu ​ci ​ła	go	do	ko ​sza,	a	po ​tem	zdej ​mu ​ję
po ​kryw​kę.	Jo ​ey	po ​ma​ga	mi	po ​zbyć	się	bi ​bu ​ły	i	chwi ​lę	po ​tem	mo ​je	pal ​ce	na​po ​ty ​ka​ją	gład ​ki	kant	ja​‐
kie ​goś	urzą​dze ​nia.	Obie ​ma	rę ​ka​mi	wy ​do ​by ​wam	je	ze	środ ​ka,	uśmie ​cha​jąc	się	przy	tym	tak	sze ​ro ​‐
ko,	że	nie ​mal	bo ​lą	mnie	po ​licz​ki,	i	kła​dę	na	la​dzie	błysz​czą​cy	no ​wo ​ścią	pro ​fe ​sjo ​nal ​ny	mik ​ser	w	ja​‐
skra​wo-ró ​żo ​wym	ko ​lo ​rze.
–	Nie	mo ​gę!	Ale	prze ​cież	nie	by ​ło	go	na	li ​ście	pre ​zen​tów.
–	Mo ​że	i	nie,	ale	na	pew​no	ci	się	przy ​da.	Za​wsze	mó ​wi ​łaś,	że	po ​win​naś	mieć	wię ​cej	niż	je ​den	–

za​uwa​ża	Jo ​ey,	prze ​cią​ga​jąc	pal ​cem	po	uchwy ​cie.
–	Na	 do ​da​tek	 ró ​żo ​wy	 –	 do ​da​je	 Bro ​oke.	 –	 Strasz​nie	mi	 się	 po ​do ​ba.	 Każ​da	 dziew​czy ​na	 po ​win​na

mieć	ró ​żo ​wy	mik ​ser.
Ki ​wam	po ​ta​ku ​ją​co	 gło ​wą,	 po	 czym	 za​no ​szę	mój	 no ​wy	 na​by ​tek	 na	 za​ple ​cze	 i	 ukła​dam	na	 pół ​ce

obok	swo ​je ​go	wy ​słu ​żo ​ne ​go	mik ​se ​ra,	któ ​re ​mu	je ​stem	wier ​na	od	po ​nad	dzie ​się ​ciu	lat.	Ja​sne,	że	nie
mo ​że	się	rów​nać	z	no ​wym,	pro ​sto	ze	skle ​pu,	ale	mam	do	nie ​go	mnó ​stwo	sen​ty ​men​tu.
Bro ​oke	wcho ​dzi	na	za​ple ​cze,	za​trzy ​mu ​jąc	się	tuż	przy	mnie.
–	Czy	mo ​gła​bym	cza​sem	po ​przy ​glą​dać	 się,	 jak	pie ​czesz?	Bar ​dzo	mnie	 cie ​ka​wi,	 jak	wy ​ra​biasz	 te

swo ​je	cu ​deń​ka.	Ta	ba​becz​ka,	któ ​rą	ja​dłam,	na​praw​dę	by ​ła	obłęd ​na.
Uśmie ​cham	się	z	du ​mą,	sły ​sząc	ten	kom ​ple ​ment.



–	Ja​sne.	Jak	chcesz,	mo ​żesz	mi	po ​ma​gać	już	ju ​tro,	bo	mam	do	upie ​cze ​nia	dwa	tor ​ty	we ​sel ​ne.	Jo ​ey
da	so ​bie	ra​dę	sam	za	la​dą.
Kła​dzie	mi	rę ​kę	na	ra​mie ​niu	z	za​sko ​czo ​ną	mi ​ną.
–	Po ​zwa​lasz	mi	po ​ma​gać	przy	swo ​im	tor ​cie	we ​sel ​nym?	A	je ​śli	coś	schrza​nię?
–	A	masz	za​miar	schrza​nić?
–	No	nie,	ale	cza​sa​mi	by ​wa	ze	mnie	nie ​zda​ra.
Chwy ​tam	ją	za	oba	ra​mio ​na,	ob​rzu ​ca​jąc	uważ​nym	spoj​rze ​niem.
–	No	to	le ​piej	po ​mo ​żesz	mi	przy	tym	dru ​gim	tor ​cie.	Mo ​że	być?
Śmie ​je	się	przez	chwi ​lę,	a	po ​tem	spo ​glą​da	na	mnie	z	pół ​u ​śmie ​chem.
–	Chodź,	trze ​ba	do ​jeść	two ​je	obłęd ​ne	ba​becz​ki.
Zro ​bi ​ły ​śmy	tak,	jak	mó ​wi ​ła,	przy	czym	Jo ​ey	po ​chło ​nął	jesz​cze	dwie	i	w	ten	spo ​sób	po ​zby ​li ​śmy	się

wszyst ​kich	 ba​be ​czek	 cze ​ko ​la​do ​wych.	 Ca​ły	 czas	 raz	 po	 raz	 zer ​ka​łam	 na	 wi ​szą​cy	 na	 ścia​nie	 ze ​gar
i	drzwi	wej​ścio ​we,	pra​wie	pod ​ska​ku ​jąc	na	każ​dy	dźwięk	dzwon​ka	sy ​gna​li ​zu ​ją​ce ​go,	że	ktoś	wcho ​dzi
do	 skle ​pu.	Ale	Re ​ese	 się	nie	po ​ja​wił.	Nie	wpadł	 jak	bu ​rza	 i	nie	prze ​rzu ​cił	mnie	przez	 ra​mię,	 jak
to	zwy ​kle	ro ​bił.	Ani	na​wet	nie	za​dzwo ​nił	na	nu ​mer	cu ​kier ​ni.
Kie ​dy	 mi ​nę ​ła	 osiem ​na​sta,	 uświa​do ​mi ​łam	 so ​bie,	 że	 nie	 je ​stem	 już	 wca​le	 wku ​rzo ​na	 na	 mo ​je ​go

w	go ​rą​cej	wo ​dzie	ką​pa​ne ​go	na​rze ​czo ​ne ​go,	ani	nie	wście ​kam	się	z	po ​wo ​du	Bry ​ce’a.	Po ​że ​gnaw​szy	się
z	Jo ​ey ​em	i	Bro ​oke,	wcho ​dzi ​łam	po	scho ​dach	na	gó ​rę	z	uczu ​ciem,	o	ja​kie	ni ​g​dy	bym	się	nie	po ​dej​‐
rze ​wa​ła	w	ty ​go ​dniu	po ​prze ​dza​ją​cym	swój	ślub.
Z	roz​cza​ro ​wa​niem.
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ZRZU ​CAM	BU ​TY	i	pa​dam	na	łóż​ko,	się ​ga​jąc	po	po ​rzu ​co ​ną	na	nim	kil ​ka	go ​dzin	wcze ​śniej	ko ​mór ​‐

kę.	Sie ​dem ​na​ście	nie ​ode ​bra​nych	po ​łą​czeń,	 z	 cze ​go	ostat ​nie	 tuż	przed	 te ​le ​fo ​nem	do	skle ​pu.	Prze ​‐
glą​dam	SMS-y,	od ​czy ​tu ​jąc	go ​dzi ​nę	ich	wy ​sła​nia.	Ostat ​ni	po ​ja​wił	się	o	oko ​ło	czter ​na​stej	trzy ​na​ście,
ale	 nie	 ma	 nic	 wspól ​ne ​go	 ze	 słod ​ki ​mi	 i	 pi ​kant ​ny ​mi	 wia​do ​mo ​ścia​mi,	 ja​kie	 przy ​zwy ​cza​iłam	 się
od	nie ​go	do ​sta​wać.	Prze ​krę ​cam	się	na	ple ​cy,	trzy ​ma​jąc	w	wy ​cią​gnię ​tych	nad	so ​bą	rę ​kach	ko ​mór ​kę,
i	po ​now​nie	od ​czy ​tu ​ję	je ​go	treść.

Re​ese:	To	bar ​dzo	doj ​rza​łe	nie	od​bie​rać	mo​ich	te​le​fo​nów.

No,	do ​bra,	do ​bra…	Rze ​czy ​wi ​ście,	nie	po ​pi ​sa​łam	się.	Ale	to	on	za​czął,	ska​cząc	mi	do	gar ​dła	za	mój
ubiór,	choć	chwi ​lę	wcze ​śniej	miał	z	je ​go	po ​wo ​du	ko ​smicz​ny	or ​gazm.	Ro ​zu ​miem,	że	ta	sy ​tu ​acja	jest
iry ​tu ​ją​ca	i	bu ​dzi	w	nas	oboj​gu	mor ​der ​cze	in​stynk ​ty,	ale	nie	ja	tu	za​wi ​ni ​łam.
Do ​cho ​dzę	do	wnio ​sku,	że	bar ​dzo	po ​trze ​bu ​ję	się	te ​raz	wy ​ga​dać.	Chcę	ko ​niecz​nie	usły ​szeć	z	ust	in​‐

nej	oso ​by,	że	mam	ra​cję,	a	nie	 tyl ​ko	prze ​ko ​ny ​wać	sa​mą	sie ​bie.	Za​my ​kam	więc	wia​do ​mość	od	Re ​‐
ese’a	i	od ​naj​du ​ję	nu ​mer	do	Juls.
–	Cześć,	ko ​cha​na.	Nie ​sa​mo ​wi ​te,	że	dzwo ​nisz,	wła​śnie	o	to ​bie	my ​śla​łam.
Się ​gam	po	po ​dusz​kę	i	wsu ​wam	ją	so ​bie	pod	gło ​wę.
–	Czyż​by?	Niech	zgad ​nę,	Ian	już	ci	do ​niósł,	ja​kie	dziś	mia​łam	upoj​ne	po ​po ​łu ​dnie,	praw​da?
Sły ​szę	w	tle	chrzęst	chip ​sów.
–	 Co?	 A	 nie.	 Ja​kie	 zno ​wu	 upoj​ne	 po ​po ​łu ​dnie?	 Ian	 pra​cu ​je	 do	 póź​na	 i	 nie	 roz​ma​wia​łam	 z	 nim

od	kil ​ku	go ​dzin.
–	Mia​łam	star ​cie	z	Bry ​ce’em	po	nu ​mer ​ku	z	Re ​ese’em	w	je ​go	biu ​rze.
W	słu ​chaw​ce	roz​le ​ga	się	gło ​śny	sze ​lest	to ​reb​ki.
–	Chip ​sy	to	za	ma​ło,	mu ​szę	jesz​cze	coś	zjeść.	A	ty?	Ja​dłaś	już	ko ​la​cję?
–	Yyy…	nie.	Sły ​sza​łaś,	co	po ​wie ​dzia​łam?
–	Uhm,	opo ​wiesz	mi	wszyst ​ko	ze	szcze ​gó ​ła​mi,	gdy	się	spo ​tka​my	we	„Flet ​chers”.	Za​raz	umrę,	jak

nie	zjem	bur ​ge ​ra	wiel ​ko ​ści	mo ​jej	gło ​wy.
Na	te	sło ​wa	do	ust	mo ​men​tal ​nie	na​pły ​wa	mi	śli ​na.	Za​ka​za​ne	wę​glo​wo​da​ny?	Do	cho​le​ry	z	die​tą.	I	z	sa​ła​‐

tą.	Jak	lu ​dzie	w	ogó​le	mo​gą	to	jeść?	Pod ​ry ​wam	się,	zwie ​sza​jąc	no ​gi	z	łóż​ka	i	wsu ​wa​jąc	sto ​py	w	ba​le ​ri ​ny.
–	Do ​bra,	bę ​dę	za	dwa​dzie ​ścia	mi ​nut.
Wsta​ję	i	idę	do	kuch ​ni	po	klu ​czy ​ki	do	sa​mo ​cho ​du.	Na	wi ​dok	lo ​go	BMW	nie ​ru ​cho ​mie ​ję,	uświa​da​‐



mia​jąc	so ​bie,	że	po ​win​nam	za​wia​do ​mić	Re ​ese’a,	do ​kąd	ja​dę.	Na​wet	je ​śli	wcześ​niej	go	uni ​ka​łam,	już
daw​no	mi	prze ​szło.	Je ​śli	wró ​ci	do	pu ​ste ​go	miesz​ka​nia	i	nie	bę ​dzie	wie ​dział,	gdzie	je ​stem,	to	tyl ​ko
do ​dat ​ko ​wo	 po ​gor ​szy	 spra​wę.	 Otwie ​ram	 więc	 w	 te ​le ​fo ​nie	 okien​ko	 no ​wej	 wia​do ​mo ​ści,	 za​my ​ka​jąc
za	so ​bą	drzwi	na	klucz.

Ja:	Idę	na	ko​la​cję	z	Juls,	wró​cę	póź ​no.

*	*	*

Par ​ku ​ję	za	czar ​nym	ca​dil ​la​kiem	esca​la​de	na​le ​żą​cym	do	Juls,	po	czym	wcho ​dzę	do	„Flet ​chers”	i	pra​‐
wie	od	ra​zu	za​uwa​żam	ją	przy	sto ​li ​ku	na	ty ​łach	sa​li.	Ma​cha	do	mnie	z	da​le ​ka,	dru ​gą	rę ​ką	wpy ​cha​‐
jąc	do	ust	kil ​ka	fry ​tek	na​raz.
–	Hej,	nie	gnie ​wasz	się,	że	już	dla	nas	za​mó ​wi ​łam?	Je ​stem	głod ​na	jak	wilk	–	oznaj​mia,	za​sła​nia​jąc

usta	dło ​nią	i	łap ​czy ​wie	prze ​żu ​wa​jąc.
–	Nie,	 skąd.	 Prze ​cież	wiesz,	 co	 lu ​bię.	 –	Od ​su ​wam	krze ​sło,	 sia​dam	 i	 upi ​jam	 łyk	wo ​dy	 ze	 swo ​jej

szklan​ki,	 ob​ser ​wu ​jąc	 z	 roz​ba​wie ​niem,	 jak	mo ​ja	 naj ​lep ​sza	 przy ​ja​ciół ​ka	 pa​ła​szu ​je	 fryt ​ki.	 –	Cią​żo ​we
za​chcian​ki?
–	Nie,	tyl ​ko	przez	ca​ły	dzień	mia​łam	huk	ro ​bo ​ty	 i	to	mój	pierw​szy	nor ​mal ​ny	po ​si ​łek	od	ra​na.	–

Od ​su ​wa	 ta​lerz	 z	 fryt ​ka​mi	 na	 śro ​dek	 sto ​łu	 i	 wy ​cie ​ra	 usta	 ser ​wet ​ką.	 –	 Do ​bra,	 no	 to	 te ​raz	 mów,
co	jest	gra​ne.	–	Od ​kła​da	ser ​wet ​kę	na	stół,	opie ​ra​jąc	się	wy ​god ​nie	na	krze ​śle.
–	Obie ​cu ​jesz,	że	nie	zro ​bisz	mi	tu	sce ​ny	przy	lu ​dziach?
–	To	za​le ​ży	–	za​zna​cza,	po ​na​gla​jąc	mnie	ge ​stem	rę ​ki,	że ​bym	za​czę ​ła	mó ​wić.
Bio ​rę	głę ​bo ​ki	wdech,	aż	do	opo ​ru.
–	Re ​ese	zro ​bił	mi	nie ​spo ​dzian​kę	i	ku ​pił	sa​mo ​chód.	Dziś	ra​no	stał	pod	mo ​im	skle ​pem.	I	to	nie	by ​‐

le	ja​ki,	tyl ​ko	be ​em ​kę.	–	Wi ​dząc	na	jej	ustach	zna​czą​cy	uśmiech,	na​chy ​lam	się	do	niej	nad	sto ​li ​kiem
z	za​cie ​ka​wie ​niem.	–	Wie ​dzia​łaś	o	tym?
Wzru ​sza	lek ​ce ​wa​żą​co	ra​mio ​na​mi.
–	Mo ​że	tro ​chę	mu	do ​ra​dzi ​łam	w	spra​wie	ko ​lo ​ru.	O	ma​ło	nie	ze ​świ ​ro ​wał,	pró ​bu ​jąc	wy ​brać	sa​me ​‐

mu.
Od	ra​zu	wy ​obra​żam	so ​bie	je ​go	zde ​ner ​wo ​wa​nie,	aż	nie	mo ​gę	się	po ​wstrzy ​mać	od	uśmie ​chu.
–	Do ​my ​ślam	się.	W	każ​dym	ra​zie	 chcia​łam	go	 rzu ​cić	na	ko ​la​na	 swo ​im	po ​dzię ​ko ​wa​niem	za	 ten

nie ​za​słu ​żo ​ny	pre ​zent.
Juls	pod ​no ​si	rę ​kę,	prze ​ry ​wa​jąc	mi.
–	Dy ​lan,	za​słu ​gu ​jesz	na	wszyst ​ko,	co	naj ​lep ​sze,	a	on	po ​da​ro ​wał ​by	ci	gwiazd ​kę	z	nie ​ba.	Znaj	swo ​ją

war ​tość,	ko ​cha​na.
Sły ​sząc	ten	kom ​ple ​ment,	czu ​ję,	jak	za​czy ​na​ją	pa​lić	mnie	po ​licz​ki.	Uśmie ​cham	się	sze ​ro ​ko,	mru ​ga​‐

jąc	do	niej,	a	ona	od ​po ​wia​da	mi	tym	sa​mym.
–	 No	 więc	 za​ło ​ży ​łam	 naj​bar ​dziej	 dziw​kar ​ską	 bie ​li ​znę,	 ja​ką	 tyl ​ko	 mia​łam,	 na​rzu ​ci ​łam	 na	 gó ​rę

trencz	i	po ​szłam	do	je ​go	biu ​ra.	–	Ury ​wam	na	chwi ​lę,	za​kła​da​jąc	no ​gę	na	no ​gę	i	wi ​dząc,	jak	uśmie ​‐
cha	się	lek ​ko	ką​ci ​kiem	ust.	–	Za​tań​czy ​łam	w	niej	na	je ​go	ko ​la​nach,	co	mu	się	nie ​zmier ​nie	spodo ​ba​‐



ło,	a	kie ​dy	wy ​cho ​dzi ​łam,	Bry ​ce	wsiadł	ze	mną	do	win​dy.	Ze ​stre ​so ​wa​ła​bym	się,	na​wet	gdy ​by	mnie
nie	do ​tknął,	ale	 to	zro ​bił.	Przy ​parł	mnie	do	ścia​ny	 i	 ro ​bił	wred ​ne	uwa​gi	na	 te ​mat	mo ​je ​go	stro ​ju.
A	po ​tem	prze ​cią​gnął	mi	pal ​cem	po	szyi.	–	Na​śla​du ​ję	je ​go	gest,	na	co	Juls	krę ​ci	z	nie ​do ​wie ​rza​niem
gło ​wą,	ścią​ga​jąc	twarz	i	bęb​niąc	pal ​ca​mi	po	sto ​le.
–	I	co	zro ​bi ​łaś?
–	Kop ​nę ​łam	go	w	ja​ja.
–	Bra​wo.	A	po ​tem?
–	Wie ​dzia​łam,	 że	 mu ​szę	 po ​wie ​dzieć	 Re ​ese’owi,	 i	 za​raz	 po	 po ​wro ​cie	 do	 cu ​kier ​ni	 za​dzwo ​ni ​łam

do	nie ​go.	Wiesz,	co	od	nie ​go	usły ​sza​łam?	Że	nie	po ​win​nam	by ​ła	przy ​cho ​dzić	do	ich	biu ​ra	tak	ubra​‐
na	i	że	ko ​lej​ny	raz	pro ​wo ​ku ​ję	fa​ce ​tów	swo ​im	stro ​jem.	Nie	zdą​ży ​łam	mu	na​wet	opo ​wie ​dzieć,	co	się
sta​ło.	Jak	tyl ​ko	za​czął	mnie	ob​wi ​niać,	roz​łą​czy ​łam	się.	Po ​tem,	kie ​dy	nie	mógł	się	do	mnie	do ​dzwo ​‐
nić,	 za​te ​le ​fo ​no ​wał	do	 skle ​pu	 i	 Jo ​ey	wy ​ga​dał	 się	 przed	nim,	 że	Bry ​ce	mnie	do ​tknął.	 –	Spusz​czam
wzrok	na	ob​rus,	ob​ry ​so ​wu ​jąc	ma​chi ​nal ​nie	pal ​cem	je ​go	wzór.	–	By ​łam	strasz​nie	wku ​rzo ​na,	że	zwa​lił
wi ​nę	na	mnie,	 ale	 te ​raz,	 gdy	od	pa​ru	go ​dzin	 się	 z	nim	nie	wi ​dzia​łam	ani	nie	 roz​ma​wia​łam,	 już
mi	prze ​szło.	Tyl ​ko	czu ​ję	się	zra​nio ​na.
–	Bo	dał	ci	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	to	się	sta​ło	z	two ​jej	wi ​ny?	–	Po ​ta​ku ​ję	w	od ​po ​wie ​dzi.	–	Cał ​ko ​wi ​cie

cię	ro ​zu ​miem.	To	nie	ty	za​wi ​ni ​łaś	i	Re ​ese	do ​brze	o	tym	wie.	Pro ​blem	w	tym,	że	on	bar ​dzo	chce	cię
chro ​nić,	zresz​tą	jak	za​wsze.	I	kie ​dy	sły ​szy,	że	ko ​lej​ny	raz	mia​łaś	star ​cie	z	Bry ​ce’em,	a	je ​go	przy	tym
nie	by ​ło	i	nie	mógł	cię	wziąć	w	obro ​nę,	wpa​da	w	szał.	Je ​stem	pew​na,	że	o	to	cho ​dzi.	A	wierz	mi,
kie ​dy	 fa​ce ​ci	 są	wście ​kli,	wy ​ga​du ​ją	 róż​ne	głu ​po ​ty,	 choć	wca​le	 tak	nie	my ​ślą.	Wiem	 to	po	 Ia​nie.	 –
Upi ​ja	 łyk	wo ​dy,	a	 ja	 idę	za	 jej	przy ​kła​dem.	–	Nie	uwie ​rzysz,	 ile	 ra​zy	się	kłó ​ci ​li ​śmy,	bo	pal ​nął	coś
bez	 za​s​ta​no ​wie ​nia.	 Jak	 wi ​dać,	 te ​sto ​ste ​ron	 źle	 wpły ​wa	 na	 lo ​gicz​ne	 my ​śle ​nie.	 –	Wy ​bu ​cham	 śmie ​‐
chem,	pod ​kra​da​jąc	z	ta​le ​rza	Juls	fryt ​kę	i	pa​ku ​jąc	ją	so ​bie	do	ust.	–	Nie	mo ​gę	uwie ​rzyć,	że	ten	gno ​‐
jek	cię	tknął.	I	co	by ​ło	po ​tem?	Re ​ese	nie	po ​ja​wił	się	w	skle ​pie,	jak	się	o	tym	do ​wie ​dział	od	Jo ​eya?
–	Nie	–	krę ​cę	gło ​wą.	–	W	ogó ​le	nie	pró ​bo ​wał	się	już	po ​tem	ze	mną	skon​tak ​to ​wać.	Jesz​cze	tro ​chę

i	bę ​dę	mu ​sia​ła	za​dzwo ​nić	do	wię ​zie ​nia,	czy	go	przy ​pad ​kiem	nie	wsa​dzi ​li.	–	Po	tych	sło ​wach	się ​gam
ze	zło ​ścią	po	sto ​ją​cy	na	środ ​ku	wa​zo ​nik	i	prze ​kła​dam	go	na	pu ​sty	sto ​lik	obok.	Wi ​dząc	to,	Juls	rzu ​‐
ca	mi	zdzi ​wio ​ne	spoj​rze ​nie,	a	wte ​dy	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	że	prze ​cież	nic	nie	wie	o	kwiat ​ku	zo ​sta​‐
wio ​nym	za	wy ​cie ​racz​ką	mo ​jej	fur ​go ​net ​ki.	–	Wte ​dy	po	przy ​miar ​ce	zna​la​złam	na	szy ​bie	sa​mo ​cho ​du
ró ​żę.	Mia​łam	prze ​czu ​cie,	że	nie	mo ​że	być	od	Re ​ese’a.	To	nie	w	je ​go	sty ​lu,	zwy ​kle	by ​wa	bar ​dziej	ro ​‐
man​tycz​ny.
Juls	za​pla​ta	rę ​ce	na	pier ​siach,	wy ​dy ​ma​jąc	lek ​ce ​wa​żą​co	usta.
–	Czy ​li	 to	ten	du ​pek	pod ​ło ​żył	ci	ró ​żę?	To	się	sta​je	co ​raz	bar ​dziej	nie ​nor ​mal ​ne,	Dy ​lan.	Po ​win​naś

we ​zwać	po ​li ​cję,	gdy ​by	po ​ja​wił	się	w	skle ​pie.
–	Tak	zro ​bię.	–	Już	po ​sta​no ​wi ​łam,	nie	ma	mo ​wy,	że ​bym	znów	wpu ​ści ​ła	go	do	cu ​kier ​ni.	Ten	po ​pa​‐

pra​niec	tym	ra​zem	prze ​giął.
–	By ​łam	go ​to ​wa	go	za​bić	już	wte ​dy	w	klu ​bie,	kie ​dy	ga​dał	głu ​po ​ty,	a	co	do ​pie ​ro	te ​raz.	Z	roz​ko ​szą

po ​ćwiar ​to ​wa​ła​bym	 go	 na	 ka​wa​łecz​ki.	 Je ​stem	 nie	 tyl ​ko	 świet ​na	 w	 or ​ga​ni ​zo ​wa​niu	 ślu ​bów,	 ale	 też



bar ​dzo	po ​my ​sło ​wa.	Mo ​gę	zro ​bić	na​rzę ​dzie	zbrod ​ni	prak ​tycz​nie	z	ni ​cze ​go.
Śmie ​ję	się	pod	no ​sem	z	mo ​jej	za​pal ​czy ​wej	kum ​pe ​li	i	w	tym	mo ​men​cie	do	sto ​li ​ka	pod ​cho ​dzi	kel ​‐

ner	 z	na​szym	 je ​dze ​niem.	Mój	 śmiech	mo ​men​tal ​nie	ury ​wa	się	na	wi ​dok	po ​sta​wio ​nej	przede	mną
sa​łat ​ki.
No	nie,	tyl​ko	nie	to!
Zgrzy ​ta​jąc	zę ​ba​mi,	pod ​no ​szę	wzrok	na	Juls,	któ ​ra	szcze ​rzy	do	mnie	zę ​by	w	sze ​ro ​kim	uśmie ​chu,

wy ​raź​nie	roz​ba​wio ​na	mo ​ją	mi ​ną.
–	Co	to,	do	li ​cha,	ma	zna​czyć?	Uma​wia​ły ​śmy	się	na	bur ​ge ​ry.
–	Nie	mó ​wi ​łam,	że	my.	–	Pod ​no ​si	rę ​kę,	ce ​lu ​jąc	we	mnie	wy ​ma​ni ​kiu ​ro ​wa​nym	pal ​cem.	–	Mu ​sisz	się

zmie ​ścić	w	suk ​nię,	ko ​le ​żan​ko.	A	ja,	ja​ko	two ​ja	świad ​ko ​wa	i	kon​sul ​tant ​ka	ślub​na,	nie	po ​zwo ​lę,	że ​by
w	so ​bo ​tę	coś	po ​szło	nie	tak.	–	Pod ​no ​si	do	ust	gi ​gan​tycz​nych	roz​mia​rów	bur ​ge ​ra.	–	Po ​za	tym	Jo ​ey
do ​niósł	mi,	że	zja​dłaś	dziś	trzy	ba​becz​ki.
Spo ​glą​dam	na	nią	wil ​kiem,	jak	od ​gry ​za	po ​tęż​ny	kęs.
–	Po ​waż​nie?	Tak	ci	po ​wie ​dział?
–	Yhy	–	przy ​ta​ku ​je	z	peł ​ny ​mi	usta​mi.
Krzy ​wię	się,	na​bi ​ja​jąc	na	wi ​de ​lec	liść	sa​ła​ty.
–	Nie	wiem,	jak	lu ​dzie	mo ​gą	w	kół ​ko	coś	ta​kie ​go	jeść.
Wzdy ​cha	z	roz​ko ​szą,	aż	rzu ​cam	jej	groź​ne	spoj​rze ​nie.
–	Sor ​ki	–	mru ​czy.
Nie	mo ​gę	 się	po ​wstrzy ​mać	od	 śmie ​chu	na	wi ​dok	 te ​go,	 jak	de ​lek ​tu ​je	 się	 swo ​im	bur ​ge ​rem	 i	 ani

tro ​chę	nie	 przej​mu ​je,	 że	 je	 jak	 dzi ​kus.	 Po ​że ​ra	 bur ​ge ​ra	wiel ​ki ​mi	kę ​sa​mi,	 pra​wie	 do ​rów​nu ​jąc	 pod
tym	wzglę ​dem	Re ​ese’owi,	zu ​peł ​nie	jak ​by	w	ogó ​le	za​po ​mnia​ła	o	do ​brych	ma​nie ​rach.	Czu ​jąc	bur ​cze ​‐
nie	w	brzu ​chu,	w	koń​cu	 zmu ​szam	się	 i	 za​czy ​nam	gme ​rać	wi ​del ​cem	w	 sa​ła​cie,	 ale	w	prze ​ci ​wień​‐
stwie	do	Juls	je ​dze ​nie	nie	spra​wia	mi	naj​mniej​szej	przy ​jem ​no ​ści.	Cie ​szę	się	jed ​nak	z	na​sze ​go	spo ​‐
tka​nia	i	te ​go,	że	ma​my	oka​zję	po ​ga​dać,	dzię ​ki	cze ​mu	mo ​ja	upior ​na	przy ​go ​da	w	win​dzie	chwi ​lo ​wo
scho ​dzi	na	dal ​szy	plan.	Roz​ma​wia​my	o	cze ​ka​ją​cej	ją	wi ​zy ​cie	u	le ​ka​rza	i	o	tym,	jak	nie	mo ​że	się	do ​‐
cze ​kać,	 że ​by	 po ​słu ​chać	 bi ​cia	 ser ​ca	 dziec​ka.	 Kie ​dy	 prze ​rzu ​ca​my	 się	 na	 mój	 ślub,	 do ​wia​du ​ję	 się,
że	mo ​ja	mat ​ka	za​mę ​cza	 te ​le ​fo ​na​mi	rów​nież	 i	 ją,	co	chwi ​lę	pod ​rzu ​ca​jąc	no ​we	po ​my ​sły.	Na	ko ​niec
roz​mo ​wa	scho ​dzi	na	na​szą	po ​dróż	po ​ślub​ną	na	Kaj​ma​ny.	Dwa	ty ​go ​dnie	w	ko ​stiu ​mie	ką​pie ​lo ​wym
sam	na	sam	z	Re ​ese’em	to	dla	mnie	dru ​gie	naj​bar ​dziej	eks​cy ​tu ​ją​ce	wy ​da​rze ​nie	w	naj​bliż​szym	cza​‐
sie.	I	na​dal	szcze ​gól ​nie	raj ​cu ​je	mnie	to,	że	przez	te	czter ​na​ście	dni	bę ​dę	się	ga​pi ​ła	na	swo ​je ​go	pra​‐
wo ​wi ​te ​go	mę ​ża.
Czy ​li	wszyst ​ko	jest	tak,	jak	po ​win​no	być.

*	*	*

Że ​gnam	się	z	Juls	i	wra​cam	do	sie ​bie,	spo ​dzie ​wa​jąc	się,	że	gdy	tam	do ​trę,	bę ​dę	mu ​sia​ła	roz​mó ​wić
się	 z	 Re ​ese’em.	 Przy ​go ​to ​wu ​jąc	 się	w	 du ​chu	 do	 tej	 roz​mo ​wy,	włą​czam	 alarm	w	 skle ​pie,	 po	 czym
prze ​cho ​dzę	 przez	 kuch ​nię	 i	 ru ​szam	 scho ​da​mi	 na	 pod ​da​sze.	 Ale	 po	 otwar ​ciu	 drzwi	 za​miast	 je ​go
groź​nej	mi ​ny	wi ​ta​ją	mnie	ciem ​no ​ści	i	pust ​ka	w	miesz​ka​niu.	Wte ​dy	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie	sło ​wa	Juls



o	 tym,	 że	 Ian	 pra​cu ​je	 dziś	 do	 póź​na.	 Z	 te ​go	 wnio ​sek,	 że	 Re ​ese’a	 też	 coś	 za​trzy ​ma​ło	 w	 biu ​rze,
a	zwy ​kle	kie ​dy	mu	się	to	zda​rza,	nie	wra​ca	przed	dzie ​wią​tą.	Co	ozna​cza,	że	mo ​gę	się	go	spo ​dzie ​‐
wać	nie	wcze ​śniej	niż	za	go ​dzi ​nę.
Pod ​no ​szę	z	pod ​ło ​gi	pu ​sty	kar ​ton	 i	sta​wiam	go	na	 łóż​ku.	Że ​by	szyb​ciej	mi ​nął	mi	czas,	za​bie ​ram

się	do	pa​ko ​wa​nia,	choć	Re ​ese	pla​no ​wał	zro ​bić	to	za	mnie.	Nie ​po ​trzeb​nie,	bo	to	prze ​cież	mo ​je	rze ​‐
czy,	a	w	cią​gu	ostat ​nich	trzech	i	pół	ro ​ku	dość	spo ​ro	się	ich	na​zbie ​ra​ło.	Nie	że ​bym	ja​koś	spe ​cjal ​nie
wszyst ​ko	 cho ​mi ​ko ​wa​ła,	 ale	 nie	 po ​tra​fię	 wy ​rzu ​cić	 na​wet	 naj​mniej​sze ​go	 dro ​bia​zgu,	 któ ​ry	 ma	 dla
mnie	war ​tość	sen​ty ​men​tal ​ną.	Prze ​cho ​wu ​ję	więc	wszyst ​kie	sta​re	bi ​le ​ty	do	ki ​na,	te ​atru	i	na	kon​cer ​‐
ty,	na	któ ​rych	by ​li ​śmy	ra​zem	z	Juls	i	Jo ​ey ​em,	a	tak ​że	wszel ​kie	po ​dzię ​ko ​wa​nia	od	klien​tów.	Ale	mo ​‐
ją	 chy ​ba	naj​cen​niej​szą	pa​miąt ​ką	 jest	 sto ​ją​ca	na	ko ​mo ​dzie	me ​ta​lo ​wa	pusz​ka,	do	któ ​rej	 scho ​wa​łam
wszyst ​kie	 otrzy ​ma​ne	 od	 Re ​ese’a	 mi ​ło ​sne	 li ​ści ​ki.	 Bio ​rę	 ją	 do	 rę ​ki,	 sia​dam	 z	 po ​wro ​tem	 na	 łóż​ku
i	otwie ​ram	po ​kryw​kę.	Prze ​bie ​ram	pal ​ca​mi	wśród	kar ​to ​ni ​ków,	raz	po	raz	wy ​cią​ga​jąc	na	chy ​bił	tra​fił
je ​den	 z	 nich.	 Kie ​dy	 od ​czy ​tu ​ję	 je	 po ​now​nie,	 wra​ca​ją	 do	mnie	wszyst ​kie	 emo ​cje	 to ​wa​rzy ​szą​ce	mi,
gdy	ro ​bi ​łam	to	po	raz	pierw​szy.	Mam	wszyst ​kie,	na​wet	pierw​szy	li ​ścik,	któ ​ry	jak	po ​cząt ​ko ​wo	my ​‐
śla​łam,	prze ​padł	w	ko ​szu	na	śmie ​ci.	Oka​za​ło	się	jed ​nak,	że	Jo ​ey	go	wy ​do ​stał,	kie ​dy	by ​łam	za​ję ​ta	ro ​‐
bie ​niem	 Re ​ese’owi	 la​ski	 w	 biu ​rze	 w	 ra​mach	 prze ​pro ​sin	 za	 to,	 że	 da​łam	mu	wcze ​śniej	 w	 twarz,
prze ​ko ​na​na,	że	 jest	żo ​na​ty.	Nie	mia​łam	po ​ję ​cia,	że	go	za​cho ​wał,	do	mo ​men​tu	gdy	wrę ​czył	mi	go
na	mo ​jej	 im ​pre ​zie	 przed ​ślub​nej	w	 ze ​szłym	mie ​sią​cu	 ja​ko	 do ​da​tek	 do	 pre ​zen​tu.	 Roz​pła​ka​łam	 się
wte ​dy	na	je ​go	wi ​dok,	co	mu ​sia​ło	wy ​glą​dać	ko ​micz​nie,	bio ​rąc	pod	uwa​gę,	jak	za​re ​ago ​wa​łam,	czy ​ta​‐
jąc	go	po	raz	pierw​szy.	Bo	od	nie ​go	wszyst ​ko	się	za​czę ​ło.	Gdy ​bym	nie	do ​sta​ła	go	od	Re ​ese’a	ra​zem
z	to ​reb​ką	mą​ki,	nie	wia​do ​mo,	jak	roz​wi ​nę ​ła​by	się	na​sza	zna​jo ​mość.	Mo ​że	jesz​cze	kie ​dyś	spo ​tka​li ​by ​‐
śmy	się	dzię ​ki	wspól ​nym	zna​jo ​mym,	a	mo ​że	nie.	I	choć	ten	pierw​szy	li ​ścik	tak	na​praw​dę	za​wie ​ra
tyl ​ko	prze ​pro ​si ​ny,	że	głu ​pio	się	wo ​bec	mnie	za​cho ​wał	na	przy ​ję ​ciu,	a	nie	wy ​zna​nie	mi ​ło ​ści,	 i	 tak
ce ​nię	go	naj​bar ​dziej.
Na	rów​ni	z	tym,	któ ​ry	do ​sta​łam	wraz	z	pier ​ścion​kiem	za​rę ​czy ​no ​wym.
Uda​je	mi	się	spa​ko ​wać	cał ​kiem	spo ​ro	ciu ​chów,	któ ​re	na	pew​no	nie	bę ​dą	mi	po ​trzeb​ne	w	naj​bliż​‐

szych	dniach.	Usta​wiam	za​peł ​nio ​ne	kar ​to ​ny	w	ką​cie	za	pa​ra​wa​nem	i	za​czy ​nam	przy ​go ​to ​wy ​wać	się
do	spa​nia.	Jest	już	pra​wie	dzie ​wią​ta	i	choć	bar ​dzo	chcia​ła​bym	po ​cze ​kać,	aż	Re ​ese	wró ​ci	do	do ​mu,
wiem,	że	na	pew​no	mnie	obu ​dzi,	gdy ​by	chciał	jesz​cze	dziś	ze	mną	po ​roz​ma​wiać.	Po ​za	tym	mu ​szę
się	po ​ło ​żyć,	bo	mam	za	so ​bą	wy ​czer ​pu ​ją​cy	dzień,	za​rów​no	fi ​zycz​nie,	jak	i	psy ​chicz​nie.	Ukła​dam	się
po	swo ​jej	stro ​nie	łóż​ka	i	na​gle	do ​cie ​ra	do	mnie,	że	tę ​sk ​nię	nie	tyl ​ko	za	przed ​ślub​ną	go ​rącz​ką,	któ ​‐
ra	jesz​cze	nie	tak	daw​no	by ​ła	mo ​im	je ​dy ​nym	pro ​ble ​mem,	ale	tak ​że	za	męż​czy ​zną,	któ ​ry	otu ​la	mnie
znacz​nie	le ​piej	niż	naj​cie ​plej​sza	koł ​dra.

*	*	*

Gło ​śny	prze ​szy ​wa​ją​cy	dźwięk	wy ​ry ​wa	mnie	ze	snu.	Mo ​men​tal ​nie	ca​ła	sztyw​nie ​ję,	za​ty ​ka​jąc	dłoń​mi
uszy	i	cze ​ka​jąc,	aż	mo ​je	oczy	przy ​zwy ​cza​ją	się	do	ota​cza​ją​cej	mnie	ciem ​no ​ści.	Je ​stem	w	sy ​pial ​ni	sa​‐
ma	–	łóż​ko	po	stro ​nie	Re ​ese’a	wy ​glą​da	na	nie ​tknię ​te	–	i	do ​pie ​ro	po	kil ​ku	se ​kun​dach	uświa​da​miam
so ​bie,	co	się	dzie ​je.	Nie	sły ​sza​łam	wcze ​śniej	 te ​go	wy ​cia,	ale	wiem,	skąd	do ​cho ​dzi.	W	skle ​pie	uru ​‐



cho ​mił	się	alarm	i	że ​by	go	wy ​łą​czyć,	mu ​szę	wstu ​kać	kod.	Wy ​ska​ku ​ję	z	łóż​ka	i	już	chcę	biec	w	stro ​‐
nę	scho ​dów,	ale	po	kil ​ku	kro ​kach	nie ​ru ​cho ​mie ​ję,	uświa​da​mia​jąc	so ​bie,	dla​cze ​go	się	włą​czył.
Ktoś	pró ​bu ​je	się	wła​mać	do	środ ​ka.
Pa​dam	na	ko ​la​na	przy	łóż​ku	i	wyj​mu ​ję	spod	nie ​go	kij	bejs​bo ​lo ​wy,	ja​ki	spra​wi ​łam	so ​bie	ze ​szłe ​go

la​ta,	po	tym	jak	pew​na	psy ​cho ​pat ​ka	roz​bi ​ła	mi	ce ​głą	wy ​sta​wę	skle ​po ​wą.	Ni ​ko ​mu	nie	po ​zwo ​lę	ro ​bić
szkód	w	cu ​kier ​ni	–	je ​stem	zde ​spe ​ro ​wa​na,	że ​by	w	ra​zie	cze ​go	zro ​bić	z	nie ​go	do ​bry	uży ​tek.
Zbie ​gam	na	dół,	ści ​ska​jąc	kur ​czo ​wo	kij	w	dło ​ni.	W	mia​rę	jak	zbli ​żam	się	do	skle ​pu,	wy ​cie	przy ​‐

bie ​ra	na	si ​le.	Z	ser ​cem	bi ​ją​cym	jak	osza​la​łe	prze ​cho ​dzę	wzdłuż	sto ​łu,	sta​ra​jąc	się	doj​rzeć	coś	przez
drzwi.	Nic	nie	wi ​dzę,	ale	mu ​szę	ko ​niecz​nie	wy ​łą​czyć	alarm,	za​nim	po ​pę ​ka​ją	mi	bę ​ben​ki	w	uszach.
Zbie ​ram	się	na	od ​wa​gę	i	trzy ​ma​jąc	kij	w	po ​go ​to ​wiu,	wbie ​gam	przez	drzwi	do	środ ​ka	skle ​pu.
I	wte ​dy	go	wi ​dzę.
Wstu ​ku ​je	nie ​zdar ​nie	cy ​fry	na	kla​wia​tu ​rze,	z	tru ​dem	za​cho ​wu ​jąc	rów​no ​wa​gę.	Je ​go	no ​gi	wy ​raź​nie

ma​ją	trud ​no ​ści	z	utrzy ​ma​niem	cię ​ża​ru	cia​ła,	bo	na​gle	za​ta​cza	się	i	opie ​ra	dłoń	o	wy ​sta​wę,	pro ​stu ​‐
jąc	się	z	wy ​sił ​kiem.	Rzu ​cam	kij	na	zie ​mię	i	pod ​cho ​dzę	bli ​żej,	nie	spusz​cza​jąc	z	nie ​go	wzro ​ku.
–	Re ​ese?
Nie	 sły ​szy	 mnie	 przez	 prze ​raź​li ​we	 wy ​cie	 alar ​mu,	 na​dal	 bez​sku ​tecz​nie	 pró ​bu ​jąc	 wbić	 wła​ści ​wy

kod.	Sta​ję	obok,	kła​dąc	mu	rę ​kę	na	ra​mie ​niu,	i	gdy	wy ​stu ​ku ​ję	pra​wi ​dło ​wą	kom ​bi ​na​cję	cyfr,	do ​la​tu ​‐
je	mnie	woń	al ​ko ​ho ​lu.	Alarm	na​gle	ury ​wa	się	i	mię ​dzy	na​mi	za​pa​da	głu ​cha	ci ​sza.	Pod ​no ​szę	gło ​wę
i	wi ​dzę	wpa​tru ​ją​ce	się	we	mnie	ob​ce	oczy	–	szkla​ne,	o	nie ​na​tu ​ral ​nie	roz​sze ​rzo ​nych	źre ​ni ​cach,	zu ​‐
peł ​nie	po ​zba​wio ​ne	ża​ru,	do	ja​kie ​go	je ​stem	przy ​zwy ​cza​jo ​na.	Na​wet	ich	zie ​leń	wy ​da​je	się	mniej	 in​‐
ten​syw​na	niż	zwy ​kle.	Ale	nie	mu ​szę	na​wet	w	nie	spo ​glą​dać,	bo	i	tak	od	ra​zu	wi ​dać,	że	jest	pi ​ja​ny.
W	ży ​ciu	bym	się	cze ​goś	po ​dob​ne ​go	po	nim	nie	spo ​dzie ​wa​ła.	Re ​ese	ni ​g​dy	się	nie	upi ​ja	–	dwa,	gó ​ra
trzy	drin​ki	i	na	tym	ko ​niec.	Ani	ra​zu	nie	wi ​dzia​łam	go	cho ​ciaż​by	lek ​ko	wsta​wio ​ne ​go.	I	gdy	tak	stoi
bez​wład ​nie	opar ​ty	o	ścia​nę,	z	przy ​mknię ​ty ​mi	ocza​mi	i	zwie ​szo ​ną	gło ​wą,	za​czy ​nam	się	za​sta​na​wiać,
czy	rze ​czy ​wi ​ście	tyl ​ko	ja	po ​win​nam	się	dzi ​siaj	czuć	zra​nio ​na.
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HEJ,	 WSZYST ​KO	W	 PO ​RZĄD​KU?	 –	 py ​tam,	 głasz​cząc	 go	 de ​li ​kat ​nie	 po	 po ​licz​ku.	 Wtu ​la	 twarz

w	mo ​ją	dłoń,	przy ​wie ​ra​jąc	do	niej	usta​mi.	Czu ​ję	na	skó ​rze	 je ​go	go ​rą​cy,	nie ​rów​ny	od ​dech.	Bie ​rze
drżą​cy	wdech	i	znów	bez​sil ​nie	zwie ​sza	gło ​wę.
–	Po ​trze ​bu ​ję	cię	–	od ​zy ​wa	się	ła​mią​cym	gło ​sem.
Ser ​ce	ści ​ska	mi	się	bo ​le ​śnie,	kie ​dy	wi ​dzę	go	w	tym	sta​nie,	za​ła​ma​ne ​go	i	spo ​nie ​wie ​ra​ne ​go.	Na	do ​‐

da​tek	jest	tak	pi ​ja​ny,	że	nie	ma	mo ​wy,	że ​by	był	w	sta​nie	pro ​wa​dzić.
–	Nie	przy ​je ​cha​łeś	sa​mo ​cho ​dem,	mam	na​dzie ​ję?
–	Tak ​sów​ką.	Sa​mo ​chód	zo ​stał	przy	The	Ta​vern.
Od ​dy ​cham	z	ulgą	i	znów	pod ​ska​ku ​ję	prze ​stra​szo ​na,	tym	ra​zem	ostrym	dzwon​kiem	te ​le ​fo ​nu	wi ​‐

szą​ce ​go	na	ścia​nie	w	skle ​pie.	Już	chcę	biec	ode ​brać,	ale	za​raz	od ​wra​cam	się	z	po ​wro ​tem,	prze ​stra​‐
szo ​na,	że	Re ​ese	ru ​nie	na	pod ​ło ​gę.	Wi ​dząc	jed ​nak,	że	ja​kimś	cu ​dem	uda​je	mu	się	od ​zy ​skać	rów​no ​‐
wa​gę,	do ​pa​dam	do	apa​ra​tu.
–	Ha​lo?
–	Pan​na	Sparks?	Dzwo ​nię	z	Le ​nox	Se ​cu ​ri ​ty	spy ​tać,	czy	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	Do ​sta​li ​śmy	sy ​gnał,

że	uru ​cho ​mił	się	alarm.
–	Tak,	tak,	ale	to	przez	przy ​pa​dek.	Już	wszyst ​ko	do ​brze.
–	W	po ​rząd ​ku,	pro ​szę	pa​ni.	Mu ​sie ​li ​śmy	się	upew​nić.	Ży ​czę	do ​brej	no ​cy.
–	Na​wza​jem,	do ​bra​noc.
Od ​kła​dam	słu ​chaw​kę,	wy ​cho ​dzę	zza	la​dy	i	wra​cam	do	Re ​ese’a.	Uno ​szę	mu	rę ​kę	i	prze ​kła​dam	so ​‐

bie	przez	bar ​ki,	za​ci ​ska​jąc	moc​no	pal ​ce	na	jej	nad ​garst ​ku.	Dru ​gą	rę ​ką	obej​mu ​ję	go	w	pa​sie	i	po ​cią​‐
gam	za	so ​bą.
–	Chodź,	idzie ​my	na	gó ​rę.
Za​zwy ​czaj	kie ​dy	je ​stem	z	nim	tak	bli ​sko,	wdy ​cham	z	roz​ko ​szą	je ​go	cy ​tru ​so ​wą	woń	i	ukła​dam	gło ​‐

wę	 w	 za​głę ​bie ​niu	 na	 je ​go	 szyi.	 Jed ​nak	 tym	 ra​zem	 cuch ​nie	 tak,	 jak ​by	 od ​wie ​dził	 wszyst ​kie	 ba​ry
w	So ​uth	 Si ​de,	 i	 po	 raz	 pierw​szy	 od ​kąd	 się	 po ​zna​li ​śmy,	 nie	mam	ocho ​ty	 się	 do	nie ​go	przy ​tu ​lać.
Wspar ​ty	na	mnie	ca​łym	cię ​ża​rem	cia​ła	da​je	 się	pro ​wa​dzić	przez	cu ​kier ​nię,	ale	po ​su ​wa​my	się	na​‐
przód	bar ​dzo	po ​wo ​li,	do ​słow​nie	cen​ty ​metr	po	cen​ty ​me ​trze.	Kie ​dy	w	koń​cu	z	wy ​sił ​kiem	uda​je	się
nam	do ​trzeć	do	scho ​dów,	uno ​szę	gło ​wę	i	mie ​rzę	je	wzro ​kiem	z	na​ra​sta​ją​cą	de ​ter ​mi ​na​cją,	za​ci ​ska​‐
jąc	uścisk	na	je ​go	rę ​ce.	Sta​je ​my	tuż	przed	pierw​szym	stop ​niem,	po	czym	od ​wra​cam	gło ​wę	i	spo ​glą​‐
dam	mu	pro ​sto	w	oczy.



–	Mu ​sisz	mi	te ​raz	po ​móc,	ja​sne?	To	tyl ​ko	kil ​ka	scho ​dów.
War ​gi	drga​ją	mu	w	lek ​kim	uśmie ​chu	i	w	tej	sa​mej	chwi ​li	 je ​go	gło ​wa	opa​da	bez​wład ​nie	na	bok,

ude ​rza​jąc	w	mo ​ją.
–	Je ​steś	ta​ka	ład ​na.
Kwi ​tu ​ję	to	krót ​kim	śmie ​chem,	prze ​chy ​la​jąc	się	do	przo ​du	i	sta​ra​jąc	po ​cią​gnąć	go	za	so ​bą.
–	Dzię ​ki.	No	da​waj,	pod ​noś	no ​gi	do	gó ​ry.
–	Przy ​glą​dam	ci	się	cza​sa​mi,	kie ​dy	te ​go	nie	wi ​dzisz.	Bar ​dzo	to	lu ​bię.
–	Na​praw​dę?	–	Uda​ję	zdzi ​wio ​ną,	choć	wca​le	tak	nie	jest.	Do ​brze	wiem,	że	Re ​ese	mnie	ob​ser ​wu ​je.

Po ​tra​fię	wy ​czuć	je ​go	spoj​rze ​nie.	I	lu ​bię	pro ​wa​dzić	z	nim	grę	–	uda​ję,	że	te ​go	nie	do ​strze ​gam	i	po ​‐
zwa​lam	mu	 do	 wo ​li	 się	 na	 sie ​bie	 na​pa​trzeć.	 On	 zresz​tą	 ro ​bi	 po ​dob​nie,	 gdy	 sa​ma	 za​czy ​nam	 się
na	nie ​go	ob​se ​syj​nie	ga​pić	–	nie	mam	wąt ​pli ​wo ​ści,	że	to	wi ​dzi.	Za​czy ​na	mu	wte ​dy	lek ​ko	drgać	war ​‐
ga	al ​bo	ni ​by	to	przy ​pad ​kiem	od ​wra​ca	się,	a	wte ​dy	ucie ​kam	od	nie ​go	spoj​rze ​niem.
Tak,	przej​rza​łam	je ​go	tak ​ty ​kę.
Pod ​no ​si	naj​pierw	 le ​wą,	po ​tem	pra​wą	sto ​pę	 i	w	 ten	 spo ​sób	wspól ​nie	po ​ko ​nu ​je ​my	pierw​szy	 sto ​‐

pień.
–	Wpa​try ​wa​łem	się	dziś	wie ​czo ​rem	w	two ​je	zdję ​cie	na	te ​le ​fo ​nie,	ale	to	nie	by ​ło	to.
Wcho ​dzi ​my	kil ​ka	stop ​ni	wy ​żej,	gdy	na​gle	przy ​wie ​ra	do	mnie	ca​łym	cia​łem,	aż	je ​stem	zmu ​szo ​na

pu ​ścić	je ​go	rę ​kę	i	zła​pać	się	dla	rów​no ​wa​gi	po ​rę ​czy.
–	Tak?	Po ​móż	mi	za​pro ​wa​dzić	cię	na	gó ​rę	i	wte ​dy	mi	po ​wiesz,	dla​cze ​go	ci	się	to	nie	po ​do ​ba​ło.
–	Bar ​dzo	mi	się	nie	po ​do ​ba​ło.
–	Wiem,	ale	te ​raz	chodź.	Jesz​cze	trosz​kę,	je ​ste ​śmy	pra​wie	na	gó ​rze.
Już	tyl ​ko	dwa	stop ​nie	dzie ​li	nas	od	drzwi	miesz​ka​nia,	gdy	na​gle	Re ​ese	opa​da	na	ko ​la​na,	po ​cią​ga​‐

jąc	mnie	za	so ​bą.
–	Re ​ese!	Stój…	Co	ty	ro ​bisz?
Od ​wra​ca	się	nie ​zdar ​nie,	sa​do ​wiąc	na	scho ​dach.	Zwie ​sza	gło ​wę,	opusz​cza	ra​mio ​na	i	opie ​ra	 lek ​ko

drżą​ce	rę ​ce	na	ko ​la​nach.	Sia​dam	tuż	obok,	kła​dąc	mu	dłoń	na	udzie.	Wte ​dy	pod ​no ​si	gło ​wę	i	spo ​‐
glą​da	na	mnie	z	wy ​raź​nym	nie ​po ​ko ​jem	w	oczach.
–	Nie	mo ​gę	tyl ​ko	oglą​dać	two ​ich	zdjęć.	To	mi	nie	wy ​star ​cza.
–	Je ​stem	z	to ​bą,	nie	mu ​sisz	już	te ​go	ro ​bić.	Chodź​my	na	gó ​rę	i	bę ​dziesz	mógł	się	do	wo ​li	na	mnie

na​pa​trzeć.
Chcę	wstać,	ale	chwy ​ta	mnie	za	nad ​gar ​stek	i	po ​wstrzy ​mu ​je.
–	Cią​gle	na	 cie ​bie	pa​trzę.	 –	Opa​dam	z	po ​wro ​tem	na	 scho ​dy,	 a	 on	opusz​cza	wzrok,	 spo ​glą​da​jąc

nie ​przy ​tom ​nie	w	dal.	–	Ca​ły	czas	chciał ​bym	cię	do ​ty ​kać.
–	Znam	to	uczu ​cie	–	wtrą​cam,	na	co	on	mo ​men​tal ​nie	od ​wra​ca	gło ​wę	w	mo ​ją	stro ​nę.
–	Nie,	wca​le	nie	znasz	–	od ​zy ​wa	się,	a	je ​go	twarz	tę ​że ​je.	Otwie ​ram	usta,	że ​by	za​prze ​czyć,	ale	po ​‐

wstrzy ​mu ​ję	się,	wi ​dząc	upór	w	je ​go	oczach.	–	To	się	dzie ​je	ca​ły	czas,	Dy ​lan.	Je ​steś	obec​na	w	każ​dej
mo ​jej	my ​śli,	na​wet	je ​śli	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	to ​bą.	To	nie	jest	tyl ​ko	za​ko ​cha​nie,	mam	na	two ​im
punk ​cie	coś	w	ro ​dza​ju	ob​se ​sji.	I	sa​ma	myśl,	że	ktoś	mógł ​by	na	cie ​bie	pa​trzeć	w	ta​ki	spo ​sób	jak	ja,



al ​bo	chcieć	cię	do ​ty ​kać	tak	jak	ja…	–	ury ​wa,	za​ci ​ska​jąc	moc​no	po ​wie ​ki.	–	To	mnie	prze ​ra​ża.
Przy ​su ​wam	się	bli ​żej	i	wspi ​nam	mu	na	ko ​la​na.	Kie ​dy	obej​mu ​ję	dłoń​mi	je ​go	twarz,	otwie ​ra	oczy,

wbi ​ja​jąc	we	mnie	wzrok.
–	On	mnie	le ​d ​wo	mu ​snął.	Ni ​g​dy	nie	po ​zwo ​li ​ła​bym	ni ​ko ​mu,	że ​by	do ​ty ​kał	mnie	tak	jak	ty.	–	Pró ​‐

bu ​je	po ​trzą​snąć	prze ​czą​co	gło ​wą,	ale	unie ​ru ​cha​miam	ją	obie ​ma	rę ​ka​mi.	–	Nie	mu ​sisz	się	o	to	bać.
Da​łam	so ​bie	z	nim	ra​dę.	I	gdy ​by	jesz​cze	raz	spró ​bo ​wał,	urzą​dzę	go	o	wie ​le	go ​rzej.
Chwy ​ta	mnie	za	nad ​garst ​ki	i	ścią​ga	obie	dło ​nie	w	dół,	uwal ​nia​jąc	się	z	mo ​je ​go	uści ​sku.
–	Nie	bo ​ję	się,	że	mo ​że	cię	do ​tknąć.	Prze ​ra​ża	mnie	to,	co	 je ​stem	go ​to ​wy	mu	zro ​bić,	gdy	go	do ​‐

pad ​nę.
To	uczu ​cie	rów​nież	nie	 jest	mi	ob​ce.	Drę ​czy ​ło	mnie	przez	dłuż​szy	czas,	do ​pó ​ki	sam	nie	roz​wiał

mo ​ich	obaw.	Te ​raz	mam	szan​sę	od ​wdzię ​czyć	mu	się	 tym	sa​mym.	Spo ​glą​dam	w	dół	na	 je ​go	dłoń
uło ​żo ​ną	na	mo ​ich	ko ​la​nach.
–	 Ja	 też	 się	 kie ​dyś	 ba​łam,	 że	 coś	mu	 zro ​bisz.	 Dla​te ​go	 nie	 przy ​zna​łam	 ci	 się,	 że	 na​tknę ​łam	 się

na	nie ​go	w	klu ​bie.	Ale	po ​tem	po ​wie ​dzia​łeś	mi	coś,	dzię ​ki	cze ​mu	prze ​sta​łam	się	tym	za​drę ​czać.	Pa​‐
mię ​tasz?	 –	W	od ​po ​wie ​dzi	 po ​trzą​sa	 lek ​ko	 gło ​wą.	 Sa​do ​wię	 się	wy ​god ​niej	 na	 je ​go	 ko ​la​nach	 i	 kła​dę
mu	dło ​nie	na	ra​mio ​nach,	lek ​ko	je	ści ​ska​jąc.	–	Po ​wie ​dzia​łeś,	że	nie	je ​steś	głu ​pi	i	nie	zro ​bisz	ni ​cze ​‐
go,	przez	co	mógł ​byś	mieć	kło ​po ​ty.	To	mnie	uspo ​ko ​iło.	Po ​za	tym	by ​łam	pew​na,	że	ni ​g​dy	nie	zro ​‐
bił ​byś	cze ​goś,	co	mo ​gło ​by	mnie	zra​nić.	Nie	prze ​ży ​ła​bym,	gdy ​bym	mia​ła	cię	stra​cić,	bo	zro ​bi ​łeś	coś
złe ​go	Bry ​ce’owi.	Nie	tyl ​ko	ty	nie	je ​steś	w	sta​nie	żyć,	oglą​da​jąc	je ​dy ​nie	zdję ​cia.	–	Prze ​cze ​su ​je	pal ​ca​‐
mi	wło ​sy,	jesz​cze	moc​niej	je	roz​wi ​chrza​jąc.	–	To	dla​te ​go	po ​sze ​dłeś	się	upić?
Marsz​czy	brwi.
–	 Po ​czu ​łem	 się	 okrop ​nie	 po	 tym,	 co	mi	 po ​wie ​dzia​łaś	 –	 że	 zgo ​dzi ​łem	 się	 pra​co ​wać	 z	Bry ​ce’em,

choć	wie ​dzia​łem,	 jak	on	na	cie ​bie	dzia​ła.	Strasz​nie	mnie	to	zdo ​ło ​wa​ło.	Wiem,	 jak	to	mu ​si	wy ​glą​‐
dać,	cho ​ler ​nie	do ​brze	wiem.	I	chcia​łem	na	chwi ​lę	prze ​stać	o	tym	my ​śleć.	–	Mru ​ży	oczy,	przy ​kła​da​‐
jąc	dłoń	do	skro ​ni.	–	Ale	nic	z	te ​go.
–	Nie	chcia​łam,	że ​by	to	tak	za​brzmia​ło.	By ​łam	tyl ​ko	zła,	bo	mia​łam	wra​że ​nie,	że	ob​wi ​niasz	mnie

o	to,	co	się	sta​ło.
Obej​mu ​je	dłoń​mi	mo ​ją	twarz	i	przy ​cią​ga	do	swo ​jej,	tak	że	dzie ​lą	nas	za​le ​d ​wie	cen​ty ​me ​try.
–	Prze ​pra​szam,	że	na	cie ​bie	na​wrzesz​cza​łem.	Na​praw​dę	nie	chcia​łem.	Je ​stem	strasz​nie	wku ​rzo ​ny,

że	to	wszyst ​ko	ty ​le	trwa.	Ale	je ​stem	już	bli ​sko,	cho ​ler ​nie	bli ​sko	ce ​lu,	Dy ​lan.	Jesz​cze	tro ​chę	i	bę ​dzie
po	wszyst ​kim,	do ​brze?
Nie	py ​tam	o	nic	wię ​cej.	Wiem,	że	i	tak	mi	te ​raz	nie	po ​wie,	więc	nie	chcę	dłu ​żej	się	nad	tym	za​‐

sta​na​wiać.	Zsu ​wam	się	z	je ​go	ko ​lan	i	pod ​cią​gam	go,	że ​by	pod ​niósł	się	na	no ​gi.
–	No	już,	chodź​my	się	po ​ło ​żyć.
Po ​now​nie	opie ​ra	się	na	mnie	pra​wie	ca​łym	cię ​ża​rem	cia​ła	 i	 tym	ra​zem	ja​koś	uda​je	nam	się	do ​‐

trzeć	do	miesz​ka​nia.	Pro ​wa​dzę	go	do	sy ​pial ​ni,	po	czym	zdej​mu ​ję	je ​go	rę ​kę	ze	swo ​je ​go	kar ​ku	i	lek ​‐
ko	po ​py ​cham	w	kie ​run​ku	łóż​ka.
–	Kładź	się,	za​raz	przyj​dę.



Obej​mu ​je	mnie	w	ta​lii	i	moc​no	do	sie ​bie	przy ​cią​ga.
–	Po ​łóż	się	ze	mną.
Śmie ​ję	się	z	usta​mi	wtu ​lo ​ny ​mi	w	je ​go	ko ​szu ​lę,	a	po ​tem	pod ​no ​szę	wzrok,	na​po ​ty ​ka​jąc	je ​go	mięk ​‐

kie	spoj​rze ​nie.
–	Za​raz.	Mu ​szę	ci	naj​pierw	przy ​nieść	szklan​kę	wo ​dy.
Mam ​ro ​cze	coś	nie ​zro ​zu ​mia​le	pod	no ​sem,	ale	wy ​pusz​cza	mnie	z	uści ​sku.	Idę	do	kuch ​ni,	wyj​mu ​ję

z	szaf ​ki	szklan​kę,	na​peł ​niam	ją	wo ​dą	z	kra​nu	i	wrzu ​cam	do	środ ​ka	kil ​ka	ko ​stek	lo ​du.	Kie ​dy	wcho ​‐
dzę	za	pa​ra​wan,	gdzie	stoi	łóż​ko,	do ​strze ​gam	zwie ​sza​ją​ce	się	z	nie ​go	dłu ​gie	no ​gi	Re ​ese’a.	Je ​go	od ​‐
wró ​co ​na	 twa​rzą	w	dół	gło ​wa	spo ​czy ​wa	gdzieś	w	po ​ło ​wie	ma​te ​ra​ca.	Od ​kła​dam	szklan​kę	na	szaf ​kę
noc​ną	i	zdej​mu ​ję	mu	bu ​ty,	zrzu ​ca​jąc	je	na	pod ​ło ​gę.
–	Po ​suń	się,	przy ​stoj​nia​ku	–	na​le ​gam,	klę ​ka​jąc	obok	na	łóż​ku	i	trą​ca​jąc	go	w	bok.	Stę ​ka	prze ​cią​‐

gle,	ale	nie	ru ​sza	się	z	miej​sca.	Ani	o	cen​ty ​metr.	Jest	kom ​plet ​nie	bez​wład ​ny,	a	mi ​mo	to	nie	mo ​gę
się	opę ​dzić	od	my ​śli,	że	na​wet	nie ​przy ​tom ​ny	pre ​zen​tu ​je	się	o	nie ​bo	le ​piej	niż	ja​ki ​kol ​wiek	in​ny	fa​‐
cet	 w	 tych	 sa​mych	 oko ​licz​no ​ściach.	 Wsu ​wam	 dło ​nie	 pod	 je ​go	 tu ​łów	 i	 wy ​tę ​ża​jąc	 wszyst ​kie	 si ​ły,
prze ​wra​cam	go	na	bok.	Za​mknię ​te	oczy,	sek ​sow​nie	roz​wi ​chrzo ​ne	wło ​sy.	Przez	chwi ​lę	chło ​nę	wzro ​‐
kiem	bło ​gi	wy ​raz	je ​go	twa​rzy,	po	któ ​rym	ju ​tro	ra​no	z	pew​no ​ścią	nie	bę ​dzie	śla​du,	gdy	do ​pad ​nie	go
kac.
Przy	wtó ​rze	je ​go	cięż​kich	mia​ro ​wych	od ​de ​chów	zdej​mu ​ję	mu	spodnie	i	skar ​pe ​ty,	a	po ​tem	roz​luź​‐

niam	kra​wat	i	roz​pi ​nam	ko ​szu ​lę,	rów​nież	się	ich	po ​zby ​wa​jąc.	Się ​gam	po	po ​dusz​kę	i	wsu ​wam	mu
pod	gło ​wę,	bo	sa​ma	nie	dam	ra​dy	pod ​cią​gnąć	go	wy ​żej	na	 łóż​ku.	Nic	na	to	nie	po ​ra​dzę,	mu ​si ​my
dziś	ra​zem	spać	w	tej	po ​zy ​cji.
Ukła​dam	swo ​ją	po ​dusz​kę	przy	je ​go	gło ​wie,	po	czym	kła​dę	się	obok,	wsu ​wam	zło ​żo ​ne	dło ​nie	pod

po ​li ​czek	i	wpa​tru ​ję	się	w	je ​go	pro ​fil,	do	mo ​men​tu	aż	mo ​je	po ​wie ​ki	ro ​bią	się	cięż​kie	jak	z	oło ​wiu.
Za​sy ​pia​jąc	obok	Re ​ese’a,	je ​stem	przy ​zwy ​cza​jo ​na,	że	po	prze ​bu ​dze ​niu	dru ​ga	po ​ło ​wa	łóż​ka	jest	pu ​‐

sta.	W	ty ​go ​dniu	za​wsze	wsta​je	wcze ​śniej	ode	mnie,	że ​by	przed	pra​cą	po ​ćwi ​czyć	na	si ​łow​ni.	Dla​te ​go
cho ​ciaż	wczo ​raj	wró ​cił	do	do ​mu	kom ​plet ​nie	pi ​ja​ny,	pod ​świa​do ​mie	i	tak	spo ​dzie ​wam	się,	że	nie	za​‐
sta​nę	go	ra​no	obok	sie ​bie.	Jest	pod	tym	wzglę ​dem	tak	zdy ​scy ​pli ​no ​wa​ny,	że	wca​le	bym	się	nie	zdzi ​‐
wi ​ła,	gdy ​by	na​wet	kac	gi ​gant	nie	skło ​nił	go	do	opusz​cze ​nia	tre ​nin​gu.	Ale	dziś,	wy ​rwa​na	ze	snu	sy ​‐
gna​łem	bu ​dzi ​ka,	nie	mu ​szę	na​wet	otwie ​rać	oczu,	że ​by	wie ​dzieć,	że	zo ​stał	w	łóż​ku.
Za​wsze	wy ​czu ​wam	je ​go	obec​ność,	jesz​cze	za​nim	go	zo ​ba​czę.
Pod ​no ​szę	się,	że ​by	wy ​łą​czyć	bu ​dzik,	 i	wi ​dzę,	że	śpi	na	bo ​ku.	Rów​nież	 i	pod	tym	wzglę ​dem	jest

ina​czej	 niż	 zwy ​kle.	 Za​zwy ​czaj	 kie ​dy	 się	 bu ​dzę,	 przy ​gnia​ta	mnie	 swo ​im	 cia​łem,	 z	 gło ​wą	wtu ​lo ​ną
w	mo ​je	 pier ​si	 i	 no ​ga​mi	 sple ​cio ​ny ​mi	 z	mo ​imi.	 Po ​sta​na​wiam	 dać	mu	 po ​spać,	 kie ​dy	wyj​dę	 bie ​gać
z	Jo ​ey ​em.	Sko ​ro	sam	nie	wstał	wcze ​śniej,	naj​wy ​raź​niej	po ​trze ​bu ​je	snu.
Prze ​bie ​ram	się	w	spor ​to ​we	ciu ​chy	i	za​kła​dam	na	no ​gi	swo ​je	naj ​ki,	a	po ​tem	ca​łu ​ję	go	w	czo ​ło,	sły ​‐

sząc,	jak	ci ​cho	mru ​czy	w	po ​dusz​kę.	Kie ​dy	scho ​dzę	na	dół,	wi ​dzę	przez	okno	wy ​sta​wo ​we	skle ​pu	wy ​‐
so ​ką	syl ​wet ​kę	roz​grze ​wa​ją​ce ​go	się	Jo ​eya.
–	Nie	uwie ​rzysz,	na	ko ​go	wpa​dłem	wczo ​raj	wie ​czo ​rem!	–	wo ​ła	do	mnie,	wy ​cią​ga​jąc	nad	gło ​wą	rę ​‐



kę.
Za​my ​kam	za	so ​bą	drzwi	i	wsu ​wam	klucz	do	kie ​szon​ki	szor ​tów.
–	No?
–	Two ​je ​go	bez​na​dziej​ne ​go	eksa.
Przy ​cią​gam	ko ​la​no	do	klat ​ki	pier ​sio ​wej,	czu ​jąc	na​pi ​na​ją​ce	się	mię ​śnie.
–	Co	ty	nie	po ​wiesz!	Gdzie?
Nie	wi ​dzia​łam	Ju ​sti ​na	od	ze ​szłe ​go	 la​ta,	a	do ​kład ​nie	od	dnia,	gdy	zro ​bił	 ten	błąd,	że	po ​ja​wił	się

w	cu ​kier ​ni,	że ​by	mnie	prze ​pro ​sić	za	swo ​je	wcze ​śniej​sze	agre ​syw​ne	za​cho ​wa​nie.	Nie	by ​łam	wte ​dy
w	na​stro ​ju,	 że ​by	 go	 oglą​dać,	 a	 tym	bar ​dziej	wy ​słu ​chi ​wać	 je ​go	 prze ​pro ​sin,	 a	 na	 do ​da​tek	 był	 przy
tym	 obec​ny	 Re ​ese.	 Nie	 przy ​po ​mi ​nam	 so ​bie,	 że ​by	mój	 wred ​ny	 eks	 miał	 kie ​dy ​kol ​wiek	 więk ​sze ​go
stra​cha	niż	wte ​dy.
Aż	przy ​jem ​nie	by ​ło	na	nie ​go	po ​pa​trzeć.
–	W	su ​per ​mar ​ke ​cie.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	ro ​bi	za​ku ​py	tyl ​ko	dla	jed ​nej	oso ​by.	Nie	mo ​głem	prze ​pu ​‐

ścić	ta​kiej	oka​zji	i	tro ​chę	go	po ​ob​ser ​wo ​wa​łem.	Uda​ło	mi	się	wy ​pa​trzeć,	że	nie	no ​si	ob​rącz​ki.
Wzru ​szam	lek ​ce ​wa​żą​co	ra​mio ​na​mi,	roz​cią​ga​jąc	dru ​gą	no ​gę.	Nie	je ​stem	wca​le	zdzi ​wio ​na,	że	je ​go

mał ​żeń​stwo	ze	zdra​dza​ją​cą	go	żon​ką	nie	wy ​pa​li ​ło.	I	praw​dę	mó ​wiąc,	gu ​zik	mnie	to	ob​cho ​dzi.
–	Roz​ma​wia​łeś	z	nim?
Wy ​dmu ​chu ​je	ba​lon	z	gu ​my,	a	po ​tem	uśmie ​cha	się	do	mnie	prze ​bie ​gle.
–	Niee…	Szko ​da,	że	nie	wi ​dzia​łaś,	jak	ten	cy ​kor	zwie ​wał	alej ​ką	z	mro ​żon​ka​mi,	kie ​dy	mnie	za​uwa​‐

żył.	Gło ​wę	da​ję,	że	wi ​dział	wa​sze	ogło ​sze ​nie	o	za​rę ​czy ​nach	w	ga​ze ​cie,	zwłasz​cza	że	zaj​mo ​wa​ło	ca​łą
stro ​nę.
Wy ​bu ​cham	śmie ​chem,	 krę ​cąc	w	po ​wie ​trzu	 sto ​pą,	 że ​by	 ją	 roz​luź​nić.	Kil ​ka	mie ​się ​cy	 te ​mu	Re ​ese

skru ​pu ​lat ​nie	do ​pil ​no ​wał,	że ​by	w	 lo ​kal ​nej	ga​ze ​cie	uka​za​ło	 się	naj ​więk ​sze	zdję ​cie	nas	dwoj​ga,	 ja​kie
tyl ​ko	miał.	Kie ​dy	wcze ​śniej	 za​pro ​te ​sto ​wa​łam,	 su ​ge ​ru ​jąc,	 że ​by	wy ​brał	 coś	mniej ​sze ​go	 i	 skrom ​niej​‐
sze ​go,	 umie ​jęt ​nie	 od ​wró ​cił	mo ​ją	 uwa​gę,	 jak	 to	 on	 po ​tra​fi.	W	 ten	 spo ​sób	 na	 ja​kiś	 czas	 umknę ​ło
mi	to	z	pa​mię ​ci,	aż	do	mo ​men​tu,	gdy	ogło ​sze ​nie	uka​za​ło	się	w	pra​sie.	A	ra​czej	do	chwi ​li,	gdy	do ​‐
sta​łam	je	od	nie ​go	opra​wio ​ne	w	ram ​kę.
Kie ​dy	 roz​cią​gam	szy ​ję,	 prze ​chy ​la​jąc	 gło ​wę	na	bo ​ki,	 Jo ​ey	 ru ​sza	po ​wo ​li	 chod ​ni ​kiem	przed	 sie ​bie,

ma​cha​jąc	do	mnie,	że	po ​ra	za​czy ​nać.	Pod ​bie ​gam	do	nie ​go	 truch ​tem	 i	 star ​tu ​je ​my	w	na​szym	zwy ​‐
cza​jo ​wym	tem ​pie.	Mam	ca​ły	czas	w	gło ​wie,	że	wczo ​raj	obie ​cał	dać	mi	wy ​cisk	pod ​czas	na​szej	po ​ran​‐
nej	prze ​bież​ki.	Gdy ​by	przy ​pad ​kiem	za​po ​mniał,	nie	mam	za​mia​ru	mu	o	tym	przy ​po ​mi ​nać.
–	No	i	jak	by ​ło	wczo ​raj,	gdy	Re ​ese	wró ​cił	do	do ​mu?	Bar ​dzo	się	wku ​rzał	z	po ​wo ​du	Bry ​ce’a?
–	Nie	uwie ​rzysz,	co	się	sta​ło	–	wró ​cił	w	no ​cy	pi ​ja​ny.	Obu ​dzi ​ło	mnie	wy ​cie	alar ​mu	w	skle ​pie.	Był

tak	za​la​ny,	że	nie	po ​tra​fił	na​wet	wbić	ko ​du.
Jo ​ey	mo ​men​tal ​nie	od ​wra​ca	gło ​wę	w	mo ​ją	stro ​nę,	otwie ​ra​jąc	sze ​ro ​ko	usta	ze	zdu ​mie ​nia,	aż	omal

nie	wy ​pa​da	mu	z	nich	gu ​ma.
–	O,	w	mor ​dę!	 –	Wpy ​cha	 ją	 pal ​cem	z	po ​wro ​tem	do	ust.	 –	Re ​ese	pi ​ja​ny?	Żar ​tu ​jesz?	 –	Po ​ta​ku ​ję,

a	on	drą​ży	da​lej.	–	 I	 ja​ki	był?	Sen​ty ​men​tal ​ny?	Na​pa​lo ​ny?	Mmm…	uwiel ​biam,	kie ​dy	Bil ​ly	się	upi ​ja.



Ro ​bi	się	wte ​dy	po ​dwój​nie	na​grza​ny.
Da​ję	mu	ostre ​go	kuk ​sań​ca	w	bok,	aż	pod ​ska​ku ​je.
–	Nie,	nie	był	na​pa​lo ​ny.	Ra​czej	smut ​ny.
–	Fu ​uu!	Nie	zno ​szę,	jak	ktoś	upi ​ja	się	na	smut ​no.	Mo ​ja	mat ​ka	tak	ma.
Skrę ​ca​my	w	bocz​ną	ulicz​kę	i	za​czy ​na​my	wbie ​gać	na	dość	spo ​re	wznie ​sie ​nie,	klnąc	ci ​cho	pod	no ​‐

sem	 z	wy ​sił ​ku	do	mo ​men​tu,	 aż	w	 koń​cu	 do ​cie ​ra​my	na	 sa​mą	gó ​rę.	 Sta​ram	 się	 uspo ​ko ​ić	 od ​dech,
bio ​rąc	trzy	głę ​bo ​kie	wde ​chy.
–	Jak	my ​ślisz,	o	co	mo ​że	na​praw​dę	cho ​dzić,	że	Re ​ese	ko ​niecz​nie	chce	pra​co ​wać	z	Bry ​ce’em?	Dla​‐

cze ​go	 to	 dla	 nie ​go	 ta​kie	 waż​ne?	 Cią​gle	 mi	 po ​wta​rza,	 że	 mam	 mu	 za​ufać	 i	 nie ​dłu ​go	 bę ​dzie
po	wszyst ​kim,	ale	nie	mo ​gę	po ​jąć,	po	co	ta	ca​ła	ta​jem ​ni ​ca?
Jo ​ey	za​my ​śla	się,	tak	że	przez	mo ​ment	sły ​chać	je ​dy ​nie	mia​ro ​wy	stu ​kot	na​szych	bu ​tów	o	chod ​nik.
–	Nie	wiem.	Chwi ​la​mi	mam	wra​że ​nie,	jak ​by	to	był	od ​ci ​nek	Ro​dzi​ny	So​pra​no,	 tyl ​ko	za​miast	ma​fij​‐

nych	bos​sów	wy ​stę ​pu ​ją	księ ​go ​wi.	–	Po ​chy ​la	gło ​wę,	wy ​cie ​ra​jąc	w	ko ​szul ​kę	ocie ​ka​ją​cy	po ​tem	nos.	–
Pew​nie	nie	chce	cię	w	to	mie ​szać,	na	wy ​pa​dek	gdy ​by	coś	po ​szło	nie	po	 je ​go	my ​śli.	Mo ​że	się	boi,
że	Bry ​ce	się	ze ​mści	i	zro ​bi	ci	krzyw​dę,	jak	się	do ​wie,	że	Re ​ese	coś	kom ​bi ​nu ​je.
–	Ale	co	on	ta​kie ​go	mo ​że	zro ​bić?	Prze ​cież	sam	mó ​wi ​łeś,	że	jest	tyl ​ko	księ ​go ​wym!
–	Nie	mam	zie ​lo ​ne ​go	po ​ję ​cia.	Coś	z	po ​dat ​ka​mi?	W	każ​dym	ra​zie	mu ​si	to	być	dla	Re ​ese’a	spra​wa

wy ​jąt ​ko ​wej	wa​gi.	Nie	wy ​obra​żam	so ​bie,	 że	mógł ​bym	pra​co ​wać	z	kimś,	kto	przy ​sta​wia	się	do	Bil ​‐
ly’ego.	Chy ​ba	bym	osza​lał.	Aż	trud ​no	so ​bie	wy ​obra​zić,	jak	mu ​si	mu	być	cięż​ko.
–	Pew​nie	dla​te ​go	się	upił.	–	Mo ​men​tal ​nie	sta​je	mi	przed	ocza​mi	 je ​go	zde ​spe ​ro ​wa​ne	spoj​rze ​nie,

gdy	sie ​dział	wczo ​raj	na	scho ​dach,	cał ​ko ​wi ​cie	się	przede	mną	od ​sła​nia​jąc.	Nie	chcę	go	ni ​g​dy	wię ​cej
wi ​dzieć	w	ta​kim	sta​nie.	Jo ​ey	mo ​że	mieć	ra​cję,	Re ​ese	nie	mó ​wi	mi	wszyst ​kie ​go,	bo	chce	mnie	chro ​‐
nić.	Bry ​ce	fak ​tycz​nie	wy ​glą​da	na	mści ​we ​go	ty ​pa	i	gdy ​by	chciał	ode ​grać	się	na	Re ​esie,	bar ​dzo	praw​‐
do ​po ​dob​ne,	że	wy ​żył ​by	się	na	mnie.	Ale	ja	do	te ​go	nie	do ​pusz​czę.	Nie	po ​zwo ​lę	te ​mu	dup ​ko ​wi	już
wię ​cej	 się	 do	mnie	 zbli ​żać.	 I	 niech	 nie ​bo	ma	 go	w	 swo ​jej	 opie ​ce,	 gdy ​by	 oka​za​ło	 się,	 że	mści	 się
na	Re ​esie!	Je ​śli	tknie	mo ​je ​go	na​rze ​czo ​ne ​go	choć	pal ​cem,	żad ​na	si ​ła	mnie	nie	po ​wstrzy ​ma,	choć​bym
mia​ła	spę ​dzić	nasz	mie ​siąc	mio ​do ​wy	za	krat ​ka​mi.
Mo ​je	roz​my ​śla​nia	prze ​ry ​wa	ostry	klaps	w	ty ​łek.
–	Auć!	Co	jest,	do	cho ​le ​ry?!	–	wy ​krzy ​ku ​ję,	roz​cie ​ra​jąc	le ​wy	po ​śla​dek.
–	 Ba​becz​ki,	 ba​becz​ko.	 Mó ​wi ​łem	 ci,	 że	 dam	 ci	 dziś	 wy ​cisk.	 My ​śla​łaś,	 że	 za​po ​mnę?	 –	 Zwal ​nia

na	 mo ​ment,	 po	 czym	 pod ​bie ​ga	 do	 mnie	 od	 ty ​łu	 i	 da​je	 mi	 ko ​lej​ne ​go	 klap ​sa,	 aż	 wy ​gi ​nam	 się
w	przód,	sy ​cząc	z	bó ​lu.	–	Da​lej,	ru ​szaj	się!	Bo	jak	nie,	to	bę ​dziesz	mu ​sia​ła	tłu ​ma​czyć	się	przed	Re ​‐
ese’em,	dla​cze ​go	po ​zwa​lasz	mi	się	kle ​pać	po	tył ​ku.	Na	pew​no	bę ​dzie	bar ​dzo	wy ​ro ​zu ​mia​ły.
Za​śmie ​wa​jąc	się,	zbie ​ram	się	w	so ​bie	 i	wy ​ry ​wam	do	przo ​du,	zo ​sta​wia​jąc	go	na	mo ​ment	w	ty ​le.

Ale	 już	 po	 kil ​ku	 se ​kun​dach	 do ​ga​nia	 mnie	 i	 bie ​gnie	 da​lej	 tuż	 za	 mną.	 Co	 ja​kiś	 czas	 wy ​mie ​rza
mi	ko ​lej​ne ​go	klap ​sa,	gdy	od ​ru ​cho ​wo	zwal ​niam,	nie ​przy ​zwy ​cza​jo ​na	do	tak	szyb​kie ​go	tem ​pa.	Mu ​szę
się	 tak	wy ​si ​lać,	 że	nie	ma	mo ​wy	o	dal ​szej	 roz​mo ​wie.	Mam	wra​że ​nie,	 że	 za​rów​no	mo ​je	no ​gi,	 jak
i	płu ​ca	tra​wi	ogień	i	jesz​cze	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	wy ​ci ​snę ​łam	z	sie ​bie	ty ​le	po ​tu.	A	prze ​cież	to	po ​ra​nek



i	nie	ma	wię ​cej	niż	pięt ​na​ście	stop ​ni.
Ale	nie	na​rze ​kam.
Nie	mam	za​mia​ru	sprze ​ci ​wiać	się	Jo ​ey ​owi	i	so ​bie	od ​pu ​ścić,	choć	mo ​je	cia​ło	ostro	pro ​te ​stu ​je.	Mu ​‐

szę	się	zmie ​ścić	w	suk ​nię,	dla​te ​go	mo ​bi ​li ​zu ​ję	reszt ​ki	sil ​nej	wo ​li	 i	nie	zwal ​niam	tem ​pa.	Po ​za	tym,
bądź​my	szcze ​rzy,	 ist ​nie ​ją	du ​że	szan​se,	że	za​nim	przede ​fi ​lu ​ję	w	niej	na	mo ​im	ślu ​bie,	zdą​żę	wcią​‐
gnąć	jesz​cze	nie ​jed ​ną	ba​becz​kę.
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DOSŁOW ​NIE	CA ​ŁA	OCIE ​KAM	PO ​TEM,	gdy	ra​zem	z	Jo ​ey ​em	na​resz​cie	wra​ca​my	z	chy ​ba	naj​bar ​‐

dziej	in​ten​syw​ne ​go	jog​gin​gu	w	ca​łym	mo ​im	ży ​ciu.	Że ​gnam	się	z	nim	przed	cu ​kier ​nią,	a	po ​tem	idę
na	gó ​rę.	Spo ​dzie ​wa​łam	się	za​stać	Re ​ese’a	na​dal	po ​grą​żo ​ne ​go	we	śnie,	ale	łóż​ko	jest	pu ​ste.	Wi ​dząc
smu ​gę	 świa​tła	wy ​do ​by ​wa​ją​cą	 się	 spod	 drzwi	 do	 ła​zien​ki,	 zrzu ​cam	 bu ​ty	 i	 prze ​cho ​dzę	 do	 kuch ​ni.
Kie ​dy	 wy ​cią​gam	 bu ​tel ​kę	 wo ​dy	 z	 lo ​dów​ki,	 do ​cie ​ra	 do	 mnie,	 dla​cze ​go	 Re ​ese	 mu ​siał	 pod ​nieść	 się
z	łóż​ka.	Nie ​da​ją​cy	się	po ​my ​lić	z	ni ​czym	in​nym	od ​głos	wy ​mio ​tów	spra​wia,	że	rzu ​cam	się	stro ​nę	ła​‐
zien​ki	i	za​czy ​nam	szar ​pać	za	klam ​kę	za​mknię ​tych	na	za​mek	drzwi.
–	Re ​ese?
Do ​bie ​ga	mnie	od ​głos	 spłu ​ki ​wa​nia	 to ​a​le ​ty,	 a	 chwi ​lę	po ​tem	 roz​le ​ga	 się	 je ​go	ochry ​pły	głos,	 le ​d ​wo

sły ​szal ​ny	przez	szum.
–	Tak?
Po ​cią​gam	ko ​lej​ny	raz	za	klam ​kę,	od ​sta​wia​jąc	bu ​tel ​kę	z	wo ​dą	na	pod ​ło ​gę.
–	Otwórz!
–	Nie!	Nie	chcę,	że ​byś	mnie	oglą​da​ła	w	ta​kim	sta​nie.
–	 No	 cóż,	 przy ​kro	mi	 bar ​dzo	 –	 od ​zy ​wam	 się	 iro ​nicz​nym	 to ​nem,	 po	 czym	wpa​dam	 do	 kuch ​ni

po	 krze ​sło.	 Bły ​ska​wicz​nie	 się	 na	nie	wspi ​nam	 i	 prze ​cią​gam	pal ​ca​mi	po	wierz​chu	 fra​mu ​gi,	 gdzie
trzy ​mam	klucz.	Kie ​dy	uda​je	mi	się	go	wy ​ma​cać,	ze ​ska​ku ​ję	z	krze ​sła	i	od ​su ​wam	je	na	bok.	–	Wcho ​‐
dzę!	Prze ​cież	to	tyl ​ko	wy ​mio ​ty,	każ​de ​mu	się	zda​rza.
–	Dy ​lan,	pro ​szę,	nie	rób	te ​go	–	bła​ga	mnie	chra​pli ​wym	to ​nem.
Prze ​krę ​cam	po ​spiesz​nie	klucz	w	zam ​ku	 i	nie	na​po ​ty ​ka​jąc	 już	opo ​ru,	otwie ​ram	drzwi.	Wpa​dam

do	środ ​ka	 i	wi ​dzę,	że	Re ​ese	klę ​czy	przy	musz​li	klo ​ze ​to ​wej,	go ​ły	do	pa​sa,	 tyl ​ko	w	sa​mych	bok ​ser ​‐
kach.	Pod ​pie ​ra	bez​sil ​nie	rę ​ką	gło ​wę,	na​wet	jej	nie	pod ​no ​sząc,	kie ​dy	wcho ​dzę	do	środ ​ka.	Od ​kła​dam
klucz	na	blat	umy ​wal ​ki	i	ku ​cam	obok,	kła​dąc	mu	dłoń	na	ple ​cach.
–	W	po ​rząd ​ku?	–	py ​tam,	po ​cie ​ra​jąc	nią	je ​go	lep ​ką	od	po ​tu	skó ​rę.
Od ​chrzą​ku ​je	kil ​ka	ra​zy,	po	czym	opusz​cza	gło ​wę	i	wy ​plu ​wa	śli ​nę	do	musz​li.
–	Pro ​si ​łem,	że ​byś	nie	wcho ​dzi ​ła.	Po	co	chcesz	mnie	oglą​dać	w	tym	sta​nie?
–	Za	dwa	dni	mam	przy ​się ​gać,	 że	 bę ​dę	przy	 to ​bie	w	 zdro ​wiu	 i	 cho ​ro ​bie.	 A	mo ​że	 o	 tym	za​po ​‐

mnia​łeś?	–	Prze ​krę ​ca	gło ​wę	na	bok,	spo ​glą​da​jąc	mi	pro ​sto	w	oczy.	–	Ty	się	mną	zaj​mo ​wa​łeś,	kie ​dy
mi	by ​ło	nie ​do ​brze,	te ​raz	mo ​ja	ko ​lej.
Jest	chy ​ba	zbyt	sła​by,	że ​by	mi	się	sprze ​ci ​wić,	al ​bo	 ła​god ​nie ​je,	gdy	przy ​po ​mi ​nam	mu,	 ile	 jesz​cze



zo ​sta​ło	dni	do	na​sze ​go	ślu ​bu.	Prze ​cze ​su ​ję	mu	pal ​ca​mi	ster ​czą​ce	na	wszyst ​kie	stro ​ny	wło ​sy,	czu ​jąc
pod	pal ​ca​mi	wil ​got ​ną	od	po ​tu	skó ​rę.	Wy ​glą​da	na	wy ​czer ​pa​ne ​go	–	ma	wo ​ry	pod	ocza​mi	i	jest	bla​dy
jak	ni ​g​dy.	Ale	i	tak	cał ​kiem	nie ​źle	się	pre ​zen​tu ​je,	co	mnie	spe ​cjal ​nie	nie	dzi ​wi.
Przy ​wie ​ram	usta​mi	do	je ​go	ra​mie ​nia.
–	Wy ​glą​dasz	su ​per	na​wet	na	ka​cu.
Po ​chy ​la	gło ​wę	z	uśmie ​chem.
–	Tak	jak	ty	ca​ła	za​ry ​cza​na.
Na	 te	 sło ​wa	 od	 ra​zu	mam	 ocho ​tę	 po ​czuć	 na	 swo ​ich	war ​gach	 je ​go	 usta,	 ani	 tro ​chę	 nie ​zra​żo ​na,

że	do ​pie ​ro	co	pu ​ścił	pa​wia.	Opa​no ​wu ​ję	się	jed ​nak	i	tyl ​ko	mru ​gam	do	nie ​go	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo,	wi ​‐
dząc,	 że	uśmie ​cha	 się	 odro ​bi ​nę	 sze ​rzej.	Wsta​ję,	wyj​mu ​ję	 z	 szaf ​ki	ma​ły	 ręcz​nik	 i	mo ​czę	 go	 lek ​ko
pod	kra​nem.
–	Przy ​nio ​sę	ci	wo ​dy	–	oznaj ​miam,	ukła​da​jąc	mu	wil ​got ​ny	ręcz​nik	na	kar ​ku.	Ki ​wa	nie ​znacz​nie	gło ​‐

wą	na	zgo ​dę,	przy ​my ​ka​jąc	oczy.
Za​bie ​ram	 z	 pod ​ło ​gi	 od ​sta​wio ​ną	 przed	 drzwia​mi	 ła​zien​ki	 bu ​tel ​kę	 wo ​dy	 i	 wra​cam	 z	 po ​wro ​tem

do	Re ​ese’a,	któ ​re ​go	właś​nie	do ​pa​dła	ko ​lej​na	fa​la	mdło ​ści.	Po ​chy ​la	się	nad	musz​lą,	wspie ​ra​jąc	dłoń​‐
mi	o	de ​skę	se ​de ​so ​wą.	Wi ​dzę,	jak	na​pi ​na​ją	mu	się	mię ​śnie	ple ​ców,	gdy	gwał ​tow​nie	wy ​rzu ​ca	z	sie ​bie
za​war ​tość	żo ​łąd ​ka,	a	chwi ​lę	póź​niej	wstrzą​sa​ją	nim	tor ​sje.	Klę ​kam	obok	i	przy ​trzy ​mu ​ję	mu	mo ​kry
ręcz​nik	na	kar ​ku,	dru ​gą	rę ​ką	gła​dząc	go	po	ra​mie ​niu.	Kie ​dy	po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	osu ​wa	się	bez​sil ​nie
na	pod ​ło ​gę,	naj​wy ​raź​niej	naj​gor ​sze	ma​jąc	już	za	so ​bą,	się ​gam	po	bu ​tel ​kę	i	od ​krę ​cam	za​kręt ​kę.
–	Pro ​szę.
Spo ​glą​da	 na	 mnie	 przez	 ra​mię	 i	 bie ​rze	 po ​da​ną	 mu	 wo ​dę.	 Prze ​płu ​ku ​je	 nią	 kil ​ka​krot ​nie	 usta,

za	każ​dym	ra​zem	splu ​wa​jąc	do	musz​li.	Po ​tem	pró ​bu ​je	wstać	z	ko ​lan,	ale	po ​wstrzy ​mu ​ję	go,	kła​dąc
mu	sta​now​czo	rę ​kę	na	ra​mie ​niu.
–	Już	po	wszyst ​kim?
Po ​ta​ku ​je	i	pod ​no ​si	się	z	wy ​sił ​kiem	na	no ​gi.
–	Mam	na​dzie ​ję.	Pa​skud ​nie	się	czu ​ję.	Nie	wy ​mio ​to ​wa​łem	chy ​ba	od	dzie ​ciń​stwa.
Pod ​cho ​dzę	ra​zem	z	nim	do	umy ​wal ​ki,	przy ​glą​da​jąc	się,	jak	prze ​my ​wa	twarz	zim ​ną	wo ​dą.	Po ​tem

bie ​rze	do	rę ​ki	swo ​ją	szczo ​tecz​kę	do	zę ​bów	i	wy ​ci ​ska	na	nią	pa​stę,	na​po ​ty ​ka​jąc	w	lu ​strze	mo ​je	spoj​‐
rze ​nie.	Wi ​dzę,	jak	prze ​śli ​zgu ​je	się	po	mnie	wzro ​kiem	z	gó ​ry	na	dół.
–	Jak	by ​ło	na	bie ​gu?
–	Nie	py ​taj.	Ja​dłam	wczo ​raj	ba​becz​ki	i	mu ​sia​łam	za	to	cięż​ko	od ​po ​ku ​to ​wać.	–	Za​czy ​nam	zdej​mo ​‐

wać	z	sie ​bie	prze ​po ​co ​ne	ciu ​chy,	a	on	za​bie ​ra	się	do	szczot ​ko ​wa​nia	zę ​bów.	–	Idziesz	dziś	do	pra​cy?
–	Nie,	wzią​łem	wol ​ne.	Mu ​szę	przy ​pro ​wa​dzić	swój	sa​mo ​chód,	a	po ​tem	mo ​że	tro ​chę	po ​pa​trzę,	jak

pie ​czesz.	–	Wy ​plu ​wa	pa​stę	do	umy ​wal ​ki	i	płu ​cze	pod	wo ​dą	szczo ​tecz​kę.	–	Je ​śli	oczy ​wi ​ście	nie	masz
nic	prze ​ciw​ko	te ​mu.
Uśmie ​cham	się,	wrzu ​ca​jąc	ubra​nie	do	ko ​sza	z	brud ​ny ​mi	rze ​cza​mi.
–	Nie	mam,	ani	 tro ​chę.	 Już	od	dość	daw​na	te ​go	nie	ro ​bi ​łeś.	–	Się ​gam	pod	prysz​nic	 i	od ​krę ​cam

ku ​rek,	że ​by	wy ​re ​gu ​lo ​wać	tem ​pe ​ra​tu ​rę	wo ​dy.	–	Ale	masz	znik ​nąć,	kie ​dy	za​bio ​rę	się	za	przy ​go ​to ​wy ​‐



wa​nie	na​sze ​go	tor ​tu.	Nie	wol ​no	ci	go	wcze ​śniej	zo ​ba​czyć.
Pod ​cho ​dzi	do	mnie	od	ty ​łu	i	obej​mu ​je	ra​mio ​na​mi	w	ta​lii,	moc​no	do	sie ​bie	przy ​tu ​la​jąc.	Je ​go	dło ​‐

nie	ze ​śli ​zgu ​ją	 się	na	mo ​je	pod ​brzu ​sze,	gła​dząc	 je	opie ​kuń​czym	ge ​stem,	zu ​peł ​nie	 jak ​by	miał	pew​‐
ność,	że	w	środ ​ku	jest	coś,	co	na​le ​ży	chro ​nić.	Opusz​czam	gło ​wę,	że ​by	na	nie	spoj​rzeć,	i	wte ​dy	do ​‐
strze ​gam	mię ​dzy	swo ​imi	pier ​sia​mi	struż​kę	po ​tu.	Ogar ​nia	mnie	na​głe	obrzy ​dze ​nie	i	pró ​bu ​ję	wy ​śli ​‐
zgnąć	się	z	je ​go	ob​jęć,	ale	on	jesz​cze	bar ​dziej	zwięk ​sza	uścisk.
–	Co	jest?
–	Ca​ła	się	le ​pię	od	po ​tu.
Sta​ram	mu	się	wy ​rwać,	ale	na​gle	za​sty ​gam	nie ​ru ​cho ​mo,	czu ​jąc	na	szyi	do ​tyk	je ​go	warg.
–	Po ​do ​basz	mi	się	ta​ka	spo ​co ​na.
–	Ja​sne,	ale	wte ​dy	gdy	się	spo ​cę	przez	cie ​bie.
–	Hmm…	Trze ​ba	to	spraw​dzić.
Od ​wra​cam	się	w	je ​go	ob​ję ​ciach,	wpa​tru ​jąc	się	w	nie ​go	ze	zdu ​mie ​niem.
–	Nie	czu ​jesz	się	jak	zom ​bie?	Jak	mo ​żesz	w	ta​kim	sta​nie	w	ogó ​le	my ​śleć	o	sek ​sie?
Po ​sy ​ła	mi	skon​ster ​no ​wa​ne	spoj​rze ​nie.
–	Je ​steś	na​ga	i	cię	do ​ty ​kam,	co	w	tym	dziw​ne ​go?	Choć	mó ​wiąc	szcze ​rze,	mo ​gła​byś	być	w	kurt ​ce

zi ​mo ​wej	i	w	dru ​gim	ką​cie	po ​ko ​ju,	a	i	tak	miał ​bym	na	cie ​bie	ocho ​tę.	Za​wsze	mam,	na	ka​cu	też.
Kła​dę	mu	dło ​nie	na	klat ​ce	pier ​sio ​wej	i	lek ​ko	go	od ​py ​cham.
–	Odłóż​my	to	na	póź​niej.
–	Ale	z	kre ​mem?
Na	tę	pro ​po ​zy ​cję	na​tych ​miast	roz​pa​la	się	we	mnie	ogień,	po ​dob​ny	do	te ​go,	ja​ki	czu ​łam	w	no ​gach

pod ​czas	 bie ​ga​nia.	 Nie	 za​ba​wia​li ​śmy	 się	 w	 ten	 spo ​sób	 już	 od	 kil ​ku	 ty ​go ​dni.	 Cza​sa​mi	 zda​rza	 się,
że	w	środ ​ku	go ​rą​cych	piesz​czot	Re ​ese	na​bie ​ra	ocho ​ty,	że ​by	go	ze	mnie	zli ​zy ​wać,	a	wte ​dy	rzu ​ca	się
do	kuch ​ni	i	wyj​mu ​je	z	lo ​dów​ki	go ​to ​wy	w	tub​ce,	któ ​ry	prze ​cho ​wu ​ję	tam	spe ​cjal ​nie	na	tę	oka​zję.	Jest
zbyt	nie ​cier ​pli ​wy,	że ​by	cze ​kać,	aż	sa​ma	go	zro ​bię.	Prze ​ko ​na​łam	się	o	tym	już	kil ​ka	dni	po	na​szym
po ​go ​dze ​niu,	gdy	nie	wy ​trzy ​mał	i	bzyk ​nął	mnie	na	ku ​chen​nym	bla​cie,	a	do	po ​ło ​wy	ubi ​ty	krem	stał
bez​u ​ży ​tecz​nie	obok.	Dla​te ​go	te ​raz	w	każ​dej	z	na​szych	lo ​dó ​wek	trzy ​ma​my	na	za​pas	tub​kę	go ​to ​we ​‐
go.
Rzu ​cam	mu	za​czep ​ne	spoj ​rze ​nie,	ki ​wa​jąc	gło ​wą	na	zgo ​dę.	Ucie ​szo ​ny	mo ​ją	obiet ​ni ​cą,	wy ​pusz​cza

mnie	z	ob​jęć	i	od ​wra​ca	się	do	umy ​wal ​ki,	a	ja	w	koń​cu	mo ​gę	wziąć	prysz​nic.
Kie ​dy	wy ​cho ​dzę	z	ła​zien​ki	owi ​nię ​ta	je ​dy ​nie	ręcz​ni ​kiem,	wi ​ta	mnie	ci ​sza	i	pust ​ka.	Za​kła​dam	wcię ​‐

tą	w	pa​sie	let ​nią	su ​kien​kę	na	ra​miącz​kach	i	wsu ​wam	sto ​py	w	ulu ​bio ​ne	san​da​ły	z	pa​secz​ków.	Na​kła​‐
dam	na	twarz	 lek ​ki	pod ​kład	na​wil ​ża​ją​cy	i	po ​cią​gam	rzę ​sy	tu ​szem,	a	po ​tem	su ​szę	wło ​sy	i	upi ​nam
po ​ło ​wę	z	ty ​łu.
Re ​ese	sie ​dzi	na	do ​le	w	kuch ​ni	na	stoł ​ku,	ubra​ny	w	ko ​szul ​kę	i	spor ​to ​we	szor ​ty.	Sły ​sząc,	że	scho ​‐

dzę	 po	 scho ​dach,	 uno ​si	 gło ​wę	 i	 nie ​ru ​cho ​mie ​je	 z	 roż​kiem	 jabł ​ko ​wym	w	 dło ​ni	 kil ​ka	 cen​ty ​me ​trów
od	ust.	 Się ​gam	po	 far ​tuch	wi ​szą​cy	przy	 re ​ga​łach	 i	 prze ​kła​dam	go	 so ​bie	przez	gło ​wę.	Nie	mu ​szę
na	 nie ​go	 pa​trzeć,	 że ​by	 wie ​dzieć,	 że	mnie	 ob​ser ​wu ​je.	 Od ​wró ​co ​na	 ty ​łem	 zdej​mu ​ję	 z	 pó ​łek	 bla​chy



z	roż​ka​mi,	muf ​fi ​na​mi	i	ba​becz​ka​mi,	a	i	tak	czu ​ję	na	ple ​cach	je ​go	pa​lą​cy	wzrok.	Wi ​dać,	że	spodo ​bał
mu	się	mój	dzi ​siej​szy	strój.	Kie ​dy	zer ​kam	na	nie ​go	przez	ra​mię,	na​tych ​miast	ucie ​ka	spoj​rze ​niem
w	bok.
–	Uwiel ​biam	cię	w	su ​kien​kach	–	od ​zy ​wa	się,	od ​gry ​za​jąc	ka​wa​łek	roż​ka.
–	Wiem.	Po ​cze ​kaj,	aż	zo ​ba​czysz	mnie	na	ślu ​bie.
Je ​go	twarz	mo ​men​tal ​nie	przy ​bie ​ra	ma​rzy ​ciel ​ski	wy ​raz,	a	rę ​ka	od ​ru ​cho ​wo	ze ​śli ​zgu ​je	się	na	ko ​la​‐

na.	Chrzą​ka,	dys​kret ​nie	po ​pra​wia​jąc	spoden​ki	w	kro ​ku.	Usta​wiam	bla​chy	na	sto ​le,	czu ​jąc	 jak	pa​lą
mnie	po ​licz​ki.	Nie ​sa​mo ​wi ​te,	 że	 tak	na	nie ​go	dzia​ła	 sa​ma	myśl	o	mnie	w	 suk ​ni	 ślub​nej,	 choć	nie
ma	po ​ję ​cia,	jak	ona	w	rze ​czy ​wi ​sto ​ści	wy ​glą​da.
–	Po ​móc	ci?	–	py ​ta,	od ​zy ​sku ​jąc	rów​no ​wa​gę.
–	Mo ​żesz.
Wpy ​cha	 reszt ​kę	 roż​ka	 do	 ust	 i	 wsta​je	 od	 sto ​łu,	 wy ​cie ​ra​jąc	 dło ​nie	 w	 szor ​ty.	 Za​no ​si ​my	 bla​chy

ze	świe ​ży ​mi	wy ​pie ​ka​mi	do	skle ​pu	i	za​peł ​nia​my	ni ​mi	wy ​sta​wę.	Kie ​dy	Re ​ese	roz​kła​da	w	niej	ba​becz​‐
ki,	sta​ran​nie	i	z	na​masz​cze ​niem,	jak	to	ma	w	zwy ​cza​ju,	roz​le ​ga	się	dźwięk	dzwon​ka	nad	drzwia​mi
i	do	środ ​ka	wcho ​dzi	naj​pierw	Jo ​ey,	a	tuż	za	nim	Bro ​oke.
–	 No	 no,	 co	 za	 mi ​ła	 nie ​spo ​dzian​ka	 –	 od ​zy ​wa	 się	 Jo ​ey,	 pod ​cho ​dząc	 do	 la​dy.	 Wi ​dzę	 de ​li ​kat ​ny

uśmiech	w	ką​ci ​kach	ust	Re ​ese’a,	gdy	wy ​pro ​sto ​wu ​je	się,	wi ​ta​jąc	mo ​ich	pra​cow​ni ​ków	lek ​kim	ski ​nie ​‐
niem	gło ​wy.
Bro ​oke	sta​wia	na	la​dzie	przy ​nie ​sio ​ną	dla	mnie	ka​wę.
–	Wy ​bacz,	Re ​ese.	Ku ​pi ​ła​bym	też	dla	cie ​bie,	gdy ​bym	wie ​dzia​ła,	że	tu	bę ​dziesz.
Wzru ​sza	ra​mio ​na​mi,	bio ​rąc	do	rę ​ki	mój	ku ​bek.
–	Nie	ma	pro ​ble ​mu.	–	Przy ​glą​dam	się,	jak	upi ​ja	łyk	mo ​jej	ulu ​bio ​nej	ka​wy,	o	wie ​le	za	słod ​kiej	jak

na	 je ​go	 gust.	 Zwy ​kle	 pi ​je	 czar ​ną	 bez	 żad ​nych	 do ​dat ​ków,	 więc	 war ​to	 zo ​ba​czyć	 je ​go	 mi ​nę,	 gdy
ją	prze ​ły ​ka.	Na​tych ​miast	mi	ją	od ​da​je,	marsz​cząc	brwi.	–	Ra​ny	bo ​skie,	prze ​cież	to	sma​ku ​je	jak	lo ​dy.
–	Mmm…	ta​ką	lu ​bię	naj ​bar ​dziej.	–	Przy ​kła​dam	ku ​bek	do	ust	i	po ​cią​gam	łyk.	–	I	jak,	Bro ​oke?	Uda​‐

ła	ci	się	wczo ​raj	rand ​ka?
Na	to	wspo ​mnie ​nie	jej	uśmiech	mo ​men​tal ​nie	ga​śnie,	a	twarz	tę ​że ​je.
–	Bez​na​dziej​nie	 –	 ce ​dzi	 przez	 za​ci ​śnię ​te	 zę ​by.	 –	 Przy ​się ​gam,	 raz	na	 za​wsze	 ko ​niec	 z	 por ​ta​la​mi

rand ​ko ​wy ​mi.	Fa​cet,	z	któ ​rym	umó ​wi ​łam	się	wczo ​raj,	Du ​stin,	strasz​nie	mnie	roz​cza​ro ​wał,	kie ​dy	zo ​‐
ba​czy ​łam,	jak	jest	wy ​po ​sa​żo ​ny.	Wy ​star ​czył	rzut	oka	i	je ​śli	cho ​dzi	o	mnie…	–	ury ​wa,	po ​cie ​ra​jąc	dło ​‐
nie,	po	czym	uno ​si	je	wy ​pro ​sto ​wa​ne	i	ro ​bi	de ​mon​stra​cyj​nie	krok	w	tył	–	…to	dzię ​ku ​ję	bar ​dzo!
Ca​ła	 na​sza	 trój​ka	 wy ​bu ​cha	 śmie ​chem,	 ona	 zaś	 ru ​sza	 w	 stro ​nę	 kuch ​ni,	 uśmie ​cha​jąc	 się	 do	 nas

przez	ra​mię,	po	czym	zni ​ka	na	za​ple ​czu.
Upi ​jam	ko ​lej​ny	łyk	ka​wy,	roz​ko ​szu ​jąc	się	jej	sma​kiem.	Ko ​fe ​ina	mo ​men​tal ​nie	da​je	mi	ko ​pa	ener ​‐

gii,	a	kar ​mel,	mam	na​dzie ​ję,	na	resz​tę	dnia	za​spo ​koi	mo ​ją	ocho ​tę	na	coś	słod ​kie ​go.
Mo​że.
Choć	bar ​dzo	wąt ​pię.
Jo ​ey	bęb​ni	pal ​ca​mi	po	bla​cie	 z	 ło ​bu ​zer ​skim	uśmiesz​kiem,	prze ​no ​sząc	wzrok	mię ​dzy	mną	a	Re ​‐



ese’em.
–	I	jak	się	dziś	mie ​wa	mo ​ja	ulu ​bio ​na	mło ​da	pa​ra?	Żad ​ne	z	was	się	nie	roz​my ​śli ​ło?
Pod ​no ​szę	wzrok	na	Re ​ese’a,	do ​strze ​ga​jąc	spoj​rze ​nie,	ja​kie	rzu ​ca	w	od ​po ​wie ​dzi	Jo ​ey ​owi.
–	Ja​sne,	głu ​pie	py ​ta​nie	–	stwier ​dza	Jo ​ey	ze	śmie ​chem.
Się ​gam	rę ​ka​mi	do	ty ​łu	i	roz​wią​zu ​ję	far ​tuch.
–	Re ​ese	i	ja	mu ​si ​my	po ​je ​chać	po	je ​go	sa​mo ​chód.	Dasz	so ​bie	ra​dę	beze	mnie?	To	nie	po ​trwa	dłu ​‐

go.
Jo ​ey	po ​ta​ku ​je,	prze ​cze ​su ​jąc	pal ​ca​mi	wło ​sy.
–	Pew​nie,	nie	ma	pro ​ble ​mu.	Tyl ​ko	nie	za​po ​mnij,	że	masz	do	zro ​bie ​nia	tort.	Jesz​cze	je ​den,	oprócz

swo ​je ​go	–	pod ​kre ​śla	ostat ​nie	sło ​wa	z	żar ​to ​bli ​wym	uśmie ​chem.
–	Nie	za​po ​mnę.	–	Od ​wra​cam	się	na	pię ​cie,	do ​pi ​jam	ka​wę	i	kła​dę	rę ​kę	na	ra​mie ​niu	Re ​ese’a.	–	No

do ​bra,	go ​to ​wy?
–	Uhm,	tyl ​ko	sko ​czę	na	gó ​rę	po	klu ​czy ​ki.
Zni ​ka	 na	 za​ple ​czu,	 a	 ja	 zdej​mu ​ję	 far ​tuch	 i	 wrzu ​cam	 go	 pod	 la​dę.	 W	 tym	 sa​mym	 mo ​men​cie

w	skle ​pie	po ​ja​wia	się	uśmiech ​nię ​ta	od	ucha	do	ucha	Bro ​oke.
–	To	ta​kie	słod ​kie.	Cie ​szę	się,	że	tu	z	na​mi	jest.
–	Ja	też.
Trud ​no	mi	na​wet	wy ​ra​zić,	jak	bar ​dzo.	Do	te ​go	stop ​nia,	że	za​sta​na​wiam	się,	czy	nie	po ​pro ​sić	go,

że ​by	ju ​tro	też	wziął	so ​bie	wol ​ne.	Uśmie ​cham	się	do	niej,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie,	co	jej	wczo ​raj	obie ​‐
ca​łam.
–	Kie ​dy	wró ​cę,	bie ​rze ​my	się	za	tort.
Klasz​cze	w	dło ​nie	z	eks​cy ​ta​cją.
–	Ooo,	tak!	Bę ​dzie	su ​per.	Ja​ki	ro ​bi ​my?
Jo ​ey	uno ​si	dło ​nie	w	uci ​sza​ją​cym	ge ​ście.
–	Ta​ki,	któ ​ry	ma	pa​skud ​ny	smak.	Ba​na​no ​wy	z	mu ​sem	kar ​me ​lo ​wo-se ​ro ​wym.	–	Krzy ​wi	się,	wkła​da​‐

jąc	pa​lec	do	gar ​dła	i	uda​jąc,	że	zbie ​ra	mu	się	na	wy ​mio ​ty.
Trą​cam	go	łok ​ciem	w	ra​mię.
–	Ej,	to	bę ​dzie	fan​ta​stycz​ny	tort.	Pan​na	mło ​da	za​ży ​czy ​ła	so ​bie,	że ​by	ude ​ko ​ro ​wać	go	z	bo ​ku	ka​ska​‐

dą	cu ​kro ​wych	or ​chi ​dei.	Bar ​dzo	faj ​ny	po ​mysł.	A	 te	sma​ki	 ide ​al ​nie	do	sie ​bie	pa​su ​ją.	–	W	tym	mo ​‐
men​cie	 z	kuch ​ni	wy ​cho ​dzi	Re ​ese,	 krę ​cąc	na	pal ​cu	kół ​ko	z	klu ​czy ​ka​mi.	Ob​cho ​dzę	do ​oko ​ła	ga​blo ​tę
wy ​sta​wo ​wą	i	sta​ję	obok	nie ​go.	–	Nie ​dłu ​go	wró ​ci ​my.	Za​cho ​wuj​cie	się,	do ​brze?
Jo ​ey	obej​mu ​je	Bro ​oke	za	ra​mio ​na.
–	Kto?	My?	Prze ​cież	my	się	uwiel ​bia​my.
Za​trzy ​mu ​ję	 się	 przy	 drzwiach	 i	 od ​wra​cam	przez	 ra​mię,	mie ​rząc	 go	 po ​dejrz​li ​wym	 spoj ​rze ​niem.

Bro ​oke	 rów​nież	mu	się	przy ​glą​da,	wy ​raź​nie	za​sko ​czo ​na	wi ​do ​kiem	 je ​go	wy ​jąt ​ko ​wo	sze ​ro ​kie ​go	za​‐
lot ​ne ​go	uśmie ​chu.
–	Czyż​by	wczo ​raj	przy ​tra​fił	ci	się	seks?	–	py ​tam,	na	co	on	nie	od ​po ​wia​da,	a	je ​dy ​nie	po ​ru ​sza	zna​‐

czą​co	brwia​mi.	Bro ​oke	od ​py ​cha	go,	na​śmie ​wa​jąc	się	z	nie ​go,	aż	zde ​gu ​sto ​wa​na	wy ​wra​cam	oczy.



To	na	ra​zie,	la​ski.

*	*	*

–	To	co	wła​ści ​wie	pi ​łeś	wczo ​raj	w	no ​cy?	Pa​mię ​tasz?	–	py ​tam,	prze ​ci ​ska​jąc	 się	przez	za​kor ​ko ​wa​ne
uli ​ce.
–	Wszyst ​ko	pa​mię ​tam.
Zer ​kam	w	bok,	na​po ​ty ​ka​jąc	wzro ​kiem	je ​go	po ​waż​ną	mi ​nę.
–	Na​praw​dę?
Wa​ha	się	przez	mo ​ment	z	od ​po ​wie ​dzą,	prze ​cią​ga​jąc	dłoń​mi	po	twa​rzy	i	zsu ​wa​jąc	je	na	ko ​la​na.
–	Uhm.	Whi ​sky,	w	du ​żych	ilo ​ściach.
–	Pa​mię ​tasz,	 jak	do ​tar ​łeś	do	do ​mu?	–	Rzu ​cam	mu	ko ​lej​ne	ukrad ​ko ​we	spoj​rze ​nie	i	wi ​dzę,	że	od ​‐

chy ​la	gło ​wę	na	opar ​cie.
–	Pa​mię ​tam	wszyst ​ko,	Dy ​lan.	To,	jak	na	mnie	spoj ​rza​łaś,	kie ​dy	wy ​łą​czy ​łaś	alarm,	i	na​szą	roz​mo ​‐

wę	na	scho ​dach.	Wszyst ​ko.	Obie ​cu ​ję	ci,	że	wię ​cej	mnie	nie	zo ​ba​czysz	w	ta​kim	sta​nie.
Pod ​jeż​dżam	 pod	 The	 Ta​vern	 i	 par ​ku ​ję	 sa​mo ​chód,	 a	 po ​tem	 chwy ​tam	 go	 za	 rę ​kę.	Mo ​men​tal ​nie

spla​ta	swo ​je	pal ​ce	z	mo ​imi,	przy ​glą​da​jąc	się	im	z	uwa​gą.
–	Nie	prze ​szka​dza​ło	mi,	że	mu ​szę	się	to ​bą	za​jąć.	Ani	wczo ​raj,	ani	dziś	ra​no.	Ta​ka	jest	mo ​ja	ro ​la.
Pod ​no ​si	gło ​wę	i	spo ​glą​da	mi	w	oczy	sta​now​czym	wzro ​kiem.
–	To	się	wię ​cej	nie	po ​wtó ​rzy.	Je ​dy ​nym	po ​wo ​dem,	dla	któ ​re ​go	mo ​gę	stra​cić	pa​no ​wa​nie	nad	so ​bą,

je ​steś	ty.	Nic	in​ne ​go,	ro ​zu ​miesz?
Ści ​skam	lek ​ko	je ​go	dłoń,	on	zaś	się ​ga	dru ​gą	rę ​ką	do	klam ​ki.
–	Ro ​zu ​miem.	To	do	zo ​ba​cze ​nia	w	skle ​pie,	tak?
Na​chy ​la	się,	zbli ​ża​jąc	usta	do	mo ​ich	warg.	Po ​cząt ​ko ​wo	mu ​ska	je	tyl ​ko	nie ​znacz​nie,	ale	za​raz	po ​‐

tem	zwie ​ra	się	z	ni ​mi	w	na​mięt ​nym,	nie ​na​sy ​co ​nym	po ​ca​łun​ku.	Za​ci ​skam	kur ​czo ​wo	pal ​ce	na	ma​te ​‐
ria​le	je ​go	ko ​szul ​ki,	przy ​cią​ga​jąc	go	z	ca​łych	sił	do	swo ​ich	spra​gnio ​nych	ust.	Ze ​śli ​zgu ​je	się	war ​ga​mi
w	dół	na	mój	pod ​bró ​dek	i	szy ​ję,	a	po ​tem	draż​ni	wraż​li ​wą	skó ​rę	za	uchem,	w	cią​gu	do ​słow​nie	kil ​ku
se ​kund	do ​pro ​wa​dza​jąc	mnie	wręcz	do	sza​leń​stwa.	Za​raz	jed ​nak	od ​ry ​wa	się	ode	mnie,	dy ​sząc	cięż​‐
ko	z	usta​mi	przy	mo ​ich	ustach,	po	czym	ob​li ​zu ​je	dol ​ną	war ​gę.
–	Sma​ku ​jesz	jak	two ​ja	ka​wa.	
–	A	to	prze ​pra​szam.
Uśmie ​cha	się.
–	Nie	mu ​sisz.	Sma​ku ​je	mi	wszyst ​ko,	co	masz	na	ję ​zy ​ku.	–	Za​nim	otwie ​ra	drzwi	sa​mo ​cho ​du,	ca​łu ​‐

je	mnie	jesz​cze	raz,	tym	ra​zem	krót ​ko.	–	Po ​ja​dę	za	to ​bą.
–	Spró ​buj	mnie	do ​go ​nić	–	draż​nię	się	z	nim.	Rzu ​ca	mi	ostrze ​gaw​cze	spoj ​rze ​nie	i	wy ​cho ​dzi	na	ze ​‐

wnątrz,	za​my ​ka​jąc	za	so ​bą	drzwi.	Ob​ser ​wu ​jąc	w	tyl ​nym	lu ​ster ​ku,	jak	pod ​cho ​dzi	do	swo ​je ​go	sa​mo ​‐
cho ​du,	ob​li ​zu ​ję	war ​gi,	de ​lek ​tu ​jąc	się	cu ​dow​nym	po ​łą​cze ​niem	sma​ków	ka​wy	i	cu ​kru.
A	tak ​że	roż​ka	z	jabł ​ka​mi	i	Re ​ese’a	Car ​rol ​la.
Wąt ​pię,	że ​by	coś	mo ​gło	sma​ko ​wać	le ​piej.

*	*	*



–	Dla​cze ​go	jaj​ka	mu ​szą	być	w	tem ​pe ​ra​tu ​rze	po ​ko ​jo ​wej?	Ni ​g​dy	nie	mo ​głam	te ​go	zro ​zu ​mieć.
Py ​ta​nie	Bro ​oke	do ​bie ​ga	do	mnie	przez	szum	mo ​je ​go	no ​wiut ​kie ​go	mik ​se ​ra,	któ ​ry	jest	ab​so ​lut ​nie

fan​ta​stycz​ny.	Nie	tyl ​ko	ma	mnó ​stwo	przy ​dat ​nych	funk ​cji,	ja​kich	brak	w	mo ​im	sta​rym	sprzę ​cie,	ale
na	do ​da​tek	ubi ​ja	wszyst ​ko	w	 re ​kor ​do ​wo	 szyb​kim	 tem ​pie.	Za​nim	od ​po ​wia​dam,	wy ​kła​dam	na	ku ​‐
chen​ny	blat	to ​reb​ki	z	mą​ką	i	cu ​krem.
–	Bo	wte ​dy	 le ​piej	 łą​czą	 się	z	ma​są	pod ​czas	mik ​so ​wa​nia	 i	w	efek ​cie	 cia​sto	 jest	pulch ​niej​sze.	Za​‐

wsze	po ​tra​fię	roz​po ​znać,	że	ktoś	użył	ja​jek	pro ​sto	z	lo ​dów​ki.
–	Tak,	zim ​ne	jaj​ka	to	praw​dzi ​wa	tra​ge ​dia	–	rzu ​ca	Jo ​ey,	wty ​ka​jąc	gło ​wę	przez	drzwi.	–	Bro ​oke,	po ​‐

daj	mi	pu ​deł ​ko	z	muf ​fi ​na​mi	ja​go ​do ​wy ​mi.	Pra​wie	wszyst ​kie	już	sprze ​da​li ​śmy.
Od ​mie ​rzam	 su ​che	 skład ​ni ​ki,	 a	 Bro ​oke	wrę ​cza	mu	 pla​sti ​ko ​wy	 po ​jem ​nik.	 Po ​tem	wra​ca	 do	mnie

i	za​czy ​na	wo ​dzić	pal ​cem	po	roz​sy ​pa​nej	na	sto ​le	mą​ce.
–	Za​wsze	przy ​go ​to ​wu ​jesz	tor ​ty	pa​rę	dni	wcze ​śniej?
–	Sta​ram	się,	zwłasz​cza	 je ​śli	mam	do	zro ​bie ​nia	wię ​cej	niż	 je ​den.	Dziś	upie ​cze ​my	bla​ty	z	cia​sta,

któ ​re	za​mro ​żę	na	noc.	Dzię ​ki	te ​mu	za​trzy ​ma​ją	wil ​goć	i	nie	wy ​schną.	A	ju ​tro	po	po ​łu ​dniu	je	zło ​ży ​‐
my	i	zaj​mie ​my	się	już	tyl ​ko	de ​ko ​ro ​wa​niem	tor ​tów.	–	Spo ​glą​dam	na	nią	z	żar ​to ​bli ​wą	mi ​ną.	–	Czy ​li
tym,	co	naj​faj​niej​sze.
–	Brzmi	su ​per.	Nie	mo ​gę	się	już	do ​cze ​kać,	że ​by	zo ​ba​czyć	je	go ​to ​we.
Bro ​oke	 ema​nu ​je	 świet ​nie	 mi	 zna​nym	 en​tu ​zja​zmem,	 ja​ki	 za​wsze	 od ​czu ​wam	 pod ​czas	 pie ​cze ​nia

tor ​tów	we ​sel ​nych.	Mo ​że	się	w	tym	od ​naj​dzie.	Kto	wie,	czy	 jej	prze ​zna​cze ​niem	nie	 jest	zo ​stać	cu ​‐
kier ​ni ​kiem?	 Prze ​cho ​dzę	 na	 dru ​gą	 stro ​nę	 sto ​łu,	 wska​zu ​jąc	 dło ​nią	 przy ​go ​to ​wa​ne	wcze ​śniej	miar ​ki
z	su ​chy ​mi	skład ​ni ​ka​mi.
–	Wsy ​piesz	je,	kie ​dy	ma​sa	zmie ​ni	ko ​lor	na	lek ​ko	zło ​ta​wy,	do ​brze?	Wte ​dy	wia​do ​mo,	że	kar ​mel	do ​‐

brze	się	po ​łą​czył	z	resz​tą	skład ​ni ​ków.
–	Nie	wy ​cho ​dzisz	ni ​g​dzie,	mam	na​dzie ​ję?	–	py ​ta	po ​spiesz​nie	z	wy ​raź​ną	pa​ni ​ką	w	oczach.
Śmie ​ję	 się,	 się ​ga​jąc	 po	 mi ​skę	 z	 ba​na​na​mi	 sto ​ją​cą	 przed	 Re ​ese’em.	 Na	 mo ​ment	 od ​ry ​wa	 oczy

od	wy ​świe ​tla​cza	 swo ​jej	 ko ​mór ​ki	 i	mru ​ga	 do	mnie	 prze ​lot ​nie,	 po	 czym	 z	 po ​wro ​tem	wbi ​ja	w	 nią
wzrok.	Nie	wiem,	co	do ​kład ​nie	ro ​bi,	ale	nie	wy ​pusz​cza	jej	z	rąk	już	od	po ​nad	go ​dzi ​ny.
Spo ​glą​dam	na	Bro ​oke,	 krę ​cąc	 prze ​czą​co	 gło ​wą,	 a	 po ​tem	 za​bie ​ram	 się	 do	 obie ​ra​nia	 dwu ​dzie ​stu

pię ​ciu	ba​na​nów,	po	któ ​re	wy ​sła​łam	dziś	ra​no	Jo ​eya.
–	Nie,	ni ​g​dzie	nie	wy ​cho ​dzę.	Ro ​bi ​my	wszyst ​ko	ra​zem.
Już	otwie ​ra	usta,	że ​by	coś	od ​po ​wie ​dzieć,	gdy	prze ​ry ​wa	jej	dzwo ​nek	ko ​mór ​ki	Re ​ese’a.
Wsta​je	gwał ​tow​nie	od	 sto ​łu,	omal	nie	prze ​wra​ca​jąc	na	pod ​ło ​gę	 stoł ​ka.	W	ostat ​niej	 chwi ​li	uda​je

mu	się	go	zła​pać,	po	czym	po ​spiesz​nie	przy ​kła​da	te ​le ​fon	do	ucha.	–	Re ​ese	Car ​roll.	–	Je ​go	oczy	wę ​‐
dru ​ją	w	mo ​ją	stro ​nę,	a	klat ​ka	pier ​sio ​wa	uno ​si	się	w	głę ​bo ​kim	wde ​chu.	–	Za​raz	bę ​dę	–	rzu ​ca	krót ​ko
do	słu ​chaw​ki,	po	czym	prze ​mie ​rza	szyb​kim	kro ​kiem	kuch ​nię	i	ru ​sza	pę ​dem	po	scho ​dach	na	gó ​rę.
–	O	ra​ny,	to	chy ​ba	coś	waż​ne ​go	–	za​uwa​ża	z	prze ​ką​sem	Bro ​oke.	Sły ​sząc	to,	od	ra​zu	przy ​po ​mi ​na

mi	się	ów	„waż​ny”	klient	i	za​czy ​nam	się	za​sta​na​wiać,	czy	ta	pil ​na	spra​wa	mo ​że	mieć	coś	wspól ​ne ​‐
go	 z	 Bry ​ce’em.	 Na	 tę	myśl	mo ​je	 ser ​ce	mo ​men​tal ​nie	 przy ​spie ​sza,	 ale	 za​raz	 wra​cam	 z	 po ​wro ​tem



do	prze ​rwa​ne ​go	za​ję ​cia.	Mu ​szę	przy ​go ​to ​wać	dwa	tor ​ty,	a	 jed ​ne ​go	z	nich	nie	da	się	na​wet	za​cząć,
do ​pó ​ki	Re ​ese	stąd	nie	znik ​nie.	Nie	mo ​że	zo ​ba​czyć	skład ​ni ​ków,	bo	wte ​dy	mo ​ja	nie ​spo ​dzian​ka	nie
wy ​pa​li.
Kro ​ję	cier ​pli ​wie	ba​na​ny	na	pla​stry,	wrzu ​ca​jąc	je	do	wiel ​kiej	mi ​sy,	gdy	sły ​szę	cięż​kie	kro ​ki	zbie ​ga​‐

ją​ce ​go	po	scho ​dach	Re ​ese’a.	Od ​wra​cam	się	 i	wi ​dzę,	że	ma	na	so ​bie	ubra​nie	do	pra​cy,	w	tym	mój
ulu ​bio ​ny	 kra​wat	w	po ​pie ​la​tą	 krat ​kę.	 Pod ​bie ​ga	do	mnie	 i	 obej ​mu ​je	 dłoń​mi	mo ​ją	 twarz,	 skła​da​jąc
mi	na	war ​gach	naj​czul ​szy	z	po ​ca​łun​ków,	ja​kie	ma	w	swo ​im	re ​per ​tu ​arze.	Mo ​men​tal ​nie	roz​pły ​wam
się	jak	sos	kar ​me ​lo ​wy,	któ ​ry	do ​da​łam	przed	chwi ​lą	do	cia​sta.
Kie ​dy	się	ode	mnie	od ​ry ​wa,	nie	da	się	nie	za​uwa​żyć,	że	do ​słow​nie	ki ​pi	z	eks​cy ​ta​cji,	zu ​peł ​nie	jak ​‐

by	zgar ​nął	głów​ną	wy ​gra​ną	na	lo ​te ​rii	al ​bo	coś	w	tym	sty ​lu.	Uśmie ​cha	się	do	mnie,	a	wte ​dy	roz​czu ​‐
lam	się	jesz​cze	bar ​dziej,	wi ​dząc	uro ​cze	drob​ne	zmarszcz​ki	w	ką​ci ​kach	je ​go	oczu.
–	Mu ​szę	le ​cieć	do	biu ​ra.
–	Wi ​dzę,	że	wca​le	się	tym	nie	zmar ​twi ​łeś.
Za​śmie ​wa	się,	ca​łu ​jąc	mnie	w	ką​cik	ust.
–	Fak ​tycz​nie	–	szep ​cze,	nie	od ​ry ​wa​jąc	warg	od	mo ​jej	twa​rzy.	–	Dwa	dni,	ko ​cha​nie.	Dwa	dni	i	bę ​‐

dziesz	mo ​ja.
Od	tych	słów	w	jed ​nej	chwi ​li	prze ​cho ​dzą	mnie	dresz​cze.	Prze ​cież	już	je ​stem	je ​go,	ale	wy ​po ​wia​da

je	ta​kim	to ​nem,	jak ​by	by ​ło	mi	do	te ​go	jesz​cze	da​le ​ko,	a	to	spra​wia,	że	z	wra​że ​nia	do ​słow​nie	za​sy ​‐
cha	mi	w	gar ​dle.	Pa​trzę	za	nim,	 jak	wy ​cho ​dzi,	chy ​ba	z	naj​szer ​szym	uśmie ​chem	za​do ​wo ​le ​nia,	 ja​ki
kie ​dy ​kol ​wiek	u	nie ​go	wi ​dzia​łam.
I	je ​stem	pew​na,	że	je ​go	po ​wo ​dem	wca​le	nie	jest	wi ​zy ​ta	w	biu ​rze.
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PONIE ​WAŻ	RE ​ESE	NIE ​SPO ​DZIE ​WA ​NIE	wy ​szedł,	mo ​gły ​śmy	ra​zem	z	Bro ​oke	przy ​go ​to ​wać	bla​ty

nie	 tyl ​ko	do	 tor ​tu	dla	klient ​ki,	 ale	 tak ​że	mo ​je ​go.	Świet ​nie	mi	 się	z	nią	pra​co ​wa​ło,	bo	wy ​jąt ​ko ​wo
szyb​ko	się	uczy ​ła,	zu ​peł ​nie	jak ​by	by ​ła	do	te ​go	stwo ​rzo ​na.
Ni ​g​dy	 nie	 do ​strze ​ga​łam	 ani	 odro ​bi ​ny	 po ​do ​bień​stwa	 do	mo ​jej	 naj ​lep ​szej	 przy ​ja​ciół ​ki	 w	 jej	 sio ​‐

strze,	choć	znam	je	obie	od	po ​nad	dzie ​się ​ciu	lat.	Bro ​oke	za​wsze	wy ​da​wa​ła	mi	się	ty ​po ​wą	roz​ga​da​‐
ną	 eks​tra​wer ​tycz​ką.	Ni ​ko ​go	nie	 do ​pusz​cza​ła	 do	 sło ​wa,	 zwłasz​cza	 je ​śli	mia​ło	 się	 in​ne	po ​glą​dy	niż
ona.	I	cho ​ciaż	wy ​da​wa​ła	się	dość	lu ​bia​na	w	szko ​le,	nie	mia​ła	ni ​g​dy	przy ​ja​ciół	na	do ​bre	i	złe.	W	od ​‐
róż​nie ​niu	 od	 Jo ​eya,	 Juls	 i	mnie,	 któ ​rzy	 trzy ​ma​my	 się	 ra​zem,	 od ​kąd	 się ​gam	 pa​mię ​cią.	 Ow​szem,
w	na​szej	pacz​ce	od	cza​su	do	cza​su	po ​ja​wia​li	się	no ​wi	zna​jo ​mi,	a	 in​ni	od ​cho ​dzi ​li,	ale	na​sza	trój​ka
za​wsze	mo ​gła	 na	 sie ​bie	 li ​czyć.	 Bro ​oke	 ni ​g​dy	 cze ​goś	 ta​kie ​go	 nie	 do ​świad ​czy ​ła	 i	 z	 te ​go,	 co	 uda​ło
mi	 się	 za​ob​ser ​wo ​wać,	 jej	 naj​bliż​szą	 przy ​ja​ciół ​ką	 za​wsze	 by ​ła	 tyl ​ko	 Juls.	 Zna​my	 się	 i	 przy ​jaź​ni ​my
od	daw​na,	ale	chy ​ba	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	roz​ma​wia​ły ​śmy	ze	so ​bą	tak	du ​żo	jak	dziś.	Spę ​dzi ​ły ​śmy	ca​łe
po ​po ​łu ​dnie	 w	 kuch ​ni	 tyl ​ko	 we	 dwie,	 żar ​tu ​jąc	 i	 ga​da​jąc,	 jak ​by ​śmy	 ro ​bi ​ły	 to	 od	 lat.	 Aż	 chwi ​la​mi
przy ​ła​py ​wa​łam	się	na	tym,	że	za​po ​mi ​nam,	z	kim	na​praw​dę	je ​stem.
Chwi ​la​mi	wy ​da​je	mi	się,	że	do ​strze ​gam	w	niej	pew​ne	po ​do ​bień​stwa	do	 jej	sio ​stry.	Na	przy ​kład

w	tym,	 jak	po ​tra​fi	się	sku ​pić	na	swo ​im	za​ję ​ciu,	nie	prze ​ry ​wa​jąc	przy	tym	roz​mo ​wy	i	nie	do ​pusz​‐
cza​jąc	ani	chwi ​li	nu ​dów.	Al ​bo	gdy	się ​ga	do	mo ​je ​go	po ​licz​ka	i	de ​li ​kat ​nie	ocie ​ra	z	nie ​go	smu ​gę	mą​‐
ki,	ja​ką	zo ​sta​wi ​łam	tam	w	roz​tar ​gnie ​niu.	Ale	naj ​wy ​raź​niej	wi ​dać	je,	kie ​dy	roz​czu ​la	się	do	łez,	pro ​‐
sząc	mnie,	że ​bym	opo ​wie ​dzia​ła,	jak	Re ​ese	mi	się	oświad ​czył.	Juls	za​wsze	jest	go ​to ​wa	za​lać	się	łza​‐
mi,	zwłasz​cza	 je ​śli	cho ​dzi	o	ro ​man​tycz​ne	mo ​men​ty,	a	do	ta​kich	nie ​wąt ​pli ​wie	na​le ​żą	 je ​go	oświad ​‐
czy ​ny.	I	dla​te ​go	choć	spę ​dzam	po ​po ​łu ​dnie	z	Bro ​oke	Wicks,	mam	wra​że ​nie,	że	stoi	przede	mną	Ju ​‐
lian​na	Tho ​mas.
Od ​kła​dam	na	miej ​sce	wszyst ​kie	 nie ​wy ​ko ​rzy ​sta​ne	 do	 pie ​cze ​nia	 skład ​ni ​ki,	 a	 po ​tem	 za​bie ​ram	 się

do	szo ​ro ​wa​nia	sto ​łu.	Jo ​ey	i	Bro ​oke	chwi ​lę	te ​mu	już	wy ​szli	i	w	skle ​pie	zro ​bi ​ło	się	ci ​cho.
Zbyt	ci ​cho.
Sto ​ję	jak	na	szpil ​kach,	nie	mo ​gąc	się	do ​cze ​kać,	aż	wró ​ci	Re ​ese.	Mam	na​dzie ​ję,	że	z	ta​kim	sa​mym

sze ​ro ​kim	uśmie ​chem,	jak	wcze ​śniej.	Pró ​bu ​ję	się	czymś	za​jąć,	chy ​ba	już	pią​ty	raz	wy ​cie ​ra​jąc	blat.	Je ​‐
śli	jesz​cze	nie	jest	czy ​sty,	to	chy ​ba	ni ​g​dy	już	nie	bę ​dzie.
Sły ​sząc	dźwięk	dzwon​ka	nad	wej​ściem,	pod ​no ​szę	gło ​wę	i	zer ​kam	przez	drzwi	do	skle ​pu.	Chwi ​lę

po ​tem	w	kuch ​ni	zja​wia	się	Re ​ese	z	roz​luź​nio ​nym	pod	szy ​ją	kra​wa​tem	i	pod ​wi ​nię ​ty ​mi	do	łok ​ci	rę ​‐



ka​wa​mi	ko ​szu ​li.
Rzu ​cam	ścier ​kę	na	stół,	od ​wra​cam	się	i	wi ​tam	go	uśmie ​chem.	Na	mój	wi ​dok	na​tych ​miast	ru ​sza

sta​now​czym	kro ​kiem	w	mo ​ją	stro ​nę.	Chwy ​tam	się	od ​ru ​cho ​wo	za	blat,	 roz​po ​zna​jąc	w	 je ​go	oczach
do ​brze	mi	zna​ną	go ​rącz​kę.	Roz​chy ​lam	usta,	ale	nie	 je ​stem	w	sta​nie	wy ​do ​być	z	sie ​bie	ani	 jed ​ne ​go
sło ​wa.	Nie	w	ta​kim	mo ​men​cie,	gdy	mam	pew​ność,	że	za​raz	mnie	po ​ca​łu ​je.	Mo ​je	spra​gnio ​ne	war ​gi
drżą,	gdy	przy ​pie ​ra	mnie	do	brze ​gu	sto ​łu,	opie ​ra​jąc	dło ​nie	pła​sko	na	bla​cie	za	mo ​imi	ple ​ca​mi	i	nie
po ​zwa​la​jąc	mi	ru ​szyć	się	z	miej​sca.	Jak ​by	od ​gra​dzał	mnie	swo ​im	cia​łem	od	resz​ty	świa​ta.
Przy ​wie ​ra	za​chłan​nie	war ​ga​mi	do	mo ​ich	ust,	aż	tra​cę	dech.	Ca​ła	drżę	w	je ​go	ob​ję ​ciach,	gdy	wsu ​‐

wa	 ję ​zyk	 do	 mo ​ich	 ust	 i	 pe ​ne ​tru ​je	 ich	 wnę ​trze.	 Pod ​no ​szę	 rę ​ce,	 że ​by	 go	 ob​jąć,	 ale	 jest	 szyb​szy
i	chwy ​ta	mnie	za	nad ​garst ​ki,	któ ​re	po ​cią​ga	w	dół	i	unie ​ru ​cha​mia	na	bla​cie.
–	Nie,	ko ​cha​nie.	Te ​raz	to	ty	nie	bę ​dziesz	mo ​gła	mnie	do ​ty ​kać.
–	Co?!	Nie!	Pro ​szę,	po ​zwól	mi.
Po ​trzą​sa	prze ​czą​co	gło ​wą,	pusz​cza​jąc	mo ​je	nad ​garst ​ki.	Nie	pod ​no ​sząc	rąk,	ob​ser ​wu ​ję,	jak	roz​wią​‐

zu ​je	kra​wat.
Już	wiem,	co	się	świę ​ci.	Mam	te ​raz	ostat ​nią	szan​sę,	że ​by	mu	się	przyj​rzeć,	za​nim	zaj​mie	się	mną

i	zro ​bi	to,	co	so ​bie	za​pla​no ​wał.
O	ra​ny,	czy	ja	nie	je​stem	praw ​dzi​wą	szczę​ścia​rą?
–	 Po ​cze ​kaj	 –	 pro ​szę,	 wi ​dząc,	 że	 chwy ​ta	 kra​wat	 obie ​ma	 rę ​ka​mi,	 że ​by	 prze ​wią​zać	mi	 nim	 oczy.

Prze ​chy ​la	gło ​wę	na	bok	w	ocze ​ki ​wa​niu	na	to,	co	po ​wiem.	Naj ​pierw	 jed ​nak	po ​sy ​łam	mu	uśmiech,
na	któ ​re ​go	wi ​dok	je ​go	na​pię ​ta	twarz	lek ​ko	się	roz​luź​nia.	–	Po ​wiedz	mi,	co	się	dzie ​je?	O	co	cho ​dzi ​ło
z	tym	te ​le ​fo ​nem,	któ ​ry	wcze ​śniej	ode ​bra​łeś?
Trzy ​ma​jąc	kra​wat	w	jed ​nej	rę ​ce,	uno ​si	dru ​gą	dłoń	i	do ​ty ​ka	mo ​jej	twa​rzy.	Wtu ​lam	się	w	nią,	in​‐

ten​syw​nie	mru ​ga​jąc,	a	on	przy ​su ​wa	się	bli ​żej.
–	Pa​mię ​tasz,	jak	mnie	py ​ta​łaś,	czy	pra​cu ​ję	z	Bry ​ce’em?	Bo	nie	chcia​łaś	się	na	nie ​go	na​tknąć,	kie ​dy

wpad ​niesz	do	mnie	do	biu ​ra?	–	Po ​ta​ku ​ję,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie	roz​mo ​wę,	 ja​ką	od ​by ​li ​śmy	na	so ​fie
w	 je ​go	miesz​ka​niu.	 –	 Sa​ma	myśl,	 że	 czu ​jesz	 się	 nie ​zręcz​nie	 przez	 ja​kie ​goś	 fa​ce ​ta	 do ​pro ​wa​dza​ła
mnie	 do	 sza​łu.	 Osza​la​łem	 na	 two ​im	 punk ​cie	 do	 te ​go	 stop ​nia,	 że	mógł ​bym	 go	 za​bić	 tyl ​ko	 za	 to,
że	od ​wa​żył	się	znów	na	cie ​bie	ga​pić.	Po	tej	roz​mo ​wie	od ​rzu ​ca​łem	wszyst ​kie	je ​go	pro ​po ​zy ​cje	współ ​‐
pra​cy.	Nie	chcia​łem	mieć	z	nim	nic	wspól ​ne ​go.	Ale	po ​tem	coś	od ​kry ​łem.	–	Co ​fa	rę ​kę	z	mo ​jej	twa​‐
rzy	 i	 prze ​cze ​su ​je	nią	 swo ​je	wło ​sy.	 –	Prze ​glą​da​łem	do ​ku ​men​ty	na	 je ​go	 te ​mat	 i	wte ​dy	za​sta​no ​wi ​ła
mnie	 pew​na	 rzecz.	 Bry ​ce	 to	 in​te ​li ​gent ​ny	 fa​cet,	 spo ​ro	 in​we ​stu ​je	 i	ma	 suk ​ce ​sy,	 ale	 coś	mi	 się	 nie
zga​dza​ło	 w	 je ​go	 fi ​nan​sach.	 Kie ​dy	 ostat ​ni	 raz	 pra​co ​wa​li ​śmy	 dla	 nie ​go	 z	 Ia​nem,	 po ​wie ​dział	 nam,
że	je ​go	fir ​ma	otrzy ​mu ​je	da​ro ​wi ​zny	od	róż​nych	lu ​dzi.	Ano ​ni ​mo ​we.	Co	oczy ​wi ​ście	jest	moż​li ​we,	ale
by ​ło	ich	bar ​dzo	du ​żo	i	to	w	wy ​so ​kich	kwo ​tach.	Po ​ka​za​łem	je	Ia​no ​wi	i	po ​wie ​dzia​łem	mu,	że	gdy ​by
Bry ​ce	znów	chciał	nas	za​trud ​nić,	bie ​rze ​my	je ​go	spra​wę.
–	Po ​dej​rze ​wa​łeś,	że	ro ​bi	coś	nie ​le ​gal ​nie?	–	py ​tam.
–	Wie ​dzia​łem	 to	na	pew​no,	ale	mu ​sia​łem	zdo ​być	do ​stęp	do	 je ​go	 fi ​nan​sów,	że ​by	 to	udo ​wod ​nić.

Cze ​ka​łem	więc	cier ​pli ​wie,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	znów	za​cznie	z	na​mi	współ ​pra​co ​wać.	Oczy ​wi ​ście	wca​‐



le	 nie	 mu ​sia​ło	 do	 te ​go	 dojść.	 Od ​mó ​wi ​łem	 mu	 co	 naj​mniej	 kil ​ka	 ra​zy,	 od ​kąd	 cię	 po ​zna​łem,	 ale
w	koń​cu	znów	się	do	nas	zwró ​cił.	–	Pod ​no ​si	rę ​kę	i	za​kła​da	mi	wło ​sy	za	uszy.	–	Du ​żo	ry ​zy ​ko ​wa​łem,
de ​cy ​du ​jąc	się	na	tę	współ ​pra​cę.	Wie ​dzia​łem,	że	od ​kąd	uda​ło	mu	się	mnie	po ​now​nie	na​mó ​wić,	bę ​‐
dzie	pró ​bo ​wał	się	do	cie ​bie	przy ​sta​wiać.	Bry ​ce	lu ​bi	ma​ni ​pu ​lo ​wać	ludź​mi	i	grać	im	na	ner ​wach,	jest
w	tym	na​praw​dę	świet ​ny.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	się	spo ​ty ​ka​li ​śmy,	wspo ​mi ​nał	o	to ​bie,	a	ja	nie	mo ​‐
głem	w	ża​den	spo ​sób	za​re ​ago ​wać	ani	ze ​rwać	współ ​pra​cy,	bo	na​dal	jesz​cze	nic	na	nie ​go	nie	mia​łem.
Ian	za​trud ​nił	pry ​wat ​ne ​go	de ​tek ​ty ​wa,	a	ja	do ​star ​cza​łem	mu	do ​wo ​dy,	któ ​re	mo ​im	zda​niem	ob​cią​ża​ły
Bry ​ce’a.	Ale	wszyst ​ko	kosz​mar ​nie	się	prze ​cią​ga​ło.	De ​tek ​tyw	co	chwi ​lę	chciał	ode	mnie	no ​we	do ​ku ​‐
men​ty	al ​bo	stwier ​dzał,	że	to,	co	do ​stał,	nie	 jest	sprzecz​ne	z	pra​wem.	Po ​wo ​li	tra​ci ​łem	cier ​pli ​wość.
Ba​łem	się,	że	mo ​że	ci	się	coś	złe ​go	przy ​tra​fić.	–	Po	tych	sło ​wach	chwy ​ta	mnie	kur ​czo ​wo	za	ra​mio ​‐
na.	–	Pra​ca	z	nim	by ​ła	dla	mnie	strasz​ną	tor ​tu ​rą,	Dy ​lan.	Mam	na​dzie ​ję,	że	o	tym	wiesz.
–	Ja​sne,	w	po ​rząd ​ku.
–	Wca​le	 nie.	 –	 Prze ​su ​wa	 dłoń​mi	 po	mo ​ich	 ra​mio ​nach,	 ści ​ska​jąc	 mnie	 za	 łok ​cie.	 –	Wi ​dzia​łem,

co	ci	zro ​bił	w	win​dzie.	Kie ​dy	Jo ​ey	mi	po ​wie ​dział,	że	śmiał	cię	do ​tknąć,	za​dzwo ​ni ​łem	do	ochro ​ny
i	 po ​pro ​si ​łem,	 że ​by	 udo ​stęp ​ni ​li	 mi	 na​gra​nie	 z	 ka​me ​ry	 w	 win​dzie.	 Wi ​dzia​łem,	 jak	 za​re ​ago ​wa​łaś.
I	jak	ten	gno ​jek	cię	do ​tknął.	–	Prze ​ry ​wa	na	chwi ​lę,	za​ci ​ska​jąc	moc​no	po ​wie ​ki.	Kie ​dy	do ​ty ​kam	je ​go
po ​licz​ka,	mo ​men​tal ​nie	otwie ​ra	oczy.	–	Wpa​dłem	wte ​dy	w	szał,	szu ​ka​łem	go	po	ca​łym	bu ​dyn​ku.	Nie
wie ​dzia​łem,	czy	w	ogó ​le	jesz​cze	u	nas	jest,	ale	przy ​się ​gam,	że	by ​łem	go ​to ​wy	go	za​bić.	Ian	pró ​bo ​wał
mnie	uspo ​ko ​ić,	ale	w	ogó ​le	nie	chcia​łem	go	słu ​chać.	Prze ​cież	on	cię	do​tknął.	Do ​tknął	te ​go,	co	na​le ​ży
do	mnie.	A	wszyst ​ko	prze ​ze	mnie,	to	ja	do	te ​go	do ​pro ​wa​dzi ​łem.	Mo ​je	po ​trze ​by	by ​ły	dla	mnie	waż​‐
niej​sze.	Nie	mo ​głem	so ​bie	te ​go	da​ro ​wać.
–	To	nie	by ​ła	two ​ja	wi ​na	i	to	nie	ty	go	spro ​wo ​ko ​wa​łeś,	że ​by	znów	za​czął	mnie	prze ​śla​do ​wać.	Jo ​ey

po ​wie ​dział	mi	nie ​daw​no,	 że	Bry ​ce	 przy ​cho ​dził	 do	na​sze ​go	 skle ​pu	 co	naj​mniej	 kil ​ka	 ra​zy,	 jesz​cze
za​nim	tra​fił	się	wam	ten	klient.	To	trwa​ło	już	od	daw​na,	a	ty	sta​ra​łeś	się	mnie	chro ​nić.	Nie	po ​wi ​‐
nie ​neś	ro ​bić	so ​bie	z	te ​go	po ​wo ​du	wy ​rzu ​tów.
Wzdy ​cha	cięż​ko,	po ​cie ​ra​jąc	pal ​ca​mi	oczy.
–	Bar ​dzo	do ​brze	 się	 sta​ło,	 że	nie	wie ​dzia​łem,	że	 cię	na​cho ​dził.	Dzię ​ki,	 że	mi	o	 tym	nie	po ​wie ​‐

dzia​łaś,	na​praw​dę.
–	Nie	ma	 za	 co	 –	 od ​zy ​wam	 się,	 tłu ​miąc	uśmiech.	 –	 Ja	 też	nie	 cier ​pię	 cze ​go ​kol ​wiek	 przed	 to ​bą

ukry ​wać.
–	Te ​raz	to	i	tak	już	bez	zna​cze ​nia.	Ten	dzi ​siej​szy	te ​le ​fon	był	od	de ​tek ​ty ​wa.	Od ​krył,	że	Bry ​ce	de ​‐

frau ​du ​je	 pie ​nią​dze	 z	 kont	 klien​tów.	 To	 wła​śnie	 by ​ły	 te	 ta​jem ​ni ​cze	 da​ro ​wi ​zny.	 Mu ​sia​łem	 pójść
do	biu ​ra	i	prze ​ka​zać	mu	wszyst ​ko,	co	mia​łem	na	Bry ​ce’a.	Te ​raz	już	po	nim.	Uda​ło	mi	się	go	przy ​‐
skrzy ​nić.
Czu ​ję	dziw​ną	lek ​kość,	jak ​by	ktoś	zdjął	ze	mnie	wiel ​ki	cię ​żar.
–	Pój​dzie	do	wię ​zie ​nia?
Ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą.
–	Gro ​zi	mu	dwa​dzie ​ścia	 pięć	 lat.	 –	 Przy ​cią​ga	mnie	 z	 po ​wro ​tem	do	 sie ​bie,	 obej​mu ​jąc	w	 ta​lii.	 –



Prze ​pra​szam,	że	ci	o	tym	nie	po ​wie ​dzia​łem,	ale	de ​tek ​tyw	nam	za​bro ​nił.	O	ma​ło	nie	zwa​rio ​wa​łem,
trzy ​ma​jąc	to	przed	to ​bą	w	ta​jem ​ni ​cy,	ale	ina​czej	nic	by	nam	nie	wy ​szło.	Mu ​sia​łem	coś	zro ​bić,	że ​by
po ​zbyć	się	go	raz	na	za​wsze	z	na​sze ​go	ży ​cia,	a	za​bój​stwo	nie	wcho ​dzi ​ło	w	grę.
–	Dzię ​ku ​ję	za	to,	co	zro ​bi ​łeś.
Na​chy ​la	się,	opie ​ra​jąc	czo ​łem	o	mo ​je	czo ​ło.
–	Za​wsze	bę ​dę	cię	chro ​nił,	Dy ​lan.	Nie	je ​ste ​śmy	jesz​cze	mał ​żeń​stwem,	ale	przy ​sią​głem	to	so ​bie	już

daw​no	te ​mu.
Się ​gam	do	ty ​łu	za	swo ​je	ple ​cy,	wyj​mu ​ję	mu	z	rę ​ki	kra​wat	i	pod ​no ​szę	mię ​dzy	nas.
–	A	ja	za​wsze	bę ​dę	ci	ufać.	We	wszyst ​kim.	Łącz​nie	z	tym,	co	masz	za​miar	za	chwi ​lę	mi	zro ​bić.
Z	chwi ​lą	gdy	wyj​mu ​je	kra​wat	z	mo ​jej	dło ​ni,	z	 je ​go	twa​rzy	ulat ​nia	się	ca​ła	 ła​god ​ność.	Prze ​mia​na

ta	na​stę ​pu ​je	 bły ​ska​wicz​nie,	 jak ​by	miał	w	 środ ​ku	 ja​kiś	 pstry ​czek.	Dra​pież​ny	błysk	w	oku,	 fa​lu ​ją​ce
noz​drza,	drga​ją​ce	mię ​śnie	szczę ​ki.	Mam	przed	so ​bą	cał ​kiem	in​ne ​go	Re ​ese’a	–	wład ​cze ​go,	któ ​ry	za​‐
wsze	do ​sta​je	to,	co	chce.	A	w	tym	mo ​men​cie	chce	wła​śnie	mnie.
–	Za​mknij	oczy.
Ro ​bię	to	au ​to ​ma​tycz​nie,	bez	se ​kun​dy	na​my ​słu.	Ani	my ​ślę	mu	się	sprze ​ci ​wiać.	Pra​gnę	wszyst ​kie ​‐

go,	co	chce	mi	dać	ten	męż​czy ​zna.	Jak	do ​tąd	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	za​sła​niał	mi	oczu,	zo ​sta​wia​jąc	mnie
cał ​ko ​wi ​cie	 zda​ną	 na	 je ​go	 ła​skę,	 ale	 ufam	 mu	 bez​gra​nicz​nie.	 Mo ​że	 w	 tej	 chwi ​li	 zro ​bić	 ze	 mną
wszyst ​ko,	a	ja	przyj​mę	to	z	ra​do ​ścią.
Je ​dwab​ny	 kra​wat	 zsu ​wa	 się	 na	 mo ​je	 oczy.	 Kie ​dy	 za​wią​zu ​je	 mi	 go	 z	 ty ​łu	 gło ​wy,	 od ​wra​cam

ją	 i	 przy ​ci ​skam	 usta	 do	 je ​go	 ra​mie ​nia.	 Po ​tem	 obej​mu ​je	 mnie	 wpół,	 pod ​no ​si	 z	 pod ​ło ​gi	 i	 sa​dza
na	sto ​le.
–	Po ​łóż	się.	Chcę,	że ​byś	uło ​ży ​ła	rę ​ce	na	bla​cie	i	ich	od	nie ​go	nie	od ​ry ​wa​ła.	Wszyst ​ko	ja​sne?
–	Tak	–	od ​po ​wia​dam,	od ​chy ​la​jąc	się	do	ty ​łu	na	drew​nia​nym	bla​cie.	Kła​dę	dło ​nie	pła​sko	obok	sie ​‐

bie,	cze ​ka​jąc	na	dal ​sze	in​struk ​cje.	Czu ​ję,	jak	sta​je	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi	i	prze ​su ​wa	dło ​nie	w	gó ​rę
ud,	ba​wiąc	się	skra​jem	su ​kien​ki.
–	Wiesz,	w	któ ​rym	mo ​men​cie	uświa​do ​mi ​łem	so ​bie,	że	cię	ko ​cham?
Wy ​da​ję	z	sie ​bie	za​sko ​czo ​ne	wes​tchnie ​nie,	nie	spo ​dzie ​wa​jąc	się	te ​go	ty ​pu	wy ​znań.	Nie	my ​śla​łam,

że	wła​śnie	w	ta​kim	mo ​men​cie	zre ​wan​żu ​je	mi	się	tym	sa​mym	py ​ta​niem,	ja​kie	sa​ma	mu	kie ​dyś	za​‐
da​łam.	Mo ​je	cia​ło	i	umysł	są	za​pro ​gra​mo ​wa​ne	na	seks	i	tyl ​ko	te ​go	ocze ​ku ​ją,	choć​by	na​wet	miał	być
czymś,	cze ​go	jak	do ​tąd	nie	pró ​bo ​wa​łam.	Ale	na	pew​no	nie	są	przy ​go ​to ​wa​ne	na	ta​kie	sło ​wa.	Sło ​wa,
któ ​re	są	dla	mnie	naj​cen​niej​szym,	co	mo ​że	mi	ofia​ro ​wać.
Nie	od ​po ​wia​dam,	po ​za	tym	i	tak	nie	je ​stem	w	sta​nie	nic	z	sie ​bie	wy ​do ​być.	Czu ​ję,	jak	na​pi ​na	się

każ​dy	mię ​sień	w	mo ​im	cie ​le	 i	od ​ru ​cho ​wo	wstrzy ​mu ​ję	po ​wie ​trze	w	płu ​cach,	że ​by	mój	gło ​śny	ury ​‐
wa​ny	od ​dech	nie	za​głu ​szył	te ​go,	co	chce	mi	po ​wie ​dzieć.	To	chy ​ba	bę ​dzie	jesz​cze	bar ​dziej	wzru ​sza​‐
ją​ce	niż	przy ​się ​ga	mał ​żeń​ska,	któ ​rą	wy ​po ​wie ​my	za	dwa	dni.	A	wy ​bra​li ​śmy	tak	ro ​man​tycz​ny	tekst,
że	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	go	czy ​tam,	nie	po ​tra​fię	po ​wstrzy ​mać	się	od	pła​czu.
–	Wy ​glą​dasz	na	zde ​ner ​wo ​wa​ną	–	stwier ​dza.	–	Mo ​że	nie	chcesz	te ​go	wie ​dzieć?
Uśmie ​cham	się,	wy ​pusz​cza​jąc	z	zę ​bów	przy ​gry ​zio ​ną	war ​gę.



–	Nie,	 skąd.	Oczy ​wi ​ście,	że	chcę.	Tyl ​ko	nie	spo ​dzie ​wa​łam	się,	że	bę ​dziesz	mi	 te ​raz	mó ​wił	 ta​kie
rze ​czy.
–	Po ​sta​ram	się	stresz​czać	–	za​pew​nia.	–	Ty	mi	po ​wie ​dzia​łaś,	dla​te ​go	uwa​żam,	że	po ​win​naś	wie ​‐

dzieć,	jak	by ​ło	ze	mną.
Prze ​su ​wa	dło ​nie	w	gó ​rę	po	su ​kien​ce,	prze ​śli ​zgu ​jąc	ni ​mi	po	mo ​ich	pier ​siach.	Te ​raz,	gdy	mam	za​‐

sło ​nię ​te	oczy,	zu ​peł ​nie	ina​czej	od ​czu ​wam	je ​go	do ​tyk	na	swo ​im	cie ​le,	sku ​pio ​na	tyl ​ko	na	tym,	do ​kąd
wę ​dru ​ją	je ​go	dło ​nie.	Chwi ​lę	po ​tem	jed ​na	z	nich	za​sty ​ga	uło ​żo ​na	pła​sko	na	mo ​ich	pier ​siach.
–	Co	ro ​bisz?	–	py ​tam,	gdy	jej	nie	co ​fa.
–	Chcę	po ​czuć,	jak	za​re ​agu ​jesz	na	to,	co	ci	po ​wiem.
Na	te	sło ​wa	za​czy ​nam	ca​ła	drżeć	pod	jej	do ​ty ​kiem.
–	Do ​brze.
Da​je	mi	kil ​ka	se ​kund,	że ​bym	mo ​gła	się	uspo ​ko ​ić,	bo	bar ​dzo	mi	te ​go	po ​trze ​ba.	Je ​śli	pra​gnie	po ​‐

czuć	mo ​ją	re ​ak ​cję,	mu ​szę	uspo ​ko ​ić	bi ​ją​ce	 jak	osza​la​łe	ser ​ce.	Bio ​rę	kil ​ka	uspo ​ka​ja​ją​cych	od ​de ​chów,
czu ​jąc,	że	po ​wo ​li	się	roz​luź​niam.
Wte ​dy	za​czy ​na	mó ​wić.
–	Uświa​do ​mi ​łem	so ​bie,	 że	 cię	ko ​cham,	kie ​dy	przy ​sła​łaś	mi	SMS-a	z	proś​bą,	 że ​bym	zo ​sta​wił	 to,

co	ro ​bię,	i	do	cie ​bie	przy ​je ​chał.	Nie	mu ​sia​łem	w	ogó ​le	się	nad	tym	za​sta​na​wiać,	Dy ​lan,	ani	se ​kun​‐
dy.	Jesz​cze	do ​brze	nie	skoń​czy ​łem	go	czy ​tać,	a	już	mia​łem	w	rę ​ce	klu ​czy ​ki	i	pę ​dzi ​łem	do	drzwi.
Na	te	sło ​wa	za​wią​za​ny	na	mo ​ich	oczach	kra​wat	ro ​bi	się	mo ​kry	od	łez.	Nie	je ​stem	w	sta​nie	się	po ​‐

ha​mo ​wać,	tym	bar ​dziej,	że	nie	mo ​gę	go	w	tym	mo ​men​cie	zo ​ba​czyć.	Kon​cen​tru ​ję	się	więc	wy ​łącz​nie
na	 je ​go	 prze ​sy ​co ​nym	 ab​so ​lut ​ną	 szcze ​ro ​ścią	 gło ​sie,	 za​miast	 jak	 zwy ​kle	 to ​nąć	w	 je ​go	 oczach.	Drżę
na	ca​łym	cie ​le	pod	je ​go	do ​ty ​kiem	oszo ​ło ​mio ​na	tym	wy ​zna​niem,	do ​sko ​na​le	wie ​dząc,	że	to	wy ​czu ​wa.
Ser ​ce	 trze ​po ​cze	mi	 w	 pier ​siach	 tak	moc​no,	 aż	mam	wra​że ​nie,	 że	 wszyst ​kie	mo ​je	 ko ​ści	 wi ​bru ​ją
od	je ​go	sza​leń​cze ​go	ryt ​mu.
–	Ko ​cha​nie	–	od ​zy ​wa	się	po ​now​nie	znacz​nie	mięk ​szym	gło ​sem	–	na​wet	gdy ​bym	był	na	dru ​gim

koń​cu	świa​ta,	i	tak	zna​la​zł ​bym	spo ​sób,	że ​by	być	przy	to ​bie,	gdy ​byś	tyl ​ko	o	to	po ​pro ​si ​ła.	Nic	nie	jest
dla	mnie	 waż​niej​sze	 od	 cie ​bie.	 I	 ni ​g​dy	 nie	 bę ​dzie.	 Po ​wie ​dzia​łaś	 mi,	 że	 za​ko ​cha​łaś	 się	 we	mnie
w	mo ​je	uro ​dzi ​ny,	praw​da?
–	 Uhm…	 –	 Pod ​no ​szę	 dłoń	 i	 ocie ​ram	 po ​je ​dyn​czą	 łzę,	 któ ​ra	 wy ​do ​sta​ła	 się	 spod	 opa​ski	 i	 spły ​wa

mi	po	po ​licz​ku.	–	Tak,	a	co?
–	Bo	my ​ślę,	że	ty	też	się	we	mnie	za​ko ​cha​łaś	tam ​te ​go	wie ​czo ​ru.
Nie	je ​stem	już	dłu ​żej	w	sta​nie	po ​wstrzy ​my ​wać	pły ​ną​cych	stru ​mie ​niem	łez.	Po ​ta​ku ​ję	kil ​ka​krot ​nie,

za​sła​nia​jąc	 dłoń​mi	 twarz.	 Pła​czę,	 bo	 wiem,	 że	 ma	 ra​cję.	 Rze ​czy ​wi ​ście	 już	 wte ​dy	 go	 ko ​cha​łam.
Uświa​do ​mi ​łam	 to	 so ​bie,	 bo	 bar ​dzo	 chcia​łam	 się	 z	 nim	 zo ​ba​czyć,	 choć	 wcze ​śniej	 upie ​ra​łam	 się
przed	 sa​mą	 so ​bą,	 że	 nie	 po ​win​ni ​śmy	 tak	 czę ​sto	 się	 spo ​ty ​kać.	 Wów​czas	 jed ​nak	 po ​sta​no ​wi ​łam
za	wszel ​ką	ce ​nę	stłu ​mić	to	uczu ​cie	i	mo ​że	na​wet	na	mo ​ment	mi	się	to	uda​ło,	ale	on	i	tak	wie ​dział.
Od	za​wsze.
–	Kie ​dy	otwo ​rzy ​łem	drzwi	i	zo ​ba​czy ​łem	cię	na	pro ​gu,	do ​tar ​ło	do	mnie,	że	nie	tyl ​ko	ja	je ​stem	za​‐



ko ​cha​ny.	Wte ​dy	za	nic	byś	się	do	te ​go	nie	przy ​zna​ła,	ale	wiem,	że	ty	też	już	mnie	ko ​cha​łaś.
Mo ​im	 cia​łem	 wstrzą​sa	 fa​la	 pła​czu.	 Na​gle	 je ​go	 dłoń	 prze ​su ​wa	 się	 po	 mo ​ich	 pier ​siach	 w	 gó ​rę

i	wśli ​zgu ​je	pod	kark,	pod ​no ​sząc	mnie	do	gó ​ry.	Sia​dam	na	sto ​le,	od ​ry ​wa​jąc	rę ​ce	od	twa​rzy,	 i	chcę
jak	zwy ​kle	ukryć	się	w	za​głę ​bie ​niu	na	je ​go	szyi,	ale	w	tym	mo ​men​cie	zsu ​wa	w	dół	kra​wat.	Mru ​gam
kil ​ka​krot ​nie,	że ​by	przy ​zwy ​cza​ić	oczy	do	świa​tła,	a	on	ocie ​ra	kciu ​ka​mi	pły ​ną​ce	mi	po	po ​licz​kach	łzy.
–	To	praw​da,	ko ​cha​łam	cię	–	szep ​czę,	za​ci ​ska​jąc	pal ​ce	na	 je ​go	ko ​szu ​li,	pod ​czas	gdy	on	obej​mu ​je

dłoń​mi	mo ​ją	twarz.	Po ​cią​gam	gło ​śno	no ​sem,	po ​wo ​li	do ​cho ​dząc	do	sie ​bie,	wpa​trzo ​na	w	in​ten​syw​ną
zie ​leń	 je ​go	oczu.	–	By ​łam	tym	prze ​ra​żo ​na,	ale	cię	ko ​cha​łam.	W	to ​bie	nie	da	się	nie	za​ko ​chać,	nic
na	to	nie	po ​ra​dzę.
Za​czy ​na	się	śmiać,	prze ​cią​ga​jąc	pal ​cem	po	zwie ​sza​ją​cym	się	z	mo ​jej	szyi	kra​wa​cie.
–	Cu ​dow​nie	za​re ​ago ​wa​łaś.	Ser ​ce	bi ​ło	ci	jak	osza​la​łe.
–	Och,	to	żad ​na	no ​wość.	Wy ​star ​czy,	że	je ​stem	z	to ​bą	w	jed ​nym	po ​miesz​cze ​niu,	a	na​tych ​miast	za​‐

czy ​na	wa​rio ​wać.	–	Wy ​cią​gam	szy ​ję,	że ​by	skraść	mu	ca​łu ​sa.	–	Dzię ​ku ​ję	ci	za	to	wy ​zna​nie.
–	Pro ​szę	bar ​dzo.	A	te ​raz…	–	za​wie ​sza	na	mo ​ment	głos,	prze ​śli ​zgu ​jąc	się	dłoń​mi	po	mo ​ich	bo ​kach

i	obej​mu ​jąc	mnie	wpół.	–	Mu ​si ​my	pójść	na	gó ​rę	po	no ​wy	kra​wat.	Ten	cał ​kiem	prze ​mo ​czy ​łaś.
Prze ​chy ​lam	 gło ​wę	 na	 bok,	 uno ​sząc	 brew.	 Nic	 nie	 po ​ra​dzę,	 że	 tak	 ła​two	 mu	 mnie	 pod ​nie ​cić

i	z	miej​sca	przy ​cho ​dzą	mi	do	gło ​wy	ko ​sma​te	my ​śli.
Za​uwa​ża	mój	gest,	po ​sy ​ła​jąc	mi	uśmiech.
–	No	da​lej,	po ​wiedz	to.
–	Ale	co?
–	Wiesz	co.
–	No	chy ​ba	nie.	Przy ​kro	mi,	ale	nie	mam	po ​ję ​cia,	o	czym	mó ​wisz.
–	Czyż​by?	 Ja​koś	 trud ​no	mi	uwie ​rzyć,	 że	nie	masz	w	 tym	mo ​men​cie	 ocho ​ty	 zro ​bić	 ja​kieś	 alu ​zji

ze	sło ​wem	„prze ​mo ​czo ​ny”.
Chi ​cho ​czę,	opusz​cza​jąc	gło ​wę	i	prze ​cią​ga​jąc	pal ​ca​mi	po	gu ​zi ​kach	je ​go	ko ​szu ​li.
–	I	kto	tu	ma	zbo ​czo ​ne	my ​śli?	Na	pew​no	nie	ja.
–	Praw​da,	że	mam	ra​cję?
–	No	mo ​że.
–	Za​raz	się	prze ​ko ​na​my.
Wśli ​zgu ​je	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	dłoń	mię ​dzy	mo ​je	no ​gi	i	do ​ty ​ka	nią	maj​tek.
–	Och,	Re ​ese…	–	Gło ​wa	od ​ru ​cho ​wo	opa​da	mi	na	bok,	a	dło ​nie	za​ci ​ska​ją	się	na	je ​go	ra​mio ​nach.	Ale

jaz ​da!	Ca​ła	 drżę,	 gdy	wo ​dzi	 pal ​ca​mi	po	 ko ​ron​ko ​wym	ma​te ​ria​le,	 draż​niąc	mnie	 le ​ciut ​kim,	 pra​wie
nie ​od ​czu ​wal ​nym	do ​ty ​kiem.
–	Nie	chcesz,	to	nie	mów	–	szy ​dzi	ze	mnie	ni ​skim	gło ​sem.	–	Nie	przy ​zna​waj	się,	że	je ​steś	w	tej

chwi ​li	 kom ​plet ​nie	mo ​kra.	 Że	mo ​gła​byś	w	mo ​men​cie	 dojść	 pod	 do ​ty ​kiem	mo ​ich	 pal ​ców,	 gdy ​bym
tyl ​ko	ze ​chciał.
–	A	je ​śli	nie	po ​wiem,	to…	o	jej​ku,	Re ​ese…	prze ​sta​niesz?
–	Tak.



Pod ​no ​szę	gło ​wę,	spo ​glą​da​jąc	mu	w	oczy.
–	Do ​bra.	To	wróć​my	na	po ​czą​tek	i	po ​wiedz	to	jesz​cze	raz.
–	Mu ​si ​my	pójść	na	gó ​rę	po	no ​wy	kra​wat.	Ten	cał ​kiem	prze ​mo ​czy ​łaś.
–	Nie	tyl ​ko	to!	–	wo ​łam	ży ​wio ​ło ​wym	to ​nem.	–	Je ​stem	ca​ła	mo ​kra,	a	mo ​je	majt ​ki	są	prze ​mo ​czo ​ne

na	wy ​lot.	Rów​nie	do ​brze	mógł ​byś	mi	je	zdjąć.	Do	ni ​cze ​go	mi	nie	są	po ​trzeb​ne,	a	to ​bie	pew​nie	tyl ​‐
ko	prze ​szka​dza​ją.	Mo ​że	być?	Nie	za​po ​mnia​łam	użyć	sło ​wa	„prze ​mo ​czo ​ny”?
Spo ​glą​da	na	mnie	iro ​nicz​nie,	po	czym	je ​go	twarz	roz​ja​śnia	się	w	uśmie ​chu.
–	Zbo ​cze ​niec.	Wie ​dzia​łem,	że	so ​bie	nie	da​ru ​jesz.
Wyj​mu ​je	dłoń	z	mo ​ich	maj​tek,	po	czym	chwy ​ta	mnie	z	ty ​łu	za	uda.
–	Mo ​że ​my	w	koń​cu	pójść	po	ten	kra​wat?	Tak	mnie	na​krę ​ci ​łeś,	że	jak	nie	do ​koń​czysz	te ​go,	co	za​‐

czą​łeś,	we ​zmę	spra​wy	we	wła​sne	rę ​ce.	A	ra​czej	pal ​ce.
Na	te	sło ​wa	marsz​czy	brwi.
–	Nikt	 in​ny	nie	bę ​dzie	za	mnie	koń​czył.	Na​wet	ty.	Doj​dziesz,	kie ​dy	ci	po ​zwo ​lę.	Na	mo ​im	fiu ​cie

al ​bo	w	ustach,	ale	na	pew​no	nie	na	swo ​ich	pal ​cach.
–	Mo ​że	być	–	od ​po ​wia​dam,	prze ​su ​wa​jąc	się	na	brzeg	sto ​łu.	–	Pod	wa​run​kiem,	że	to	na​stą​pi	w	cią​‐

gu	naj​bliż​szych	pię ​ciu	mi ​nut.	Bo	ina​czej…	–	za​wie ​szam	głos,	rzu ​ca​jąc	mu	pro ​wo ​ku ​ją​ce	spoj​rze ​nie.
Zdej​mu ​je	mnie	 ze	 sto ​łu	 i	 prze ​rzu ​ca	 so ​bie	 przez	 ra​mię.	 Pisz​czę,	 obej ​mu ​jąc	 go	 rę ​ka​mi	w	 pa​sie,

a	on	nie ​sie	mnie	w	kie ​run​ku	scho ​dów.
–	Bo	ina​czej	nic	z	te ​go	–	koń​czy	za	mnie.	–	Jak	bę ​dziesz	mnie	po ​ga​niać	al ​bo	gro ​zić,	że	sa​ma	so ​bie

zro ​bisz	do ​brze,	w	ogó ​le	dziś	nie	doj​dziesz.	Przy ​wią​żę	cię	do	łóż​ka	i	bę ​dziesz	mu ​sia​ła	pa​trzeć,	 jak
sam	so ​bie	ra​dzę,	tym	ra​zem	mię ​dzy	two ​imi	cyc​ka​mi.
–	Do ​tar ​ło	do	mnie	tyl ​ko	sło ​wo	„łóż​ko”,	nic	wię ​cej.	Wi ​dok	two ​je ​go	tył ​ka	strasz​nie	mnie	roz​pra​sza

–	oznaj​miam,	da​jąc	mu	so ​lid ​ne ​go	klap ​sa,	gdy	ru ​sza​my	po	scho ​dach	na	gó ​rę.
–	À	pro ​pos	tył ​ków,	mam	dziś	za​miar	twój	bzyk ​nąć.
Mo ​men​tal ​nie	ca​ła	sztyw​nie ​ję,	otwie ​ra​jąc	sze ​ro ​ko	oczy	z	za​sko ​cze ​nia.	O	cho​le​ra,	anal?	Je​stem	na	to	go​‐

to​wa?
Chy ​ba	wy ​czu ​wa	mój	nie ​po ​kój,	bo	za​czy ​na	mnie	gła​skać	uspo ​ka​ja​ją​co	po	na​gim	udzie.
–	Spo ​koj​nie,	ko ​cha​nie.	Za​ufaj	mi.	Zro ​bię	tak,	że ​by	ci	by ​ło	do ​brze,	jak	za​wsze.
–	Och,	Re ​ese	–	mam ​ro ​czę	ner ​wo ​wo	pod	no ​sem,	opusz​cza​jąc	gło ​wę	na	je ​go	ple ​cy.
–	Za	chwi ​lę	wy ​krzy ​czysz	to	na	ca​ły	głos,	i	to	nie	raz.
Za​czy ​nam	się	śmiać,	mo ​men​tal ​nie	się	roz​luź​nia​jąc	i	zo ​sta​wia​jąc	za	so ​bą	wszyst ​kie	oba​wy.
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LEŻĘ	NA ​GO	NA	ŁÓŻ​KU	z	rę ​ka​mi	wy ​cią​gnię ​ty ​mi	po ​nad	gło ​wę.	Kie ​dy	Re ​ese	zdjął	mnie	z	ra​mie ​‐

nia,	po ​sta​wił	na	pod ​ło ​dze	i	ścią​gnął	ze	mnie	su ​kien​kę	i	majt ​ki,	usły ​sza​łam	od	nie ​go	trzy	po ​le ​ce ​nia,
któ ​re	na​tych ​miast	ocho ​czo	wy ​ko ​na​łam.
–	Po ​łóż	się,	złap	za	słup ​ki	łóż​ka	i	ani	na	chwi ​lę	nie	wy ​pusz​czaj	ich	z	rąk.
Za​ci ​skam	 dło ​nie	 na	 dwóch	 drew​nia​nych	 słup ​kach	 w	wez​gło ​wiu,	 on	 zaś	 sta​je	 przede	mną	 przy

brze ​gu	 łóż​ka.	 Jak	 do ​tąd	 nie	 za​sło ​nił	 mi	 oczu,	 za	 co	 je ​stem	 mu	 ogrom ​nie	 wdzięcz​na,	 bo	 mo ​gę
do	wo ​li	chło ​nąć	wzro ​kiem,	 jak	po ​wo ​li	 roz​pi ​na	gu ​zi ​ki	ko ​szu ​li.	Nie	spie ​szy	się,	do ​sko ​na​le	wie ​dząc,
jak	 to	na	mnie	dzia​ła.	Gdy ​by	wcze ​śniej	nie	 ka​zał	mi	 le ​żeć	nie ​ru ​cho ​mo,	 z	pew​no ​ścią	by ​ła​bym	 już
przy	nim,	że ​by	w	re ​kor ​do ​wo	szyb​kim	cza​sie	ze ​drzeć	z	nie ​go	ko ​szu ​lę.
Za	mo ​ment	mo ​gę	się	już	de ​lek ​to ​wać	wi ​do ​kiem	je ​go	na​giej	klat ​ki	pier ​sio ​wej	–	smu ​kłych	ide ​al ​nie

wy ​rzeź​bio ​nych	mię ​śni,	sze ​ro ​kich	bar ​ków	i	lek ​ko	opa​lo ​nej	skó ​ry.	Po ​dzi ​wiam	wspa​nia​le	za​ry ​so ​wa​ny
brzuch,	ma​rząc,	by	jak	naj​szyb​ciej	po ​ło ​żyć	na	nim	swo ​je	za​chłan​ne	dło ​nie.
Za​ci ​skam	moc​niej	rę ​ce	na	wez​gło ​wiu	łóż​ka.
Roz​pi ​na	pa​sek	od	spodni,	prze ​su ​wa​jąc	przy	tym	le ​ni ​wie	wzro ​kiem	po	mo ​im	cie ​le,	nie	po ​mi ​ja​jąc

ani	jed ​ne ​go	skraw​ka.	Stop ​nio ​wo	zsu ​wa	go	co ​raz	ni ​żej,	aż	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	szy ​bu ​je	do	gó ​ry,	na​po ​ty ​‐
ka​jąc	mo ​je	spoj​rze ​nie.
–	Ze ​gnij	no ​gi	w	ko ​la​nach	i	je	roz​łóż.	–	Po ​słusz​nie	wy ​ko ​nu ​ję	to,	o	co	pro ​si.	–	Jesz​cze	sze ​rzej.
Roz​su ​wam	je	na	bo ​ki	naj ​da​lej	jak	mo ​gę,	cał ​ko ​wi ​cie	się	przed	nim	otwie ​ra​jąc.	Czu ​ję	w	do ​le	pul ​so ​‐

wa​nie,	 spra​gnio ​na	 go	 wręcz	 nie	 do	 wy ​trzy ​ma​nia,	 ale	 on	 wciąż	 tyl ​ko	 pa​trzy.	 Wi ​docz​na	 w	 je ​go
oczach	 fa​scy ​na​cja	 spra​wia,	 że	 je ​go	 ru ​chy	 sta​ją	 się	 znacz​nie	 szyb​sze.	 Zsu ​wa	 po ​spiesz​nie	 spodnie
i	bok ​ser ​ki,	schy ​la​jąc	się,	że ​by	się	ich	po ​zbyć.	Kie ​dy	ru ​sza	w	stro ​nę	ko ​mo ​dy,	przy ​su ​wam	no ​gi	nie ​co
bli ​żej	do	sie ​bie.
–	Hej,	nie	ka​za​łem	ci	te ​go	ro ​bić	–	stro ​fu ​je	mnie,	zer ​ka​jąc	przez	ra​mię	i	otwie ​ra​jąc	gór ​ną	szu ​fla​dę.

–	Roz​łóż	je	z	po ​wro ​tem.
Po ​słusz​nie	roz​su ​wam	ko ​la​na	na	bok,	za​trzy ​mu ​jąc	je	za​le ​d ​wie	pa​rę	cen​ty ​me ​trów	nad	ma​te ​ra​cem.

Wyj​mu ​je	 je ​den	 ze	 swo ​ich	 kra​wa​tów,	 po	 czym	 pod ​cho ​dzi	 sta​now​czym	 kro ​kiem	 do	 łóż​ka.	W	 tym
mo ​men​cie	nie	ma	w	nim	 już	ani	 śla​du	z	 fa​ce ​ta,	któ ​ry	kil ​ka	mi ​nut	 te ​mu	wy ​zna​wał	mi,	kie ​dy	 się
we	mnie	za​ko ​chał.	Nie ​daw​na	tkli ​wość	znik ​nę ​ła	 i	 te ​raz	ema​nu ​je	z	nie ​go	 już	tyl ​ko	wład ​czość.	Wąt ​‐
pię,	czy	kie ​dy ​kol ​wiek	wi ​dzia​łam	coś	rów​nie	pod ​nie ​ca​ją​ce ​go.
Na​chy ​la	się	na​de	mną	z	kra​wa​tem	w	jed ​nej	rę ​ce	i	prze ​śli ​zgu ​je	dru ​gą	po	mo ​im	ra​mie ​niu,	za​ci ​ska​‐



jąc	ją	na	mo ​jej	obej​mu ​ją​cej	kur ​czo ​wo	słu ​pek	dło ​ni.
–	Nie	wol ​no	ci	go	pusz​czać.	Je ​śli	zro ​bisz	to	wcze ​śniej,	niż	po ​zwo ​lę,	przy ​wią​żę	cię	do	łóż​ka,	ja​sne?
–	Tak.
–	To	do ​brze.	–	Przy ​wie ​ra	gwał ​tow​nie	war ​ga​mi	do	mo ​ich	ust,	roz​gnia​ta​jąc	je	w	pra​wie	bru ​tal ​nym

po ​ca​łun​ku.	–	To	mo ​je	ostat ​nie	sło ​wa,	za​nim	we ​zmę	cię	tak,	jak	już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać.	Nie	bę ​‐
dziesz	mnie	wi ​dzieć	ani	sły ​szeć,	do ​pó ​ki	ci	nie	po ​zwo ​lę.	Zro ​zu ​mia​no?
–	Tak	–	po ​twier ​dzam	pew​nym	gło ​sem,	w	któ ​rym	nie	sły ​chać	ani	odro ​bi ​ny	nie ​po ​ko ​ju.
Pod ​no ​si	się	nie ​co	i	za​sła​nia	mi	oczy	kra​wa​tem.
–	Masz	się	sku ​pić	tyl ​ko	na	do ​zna​niach,	ja​kich	ci	do ​star ​czę.	Na	ni ​czym	in​nym.
Uno ​szę	po ​słusz​nie	gło ​wę,	że ​by	mógł	za​wią​zać	go	z	ty ​łu.	Po ​tem	czu ​ję,	jak	ma​te ​rac	ugi ​na	się,	a	on

wsta​je	i	zni ​ka.	Zo ​sta​wio ​na	sa​ma	so ​bie	sły ​szę	w	uszach	je ​dy ​nie	swój	od ​dech.	Nie	jest	wca​le	ury ​wa​‐
ny,	 jak	u	ko ​goś,	kto	się	de ​ner ​wu ​je,	a	 je ​dy ​nie	 lek ​ko	przy ​spie ​szo ​ny	za	spra​wą	od ​czu ​wa​ne ​go	prze ​ze
mnie	 pod ​nie ​ce ​nia.	 Je ​stem	 skłon​na	 przy ​jąć	 wszyst ​ko,	 co	 tyl ​ko	 ze ​chce	mi	 ofia​ro ​wać,	 na​wet	 gdy ​by
mia​ło	to	być	coś	zu ​peł ​nie	no ​we ​go,	cze ​go	wcze ​śniej	nie	do ​świad ​czy ​łam.	Nie	czu ​ję	się	ani	odro ​bi ​nę
spię ​ta.	Tyl ​ko	go ​to ​wa.
I	to	jak	cho ​le ​ra.
Sły ​sząc	od ​gło ​sy	z	kuch ​ni,	od ​ru ​cho ​wo	od ​wra​cam	gło ​wę	w	jej	stro ​nę.
Stuk ​nię ​cie	drzwi ​czek	od	szaf ​ki.
Ci ​chy	brzęk	lo ​du	na	dnie	pu ​stej	szklan​ki.	Li ​czę,	że	za​raz	usły ​szę	szum	wo ​dy	z	kra​nu,	ale	nic	ta​‐

kie ​go	nie	na​stę ​pu ​je.
Wy ​da​ję	z	sie ​bie	gło ​śny	okrzyk	za​sko ​czo ​na	nie ​spo ​dzie ​wa​nym	do ​ty ​kiem	je ​go	dło ​ni	na	swo ​ich	kost ​‐

kach	u	nóg.	Wy ​pro ​sto ​wu ​je	mi	no ​gi	i	co ​fa	rę ​ce.	Wy ​tę ​żam	słuch,	spo ​glą​da​jąc	w	dół	cia​ła,	choć	i	tak
nie	je ​stem	w	sta​nie	nic	zo ​ba​czyć.	Mo ​gę	tyl ​ko	so ​bie	wy ​obra​żać,	że	stoi	w	no ​gach	łóż​ka	ze	szklan​ką
w	dło ​ni,	uważ​nie	mi	 się	przy ​glą​da​jąc.	Ma	po ​tęż​ną	erek ​cję	 i	 jest	 twar ​dy	 jak	 ska​ła,	więc	że ​by	choć
tro ​chę	 so ​bie	ulżyć,	 po ​cie ​ra	pe ​ni ​sa	 rę ​ką.	Na	 tę	myśl	 za​ci ​skam	 jesz​cze	moc​niej	 dło ​nie	na	drew​nia​‐
nych	słup ​kach,	czu ​jąc	skurcz	w	pod ​brzu ​szu.
Czy	moż ​na	mieć	or ​gazm	je​dy ​nie	z	sa​me​go	pod​nie​ce​nia?	Je​śli	nie,	wszyst ​ko	wska​zu ​je	na	to,	że	bę​dę	pierw ​sza.
–	Aaa!	 –	Wzdry ​gam	się,	 czu ​jąc	 chłod ​ny	do ​tyk	 lo ​du,	prze ​su ​wa​ją​ce ​go	 się	po	we ​wnętrz​nej	 stro ​nie

mo ​je ​go	uda.	Re ​ese	roz​sze ​rza	mi	przy	tym	moc​niej	no ​gi,	sa​do ​wiąc	się	mię ​dzy	ni ​mi.	Chy ​ba	do ​my ​‐
ślam	się,	do ​kąd	za	chwi ​lę	za​wę ​dru ​je	su ​ną​ca	po	mo ​jej	skó ​rze	kost ​ka	lo ​du.	Ale	kie ​dy	je ​stem	pra​wie
pew​na,	 że	 za	mo ​ment	 znaj​dzie	 się	mię ​dzy	 no ​ga​mi,	 nie ​spo ​dzie ​wa​nie	 skrę ​ca,	 uni ​ka​jąc	 in​tym ​nych
miejsc.
Czu ​ję,	 jak	chwy ​ta	moc​no	mo ​je	bio ​dro,	unie ​ru ​cha​mia​jąc	mnie	na	ma​te ​ra​cu.	Kost ​ka	 lo ​du	prze ​śli ​‐

zgu ​je	 się	 po	mo ​im	brzu ​chu,	 do ​cie ​ra​jąc	 po ​mię ​dzy	pier ​si.	 Jej	 śla​dem	su ​ną	 je ​go	usta,	 roz​grze ​wa​jąc
schło ​dzo ​ną	przed	chwi ​lą	skó ​rę.	Pod ​ry ​wam	gło ​wę	do	gó ​ry,	gdy	prze ​su ​wa	nią	po	oboj​czy ​ku,	a	po ​tem
okrą​ża	su ​tek.
–	Re ​ese…
Przy ​gry ​zam	war ​gę,	 że ​by	 się	opa​mię ​tać.	 Jesz​cze	 chwi ​la,	 a	za​cznę	 się	nie ​przy ​tom ​nie	wić	 i	 rzu ​cać



na	łóż​ku,	nie	po ​tra​fiąc	znieść	tak	sil ​ne ​go	do ​zna​nia.
Ale	uda​je	mi	się	po ​wstrzy ​mać.
Ję ​czę	 ci ​cho,	 gdy	 lód	 do ​ty ​ka	 sut ​ka.	Wzdry ​gam	 się,	 czu ​jąc	 ukłu ​cie	 zim ​na,	 ale	 roz​kosz	 zwy ​cię ​ża,

więc	ani	my ​ślę	pro ​te ​sto ​wać.	Tym	bar ​dziej,	że	w	ślad	za	nim	po ​dą​ża​ją	je ​go	go ​rą​ce	usta.	Tym	ra​zem
nie	mru ​czy	z	za​do ​wo ​le ​nia,	przy ​wie ​ra​jąc	ni ​mi	do	mo ​je ​go	cia​ła,	jak	zwy ​kle	to	ro ​bił.	Nie	da​je	żad ​ne ​‐
go	zna​ku,	że	spra​wia	mu	to	przy ​jem ​ność,	ale	nie	je ​stem	zdzi ​wio ​na.	Pa​mię ​tam,	jak	mnie	ostrze ​gał,
że	nie	bę ​dę	go	wi ​dzieć	ani	sły ​szeć;	naj​wy ​raź​niej	do ​ty ​czy	to	tak ​że	wszyst ​kich	na​mięt ​nych	od ​gło ​sów.
Prze ​su ​wa	usta	po ​wo ​li	po	mo ​jej	pier ​si,	zo ​sta​wia​jąc	na	niej	swo ​je	mi ​ło ​sne	zna​ki.	W	po ​dob​ny	spo ​‐

sób	 ob​cho ​dzi	 się	 z	 dru ​gą	 –	 naj​pierw	 chłod ​ny	 do ​tyk	 lo ​du,	 po ​tem	 cie ​pło	 je ​go	 ssą​cych	 skó ​rę	 ust
i	uczu ​cie	pust ​ki,	kie ​dy	je	od ​ry ​wa.	Chwi ​lę	po ​tem	zsu ​wa	się	w	dół,	chwy ​ta​jąc	mnie	za	uda	i	sze ​ro ​ko
je	roz​wie ​ra​jąc.	Za​kła​dam,	że	lód	nie	bę ​dzie	mu	już	po ​trzeb​ny	i	się	go	po ​zbył,	więc	ocze ​ku ​ję	z	nie ​‐
cier ​pli ​wo ​ścią	go ​rą​ce ​go	do ​ty ​ku	ję ​zy ​ka	mię ​dzy	no ​ga​mi	i	je ​go	pa​lą​ce ​go	od ​de ​chu.
–	Och!	–	Przy	pierw​szym	po ​cią​gnię ​ciu	ję ​zy ​ka	wy ​prę ​żam	się	w	łuk	na	ma​te ​ra​cu,	omal	nie	wy ​pusz​‐

cza​jąc	z	rąk	słup ​ków	łóż​ka.	Je ​go	do ​tyk	jest	 lo ​do ​wa​to	zim ​ny.	Wśli ​zgu ​je	się	we	mnie	do	środ ​ka	jak
top ​nie ​ją​cy	 lód,	de ​lek ​tu ​jąc	mo ​im	sma​kiem.	Tym	ra​zem	je ​go	war ​gi	są	chłod ​ne,	więc	do ​my ​ślam	się,
że	trzy ​ma	kost ​kę	lo ​du	w	ustach.	Za	mo ​ment	mam	już	pew​ność,	że	tak	jest,	czu ​jąc	na	łech ​tacz​ce	jej
ostry	brzeg.
–	O	ra​ny,	Re ​ese!
Scho ​dzi	ni ​żej,	wsu ​wa​jąc	mi	trzy ​ma​ną	war ​ga​mi	kost ​kę	lo ​du	do	środ ​ka	i	z	po ​wro ​tem	ją	wyj​mu ​jąc.

To	zu ​peł ​nie	no ​we	do ​zna​nie	do ​pro ​wa​dza	mnie	na	skraj	or ​ga​zmu.	Le ​d ​wo	się	po ​wstrzy ​mu ​ję,	czu ​jąc
jak	w	środ ​ku	pa​li	mnie	ogień.	Za​ci ​skam	uda	na	je ​go	gło ​wie,	sta​ra​jąc	się	opa​no ​wać	ich	drże ​nie.	Je ​‐
stem	 już	 o	 krok	 od	 speł ​nie ​nia,	 ję ​cząc	 nie ​przy ​tom ​nie	 je ​go	 imię	 i	 ści ​ska​jąc	 drew​nia​ne	 słup ​ki	 tak
moc​no,	aż	mam	oba​wy,	że	la​da	chwi ​la	je	wy ​rwę.
Na​gle	chłód	zni ​ka,	a	do	mo ​ich	uszu	do ​cho ​dzi	chrzęst	miaż​dżo ​ne ​go	w	zę ​bach	lo ​du.	Mi ​ja​ją	ko ​lej​ne

se ​kun​dy,	a	ja	uświa​da​miam	so ​bie,	że	naj​wy ​raź​niej	nie	chce	jesz​cze,	że ​bym	do ​szła.	Bio ​rę	więc	kil ​ka
głęb​szych	 od ​de ​chów,	 od ​da​la​jąc	 nie ​co	 od	 sie ​bie	 nad ​cią​ga​ją​cy	 or ​gazm,	 ale	 w	 tym	mo ​men​cie	 znów
wśli ​zgu ​je	się	usta​mi	mię ​dzy	mo ​je	no ​gi.
War ​gi	 na​dal	 ma	 lek ​ko	 chłod ​ne,	 ale	 czu ​ję	 już	 zna​jo ​my	 żar	 ję ​zy ​ka.	 Pie ​ści	 mnie	 nim	 na​mięt ​nie

w	 środ ​ku,	 aż	 za​czy ​nam	go	nie ​skład ​nie	bła​gać,	 że ​by	w	koń​cu	dał	mi	dojść.	Wte ​dy	prze ​cią​ga	 ję ​zy ​‐
kiem	po	mo ​ich	naj​in​tym ​niej​szych	za​ka​mar ​kach,	 roz​su ​wa​jąc	 je	pal ​ca​mi.	Okrą​ża	kil ​ka​krot ​nie	czub​‐
kiem	łech ​tacz​kę,	po	czym	przy ​wie ​ra	do	niej	i	za​czy ​na	draż​nić	w	ide ​al ​nym	ryt ​mie,	a	ja	znów	je ​stem
bli ​ska	or ​ga​zmu.	Chy ​ba	do ​brze	o	tym	wie,	bo	wsu ​wa	mi	dło ​nie	pod	pu ​pę,	uno ​si	 ją	 i	za​czy ​na	li ​zać
mo ​ją	dru ​gą	szpar ​kę.
–	O,	nie!	Po ​cze ​kaj,	nie…	O	jej​ku,	Re ​ese,	bła​gam,	nie!	Oooooch…
Ni ​g​dy	wcze ​śniej	 te ​go	nie	ro ​bił,	zda​rza​ło	mu	się	tyl ​ko	przy ​ci ​skać	do	niej	pa​lec.	Od ​ru ​cho ​wo	za​ci ​‐

skam	mię ​śnie,	zu ​peł ​nie	się	nie	kon​tro ​lu ​jąc.	Je ​go	ję ​zyk	nie	po ​wi ​nien	w	ogó ​le	się	tam	zna​leźć,	a	już
na	pew​no	nie	mo ​że	mi	to	do ​star ​czać	aż	tak	fan​ta​stycz​nych	do ​znań.
Praw​da,	że	nie?



Nic	z	te ​go,	jest	wprost	prze ​ciw​nie.
Li ​że	mnie	 tak	sa​mo,	 jak	wcze ​śniej	mo ​ją	 cip ​kę,	a	 ja	kom ​plet ​nie	za​tra​cam	się	w	 tym	cu ​dow​nym,

zu ​peł ​nie	 mi	 do ​tąd	 nie ​zna​nym	 do ​świad ​cze ​niu.	 Ser ​ce	 wa​li	 mi	 jak	 mło ​tem,	 a	 w	 gło ​wie	 ca​ły	 czas
dźwię ​czą	wy ​po ​wie ​dzia​ne	przez	nie ​go	wcze ​śniej	sło ​wa:	Masz	się	sku ​pić	tyl​ko	na	do​zna​niach,	ja​kich	ci	do​‐
star ​czę.	Na	ni​czym	in​nym.
I	tak	wła​śnie	ro ​bię.	Kon​cen​tru ​ję	się	na	kom ​plet ​nie	dla	mnie	no ​wym	prze ​ży ​ciu,	tłu ​miąc	in​stynk ​ty

i	nie	po ​zwa​la​jąc,	by	za​wład ​nę ​ły	mną	oba​wy.	Czu ​ję,	jak	po ​ru ​sza	rę ​ka​mi	–	jed ​na	z	nich	pod ​no ​si	mnie
wy ​żej,	dru ​ga	prze ​śli ​zgu ​je	się	po	mo ​im	brzu ​chu.	Kie ​dy	mu ​ska	pal ​ca​mi	łech ​tacz​kę,	jest	już	po	mnie.
Od ​rzu ​cam	 gło ​wę	w	 eks​ta​zie	 do	 ty ​łu	 i	 wy ​krzy ​ku ​ję	 raz	 za	 ra​zem	 je ​go	 imię,	 aż	 ła​mie	mi	 się	 głos.
Wte ​dy	on	przy ​wie ​ra	ję ​zy ​kiem	do	mo ​jej	pu ​py	i	wśli ​zgu ​je	go	do	środ ​ka,	przez	co	mój	or ​gazm	prze ​‐
dłu ​ża	się,	prze ​ta​cza​jąc	przez	mo ​je	cia​ło	z	nie ​spo ​ty ​ka​ną	jak	do ​tąd	gwał ​tow​no ​ścią.	Do	te ​go	stop ​nia,
że	czu ​ję	się	 jak	spa​ra​li ​żo ​wa​na.	 Je ​stem	kom ​plet ​nie	roz​bi ​ta	 i	po ​zba​wio ​na	zdol ​no ​ści	 lo ​gicz​ne ​go	my ​‐
śle ​nia.
To	coś	nie ​wia​ry ​god ​ne ​go.
Nie	czu ​ję	na​wet,	że	opu ​ścił	mnie	z	po ​wro ​tem	na	ma​te ​rac.	Do ​pie ​ro	gdy	od ​wią​zu ​je	kra​wat,	za​czy ​‐

na	co ​kol ​wiek	do	mnie	do ​cie ​rać.	Otwie ​ram	oczy,	na​po ​ty ​ka​jąc	je ​go	spoj​rze ​nie.	Wi ​dać	w	nim	nie ​po ​‐
kój,	nie ​wiel ​ki,	ale	uda​je	mi	się	go	za​uwa​żyć.	A	tak ​że	nie ​pew​ność,	 jak	przyj​mę	to,	co	przed	chwi ​lą
zro ​bił.	Ale	kie ​dy	prze ​sy ​łam	mu	uśmiech	–	pew​nie	pół ​przy ​tom ​ny,	bo	tak	wła​śnie	się	w	tym	mo ​men​‐
cie	czu ​ję	–	wszyst ​kie	je ​go	oba​wy	na​tych ​miast	się	roz​wie ​wa​ją.
–	Mo ​żesz	już	pu ​ścić	łóż​ko	–	od ​zy ​wa	się,	klę ​cząc	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi.
Ro ​bię	po ​słusz​nie	to,	co	po ​wie ​dział,	roz​luź​nia​jąc	rę ​ce	w	nad ​garst ​kach,	po	czym	ukła​dam	je	wzdłuż

cia​ła.	On	tym ​cza​sem	się ​ga	za	zwi ​nię ​tą	koł ​drę	i	wyj​mu ​je	ma​łą	tub​kę.	Nie	wi ​dzia​łam	jej	ni ​g​dy	wcze ​‐
śniej	ani	nie	mia​łam	po ​ję ​cia,	że	 ją	tam	scho ​wał.	Sta​ram	się	nie	oka​zy ​wać	zde ​ner ​wo ​wa​nia,	bo	mu
ufam,	 i	 to	bez​wa​run​ko ​wo,	 choć	 już	 się	do ​my ​ślam,	do	 cze ​go	mu	bę ​dzie	po ​trzeb​na.	Ale	 chy ​ba	nie
bar ​dzo	mi	się	to	uda​je,	bo	od ​kła​da	ją	na	bok,	a	po ​tem	na​chy ​la	się	na​de	mną,	do ​ty ​ka​jąc	dło ​nią	mo ​‐
je ​go	po ​licz​ka.
–	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	bym	cię	nie	skrzyw​dził,	Dy ​lan.	Po ​do ​ba​ło	ci	się	to,	co	ci	przed	chwi ​lą	zro ​bi ​łem,

praw​da?
Po ​ta​ku ​ję,	przy ​tu ​la​jąc	się	do	je ​go	rę ​ki.
–	Tak.	Nie	spo ​dzie ​wa​łam	się,	ale	rze ​czy ​wi ​ście	tak	by ​ło.
Uśmie ​cha	się	do	mnie	lek ​ko.
–	 Za​ufaj	 mi,	 wiesz,	 że	 ni ​g​dy	 bym	 cię	 nie	 okła​mał.	 Mo ​żesz	 po ​czuć	 lek ​ki	 dys​kom ​fort,	 ale	 tyl ​ko

na	sa​mym	po ​cząt ​ku	i	obie ​cu ​ję,	że	nie	bę ​dzie	bo ​la​ło.	A	po ​tem	prze ​ko ​nasz	się,	jak	bę ​dzie	ci	cho ​ler ​‐
nie	do ​brze.	Zgo ​da?
–	Ro ​bi ​łeś	to	już	wcze ​śniej?	–	py ​tam	z	lek ​kim	wy ​rzu ​tem	w	gło ​sie.
Ra​ny,	Dy ​lan,	daj	so​bie	spo​kój.	Co	cię	ob​cho​dzi,	co	ro​bił	przed	to​bą?
–	Nie	ro ​bi ​łem	te ​go	z	to ​bą,	a	tyl ​ko	ty	się	li ​czysz.	Je ​steś	je ​dy ​ną	ko ​bie ​tą,	z	któ ​rą	chcę	to	prze ​ży ​wać.

–	Się ​ga	po	tub​kę	i	otwie ​ra	jej	wiecz​ko.	–	Po ​wiem	ci,	co	zro ​bi ​my:	słu ​chaj	mnie	i	ca​ły	czas	na	mnie



patrz.	Jak	chcesz	za​mknąć	oczy,	w	po ​rząd ​ku,	ale	kie ​dy	bę ​dę	już	w	to ​bie,	mu ​sisz	na	mnie	pa​trzeć.
–	Zgo ​da	–	po ​ta​ku ​ję,	przy ​glą​da​jąc	się,	 jak	roz​sma​ro ​wu ​je	na	pe ​ni ​sie	żel	na​wil ​ża​ją​cy.	–	A	 to ​bie	się

po ​do ​ba​ło?	No	wiesz,	jak	ro ​bi ​łeś	mi	to…	tam.
Wy ​ci ​ska	odro ​bi ​nę	że ​lu	na	pal ​ce	i	od ​rzu ​ca	tub​kę	na	dru ​gą	stro ​nę	łóż​ka.
–	Po ​do ​ba	mi	się	wszyst ​ko,	co	ci	ro ​bię.
Mi ​mo ​wol ​nie	 wzdry ​gam	 się,	 kie ​dy	 roz​sma​ro ​wu ​je	 chłod ​ny	 żel	 na	 mo ​jej	 dru ​giej	 szpar ​ce,	 lek ​ko

ją	na​ci ​ska​jąc.	Po ​tem	nie	 spusz​cza​jąc	 ze	mnie	wzro ​ku,	wsu ​wa	do	 środ ​ka	pa​lec,	 kła​dąc	dru ​gą	dłoń
pła​sko	na	mo ​im	bio ​drze,	i	za​czy ​na	we	mnie	po ​ru ​szać,	jed ​no ​cze ​śnie	po ​cie ​ra​jąc	kciu ​kiem	łech ​tacz​kę.
–	Mmm…	–	Za​my ​kam	oczy	i	wczu ​wam	się	w	no ​we	do ​zna​nie,	sta​ra​jąc	się	roz​luź​nić.
–	Dwa	pal ​ce,	ko ​cha​nie.
Czu ​ję	 lek ​kie	 ukłu ​cie	 bó ​lu,	 gdy	 nie ​znacz​nie	 roz​sze ​rza	mo ​ją	 szpar ​kę.	Wcho ​dzi	w	 nią	 jed ​nak	 bez

tru ​du	dwo ​ma	pal ​ca​mi	i	znów	za​czy ​na	ni ​mi	wol ​no	po ​ru ​szać,	za​ta​cza​jąc	kół ​ka.
–	Do ​brze	ci?	–	py ​ta.
Otwie ​ram	oczy.
–	Tak	–	od ​po ​wia​dam	ze	szcze ​ro ​ścią.	–	Bar ​dzo.	Mo ​żesz	do ​dać	jesz​cze	je ​den?
Nie	prze ​sta​jąc	po ​cie ​rać	kciu ​kiem	 łech ​tacz​ki,	wy ​su ​wa	 je	ze	mnie	na	mo ​ment.	Krzy ​wię	się	 lek ​ko,

kie ​dy	znów	czu ​ję	go	w	środ ​ku,	 i	 za​ci ​skam	moc​no	po ​wie ​ki.	 Je ​go	dłoń	na	mo ​ment	nie ​ru ​cho ​mie ​je,
po ​zwa​la​jąc	mi	 przy ​zwy ​cza​ić	 się	 do	 no ​we ​go	 roz​mia​ru.	 Nie	 trze ​ba	 cze ​kać	 dłu ​go,	 jak	 za​czy ​nam	 go
bła​gać,	że ​by	za​czął	się	we	mnie	po ​ru ​szać.	Kie ​dy	roz​sze ​rza	lek ​ko	pal ​ce,	otwie ​ram	oczy	i	mo ​men​tal ​‐
nie	za​czy ​nam	tę ​sk ​nić	za	je ​go	pe ​ni ​sem.
Chcę	go	w	so ​bie	po ​czuć.
Wła​śnie	tam.
–	Re ​ese,	pro ​szę,	chodź.
W	 je ​go	oczach	po ​ja​wia	 się	dzi ​ki	 błysk	po ​żą​da​nia.	Naj ​wy ​raź​niej	nie	 ocze ​ki ​wał,	 że	 sa​ma	bę ​dę	go

o	to	pro ​sić.	Pew​nie	za​ło ​żył,	że	za​ci ​snę	zę ​by	i	mu	na	to	po ​zwo ​lę,	a	w	naj​lep ​szym	wy ​pad ​ku	po ​czu ​ję
przy ​jem ​ność.	Tym ​cza​sem	bła​gam	go	nie ​przy ​tom ​nie,	że ​by	wziął	mnie	wła​śnie	w	ten	spo ​sób.
Wy ​su ​wa	ze	mnie	pal ​ce,	po	czym	za​ci ​ska	dłoń	u	na​sa​dy	pe ​ni ​sa.
–	Pod ​cią​gnij	ko ​la​na.
Wy ​ko ​nu ​ję	 po ​słusz​nie	 je ​go	po ​le ​ce ​nie,	 on	 zaś	 sa​do ​wi	 się	 z	 przo ​du.	 Po ​tem	prze ​śli ​zgu ​je	 się	wzro ​‐

kiem	po	mo ​im	cie ​le,	za​glą​da​jąc	mi	na	ko ​niec	w	oczy.
–	Pa​mię ​taj,	że	sa​ma	te ​go	chcesz.	Bła​ga​łaś	mnie	o	to.	Po ​myśl	o	tym.
Na​pie ​ra	pe ​ni ​sem	na	mo ​ją	szpar ​kę,	a	wte ​dy	czu ​ję,	jak ​by	coś	pie ​kło	mnie	w	środ ​ku	jak	ogniem.
–	To	naj​mniej	przy ​jem ​na	część.
–	Co	 ty	 nie	 po ​wiesz	 –	 od ​ci ​nam	 się,	 zwie ​ra​jąc	 no ​gi	 i	 chwy ​ta​jąc	 się	 uło ​żo ​nej	 z	 bo ​ku	 koł ​dry.	Nic

z	te ​go,	nie	po ​tra​fię	się	roz​luź​nić.
I	nie	czu ​ję	już	ta​kiej	ocho ​ty,	jak	przed	chwi ​lą.
To	jest	do	ba​ni.
–	Dy ​lan,	mu ​sisz	mi	po ​móc.



–	Co	ta​kie ​go?
Chwy ​ta	mnie	za	bio ​dra,	że ​by	nie	stra​cić	rów​no ​wa​gi.
–	Na​pie ​raj	na	mnie,	jak ​byś	chcia​ła	mnie	ode ​pchnąć	i	nie	wpu ​ścić	do	środ ​ka.
To	aku ​rat	nie​trud​no	mi	so​bie	wy ​obra​zić.
Prze ​ły ​kam	gło ​śno	śli ​nę,	pró ​bu ​jąc	się	od ​prę ​żyć.
–	No	do ​bra.	Tyl ​ko…	niech	to	szlag!	Po ​cze ​kaj	chwi ​lę.
Do ​bie ​ga	mnie	z	gó ​ry	stłu ​mio ​ny	śmiech,	ale	tym	ra​zem	nie	re ​agu ​ję	tak,	jak	zro ​bi ​ła​bym	to	nor ​mal ​‐

nie	 –	 czy ​li	 po ​sła​ła	 go	 do	 dia​bła	 i	 za​gro ​zi ​ła,	 że	 za​raz	 zmie ​ni ​my	 po ​zy ​cję.	 Za​miast	 te ​go	 ro ​bię,
o	 co	pro ​sił,	 czu ​jąc,	 jak	 się	we	mnie	 za​głę ​bia.	 Po ​wo ​li,	 cen​ty ​metr	po	 cen​ty ​me ​trze.	Wi ​dzę,	 jak	 je ​go
twarz	wy ​krzy ​wia	 spazm	roz​ko ​szy,	 co	mo ​men​tal ​nie	mnie	pod ​nie ​ca	 i	 znów	wra​ca	mi	ocho ​ta,	 że ​by
po ​czuć	go	w	so ​bie.	Pod ​cią​gam	ko ​la​na,	przy ​ci ​ska​jąc	uda	moc​no	do	pier ​si	i	wpusz​cza​jąc	go	do	środ ​‐
ka.
–	O	tak!	–	Wy ​da​je	z	sie ​bie	ni ​ski	gar ​dło ​wy	po ​mruk,	za​głę ​bia​jąc	się	we	mnie	w	ca​ło ​ści.	–	O	ra​ny,	je ​‐

steś	prze ​cu ​dow​na.
Ow​szem,	nie	wie ​dzia​łam,	cze ​go	ocze ​ki ​wać,	ale	na	pew​no	nie	 li ​czy ​łam	na	aż	 tak	sil ​ne	do ​zna​nia.

Czu ​jąc	go	w	so ​bie,	mam	wra​że ​nie,	że	po	mo ​im	cie ​le	prze ​ta​cza	się	fa​la	ognia.
–	Och…	Re ​eeeese!
Za​czy ​na	się	po ​ru ​szać,	 jed ​no ​cze ​śnie	piesz​cząc	kciu ​kiem	łech ​tacz​kę.	Nie	spusz​czam	wzro ​ku	z	je ​go

twa​rzy,	choć	roz​kosz,	ja​ką	czu ​ję,	jest	tak	in​ten​syw​na,	że	mam	ocho ​tę	przy ​mknąć	po ​wie ​ki.	Aby	choć
odro ​bi ​nę	zła​go ​dzić	do ​zna​nia,	za​nim	cał ​ko ​wi ​cie	się	roz​sy ​pię,	za​my ​kam	je,	ale	nie	trwa	to	dłu ​go.
–	Dy ​lan,	spójrz	na	mnie!	–	Nie	mam	za​mia​ru	się	sprze ​ci ​wiać.	Na​chy ​la	się,	do ​ci ​ska​jąc	mi	ko ​la​na

do	klat ​ki	pier ​sio ​wej	i	wbi ​ja​jąc	we	mnie	ryt ​micz​nie.	–	Po ​czuj	to.	Po ​czuj,	jak	ro ​bię	ci	do ​brze.	Wszę ​‐
dzie.	Chcesz	te ​go.	Chcesz	mnie	tam	czuć.
–	Tak	–	po ​twier ​dzam,	choć	brzmi	to	bar ​dziej	jak	bła​gal ​na	proś​ba.	Proś​ba,	że ​by	na​dal	to	ro ​bił	i	ni ​‐

g​dy	nie	prze ​sta​wał.	Że ​by	ko ​chał	każ​dą	część	mnie,	tak	jak	ro ​bi	to	te ​raz.
Je ​go	od ​dech	sta​je	się	nie ​rów​ny	i	ury ​wa​ny.	Dy ​szy	nie ​przy ​tom ​nie	na​de	mną,	choć	sta​ra	się	jesz​cze

po ​wstrzy ​my ​wać.	Kie ​dy	wi ​dzę	go	w	ta​kim	mo ​men​cie,	nie	wy ​trzy ​mu ​ję	i	sa​ma	je ​stem	już	bli ​ska	speł ​‐
nie ​nia.
–	Re ​ese!
–	O	ra​ny,	nie	mo ​gę!	Dy ​lan,	nie	mo ​gę	prze ​stać!
–	Nie	prze ​sta​waj…	Za​raz	doj​dę.
Je ​go	 ru ​chy	przy ​bie ​ra​ją	na	 si ​le.	Wbi ​ja	 się	we	mnie	w	mor ​der ​czym	 tem ​pie,	do ​pro ​wa​dza​jąc	mnie

na	skraj	or ​ga​zmu.	Tak	sa​mo,	jak	i	sie ​bie.
–	Już…	–	le ​d ​wo	uda​je	mi	się	wy ​krztu ​sić,	gdy	ude ​rza	we	mnie	fa​la	roz​ko ​szy.	Mu ​szę	go	jed ​nak	wi ​‐

dzieć,	zo ​ba​czyć,	jak	do ​cho ​dzi,	więc	wal ​czę	z	mi ​mo ​wol ​nie	przy ​my ​ka​ją​cy ​mi	się	po ​wie ​ka​mi.
–	O	kuź​wa!	Och,	Dy ​lan!	AAA!
Nie	spusz​czam	wzro ​ku	z	 je ​go	twa​rzy,	z	sa​tys​fak ​cją	ob​ser ​wu ​jąc,	 jak	bez	skrę ​po ​wa​nia	pod ​da​je	się

eks​ta​zie.	Tym	ra​zem	ro ​bi	to	ina​czej	niż	zwy ​kle,	znacz​nie	gwał ​tow​niej,	wy ​krzy ​ku ​jąc	mo ​je	imię	po ​‐



mię ​dzy	 ję ​ka​mi	roz​ko ​szy,	od ​rzu ​ca​jąc	gwał ​tow​nie	gło ​wę	do	 ty ​łu	 i	na​pi ​na​jąc	każ​dy	mię ​sień.	 Jesz​cze
ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​łam	go	w	ta​kim	sta​nie.	Re ​agu ​je	nie ​zwy ​kle	in​ten​syw​nie,	wręcz	cha​otycz​nie,	ale	dla
mnie	nie	ma	pięk ​niej​sze ​go	wi ​do ​ku.
Kie ​dy	się	wy ​ci ​sza,	pusz​cza	mo ​je	ko ​la​na	i	wy ​su ​wa	się	ze	mnie.	Po ​tem	obej ​mu ​je	mnie	ra​mio ​na​mi

i	moc​no	do	 sie ​bie	przy ​cią​ga,	 cho ​wa​jąc	 twarz	w	mo ​ich	pier ​siach.	Czu ​jąc,	 jak	drży	na	 ca​łym	cie ​le,
prze ​cze ​su ​ję	mu	wło ​sy	pal ​ca​mi.
–	Dzię ​ku ​ję,	ko ​cha​nie,	że	mi	 to	po ​da​ro ​wa​łeś.	–	Po ​chy ​lam	gło ​wę,	ca​łu ​jąc	go	we	wło ​sy.	–	Wi ​dzisz,

nie	by ​ło	tak	źle.	Mó ​wi ​łam,	że	ci	się	spodo ​ba	–	do ​da​ję	żar ​to ​bli ​wym	to ​nem.
Pod ​no ​si	na	mnie	wzrok,	za​ska​ku ​jąc	mnie	mięk ​kim	i	czu ​łym	wy ​ra​zem	twa​rzy.
–	Ko ​cham	cię.
–	Ja	też	cię	ko ​cham.	–	Po ​cie ​ram	no ​sem	o	je ​go	nos.	–	Co	te ​raz?	Zaj​mie ​my	się	pa​ko ​wa​niem	mo ​ich

rze ​czy?	Chy ​ba	spo ​ro	jesz​cze	zo ​sta​ło.
Uno ​si	zna​czą​co	brew,	roz​glą​da​jąc	się	po	po ​ko ​ju.
–	Anal	i	przy ​go ​to ​wa​nia	do	two ​jej	prze ​pro ​wadz​ki?	Mmm…	Uwiel ​biam	czwart ​ko ​we	wie ​czo ​ry.
Od ​chy ​lam	 gło ​wę	 do	 ty ​łu	 i	 wy ​bu ​cham	 śmie ​chem,	 on	 zaś	 za​ci ​ska	moc​niej	 ra​mio ​na,	 przy ​cią​ga​jąc

mnie	jesz​cze	bli ​żej	do	sie ​bie.
Ni ​g​dy	nie	bę ​dę	mieć	do ​syć	tej	bli ​sko ​ści.
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JUTRO	WY ​CHO ​DZĘ	ZA	MĄŻ.

Na​resz ​cie	zo​sta​nę	Dy ​lan	Car ​roll.
Ju ​pi!
No	do​bra,	Dy ​lan,	skup	się.
Sie ​kam	na	 drob​ne	 ka​wał ​ki	 ta​blicz​ki	 cze ​ko ​la​dy	 de ​se ​ro ​wej,	 z	 któ ​rej	 bę ​dę	 ro ​bić	 krem	do	 swo ​je ​go

tor ​tu	we ​sel ​ne ​go,	pod ​czas	gdy	Bro ​oke	jak	za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​na	wpa​tru ​je	się	w	mi ​sę	mik ​se ​ra.	Omal	nie
ze ​mdla​ła	 z	wra​że ​nia,	gdy	dziś	 ra​no	po ​wie ​dzia​łam	 jej,	 że	ma	sa​mo ​dziel ​nie	przy ​rzą​dzić	krem	kar ​‐
me ​lo ​wy	do	tor ​tu	za​mó ​wio ​ne ​go	przez	klient ​kę.	Oczy ​wi ​ście	by ​łam	ca​ły	czas	przy	niej	i	wszyst ​kie ​go
pil ​no ​wa​łam,	 ale	 fak ​tycz​nie	przy ​go ​to ​wa​ła	go	od	po ​cząt ​ku	do	koń​ca	 sa​ma.	Te ​raz	przy ​glą​da	mu	się
z	du ​mą	prze ​mie ​sza​ną	z	nie ​po ​ko ​jem.
–	Mo ​żesz	mi	 po ​dać	 z	 pół ​ki	 eks​trakt	mię ​to ​wy?	 –	 pro ​szę,	 wy ​ry ​wa​jąc	 ją	 z	 transu.	 Rzu ​ca	 ostat ​nie

spoj​rze ​nie	na	swój	krem,	po	czym	idzie	po	po ​trzeb​ną	mi	bu ​te ​lecz​kę	i	sta​wia	ją	obok	de ​ski	do	kro ​‐
je ​nia.
–	Dzię ​ki.	I	co?	Jak	wy ​glą​da?
Za​czy ​na	krę ​cić	na	pal ​cu	ko ​smyk	wło ​sów	w	ner ​wo ​wym	ge ​ście,	któ ​ry	do ​pie ​ro	dziś	u	niej	za​uwa​ży ​‐

łam.
–	Eee…	no	nie	wiem.	Jak	krem?	Choć	rów​nie	do ​brze	mo ​że	sma​ko ​wać	cał ​kiem	do	du ​py.
–	O,	mój	ulu ​bio ​ny	te ​mat!	–	roz​le ​ga	się	ra​do ​sny	głos	Jo ​eya,	któ ​ry	wpa​da	do	kuch ​ni	z	to ​reb​ką	pre ​‐

zen​to ​wą	w	 rę ​ce,	 naj​wy ​raź​niej	 sły ​sząc	 tyl ​ko	 ostat ​nie	 sło ​wo	 Bro ​oke.	 Na	 te	 sło ​wa	mo ​men​tal ​nie	 się
czer ​wie ​nię,	co	oczy ​wi ​ście	nie	ucho ​dzi	je ​go	uwa​gi.	–	Oho,	czyż​byś	mia​ła	w	tej	spra​wie	coś	do	po ​wie ​‐
dze ​nia?
–	Nie	–	od ​po ​wia​dam	sta​now​czo,	od ​su ​wa​jąc	od	sie ​bie	wspo ​mnie ​nia	ostat ​niej	no ​cy.
Czyż ​by,	Dy ​lan?
Jo ​ey	kła​dzie	to ​reb​kę	na	sto ​le	przed	Bro ​oke,	któ ​ra	spo ​glą​da	na	nią	z	za​cie ​ka​wie ​niem.
–	Pro ​szę.	To	pre ​zent	ode	mnie	za	ko ​szul ​kę,	w	któ ​rej,	na​wia​sem	mó ​wiąc,	wy ​glą​dam	me ​ga​przy ​stoj​‐

nie.
Wy ​wra​cam	oczy	na	tak	ra​żą​cy	brak	skrom ​no ​ści.
–	Ojej,	na​praw​dę	nie	mu ​sia​łeś.	–	Bro ​oke	wy ​łą​cza	mik ​ser	i	przy ​su ​wa	do	sie ​bie	to ​reb​kę,	za​glą​da​jąc

do	 środ ​ka.	 Od ​kła​dam	 nóż,	 nie	 chcąc	 prze ​ga​pić,	 jak	 za​re ​agu ​je	 na	 jej	 za​war ​tość,	 bo	wiem,	 co	 jest
w	środ ​ku.	Na​praw​dę	war ​to	zo ​ba​czyć	jej	oszo ​ło ​mio ​ną	mi ​nę,	kie ​dy	wyj ​mu ​je	za​mó ​wio ​ny	przez	Jo ​eya



spe ​cjal ​nie	dla	niej	far ​tuch.	–	Ku ​pi ​łeś	go	dla	mnie?	–	Roz​kła​da	go	na	sto ​le	i	gdy	do ​strze ​ga	na	nim
swo ​je	 imię,	 jej	oczy	mo ​men​tal ​nie	wy ​peł ​nia​ją	się	 łza​mi.	Jak	wi ​dać,	u	Wick ​sów	to	ro ​dzin​ne.	–	Bar ​‐
dzo,	bar ​dzo	ci	dzię ​ku ​ję!	–	Z	far ​tu ​chem	w	rę ​ce	uszczę ​śli ​wio ​na	za​rzu ​ca	ra​mio ​na	na	szy ​ję	Jo ​eya.
Jo ​ey	zer ​ka	na	mnie,	a	po ​tem	z	uśmie ​chem	od ​wza​jem ​nia	jej	uścisk.
–	Przy ​zna​ję,	że	by ​łem	ostat ​nią	oso ​bą,	któ ​ra	mia​ła	ocho ​tę	z	to ​bą	pra​co ​wać,	ale	cał ​kiem	nie ​źle	so ​bie

ra​dzisz.	I	w	skle ​pie,	i	tu	w	kuch ​ni,	ra​zem	z	mo ​ją	ba​becz​ką.
Bro ​oke	okrę ​ca	się	ta​necz​nym	kro ​kiem,	za​kła​da​jąc	far ​tuch	na	szy ​ję	i	za​wią​zu ​jąc	z	ty ​łu	trocz​ki.
–	Spójrz,	Dy ​lan!	Jest	ta​ki	sam	jak	twój!
–	Sio ​strzycz​ki	w	far ​tu ​chach	–	nu ​cę	pod	no ​sem,	wi ​dząc,	jak	Jo ​ey	krzy ​wi	się	za	ple ​ca​mi	Bro ​oke.
–	Niech	to	szlag!	Wie ​dzia​łem,	że	po ​wi ​nie ​nem	za​mó ​wić	jesz​cze	je ​den	dla	sie ​bie	–	mam ​ro ​cze	pod

no ​sem,	od ​wra​ca​jąc	się	i	wy ​cho ​dząc	z	po ​wro ​tem	do	skle ​pu.
Z	tru ​dem	tłu ​mię	śmiech,	wsy ​pu ​jąc	po ​sie ​ka​ną	cze ​ko ​la​dę	do	mi ​ski.	Po ​tem	wy ​cie ​ram	dło ​nie	o	far ​‐

tuch	 i	 idę	oce ​nić	przy ​go ​to ​wa​ny	przez	Bro ​oke	krem.	Na​bie ​ram	odro ​bi ​nę	z	mi ​ski	 ły ​żecz​ką	 i	wkła​‐
dam	do	ust.
–	I	jak?	–	py ​ta	z	nie ​po ​ko ​jem	w	gło ​sie.	–	Bo ​że,	tyl ​ko	mi	nie	mów,	że	nie	ma​my	już	cza​su,	że ​by	go

zro ​bić	od	no ​wa.	–	Za​sła​nia	dło ​nią	oczy	w	dra​ma​tycz​nym	ge ​ście.	–	Ni ​g​dy	so ​bie	nie	wy ​ba​czę,	je ​śli	się
oka​że,	że	schrza​ni ​łam	czyjś	tort	we ​sel ​ny.
Chwy ​tam	ją	za	rę ​kę	i	si ​łą	od ​ry ​wam	od	jej	twa​rzy.
–	Jest	wy ​śmie ​ni ​ty,	Bro ​oke.	Zresz​tą	sa​ma	spró ​buj	–	pro ​po ​nu ​ję,	po ​da​jąc	jej	ły ​żecz​kę.	Przy ​glą​da	się

jej	nie ​ru ​cho ​mo	przez	kil ​ka	se ​kund	i	gdy	w	koń​cu	bie ​rze	 ją	do	rę ​ki,	wi ​dać	wy ​raź​nie,	że	 jest	kom ​‐
plet ​nie	za​sko ​czo ​na.
W	 koń​cu	 de ​cy ​du ​je	 się	 na​brać	 odro ​bi ​nę	 kre ​mu,	 po	 czym	 de ​gu ​stu ​je	 swój	 wy ​rób,	 przy ​my ​ka​jąc

z	roz​ko ​szy	po ​wie ​ki.	–	Mmm…	sma​ku ​je	wy ​śmie ​ni ​cie.	–	Otwie ​ra	oczy,	w	któ ​rych	ma​lu ​je	się	naj​wyż​‐
sze	zdu ​mie ​nie.	–	Na​praw​dę	ja	go	zro ​bi ​łam?
Wy ​cią​gam	dłoń,	że ​by	przy ​bi ​ła	mi	piąt ​kę.
–	Mó ​wi ​łam,	że	dasz	ra​dę.	Tro ​chę	wię ​cej	wia​ry	w	sie ​bie.
Idę	do	lo ​dów​ki	po	śmie ​ta​nę.	Kie ​dy	się	od ​wra​cam,	wi ​dzę,	jak	ro ​bi	te ​le ​fo ​nem	zdję ​cie	kre ​mu.
Uwiel ​biam	ta​kie	chwi ​le	jak	ta	–	jej	ra​dość	i	du ​mę	z	te ​go,	co	uda​ło	się	jej	do ​ko ​nać.
I	je ​stem	nie ​zmier ​nie	za​do ​wo ​lo ​na,	że	za​trud ​ni ​łam	w	swo ​jej	cu ​kier ​ni	Bro ​oke	Wicks.
Sta​wiam	ron​del	na	ku ​chen​ce,	wle ​wam	do	nie ​go	kre ​mów​kę	i	za​pa​lam	gaz.	Kie ​dy	się	za​go ​tu ​je,	do ​‐

dam	eks​trakt	mię ​to ​wy	 i	prze ​le ​ję	 ją	przez	 sit ​ko	do	mi ​ski	 z	 cze ​ko ​la​dą.	Po ​tem	krem	 trze ​ba	bę ​dzie
schło ​dzić	i	ude ​ko ​ro ​wać	nim	tort.
Mój	tort	we ​sel ​ny.
Bla​ty	z	cia​sta	są	już	go ​to ​we	i	cze ​ka​ją	tyl ​ko	na	prze ​ło ​że ​nie	i	po ​sma​ro ​wa​nie	ca​ło ​ści	kre ​mem.	Uda​ło

mi	się	wszyst ​ko	do ​brze	roz​pla​no ​wać,	dzię ​ki	cze ​mu	mo ​że ​my	się	za​brać	za	de ​ko ​ra​cję	za​mó ​wio ​ne ​go
tor ​tu	w	trak ​cie	schła​dza​nia	mo ​je ​go	kre ​mu.	Cu ​kro ​we	or ​chi ​dee	na	szczę ​ście	są	już	go ​to ​we	–	za​bra​‐
łam	się	za	nie	bla​dym	świ ​tem,	do ​sko ​na​le	wie ​dząc,	że	ich	przy ​go ​to ​wa​nie	zaj​mie	mi	co	naj​mniej	kil ​‐
ka	 go ​dzin.	Uda​ły	 się	wspa​nia​le,	 do ​słow​nie	 jak	 ży ​we,	 aż	wy ​sła​łam	 fot ​kę	Re ​ese’owi,	 że ​by	wie ​dział,



z	ja​kie ​go	po ​wo ​du	mu ​sia​łam	od ​pu ​ścić	so ​bie	po ​ran​ny	bieg.	Je ​go	od ​po ​wiedź	by ​ła	rów​nie	uro ​cza,	jak
sa​me	kwia​ty.

Re​ese:	Zdu ​mie​wasz	mnie,	ko​cha​nie.	Jak	za​wsze.

A	kil ​ka	se ​kund	póź​niej	przy ​słał	mi	ko ​lej​ną	wia​do ​mość.

Re​ese:	Jesz ​cze	je​den	dzień.

Wy ​łą​czam	gaz	pod	ron​dlem	ze	śmie ​ta​ną	i	prze ​no ​szę	go	na	stół.	Po ​tem	po ​wo ​li	wle ​wam	ją	do	mi ​ski
z	 cze ​ko ​la​dą,	 ca​ły	 czas	mie ​sza​jąc,	 aż	ma​sa	 zro ​bi	 się	 gład ​ka.	Na​tych ​miast	 ude ​rza	mnie	w	 noz​drza
zna​jo ​my	aro ​mat,	 z	któ ​rym	wią​żą	 się	 tak	 cu ​dow​ne	dla	mnie	wspo ​mnie ​nia.	Ro ​bi ​łam	 ten	krem	 jak
do ​tąd	tyl ​ko	raz,	nie	li ​cząc	tor ​tu	dla	pa​ni	Frey.	Re ​ese	nie	skosz​to ​wał	go	wię ​cej	od	tam ​te ​go	pa​mięt ​‐
ne ​go	wie ​czo ​ru,	gdy	zli ​zy ​wał	go	ze	mnie	na	ku ​chen​nym	sto ​le.	Dla​te ​go	pla​nu ​jąc	nasz	tort	we ​sel ​ny,
od	ra​zu	wie ​dzia​łam,	że	mu ​si	mieć	tam ​ten	smak.	Je ​dy ​ną	róż​ni ​cą	jest	to,	że	krem	nie	bę ​dzie	ró ​żo ​‐
wy,	przy ​naj​mniej	nie	na	ze ​wnątrz.	Zmie ​ni ​łam	nie ​co	prze ​pis,	za​stę ​pu ​jąc	po ​sie ​ka​ne	pa​lusz​ki	z	cze ​‐
ko ​la​dy	mię ​to ​wej,	któ ​re	bar ​wi ​ły	go	na	ró ​żo ​wo	eks​trak ​tem	mię ​to ​wym.	Dzię ​ki	do ​dat ​ko ​wi	od ​po ​wied ​‐
nie ​go	 barw​ni ​ka	 spo ​żyw​cze ​go	 bę ​dzie ​my	mo ​gli	 cie ​szyć	 się	 cu ​dow​nym	 tor ​tem	 cze ​ko ​la​do ​wo-mię ​to ​‐
wym	w	ko ​lo ​rze	bie ​li.
Od ​sta​wia​jąc	pu ​sty	ron​del	na	ku ​chen​kę,	sły ​szę	od ​głos	dzwon​ka	nad	drzwia​mi	wej​ścio ​wy ​mi.	Chwi ​‐

lę	po ​tem	do	kuch ​ni	wcho ​dzi	Juls	z	ma​łą	ko ​per ​tą	w	rę ​ku,	a	tuż	za	nią	po ​ja​wia	się	Ian.	Jak	zwy ​kle
jest	ele ​ganc​ko	ubra​na,	a	jej	mąż	ma	na	so ​bie	ta​kie	sa​mo	biu ​ro ​we	ubra​nie,	w	ja​kim	wi ​du ​ję	co ​dzien​‐
nie	Re ​ese’a.
–	Czy	ktoś	tu	wy ​cho ​dzi	ju ​tro	za	mąż?	–	wo ​ła	żar ​to ​bli ​wie	Juls,	pod ​cho ​dząc	pro ​sto	do	mnie.	Na​gle

sta​je	w	pół	kro ​ku,	do ​strze ​ga​jąc	far ​tuch	Bro ​oke.	–	No,	no,	to	mi	się	po ​do ​ba.
–	Jo ​ey	mi	go	po ​da​ro ​wał	–	oznaj​mia	Bro ​oke,	uśmie ​cha​jąc	się	do	mo ​je ​go	nie ​oce ​nio ​ne ​go	asy ​sten​ta,

któ ​ry	wła​śnie	wcho ​dzi	na	za​ple ​cze.
Sły ​sząc	to,	Juls	pod ​bie ​ga	i	obej​mu ​je	go	wpół.
–	Je ​steś	cu ​dow​ny,	Jo ​Jo.
–	Wiel ​kie	nie ​ba,	prze ​cież	to	tyl ​ko	far ​tuch!	Za​cho ​wu ​jesz	się,	jak ​bym	co	naj​mniej	się	jej	oświad ​czył

–	pro ​te ​stu ​je	Jo ​ey.
–	Kot ​ku,	po ​spiesz	się	 i	po ​każ	Dy ​lan	to,	z	czym	przy ​szli ​śmy.	Mu ​szę	wra​cać	do	biu ​ra.	–	Ian	pod ​‐

cho ​dzi	do	zło ​żo ​nych	bla​tów	tor ​tów	i	przy ​glą​da	się	im	z	uwa​gą,	na​chy ​la​jąc	się	bli ​żej.	–	Po ​sma​ru ​je ​cie
je	kre ​mem?
–	Tak!	–	od ​po ​wia​da	jed ​no ​cze ​śnie	ca​ła	na​sza	czwór ​ka	wy ​mow​nym	to ​nem.
Ian	pro ​stu ​je	się,	spo ​glą​da​jąc	na	nas	ze	zdzi ​wie ​niem,	jak ​by	nie	zda​wał	so ​bie	spra​wy	z	ab​sur ​dal ​no ​‐

ści	swo ​je ​go	py ​ta​nia.
Kto	nor ​mal​ny	ro​bi	tor ​ty	we​sel​ne	bez	przy ​bra​nia?
–	No	do ​bra,	go ​to ​wi?	–	py ​ta	 Juls,	ma​cha​jąc	ko ​per ​tą	w	stro ​nę	Jo ​eya	 i	Bro ​oke.	Ota​cza​my	ją	cia​sno

ca​łą	trój​ką,	przy ​glą​da​jąc	się,	jak	wyj​mu ​je	nie ​wiel ​kie	czar ​no-bia​łe	zdję ​cie	i	pod ​su ​wa	nam	pod	no ​sy.



–	Zo ​bacz​cie	mo ​je ​go	okrusz​ka.
–	O,	Bo ​że!	–	Wy ​ry ​wam	jej	zdję ​cie	z	rę ​ki	i	prze ​cią​ga​jąc	pal ​cem	po	ma​leń​kiej	plam ​ce	–	w	za​sa​dzie

tyl ​ko	ty ​le	 je ​stem	w	sta​nie	tam	do ​strzec	–	czu ​ję,	 jak	za​le ​wa	mnie	po ​tęż​na	fa​la	emo ​cji,	któ ​rych	nie
po ​tra​fię	po ​wstrzy ​mać.
Mo ​ja	naj​lep ​sza	przy ​ja​ciół ​ka	bę ​dzie	mia​ła	dziec​ko.
Pod ​no ​szę	na	nią	oczy	peł ​ne	łez.
–	Juls!	Twój	okru ​szek	jest	cu ​dow​ny!
–	Da​waj	 to!	–	nie ​cier ​pli ​wi	się	 Jo ​ey,	wy ​ry ​wa​jąc	mi	zdję ​cie,	nad	któ ​rym	po ​chy ​la	się	ra​zem	z	Bro ​‐

oke.	Po ​tem	wy ​da​je	z	sie ​bie	zdu ​mio ​ne	wes​tchnie ​nie	i	prze ​no ​si	wzrok	na	brzuch	Juls.
–	Czu ​jesz	już	coś?
Krę ​ci	prze ​czą​co	gło ​wą,	ocie ​ra​jąc	łzy	spod	oczu.
–	Nie,	 jesz​cze	nic.	Ale	sły ​sze ​li ​śmy	dziś	bi ​cie	ser ​ca	dziec​ka.	Coś	nie ​sa​mo ​wi ​te ​go.	–	Ian	pod ​cho ​dzi

do	niej	od	ty ​łu	i	obej​mu ​je	ją	wpół.	–	Praw​da,	że	to	by ​ło	nie ​sa​mo ​wi ​te,	kot ​ku?
Ca​łu ​je	ją	czu ​le	w	szy ​ję.
–	Praw​da.	Ża​łu ​ję,	że	te ​go	nie	na​gra​łem.	–	Od ​ry ​wa	jed ​ną	rę ​kę	od	ta​lii	Juls	i	wyj​mu ​je	zdję ​cie	z	rąk

Jo ​eya.	–	Daj,	chcę	jesz​cze	raz	zo ​ba​czyć	mo ​je	dziec​ko.
Przy ​glą​dam	 się,	 jak	 pę ​ka​ją​cy	 z	 du ​my	przy ​szły	 ta​ta	wraz	 z	 żo ​ną	 stu ​diu ​je	 z	 uwa​gą	 zdję ​cie	USG.

Szep ​cze	przy	 tym	coś	do	 jej	ucha,	a	ona	mu	przy ​ta​ku ​je	 i	 jej	oczy	po ​now​nie	na​peł ​nia​ją	 się	 łza​mi.
Nie	chcę	prze ​szka​dzać	im	w	tej	in​tym ​nej	chwi ​li,	więc	od ​wra​cam	się	po ​spiesz​nie	i	za​czy ​nam	krzą​‐
tać	po	kuch ​ni.
Na	 od ​głos	 otwie ​ra​nych	 drzwi	w	 skle ​pie	 Jo ​ey	wy ​my ​ka	 się	 z	 kuch ​ni.	 Po	 chwi ​li	 jest	 z	 po ​wro ​tem,

nio ​sąc	do ​sko ​na​le	mi	zna​ne	bia​łe	pu ​deł ​ko,	któ ​re	kła​dzie	przede	mną	na	sto ​le.
–	Nie	wiem,	 czy	Re ​ese	da	 ra​dę	prze ​bić	 swo ​ją	 ostat ​nią	prze ​sył ​kę	 z	 klu ​czy ​ka​mi	do	 sa​mo ​cho ​du	 –

rzu ​ca	żar ​tem,	po ​cią​ga​jąc	za	je ​den	z	koń​ców	bia​łej	wstąż​ki.
Otwie ​ram	 wiecz​ko	 i	 wyj​mu ​ję	 ze	 środ ​ka	 li ​ścik,	 na​wet	 nie	 sta​ra​jąc	 się	 ukryć	 eks​cy ​ta​cji.	 I	 tak

by	mi	się	to	nie	uda​ło.	Ju ​tro	wy ​cho ​dzę	za	mąż	za	naj​cu ​dow​niej​sze ​go	fa​ce ​ta	pod	słoń​cem,	mo ​ja	naj​‐
bliż​sza	przy ​ja​ciół ​ka	wła​śnie	po ​ka​za​ła	mi	zdję ​cie	swo ​jej	kru ​szyn​ki,	a	na	do ​da​tek	mam	dwój​kę	naj​‐
lep ​szych	pra​cow​ni ​ków,	ja​kich	tyl ​ko	mo ​gła​bym	so ​bie	wy ​ma​rzyć.
Wiem,	że	ju ​tro	bę ​dzie	naj ​pięk ​niej​szy	dzień	mo ​je ​go	ży ​cia,	ale	trud ​no	mi	so ​bie	wy ​obra​zić,	że	mo ​‐

gła​bym	czuć	więk ​sze	szczę ​ście	niż	w	tej	chwi ​li.
Otwie ​ram	kar ​to ​nik,	a	Jo ​ey	prze ​szu ​ku ​je	bi ​bu ​łę	wy ​peł ​nia​ją​cą	pu ​deł ​ko,	po	czym	zer ​ka	mi	przez	ra​‐

mię.

Dy ​lan,
Po​pro​si​łaś	mnie	 kie​dyś,	 że​bym	pa​trzył	na	 cie​bie,	 jak	 tań​czysz	przy	 tej	 pio​sen​ce.	Ani	na	mo​ment	nie	 ode​rwa​łem
wte​dy	od	cie​bie	oczu.	Te​raz	też	dla	mnie	za​tańcz.

X,	Re​ese
Jo ​ey	wyj​mu ​je	z	pu ​deł ​ka	iPo ​da	Re ​ese’a,	po	czym	wy ​bie ​ga	do	skle ​pu,	a	ja	wsu ​wam	li ​ścik	do	kie ​sze ​ni
far ​tu ​cha.	 Chwi ​lę	 po ​tem	mój	 asy ​stent	wra​ca	 ze	 sta​cją	 do ​ku ​ją​cą,	 pod ​łą​cza	 do	 niej	 iPo ​da	 i	 usta​wia



ją	na	sto ​le.
–	To	uro ​cze,	że	Re ​ese	pa​mię ​ta	o	na​szym	piąt ​ko ​wym	tań​cu.	Czy	 jest	na	świe ​cie	bar ​dziej	 ide ​al ​ny

fa​cet	od	nie ​go?
–	Nie	–	od ​po ​wia​dam	sta​now​czo,	a	wte ​dy	rzu ​ca	mi	po ​iry ​to ​wa​ne	spoj​rze ​nie.
Włą​cza	 pio ​sen​kę	 i	 gdy	 roz​le ​ga​ją	 się	 pierw​sze	 tak ​ty	Na​ugh ​ty	Girl	 Bey ​on​cé,	 ra​zem	 z	 Juls,	 Bro ​oke

i	Jo ​ey ​em	ru ​sza​my	do	tań​ca,	wy ​ko ​rzy ​stu ​jąc	wol ​ne	miej​sce	wo ​kół	ku ​chen​ne ​go	sto ​łu.	Zer ​kam	ką​tem
oka	na	Ia​na	i	wi ​dzę,	że	trzy ​ma	przed	so ​bą	skie ​ro ​wa​ną	w	mo ​ją	stro ​nę	ko ​mór ​kę.
–	Co	ro ​bisz?!	–	prze ​krzy ​ku ​ję	mu ​zy ​kę,	ko ​ły ​sząc	się	w	jej	rytm	po ​mię ​dzy	Juls	a	Bro ​oke.
–	To,	co	mia​łem	za	za​da​nie.	–	Uśmie ​cha	się,	da​jąc	mi	rę ​ką	znak,	że	mam	sku ​pić	się	z	po ​wro ​tem

na	tań​cu.
Aha.	No	do​brze.	Mój	fa​cet	chce,	że​bym	dla	nie​go	za​tań​czy ​ła?	W	po​rząd​ku.	Ża​den	pro​blem.
Wy ​ko ​nu ​ję	te ​atral ​ne	ob​ro ​ty,	co	kil ​ka	se ​kund	wbi ​ja​jąc	wzrok	w	te ​le ​fon	Ia​na	i	uda​jąc,	że	spo ​glą​dam

na	Re ​ese’a.	Wy ​obra​żam	so ​bie,	jak	sie ​dzi	za	biur ​kiem,	wpa​tru ​jąc	się	we	mnie	swo ​im	spe ​cy ​ficz​nym,
uważ​nym	i	 in​ten​syw​nym	spoj​rze ​niem.	Mój	ta​niec	nie	 jest	sek ​sow​ny,	bo	głu ​pio	bym	się	czu ​ła,	 tak
na​praw​dę	tań​cząc	na	oczach	Ia​na.	Dla​te ​go	sta​ram	się	jak	naj​bar ​dziej	roz​luź​nić,	po ​zwa​la​jąc	Jo ​ey ​owi
ob​ra​cać	się	w	tań​cu	i	prze ​gi ​nać	do	ty ​łu.	Po ​tem	ła​pię	Bro ​oke	i	wi ​ru ​ję	ra​zem	z	nią	do ​oko ​ła	kuch ​ni
w	 ra​do ​snym	 wal ​cu.	 To	 naj​faj​niej​szy	 piąt ​ko ​wy	 ta​niec,	 ja​ki	 do	 tej	 po ​ry	 mi	 się	 przy ​da​rzył.	 Nie
ma	w	tym	jed ​nak	nic	dziw​ne ​go,	sko ​ro	ota​cza​ją	mnie	naj​wspa​nial ​si	lu ​dzie	pod	słoń​cem.
Kie ​dy	 Ian	 i	 Juls	 wy ​cho ​dzą,	 ra​zem	 z	 Bro ​oke	 za​bie ​ra​my	 się	 za	 de ​ko ​ra​cję	 kre ​mem	 za​mó ​wio ​ne ​go

tor ​tu	we ​sel ​ne ​go.	To	nie ​zbyt	trud ​ne	za​ję ​cie,	bo	przy ​szła	pan​na	mło ​da	na	szczę ​ście	nie	za​ży ​czy ​ła	so ​‐
bie	żad ​nych	skom ​pli ​ko ​wa​nych	wzo ​rów	ani	za​wi ​ja​sów,	a	je ​dy ​nie	ka​ska​dę	z	cu ​kro ​wych	or ​chi ​dei,	a	te
umie ​ści ​my	 na	 nim	 do ​pie ​ro	 ju ​tro.	W	 prze ​ci ​wień​stwie	 do	mo ​je ​go,	 na	 któ ​rym	 za​pla​no ​wa​łam	 ca​łe
mnó ​stwo	mi ​ster ​nych	zdo ​bień	i	któ ​rych	wy ​ko ​na​nie	z	pew​no ​ścią	zaj ​mie	mi	resz​tę	dnia.	Chcę,	że ​by
był	ro ​man​tycz​ny,	a	przy	tym	bar ​dzo	tra​dy ​cyj​ny,	bez	żad ​nych	udziw​nień.	Za​pro ​jek ​to ​wa​łam	go	za​in​‐
spi ​ro ​wa​na	 wzo ​rem	 ko ​ron​ki	 z	 mo ​jej	 suk ​ni,	 któ ​ry	 tak	 bar ​dzo	 mi	 się	 spodo ​bał,	 że	 od ​two ​rzę	 go
na	tor ​cie.	I	że ​by	za​cho ​wać	ko ​lo ​ry ​sty ​kę,	któ ​rym	to	te ​ma​tem	tak	eks​cy ​to ​wa​ła	się	mo ​ja	mat ​ka,	po ​sta​‐
no ​wi ​łam,	że	ozdo ​by	bę ​dą	na​wią​zy ​wa​ły	wzo ​rem	do	mo ​jej	suk ​ni	ślub​nej,	a	ko ​lo ​rem	do	ja​sno ​sza​rych
stro ​jów	dru ​hen.
De ​ko ​ro ​wa​nie	tor ​tu	zaj ​mu ​je	mi	bi ​te	pięć	i	pół	go ​dzi ​ny.	W	efek ​cie	zo ​sta​je	mi	bar ​dzo	ma​ło	cza​su,

tyl ​ko	ty ​le,	że ​by	wziąć	szyb​ki	prysz​nic	i	przy ​go ​to ​wać	się	do	cze ​ka​ją​cej	nas	pró ​by	ce ​re ​mo ​nii	ślub​nej.
Re ​ese	 ma	 przy ​je ​chać	 do	Whit ​mo ​re	 pro ​sto	 z	 biu ​ra	 i	 spo ​tkać	 się	 ze	 mną	 na	 miej​scu,	 co	 bar ​dzo
mi	od ​po ​wia​da,	bo	chcę	zro ​bić	mu	nie ​spo ​dzian​kę.	Już	du ​żo	wcze ​śniej	wy ​bra​łam	na	tę	oka​zję	ciem ​‐
no ​fio ​le ​to ​wą	su ​kien​kę	wią​za​ną	na	szyi,	któ ​rą	ku ​pi ​łam	kil ​ka	ty ​go ​dni	te ​mu,	ale	kie ​dy	za​sko ​czył	mnie
dziś	tam ​tą	pio ​sen​ką,	bu ​dząc	wspo ​mnie ​nia,	przy ​szedł	mi	do	gło ​wy	in​ny	po ​mysł.
Nie	li ​cząc	pier ​ścion​ka	za​rę ​czy ​no ​we ​go	na	dło ​ni,	wy ​glą​dam	do ​kład ​nie	tak	sa​mo,	jak	w	dniu,	kie ​dy

po ​zna​łam	Re ​ese’a.	Czar ​na	su ​kien​ka	bez	ra​mią​czek	wy ​glą​da	jak	no ​wa,	tym	bar ​dziej,	że	nie	mia​łam
oka​zji	 jej	 od	 tam ​tej	po ​ry	no ​sić.	Mo ​je	wło ​sy	opa​da​ją	mięk ​ki ​mi	 lo ​ka​mi	na	 ra​mio ​na,	 a	ma​ki ​jaż	 jest
sta​ran​ny	i	ele ​ganc​ki.



Za​bie ​ram	ko ​per ​tów​kę	i	ru ​szam	do	drzwi,	ale	po	kil ​ku	kro ​kach	za​trzy ​mu ​ję	się	i	roz​glą​dam	do ​oko ​‐
ła	po	swo ​im	pod ​da​szu.
To	już	nie	jest	mo ​je	daw​ne	przy ​tul ​ne	miesz​kan​ko.
Je ​dy ​ną	rze ​czą,	 ja​ka	się	w	nim	nie	zmie ​ni ​ła,	 jest	 łóż​ko,	w	któ ​rym	bę ​dę	dziś	spać	z	Juls	i	Jo ​ey ​em

pod ​czas	 na​sze ​go	 ostat ​nie ​go	wspól ​ne ​go	 no ​co ​wa​nia.	Wszyst ​ko	 in​ne	 zo ​sta​ło	 spa​ko ​wa​ne	w	 kar ​to ​ny,
nie	 li ​cząc	 rze ​czy,	 ja​kich	 po ​trze ​bu ​ję	 na	 ju ​tro.	 Ze	 ścian	 znik ​nę ​ły	 ob​raz​ki,	 ku ​chen​ne	 bla​ty	 są	 pu ​ste
i	na​wet	de ​ko ​ra​cyj​ny	pa​ra​wan,	za	któ ​rym	sta​ło	łóż​ko,	stoi	zło ​żo ​ny	i	opar ​ty	o	ścia​nę.	Re ​ese	za​ła​twił,
że	mo ​je	 rze ​czy	 zo ​sta​ną	 prze ​wie ​zio ​ne	 do	 je ​go	miesz​ka​nia	 ju ​tro,	 pod ​czas	 na​sze ​go	 ślu ​bu	 i	 we ​se ​la,
więc	nie	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	sa​mi	się	tym	zaj​mo ​wać.	Wła​ści ​ciel	ma	za​miar	prze ​ro ​bić	tu	to	i	owo,	że ​‐
by	 na​stęp ​ny	 lo ​ka​tor	 nie	mu ​siał	wcho ​dzić	 na	 gó ​rę	 przez	 cu ​kier ​nię,	 za	 co	 je ​stem	mu	nie ​zmier ​nie
wdzięcz​na.	Nie	li ​cząc	wzglę ​dów	bez​pie ​czeń​stwa,	nie	chcę,	że ​by	ktoś	ob​cy	krę ​cił	się	po	skle ​pie.	Po ​‐
dej​rze ​wam,	że	do ​pó ​ki	pod ​da​sze	po ​now​nie	nie	zo ​sta​nie	wy ​na​ję ​te,	mo ​gła​bym	tu	na​dal	przy ​cho ​dzić,
ale	wąt ​pię,	że ​bym	mia​ła	na	to	ocho ​tę.	Ju ​tro	za​czy ​nam	no ​we	ży ​cie,	do	któ ​re ​go	od ​li ​czam	z	nie ​cier ​‐
pli ​wo ​ścią	 dni,	 i	 nie	mo ​gę	 się	 do ​cze ​kać,	 kie ​dy	wpro ​wa​dzę	 się	 do	Re ​ese’a.	Dziś	wie ​czo ​rem	 ra​zem
z	dwój​ką	 swo ​ich	naj​lep ​szych	przy ​ja​ciół	 ostat ​ni	 raz	 spę ​dzę	 tu	noc,	 cie ​sząc	 się	 każ​dym	zwią​za​nym
z	tym	miej​scem	wspo ​mnie ​niem.
Za​bio ​rę	je	wszyst ​kie	ze	so ​bą	i	nikt	mi	ich	nie	od ​bie ​rze.
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KIE ​DY	 PO	 RAZ	 PIERW ​SZY	 usie ​dli ​śmy	 ra​zem	 z	 Re ​ese’em,	 że ​by	 wy ​brać	 miej​sce	 na	 nasz	 ślub,

w	 ogó ​le	 nie	 bra​łam	 pod	 uwa​gę	 Whit ​mo ​re.	 Wie ​dzia​łam,	 że	 jest	 bar ​dzo	 dro ​gie,	 bo	 wspo ​mi ​na​ła
o	tym	Juls,	któ ​ra	or ​ga​ni ​zo ​wa​ła	tam	we ​se ​le	Ju ​sti ​na.	Nie	mia​łam	za​mia​ru	na​cią​gać	swo ​ich	ro ​dzi ​ców
na	ta​kie	kosz​ty.	Rów​nie	do ​brze	mo ​gła​bym	po ​ślu ​bić	Re ​ese’a	w	 je ​go	miesz​ka​niu	 i	 też	by ​ło ​by	 ide ​al ​‐
nie.	 Nie ​po ​trzeb​ne	 mi	 wy ​szu ​ka​ne	 re ​zy ​den​cje,	 że ​by	 czuć	 się	 w	 tym	 dniu	 naj​szczę ​śliw​szą	 ko ​bie ​tą
na	świe ​cie.	Dla​te ​go	roz​wa​ża​łam	na	głos	in​ne	miej​sca,	na	przy ​kład	ko ​ściół,	w	któ ​rym	bra​li	ślub	Juls
i	Ian,	oraz	nie ​wiel ​ką	sa​lę	przy ​jęć	tuż	obok	nie ​go.	Re ​ese	tym ​cza​sem	sie ​dział	w	mil ​cze ​niu,	z	uśmie ​‐
chem	 na	 ustach	 przy ​słu ​chu ​jąc	 się	 mo ​im	 po ​my ​słom.	 Kie ​dy	 spy ​ta​łam	 go	 o	 zda​nie,	 po ​wie ​dział,
że	 chce	wziąć	 ślub	 tam,	 gdzie	 pierw​szy	 raz	mnie	 zo ​ba​czył,	 i	 że	 pie ​nią​dze	nie	 gra​ją	 ro ​li,	 bo	 sam
za	wszyst ​ko	za​pła​ci.	Po ​cząt ​ko ​wo	chcia​łam	za​pro ​te ​sto ​wać,	ale	wi ​dząc,	ile	to	dla	nie ​go	zna​czy,	da​łam
spo ​kój.	 Nie	 po ​tra​fi ​łam	 się	 oprzeć	 je ​go	 spoj​rze ​niu	 –	 zresz​tą	 jak	 zwy ​kle	 –	 ab​so ​lut ​nie	 szcze ​re ​mu
i	prze ​sy ​co ​ne ​mu	mi ​ło ​ścią.	Zro ​bi ​ła​bym	dla	nie ​go	wszyst ​ko,	więc	 i	w	 tym	wy ​pad ​ku	nie	mia​łam	za​‐
mia​ru	się	sprze ​ci ​wiać	i	po ​zwo ​li ​łam,	że ​by	to	on	za​de ​cy ​do ​wał.
Par ​ku ​ję	sa​mo ​chód	obok	hon​dy	ci ​vic	Jo ​eya,	któ ​ry	cze ​ka	już	na	mnie	ra​zem	z	Juls	przy	drzwiach.

Pod ​cho ​dzę	bli ​żej,	stwier ​dza​jąc,	że	mój	strój	zro ​bił	na	nich	pio ​ru ​nu ​ją​ce	wra​że ​nie.
Obo ​je	do ​słow​nie	się	roz​kle ​ja​ją.
I	to	jak.
–	Re ​ese	osza​le ​je	–	stwier ​dza	Jo ​ey,	osu ​sza​jąc	mo ​kre	oczy	chu ​s​tecz​ką.
–	 Fak ​tycz​nie,	 ko ​cha​na.	 Jak	 cię	w	 tym	 zo ​ba​czy,	 na	 pew​no	 nie	 zgo ​dzi	 się	 no ​co ​wać	 z	 chło ​pa​ka​mi

w	na​szym	miesz​ka​niu	–	wtó ​ru ​je	mu	Juls,	od ​gar ​nia​jąc	mi	wło ​sy	z	ra​mion	i	po ​cią​ga​jąc	kil ​ka​krot ​nie
no ​sem.
–	No	cóż,	z	na​mi	ra​czej	się	nie	zmie ​ści.	Mo ​je	łóż​ko	jest	za	ma​łe	dla	czte ​rech	osób.
Jo ​ey	 przy ​trzy ​mu ​je	 drzwi,	 prze ​pusz​cza​jąc	 przo ​dem	 Juls	 i	 mnie.	 Wcho ​dząc	 do	 środ ​ka,	 zer ​kam

na	nie ​go	przez	ra​mię.
–	Przy ​wio ​złeś	na​sze	suk ​nie	i	swój	gar ​ni ​tur?	I	ob​rącz​kę?	Masz	ob​rącz​kę,	praw​da?
Na	te	sło ​wa	marsz​czy	nie ​cier ​pli ​wie	brwi.
–	No,	bła​gam.	Aku ​rat	nie	mógł ​bym	o	czymś	ta​kim	za​po ​mnieć.
Na​gle	ury ​wa,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	nie ​wi ​dzą​cym	wzro ​kiem,	a	 je ​go	 twarz	mo ​men​tal ​nie	się	 roz​ja​‐

śnia.	Nie	mu ​szę	na​wet	od ​wra​cać	gło ​wy,	że ​by	wie ​dzieć,	na	ko ​go	pa​trzy.	To	spoj​rze ​nie	ma	za​re ​zer ​‐
wo ​wa​ne	tyl ​ko	dla	jed ​ne ​go	męż​czy ​zny.	Co	praw​da	uwiel ​bia	na​rze ​kać,	że	Bil ​ly	nie	oka​zu ​je	mu	uczuć



w	tak	spek ​ta​ku ​lar ​ny	spo ​sób	jak	Re ​ese,	ale	nie	da	się	nie	za​uwa​żyć,	co	do	nie ​go	czu ​je.
Bil ​ly	 pod ​cho ​dzi	do	nas,	wi ​ta​jąc	 Juls	 i	mnie	uśmie ​chem,	po	 czym	obej​mu ​je	 dłoń​mi	 twarz	 Jo ​eya

i	przy ​cią​ga	do	swo ​ich	ust.	Złą​cza​ją	się	w	po ​ca​łun​ku,	na	któ ​re ​go	wi ​dok	za​czy ​na​ją	mnie	pa​lić	po ​licz​‐
ki,	a	Juls	wy ​ry ​wa	się	gło ​śne	wes​tchnie ​nie.	Po ​ca​łun​ku,	któ ​ry	wy ​da​je	mi	się	nie ​po ​dob​ny	do	wszyst ​‐
kich	in​nych,	ja​kie	u	nich	wi ​dzia​łam.
–	W	tym	bu ​dyn​ku	nie ​raz	upra​wia​no	seks.	Wiem,	co	mó ​wię.	To	tak	dla	wa​szej	in​for ​ma​cji,	gdy ​by ​‐

ście	chcie ​li	się	ze ​rwać	na	mi ​nu ​tę	–	wy ​pa​la	Juls,	po	czym	obie	wy ​bu ​cha​my	śmie ​chem.
Ra​cja.	Ja	też	coś	wiem	na	ten	te​mat.
Bil ​ly	i	Jo ​ey	od ​ry ​wa​ją	się	od	sie ​bie	i	od ​wra​ca​ją	do	nas.
–	Na	mi ​nu ​tę?	Za	ko ​go	ty	mnie	bie ​rzesz?	Za	dzie ​wi ​cę?	–	od ​ci ​na	się	Jo ​ey.
Bil ​ly	za​czy ​na	się	śmiać,	od ​su ​wa​jąc	się	od	Jo ​eya	i	pod ​cho ​dząc	do	mnie.	Przy ​su ​wa	się	bli ​żej,	zni ​ża​‐

jąc	głos.
–	Mo ​gę	z	to ​bą	chwil ​kę	po ​roz​ma​wiać?
–	Ja​sne	–	od ​po ​wia​dam	i	od ​wra​cam	się	do	Jo ​eya	i	Juls.	–	Idź​cie	pierw​si,	za​raz	do	was	do ​łą​czę.	Po ​‐

wiedz​cie	Re ​ese’owi,	że	mu ​si	jesz​cze	tro ​chę	za​cze ​kać.
Jo ​ey	spo ​glą​da	po ​dejrz​li ​wie	raz	na	mnie,	raz	na	Bil ​la.
–	No,	do ​bra.
–	Mam	coś	do	po ​wie ​dze ​nia	Dy ​lan,	od	Re ​ese’a	–	wy ​ja​śnia	po ​spiesz​nie	Bil ​ly.
Jo ​ey	ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	po	czym	obej ​mu ​je	ra​mie ​niem	Juls	i	wpro ​wa​dza	ją	na	sa​lę,	gdzie	od ​‐

bę ​dzie	się	uro ​czy ​stość	ślub​na.
Spo ​glą​dam	po ​now​nie	na	Bil ​ly’ego.
–	To	wca​le	nie	cho ​dzi	o	Re ​ese’a,	praw​da?
–	Nie	–	po ​twier ​dza,	uśmie ​cha​jąc	się.	–	Chcia​łem	cię	spy ​tać,	czy	zgo ​dzisz	się,	że ​bym	zro ​bił	pew​ną

rzecz	na	 ju ​trzej​szym	przy ​ję ​ciu.	Coś	dla	Jo ​eya.	Zda​ję	so ​bie	spra​wę,	że	to	tyl ​ko	twój	dzień	 i	zro ​zu ​‐
miem,	je ​śli	nie	bę ​dziesz	mia​ła	na	to	ocho ​ty.
Po ​pra​wia	kra​wat,	wę ​dru ​jąc	spoj​rze ​niem	ku	drzwiom,	za	któ ​ry ​mi	przed	chwi ​lą	znik ​nął	Jo ​ey	wraz

z	Juls.
–	 To	 naj​bar ​dziej	 ro ​man​tycz​ny	 gest,	 ja​ki	 przy ​cho ​dzi	mi	 do	 gło ​wy	 –	 do ​da​je	 ci ​chym,	 nie ​pew​nym

gło ​sem.
Omal	nie	roz​pły ​wam	się	we	łzach,	na	szczę ​ście	ja​koś	uda​je	mi	się	opa​no ​wać	i	oca​lić	ma​ki ​jaż.	Kie ​‐

dy	z	po ​wro ​tem	spo ​glą​da	mi	w	oczy,	mam	tyl ​ko	jed ​ną	od ​po ​wiedź.
–	Ni ​g​dy	nie	mu ​sisz	mnie	py ​tać	o	zgo ​dę	na	coś,	co	uszczęś​li ​wi	te ​go	fa​ce ​ta.	Mam	ja​koś	ci	po ​móc?
Po ​trzą​sa	prze ​czą​co	gło ​wą,	wy ​raź​nie	się	roz​luź​nia​jąc.
–	 Nie,	 dam	 so ​bie	 ra​dę.	 Dzię ​ki,	 Dy ​lan.	 –	 Bie ​rze	 mnie	 za	 rę ​kę	 i	 wsu ​wa	 ją	 pod	 swo ​je	 ra​mię.	 –

Chodź,	 twój	 ko ​chaś	 już	 cze ​ka.	 –	Pod ​no ​szę	na	nie ​go	oczy,	wi ​dząc,	 że	 lu ​stru ​je	wzro ​kiem	mo ​ją	 su ​‐
kien​kę.	–	Czy	ja	cię	przy ​pad ​kiem	już	w	niej	nie	wi ​dzia​łem?
–	Mmm…	uhm.
–	Wte ​dy	na	ślu ​bie	two ​je ​go	eksa,	praw​da?



–	Yhy.
Otwie ​ra	drzwi	i	prze ​pusz​cza	mnie	przo ​dem.
–	Ale	nu ​mer!	Re ​ese	osza​le ​je.
Chi ​cho ​czę	pod	no ​sem,	wcho ​dząc	na	sa​lę,	bo	użył	iden​tycz​nych	słów	jak	przed	chwi ​lą	Jo ​ey.
Wi ​dzę	przed	 so ​bą	 rzę ​dy	krze ​seł	usta​wio ​nych	po	dwóch	 stro ​nach	prze ​stron​ne ​go	po ​miesz​cze ​nia.

Każ​dy	 ich	 ko ​niec	 zdo ​bi	 mi ​nia​tu ​ro ​wa	 wer ​sja	 bu ​kie ​tu	 z	 bia​łych	 gar ​de ​nii,	 któ ​ry	 bę ​dę	 mia​ła	 ju ​tro
na	ślu ​bie.	Świa​tła	są	przy ​ciem ​nio ​ne,	a	w	ca​łej	sa​li	roz​sta​wio ​no	za​pa​lo ​ne	świe ​ce,	od	któ ​rych	bi ​je	cie ​‐
pły	blask.	Roz​glą​dam	się	do ​oko ​ła,	przy ​glą​da​jąc	się	efek ​tom	cięż​kiej	pra​cy	mo ​jej	naj​lep ​szej	przy ​ja​‐
ciół ​ki	–	wszyst ​ko,	do ​słow​nie	każ​dy	szcze ​gół	wy ​glą​da	ide ​al ​nie.	A	po ​tem	ule ​gam	naj​więk ​szej	po ​ku ​sie
w	mo ​im	ży ​ciu,	któ ​ra	cze ​ka	na	mnie	wśród	grup ​ki	osób	ze ​bra​nych	na	prze ​dzie	sa​li.
Roz​mo ​wy	urwa​ły	się,	gdy	we ​szłam	do	środ ​ka,	i	te ​raz	wszyst ​kie	oczy	są	zwró ​co ​ne	na	mnie.	Do ​pie ​‐

ro	po	chwi ​li	uświa​da​miam	so ​bie,	że	Bil ​ly	zo ​sta​wił	mnie	sa​mą	i	do ​łą​czył	już	do	Jo ​eya.	Na​si	ro ​dzi ​ce
sto ​ją	w	to ​wa​rzy ​stwie	sio ​stry	Re ​ese’a	i	 jej	mę ​ża,	któ ​rych	po ​zna​łam	kil ​ka	mie ​się ​cy	te ​mu	na	ro ​dzin​‐
nym	obie ​dzie,	a	Juls	jak	zwy ​kle	klei	się	do	Ia​na.	Nie	za​trzy ​mu ​ję	jed ​nak	dłu ​żej	wzro ​ku	ani	na	nich,
ani	 na	 ni ​kim	 in​nym,	 je ​dy ​nie	 na	 prze ​by ​wa​ją​cym	wśród	 nich	męż​czyź​nie.	 Ubra​ny	 w	 ciem ​no ​sza​ry
gar ​ni ​tur,	Re ​ese	stoi	jak	ska​mie ​nia​ły,	chło ​nąc	wzro ​kiem	mój	ubiór.
Ten	sam,	któ ​ry	mia​łam	na	so ​bie,	gdy	po ​tknę ​łam	się	i	wpa​ko ​wa​łam	na	je ​go	ko ​la​na.
Po ​sta​na​wiam	oszczę ​dzić	mu	tru ​du	i	sa​ma	ru ​szam	przez	śro ​dek	sa​li,	zde ​cy ​do ​wa​nym	ru ​chem	wsu ​‐

wa​jąc	pod	ra​mię	to ​reb​kę.	Mu ​szę	to	mieć	jak	naj​szyb​ciej	za	so ​bą.	Chcę,	że ​by	ten	wie ​czór	się	skoń​‐
czył	 i	 że ​by	 na​resz​cie	 na​de ​szło	 ju ​tro.	 Gdy	 jed ​nak	 sta​ram	 się	 jak	 naj ​szyb​ciej	 wszyst ​kich	 wy ​mi ​nąć
i	do ​łą​czyć	do	 je ​dy ​nej	oso ​by	na	świe ​cie,	z	któ ​rą	mam	ocho ​tę	 te ​raz	roz​ma​wiać,	do ​pa​da	mnie	mo ​ja
mat ​ka.
–	Ko ​cha​nie,	wy ​glą​dasz	olśnie ​wa​ją​co	–	oznaj​mia,	ca​łu ​jąc	mnie	w	po ​li ​czek.
Kur ​de,	a	by ​łam	już	tak	bli​sko.
Ro ​dzi ​ce	 za​sy ​pu ​ją	mnie	 czu ​ło ​ścia​mi,	 jak ​bym	 by ​ła	 dziec​kiem,	 pod ​czas	 gdy	mój	wzrok	 przez	 ca​ły

czas	mi ​mo ​wol ​nie	wę ​dru ​je	w	kie ​run​ku	Re ​ese’a.	Mu ​szę	się	 jed ​nak	opa​no ​wać	 i	po ​roz​ma​wiać	z	 je ​go
sio ​strą	 i	 szwa​grem,	 wy ​mie ​nia​jąc	 uprzej​mo ​ści	 i	 sta​ra​jąc	 się	 nie	 oka​zy ​wać	 znie ​cier ​pli ​wie ​nia.	 Nie
chcę	 być	nie ​grzecz​na,	 ale	 na	Bo ​ga,	 prze ​cież	 i	 tak	wszy ​scy	 zo ​ba​czy ​my	 się	 ju ​tro!	 Po ​tem	przej​mu ​ją
mnie	Mag​gie	i	Phil ​lip,	oj ​ciec	Re ​ese’a,	roz​pły ​wa​jąc	się	na​de	mną	w	za​chwy ​tach.	I	gdy	już	tra​cę	na​‐
dzie ​ję,	że	kie ​dy ​kol ​wiek	uda	mi	się	skoń​czyć	tę	roz​mo ​wę,	sta​je	się	cud	i	do	ak ​cji	wkra​cza	pa​stor.
–	Pan​no	Sparks,	czy	mo ​że ​my	za​czy ​nać?
–	 Tak!	 –	wy ​krzy ​ku ​ję	 z	 prze ​sad ​nym	 en​tu ​zja​zmem,	 co	wszy ​scy	 kwi ​tu ​ją	 uśmie ​chem.	 Prze ​dzie ​ram

się	do	przo ​du,	sta​ję	przed	Re ​ese’em	i	bio ​rę	go	za	rę ​kę,	pod ​czas	gdy	pa​stor	ob​cho ​dzi	nas	do ​oko ​ła.
–	Cześć	–	szep ​czę.
–	Cześć	–	od ​po ​wia​da	z	uśmie ​chem.	–	Ład ​na	su ​kien​ka.
Uda​ję	za​wsty ​dze ​nie.
–	Ten	sta​ry	ciuch?	Ba​łam	się,	że	ci	się	nie	spodo ​ba.
–	Mo ​że ​my	za​czy ​nać?	–	upew​nia	się	pa​stor.



Re ​ese	od ​wra​ca	gło ​wę	w	je ​go	stro ​nę.
–	 Se ​kun​dę.	 –	 Przy ​cią​ga	mnie	 do	 sie ​bie,	 przy ​wie ​ra​jąc	 usta​mi	 do	mo ​je ​go	 ucha.	 –	Do ​pro ​wa​dzasz

mnie	do	sza​leń​stwa.	Wo ​lał ​bym	nie	mieć	erek ​cji	przy	ro ​dzi ​cach.
–	To	nie	trze ​ba	by ​ło	mnie	tu	za​pra​szać.
Wy ​pusz​cza	mnie	z	ob​jęć	z	prze ​wrot ​nym	uśmie ​chem,	ki ​wa​jąc	gło ​wą	do	pa​sto ​ra.
–	W	po ​rząd ​ku,	mo ​że ​my	za​czy ​nać.
Po ​wta​rza​my	krok	po	kro ​ku	ca​łą	ce ​re ​mo ​nię.	Choć	obie ​cy ​wa​łam	so ​bie,	że	bę ​dę	się	trzy ​mać,	kie ​dy

wy ​po ​wia​dam	sło ​wa	przy ​się ​gi	mał ​żeń​skiej,	z	oczu	za​czy ​na​ją	mi	pły ​nąć	 łzy.	Ich	stru ​mień	przy ​bie ​ra
jesz​cze	na	si ​le,	gdy	obie ​cu ​ję,	że	za​wsze	bę ​dę	się	o	nie ​go	trosz​czyć	i	ko ​chać	go	ze	wszyst ​kich	swo ​ich
sił.	Mo ​im	 sło ​wom	 to ​wa​rzy ​szy	 szloch	 z	 ty ​łu	 Juls	 i	 Jo ​eya,	 a	 tak ​że	 szmer	wzru ​sze ​nia	 prze ​bie ​ga​ją​cy
po	oglą​da​ją​cych	nas	z	krze ​seł	naj​bliż​szych.	Ale	naj​trud ​niej​szy	dla	mnie	mo ​ment	przy ​cho ​dzi	wte ​dy,
gdy	 tekst	przy ​się ​gi	po ​wta​rza	Re ​ese.	W	od ​róż​nie ​niu	ode	mnie	 je ​go	głos	nie	drży	 i	 się	nie	 ła​mie.
Nie	mu ​si	też	ro ​bić	przerw,	że ​by	otrzeć	łzy	i	wziąć	się	w	garść.	Ale	mi ​mo	że	nie	re ​agu ​je	tak	gwał ​‐
tow​nie	 jak	 ja,	 je ​go	 sło ​wa	 wy ​da​ją	 się	mieć	 więk ​szy	 ła​du ​nek	 emo ​cjo ​nal ​ny.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​bym	mia​ła
je	usły ​szeć	tyl ​ko	ten	je ​den	raz,	choć	prze ​cież	po ​wtó ​rzy	je	ju ​tro.
Przy ​się ​ga	 za​wsze	 być	 przy	 mnie,	 sza​no ​wać	 mnie	 i	 stać	 po	 mo ​jej	 stro ​nie,	 bez	 wzglę ​du	 na	 to,

co	zgo ​tu ​je	nam	los.	I	że	bę ​dzie	mnie	roz​we ​se ​lał	 i	po ​cie ​szał	w	smut ​ku.	Jak ​by	na	do ​wód	tych	słów
przy ​cią​ga	mnie	do	sie ​bie,	bo	fak ​tycz​nie	 to ​nę	w	 łzach,	 i	do ​po ​wia​da	resz​tę	z	usta​mi	w	mo ​ich	wło ​‐
sach.	Przy ​wie ​ram	do	nie ​go,	jak ​by	od	te ​go	za​le ​ża​ło	mo ​je	ży ​cie.	Je ​go	za​pach	jak	za​wsze	mnie	uspo ​‐
ka​ja,	więc	wtu ​lam	twarz	w	je ​go	szy ​ję,	gdy	koń​czy	swo ​ją	kwe ​stię,	i	roz​ko ​szu ​ję	się	na​szą	bli ​sko ​ścią.
Mo ​że ​my	bez	prze ​szkód	cie ​szyć	się	tą	in​tym ​ną	chwi ​lą.	Nikt	nam	nie	prze ​ry ​wa	ani	nas	nie	po ​na​gla
zna​czą​cym	 chrzą​ka​niem.	 Wy ​su ​wa​my	 się	 ze	 swo ​ich	 ob​jęć	 do ​pie ​ro	 wte ​dy,	 gdy	 obo ​je	 je ​ste ​śmy
na	to	go ​to ​wi,	co,	jak	mam	wra​że ​nie,	trwa	dłu ​gie	go ​dzi ​ny,	a	nie	za​le ​d ​wie	kil ​ka	mi ​nut.
Kie ​dy	w	koń​cu	uda​je	się	nam	od	sie ​bie	ode ​rwać,	do ​cie ​ra​my	gład ​ko	do	koń​ca	uro ​czy ​sto ​ści	 i	wy ​‐

mie ​nia​my	po ​ca​łu ​nek,	któ ​ry	ju ​tro	z	pew​no ​ścią	bę ​dzie	o	wie ​le,	wie ​le	dłuż​szy.	Po ​tem	sta​je ​my	wszy ​scy
pa​ra​mi	 i	prze ​cho ​dzi ​my	przez	śro ​dek	sa​li	do	wyj ​ścia,	ze	mną	 i	Re ​ese’em	na	cze ​le.	Po	po ​że ​gna​niu
ze	swo ​imi	ro ​dzi ​ca​mi	i	ro ​dzi ​ną	Re ​ese’a	wy ​cho ​dzę	ra​zem	z	nim	na	par ​king,	a	w	ślad	za	na​mi,	kil ​ka
me ​trów	z	ty ​łu	idą	na​si	przy ​ja​cie ​le.
–	I	co?	Za​sko ​czy ​łam	cię	su ​kien​ką?	–	py ​tam,	gdy	za​trzy ​mu ​je ​my	się	przy	mo ​im	sa​mo ​cho ​dzie.	Opie ​‐

ram	się	o	nie ​go	ple ​ca​mi	i	ła​pię	Re ​ese’a	za	kla​py	ma​ry ​nar ​ki,	przy ​cią​ga​jąc	go	bli ​żej	do	sie ​bie.
–	Ty	za​wsze	mnie	za​ska​ku ​jesz,	ko ​cha​nie.	Zwłasz​cza,	kie ​dy	masz	ją	na	so ​bie.
–	Czyż​by?	Więc	już	cię	w	niej	wcze ​śniej	za​sko ​czy ​łam?
Kła​dzie	rę ​ce	po	mo ​ich	bo ​kach,	przy ​wie ​ra​jąc	czo ​łem	do	mo ​je ​go	czo ​ła.	–	No	wiesz,	w	ży ​ciu	nie	po ​‐

dej​rze ​wa​łem,	że	tak	mnie	weź​mie	z	po ​wo ​du	jed ​ne ​go	szyb​kie ​go	nu ​mer ​ku	na	we ​se ​lu.	Więc	to	chy ​ba
ja​sne,	że	uda​ło	ci	się	mnie	za​sko ​czyć.
–	Wi ​dzi ​my	się	za	chwi ​lę	w	The	Ta​vern!	–	krzy ​czy	Juls,	prze ​ry ​wa​jąc	na	mo ​ment	na​szą	roz​mo ​wę.

Ma​cha​my	do	niej	i	resz​ty	przy ​ja​ciół,	któ ​rzy	roz​cho ​dzą	się	do	swo ​ich	sa​mo ​cho ​dów.
–	Ja	też	by ​łam	pod	wra​że ​niem,	wiesz	prze ​cież	–	od ​zy ​wam	się,	na	co	on	od ​wra​ca	wzrok	z	po ​wro ​‐



tem	na	mnie.	–	Nie	mo ​głam	prze ​stać	o	to ​bie	my ​śleć	i	strasz​nie	się	przez	to	wku ​rza​łam,	bo	my ​śla​‐
łam,	że	je ​steś	żo ​na​ty.	Nie	myśl	so ​bie,	że	tyl ​ko	cie ​bie	wte ​dy	wzię ​ło	–	po ​wta​rzam	je ​go	sło ​wa	żar ​to ​bli ​‐
wym	to ​nem.	–	Przy	oka​zji,	dzię ​ki	za	dzi ​siej​szą	prze ​sył ​kę.	Oglą​da​łeś	fil ​mik?
Przy ​wie ​ra	na	mo ​ment	usta​mi	do	mo ​ich	warg.
–	Co	naj​mniej	dzie ​sięć	ra​zy,	za​nim	wy ​sze ​dłem	z	biu ​ra.	Wy ​glą​da​łaś	na	nim	na	bar ​dzo	szczę ​śli ​wą.
–	Bo	je ​stem.
–	Ja	też	–	od ​zy ​wa	się,	nie	od ​ry ​wa​jąc	ode	mnie	ust.
Przy ​gry ​zam	le ​ciut ​ko	je ​go	dol ​ną	war ​gę.
–	Po ​win​ni ​śmy	by ​li	już	wte ​dy	się	po ​brać.	Sko ​ro	obo ​je	je ​ste ​śmy	ta​cy	szczę ​śli ​wi…
–	Słusz​na	uwa​ga.
–	Też	tak	my ​ślę.
Jo ​ey	prze ​jeż​dża	obok	nas	swo ​im	sa​mo ​cho ​dem,	na​ci ​ska​jąc	klak ​son	i	ma​cha​jąc	nam	przez	otwar ​te

okno.	Re ​ese	prze ​su ​wa	mnie	na	bok,	że ​by	otwo ​rzyć	drzwi.
–	Jedź​my,	że ​by	nie	mu ​sie ​li	na	nas	cze ​kać.
Wśli ​zgu ​ję	się	po ​słusz​nie	na	sie ​dze ​nie	i	za​pa​lam	sil ​nik,	do ​strze ​ga​jąc	go ​dzi ​nę	na	wy ​świe ​tla​czu.
–	Ju ​tro	o	tej	po ​rze	bę ​dzie ​my	już	mał ​żeń​stwem.
Re ​ese	na​chy ​la	się	i	się ​ga	po	pa​sy,	że ​by	mnie	za​piąć.	Wi ​dząc	to,	rzu ​cam	mu	zdzi ​wio ​ne	spoj​rze ​nie.
–	No	co	ty?	Umiem	to	zro ​bić	sa​ma,	chy ​ba	wiesz.
–	Ja​koś	wol ​no	się	do	te ​go	za​bie ​ra​łaś.	–	Ca​łu ​je	mnie	w	skroń.	–	Tym	ra​zem	nie	jedź	jak	pi ​rat.
–	Tak	jest,	pa​nie	Sparks!
Już	ma	za​mknąć	drzwi,	ale	mo ​je	ostat ​nie	sło ​wa	go	po ​wstrzy ​mu ​ją.
–	Pa​nie	ja​ki?
–	Sparks.	Cał ​kiem	nie ​źle	brzmi:	Re ​ese	Sparks.	Nie ​któ ​rzy	fa​ce ​ci	przyj​mu ​ją	na​zwi ​sko	żo ​ny.
–	 Ale	 nie	 ja	 –	 rzu ​ca	 sta​now​czym	 to ​nem.	 To ​nem,	 któ ​ry	 wy ​raź​nie	wska​zu ​je,	 że	 nie	ma	 za​mia​ru

w	ogó ​le	na	ten	te ​mat	dys​ku ​to ​wać.	Za​my ​ka	drzwi	mo ​je ​go	sa​mo ​cho ​du	i	od ​cho ​dzi	w	kie ​run​ku	swo ​je ​‐
go	au ​ta.	Mo ​gła​bym	już	od ​je ​chać,	ale	cze ​kam,	bo	wiem,	co	za	chwi ​lę	zo ​ba​czę.	Choć	nie	wi ​dzę	je ​go
twa​rzy,	mo ​gę	przy ​siąc,	że	się	do	sie ​bie	uśmie ​cha	na	myśl	o	tym,	co	po ​wie ​dzia​łam,	mi ​mo	że	przed
chwi ​lą	był	śmier ​tel ​nie	po ​waż​ny.	I	kie ​dy	chwy ​ta	za	klam ​kę	sa​mo ​cho ​du,	wi ​dzę,	 jak	 lek ​ko	krę ​ci	gło ​‐
wą,	po	czym	prze ​sy ​ła	mi	przez	 ra​mię	swój	 je ​dy ​ny	w	swo ​im	ro ​dza​ju	uśmiech.	Uśmiech,	na	któ ​ry
za​wsze	cze ​kam.	W	peł ​ni	usa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​na	w	koń​cu	wy ​jeż​dżam	z	par ​kin​gu	przy	Whit ​mo ​re,	a	tuż
za	mną	po ​dą​ża	pe ​wien	bar ​dzo	szczę ​śli ​wy	fa​cet.
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O	RA ​NY,	ALE	TŁU ​MY!	–	prze ​krzy ​ku ​ję	mu ​zy ​kę,	prze ​ci ​ska​jąc	się	z	Re ​ese’em	przez	za​tło ​czo ​ny	par ​‐

kiet.
W	piąt ​ko ​we	wie ​czo ​ry	w	The	Ta​vern	fak ​tycz​nie	 jest	wię ​cej	go ​ści,	ale	chy ​ba	 jesz​cze	ni ​g​dy	nie	wi ​‐

dzia​łam	tu	ta​kie ​go	tło ​ku.	Trzy ​mam	się	bli ​sko	Re ​ese’a,	ani	na	chwi ​lę	nie	pusz​cza​jąc	je ​go	dło ​ni,	pod ​‐
czas	 gdy	 on	 la​wi ​ru ​je	w	ma​sie	 lu ​dzi,	 kie ​ru ​jąc	 się	w	 stro ​nę	wy ​so ​kich	 sto ​li ​ków	oka​la​ją​cych	miej​sce
do	tań​ca.	Kie ​dy	w	koń​cu	uda​je	się	nam	po ​dejść	bli ​żej,	do ​strze ​gam	na​szych	przy ​ja​ciół	–	usa​do ​wio ​ną
na	ko ​la​nach	Ia​na	 Juls,	 Jo ​eya	po ​grą​żo ​ne ​go	w	 in​tym ​nej	 roz​mo ​wie	z	Bil ​lym	 i	 sie ​dzą​cą	mię ​dzy	ni ​mi
Bro ​oke,	któ ​ra	raz	po	raz	prze ​wra​ca	ocza​mi.
–	Nie	mam	zie ​lo ​ne ​go	po ​ję ​cia,	dla​cze ​go	zgo ​dzi ​łam	się	tu	przyjść	bez	żad ​ne ​go	fa​ce ​ta	–	skar ​ży	się,

upi ​ja​jąc	łyk	swo ​je ​go	drin​ka.	Gdy	do ​strze ​ga	Re ​ese’a	i	mnie,	jej	oczy	roz​sze ​rza​ją	się	z	ra​do ​ści.	–	No ​‐
oo!	Je ​ste ​ście!	–	Wsta​je	i	prze ​ci ​ska	się	za	ple ​ca​mi	Bil ​ly’ego	i	Jo ​eya,	po	czym	ota​cza	mnie	ra​mio ​na​‐
mi.	 –	Dzię ​ku ​ję,	 że	mnie	dziś	 za​pro ​si ​łaś.	 Strasz​nie	 się	 cie ​szę	na	 ju ​trzej​szy	dzień.	 –	Po ​no ​si	wzrok
na	Re ​ese’a.	–	Po ​cze ​kaj,	aż	zo ​ba​czysz	wasz	tort	we ​sel ​ny.	Mó ​wię	ci,	jest	nie ​sa​mo ​wi ​ty.
–	Już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać	–	od ​zy ​wa	się,	pusz​cza​jąc	mo ​ją	dłoń.	–	Co	ci	przy ​nieść	z	ba​ru?
–	Tyl ​ko	wo ​dę.	–	Kie ​dy	Re ​ese	od ​cho ​dzi	od	sto ​li ​ka,	od ​wra​cam	się	do	Juls.	–	Też	pi ​jesz	tyl ​ko	to?
Pod ​no ​si	do	gó ​ry	swo ​ją	szklan​kę.
–	Nic	moc​niej​sze ​go	przez	na​stęp ​ne	osiem	mie ​się ​cy.	A	dziś	wy ​jąt ​ko ​wo	mi	się	przy ​da,	bo	wy ​la​łam

mo ​rze	łez	na	wa​szej	pró ​bie.	Aż	się	bo ​ję	po ​my ​śleć,	co	bę ​dzie	ju ​tro.
–	Czyż​bym	tyl ​ko	ja	się	nie	roz​kle ​ił?	–	py ​ta	Bil ​ly,	po ​pra​wia​jąc	Jo ​ey ​owi	koł ​nie ​rzyk.
–	Ja	też	nie	–	do ​da​je	Ian,	zer ​ka​jąc	na	Juls,	któ ​ra	po ​sy ​ła	mu	nie ​do ​wie ​rza​ją​ce	spoj​rze ​nie.	–	No	co?

Wca​le	nie	pła​ka​łem,	mam	aler ​gię.
–	 Tak,	 na	 pew​no	 –	 za​uwa​ża	 z	 prze ​ką​sem	 Bro ​oke.	 –	 I	 oczy ​wi ​ście	 nie	 uro ​ni ​łeś	 ani	 jed ​nej	 łzy

na	swo ​im	ślu ​bie	i	u	le ​ka​rza,	jak	słu ​cha​łeś	bi ​cia	ser ​ca	dziec​ka.	Za​cho ​wu ​jesz	się	jak	ba​ba,	Ian.	Nie	tak
jak	Re ​ese,	od	któ ​re ​go	aż	bi ​je	mę ​skość.
–	Nie	na​pa​laj	się	tak	–	tem ​pe ​ru ​ję	ją,	w	od ​po ​wie ​dzi	na	co	uno ​si	kil ​ka​krot ​nie	zna​czą​co	brwi.
Re ​ese	wra​ca	do	na​sze ​go	sto ​li ​ka	z	pi ​wem	i	szklan​ką	wo ​dy.	Wi ​dząc	to,	Ian	wska​zu ​je	na	nie ​go	pal ​‐

cem.
–	My ​śli ​cie,	że	on	się	 ju ​tro	nie	roz​klei?	Bez	 jaj!	Za​ło ​żę	się	o	stó ​wę,	że	roz​klei	się	pierw​szy	z	nas

wszyst ​kich.	Na​wet	jesz​cze	przed	to ​bą.	–	Ma​cha	rę ​ką	w	mo ​ją	stro ​nę,	uśmie ​cha​jąc	się.	–	To	jak?
–	Spa​daj	na	drze ​wo.	Nie	zda​rzy ​ło	mi	się	pła​kać	od	dziec​ka.	Mo ​gę	się	spo ​koj​nie	za​ło ​żyć	–	od ​zy ​wa



się	Re ​ese,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	z	gó ​ry	i	obej​mu ​jąc	mnie	ra​mie ​niem	w	ta​lii.	–	Przy ​da	się	nam	ka​sa
na	po ​dróż	po ​ślub​ną.
Za​śmie ​wam	się,	a	wte ​dy	Jo ​ey	ze ​śli ​zgu ​je	się	pod ​eks​cy ​to ​wa​ny	ze	stoł ​ka.
–	Wcho ​dzę	w	to.
–	Ja	też	–	do ​rzu ​ca	Bil ​ly.
–	I	ja.	Za​ło ​żę	się,	że	bę ​dziesz	ry ​czał	jak	bóbr,	kie ​dy	tyl ​ko	ją	zo ​ba​czysz	–	od ​zy ​wa	się	Juls	znad	swo ​‐

jej	szklan​ki,	uśmie ​cha​jąc	się	do	Re ​ese’a.	–	Wi ​dzia​łam	suk ​nię,	więc	nie	licz,	że	wy ​grasz	od	nas	ja​ką​‐
kol ​wiek	ka​sę.
–	A	ja	mó ​wię,	że	nie.	Co	praw​da,	nie	mam	jesz​cze	stó ​wy,	bo	cze ​kam,	aż	ktoś	mi	za​pła​ci	–	za​wie ​‐

sza	głos	Bro ​oke,	 rzu ​ca​jąc	mi	 zna​czą​ce	 spoj ​rze ​nie,	 któ ​re	na​tych ​miast	 od ​wza​jem ​niam.	 –	Ale	 ob​sta​‐
wiam,	że	Re ​ese	nie	pęk ​nie.	Mo ​im	zda​niem	pierw​sza	bę ​dzie	Dy ​lan.
Re ​ese	przy ​ci ​ska	usta	do	mo ​ich	wło ​sów.
–	A	ty	chcesz	się	za​ło ​żyć,	ko ​cha​nie?
Z	gło ​śni ​ków	nad	na​szy ​mi	gło ​wa​mi	roz​brzmie ​wa​ją	pierw​sze	dźwię ​ki	Re​al​ly	Don’t	Ca​re	De ​mi	Lo ​va​‐

to.	Od ​sta​wiam	szklan​kę	na	sto ​lik,	wy ​śli ​zgu ​jąc	się	z	je ​go	ob​jęć.
–	Nie!	–	wo ​łam	na	ca​ły	głos,	że ​by	prze ​krzy ​czeć	mu ​zy ​kę,	a	po ​tem	ru ​szam	na	par ​kiet.	Kie ​dy	sta​ję

po	dru ​giej	stro ​nie	sto ​li ​ka,	pod ​no ​szę	gło ​wę	i	od ​szu ​ku ​ję	wzro ​kiem	je ​go	oczy.	–	Ale	gdy ​bym	mia​ła	za​‐
miar,	 ob​sta​wi ​ła​bym	prze ​ciw​ko	 to ​bie,	przy ​stoj​nia​ku.	 –	Po ​cią​gam	za	ko ​szu ​lę	 Jo ​eya,	pod ​ry ​wam	Juls
z	ko ​lan	Ia​na	i	ma​cham	na	Bro ​oke.	Chwi ​lę	po ​tem	ca​ła	na​sza	czwór ​ka	do ​łą​cza	do	tań​czą​cych	na	par ​‐
kie ​cie.
Fa​ce ​ci	zo ​sta​ją	przy	sto ​li ​ku,	przy ​glą​da​jąc	się	z	roz​ba​wie ​niem,	jak	po ​dry ​gu ​je ​my	wo ​kół	sie ​bie	i	wy ​‐

śpie ​wu ​je ​my	na	ca​ły	głos	sło ​wa	pio ​sen​ki.	Raz	po	raz	na​po ​ty ​kam	spoj​rze ​nie	Re ​ese’a	i	da​ję	mu	zna​ki,
że ​by	do	mnie	do ​łą​czył,	ale	nie	ru ​sza	się	z	miej​sca.	Je ​dy ​nie	co	ja​kiś	czas	po ​trzą​sa	z	dez​apro ​ba​tą	gło ​‐
wą,	gdy	za​czy ​nam	tań​czyć	znacz​nie	bar ​dziej	zmy ​sło ​wo,	niż	ro ​bi ​łam	to	dziś	w	skle ​pie.	Po	kil ​ku	pio ​‐
sen​kach	do ​łą​cza	do	nas	Bil ​ly	i	po	ko ​lei	po ​ry ​wa	do	tań​ca	każ​de	z	nas,	oczy ​wi ​ście	po ​świę ​ca​jąc	naj​wię ​‐
cej	uwa​gi	Jo ​ey ​owi.	Na	i	tak	już	moc​no	za​tło ​czo ​nym	par ​kie ​cie	po ​ja​wia	się	co ​raz	wię ​cej	osób,	spy ​cha​‐
jąc	nas	co ​raz	da​lej	od	na​sze ​go	sto ​li ​ka.	W	pew​nym	mo ​men​cie	Juls	da​je	mi	zna​ki,	że	chce	się	na​pić,
co	przyj​mu ​ję	z	wiel ​ką	ulgą.	Je ​stem	ca​ła	spo ​co ​na	i	za​schło	mi	w	gar ​dle,	ale	naj​pierw	mu ​szę	ko ​niecz​‐
nie	sko ​rzy ​stać	z	to ​a​le ​ty.
–	 Za​raz	 przyj​dę!	 –	 wo ​łam,	 sta​ra​jąc	 się	 prze ​krzy ​czeć	 zgiełk	 mu ​zy ​ki.	 Przy ​ja​cie ​le	 da​ją	 mi	 znak,

że	sły ​sze ​li,	po	czym	wra​ca​ją	do	sto ​li ​ka.
Prze ​ci ​skam	się	przez	tłum	w	stro ​nę	ko ​ry ​ta​rza	na	ty ​łach	sa​li,	gdzie	znaj​du ​ją	się	ła​zien​ki.	W	klu ​bie

jest	dziś	sta​now​czo	za	du ​żo	osób,	o	wie ​le	wię ​cej	niż	po ​win​no,	ale	jak	wi ​dać	nikt	się	tym	nie	przej​‐
mu ​je.	O	ile	tyl ​ko	nie	bę ​dzie	ko ​lej​ki	do	to ​a​le ​ty,	mnie	rów​nież	nie	bę ​dzie	to	prze ​szka​dzać.
Wcho ​dzę	do	środ ​ka	tuż	za	grup ​ką	dziew​czyn,	któ ​re	na	szczę ​ście	przy ​szły	tyl ​ko	po	to,	że ​by	po ​pra​‐

wić	ma​ki ​jaż,	mam	więc	wol ​ną	ka​bi ​nę.	Po	wyj ​ściu	my ​ję	rę ​ce	i	ob​my ​wam	lek ​ko	twarz,	bo	cał ​kiem	za​‐
po ​mnia​łam	o	wy ​la​nych	łzach	i	tym,	co	zro ​bi ​ły	z	mo ​im	ma​ki ​ja​żem.	Na	szczę ​ście	na	sa​li	jest	ciem ​no,
więc	wąt ​pię,	by	ktoś	 to	za​uwa​żył.	Kie ​dy	 już	uda​je	mi	 się	 ja​ko	 ta​ko	do ​pro ​wa​dzić	 ją	do	po ​rząd ​ku,



a	w	gar ​dle	za​schło	mi	tak,	że	mam	ocho ​tę	na​pić	się	kra​nów​ki,	ru ​szam	w	stro ​nę	drzwi.
Le ​d ​wo	 prze ​stę ​pu ​ję	 próg	 ła​zien​ki,	 gdy	 na​gle	 chwy ​ta	 mnie	 za	 ra​mię	 czy ​jaś	 dłoń,	 tak	 sze ​ro ​ka,

że	w	ca​ło ​ści	je	obej ​mu ​je.	Za​ci ​ska	uścisk	i	gwał ​tow​nie	po ​cią​ga	mnie	na	ko ​ry ​tarz.	Dru ​ga	rę ​ka	jed ​no ​‐
cze ​śnie	chwy ​ta	mnie	za	bio ​dro	i	rzu ​ca	na	ścia​nę.	Wszyst ​ko	dzie ​je	się	tak	szyb​ko,	że	nie	mam	na​‐
wet	cza​su	po ​my ​śleć.	Po ​tęż​ne	cia​ło	przy ​pie ​ra	mnie	do	ścia​ny	tak	moc​no,	że	nie	je ​stem	w	sta​nie	się
ru ​szyć.	Pod ​no ​szę	wzrok	na	męż​czy ​znę,	któ ​ry	tak	bru ​tal ​nie	mnie	po ​trak ​to ​wał,	i	wi ​dzę	dziw​ne	żół ​‐
to ​brą​zo ​we	oczy,	któ ​rych	mia​łam	na​dzie ​ję	już	ni ​g​dy	wię ​cej	nie	oglą​dać.
–	Puść	mnie,	ty…
Resz​tę	mo ​ich	słów	tłu ​mi	je ​go	dłoń,	któ ​ra	lą​du ​je	na	mo ​ich	ustach.	Po ​tem	przy ​su ​wa	się	bli ​żej,	na​‐

pie ​ra​jąc	na	mnie	ca​łym	cia​łem	i	przy ​ci ​ska​jąc	jesz​cze	moc​niej	do	ścia​ny.	Na​pi ​nam	z	wy ​sił ​kiem	mię ​‐
śnie,	pró ​bu ​jąc	mu	się	wy ​rwać.	W	ko ​ry ​ta​rzu	jest	peł ​no	lu ​dzi,	ale	bar ​czy ​sta	syl ​wet ​ka	Bry ​ce’a	cał ​ko ​wi ​‐
cie	mnie	za​sła​nia	 i	z	da​le ​ka	moż​na	od ​nieść	wra​że ​nie,	że	 je ​ste ​śmy	 jed ​ną	z	ob​ści ​sku ​ją​cych	się	pod
ścia​ną	 par.	 Szar ​pię	 gło ​wą	 na	wszyst ​kie	 stro ​ny,	 sta​ra​jąc	 się	 oswo ​bo ​dzić	 usta	 spod	 je ​go	 dło ​ni,	 ale
na	próż​no.	Kie ​dy	pró ​bu ​ję	go	ode ​pchnąć,	chwy ​ta	dru ​gą	dło ​nią	obie	mo ​je	rę ​ce	z	przo ​du	i	je	unie ​ru ​‐
cha​mia.	Ogar ​nia	mnie	pa​ni ​ka.	Krew	tęt ​ni	mi	w	uszach	i	chcę	krzy ​czeć,	ale	nie	da​ję	ra​dy.
Wte ​dy	na​chy ​la	gło ​wę,	na	wi ​dok	cze ​go	kur ​czo ​wo	za​ci ​skam	po ​wie ​ki.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	co	za​mie ​rza

zro ​bić.	Mam	na​dzie ​ję,	że	znów	za​cznie	wy ​ga​dy ​wać	ja​kieś	bzdu ​ry,	nic	wię ​cej.	Choć	pew​nie	już	wie,
że	gro ​zi	mu	wię ​zie ​nie,	więc	bo ​ję	się,	że	tym	ra​zem	nie	bę ​dzie	się	ha​mo ​wał.
–	Cześć,	kot ​ku.	Tę ​sk ​ni ​łaś	za	mną?
O	 ma​ło	 się	 nie	 krztu ​szę,	 gdy	 w	 mo ​je	 noz​drza	 ude ​rza	 woń	 ni ​ko ​ty ​ny	 zmie ​sza​nej	 z	 al ​ko ​ho ​lem.

To	 obrzy ​dli ​we,	 zresz​tą	 jak	 wszyst ​ko	 in​ne	 w	 tym	 fa​ce ​cie.	 Czu ​ję	 na	 swo ​im	 czo ​le	 do ​tyk	 je ​go	 no ​sa
i	sły ​szę,	jak	wcią​ga	ze	świ ​stem	po ​wie ​trze.
–	 Ten	 su ​kin​syn,	 twój	 chło ​pak,	 za​darł	 z	 nie ​wła​ści ​wym	 fa​ce ​tem.	 I	 na	 do ​da​tek	 był	 na	 ty ​le	 głu ​pi,

że	spu ​ścił	cię	z	oka.
–	Nie	spu ​ści ​łem.
Głos	Re ​ese’a,	na	do ​da​tek	tak	bli ​sko	mnie,	spra​wia,	że	mo ​men​tal ​nie	otwie ​ram	oczy.	Chwy ​ta	Bry ​‐

ce’a	za	ra​mię,	od ​cią​ga	ode	mnie	i	z	ca​łych	sił	rzu ​ca	o	prze ​ciw​le ​głą	ścia​nę.	Bry ​ce	pro ​te ​stu ​je,	wy ​ma​‐
chu ​jąc	rę ​ka​mi	i	coś	beł ​ko ​cząc,	ale	ury ​wa	gwał ​tow​nie,	gdy	Re ​ese	z	ca​łych	sił	wa​li	go	w	szczę ​kę.	Raz
za	ra​zem.	Jed ​na	je ​go	rę ​ka	z	za​ci ​śnię ​tą	kur ​czo ​wo	pię ​ścią	od ​ska​ku ​je	mia​ro ​wo	do	ty ​łu,	po	czym	znów
lą​du ​je	na	twa​rzy	Bry ​ce’a,	pod ​czas	gdy	dru ​ga	do ​ci ​ska	go	moc​no	do	ścia​ny.	Z	no ​sa	i	ust	za​czy ​na	mu
ciek ​nąć	krew,	a	ja​do ​wi ​ty	uśmiech	już	daw​no	znikł	z	je ​go	twa​rzy.
–	Roz​ró ​ba!	–	sły ​chać	w	od ​da​li	czyjś	krzyk.
Na​dal	sto ​ję	przy ​kle ​jo ​na	ple ​ca​mi	do	ścia​ny	i	nie ​zdol ​na	zro ​bić	ani	kro ​ku,	przy ​glą​da​jąc	się,	jak	wo ​‐

kół	nas	zbie ​ra	się	tłu ​mek	ga​piów.	Do ​łą​cza	do	nich	tak ​że	i	na​sza	pacz​ka.	Na	wi ​dok	Re ​ese’a	okła​da​ją​‐
ce ​go	pię ​ścia​mi	Bry ​ce’a	Juls	i	Bro ​oke	pra​wie	jed ​no ​cze ​śnie	wy ​da​ją	z	sie ​bie	okrzyk	zgro ​zy,	za​sła​nia​jąc
usta	dło ​nią,	pod ​czas	gdy	każ​dy	z	fa​ce ​tów	re ​agu ​je	zu ​peł ​nie	ina​czej.
Bil ​ly	wyj​mu ​je	z	kie ​sze ​ni	ko ​mór ​kę	i	po ​spiesz​nie	wy ​stu ​ku ​je	nu ​mer	–	do ​my ​ślam	się,	że	na	po ​li ​cję.
Ian	prze ​ci ​ska	się	przez	tłum	z	po ​wro ​tem	do	ba​ru,	na​wo ​łu ​jąc	przez	zgiełk,	że ​by	ktoś	spro ​wa​dził



ochro ​nę.
A	Jo ​ey	pod ​cho ​dzi	pro ​sto	do	mnie.
–	Je ​steś	ca​ła?	–	do ​py ​tu ​je	się	z	nie ​po ​ko ​jem	w	gło ​sie.
Ki ​wam	 po ​ta​ku ​ją​co	 gło ​wą,	 nie	 spusz​cza​jąc	 oczu	 z	 Re ​ese’a.	 Nikt	 go	 jak	 do ​tąd	 nie	 po ​wstrzy ​mał,

a	po ​wi ​nien.	Jesz​cze	tyl ​ko	te ​go	by	bra​ko ​wa​ło,	że ​by	za​bił	te ​go	fiu ​ta.
Choć	praw​dę	mó ​wiąc,	po ​wi ​nien.
Już	mam	otwo ​rzyć	usta,	gdy	na​gle	Re ​ese	ła​pie	Bry ​ce’a	za	ko ​szu ​lę	na	pier ​siach	i	po ​cią​ga	za	so ​bą

na	 dru ​gą	 stro ​nę	 ko ​ry ​ta​rza,	 gdzie	 sto ​ję	 pod	 ścia​ną.	 Juls	 i	 Bro ​oke	 gwał ​tow​nie	 od ​ska​ku ​ją	 na	 bo ​ki,
a	Jo ​ey	przy ​su ​wa	się	do	mnie	bli ​żej.	Bry ​ce	wy ​glą​da,	jak ​by	prze ​je ​chał	go	wa​lec.	Wszyst ​ko	wska​zu ​je,
że	ma	zła​ma​ny	nos,	le ​we	oko	ca​łe	za​puch ​nię ​te	i	z	tru ​dem	trzy ​ma	się	na	no ​gach.
Ojo​joj!	Bie​da​czy ​na.
Re ​ese	za​cią​ga	go	pro ​sto	przede	mnie.
–	Wi ​dzisz	ją?	Wi ​dzisz?!	–	Z	ust	Bry ​ce’a	wy ​ry ​wa	się	jęk.	–	Do	cho ​le ​ry,	spójrz	na	nią,	ty	pie ​przo ​ny

gnoj​ku!	–	Otwie ​ra	zdro ​we	oko,	a	z	je ​go	no ​sa	le ​je	się	stru ​mie ​niem	krew.	–	Spójrz	na	nią,	bo	wi ​dzisz
ją	 po	 raz	 ostat ​ni.	 Je ​śli	 jesz​cze	 raz	 choć​by	 o	 niej	 po ​my ​ślisz,	 do ​pad ​nę	 cię	 i	 za​bi ​ję,	 skur ​wie ​lu.	 Sły ​‐
szysz?!	–	Bry ​ce	po ​now​nie	stę ​ka.	W	tym	sa​mym	mo ​men​cie	do ​pa​da	do	nas	Ian.
–	W	 po ​rząd ​ku,	 gli ​ny	 już	 są.	 Nie	 wiem,	 gdzie	 do	 cho ​le ​ry,	 po ​dzia​li	 się	 ochro ​nia​rze,	 ale	 wi ​dzę,

że	już	nie	są	po ​trzeb​ni.	–	Spo ​glą​da	na	Juls,	a	po ​tem	od ​wra​ca	się	do	mnie.	–	Nic	się	wam	nie	sta​ło?
–	Nie	–	od ​po ​wia​da​my	obie	jed ​no ​cze ​śnie.
–	Dy ​lan	–	zwra​ca	się	do	mnie	Re ​ese	–	je ​śli	chcesz	mu	przy ​ło ​żyć,	le ​piej	zrób	to	te ​raz.
Przy ​trzy ​mu ​je	Bry ​ce’a	za	ko ​szu ​lę,	a	ja	ro ​bię	krok	w	przód	i	pod ​cho ​dzę	do	nie ​go,	po ​chy ​la​jąc	nie ​co

gło ​wę,	że ​by	mógł	mnie	zo ​ba​czyć	jed ​nym	zdro ​wym	okiem.
–	Mia​łam	ocho ​tę	 to	zro ​bić	 już	od	bar ​dzo,	bar ​dzo	daw​na.	–	Bio ​rę	 sze ​ro ​ki	za​mach	 i	ude ​rzam	go

z	ca​łej	si ​ły	w	twarz,	aż	od ​głos	pla​śnię ​cia	od ​bi ​ja	się	gło ​śnym	echem	od	ścian	ko ​ry ​ta​rza.
–	Nie ​źle!	–	wy ​krzy ​ku ​je	ktoś	przez	śmiech.
Uśmie ​cham	się	do	ze ​bra​ne ​go	wo ​kół	nas	tłum ​ku	ga​piów.	Wąt ​pię,	że ​bym	kie ​dy ​kol ​wiek	czu ​ła	więk ​‐

szą	sa​tys​fak ​cję,	da​jąc	fa​ce ​to ​wi	po	gę ​bie.
Bro ​oke	sta​je	tuż	obok	mnie.
–	No,	no!	Moż​na	się	do ​łą​czyć?	Ja	też	chcę	mu	przy ​wa​lić.
W	tym	mo ​men​cie	z	tłu ​mu	wy ​ła​nia	się	Bil ​ly,	oglą​da​jąc	się	za	sie ​bie	i	da​jąc	zna​ki	po ​li ​cjan​tom,	któ ​‐

rzy	idą	tuż	za	nim.
–	O	 nie!	Niech	 to	 szlag!	 –	mam ​ro ​cze	 Bro ​oke,	 od ​su ​wa​jąc	 się	 do	 ty ​łu	 i	 sta​jąc	 obok	 Jo ​eya.	 Je ​den

z	po ​li ​cjan​tów	chwy ​ta	Bry ​ce’a	i	od ​cią​ga	na	bok,	dru ​gi	zaś	pod ​cho ​dzi	pro ​sto	do	nas.
–	Czy	ktoś	mo ​że	po ​wie ​dzieć,	co	tu	się	sta​ło?	–	py ​ta,	mie ​rząc	nas	wzro ​kiem.
Zda​ję	re ​la​cję	z	ca​łe ​go	zda​rze ​nia,	pod ​kre ​śla​jąc,	że	to	nie	pierw​szy	raz,	gdy	Bry ​ce	pchał	się	do	mnie

z	łap ​ska​mi.	Opo ​wia​dam	o	in​cy ​den​cie	w	win​dzie	i	wspo ​mi ​nam,	że	prze ​śla​do ​wał	mnie	już	od	dłuż​‐
sze ​go	cza​su,	po ​da​jąc	ja​ko	przy ​kład	hi ​sto ​rię	z	ró ​żą	za	wy ​cie ​racz​ką	sa​mo ​cho ​du.	Sły ​sząc	to,	Re ​ese	po ​‐
sy ​ła	mi	gniew​ne	spoj​rze ​nie,	któ ​re	uświa​da​mia	mi,	że	za​po ​mnia​łam	mu	o	tym	po ​wie ​dzieć.	Szep ​czę



w	je ​go	stro ​nę	bez​gło ​śne	„prze ​pra​szam”,	a	wte ​dy	je ​go	twarz	w	jed ​nej	chwi ​li	ła​god ​nie ​je.	Re ​ese	opo ​‐
wia​da	o	śledz​twie,	ja​kie	jest	pro ​wa​dzo ​ne	w	spra​wie	Bry ​ce’a,	dzi ​wiąc	się	przy	tym,	że	jesz​cze	go	nie
aresz​to ​wa​no.	Po ​li ​cjant	in​for ​mu ​je	nas,	że	Bry ​ce	jest	po ​szu ​ki ​wa​ny,	bo	nie	wró ​cił	do	swo ​je ​go	miesz​‐
ka​nia	 i	 od	dwóch	dni	nie	po ​ja​wił	 się	w	pra​cy.	Te ​raz,	 kie ​dy	go	do ​pa​dli,	 po ​zo ​sta​nie	w	aresz​cie	 aż
do	pro ​ce ​su.	Po	prze ​słu ​cha​niu	resz​ty	z	nas	po ​li ​cjan​ci	po ​zwa​la​ją	nam	odejść.
–	No	cóż,	by ​ło	oględ ​nie	mó ​wiąc,	in​te ​re ​su ​ją​co.	Na	ra​zie,	wa​ria​ci!	–	od ​zy ​wa	się	Bro ​oke,	gdy	wszy ​‐

scy	ra​zem	wy ​cho ​dzi ​my	z	klu ​bu.	Po ​tem	od ​cho ​dzi,	wo ​ła​jąc	do	nas	przez	ra​mię:	–	Ju ​tro	wszy ​scy	fa​ce ​‐
ci	są	moi!
–	No	do ​bra,	chło ​pa​ki,	czas	się	po ​że ​gnać	–	oznaj​mia	Juls.	 Ian	na​tych ​miast	przy ​cią​ga	 ją	do	sie ​bie

i	czu ​le	ca​łu ​je,	a	Bil ​ly	i	Jo ​ey	od ​da​la​ją	się	kil ​ka	me ​trów	od	nas,	na	chwi ​lę	za​po ​mi ​na​jąc	o	ca​łym	świe ​‐
cie.
Pod ​no ​szę	wzrok	na	Re ​ese’a.
–	Do	ju ​tra.
–	Nie	chcę	się	z	to ​bą	roz​sta​wać	–	mó ​wi,	wwier ​ca​jąc	się	wzro ​kiem	w	mo ​je	oczy.
Spo ​dzie ​wa​łam	 się,	 że	 to	 od	 nie ​go	 usły ​szę,	 szcze ​gól ​nie	 po	 tym,	 co	 wy ​da​rzy ​ło	 się	 w	 klu ​bie.	 Ale

to	de ​fi ​ni ​tyw​ny	ko ​niec	na​szych	pro ​ble ​mów	z	Bry ​ce’em	i	nie	mu ​si	się	już	dłu ​żej	tym	za​drę ​czać.
Obej​mu ​ję	go	i	uno ​szę	gło ​wę,	opie ​ra​jąc	się	bro ​dą	o	je ​go	pierś.
–	Mo ​że	zrób​my	tak:	wy ​ślę	ci	SMS-a,	jak	tyl ​ko	do ​trze ​my	do	do ​mu,	a	po ​tem	bę ​dę	pi ​sać	co	pięt ​na​‐

ście	mi ​nut,	do ​pó ​ki	nie	za​snę.
–	Co	pięć	mi ​nut	–	na​ka​zu ​je,	przy ​wie ​ra​jąc	war ​ga​mi	do	mo ​je ​go	czo ​ła.	Po ​tem	bie ​rze	mnie	w	ob​ję ​cia

i	moc​no	do	sie ​bie	przy ​tu ​la.
Już	mam	za​pro ​te ​sto ​wać,	ale	da​ję	za	wy ​gra​ną.
–	Zgo ​da,	co	pięć.	Jak	two ​ja	rę ​ka?
–	W	po ​rząd ​ku.
–	Chcę	ją	zo ​ba​czyć.
–	Nic	mi	nie	jest,	Dy ​lan.
–	Re ​ese.
Wzdy ​cha	gło ​śno,	wy ​pusz​cza​jąc	mnie	z	ob​jęć	i	pod ​su ​wa​jąc	mi	pod	oczy	pra​wą	dłoń.
–	Fak ​tycz​nie	w	po ​rząd ​ku,	jak	cho ​le ​ra.	Sam	zo ​bacz,	jak	pa​skud ​nie	wy ​glą​da.	–	Prze ​su ​wam	pal ​ca​mi

po	dwóch	kost ​kach,	któ ​re	naj​moc​niej	ucier ​pia​ły	w	star ​ciu	z	Bry ​ce’em	–	skó ​ra	na	nich	jest	po ​prze ​ci ​‐
na​na	i	lek ​ko	opuch ​nię ​ta.	Wi ​dzę,	jak	wzdry ​ga	się	pod	mo ​im	do ​ty ​kiem.
–	Re ​ese,	trze ​ba	ją	prze ​świe ​tlić,	czy	nie	ma	zła​ma​nia.
Roz​pro ​sto ​wu ​je	 kil ​ka​krot ​nie	 pal ​ce,	 po	 czym	 chwy ​ta	 mnie	 dru ​gą	 rę ​ką	 za	 bio ​dro	 i	 z	 po ​wro ​tem

do	sie ​bie	przy ​cią​ga.
–	Na	pew​no	nie.	Zro ​bię	so ​bie	okład	z	lo ​du	u	Ia​na.
Na	dźwięk	swo ​je ​go	imie ​nia	Ian	pod ​cho ​dzi	do	nas	i	po ​kle ​pu ​je	Re ​ese’a	po	ple ​cach.
–	Chodź,	sta​ry.	Ju ​tro	już	bę ​dzie	tyl ​ko	two ​ja.
Re ​ese	 spo ​glą​da	naj ​pierw	na	nie ​go,	 a	 po ​tem	po ​now​nie	 od ​wra​ca	 się	 do	mnie,	 uno ​sząc	mi	 gło ​wę



za	pod ​bró ​dek.
–	Pa​mię ​taj,	co	pięć	mi ​nut.
Przy ​wie ​ram	usta​mi	do	je ​go	warg.
–	Za​ła​twio ​ne.
Juls	z	Jo ​ey ​em	sta​ją	obok,	chwy ​ta​jąc	mnie	za	rę ​ce,	i	ca​łą	trój ​ką	ob​ser ​wu ​je ​my,	jak	na​si	fa​ce ​ci	od ​da​‐

la​ją	się	do	swo ​ich	aut.
–	Go ​to ​wa	na	ostat ​nie	wspól ​ne	no ​co ​wa​nie	ja​ko	pan​na?	–	py ​ta	Juls.
Uśmie ​cham	się	do	Re ​ese’a,	któ ​ry	rzu ​ca	mi	ostat ​nie	spoj​rze ​nie,	wsia​da​jąc	do	sa​mo ​cho ​du.
Jesz ​cze	jak!
–	Ja​sne.

*	*	*

Po	przy ​jeź​dzie	do	cu ​kier ​ni	ra​zem	z	Juls	po ​ma​ga​my	Jo ​ey ​owi	za​nieść	na​sze	suk ​nie	na	gó ​rę,	do	pra​‐
wie	już	pu ​ste ​go	miesz​ka​nia.	Prze ​bie ​ram	się	w	pi ​ża​mę,	a	po ​tem	roz​su ​wam	za​mek	po ​krow​ca	suk ​ni
ślub​nej,	uśmie ​cha​jąc	 się	do	 sie ​bie	na	wi ​dok	od ​sła​nia​nej	po ​wo ​li	 bia​łej	 ko ​ron​ki.	Prze ​cią​gam	dło ​nią
po	de ​li ​kat ​nym	ma​te ​ria​le,	sły ​sząc	z	łóż​ka	śmiech	Juls	i	Jo ​eya.
–	Mi ​nę ​ło	pięć	mi ​nut,	ba​becz​ko	–	przy ​po ​mi ​na	mi	Jo ​ey.
Po ​spiesz​nie	 za​pi ​nam	 z	 po ​wro ​tem	 po ​kro ​wiec,	 a	 po ​tem	 się ​gam	 po	 te ​le ​fon	 i	 rzu ​cam	 się	mię ​dzy

nich	na	łóż​ko.
–	 Dzię ​ki	 Bo ​gu,	 że	 ta	 afe ​ra	 z	 Bry ​ce’em	 na​resz​cie	 się	 skoń​czy ​ła	 –	 stwier ​dza	 Juls,	 gdy	wy ​stu ​ku ​ję

SMS-a	do	Re ​ese’a.	–	Nie	mo ​gę	uwie ​rzyć,	że	Ian	nie	po ​wie ​dział,	dla​cze ​go	tak	na​praw​dę	z	nim	pra​‐
co ​wa​li.
Na​ci ​skam	przy ​cisk	wy ​sy ​ła​nia,	od ​wra​ca​jąc	się	w	jej	stro ​nę.
–	Bo	nie	mógł.	Wiesz,	że	on	ni ​g​dy	by	ni ​cze ​go	przed	to ​bą	nie	ukry ​wał,	gdy ​by	to	nie	by ​ło	ab​so ​lut ​‐

nie	ko ​niecz​ne.
–	Świę ​ta	praw​da.	Je ​stem	pe ​wien,	że	zdra​dził ​by	ci	na​wet	ko ​dy	nu ​kle ​ar ​ne,	gdy ​by	je	miał	–	żar ​tu ​je

Jo ​ey.	–	Sza​cun	dla	nie ​go,	że	się	nie	wy ​ga​dał.	Lu ​bi	plot ​ko ​wać	bar ​dziej	niż	ja.
Juls	wy ​cią​ga	na​de	mną	rę ​kę	i	ude ​rza	go	w	żar ​tach	w	ra​mię.
–	Nie	ma	więk ​sze ​go	plot ​ka​rza	od	cie ​bie.
Za​śmie ​wam	 się	 z	 nich	 oboj​ga,	 gdy	 z	 te ​le ​fo ​nu	 roz​le ​ga	 się	 sy ​gnał	wia​do ​mo ​ści.	 Pod ​no ​szę	 go	 nad

gło ​wę	i	szyb​ko	prze ​bie ​gam	wzro ​kiem	przy ​sła​ne ​go	mi	przez	Re ​ese’a	SMS-a.

Re​ese:	Mó​wi​łem	ci,	z	rę​ką	już	w	po​rząd​ku.

–	I	co,	ko ​cha​na,	je ​steś	go ​to ​wa	do	wy ​pro ​wadz​ki?	–	py ​ta	Juls.
Opusz​czam	gło ​wę,	roz​glą​da​jąc	się	po	pra​wie	pu ​stej	prze ​strze ​ni	wo ​kół	łóż​ka,	po	czym	kła​dę	so ​bie

te ​le ​fon	na	pier ​siach	 i	wsu ​wam	rę ​ce	pod	gło ​wę.	Smu ​tek,	 ja​ki	 jesz​cze	w	ze ​szłym	 ty ​go ​dniu	 czu ​łam
na	myśl	o	prze ​pro ​wadz​ce,	cał ​ko ​wi ​cie	się	gdzieś	ulot ​nił.	Wi ​dok	kar ​to ​nów	usta​wio ​nych	pod	ścia​ną
i	na	ku ​chen​nym	bla​cie	już	mnie	nie	do ​łu ​je,	tak	jak	wcze ​śniej.	To	mo ​ja	ostat ​nia	noc	na	tym	pod ​da​‐
szu	i	choć	ni ​g​dy	wcześ​niej	nie	do ​pusz​cza​łam	do	sie ​bie	my ​śli,	że	mo ​gła​bym	się	stąd	wy ​pro ​wa​dzić,



te ​raz	 nie	 po ​tra​fię	 już	 so ​bie	wy ​obra​zić,	 że	 na​dal	mia​ła​bym	 tu	miesz​kać.	Więk ​szość	mo ​ich	wspo ​‐
mnień,	 ja​kie	 wią​żą	 się	 z	 tym	 miej​scem,	 ma	 jed ​ną	 po ​waż​ną	 wa​dę	 –	 nie	 ma	 w	 nich	 Re ​ese’a.
A	ja	chcę,	że ​by	był	obec​ny	w	każ​dym	z	nich.
Od ​wra​cam	gło ​wę,	spo ​glą​da​jąc	na	nią	z	uśmie ​chem.
–	Ja​kie	jest	two ​je	naj​lep ​sze	wspo ​mnie ​nie	z	te ​go	miesz​ka​nia?
–	Hmm…	nie	wiem.	Mam	 ty ​le	 do ​brych,	 że	 cięż​ko	 po ​wie ​dzieć	 –	 za​sta​na​wia	 się,	 się ​ga​jąc	 po	 po ​‐

dusz​ki	i	wrę ​cza​jąc	nam	po	jed ​nej.	Wsu ​wa	swo ​ją	pod	gło ​wę	i	ukła​da	się	wy ​god ​nie.	–	A	two ​je?
Już	otwie ​ram	usta,	że ​by	się	przy ​znać,	że	nie	mam	po ​ję ​cia,	ale	Jo ​ey	jest	szyb​szy.
–	A	ja	ci	po ​dam	mo ​je	naj​gor ​sze.	Wie ​czór	z	prze ​klę ​tą	te ​qu ​ilą!
Ra​zem	z	Juls	po ​mru ​ku ​je ​my	na	znak	zgo ​dy.	 Jo ​ey	od ​wra​ca	się	na	bok,	 twa​rzą	do	nas,	prze ​sy ​ła​jąc

mi	naj​bar ​dziej	uro ​czy	ze	wszyst ​kich	swo ​ich	uśmie ​chów.
–	Ju ​tro	wy ​cho ​dzisz	za	mąż,	ba​becz​ko.	Chy ​ba	po ​win​naś	po ​wia​do ​mić	o	tym	ca​łą	oko ​li ​cę.
Prze ​no ​szę	wzrok	raz	na	jed ​no,	raz	na	dru ​gie	z	nich,	po	czym	zry ​wam	się	na	no ​gi	na	łóż​ku,	przy ​‐

kła​dam	do	ust	zwi ​nię ​te	dło ​nie	i	krzy ​czę	na	ca​ły	głos:
–	JU ​TRO	WY ​CHO ​DZĘ	ZA	MĄŻ!
Juls	i	Jo ​ey	klasz​czą	i	po ​krzy ​ku ​ją,	a	ja	opa​dam	na	ko ​la​na	i	rzu ​cam	się	z	po ​wro ​tem	na	swo ​je	miej​‐

sce	po ​mię ​dzy	ni ​mi.	W	ta​kiej	po ​zy ​cji	spę ​dza​my	ca​łą	resz​tę	wie ​czo ​ru.
Śmie ​je ​my	 się	 i	 ga​wę ​dzi ​my,	 naj​pierw	 o	mo ​im	 ślu ​bie,	 a	 po ​tem	 przez	 dłuż​szy	 czas	 o	 cią​ży	 Juls.

W	mię ​dzy ​cza​sie	wy ​sy ​łam	do	Re ​ese’a	ko ​lej​ne	SMS-y.	To	mo ​ja	ostat ​nia	noc	na	pod ​da​szu,	ale	zde ​cy ​‐
do ​wa​nie	naj​bar ​dziej	uda​na.
Nic	dziw​ne ​go,	sko ​ro	spę ​dzam	ją	w	to ​wa​rzy ​stwie	dwoj​ga	spo ​śród	naj ​waż​niej​szych	osób	w	mo ​im

ży ​ciu.
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WYCHO ​DZĘ	DZIŚ	ZA	MĄŻ	za	fa​ce​ta,	któ​ry	miał	być	tyl​ko	na	je​den	raz.

Nie	mam	w	tych	spra​wach	zbyt	du ​że ​go	do ​świad ​cze ​nia,	ale	je ​stem	pew​na,	że	więk ​szość	osób	nie
spo ​ty ​ka	się	wię ​cej	po	szyb​kich	nu ​mer ​kach	na	przy ​ję ​ciach	we ​sel ​nych.	Bo	chy ​ba	o	to	w	nich	cho ​dzi,
czyż	nie?	Przy ​glą​da​my	się	mło ​dej	pa​rze,	któ ​ra	przy ​się ​ga	ko ​chać	się	przez	resz​tę	ży ​cia,	uża​la​jąc	się
w	du ​chu	nad	swo ​im	lo ​sem	sin​gla.	W	pew​nym	mo ​men​cie	do ​strze ​ga​my	oka​zję	w	oso ​bie	in​ne ​go	go ​‐
ścia	 we ​sel ​ne ​go,	 miej​my	 na​dzie ​ję	 wol ​ne ​go	 sta​nem,	 więc	 ru ​sza​my	 na	 pod ​ryw	 i	 de ​cy ​du ​je ​my	 się
na	szyb​ki	seks,	że ​by	choć	tro ​chę	zła​go ​dzić	do ​tkli ​we	uczu ​cie	sa​mot ​no ​ści.	Al ​bo	jak	w	mo ​im	przy ​pad ​‐
ku,	prze ​żyć	coś	zu ​peł ​nie	no ​we ​go,	cze ​go	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	pró ​bo ​wa​łam,	a	czym	nie ​ustan​nie	prze ​‐
chwa​lał	się	ob​la​ta​ny	w	tych	spra​wach	naj ​lep ​szy	przy ​ja​ciel.	W	każ​dym	ra​zie	nikt	chy ​ba	nie	spo ​dzie ​‐
wa	się	za​ko ​chać	w	fa​ce ​cie,	któ ​ry	w	jak ​że	ro ​man​tycz​ny	spo ​sób	prze ​la​tu ​je	cię	w	to ​a​le ​cie	na	umy ​wal ​‐
ce,	na	do ​da​tek	na	przy ​ję ​ciu	we ​sel ​nym	wła​sne ​go	eksa.	Z	gó ​ry	za​kła​da​my,	że	to	jed ​no ​ra​zo ​wa	przy ​go ​‐
da,	po	któ ​rej	na​stę ​pu ​je	uścisk	dło ​ni	 i	 kur ​tu ​azyj​ne	po ​dzię ​ko ​wa​nie	za	or ​gazm,	po	 czym	każ​de	od ​‐
cho ​dzi	w	swo ​ją	stro ​nę.	Po	roz​sta​niu	ra​czej	nikt	nie	my ​śli	ob​se ​syj​nie	o	ta​kim	fa​ce ​cie,	nie	prze ​wra​ca
się	z	je ​go	po ​wo ​du	bez​sen​nie	na	łóż​ku	ani	nie	za​sta​na​wia,	choć​by	tyl ​ko	przez	chwi ​lę,	czy	nie	war ​to
by ​ło ​by	da​lej	te ​go	po ​cią​gnąć,	mi ​mo	że	po ​dob​no	jest	żo ​na​ty.	A	już	na	pew​no	nie	an​ga​żu ​je	się	z	tym
męż​czy ​zną	w	mo ​no ​ga​micz​ny	zwią​zek	bez	zo ​bo ​wią​zań,	zwłasz​cza	gdy	ab​so ​lut ​nie	nie	da	się	w	nim
nie	za​ko ​chać.
Ale	 jak	już	wspo ​mnia​łam,	nie	mam	zbyt	du ​że ​go	do ​świad ​cze ​nia	w	tych	spra​wach.	I	to	chy ​ba	do ​‐

brze,	bo	w	prze ​ciw​nym	ra​zie	nie	 sta​ła​bym	te ​raz	przed	 lu ​strem,	a	mo ​ja	mat ​ka	 ra​zem	z	naj ​lep ​szą
na	 świe ​cie	 kon​sul ​tant ​ką	 ślub​ną,	 czy ​li	 mo ​ją	 naj​bliż​szą	 przy ​ja​ciół ​ką	 nie	 za​pi ​na​ły ​by	 na	mnie	 suk ​ni
ślub​nej.	Na​wia​sem	mó ​wiąc,	bez	naj​mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu.
–	Wie ​dzia​łam,	że	tak	bę ​dzie,	ko ​cha​nie.	Pa​su ​je	na	cie ​bie	jak	ulał	–	do ​bie ​ga	z	ty ​łu	głos	mat ​ki.
Rze ​czy ​wi ​ście	 tak	 jest,	 a	wszyst ​ko	dzię ​ki	 die ​cie,	 któ ​rej	 ni ​g​dy	wię ​cej	 już	nie	 za​sto ​su ​ję.	 Ży ​cie	 bez

sło ​dy ​czy	to	dla	mnie	kosz​mar,	ale	na	szczę ​ście	mam	go	już	za	so ​bą.
–	No	tak.	Przy ​da	mi	się	tro ​chę	wol ​ne ​go	miej​sca	na	tort	we ​sel ​ny.	–	Na​po ​ty ​kam	w	lu ​strze	spoj​rze ​‐

nie	Juls,	uśmie ​cha​jąc	się	na	jej	wi ​dok.	Ma	na	so ​bie	dłu ​gą	do	zie ​mi	ja​sno ​sza​rą	suk ​nię,	w	któ ​rej	wy ​‐
glą​da	osza​ła​mia​ją​co.	–	O	któ ​rej	mu ​sisz	wy ​je ​chać?
Rzu ​ca	 okiem	 na	 ze ​gar,	 po	 czym	mo ​men​tal ​nie	 okrę ​ca	 się	 na	 pię ​cie	 i	 za​czy ​na	 na​pręd ​ce	 zbie ​rać

swo ​je	rze ​czy.
–	O	kur ​czę,	 już!	Ka​żę	 otwo ​rzyć	dla	 cie ​bie	 apar ​ta​ment,	więc	 jak	przy ​je ​dziesz	do	Whit ​mo ​re,	 idź



pro ​sto	do	nie ​go.	Tyl ​ko	pa​mię ​taj,	że	bocz​nym	wej ​ściem.	Za​mor ​du ​ję	Re ​ese’a,	je ​śli	cię	zo ​ba​czy	przed
ślu ​bem.
Śmie ​ję	 się,	 sły ​sząc	za	so ​bą	po ​mruk	apro ​ba​ty	mat ​ki,	a	 Juls	pę ​dzi	w	stro ​nę	drzwi.	Otwie ​ra​ją	 się,

za​nim	się ​ga	do	klam ​ki,	i	sta​je	w	nich	Jo ​ey,	już	prze ​bra​ny	w	smo ​king.
–	Łał!	Ale	kla​sa!	–	wo ​ła	na	wi ​dok	Juls,	a	ona	ca​łu ​je	go	ura​do ​wa​na	w	po ​li ​czek.
–	I	vi ​ce	ver ​sa.	To	na	ra​zie!	–	Zni ​ka	na	scho ​dach,	a	Jo ​ey	pod ​cho ​dzi	do	mnie.
–	Wszyst ​ko	do ​brze?	–	py ​tam,	gdy	mat ​ka	od ​su ​wa	się	do	ty ​łu,	na	znak,	że	już	skoń​czy ​ła.	Okrę ​cam

się	do ​oko ​ła,	po	czym	sta​ję	twa​rzą	w	twarz	z	Jo ​ey ​em,	do ​strze ​ga​jąc	je ​go	onie ​mia​łą	mi ​nę.
Mie ​rzy	mnie	wzro ​kiem	od	stóp	do	głów,	z	nie ​kła​ma​nym	za​chwy ​tem	w	oczach.
–	Wy ​glą​dasz	za​je ​bi ​ście.
–	Jo ​seph!	–	obu ​rza	się	mat ​ka.
–	Kie ​dy	na​praw​dę	 tak	 jest!	–	Od ​wra​ca	się	w	 jej	 stro ​nę.	–	Se ​rio,	 chy ​ba	nikt	 jesz​cze	nie	wy ​glą​dał

pięk ​niej	w	suk ​ni	ślub​nej.	Oczy ​wi ​ście	za	wy ​jąt ​kiem	Juls.	–	Po ​trzą​sa	gło ​wą,	wzdy ​cha​jąc	cięż​ko.	–	Sin​‐
giel,	jak	to	fa​tal ​nie	brzmi.
Kle ​pię	go	po	przy ​ja​ciel ​sku	w	ra​mię.
–	Do ​bra,	do ​bra.	Nie	by ​ło	pro ​ble ​mów	z	tor ​tem?
Pod ​cho ​dzi	bli ​żej	do	lu ​stra	i	po ​pra​wia	kra​wat.
–	Ja​sne,	że	nie.	Prze ​cież	Jo ​ey	się	nim	zaj​mo ​wał.	Cze ​ka	 już	na	cie ​bie	w	Whit ​mo ​re,	 tak	sa​mo	jak

twój	nie ​cier ​pli ​wy	ko ​chaś.
–	Wi ​dzia​łeś	się	z	nim?	–	Po ​cią​gam	go	gwał ​tow​nie	za	ra​mię,	od ​wra​ca​jąc	w	swo ​ją	stro ​nę.	–	Jak	wy ​‐

glą​da?
Uno ​si	brwi.
–	Jak ​by	miał	wy ​kor ​ko ​wać,	je ​śli	za​raz	cię	nie	zo ​ba​czy.
Marsz​czę	brwi	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Na​praw​dę?
Ki ​wa	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	a	na	je ​go	czo ​le	po ​ja​wia	się	pio ​no ​wa	bruz​da.
–	 Z	 ko ​lei	 Bil ​ly	 za​cho ​wu ​je	 się	 strasz​nie	 dziw​nie.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​by	 ce ​lo ​wo	mnie	 uni ​kał,	 kie ​dy	 się

u	nich	po ​ja​wi ​łem.	 I	po ​wiem	ci,	 je ​śli	 tak	ma	być	przez	 ca​ły	dzień,	 to	wo ​lę	 się	ba​wić	na	przy ​ję ​ciu
z	Bro ​oke.	Mam	gdzieś	fa​ce ​ta,	któ ​re ​mu	nic	a	nic	nie	za​le ​ży,	że ​bym	tak	jak	ty	miał	ślub	z	ma​rzeń.
–	Dy ​lan,	ko ​cha​nie,	już	po ​ra	je ​chać	–	wtrą​ca	się	mat ​ka,	zbie ​ra​jąc	rze ​czy,	któ ​re	bę ​dą	mi	po ​trzeb​ne

na	miej​scu.
Chwy ​tam	Jo ​eya	za	bro ​dę	i	po ​cią​gam	w	dół,	spo ​glą​da​jąc	mu	ta​jem ​ni ​czo	w	oczy.
–	Nie	skre ​ślaj	jesz​cze	Bil ​ly’ego.
Na	te	sło ​wa	je ​go	oczy	ro ​bią	się	okrą​głe	ze	zdu ​mie ​nia.
–	Co	ta​kie ​go?	Wiesz	coś	mo ​że?
Przy ​bie ​ram	po ​ke ​ro ​wą	twarz,	wsu ​wa​jąc	rę ​kę	pod	je ​go	ra​mię.
–	Wiem	na	pew​no,	że	cię	ko ​cha.	A	te ​raz	prze ​stań,	bo	psu ​jesz	mi	mój	dzień.	Nie	wi ​dzisz,	że	mam

na	so ​bie	suk ​nię	ślub​ną?



Po ​sy ​ła	 mi	 uśmiech,	 a	 po ​tem	 po ​ma​ga	 ze ​brać	 resz​tę	 rze ​czy.	 Przed	 wyj​ściem	 za​trzy ​mu ​ję	 się
na	 chwi ​lę	w	drzwiach	 i	po	 raz	ostat ​ni	 roz​glą​dam	po	pod ​da​szu.	Fir ​ma	od	prze ​pro ​wa​dzek	przy ​je ​‐
dzie	w	 trak ​cie	na​sze ​go	 ślu ​bu	 i	 prze ​wie ​zie	wszyst ​ko	do	miesz​ka​nia	Re ​ese’a.	Kie ​dy	na​stęp ​nym	ra​‐
zem	po ​ja​wię	się	w	pra​cy,	miesz​ka​nie	nad	cu ​kier ​nią	nie	bę ​dzie	już	mo ​je.	Ale	wca​le	mnie	to	już	nie
mar ​twi.
–	Chodź,	ba​becz​ko.
Po	raz	ostat ​ni	ogar ​niam	wzro ​kiem	pra​wie	pu ​ste	wnę ​trze,	a	po ​tem	scho ​dzę	za	Jo ​ey ​em	na	dół.	Ca​‐

ła	 się	 roz​pro ​mie ​niam	 na	 wi ​dok	 prze ​ślicz​ne ​go	 bu ​kie ​tu	 bia​łych	 li ​lii	 usta​wio ​ne ​go	 na	 za​ple ​czu
na	 środ ​ku	 ku ​chen​ne ​go	 sto ​łu	 –	 pre ​zen​tu	 od	 in​nej	 pan​ny	mło ​dej.	My ​śla​łam,	 że	 wy ​śle	 ko ​goś	 ra​no
po	swój	tort,	ale	chcia​ła	mi	po ​dzię ​ko ​wać,	że	zgo ​dzi ​łam	się	w	ostat ​niej	chwi ​li	przy ​jąć	za​mó ​wie ​nie,
i	sa​ma	przy ​nio ​sła	dla	mnie	kwia​ty.
Jo ​ey	 przy ​trzy ​mu ​je	 drzwi,	 gdy	 wy ​cho ​dzę	 na	 ze ​wnątrz.	 Mat ​ka	 idzie	 tuż	 za	 mną,	 pod ​trzy ​mu ​jąc

ostroż​nie	 tren.	 Chłod ​ny	 wia​te ​rek	 roz​wie ​wa	mi	 opa​da​ją​ce	 na	 ra​mio ​na	 wło ​sy.	 Kie ​row​ca	 z	 uśmie ​‐
chem	otwie ​ra	tyl ​ne	drzwi	li ​mu ​zy ​ny	i	ca​ła	na​sza	trój​ka	usa​da​wia	się	w	środ ​ku.	W	dro ​dze	do	Whit ​‐
mo ​re	ogar ​nia	mnie	fa​la	eks​cy ​ta​cji,	ja​kiej	chy ​ba	ni ​g​dy	jesz​cze	nie	czu ​łam.	Ale	i	tak	wiem,	że	to	nic
w	po ​rów​na​niu	z	chwi ​lą,	gdy	zo ​ba​czę	Re ​ese’a.

*	*	*

Tło ​czy ​my	 się	 wszy ​scy	 w	 apar ​ta​men​cie	 pan​ny	 mło ​dej.	 Zer ​kam	 w	 lu ​stro,	 już	 chy ​ba	 po	 raz	 set ​ny
w	cią​gu	ostat ​niej	pół	go ​dzi ​ny,	 że ​by	 spraw​dzić	 fry ​zu ​rę	 i	ma​ki ​jaż.	Na	prze ​mian	na​wi ​jam	pa​sem ​ka
wło ​sów	 na	 pal ​ce,	 po	 czym	 ner ​wo ​wo	 po ​pra​wiam	 spły ​wa​ją​ce	 mi	 na	 ra​mio ​na	 fa​le.	 W	 de ​li ​kat ​nym,
a	za​ra​zem	bar ​dzo	ele ​ganc​kim	ma​ki ​ja​żu	wy ​glą​dam	le ​piej,	niż	kie ​dy ​kol ​wiek	mi	się	zda​rzy ​ło.	Wi ​za​ży ​‐
st ​ce	z	Chi ​ca​go	Bri ​dal,	któ ​ra	dziś	 ra​no	za​ję ​ła	 się	mo ​ją	 twa​rzą,	pod ​czas	gdy	 jej	ko ​le ​żan​ka	ukła​da​ła
mi	wło ​sy,	na​praw​dę	uda​ło	się	zdzia​łać	cu ​da.
Juls	co	chwi ​la	gdzieś	wy ​cho ​dzi,	że ​by	mieć	na	wszyst ​ko	oko,	na​to ​miast	Jo ​ey	wy ​mknął	się	już	kil ​ka

mi ​nut	te ​mu.	Stwier ​dził,	że	mu ​si	coś	za​ła​twić,	ale	nie	chciał	nam	po ​wie ​dzieć	co.	Mo ​ja	mat ​ka	sta​ra
się	tłu ​mić	łzy,	ale	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	spo ​ty ​ka​my	się	wzro ​kiem,	od	no ​wa	się	roz​kle ​ja.	Jest	z	na​‐
mi	 jesz​cze	mój	 ta​ta,	 bez	 wąt ​pie ​nia	 naj ​bar ​dziej	 opa​no ​wa​ny	 czło ​wiek	 w	 tym	 to ​wa​rzy ​stwie.	 Sie ​dzi
w	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu	i	spo ​koj​nie	wy ​glą​da	przez	okno,	nie	li ​cząc	kil ​ku	ukrad ​ko ​wych	spoj​rzeń	w	mo ​ją
stro ​nę,	na	któ ​rych	przy ​ła​pu ​ję	go	w	 lu ​strze.	Moi	ro ​dzi ​ce	są	 jak	yin	 i	yang,	kom ​plet ​ne	prze ​ci ​wień​‐
stwa.	Mat ​ka	wręcz	omdle ​wa	z	emo ​cji,	on	zaś	spra​wia	wra​że ​nie,	jak ​by	dziś	by ​ła	zwy ​kła	so ​bo ​ta	i	nic
waż​ne ​go	nie	mia​ło	się	wy ​da​rzyć.
Drzwi	apar ​ta​men​tu	otwie ​ra​ją	się	z	im ​pe ​tem	i	do	środ ​ka	wpa​da	Jo ​ey,	mo ​men​tal ​nie	je	za​trza​sku ​‐

jąc	i	opie ​ra​jąc	się	o	nie	ple ​ca​mi.
–	On	chce	się	z	to ​bą	zo ​ba​czyć!	Chy ​ba	osza​lał,	prze ​cież	to	przy ​no ​si	pe ​cha!
Scho ​dzę	z	po ​de ​stu,	a	wte ​dy	suk ​nia	opa​da	mięk ​ko	na	pod ​ło ​gę	wo ​kół	mnie.
–	Co	ta​kie ​go?	Kto?
–	Re ​ese!
Ser ​ce	ska​cze	mi	z	ra​do ​ści	na	dźwięk	je ​go	imie ​nia.	Pod ​cho ​dzę	do	drzwi	i	w	tym	sa​mym	mo ​men​‐



cie	po	dru ​giej	stro ​nie	ktoś	za​czy ​na	szar ​pać	za	klam ​kę.
–	Dy ​lan?
Jo ​ey	na​tych ​miast	od ​wra​ca	się,	zbli ​ża​jąc	twarz	do	drzwi.
–	Chy ​ba	stra​ci ​łeś	ro ​zum,	je ​śli	my ​ślisz,	że	cię	wpusz​czę.
–	Jo ​ey,	daj	spo ​kój.
–	O,	nie!	Ab​so ​lut ​nie!	–	włą​cza	się	mo ​ja	mat ​ka.	–	Dy ​lan,	tym	ra​zem	to	coś	znacz​nie	waż​niej​sze ​go

niż	tyl ​ko	brak	prób​ne ​go	obia​du.	–	Wkra​cza	po ​mię ​dzy	nas,	od ​cią​ga​jąc	od	drzwi	Jo ​eya.	–	Wy ​klu ​czo ​‐
ne,	Re ​ese!	Nie	wol ​no	ci	tu	wcho ​dzić!
–	Nie	mu ​szę	wcho ​dzić,	wy ​star ​czy,	że	ją	usły ​szę.
Jo ​ey	od ​wra​ca	się	do	mnie,	spo ​glą​da​jąc	w	dal	roz​ma​rzo ​nym	wzro ​kiem.
–	Wstydź	się,	Bil ​ly!
Par ​skam	ci ​cho	śmie ​chem,	pod ​cho ​dząc	do	mat ​ki.	Spo ​glą​da	na	mnie,	po	czym	wzdy ​cha,	ma​cha​jąc

bez​rad ​nie	rę ​ką	na	znak	zgo ​dy.	Przy ​su ​wam	się	do	drzwi,	opie ​ra​jąc	o	nie	dłoń.
–	Re ​ese?
Z	ze ​wnątrz	do ​bie ​ga	mnie	głu ​chy	od ​głos	ude ​rze ​nia	w	drew​no.
–	Pro ​szę,	po ​wiedz,	że	je ​steś	już	go ​to ​wa.	Bo	ina​czej	za​raz	do ​sta​nę	sza​łu.
Sły ​sząc	to,	nie	po ​tra​fię	opa​no ​wać	śmie ​chu.
–	Je ​stem	go ​to ​wa,	już	od	dłuż​sze ​go	cza​su.	Cze ​ka​my	tyl ​ko	na	Juls.
Zza	drzwi	do ​bie ​ga	mnie	jęk	re ​zy ​gna​cji.
–	Po ​szu ​kaj	swo ​jej	żo ​ny	 i	po ​wiedz	 jej,	że	za​czy ​na​my.	Na​tych ​miast!	–	Sły ​sząc	od ​głos	od ​da​la​ją​cych

się	kro ​ków,	uśmie ​cham	się	do	sie ​bie,	wy ​obra​ża​jąc	so ​bie	za​afe ​ro ​wa​ne ​go	Ia​na	w	ro ​li	po ​słań​ca.	–	Ko ​‐
cha​nie,	czy	mógł ​bym…?	Nie	wiem…	Mo ​żesz	coś	dla	mnie	zro ​bić?	Choć	trosz​kę	uchy ​lić	drzwi?
Zer ​kam	 przez	 ra​mię,	 wi ​dząc	mat ​kę	 i	 oj​ca	 po ​grą​żo ​nych	w	 ci ​chej	 roz​mo ​wie.	 Sły ​sząc	 proś​bę	 Re ​‐

ese’a,	 Jo ​ey	co ​fa	się	do ​myśl ​nie	i	za​sła​nia	mnie	swo ​im	cia​łem	przed	wi ​do ​kiem	ro ​dzi ​ców.	Na​ci ​skam
klam ​kę,	uchy ​la​jąc	lek ​ko	drzwi	–	tyl ​ko	pa​rę	cen​ty ​me ​trów	–	i	przy ​su ​wam	twarz	do	szpa​ry,	upew​nia​‐
jąc	się,	że	nie	wi ​dzi	nic	oprócz	niej.	Kie ​dy	na​sze	spoj​rze ​nia	spo ​ty ​ka​ją	się,	do ​strze ​gam	w	je ​go	wzro ​‐
ku	de ​spe ​ra​cję.
Sku ​piam	wzrok	tyl ​ko	na	je ​go	twa​rzy,	pil ​nu ​jąc	się,	że ​by	nie	spoj​rzeć	ni ​żej,	na	je ​go	ubra​nie	i	syl ​‐

wet ​kę.	Chcę	so ​bie	za​cho ​wać	ten	wi ​dok	na	sa​mą	uro ​czy ​stość.
–	Te ​raz	już	le ​piej?	–	szep ​czę	z	uśmie ​chem,	że ​by	mat ​ka	nas	nie	usły ​sza​ła.
Opie ​ra	gło ​wę	o	fu ​try ​nę,	in​ten​syw​nie	mru ​ga​jąc	po ​wie ​ka​mi.
–	Ni ​g​dy	wię ​cej	nie	zgo ​dzę	się	na	noc	bez	cie ​bie.	Pra​wie	w	ogó ​le	nie	zmru ​ży ​łem	wczo ​raj	oka.
–	Czyż​by	Ian	nie	był	do ​bry	w	łóż​ku?	Bo	sły ​sza​łam,	że	wręcz	prze ​ciw​nie.
–	Nie	bądź	śmiesz​na	–	sar ​ka.	–	Po ​ca​łuj	mnie.
–	Nie	ma	mo ​wy.
–	Dla​cze ​go?
–	Bo	zro ​bię	to	do ​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	ofi ​cjal ​nie	już	bę ​dziesz	mo ​im	mę ​żem.
Sły ​sząc	ten	ar ​gu ​ment,	Re ​ese	stę ​ka	z	iry ​ta​cją.	W	tym	sa​mym	mo ​men​cie	roz​le ​ga	się	stu ​kot	szpi ​lek



Juls,	któ ​ra	do ​pa​da	go	i	szar ​pie	gwał ​tow​nie	za	ra​mię.
–	Wy ​no ​cha	stąd!	Zwa​rio ​wa​łeś?
–	To	przez	cie ​bie	mu ​si ​my	ty ​le	cze ​kać.	Dy ​lan	 jest	go ​to ​wa,	 ja	 też.	Za​czy ​naj​my	wresz​cie,	do	 ja​snej

cho ​le ​ry!
Juls	po ​py ​cha	go	w	kie ​run​ku	Sa​li	Wiel ​kiej.
–	Ucie ​kaj	stąd.	Bę ​dzie ​my	za	mi ​nu ​tę.
Spo ​glą​da	 na	 nią	 nie ​wi ​dzą​cym	wzro ​kiem,	 po	 czym	 po ​now​nie	 wwier ​ca	 się	 spoj​rze ​niem	w	mo ​ją

twarz.
–	Je ​śli	na​dal	ka​żesz	mi	cze ​kać,	da​ję	sło ​wo,	że	prze ​rzu ​cę	cię	przez	ra​mię	i	sam	za​nio ​sę	do	pa​sto ​ra.
–	Za​raz	bę ​dę	–	za​pew​niam,	wpusz​cza​jąc	do	środ ​ka	Juls.
Mat ​ka	pod ​cho ​dzi	do	nas	z	mi ​ną	peł ​ną	dez​apro ​ba​ty.
–	Już	nic	nie	mó ​wię.
Wzru ​szam	obo ​jęt ​nie	ra​mio ​na​mi,	od ​wra​ca​jąc	się	do	Juls.
–	Bła​gam,	czy	mo ​gę	wresz​cie	wyjść	za	mąż?
Juls	ma​cha	rę ​ką	do	mo ​je ​go	ta​ty,	któ ​ry	jak ​by	ni ​g​dy	nic	na​dal	sie ​dzi	spo ​koj​nie	w	fo ​te ​lu.
–	Czy	jest	pan	go ​to ​wy,	że ​by	od ​dać	cór ​kę	za	mąż,	pa​nie	Sparks?
Prze ​no ​si	wzrok	naj​pierw	na	nią,	a	po ​tem	na	mnie,	po	czym	wsta​je	z	fo ​te ​la,	ob​cią​ga​jąc	ma​ry ​nar ​‐

kę.	 Jak	 za​wsze	 opa​no ​wa​ny	 i	 zrów​no ​wa​żo ​ny,	 pod ​cho ​dzi	 do	mnie,	 bie ​rze	 za	 rę ​kę	 i	 wsu ​wa	 ją	 pod
swo ​je	ra​mię.	Prze ​chy ​la	przy	tym	lek ​ko	gło ​wę	na	bok,	po ​sy ​ła​jąc	mi	peł ​ne	czu ​ło ​ści	spoj​rze ​nie.
–	Ni ​g​dy	nie	bę ​dę	na	to	go ​to ​wy.	Ale	gdy ​bym	miał	wy ​bie ​rać	męż​czy ​znę,	któ ​ry	ma	się	nią	za​opie ​ko ​‐

wać	za​miast	mnie,	na	pew​no	był ​by	to	Re ​ese.
Mru ​gam	 in​ten​syw​nie,	 sta​ra​jąc	 się	 po ​wstrzy ​mać	 łzy.	 Juls	 po ​cią​ga	 no ​sem,	 ale	 za​raz	 po ​spiesz​nie

prze ​cią​ga	mi	pal ​cem	pod	okiem,	ra​tu ​jąc	mój	ma​ki ​jaż.	Jo ​ey	od ​wra​ca	gło ​wę,	a	mat ​ka	wyj​mu ​je	chu ​s​‐
tecz​kę	i	wy ​cie ​ra	w	nią	gło ​śno	nos.
Ta​ta	po ​cią​ga	mnie	za	so ​bą	w	stro ​nę	drzwi.
–	Chodź.	Sa​ma	sły ​sza​łaś,	on	nie	ma	za​mia​ru	dłu ​żej	na	cie ​bie	cze ​kać.
Idzie ​my	bocz​nym	ko ​ry ​ta​rzem,	 któ ​ry	 pro ​wa​dzi	 do	 głów​nej	 sa​li	w	Whit ​mo ​re.	W	 tym	mo ​men​cie

jest	pu ​sty,	 bo	wszy ​scy	 sie ​dzą	 już	w	 środ ​ku.	Kie ​dy	 sta​je ​my	przed	wciąż	 jesz​cze	za​mknię ​ty ​mi	ma​‐
syw​ny ​mi	po ​dwój​ny ​mi	drzwia​mi,	zza	któ ​rych	do ​bie ​ga​ją	stłu ​mio ​ne	dźwię ​ki	mu ​zy ​ki,	pod ​cho ​dzi	mat ​‐
ka	 i	 ca​łu ​je	w	po ​li ​czek	naj​pierw	mnie,	 a	 po ​tem	oj​ca.	 Jo ​ey	 od ​su ​wa	mnie	 lek ​ko	na	 bok,	 za​sła​nia​jąc
swo ​im	cia​łem,	że ​by	Juls	mo ​gła	otwo ​rzyć	drzwi	i	wpu ​ścić	mat ​kę	do	środ ​ka.
–	No	do ​bra	–	od ​zy ​wa	się	 Juls	mięk ​kim	gło ​sem.	–	Usta​wia​my	się.	–	Pod ​cho ​dzi	do	sto ​ją​ce ​go	pod

ścia​ną	sto ​li ​ka	i	za​bie ​ra	z	nie ​go	bu ​kie ​ty	–	je ​den	dla	mnie,	dru ​gi	dla	niej.	Jo ​ey	sta​je	na	prze ​dzie,	tuż
przed	Juls,	po	czym	chwy ​ta	za	klam ​kę,	zer ​ka​jąc	na	mnie	przez	ra​mię.
–	Go ​to ​wa,	ba​becz​ko?
Juls	mru ​ga	do	mnie	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo,	a	ja	po ​ta​ku ​ję,	prze ​stę ​pu ​jąc	z	no ​gi	na	no ​gę.
Do​bry	Bo​że,	ja​sne,	że	tak.	Niech	się	to	wresz ​cie	za​cznie.
Drzwi	 otwie ​ra​ją	 się,	 a	wte ​dy	mu ​zy ​ka	 przy ​bie ​ra	 na	 si ​le.	 Prze ​cho ​dzę	 nie ​co	 do	 przo ​du,	 gdy	 Jo ​ey



kro ​czy	środ ​kiem	sa​li,	ści ​ska​jąc	w	dło ​niach	bu ​kiet.	Kie ​dy	Juls	ru ​sza	wzdłuż	rzę ​dów,	ra​zem	z	oj​cem
znów	ro ​bi ​my	kil ​ka	kro ​ków	w	przód.	Roz​glą​dam	się	po	sa​li,	uśmie ​cha​jąc	 się	na	wi ​dok	zna​jo ​mych
twa​rzy	z	na​szych	ro ​dzin	 i	przy ​ja​ciół,	któ ​rzy	przy ​by ​li	 świę ​to ​wać	ra​zem	z	na​mi.	Nie	 je ​stem	jed ​nak
w	sta​nie	dłu ​żej	 się	po ​wstrzy ​my ​wać	 i	ule ​gam	naj​więk ​szej	po ​ku ​sie	mo ​je ​go	ży ​cia,	od ​szu ​ku ​jąc	wzro ​‐
kiem	Re ​ese’a.
War ​to	zo ​ba​czyć	je ​go	re ​ak ​cję	na	mój	wi ​dok.	I	choć	wiem,	że	uro ​czy ​stość	jest	na​gry ​wa​na,	na	pew​‐

no	nie	bę ​dę	mu ​sia​ła	po ​now​nie	jej	oglą​dać,	że ​by	przy ​po ​mnieć	so ​bie	wy ​raz	je ​go	twa​rzy	w	tym	mo ​‐
men​cie.	 Ni ​g​dy	 w	 ży ​ciu	 nie	 za​po ​mnę	 tej	 chwi ​li	 oraz	 mie ​szan​ki	 emo ​cji,	 ja​ka	 ma​lu ​je	 się	 w	 je ​go
oczach.
Oj​ciec	od ​wra​ca	mnie,	tak	że	sta​je ​my	twa​rzą	w	twarz.
–	 Je ​steś	 pew​na,	 że	 mam	 cię	 nie	 od ​pro ​wa​dzać,	 ko ​cha​nie?	 Bo	 i	 tak	 nie	 mam	 dziś	 nic	 lep ​sze ​go

do	ro ​bo ​ty.
Uśmie ​cham	się	i	od ​wra​cam	wzrok	ku	Re ​ese’owi.	Nie	mo ​gła​bym	na	nie ​go	nie	spoj ​rzeć	w	tej	je ​dy ​‐

nej	i	nie ​po ​wta​rzal ​nej	chwi ​li.
–	Nie	–	za​pew​niam	oj​ca,	wy ​su ​wa​jąc	rę ​kę	spod	je ​go	ra​mie ​nia.	–	On	sam	po	mnie	przyj​dzie.
Oj​ciec	prze ​cho ​dzi	więc	sam	przez	sa​lę,	na	wi ​dok	cze ​go	wśród	go ​ści	roz​le ​ga	się	szmer	zdzi ​wie ​nia.

Nikt	nie	ma	po ​ję ​cia,	dla​cze ​go	wła​ści ​wie	tu	ster ​czę.	Nikt,	oprócz	Re ​ese’a.	Bo	gdy	tyl ​ko	oj ​ciec	zaj​mu ​‐
je	miej​sce	obok	mat ​ki,	on	mo ​men​tal ​nie	ru ​sza	w	mo ​ją	stro ​nę.
A	ra​czej	bie ​gnie.
Z	przo ​du	sa​li	do ​bie ​ga​ją	mnie	roz​ba​wio ​ne	śmie ​chy	przy ​ja​ciół,	gdy	chwi ​lę	póź​niej	do ​pa​da	do	mnie

w	iście	re ​kor ​do ​wym	cza​sie.	Obej​mu ​je	dłoń​mi	mo ​ją	twarz,	opie ​ra​jąc	się	czo ​łem	o	mo ​je	czo ​ło.
–	Dzię ​ki,	że	po	mnie	przy ​sze ​dłeś	–	szep ​czę.
–	Za​wsze	po	cie ​bie	przyj​dę,	prze ​cież	wiesz.	–	Od ​chy ​la	się	 lek ​ko	do	ty ​łu,	prze ​śli ​zgu ​jąc	wzro ​kiem

po	mo ​jej	 syl ​wet ​ce.	 –	Ni ​g​dy	nie	wy ​glą​da​łaś	 tak	pięk ​nie,	Dy ​lan.	 Za​wsze	mnie	 za​ska​ku ​jesz.	 Ta	 suk ​‐
nia…
–	Po ​cze ​kaj,	jak	zo ​ba​czysz,	co	jest	pod	nią.
Je ​go	re ​ak ​cja	na	tę	uwa​gę	jest	do ​kład ​nie	ta​ka,	jak	prze ​wi ​dy ​wa​łam.	Nie	cze ​ka​jąc	ani	chwi ​li	dłu ​żej,

po ​cią​ga	mnie	za	so ​bą	i	pro ​wa​dzi	pra​wie	w	ta​kim	sa​mym	tem ​pie,	jak	przed	chwi ​lą	biegł	po	mnie.
Na	wi ​dok	je ​go	de ​ter ​mi ​na​cji	po	sa​li	prze ​bie ​ga	śmiech.	Kie ​dy	do ​cie ​ra​my	do	pa​sto ​ra,	od ​da​ję	bu ​kiet
Juls,	któ ​ra	sta​ra	się	opa​no ​wać	chi ​chot.	Re ​ese	usta​wia	mnie	na​prze ​ciw​ko,	chwy ​ta​jąc	obie ​ma	dłoń​mi
za	ra​mio ​na,	a	po ​tem	opusz​cza	rę ​ce	i	pod ​no ​si	wzrok	na	pa​sto ​ra.
–	Pro ​szę,	tyl ​ko	szyb​ko.
Więk ​sza	część	uro ​czy ​sto ​ści	prze ​bie ​ga	gład ​ko	i	bez	za​kłó ​ceń.	Kie ​dy	do ​cho ​dzi ​my	do	przy ​się ​gi	mał ​‐

żeń​skiej,	od ​wra​cam	się	do	Juls,	któ ​ra	po ​da​je	mi	zwi ​tek	chu ​s​te ​czek.	Bio ​rąc	pod	uwa​gę	mój	wczo ​raj​‐
szy	szloch	na	pró ​bie	i	nie ​ziem ​sko	sek ​sow​ny	wy ​gląd	Re ​ese’a,	na	pew​no	mi	się	przy ​da​dzą.
Za​czy ​nam	ja​ko	pierw​sza	po ​wta​rzać	tekst	przy ​się ​gi	za	pa​sto ​rem,	sta​ra​jąc	się	ze	wszyst ​kich	sił,	że ​‐

by	mój	głos	brzmiał	pew​nie	i	spo ​koj​nie.	O	dzi ​wo,	kosz​tu ​je	mnie	to	za​le ​d ​wie	kil ​ka	łez,	któ ​re	szyb​ko
ocie ​ram	 chu ​s​tecz​ką,	 nie	 nisz​cząc	ma​ki ​ja​żu.	 Re ​ese	 ani	 na	 se ​kun​dę	 nie	 spusz​cza	 ze	mnie	wzro ​ku,



uśmie ​cha​jąc	się	do	mnie	z	czu ​ło ​ścią,	gdy	przy ​rze ​kam	go	za​wsze	ko ​chać.
A	po ​tem	przy ​cho ​dzi	ko ​lej	na	nie ​go.
O	dzi ​wo,	tym	ra​zem	pa​stor	nie	pro ​si,	że ​by	po	nim	po ​wta​rzać.	Co	wię ​cej,	w	ogó ​le	się	nie	od ​zy ​wa,

gdy	koń​czę	swo ​ją	kwe ​stię.	Spo ​glą​dam	ze	zba​ra​nia​łą	mi ​ną	naj​pierw	na	nie ​go,	a	po ​tem	na	Re ​ese’a,
któ ​ry	tym ​cza​sem	się ​ga	do	we ​wnętrz​nej	kie ​sze ​ni	ma​ry ​nar ​ki	i	wyj​mu ​je	z	niej	brą​zo ​wy	kar ​to ​nik,	ta​ki
sam,	na	ja​kim	pi ​sy ​wał	do	mnie	li ​ści ​ki.
Ści ​skam	kur ​czo ​wo	chu ​s​tecz​ki	w	dło ​ni,	czu ​jąc,	jak	od ​dech	więź​nie	mi	w	gar ​dle.
Re ​ese	pod ​cho ​dzi	nie ​co	bli ​żej	i	po ​da​je	mi	trzy ​ma​ny	w	rę ​ku	kar ​to ​nik.
–	Na​praw​dę	my ​śla​łaś,	że	uży ​ję	słów	ko ​goś	in​ne ​go,	zwra​ca​jąc	się	do	cie ​bie?
–	O,	mój	Bo ​że	–	do ​bie ​ga	mnie	zza	ple ​ców	jęk	Juls.
Sły ​szę	 też	 za​zdro ​sny	 okrzyk	 Jo ​eya,	 ale	 nie	 je ​stem	w	 sta​nie	 na​wet	 od ​wró ​cić	 gło ​wy.	W	 tym	mo ​‐

men​cie	mar ​twię	 się	 tyl ​ko	 o	 to,	 jak	 ode ​brać	 od	 nie ​go	 po ​da​wa​ną	mi	 kar ​tecz​kę.	 Nie	 jest	 to	 ła​twe,
bo	trzę ​są	mi	się	rę ​ce	i	mam	oba​wy,	czy	bę ​dę	w	sta​nie	ją	prze ​czy ​tać.	Już	mam	ją	otwo ​rzyć,	gdy	czu ​‐
ję	je ​go	rę ​ce	na	swo ​ich	dło ​niach.
–	Nie,	ko ​cha​nie.	 Jest	 tyl ​ko	dla	cie ​bie,	że ​byś	ni ​g​dy	nie	za​po ​mnia​ła	 te ​go,	co	za​raz	po ​wiem.	Te ​raz

masz	tyl ​ko	słu ​chać.
Przy ​ci ​skam	kar ​to ​nik	kur ​czo ​wo	do	pier ​si,	on	zaś	przy ​su ​wa	się	do	mnie	 tak	bli ​sko,	że	dzie ​li	nas

za​le ​d ​wie	pa​rę	cen​ty ​me ​trów.
–	Dy ​lan,	nie	li ​cząc	dzi ​siej​sze ​go,	dzień,	w	któ ​rym	usia​dłaś	mi	przez	przy ​pa​dek	na	ko ​la​nach,	dzień,

kie ​dy	do	mnie	wró ​ci ​łaś,	i	dzień,	gdy	zgo ​dzi ​łaś	się	zo ​stać	mo ​ją	żo ​ną,	by ​ły	naj​szczę ​śliw​szy ​mi	dnia​mi
w	mo ​im	ży ​ciu.	Przy ​rze ​kam,	że	za​wsze	bę ​dziesz	dla	mnie	naj​waż​niej​sza.	Że	od ​dam	ci	sie ​bie	ca​łe ​go
i	bę ​dę	się	cie ​szył	każ​dą	spę ​dzo ​ną	wspól ​nie	z	to ​bą	se ​kun​dą.	Bo	za​wsze	by ​łaś	mo ​ja,	od ​kąd	pierw​szy
raz	uj​rza​łem	cię	na	tej	sa​li.	A	ja	na	resz​tę	ży ​cia	bę ​dę	tyl ​ko	twój.	–	Zer ​ka	w	dół,	od ​ry ​wa​jąc	ode	mnie
na	mo ​ment	wzrok,	ja	zaś	ocie ​ram	oczy.	–	Mam	wra​że ​nie,	że	ca​łe	ży ​cie	cze ​ka​łem	na	ten	dzień.	Na​‐
dal	 nie	mo ​gę	 uwie ​rzyć	w	 swo ​je	 szczę ​ście,	 że	 bę ​dę	 two ​im	mę ​żem.	 –	 Pod ​no ​si	 gło ​wę,	 a	wte ​dy	 do ​‐
strze ​gam	w	je ​go	oczach	łzy.	–	Chcę	cię	mieć	na	za​wsze,	Dy ​lan,	ta​ką,	ja​ka	je ​steś.	Chcę	ko ​bie ​ty,	któ ​ra
wy ​lą​do ​wa​ła	na	mo ​ich	ko ​la​nach	i	któ ​ra	 już	kil ​ka	ra​zy	da​ła	mi	w	twarz,	choć	sta​ram	się	o	tym	nie
pa​mię ​tać.
Śmie ​ję	się	przez	łzy,	sły ​sząc	wśród	go ​ści	roz​ba​wio ​ny	szmer.
War ​gi	Re ​ese’a	roz​cią​ga​ją	się	w	uśmie ​chu.
–	Chcę	 ko ​bie ​ty,	 któ ​ra	 tań​czy	 co	pią​tek	w	 swo ​jej	 cu ​kier ​ni	 i	 któ ​ra	po ​zwa​la	mi	na	 sie ​bie	pa​trzeć,

uda​jąc,	że	nie	wi ​dzi,	jak	to	ro ​bię.	–	Za​kła​da	mi	ko ​smyk	wło ​sów	za	ucho	i	obej ​mu ​je	dłoń​mi	twarz,
a	mnie	z	wra​że ​nia	za​sy ​cha	w	gar ​dle.	–	Chcę	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	bro ​ni ​ła	się	przed	mi ​ło ​ścią,	kie ​dy	uzna​ła,
że	tak	po ​win​no	być.	I	tej,	któ ​ra	od ​da​ła	mi	ser ​ce,	gdy	by ​ła	już	na	to	go ​to ​wa.	Ko ​bie ​ty,	dzię ​ki	któ ​rej
prze ​ży ​wam	dziś	naj​szczę ​śliw​szy	dzień	mo ​je ​go	ży ​cia.
Nie	 je ​stem	w	sta​nie	dłu ​żej	po ​wstrzy ​my ​wać	szlo ​chu,	pew​nie	 jak	wszyst ​kie	 in​ne	ko ​bie ​ty	zgro ​ma​‐

dzo ​ne	na	sa​li.	Plus	oczy ​wi ​ście	sto ​ją​cy	za	mo ​imi	ple ​ca​mi	Jo ​ey.	Pod ​no ​szę	rę ​kę	i	wy ​cie ​ram	łzę,	któ ​ra
spły ​wa	po	po ​licz​ku	Re ​ese’a.



–	Przy ​rze ​kam,	że	bę ​dę	cię	za​wsze	chro ​nił.	I	przy ​sy ​łał	ci	pre ​zen​ty,	kie ​dy	ze ​chcę	lub	uznam,	że	cze ​‐
goś	po ​trze ​bu ​jesz.	Na​wet	co ​dzien​nie.	Bę ​dę	cię	trzy ​mał	za	rę ​ce	i	od ​gar ​niał	ci	wło ​sy	z	twa​rzy,	kie ​dy
bę ​dziesz	na	ka​cu.	I	po ​zwa​lał	się	so ​bą	opie ​ko ​wać,	kie ​dy	bę ​dzie	ze	mną	źle.	Przy ​rze ​kam	ofia​ro ​wać	ci
każ​dy	dzień	swo ​je ​go	ży ​cia.	I	za​wsze	cię	chro ​nić,	na​wet	je ​śli	miał ​bym	znów	zła​mać	so ​bie	przy	tym
rę ​kę.
Otwie ​ram	sze ​ro ​ko	oczy	ze	zdu ​mie ​nia.
–	Co	ta​kie ​go?
Po ​sy ​ła	mi	nie ​pew​ny	uśmiech.
–	Ekhm…	fak ​tycz​nie	coś	mo ​że	z	nią	być	nie	tak.
–	O,	mój	Bo ​że!	–	Chwy ​tam	go	za	rę ​kę	 i	pod ​no ​szę	do	gó ​ry,	ale	za​nim	mam	szan​sę	 le ​piej	się	 jej

przyj​rzeć,	co ​fa	ją	i	kła​dzie	na	mo ​im	bio ​drze.
–	Jesz​cze	nie	skoń​czy ​łam!
–	Ani	ja.	–	Przy ​cią​ga	mnie	do	sie ​bie,	obej​mu ​jąc	ra​mio ​na​mi.	–	Przy ​rze ​kam	śmiać	się	ra​zem	z	to ​bą

i	cię	po ​cie ​szać.	Ko ​chać	cię	na	do ​bre	i	na	złe.	I	być	męż​czy ​zną,	na	któ ​re ​go	za​słu ​gu ​jesz.	–	Wzdy ​cha,
a	je ​go	twarz	roz​ja​śnia	się	w	uśmie ​chu.	–	No	do ​bra,	to	ja	skoń​czy ​łem.
–	To	naj​lep ​szy	li ​ścik	mi ​ło ​sny,	ja​ki	kie ​dy ​kol ​wiek	od	cie ​bie	do ​sta​łam.
Od ​ru ​cho ​wo	 za​dzie ​ram	gło ​wę,	 że ​by	 go	 po ​ca​ło ​wać,	 ale	 po ​wstrzy ​mu ​je	mnie	 chrząk ​nię ​cie	 pa​sto ​ra.

Obo ​je	z	Re ​ese’em	od ​wra​ca​my	gło ​wy	w	je ​go	stro ​nę.
–	To	jesz​cze	nie	ten	mo ​ment,	moi	dro ​dzy.	Naj​pierw	mu ​si ​cie	na​ło ​żyć	so ​bie	ob​rącz​ki.
–	Och!	Ob​rącz​ki!	–	Od ​wra​cam	się	i	po ​da​ję	Juls	kar ​to ​nik,	a	ona	z	ko ​lei	wrę ​cza	mi	ob​rącz​kę.	Po ​tem

pod ​no ​szę	z	po ​wro ​tem	wzrok	na	pa​sto ​ra.
–	W	po ​rząd ​ku,	pro ​szę	mó ​wić	da​lej.	Mu ​szę	jak	naj​szyb​ciej	go	po ​ca​ło ​wać.
Na	te	sło ​wa	wszy ​scy	na	sa​li	par ​ska​ją	zgod ​nym	śmie ​chem,	po	czym	pa​stor	po ​le ​ca	nam	wsu ​nąć	so ​‐

bie	na​wza​jem	ob​rącz​ki	na	pa​lec.	Nie	mo ​gę	ode ​rwać	wzro ​ku	od	wy ​raź​nie	od ​zna​cza​ją​cej	się	od	skó ​ry
Re ​ese’a	pla​ty ​ny.
Mój	fa​cet	do​brze	wy ​glą​da	z	ob​rącz ​ką	ślub​ną.
I	wte ​dy	w	koń​cu	–	mam	wra​że ​nie,	że	od	po ​cząt ​ku	mi ​nę ​ła	już	ca​ła	wiecz​ność	–	do ​cie ​ra​my	do	naj​‐

lep ​sze ​go	mo ​men​tu	ca​łej	ce ​re ​mo ​nii	ślub​nej.
–	Mo ​cą	udzie ​lo ​nej	mi	wła​dzy	przez	stan	Il ​li ​no ​is	ogła​szam	was	mę ​żem	i	żo ​ną.	–	Pa​stor	spo ​gląda

na	Re ​ese’a,	a	ja	po ​dą​żam	za	je ​go	wzro ​kiem,	omal	nie	pod ​ska​ku ​jąc	w	miej ​scu	ze	znie ​cier ​pli ​wie ​nia.
Je ​stem	 tak	 spra​gnio ​na	 je ​go	po ​ca​łun​ku,	 że	 za​raz	 chy ​ba	 eks​plo ​du ​ję.	 –	Te ​raz	mo ​żesz	 już	po ​ca​ło ​wać
pan​nę	mło ​dą.
–	Naj​wyż​szy	czas	–	mru ​czy	Re ​ese,	po	czym	przy ​wie ​ra	war ​ga​mi	do	mo ​ich	ust,	obej​mu ​jąc	mi	dłoń​‐

mi	twarz,	a	ja	mo ​men​tal ​nie	za​po ​mi ​nam	o	ca​łym	świe ​cie.	Sły ​szę,	jak	wszy ​scy	do ​oko ​ła	klasz​czą	i	wi ​‐
wa​tu ​ją,	 ale	Re ​ese	nie	koń​czy	po ​ca​łun​ku,	do ​pó ​ki	 sam	nie	uzna​je	 za	 sto ​sow​ne.	 –	 Je ​steś	mo ​ja,	pa​ni
Car ​roll	–	szep ​cze	pro ​sto	w	mo ​je	usta,	w	koń​cu	się	ode	mnie	od ​ry ​wa​jąc.
–	Za​wsze	by ​łam.
Idzie ​my	 do	 wyj​ścia,	 trzy ​ma​jąc	 się	 za	 rę ​ce,	 okla​ski ​wa​ni	 przez	 go ​ści.	 Kie ​dy	 wy ​cho ​dzi ​my	 na	 ze ​‐



wnątrz,	Re ​ese	pro ​wa​dzi	mnie	do	sal ​ki,	gdzie	ma	się	ze ​brać	ca​ły	or ​szak	ślub​ny	i	cze ​kać	na	wpro ​wa​‐
dze ​nie	na	przy ​ję ​cie,	któ ​re	od ​by ​wa	się	na	pię ​trze.	Otwie ​ra	po ​spiesz​nie	drzwi	i	gdy	tyl ​ko	prze ​stę ​pu ​‐
je ​my	próg,	przy ​pie ​ra	mnie	gwał ​tow​nie	swo ​im	cia​łem	do	ścia​ny	i	się ​ga	łap ​czy ​wie	do	mo ​ich	ust.
–	Re ​ese…	–	Je ​go	imię	w	mo ​ich	ustach	brzmi	jak	proś​ba.	Że ​by	prze ​stał,	bo	la​da	mo ​ment	po ​ja​wią

się	in​ni.	I	że ​by	nie	prze ​sta​wał,	bo	już	nie	mo ​gę	się	do ​cze ​kać,	że ​by	być	tak	bli ​sko	ze	swo ​im	mę ​żem.
–	Mu ​szę	cię	wy ​do ​być	z	tej	suk ​ni.	–	Ca​łu ​je	mnie	po	szyi,	ką​sa​jąc	draż​nią​co	skó ​rę.	Je ​go	rę ​ce	błą​dzą

po	mo ​im	 cie ​le,	 jak ​by	 nie	 do ​ty ​kał	 mnie	 od	 lat,	 nie ​cier ​pli ​we	 i	 spra​gnio ​ne	 każ​de ​go	 je ​go	 skraw​ka.
Obej​mu ​je	mnie	przy	tym	wpół	i	od ​wra​ca	ty ​łem	do	sie ​bie.
–	Jak	to	się,	do	cho ​le ​ry,	zdej​mu ​je?
Opie ​ram	się	dłoń​mi	o	ścia​nę,	a	on	za​czy ​na	mo ​co ​wać	się	z	gu ​zicz​ka​mi	suk ​ni.	Po ​win​nam	mu	po ​‐

wie ​dzieć,	że	nie	ma​my	na	to	cza​su	i	za​raz	ktoś	nam	prze ​szko ​dzi,	ale	nie	je ​stem	w	sta​nie	wy ​krztu ​‐
sić	z	sie ​bie	ani	sło ​wa.
–	Co,	u	dia​bła…	O	ra​ny,	Dy ​lan,	co	ty	masz	na	so ​bie?
Już	mam	mu	od ​po ​wie ​dzieć,	gdy	otwie ​ra​ją	się	drzwi.	Re ​ese	szyb​ko	od ​wra​ca	mnie	ple ​ca​mi	do	ścia​‐

ny	i	za​sła​nia	swo ​im	cia​łem.	Zer ​kam	nad	je ​go	ra​mie ​niem	i	wi ​dzę,	jak	do	środ ​ka	wcho ​dzą	na​si	przy ​‐
ja​cie ​le,	każ​dy	z	do ​myśl ​ną	mi ​ną	na	twa​rzy.
–	Pro ​szę,	pro ​szę	–	od ​zy ​wa	się	żar ​to ​bli ​wym	to ​nem	Jo ​ey,	wska​zu ​jąc	na	nas	pal ​cem.	–	Mo ​że	i	uda​ło

ci	się	wy ​grać	za​kład,	ale	w	tym	mo ​men​cie	wi ​si ​cie	nam	obo ​je	po	stó ​wie,	bo	jed ​nak	pró ​bo ​wa​li ​ście	się
bzyk ​nąć	przed	przy ​ję ​ciem.
–	Nic	nie	wiem	o	ta​kim	za​kła​dzie	–	rzu ​ca	Re ​ese	przez	ra​mię.	–	I	daj​cie	nam	jesz​cze	chwi ​lę,	co?
Je ​go	pal ​ce	ner ​wo ​wo	szar ​pią	ma​te ​riał	su ​kien​ki,	pró ​bu ​jąc	za​sło ​nić	mi	ple ​cy,	aż	za​czy ​nam	chi ​cho ​tać,

opusz​cza​jąc	 gło ​wę	na	 je ​go	pier ​si.	Wte ​dy	 czu ​ję,	 że	 on	 też	 się	 roz​luź​nia	 i	wy ​bu ​cha	 gło ​śnym	 śmie ​‐
chem,	 tak	sa​mo	 jak	 ja	 roz​ba​wio ​ny	 tą	nie ​co ​dzien​ną	sy ​tu ​acją.	Tym,	że	 tak	się	do	sie ​bie	spie ​szy ​my,
że	nie	je ​ste ​śmy	w	sta​nie	wy ​trzy ​mać	na​wet	kil ​ku ​go ​dzin​ne ​go	przy ​ję ​cia.
–	Ma​cie	 dwie	mi ​nu ​ty,	 a	 po ​tem	 usta​wia​my	 się	 i	wy ​cho ​dzi ​my	 –	 roz​brzmie ​wa	mi	w	 uszach	 głos

Juls.	Sły ​szę	go	jak ​by	z	od ​da​li,	kom ​plet ​nie	po ​chło ​nię ​ta	Re ​ese’em.	Zu ​peł ​nie	jak ​bym	wto ​pi ​ła	się	w	je ​‐
go	cia​ło.	Chwi ​lę	po ​tem	sły ​chać	od ​głos	za​my ​ka​nia	drzwi	oraz	od ​da​la​ją​ce	się	gło ​sy,	po	czym	za​pa​da
ci ​sza	prze ​ry ​wa​na	tyl ​ko	na​szy ​mi	od ​de ​cha​mi.
Spo ​glą​dam	w	gó ​rę	i	chło ​nę	go	wzro ​kiem,	ca​łe ​go,	od	stóp	do	głów.	Nie	zdą​ży ​łam	mu	się	zbyt	do ​‐

brze	przyj​rzeć	na	sa​li,	na	oczach	wszyst ​kich	go ​ści.	Być	mo ​że	by ​łam	zbyt	po ​chło ​nię ​ta	ślu ​bem	i	je ​go
przy ​się ​gą,	tak	szcze ​rą	i	au ​ten​tycz​ną	jak	on	sam.	Bo	te ​raz	gdy	stoi	przede	mną	z	dłoń​mi	na	mo ​ich
ple ​cach,	mam	wra​że ​nie,	że	tak	na​praw​dę	po	raz	pierw​szy	wi ​dzę	dziś	męż​czy ​znę,	któ ​re ​mu	zde ​cy ​‐
do ​wa​łam	się	po ​świę ​cić	swo ​je	ży ​cie.
Wło ​sy	roz​wi ​chrzo ​ne	przez	mo ​je	pal ​ce.
Sze ​ro ​ko	otwar ​te	ogni ​ste	oczy.
War ​gi	roz​chy ​lo ​ne,	że ​by	coś	mi	po ​wie ​dzieć	al ​bo	przy ​wrzeć	do	mo ​jej	skó ​ry.
Ob​li ​zu ​je	ję ​zy ​kiem	wgłę ​bie ​nie	w	dol ​nej	war ​dze,	a	ja	od	ra​zu	wiem,	o	co	mu	cho ​dzi.	My ​ślę	o	tym

sa​mym	co	on,	ale	wte ​dy	Juls	mu ​sia​ła​by	mnie	stąd	wy ​cią​gać	za	wło ​sy.	Nie	ma​my	cza​su,	że ​by	dłu ​żej



ze	so ​bą	flir ​to ​wać	czy	się	do ​ty ​kać.	Na	ra​zie	nie.
Opusz​czam	gło ​wę,	a	on	mu ​ska	pal ​ca​mi	mój	po ​li ​czek.
–	Mu ​sisz	mi	za​piąć	suk ​nię,	mę ​żu.
Na	te	sło ​wa	nie ​ru ​cho ​mie ​je,	wstrzy ​mu ​jąc	od ​dech	 i	przy ​my ​ka​jąc	oczy.	Wi ​dzę,	 jak	pod ​ska​ku ​je	mu

grdy ​ka,	gdy	cięż​ko	prze ​ły ​ka	śli ​nę.
–	Po ​wtórz	to.
Bo​że,	jak	ja	go	ko​cham.	Czy	to	nie	cu ​dow ​ne,	że	tak	mu	za​le​ży,	że​by	usły ​szeć	to	z	mo​ich	ust?
–	Mę ​żu	–	po ​wta​rzam,	od ​wra​ca​jąc	się	do	nie ​go	ty ​łem	–	po ​trzeb​na	mi	two ​ja	po ​moc.
Czu ​ję	je ​go	war ​gi	na	mo ​im	ra​mie ​niu.	Szyi.	Uchu.	Te ​raz	to	ja	przy ​my ​kam	oczy,	bła​ga​jąc	w	du ​chu,

że ​by	i	on	wy ​po ​wie ​dział	sło ​wo,	ja​kie ​go	ni ​g​dy	do ​tąd	od	nie ​go	nie	usły ​sza​łam.
–	Żo ​no	–	szep ​cze	mi	do	ucha,	za​pi ​na​jąc	gu ​zi ​ki	z	ty ​łu	suk ​ni.	–	Mo ​żesz	mi	wy ​tłu ​ma​czyć,	co	ty	wła​‐

ści ​wie	masz	pod	spodem?	To	wy ​glą​da	jak	ja​kieś	na​rzę ​dzie	tor ​tur.
Ru ​mie ​nię	się	na	myśl,	że	od ​krył	mój	nie ​grzecz​ny	se ​kret.
–	To	gor ​set.	Po ​my ​śla​łam	so ​bie,	że	przy ​da	się	szczyp ​ta	pi ​kan​te ​rii	pod ​czas	na​szej	no ​cy	po ​ślub​nej.

Gnie ​cie	mnie	jak	dia​bli,	ale	cze ​go	ja	bym	dla	cie ​bie	nie	zro ​bi ​ła…
Chwy ​ta	mnie	wpół	i	od ​wra​ca	przo ​dem	do	sie ​bie.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	bę ​dę	miał	pro ​ble ​mu,	że ​by	go	zdjąć.	Wy ​glą​da	dość	skom ​pli ​ko ​wa​nie.
–	Za​wsze	mo ​żesz	go	ro ​ze ​drzeć.
Na	 myśl	 o	 ta​kim	 roz​wią​za​niu	 w	 je ​go	 oczach	 mo ​men​tal ​nie	 roz​bły ​ska	 żą​dza.	 Ru ​sza​my	 ra​zem

w	stro ​nę	drzwi.
–	Za​ła​twio ​ne.	A	te ​raz	chodź​my,	że ​by	mieć	to	jak	naj​szyb​ciej	za	so ​bą.	Chciał ​bym	na​resz​cie	zo ​stać

sam	na	sam	ze	swo ​ją	żo ​ną.
Przy ​ta​ku ​ję	mu	w	du ​chu	z	uśmie ​chem,	czu ​jąc,	jak	ca​ła	pło ​nę	w	ocze ​ki ​wa​niu	na	tę	cu ​dow​ną	chwi ​‐

lę.
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GOŚCIE	SĄ	JUŻ	NA	SA ​LI	WE ​SEL​NEJ,	my	zaś	cze ​ka​my	na	wej​ście	na	sa​mym	koń​cu	or ​sza​ku	we ​‐

sel ​ne ​go	 zgro ​ma​dzo ​ne ​go	 przed	 wiel ​ki ​mi	 dwu ​skrzy ​dło ​wy ​mi	 drzwia​mi.	 Tuż	 przed	 na​mi	 czu ​lą	 się
do	 sie ​bie	 Juls	 i	 Ian,	 co	 chwi ​la	 wy ​mie ​nia​jąc	 po ​ca​łun​ki.	 On	 nie	 jest	 w	 sta​nie	 ani	 na	mo ​ment	 po ​‐
wstrzy ​mać	się,	że ​by	nie	do ​ty ​kać	jej	brzu ​cha.	Na	sa​mym	prze ​dzie	stoi	Jo ​ey	i	Bil ​ly.	Mi ​mo	do ​bie ​ga​ją​‐
cej	z	sa​li	gło ​śnej	mu ​zy ​ki	do ​cie ​ra​ją	do	mnie	od ​gło ​sy	ich	naj​wy ​raź​niej	dość	burz​li ​wej	wy ​mia​ny	zdań.
Wy ​tę ​żam	słuch,	wy ​chy ​la​jąc	się	lek ​ko	w	bok,	i	wi ​dzę,	jak	Jo ​ey	od ​py ​cha	Bil ​ly’ego	i	prze ​cho ​dzi	ner ​wo ​‐
wym	kro ​kiem	do	ty ​łu,	do	mnie	i	Re ​ese’a.
–	Jo ​ey!	–	wo ​ła	za	nim	Bil ​ly.
Mój	 po ​iry ​to ​wa​ny	 asy ​stent	 sta​je	 obok	 mnie,	 rzu ​ca​jąc	 Bil ​ly’emu	 po ​nad	 gło ​wą	 Juls	 roz​gnie ​wa​ne

spoj​rze ​nie.
–	Nie	mam	za​mia​ru	być	z	to ​bą	w	pa​rze.	Po	co?	Pra​wie	w	ogó ​le	się	do	mnie	nie	od ​zy ​wa​łeś	przez

ca​ły	ten	cho ​ler ​ny	dzień!	Mam	cię	gdzieś!	Idź	so ​bie	sam.
Chwy ​tam	go	za	ra​mię,	gwał ​tow​nie	po ​trzą​sa​jąc.
–	Co	cię	ugry ​zło?!
Chce	mi	coś	od ​po ​wie ​dzieć,	gdy	na​gle	otwie ​ra​ją	się	drzwi	i	ze	środ ​ka	do ​bie ​ga	nas	głos	di ​dże ​ja.
–	 Sza​now​ni	 pań​stwo,	 czas	 po ​wi ​tać	 or ​szak	we ​sel ​ny!	 Przed	na​mi	w	pierw​szej	 pa​rze	 druż​ba	Bil ​ly

McDer ​mott	oraz	pierw​szy	dru ​hen,	Jo ​ey	Holt!
–	Jo ​ey,	chodź	tu	na​tych ​miast!	–	rzu ​ca	ostro	Bil ​ly,	prze ​krzy ​ku ​jąc	do ​bie ​ga​ją​ce	z	sa​li	wi ​wa​ty	i	okla​‐

ski.
Jo ​ey	krzy ​żu ​je	rę ​ce	na	pier ​siach,	nie	ru ​sza​jąc	się	ze	swo ​je ​go	miej​sca.
–	Spa​daj!
Juls	szar ​pie	go,	pró ​bu ​jąc	za​cią​gnąć	do	drzwi.
–	Co	ty	wy ​pra​wiasz?	Nie	masz	za​mia​ru	w	ogó ​le	wy ​cho ​dzić?
–	Na	pew​no	nie	z	nim.
Spo ​glą​da​my	na	Bil ​ly’ego,	któ ​ry	po ​cie ​ra	ner ​wo ​wo	czo ​ło.
–	Jak	so ​bie	chcesz.	–	Po	tych	sło ​wach	wcho ​dzi	na	sa​lę	sam,	zni ​ka​jąc	w	tłu ​mie.
Wy ​cią​gam	rę ​kę,	że ​by	trzep ​nąć	Jo ​eya	w	ra​mię.
–	To	by ​ło	na​praw​dę	wstręt ​ne	z	two ​jej	stro ​ny!	Z	kim,	do	cho ​le ​ry,	te ​raz	wyj​dziesz?
Wa​ha	 się	 przez	 chwi ​lę	 bez	 sło ​wa,	 po	 czym	 się ​ga	do	 kie ​sze ​ni	 po	 ko ​mór ​kę.	Nie	 zwra​cam	wię ​cej

na	nie ​go	uwa​gi,	od ​wra​ca​jąc	się	do	Re ​ese’a.



–	Wiesz,	o	co	im	po ​szło?
Spo ​glą​da	na	mnie	zdzi ​wio ​ny,	krę ​cąc	bez​rad ​nie	gło ​wą.
–	A	skąd	miał ​bym	to	wie ​dzieć?
Za​nim	mam	szan​sę	się	ode ​zwać,	prze ​ry ​wa	nam	ko ​lej​na	za​po ​wiedź	di ​dże ​ja.
–	A	te ​raz,	pa​nie	i	pa​no ​wie,	po ​wi ​taj​cie	go ​rą​cy ​mi	bra​wa​mi	pierw​sze ​go	druż​bę,	Ia​na	Tho ​ma​sa,	oraz

je ​go	 uro ​czą	 żo ​nę,	 świad ​ko ​wą,	 Ju ​lian​nę	 Tho ​mas!	 –	 Ra​zem	 z	 Re ​ese’em	 prze ​su ​wa​my	 się	 krok
w	 przód,	 gdy	 Juls	 ra​zem	 z	 Ia​nem	 zni ​ka​ją	 w	 drzwiach.	W	 tym	mo ​men​cie	 z	 sa​li	 prze ​śli ​zgu ​je	 się
obok	nich	za​afe ​ro ​wa​na	czymś	Bro ​oke	i	za​trzy ​mu ​je	obok	nas.
–	Hej​ka.	Za​wia​do ​mi ​łam	di ​dże ​ja.	Co	te ​raz?	–	py ​ta,	ob​cią​ga​jąc	suk ​nię	i	prze ​no ​sząc	py ​ta​ją​ce	spoj​rze ​‐

nie	po ​mię ​dzy	Jo ​ey ​em,	Re ​ese’em	a	mną.	–	Ślub	był	cu ​dow​ny.	Ca​ła	się	po ​pła​ka​łam.	Su ​per	ci	po ​szło,
Re ​ese.
Jo ​ey	bie ​rze	ją	za	rę ​kę	i	wsu ​wa	pod	swo ​je	ra​mię.
–	Stań	ze	mną.	Wej​dzie ​my	ra​zem	na	sa​lę	ja​ko	pa​ra.
–	Co?	Prze ​cież	nie	je ​stem	druh ​ną!	–	Pró ​bu ​je	mu	się	wyr ​wać,	ale	bez	po ​wo ​dze ​nia.	–	Nie	ma	mo ​‐

wy!	Ni ​g​dzie	z	to ​bą	nie	idę!
W	tym	mo ​men​cie	z	gło ​śni ​ków	po ​now​nie	roz​le ​ga	się	głos	di ​dże ​ja.
–	Sza​now​ni	pań​stwo,	pierw​szy	dru ​hen	jest	już	go ​to ​wy,	że ​by	za​szczy ​cić	nas	swo ​ją	obec​no ​ścią.	Po ​‐

wi ​taj​my	go	go ​rą​co!	Pan	Jo ​ey	Holt!
–	Jo ​ey!	–	pro ​te ​stu ​je	Bro ​oke,	ale	on	zde ​cy ​do ​wa​nym	ru ​chem	po ​cią​ga	ją	za	so ​bą	na	sa​lę.
–	Bil ​ly	nie	za​cho ​wy ​wał	się	wczo ​raj	ja​koś	dziw​nie?	–	py ​tam	Re ​ese’a,	pod ​cho ​dząc	ra​zem	z	nim	jesz​‐

cze	bli ​żej	drzwi.	–	Jo ​ey	skar ​żył	się,	że	go	uni ​ka.
W	od ​po ​wie ​dzi	na​kry ​wa	dło ​nią	mo ​ją	dłoń.
–	Oj,	Dy ​lan,	Bil ​ly	i	Ian	mo ​gli ​by	się	wczo ​raj	w	no ​cy	bzy ​kać	na	mo ​ich	oczach,	a	ja	i	tak	ni ​cze ​go	bym

nie	za​uwa​żył.	Z	ner ​wów	nie	mo ​głem	usie ​dzieć	na	miej​scu.
Bil​ly	i	Ian?	Ula​la,	du ​żo	bym	da​ła,	że​by	to	zo​ba​czyć.
Po ​sy ​łam	mu	za​wa​diac​kie	spoj​rze ​nie.
–	O	ra​ny,	wła​śnie	to	so ​bie	wy ​obra​zi ​łam.	Obej​rzysz	kie ​dyś	ze	mną	ge ​jow​skie	por ​no?
Nie	że ​bym	kie ​dy ​kol ​wiek	coś	po ​dob​ne ​go	oglą​da​ła,	ale	jes​tem	pew​na,	że	mu ​si	być	nie ​złe.	Prze ​czy ​‐

ta​łam	ostat ​nio	kil ​ka	pi ​kant ​nych	ro ​man​sów	mę ​sko-mę ​skich	 i	 skła​ma​ła​bym,	 twier ​dząc,	że	nie	pod ​‐
nie ​ci ​ły	mnie	sce ​ny	ero ​tycz​ne	dwóch	fa​ce ​tów.	Co	wię ​cej,	mam	wra​że ​nie,	że	Re ​ese	bar ​dzo	sko ​rzy ​stał
na	mo ​im	czy ​ta​niu	te ​go	ty ​pu	nad ​pro ​gra​mo ​wej	li ​te ​ra​tu ​ry.
Sły ​sząc	tę	pro ​po ​zy ​cję,	pio ​ru ​nu ​je	mnie	wzro ​kiem	i	w	tym	mo ​men​cie	na	sa​li	po	raz	ko ​lej​ny	roz​le ​ga

się	en​tu ​zja​stycz​na	za​po ​wiedź.
–	A	te ​raz	pro ​szę	wszyst ​kich	o	uwa​gę.	Na​de ​szła	chwi ​la,	na	któ ​rą	wszy ​scy	cze ​ka​my.	Pro ​si ​my	o	go ​‐

rą​ce	bra​wa	dla	naj​bar ​dziej	wy ​cze ​ki ​wa​nej	pa​ry.	Przed	na​mi	PAN	I	PA ​NI	CAR​ROLL!
–	 Go ​to ​wa?	 –	 py ​ta,	 ale	 za​nim	 się	 od ​zy ​wam,	 po ​chy ​la	 się	 i	 jed ​nym	 zręcz​nym	 ru ​chem	 prze ​rzu ​ca

mnie	przez	swo ​je	ra​mię.
–	Re ​ese!



Obej​mu ​ję	go	w	pa​sie,	gdy	wno ​si	mnie	do	sa​li	we ​sel ​nej,	gdzie	wi ​ta	nas	mie ​szan​ka	wi ​wa​tów,	śmie ​‐
chu	 i	gwiz​dów.	Pod ​no ​szę	gło ​wę,	uśmie ​cha​jąc	się	do	wszyst ​kich	do ​oko ​ła,	na	 ty ​le,	na	 ile	po ​zwa​la​ją
mi	opa​da​ją​ce	na	twarz	wło ​sy.	Chwi ​lę	po ​tem	Re ​ese	za​trzy ​mu ​je	się,	zdej​mu ​je	mnie	z	ra​mie ​nia	i	sta​‐
wia	 na	 pod ​ło ​dze	 tuż	 przed	 so ​bą.	 Roz​glą​dam	 się,	 wi ​dząc,	 że	 znaj​du ​je ​my	 się	 na	 środ ​ku	 par ​kie ​tu,
oto ​cze ​ni	ze	wszyst ​kich	stron	tłu ​mem	go ​ści.
Uśmie ​cham	się	do	nie ​go,	gdy	na​gle	wi ​dzę,	jak	je ​go	wzrok	ze ​śli ​zgu ​je	się	z	mo ​jej	twa​rzy	i	za​trzy ​‐

mu ​je	 na	 kimś	 lub	na	 czymś	wi ​docz​nym	po ​nad	mo ​im	 ra​mie ​niem.	Wpa​tru ​je	 się	w	 tam ​ten	 punkt
w	naj​wyż​szym	sku ​pie ​niu,	roz​chy ​la​jąc	lek ​ko	war ​gi,	a	przez	je ​go	twarz	prze ​bie ​ga	cień	za​chwy ​tu.	Od ​‐
wra​cam	się	i	przez	lu ​kę	w	tłu ​mie	uda​je	mi	się	do ​strzec	to,	co	tak	moc​no	po ​chło ​nę ​ło	je ​go	uwa​gę.
Nasz	tort	we ​sel ​ny.
Bie ​rze	mnie	za	rę ​kę	i	pro ​wa​dzi	w	je ​go	stro ​nę,	uno ​sząc	pa​lec,	na	znak,	że	di ​dżej	ma	chwi ​lę	za​cze ​‐

kać.	Zni ​ka​my	w	tłu ​mie	go ​ści	i	chwi ​lę	po ​tem	sta​je ​my	przed	bu ​fe ​tem	z	de ​se ​ra​mi.	Na​chy ​la	się	bli ​żej,
przy ​glą​da​jąc	się	w	naj​wyż​szym	sku ​pie ​niu	mo ​je ​mu	dzie ​łu	i	za​ci ​ska​jąc	uścisk	na	mo ​jej	dło ​ni.
–	Po ​do ​ba	ci	się?	–	py ​tam,	spo ​dzie ​wa​jąc	się,	że	na	mnie	spoj​rzy.	Ale	on	tkwi	nie ​ru ​cho ​mo	w	miej​‐

scu,	nie	od ​ry ​wa​jąc	oczu	od	tor ​tu.
–	Wy ​glą​da	jak	two ​ja	suk ​nia	–	stwier ​dza,	sta​jąc	nie ​co	z	bo ​ku,	że ​by	le ​piej	mu	się	przyj​rzeć.
–	Jest	z	cze ​ko ​la​dy	mię ​to ​wej.	Krem,	ma​sa.	Prak ​tycz​nie	ca​ły.
Na	te	sło ​wa	pro ​stu ​je	się,	od ​wra​ca​jąc	gło ​wę	w	mo ​ją	stro ​nę.	Pod ​no ​si	na​sze	sple ​cio ​ne	dło ​nie	do	ust

i	skła​da	na	mo ​jej	po ​ca​łu ​nek.
–	Ide ​al ​ne	po ​łą​cze ​nie	sma​ków.
Przy ​ta​ku ​ję,	wska​zu ​ję	gło ​wą	na	par ​kiet.
–	Za​tańcz	ze	mną	przy ​stoj​nia​ku.
Pro ​wa​dzi	 mnie	 na	 je ​go	 śro ​dek,	 obej ​mu ​je	 ra​mie ​niem	 w	 ta​lii	 i	 uno ​si	 mo ​ją	 dłoń,	 opie ​ra​jąc

ją	 na	 swo ​jej	 pier ​si.	Kie ​dy	 z	 gło ​śni ​ków	 roz​le ​ga​ją	 się	 pierw​sze	 tak ​ty	Lo​ok	 After	 You,	 uśmie ​cham	 się
do	 nie ​go,	 a	 on	 po ​cią​ga	mnie	 za	 so ​bą	 w	 na​szym	 pierw​szym	 ślub​nym	 tań​cu.	 Kie ​dy	 zbli ​ża​my	 się
do	na​szych	przy ​ja​ciół,	uda​je	mi	się	wy ​pa​trzyć,	że	 Jo ​ey	sta​ra	się	 trzy ​mać	 jak	naj ​da​lej	od	Bil ​ly’ego.
Wi ​dzę	też	nie ​spo ​koj​ne	spoj ​rze ​nie	Bil ​ly’ego,	któ ​ry	nie	spusz​cza	wzro ​ku	ze	swo ​je ​go	na​rwa​ne ​go	chło ​‐
pa​ka.	Kie ​dy	pio ​sen​ka	się	koń​czy,	krad ​nę	Re ​ese’owi	ca​łu ​sa	i	w	tym	mo ​men​cie	di ​dżej	pro ​si	nas	o	za​‐
ję ​cie	miej​sca	przy	sto ​le	mło ​dej	pa​ry.
Sia​da​jąc,	pstry ​kam	nie ​cier ​pli ​wie	pal ​ca​mi,	że ​by	zwró ​cić	uwa​gę	Jo ​eya,	któ ​ry	sa​do ​wi	się	dwa	miej​‐

sca	da​lej	ode	mnie.
–	Co	ci	od ​bi ​ło?
Na​chy ​la	się	w	mo ​ją	stro ​nę,	wy ​raź​nie	ura​żo ​ny	mo ​im	py ​ta​niem.
–	Mnie?	Ależ	nic.	To	nie	ja	uda​ję,	że	nie	znam	swo ​je ​go	chło ​pa​ka.	Mam	już	te ​go	po ​tąd!
Zer ​kam	przez	ra​mię	na	Bil ​ly’ego,	któ ​ry	sie ​dzi	na	dru ​gim	koń​cu	sto ​łu,	obok	Ia​na.	Cał ​ko ​wi ​cie	po ​‐

grą​żo ​ny	w	my ​ślach	ba​wi	się	ser ​wet ​ką,	rwąc	ją	bez​wied ​nie	na	ma​łe	ka​wa​łecz​ki.
O,	cho​le​ra.	Le​piej,	że​by	mo​ja	mat ​ka	te​go	nie	wy ​pa​trzy ​ła,	bo	za​cznie	od	no​wa	wał​ko​wać	kwe​stię	ser ​we​tek.
Z	za​du ​my	wy ​ry ​wa	mnie	 czy ​jeś	 chrząk ​nię ​cie	 tuż	nad	mo ​ją	gło ​wą.	Od ​wra​cam	się	 i	wi ​dzę	 sto ​ją​cą



za	mną	Juls	z	mi ​kro ​fo ​nem	w	rę ​ku.	Uśmie ​cha	się	do	mnie,	po	czym	od ​wra​ca	w	stro ​nę	go ​ści.
–	Czy	mo ​gę	pro ​sić	o	chwi ​lę	uwa​gi?	–	Na	sa​li	sły ​chać	psyk ​nię ​cia	i	po	chwi ​li	za​pa​da	ci ​sza.	–	Wąt ​‐

pię,	że ​by	na	tej	sa​li	był	ktoś,	kto	zna	Dy ​lan	le ​piej	ode	mnie.	No,	mo ​że	za	wy ​jąt ​kiem	Jo ​eya.	–	Kła​‐
dzie	mu	dłoń	na	ra​mie ​niu,	a	on	pod ​no ​si	na	nią	wzrok	z	uśmie ​chem.	–	Je ​ste ​śmy	naj ​lep ​szy ​mi	przy ​‐
ja​ciół ​ka​mi,	od ​kąd	 tyl ​ko	 się ​gam	pa​mię ​cią,	więc	mia​łam	oka​zję	po ​znać	 ją	 z	 każ​dej	 stro ​ny.	Wi ​dzia​‐
łam,	jak	po ​tra​fi	się	pie ​klić	i	da​wać	fa​ce ​tom	w	twarz.	Znam	jej	tem ​pe ​ra​ment,	ta​lent	do	wy ​my ​śla​nia
prze ​zwisk,	kie ​dy	się	wsta​wi,	a	tak ​że	 jej	ogrom ​ne	za​mi ​ło ​wa​nie	do	swo ​jej	pra​cy.	Bez​błęd ​nie	roz​po ​‐
zna​ję	każ​dą	jej	emo ​cję	i	ce ​chę	cha​rak ​te ​ru.	Nie	uda​ło	mi	się	tyl ​ko	za​ob​ser ​wo ​wać	u	niej	jed ​nej	je ​dy ​‐
nej	 rze ​czy.	 –	 Po	 tych	 sło ​wach	 od ​wra​ca	 wzrok	 na	 mnie.	 –	 Ni ​g​dy	 nie	 wi ​dzia​łam	mo ​jej	 naj​lep ​szej
przy ​ja​ciół ​ki	za​ko ​cha​nej.	Do	mo ​men​tu,	aż	po ​zna​ła	Re ​ese’a.
Re ​ese	ści ​ska	moc​niej	mo ​ją	dłoń,	a	 ja	spo ​glą​dam	na	nie ​go	z	uśmie ​chem.	Juls	tym ​cza​sem	cią​gnie

da​lej	swo ​ją	prze ​mo ​wę.
–	Pró ​bo ​wa​ła	wal ​czyć	z	tym	uczu ​ciem.	Bar ​dzo	się	ba​ła,	ale	nie	po ​tra​fi ​ła	za​prze ​czyć,	że	ten	męż​czy ​‐

zna	stał	się	dla	niej	kimś	bar ​dzo	waż​nym.	A	ona	dla	nie ​go.	Z	przy ​jem ​no ​ścią	ich	wów​czas	ob​ser ​wo ​‐
wa​łam.	Aż	mi ​ło	by ​ło	po ​pa​trzeć,	jak	są	so ​bą	za​uro ​cze ​ni.	I	jak	każ​de ​mu	z	nich	od ​bi ​ja	szaj​ba	na	punk ​‐
cie	tej	dru ​giej	oso ​by.
–	Ju ​lian​na!	–	kar ​ci	ją	mo ​ja	mat ​ka	ze	swo ​je ​go	miej​sca,	po ​trzą​sa​jąc	z	dez​apro ​ba​tą	gło ​wą	i	pio ​ru ​nu ​‐

jąc	mnie	wzro ​kiem,	jak ​by	to	mnie	wy ​mknę ​ło	się	ja​kieś	nie ​par ​la​men​tar ​ne	sło ​wo.
Juls	par ​ska	śmie ​chem	do	mi ​kro ​fo ​nu,	a	wszy ​scy	łącz​nie	ze	mną	idą	za	jej	przy ​kła​dem.
–	Prze ​pra​szam.	–	Od ​chrzą​ku ​je,	na​gle	po ​waż​nie ​jąc.	–	Ale	wra​ca​jąc	do	rze ​czy,	bar ​dzo	was	obo ​je	ko ​‐

cham	i	nie ​zmier ​nie	się	cie ​szę	wa​szym	szczę ​ściem.	Wszyst ​kie ​go	naj​lep ​sze ​go	na	no ​wej	dro ​dze	ży ​cia!
–	Na	te	sło ​wa	ze ​wsząd	roz​le ​ga​ją	się	wi ​wa​ty,	a	ja	wsta​ję	i	bio ​rę	ją	w	ob​ję ​cia.	Po ​tem	sia​dam	z	po ​wro ​‐
tem	na	swo ​je	miej​sce,	a	Juls	ca​łu ​je	Re ​ese’a	w	po ​li ​czek.
–	A	te ​raz	krót ​ką	mo ​wę	wy ​gło ​si	pierw​szy	dru ​hen	–	oznaj​mia	Juls,	wrę ​cza​jąc	mi ​kro ​fon	pod ​no ​szą​‐

ce ​mu	się	z	krze ​sła	Jo ​ey ​owi.
–	Ma​ła	po ​praw​ka:	nie	bę ​dzie	żad ​nej	mo ​wy.	–	Spo ​glą​da	na	mnie,	scho ​dząc	z	po ​de ​stu,	na	któ ​rym

stoi	nasz	stół.	–	Za​miast	 te ​go…	ekhm…	przy ​go ​to ​wa​łem	krót ​ki	 fil ​mik.	Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	masz
nic	prze ​ciw​ko,	ba​becz​ko.
Ki ​wam	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	 jed ​no ​cze ​śnie	mo ​dląc	 się	w	du ​chu,	 że ​by	nie	wpa​dło	mu	do	gło ​wy	wy ​‐

świe ​tlać	ja​kieś	mo ​je	kosz​mar ​ne	zdję ​cia	z	daw​nych	lat.	By ​łam	kie ​dyś	na	we ​se ​lu,	na	któ ​rym	pierw​sza
druh ​na	wy ​krę ​ci ​ła	pan​nie	mło ​dej	po ​dob​ny	nu ​mer.	Mam	jed ​nak	na​dzie ​ję,	że	Jo ​ey	nie	jest	aż	tak	głu ​‐
pi.	Nie	wa​ha​ła​bym	się	użyć	któ ​re ​goś	z	le ​żą​cych	przede	mną	na	sto ​le	no ​ży,	gdy ​by	na	ekra​nie	po ​ka​‐
za​ło	się	na	przy ​kład	mo ​je	zdję ​cie	z	apa​ra​tem	na	zę ​bach.	Do ​brze	o	tym	wie.
Pod ​cho ​dzi	do	sta​no ​wi ​ska	di ​dże ​ja	 i	na​chy ​la	 się,	że ​by	za​mie ​nić	z	nim	kil ​ka	słów.	Wszy ​scy	go ​ście

od ​wra​ca​ją	się	na	swo ​ich	miej​scach	ku	jed ​nej	ze	ścian,	gdzie	ma	być	wy ​świe ​tla​ny	film.	Z	gło ​śni ​ków
roz​le ​ga	się	dys​kret ​na	przy ​ci ​szo ​na	mu ​zy ​ka.	Zer ​kam	na	Re ​ese’a	wpa​tru ​ją​ce ​go	się	w	sku ​pie ​niu	przed
sie ​bie.	Na​gle	przez	je ​go	twarz	prze ​my ​ka	cień	za​sko ​cze ​nia,	więc	pod ​no ​szę	wzrok,	po ​dą​ża​jąc	za	je ​go
spoj​rze ​niem.



Mo ​im	oczom	uka​zu ​ją	się	fo ​to ​gra​fie	Jo ​eya	i	Bil ​ly’ego.	Na	jed ​nych	po ​zu ​ją	ra​zem,	na	in​nych	jest	tyl ​‐
ko	sam	Jo ​ey,	naj​wy ​raź​niej	nie ​świa​do ​my,	że	ktoś	ro ​bi	mu	zdję ​cie.	Spo ​glą​dam	w	stro ​nę	sta​no ​wi ​ska
di ​dże ​ja	i	wi ​dzę	zba​ra​nia​łą	mi ​nę	mo ​je ​go	naj​lep ​sze ​go	kum ​pla.
–	Ale…	to	nie…	Co	 jest,	do	cho ​le ​ry?	–	Od ​wra​ca	się	 i	na​chy ​la	ku	di ​dże ​jo ​wi,	ma​cha​jąc	rę ​ką	w	kie ​‐

run​ku	ścia​ny.	–	Gdzie	jest	mo ​je	na​gra​nie?	Skąd	się	to	wzię ​ło?
Spo ​glą​dam	 po ​now​nie	 na	 za​ska​ku ​ją​cy	 po ​kaz	 zdjęć,	 gdy	 na​gle	 do ​strze ​gam,	 jak	 Bil ​ly	 pod ​no ​si	 się

z	krze ​sła,	scho ​dzi	z	po ​de ​stu	i	ru ​sza	w	stro ​nę	Jo ​eya.	Wte ​dy	ści ​skam	z	ca​łych	sił	dłoń	Re ​ese’a,	przy ​‐
po ​mi ​na​jąc	 so ​bie	usły ​sza​ne	wczo ​raj	przed	pró ​bą	sło ​wa	Bil ​ly’ego.	To	naj ​bar ​dziej	 ro​man​tycz ​ny	gest,	 ja​ki
przy ​cho​dzi	mi	do	gło​wy.
O	kur ​czę,	ale	nu ​mer!
Bil ​ly	pod ​cho ​dzi	do	Jo ​eya,	wyj​mu ​je	z	je ​go	rąk	mi ​kro ​fon	i	ru ​sza	na	śro ​dek	par ​kie ​tu.	Jo ​ey	stoi	jak

ska​mie ​nia​ły,	 z	 sze ​ro ​ko	 otwar ​ty ​mi	 ze	 zdu ​mie ​nia	 usta​mi,	 spo ​glą​da​jąc	 na	 nie ​go	wzro ​kiem	 peł ​nym
pa​ni ​ki	prze ​mie ​sza​nej	z	za​cie ​ka​wie ​niem.
Bil ​ly	pod ​no ​si	mi ​kro ​fon	do	ust,	omia​ta​jąc	spoj​rze ​niem	sa​lę.
–	Ekhm,	jak	wi ​dać,	to	nie	jest	film,	któ ​ry	Jo ​ey	przy ​go ​to ​wał	dla	Re ​ese’a	i	Dy ​lan.	Przy ​glą​da​łem	się,

jak	go	mon​to ​wał,	i	mo ​gę	wszyst ​kich	za​pew​nić,	że	jest	uro ​czy	i	w	pew​nym	sen​sie	mnie	za​in​spi ​ro ​‐
wał.	Przy ​naj​mniej	 tak	mi	 się	wy ​da​je,	bo	nie ​zbyt	do ​brze	znam	się	na	 te ​go	 ty ​pu	spra​wach.	 Je ​stem
dość	skry ​ty,	więc	przy ​zna​ję,	że	mam	w	tej	chwi ​li	nie ​złe ​go	stra​cha.	–	Po ​cie ​ra	ner ​wo ​wo	kark	wol ​ną
dło ​nią,	po	czym	spo ​glą​da	po ​now​nie	na	wy ​świe ​tla​ne	fo ​to ​gra​fie.	–	Re ​ese	nie	 jest	 je ​dy ​nym	fa​ce ​tem,
któ ​ry	spo ​tkał	mi ​łość	swo ​je ​go	ży ​cia	na	czy ​imś	przy ​ję ​ciu	we ​sel ​nym.	Mnie	też	się	to	przy ​tra​fi ​ło.	Ale
w	prze ​ci ​wień​stwie	do	nie ​go,	ja	nie	je ​stem	ty ​pem	fa​ce ​ta,	któ ​ry	pi ​sze	mi ​ło ​sne	li ​ści ​ki,	po ​sy ​ła	pre ​zen​‐
ty	i	sa​mo ​dziel ​nie	ukła​da	tekst	swo ​jej	przy ​się ​gi	mał ​żeń​skiej.	–	Je ​go	spoj​rze ​nie	wę ​dru ​je	w	kie ​run​ku
na​sze ​go	sto ​łu,	za​trzy ​mu ​jąc	się	na	mo ​im	mę ​żu.	–	Na​praw​dę,	sta​ry.	Przy	to ​bie	więk ​szość	z	nas	wy ​‐
pa​da	dość	bla​do.	–	Nie	zwra​ca​jąc	uwa​gi	na	śmie ​chy	wy ​wo ​ła​ne	je ​go	ostat ​ni ​mi	sło ​wa​mi,	od ​wra​ca	się
do	 ty ​łu,	 spo ​glą​da​jąc	 na	 Jo ​eya.	 –	 Wiem,	 że	 za​cho ​wy ​wa​łem	 się	 dziś	 bez​na​dziej​nie	 i	 bar ​dzo	 cię
za	to	prze ​pra​szam.	Wszyst ​ko	przez	to,	że	strasz​nie	się	tym	wszyst ​kim	de ​ner ​wo ​wa​łem.	Nie	dla​te ​‐
go,	 że	 nie	 je ​stem	 pe ​wien,	 czy	 te ​go	 chcę.	 Je ​stem	 i	 to	 na	 sto	 pro ​cent.	 –	 Ury ​wa,	 za​sta​na​wia​jąc	 się
przez	chwi ​lę,	po	czym	mó ​wi	da​lej.	–	Przy ​kro	mi,	że	nie	po ​tra​fię	być	ro ​man​tycz​ny	jak	Re ​ese.	Pew​‐
nie	 ni ​g​dy	 mu	 nie	 do ​rów​nam.	 Ale	 za	 to	 je ​stem	 w	 sta​nie	 za​ry ​zy ​ko ​wać	 i	 na​ra​zić	 się	 na	 wstyd
na	oczach	set ​ki	lu ​dzi,	je ​śli	nie	zgo ​dzisz	się	za	mnie	wyjść.
Mo ​ja	 dłoń	 mo ​men​tal ​nie	 lą​du ​je	 na	 ustach,	 tłu ​miąc	 okrzyk	 za​sko ​cze ​nia,	 nie	 mniej	 gwał ​tow​ny

od	te ​go,	ja​ki	wy ​ry ​wa	się	sie ​dzą​cej	obok	mnie	Juls.	Czu ​jąc	na	swo ​ich	ko ​la​nach	do ​tyk	dło ​ni	Re ​ese’a,
spo ​glą​dam	w	dół	i	wi ​dzę,	że	trzy ​ma	w	niej	zwi ​tek	chu ​s​te ​czek.
A	po ​tem	pod ​no ​szę	na	nie ​go	wzrok.
–	Wie ​dzia​łeś	o	tym?
W	od ​po ​wie ​dzi	tyl ​ko	się	uśmie ​cha,	a	ja	ra​zem	z	Juls	od ​bie ​ra​my	od	nie ​go	chu ​s​tecz​ki,	któ ​re	bar ​dzo

nam	się	w	tym	mo ​men​cie	przy ​da​dzą.
–	Jo ​ey	–	od ​zy ​wa	się	Bil ​ly	mięk ​szym,	ale	już	znacz​nie	pew​niej​szym	gło ​sem.	–	Mo ​żesz	tu	do	mnie



po ​dejść?
Oczy	wszyst ​kich	go ​ści	kie ​ru ​ją	się	na	mo ​je ​go	asy ​sten​ta,	któ ​ry	cał ​ko ​wi ​cie	się	roz​kle ​ił.	Stoi	jak	wry ​‐

ty	 z	 opusz​czo ​ną	 gło ​wą,	 a	 je ​go	 ple ​ca​mi	 wstrzą​sa	 szloch.	Mam	 ocho ​tę	 po ​dejść	 i	 go	 po ​cie ​szyć,	 ale
wiem,	że	to	łzy	szczę ​ścia.	Zo ​sta​ję	więc	na	swo ​im	miej​scu	w	to ​wa​rzy ​stwie	swo ​jej	roz​e ​mo ​cjo ​no ​wa​nej
cię ​żar ​nej	przy ​ja​ciół ​ki	i	mę ​ża,	któ ​ry	jak	po ​dej​rze ​wam,	wie ​dział	już	o	tym	wcze ​śniej.
Jo ​ey	ru ​sza	na	śro ​dek	par ​kie ​tu	wol ​nym	kro ​kiem	i	gdy	uda​je	mu	się	tam	do ​trzeć,	Bil ​ly	klę ​ka	przed

nim	 na	 jed ​no	 ko ​la​no.	 Na	 ten	 wi ​dok	 cał ​kiem	 się	 roz​kle ​jam.	 Do	 dia​bła	 z	 ma​ki ​ja​żem!	 I	 tak	 nie
ma	 naj​mniej​szych	 szans,	 że ​bym	mo ​gła	 po ​wstrzy ​mać	 łzy.	 Bil ​ly	 pod ​no ​si	mi ​kro ​fon	 do	 swo ​ich	 ust,
chcąc	za​dać	naj​waż​niej​sze	py ​ta​nie	w	ca​łym	swo ​im	ży ​ciu,	gdy	na​gle	opusz​cza	rę ​kę	i	kła​dzie	go	obok
sie ​bie	na	pod ​ło ​dze.	Po ​tem	się ​ga	do	kie ​sze ​ni	i	wyj ​mu ​je	pu ​de ​łecz​ko	z	pier ​ścion​kiem,	któ ​re	otwie ​ra
i	 pod ​su ​wa	 Jo ​ey ​owi,	 jed ​no ​cze ​śnie	 coś	 do	nie ​go	mó ​wiąc.	Obie	 z	 Juls	 jak	na	 ko ​men​dę	 rzu ​ca​my	 się
do	przo ​du,	na​chy ​la​jąc	nad	sto ​łem,	że ​by	usły ​szeć	je ​go	sło ​wa,	ale	szyb​ko	do ​cie ​ra	do	nas,	że	ta	in​tym ​‐
na	chwi ​la	na​le ​ży	tyl ​ko	do	nich.	Tak	sa​mo	jak	sło ​wa	wy ​po ​wia​da​ne	te ​raz	przez	Bil ​ly’ego.	Chy ​ba	wy ​‐
czu ​ły ​śmy	to	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie,	bo	obie	pra​wie	jed ​no ​cze ​śnie	sia​da​my	z	po ​wro ​tem	na	krze ​‐
słach.
Twarz	Bil ​ly’ego	roz​ja​śnia	się	w	naj​szer ​szym	uśmie ​chu,	ja​ki	kie ​dy ​kol ​wiek	u	nie ​go	wi ​dzia​łam.	Pod ​‐

no ​si	 się	 z	 ko ​lan,	 obej​mu ​je	 dłoń​mi	 twarz	 Jo ​eya	 i	 ca​łu ​je	 go	na​mięt ​nie	na	oczach	wszyst ​kich	go ​ści.
Wsta​ję	ra​zem	z	wszyst ​ki ​mi	i	za​czy ​nam	ich	okla​ski ​wać	i	wi ​wa​to ​wać	ile	sił	w	płu ​cach.	Kie ​dy	w	koń​‐
cu	od ​ry ​wa​ją	się	od	sie ​bie,	co	trwa	co	naj​mniej	kil ​ka	mi ​nut,	ru ​sza​my	do	nich	na	śro ​dek	par ​kie ​tu,
że ​by	zło ​żyć	gra​tu ​la​cje.
–	O,	mój	Bo ​że!	Tak	się	cie ​szę!	–	wy ​krzy ​ku ​ję	nie ​przy ​tom ​nie,	ści ​ska​jąc	ze	wszyst ​kich	sił	Jo ​eya.	Juls

rzu ​ca	 się	 na	nie ​go	 za​raz	 po	mnie	 i	 gdy	wy ​pusz​cza	 go	 z	 ob​jęć,	 Jo ​ey	 pod ​su ​wa	nam	pod	nos	 le ​wą
dłoń.
–	Pa​trz​cie,	 jak	 się	 spi ​sał	mój	 skarb!	 –	pie ​je	 z	 za​chwy ​tu.	Na	 je ​go	pal ​cu	wid ​nie ​je	wy ​sa​dza​na	dia​‐

men​ci ​ka​mi	pla​ty ​no ​wa	ob​rącz​ka,	 tak	uro ​cza,	 że	nie	mo ​gę	 się	na	nią	na​pa​trzeć.	 –	 Je ​zu,	 ale	 je ​stem
szczę ​śli ​wy!	Za​rę ​czy ​łem	się!
–	To	ozna​cza,	że	mo ​że ​my	już	za​czy ​nać	pla​no ​wać	twój	wie ​czór	ka​wa​ler ​ski.	Mę ​ski	strip ​tiz	i	te	spra​‐

wy!	–	wy ​krzy ​ku ​ję	z	eks​cy ​ta​cją,	zwra​ca​jąc	na	sie ​bie	uwa​gę	Ia​na,	któ ​ry	rzu ​ca	mi	zdzi ​wio ​ne	spoj ​rze ​‐
nie.	Juls	 i	Jo ​ey	wy ​bu ​cha​ją	śmie ​chem	i	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie	sta​je	obok	nas	męż​czy ​zna,	któ ​re ​‐
mu	uda​ło	się	dziś	wszyst ​kich	nas	za​sko ​czyć.
–	Dzię ​ki,	Dy ​lan,	 że	 się	zgo ​dzi ​łaś.	Mo ​gę	 już	wy ​łą​czyć	na​sze	zdję ​cia	 i	 ka​zać	di ​dże ​jo ​wi	uru ​cho ​mić

twój	film	–	szep ​cze	Bil ​ly	w	mo ​je	wło ​sy,	kie ​dy	bio ​rę	go	w	ra​mio ​na.
Od ​chy ​lam	się	do	ty ​łu,	spo ​glą​da​jąc	mu	w	oczy.
–	Nie,	zo ​staw	je.	Są	ta​kie	uro ​cze.	–	Wy ​cią​gam	rę ​kę	i	roz​wi ​chrzam	mu	po	przy ​ja​ciel ​sku	wło ​sy.	–

Bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	ci	się	uda​ło.
–	 Ale	 od ​jazd!	 To	 we ​se ​le	 jest	 na​praw​dę	 nie ​sa​mo ​wi ​te	 –	 oznaj​mia	 Bro ​oke,	 pod ​cho ​dząc	 do	 na​szej

pacz​ki	 z	 drin​kiem.	Wol ​ną	 rę ​ką	wska​zu ​je	 resz​tę	 go ​ści,	 któ ​rzy	 za​ba​wia​ją	 się	 roz​mo ​wą	 i	 za​czy ​na​ją
tań​czyć.	 –	 Jed ​na	 tyl ​ko	uwa​ga:	nie	ma	 tu	 żad ​nych	 atrak ​cji	 dla	mnie.	Na​praw​dę	po ​win​ni ​ście	 so ​bie



po ​szu ​kać	wię ​cej	przy ​ja​ciół	sin​gli.	–	Mru ​ga	do	nas	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo,	po	czym	obej​mu ​je	ra​mio ​na​mi
Jo ​eya	 i	 Bil ​ly’ego,	 chcąc	 im	 zło ​żyć	 gra​tu ​la​cje.	 Juls	 i	 Ian	 za​czę ​li	 już	 tań​czyć,	 więc	 roz​glą​dam	 się
za	swo ​im	świe ​żo	po ​ślu ​bio ​nym	mę ​żem.	Omia​tam	jed ​nak	wzro ​kiem	tyl ​ko	po ​łów​kę	sa​li,	bo	już	czu ​ję
obok	sie ​bie	je ​go	obec​ność.
Je ​go	usta	przy ​wie ​ra​ją	do	mo ​ich	wło ​sów,	a	rę ​ce	obej​mu ​ją	mnie	w	ta​lii.
–	Ko ​cham	pa​nią,	pa​ni	Car ​roll.
Od ​wra​cam	się,	obej​mu ​jąc	go	za	szy ​ję	i	spla​ta​jąc	mu	pal ​ce	na	kar ​ku.
–	Ko ​cham	cię.	Masz	ocho ​tę	na	ma​ły	prze ​ryw​nik?	Sły ​sza​łam,	że	tu ​tej​sze	ła​zien​ki	są	wprost	wy ​ma​‐

rzo ​ne	do	bzy ​ka​nia.
Po ​trzą​sa	gło ​wą,	śmie ​jąc	się	z	mo ​jej	pro ​po ​zy ​cji.	Spo ​dzie ​wam	się	 ja​kieś	pi ​kant ​nej	ri ​po ​sty,	ale	za​‐

miast	 te ​go	 się ​ga	 usta​mi	 do	 mo ​ich	 warg.	 Kie ​dy	 to	 się	 dzie ​je,	 nie	 sły ​szę	 już	 pod ​eks​cy ​to ​wa​nych
do	gra​nic	przy ​ja​ciół,	pły ​ną​cej	z	gło ​śni ​ków	mu ​zy ​ki	ani	żad ​nych	in​nych	od ​gło ​sów	z	sa​li.	Li ​czy	się	tyl ​‐
ko	Re ​ese	i	to,	jak	mnie	w	tym	mo ​men​cie	ca​łu ​je.
Jak	ca​łu ​je	mnie	mój	mąż.
Nic	nie	jest	w	sta​nie	za​kłó ​cić	mi	tej	nie ​po ​wta​rzal ​nej	chwi ​li.	Na​wet	myśl	o	wol ​nej	mę ​skiej	ła​zien​‐

ce.

*	*	*

–	Dla​cze ​go	przy ​je ​cha​li ​śmy	do	cu ​kier ​ni?	–	py ​tam,	wi ​dząc,	że	pod ​jeż​dża​my	pod	sklep.	Przed	chwi ​lą
ra​zem	z	Re ​ese’em	wy ​mknę ​li ​śmy	się	z	Whit ​mo ​re	w	chmu ​rze	ba​niek	my ​dla​nych	i	wsie ​dli ​śmy	do	li ​‐
mu ​zy ​ny,	któ ​ra	mia​ła	nas	za​wieźć	pro ​sto	do	je ​go	miesz​ka​nia.	Przy ​naj​mniej	tak	się	spo ​dzie ​wa​łam.
Mój	świe ​żo	po ​ślu ​bio ​ny	mąż	nie	od ​po ​wia​da	na	py ​ta​nie,	tyl ​ko	otwie ​ra	drzwi	i	wy ​cho ​dzi	z	au ​ta,	po ​‐

da​jąc	mi	rę ​kę.	Uj​mu ​ję	ją	bez	sło ​wa	i	wy ​cho ​dzę	na	chod ​nik,	pod ​no ​sząc	na	nie ​go	wzrok.
–	Ma​ło	ci	by ​ło	 tor ​tu?	Po	co	tu	przy ​je ​cha​li ​śmy?	Masz	ocho ​tę	 jesz​cze	na	coś	słod ​kie ​go?	Wy ​da​wa​ło

mi	się,	że	po ​chło ​ną​łeś	co	naj​mniej	czte ​ry	por ​cje.
Otwie ​ra	drzwi	do	skle ​pu,	nie	wy ​pusz​cza​jąc	mo ​jej	dło ​ni	z	rę ​ki,	po	czym	wstu ​ku ​je	kod	od	alar ​mu.
–	To	był	naj​lep ​szy	tort,	ja​ki	kie ​dy ​kol ​wiek	ja​dłem.	Mó ​wi ​łem	se ​rio,	masz	go	ro ​bić	na	każ​dą	rocz​ni ​‐

cę	na​sze ​go	ślu ​bu.
–	Tyl ​ko	w	mniej​szej	wer ​sji,	mam	na​dzie ​ję	–	od ​po ​wia​dam	z	uśmie ​chem.
Po ​cią​ga	mnie	na	za​ple ​cze,	a	po ​tem	w	stro ​nę	scho ​dów.	Za​trzy ​mu ​ję	się	jed ​nak	obok	sto ​łu,	do ​ma​ga​‐

jąc	się	wy ​ja​śnień.
–	Stój!	Co	ty	ro ​bisz?
Czyż ​by	za​po​mniał,	że	wszyst ​kie	mo​je	rze​czy	zo​sta​ły	dziś	prze​wie​zio​ne	do	je​go	miesz ​ka​nia?
Wi ​dząc	mo ​je	za​sko ​cze ​nie,	uśmie ​cha	się	za​gad ​ko ​wo.
–	Chodź	ze	mną	na	gó ​rę.
Chy ​ba	mam	cał ​kiem	zba​ra​nia​łą	mi ​nę,	aż	do ​słow​nie	czu ​ję,	jak	ro ​bią	mi	się	zmarszcz​ki.	Za​nim	jed ​‐

nak	za​da​ję	mu	ko ​lej​ne	py ​ta​nie,	po ​chy ​la	się	i	bie ​rze	mnie	na	rę ​ce.	Obej ​mu ​ję	go	za	szy ​ję,	gdy	wno ​si
mnie	na	gó ​rę,	a	po ​tem	otwie ​ra	drzwi	i	wcho ​dzi	do	mo ​je ​go	sta​re ​go	do ​bre ​go	miesz​kan​ka.
Bo	wła​śnie	tak	w	tej	chwi ​li	ono	wy ​glą​da.



Mo ​im	oczom	uka​zu ​je	się	cał ​ko ​wi ​cie	in​ny	wi ​dok,	niż	się	spo ​dzie ​wa​łam.	Część	mo ​ich	me ​bli	zo ​sta​‐
ła,	 ale	 jest	 zu ​peł ​nie	 ina​czej	 usta​wio ​na.	Mię ​dzy	ni ​mi	 znaj ​du ​ją	 się	 nie ​któ ​re	 z	 je ​go	 rze ​czy,	 ide ​al ​nie
kom ​po ​nu ​jąc	 się	 z	 mo ​imi.	 Pa​ra​wan	 od ​dzie ​la​ją​cy	 kie ​dyś	 sy ​pial ​nię	 od	 sa​lo ​nu	 zo ​stał	 prze ​nie ​sio ​ny
na	 dru ​gi	 ko ​niec	 pod ​da​sza	 i	 wy ​dzie ​la	 te ​raz	 znacz​nie	 mniej​szy	 ką​cik.	 Prze ​me ​blo ​wa​nie	 spra​wia,
że	miesz​ka​nie	wy ​da​je	się	prze ​stron​niej​sze.	Łóż​ko	zo ​sta​ło	przy ​su ​nię ​te	do	ścia​ny,	dzię ​ki	cze ​mu	wo ​‐
kół	nie ​go	jest	wy ​raź​nie	wię ​cej	miej​sca.
Przy ​glą​dam	się	te ​mu	wszyst ​kie ​mu	z	naj​wyż​szym	zdu ​mie ​niem,	a	po ​tem	od ​wra​cam	gło ​wę,	na​po ​‐

ty ​ka​jąc	je ​go	wy ​cze ​ku ​ją​ce	spoj​rze ​nie.
–	Nic	z	te ​go	nie	ro ​zu ​miem.
Uśmie ​cha	się,	sta​wia​jąc	mnie	na	pod ​ło ​dze	i	bio ​rąc	po ​now​nie	za	rę ​kę,	dru ​gą	zaś	roz​luź​nia	kra​wat

pod	szy ​ją.
–	Se ​rio?	Prze ​cież	to	twój	pre ​zent	ślub​ny.	–	Po ​cią​ga	mnie	w	stro ​nę	łóż​ka	i	od ​wra​ca	do	sie ​bie	ty ​‐

łem.	Czu ​ję	na	ple ​cach	do ​tyk	 je ​go	pal ​ców,	któ ​re	 szar ​pią	gu ​zi ​ki	 suk ​ni.	 –	Dy ​lan,	mnie	nie	po ​trze ​ba
wie ​le.	Nie	chcę	du ​że ​go	apar ​ta​men​tu,	do ​dat ​ko ​we ​go	po ​ko ​ju	ani	wszyst ​kich	tych	gra​tów,	ja​kie	zgro ​‐
ma​dzi ​łem	przez	la​ta.	To	miesz​ka​nie	jest	ma​lut ​kie,	ale	spo ​koj​nie	się	w	nim	po ​mie ​ści ​my.	Resz​tę	na​‐
szych	rze ​czy	od ​da​łem	na	prze ​cho ​wa​nie,	aż	ra​zem	zde ​cy ​du ​je ​my,	co	z	ni ​mi	zro ​bić.
–	A	co,	gdy	po ​ja​wi	się	dziec​ko?	Prze ​cież	roz​ma​wia​li ​śmy,	że	wte ​dy	bę ​dzie	nam	tu	za	cia​sno.
Wska​zu ​je	 pal ​cem	 po ​nad	mo ​im	 ra​mie ​niem,	 więc	 od ​wra​cam	 się	 i	 wi ​dzę,	 że	 cho ​dzi	mu	 o	 ką​cik

za	pa​ra​wa​nem.
–	Ma​ły	mo ​że	spać	tam.	Dzię ​ki	te ​mu	bę ​dzie	bli ​sko	nas.
–	Ma​ły?	–	dzi ​wię	się,	z	tru ​dem	po ​wstrzy ​mu ​jąc	uśmiech.	Czu ​ję,	jak	je ​go	pla​ce	ma​ni ​pu ​lu ​ją	przy	za​‐

pin​ce	na	szyi	i	chwi ​lę	po ​tem	suk ​nia	opa​da	ze	mnie	na	pod ​ło ​gę.	Od ​wra​cam	się	do	nie ​go	przo ​dem,
a	wte ​dy	nie ​spiesz​nie	wo ​dzi	wzro ​kiem	po	mo ​im	cie ​le,	po ​dzi ​wia​jąc	prze ​zna​czo ​ny	dla	nie ​go	pre ​zent
ślub​ny.	Je ​go	klat ​ka	uno ​si	się	w	głę ​bo ​kim	od ​de ​chu	i	gdy	do ​cie ​ra	spoj ​rze ​niem	w	oko ​li ​ce	mo ​ich	pier ​‐
si,	 je ​go	oczy	ro ​bią	się	za​mglo ​ne.	Po ​zwa​lam	mu	się	na​pa​trzeć	jesz​cze	przez	kil ​ka	se ​kund,	a	po ​tem
pró ​bu ​ję	jesz​cze	raz	wy ​do ​być	z	nie ​go	od ​po ​wiedź	na	swo ​je	wcze ​śniej​sze	py ​ta​nie.
–	Re ​ese?
–	Uhm?
–	Po ​wie ​dzia​łeś	„ma​ły”.	Nie	chcesz	dziew​czyn​ki?
Sły ​sząc	to	py ​ta​nie,	spo ​glą​da	na	mnie	prze ​lot ​nie,	ale	za​raz	obej​mu ​je	mnie	w	ta​lii	i	rzu ​ca	na	łóż​ko.

Po ​tem	kła​dzie	się	na	mnie,	otu ​la​jąc	so ​bą	jak	ko ​cem.
–	Nie	wiem,	jak	dał ​bym	so ​bie	ra​dę,	gdy ​by	by ​ło	was	wię ​cej.	Na​sta​wiam	się	ra​czej	na	chło ​pa​ków.	–

Od ​rzu ​cam	gło ​wę	do	ty ​łu,	za​śmie ​wa​jąc	się,	a	on	klę ​ka	okra​kiem	nad	mo ​imi	bio ​dra​mi.	–	I	co,	do	ja​‐
snej	cho ​le ​ry,	mam	te ​raz	z	tym	zro ​bić?
Spo ​glą​dam	w	dół,	wi ​dząc	je ​go	drżą​ce	dło ​nie	za​wie ​szo ​ne	bez​rad ​nie	nad	mo ​im	gor ​se ​tem.
–	Z	ty ​łu	jest	wią​za​nie…	Aj!	–	Jed ​nym	ru ​chem	od ​wra​ca	mnie	na	brzuch	mię ​dzy	swo ​imi	ko ​la​na​mi.

Kie ​dy	roz​luź​nia	sznu ​rek	gor ​se ​tu,	opie ​ram	gło ​wę	na	po ​licz​ku,	roz​glą​da​jąc	się	po	na​szym	pod ​da​szu.
Na​sze	pod ​da​sze.	 Już	nie	 tyl ​ko	mo ​je.	Od	dziś	w	każ​dym	mo ​im	wspo ​mnie ​niu	z	nim	zwią​za​nym



bę ​dzie	obec​ny	mój	mąż	i	stwo ​rzo ​na	przez	nas	ro ​dzi ​na.
–	Dzię ​ku ​ję	za	to,	co	zro ​bi ​łeś.	Bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba	mój	pre ​zent	ślub​ny.
Je ​go	war ​gi	przy ​wie ​ra​ją	naj​pierw	do	skó ​ry	mię ​dzy	mo ​imi	ło ​pat ​ka​mi,	a	po ​tem	scho ​dzą	co ​raz	ni ​żej,

aż	uda​je	mu	się	do	koń​ca	roz​sz​nu ​ro ​wać	gor ​set.	Kie ​dy	mam	już	cał ​kiem	na​gie	ple ​cy,	od ​wra​ca	mnie
z	 po ​wro ​tem	 twa​rzą	 do	 sie ​bie.	 Po ​tem	 opa​da	 na	 pię ​ty,	 klę ​cząc	mię ​dzy	mo ​imi	 no ​ga​mi	 i	 po ​że ​ra​jąc
mnie	wzro ​kiem.	Wi ​dzę,	jak	je ​go	pierś	drży	przy	wde ​chu,	zu ​peł ​nie	jak ​by	po	raz	pierw​szy	od	dłuż​‐
sze ​go	cza​su	miał	oka​zję	swo ​bod ​nie	za​czerp ​nąć	po ​wie ​trza.
–	Do ​brze	się	czu ​jesz?
–	Za​wsze	tak	bę ​dzie	przy	to ​bie.
Je ​go	 oczy	 wpa​tru ​ją	 się	 w	mo ​je	 z	 tak	 bez​brzeż​ną	 ła​god ​no ​ścią,	 ja​kiej	 chy ​ba	 jesz​cze	 ni ​g​dy	 do ​tąd

u	nie ​go	nie	wi ​dzia​łam.	Chcę	spy ​tać,	co	ozna​cza​ją	je ​go	ostat ​nie	sło ​wa,	ale	po ​wstrzy ​mu ​ję	się,	do ​my ​‐
śla​jąc	się,	że	za​raz	sam	mi	to	wy ​ja​śni.	Wi ​dzę,	 jak	prze ​ły ​ka	śli ​nę,	aż	pod ​ska​ku ​je	mu	grdy ​ka,	a	po ​‐
tem	roz​chy ​la	lek ​ko	war ​gi	i	po ​sy ​ła	mi	tak	głę ​bo ​kie	spoj​rze ​nie,	że	chy ​ba	ni ​g​dy	go	nie	za​po ​mnę.
–	Po	 trzy ​stu	dwu ​dzie ​stu	 trzech	dniach	zna​jo ​mo ​ści	po ​wi ​nie ​nem	 już	wie ​dzieć,	 jak	na	mnie	dzia​‐

łasz.	Ale	wciąż	mnie	to	za​ska​ku ​je.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	cię	wi ​dzę,	mam	wra​że ​nie,	że	cof ​nął	się
czas	i	znów	je ​stem	na	tam ​tym	ślu ​bie,	kie ​dy	się	po ​zna​li ​śmy.
Z	 pier ​si	wy ​ry ​wa	mi	 się	 drżą​ce	wes​tchnie ​nie	 i	 na​gle	 nie ​mal	 za​po ​mi ​nam	 od ​dy ​chać.	Nic	 nie	 jest

w	sta​nie	prze ​jąć	mnie	rów​nie	moc​no,	jak	je ​go	sło ​wa.	Wiem,	że	to	się	ni ​g​dy	nie	zmie ​ni.
–	 Jak	 ty	 to	 ro ​bisz?	 Jak	 uda​je	 ci	 się	 spra​wić,	 że	 ko ​cham	 cię	 jesz​cze	 bar ​dziej,	 niż	wy ​da​je	mi	 się

to	moż​li ​we?	–	py ​tam,	a	do	oczu	na​pły ​wa​ją	mi	 łzy.	Wy ​cią​gam	rę ​kę,	chcąc	go	do ​tknąć.	W	tym	mo ​‐
men​cie	po ​trze ​bu ​ję	tej	bli ​sko ​ści	bar ​dziej	niż	kie ​dy ​kol ​wiek.
Po ​da​je	mi	rę ​kę,	spla​ta​jąc	pal ​ce	z	mo ​imi.
–	To	ja	po ​wi ​nie ​nem	cię	o	to	spy ​tać.
Mru ​gam	in​ten​syw​nie,	czu ​jąc	jak	po	po ​licz​ku	ciek ​ną	mi	łzy.	Pusz​cza	mo ​ją	dłoń,	a	po ​tem	pod ​no ​si

mi	jed ​ną	no ​gę	i	opie ​ra	ob​cas	na	swo ​jej	pier ​si.	Zsu ​wa	z	niej	but	i	ro ​bi	to	sa​mo	z	dru ​gą.	Przy ​glą​dam
się,	 jak	prze ​su ​wa	pal ​ca​mi	po	we ​wnętrz​nej	stro ​nie	uda,	za​trzy ​mu ​jąc	 je	na	me ​ta​lo ​wej	za​pin​ce	pod ​‐
wiąz​ki.	Po	tym,	co	od	nie ​go	przed	chwi ​lą	usły ​sza​łam,	spo ​dzie ​wam	się,	że	bę ​dzie	de ​li ​kat ​ny,	a	je ​go
ru ​chy	czu ​łe	i	nie ​spiesz​ne.
Ale	 tyl ​ko	 do	mo ​men​tu,	 gdy	 za​uwa​żam	 drże ​nie	 je ​go	 rę ​ki,	 wę ​dru ​ją​cej	 do	 gó ​ry,	 że ​by	 prze ​cze ​sać

wło ​sy.
Gwał ​tow​nie	 pod ​ry ​wa	 się	 z	 łóż​ka	 i	 za​czy ​na	 zry ​wać	 z	 sie ​bie	 ubra​nie,	 nie	 zwra​ca​jąc	 naj​mniej​szej

uwa​gi	na	za​pię ​te	gu ​zi ​ki	czy	zam ​ki.	Za​sty ​gam	nie ​ru ​cho ​mo	na	łóż​ku,	a	on	za​cho ​wu ​je	się	 jak	w	go ​‐
rącz​ce,	jak ​by	nie	do ​ty ​kał	mnie	od	lat,	nie	spusz​cza​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	ze	mnie	wzro ​ku.
Spra​gnio ​ny.	Za​chłan​ny.
Za​zwy ​czaj	jest	bar ​dzo	po ​wścią​gli ​wy	i	opa​no ​wa​ny	we	wszyst ​kim,	co	ro ​bi,	szcze ​gól ​nie	pod ​czas	sek ​‐

su.	 Je ​go	ru ​chy	są	pre ​cy ​zyj​ne,	har ​mo ​nij​ne	 i	pew​ne.	Za	 to	mię ​dzy	 in​ny ​mi	go	uwiel ​biam.	Ale	kie ​dy
prze ​sta​je	 się	 kon​tro ​lo ​wać,	 tak	 jak	 te ​raz,	 gdy	 nie	 jest	 w	 sta​nie	 nor ​mal ​nie	 zdjąć	 z	 sie ​bie	 ubra​nia,
przez	co	wy ​da​je	mi	się	zwy ​czaj​ny	i	nie ​do ​sko ​na​ły,	jak	ca​ła	resz​ta	nas,	nie	ukry ​wam,	że	do ​pro ​wa​dza



mnie	wręcz	do	eks​ta​zy.
–	Chy ​ba	jesz​cze	ni ​g​dy	tak	bar ​dzo	nie	pra​gną​łem	być	w	to ​bie.	Aż	się	ca​ły	trzę ​sę	–	dy ​szy	nie ​przy ​‐

tom ​nie,	prze ​cią​ga​jąc	twar ​dym	jak	ska​ła	pe ​ni ​sem	po	mo ​jej	no ​dze.	Zsu ​wa	dło ​nie	na	mo ​je	uda,	wbi ​ja
pal ​ce	w	skó ​rę	i	jed ​nym	ru ​chem	zry ​wa	z	nóg	poń​czo ​chy,	drąc	je	na	strzę ​py.	Po ​tem	zdzie ​ra	ze	mnie
pod ​wiąz​kę	i	majt ​ki,	ci ​ska​jąc	je	na	pod ​ło ​gę	ko ​ło	łóż​ka.	Mo ​men​tal ​nie	o	nich	za​po ​mi ​nam,	jak	zresz​tą
o	wszyst ​kim,	co	nie	jest	w	tym	mo ​men​cie	nim.	Chwy ​ta	mnie	moc​no	za	bio ​dra	i	uno ​si	nad	ma​te ​ra​‐
cem,	po	czym	pra​wie	na​tych ​miast	wcho ​dzi	we	mnie	jed ​nym,	zde ​cy ​do ​wa​nym	ru ​chem.
–	Re ​ese!	–	wy ​krzy ​ku ​ję,	wbi ​ja​jąc	mu	pa​znok ​cie	w	ra​mię.
Przy ​cią​ga	mo ​je	ko ​la​na	do	pier ​si	i	wbi ​ja	się	we	mnie	z	ta​ką	mo ​cą,	aż	mam	wra​że ​nie,	że	szczę ​ka​ją

mi	zę ​by.
–	W	koń​cu	je ​steś	mo ​ja.	Tak	dłu ​go	na	to	cze ​ka​łem.
Przy ​ta​ku ​ję	z	ję ​kiem,	przy ​my ​ka​jąc	oczy	i	wtó ​ru ​jąc	mu	w	my ​ślach.
Tak!	Tak!	Tak!
Ugnia​ta	mi	na​mięt ​nie	pier ​si,	co ​raz	bar ​dziej	zwięk ​sza​jąc	tem ​po.	Nie	prze ​ry ​wa​jąc,	szczy ​pie	pal ​ca​‐

mi	sut ​ki,	aż	mo ​men​tal ​nie	tward ​nie ​ją.	Chwi ​lę	po ​tem	gwał ​tow​nie	otwie ​ram	oczy,	czu ​jąc	na	jed ​nym
z	nich	do ​tyk	je ​go	ję ​zy ​ka.
Wplą​tu ​ję	mu	pal ​ce	we	wło ​sy	i	za​ci ​skam	kur ​czo ​wo,	kie ​dy	przy ​gry ​za	go	zę ​ba​mi.
–	O,	tak!	–	krzy ​czę	nie ​przy ​tom ​nie,	a	on	kry ​je	twarz	mię ​dzy	mo ​imi	pier ​sia​mi.
–	Po ​wiedz	 to,	Dy ​lan.	 –	Pod ​no ​si	gło ​wę,	 się ​ga​jąc	war ​ga​mi	do	mo ​ich	ust	 i	 tłu ​miąc	mo ​je	krzy ​ki.	 –

Bła​gaj	mnie,	tak	jak	za​wsze.
Nie	wa​ham	się	ani	se ​kun​dy,	na​wet	nie	prze ​szło ​by	mi	to	przez	myśl.
–	Pro ​szę,	Re ​ese…	–	szep ​czę	pro ​sto	w	je ​go	usta,	aż	ci ​cho	ję ​czy	z	roz​ko ​szy.	–	Pra​gnę	cię.	Bła​gam.
Opie ​ra	się	na	obu	rę ​kach,	mak ​sy ​mal ​nie	je	wy ​pro ​sto ​wu ​jąc	i	od ​chy ​la​jąc	się	do	ty ​łu.	Tym	ra​zem	za​‐

czy ​na	po ​ru ​szać	 się	we	mnie	w	po ​wol ​nym	 jed ​no ​staj​nym	 ryt ​mie.	Ca​ły	 czas	 pa​trzy ​my	 so ​bie	 pro ​sto
w	oczy,	ani	na	mo ​ment	nie	od ​wra​ca​jąc	wzro ​ku.	Pie ​ści	każ​dy	skra​wek	mo ​je ​go	cia​ła,	naj​pierw	dłoń​‐
mi,	 po ​tem	 usta​mi,	 a	 wresz​cie	 ję ​zy ​kiem.	 Za	 każ​dym	 ra​zem,	 gdy	 się	 ze	mnie	 wy ​su ​wa,	 prze ​cią​ga
mi	 sztyw​nym	 i	mo ​krym	 od	mo ​jej	 wil ​go ​ci	 pe ​ni ​sem	 po	 skó ​rze.	Wcho ​dząc	 we	mnie	 z	 po ​wro ​tem,
szep ​cze	mi	na	prze ​mian	czu ​łe	i	pi ​kant ​ne	słów​ka.	W	jed ​nej	chwi ​li	jest	gwał ​tow​ny	i	na​mięt ​ny,	wśli ​‐
zgu ​jąc	mę ​skość	mię ​dzy	mo ​je	pier ​si	i	za​pew​nia​jąc,	że	uwiel ​bia	mo ​ją	go ​rą​cą	cia​sną	cip ​kę,	a	za	mo ​‐
ment	 obez​wład ​nia	mnie	 czu ​ło ​ścią,	 piesz​cząc	w	 środ ​ku	 pal ​ca​mi	 i	 szep ​cząc	 do	 ucha,	 że	 ni ​g​dy	 nie
prze ​sta​nie	mnie	 pra​gnąć.	Wbi ​jam	 spa​zma​tycz​nie	 pal ​ce	w	 je ​go	 skó ​rę,	 jak ​bym	 chcia​ła	 się	 pod	 nią
skryć,	a	on	kil ​ka​krot ​nie	do ​pro ​wa​dza	mnie	na	skraj	or ​ga​zmu,	po ​wstrzy ​mu ​jąc	wła​sny,	że ​by	spra​wić
mi	jak	naj​wię ​cej	przy ​jem ​no ​ści.	Po ​tem	wbi ​ja	się	we	mnie	od	ty ​łu,	ści ​ska​jąc	mnie	kur ​czo ​wo	za	bio ​‐
dra	i	do ​pro ​wa​dza​jąc	do	sza​leń​stwa	po ​tęż​ny ​mi	pchnię ​cia​mi.	W	pew​nym	mo ​men​cie	mo ​je	cia​ło	pod ​‐
da​je	się	i	wy ​gi ​na	w	łuk,	za​le ​wa​ne	fa​lą	roz​ko ​szy.	Je ​go	usta	wę ​dru ​ją	po	mo ​jej	szyi.	Pier ​siach.	Mię ​dzy
no ​ga​mi.	Wplą​tu ​ję	mu	pal ​ce	we	wło ​sy,	wy ​prę ​ża​jąc	się	nad	łóż​kiem	w	ocze ​ki ​wa​niu	na	ko ​lej​ny	zbli ​ża​‐
ją​cy	się	or ​gazm,	choć	mam	wra​że ​nie,	że	wię ​cej	nie	je ​stem	już	w	sta​nie	znieść.	Wte ​dy	pod ​cią​ga	się
wy ​żej,	z	mo ​kry ​mi	usta​mi	i	pod ​bród ​kiem,	za​wi ​sa​jąc	na​de	mną	jak	lew	nad	swo ​ją	zdo ​by ​czą.



Obej​mu ​ję	go	za	gło ​wę,	przy ​cią​ga​jąc	je ​go	czo ​ło	do	swo ​je ​go	i	czu ​jąc	wśli ​zgu ​ją​ce ​go	się	z	po ​wro ​tem
mię ​dzy	mo ​je	no ​gi	pe ​ni ​sa.
Wcho ​dzi	we	mnie,	mu ​ska​jąc	usta​mi	mo ​je	war ​gi,	i	szep ​cze:
–	Mo ​ja.
–	Tak.
–	Mo ​ja	żo ​na.
Wy ​py ​cha	bio ​dra	w	przód,	a	po ​tem	je	co ​fa.
–	Tak.	–	Mo ​ja	od ​po ​wiedź	jest	o	wie ​le	cich ​sza,	pra​wie	jak	szept,	ale	czu ​ję,	jak	w	re ​ak ​cji	na	nią	ca​łe

je ​go	cia​ło	na​pi ​na	się,	go ​to ​we,	że ​by	się	pod ​dać.
–	Dy ​lan…
Mo ​je	 imię	wy ​ry ​wa	mu	 się	 z	ust	 do ​kład ​nie	w	mo ​men​cie,	 gdy	w	koń​cu	 tra​ci	nad	 so ​bą	kon​tro ​lę.

Z	 je ​go	 czo ​ła	 ka​pią	 na	mo ​je	 pier ​si	 kro ​ple	 po ​tu.	 Chwi ​lę	 po ​tem	 osu ​wa	 się	 bez​wład ​nie,	 sca​la​jąc	 się
z	mo ​im	cia​łem.
Po ​zo ​sta​je ​my	w	tej	po ​zy ​cji	jesz​cze	na	dłu ​go	po	tym,	jak	uspo ​ka​ja​ją	się	na​sze	od ​de ​chy.
Na	dłu ​go	po	tym,	jak	do ​cie ​ra	do	mnie,	że	je ​go	bio ​dro	wbi ​ja	się	bo ​le ​śnie	w	mo ​je	cia​ło.
Re ​ese	ofia​ru ​je	mi	bli ​skość,	któ ​rej	 tak	bar ​dzo	nam	po ​trze ​ba.	 In​tym ​ność,	któ ​rej	obo ​je	 tak	moc​no

pra​gnie ​my.
Swo ​je	ży ​cie.
I	swo ​ją	mi ​łość.
Ofia​ru ​je	mi	wszyst ​ko,	co	ma.
I	wiem,	że	to	już	jest	na	za​wsze.



Epilog

Re​ese

NIE	JE ​STEM	W	STA ​NIE	SIĘ	SKU ​PIĆ.

Już	pra​wie	od	ty ​go ​dnia.
Po ​wi ​nie ​nem	się	udzie ​lać	na	tym	spo ​tka​niu,	ale	nie	mo ​gę	my ​śleć	o	ni ​czym	in​nym,	jak	tyl ​ko	o	cią​‐

żą​cej	mi	w	kie ​sze ​ni	ko ​mór ​ce.	I	o	drzwiach	sa​li	kon​fe ​ren​cyj​nej.	Bo	la​da	mo ​ment	mo ​gę	do ​stać	te ​le ​‐
fon,	że	to	już.
Sze ​lest	pa​pie ​rów.	Głos	 Ia​na,	któ ​ry	po ​now​nie	roz​le ​ga	się	w	sa​li,	 i	zbio ​ro ​wy	po ​mruk	w	od ​po ​wie ​‐

dzi.	Wszyst ​ko	to	po ​win​no	sku ​tecz​nie	za​jąć	mo ​ją	uwa​gę,	ale	nic	z	te ​go.	Nie	po ​tra​fię	się	skon​cen​tro ​‐
wać.	Choć	to	nic	no ​we ​go,	bo	od	ty ​go ​dnia	cho ​dzę	jak	zom ​bie	–	ni ​by	je ​stem	obec​ny	w	biu ​rze,	ale	nie
funk ​cjo ​nu ​ję	nor ​mal ​nie,	tak	jak	je ​stem	przy ​zwy ​cza​jo ​ny.	I	jak	przy ​zwy ​cza​ili	się	moi	ko ​le ​dzy	z	pra​cy.
Przy ​zna​ję,	 że	 to	 tro ​chę	 ża​ło ​sne.	Nie	 czu ​łem	 się	 tak	 roz​dy ​go ​ta​ny,	 od ​kąd	po ​zna​łem	Dy ​lan.	Krę ​cę

bez​wied ​nie	 ob​rącz​ką	 na	 pal ​cu,	 pa​trząc	 przed	 sie ​bie	 za​mglo ​nym	 wzro ​kiem.	 Uprze ​dza​no	 mnie,
że	w	mo ​jej	 sy ​tu ​acji	 zde ​ner ​wo ​wa​nie	 to	 coś	na​tu ​ral ​ne ​go,	 ale	 że ​by	aż	 tak?	 I	 bez	prze ​rwy?	Cie ​ka​we,
czy	moż​na	mieć	za​wał	tuż	po	trzy ​dzie ​st ​ce?	Naj​gor ​sze	jest	to,	że	nie	mam	ab​so ​lut ​nie	żad ​ne ​go	wpły ​‐
wu	na	tę	sy ​tu ​ację,	nic	a	nic.	A	cho ​ler ​nie	bym	chciał.
W	 tym	mo ​men​cie	 drzwi	 sa​li	 kon​fe ​ren​cyj​nej	 otwie ​ra​ją	 się,	mo ​men​tal ​nie	 zwra​ca​jąc	mo ​ją	 uwa​gę.

Zry ​wam	 się	 na	 rów​ne	 no ​gi,	 jesz​cze	 za​nim	 mój	 umysł	 jest	 w	 sta​nie	 za​re ​je ​stro ​wać,	 kto	 wcho ​dzi
do	środ ​ka,	bo	dwie	rze ​czy	wiem	na	pew​no.
Każ​dy,	kto	po ​wi ​nien	brać	udział	w	tym	spo ​tka​niu,	jest	na	sa​li.
I	nikt	nie	jest	na	ty ​le	głu ​pi,	że ​by	wpa​dać	tu ​taj	jak	po	ogień.	Chy ​ba,	że	miał ​by	waż​ny	po ​wód,	że ​by

nie	prze ​strze ​gać	kon​we ​nan​sów	ty ​pu	pu ​ka​nie	do	drzwi.
Sto ​ją​cy	w	pro ​gu	Da​ve	do ​strze ​ga,	że	już	idę	w	je ​go	stro ​nę.
–	Pa​nie	Car ​roll,	już	czas!	Mu ​si	pan	je ​chać!
Bły ​ska​wicz​nie	się ​gam	do	kie ​sze ​ni	i	wyj​mu ​ję	ko ​mór ​kę.
–	Dla​cze ​go	do	mnie	nie	za​dzwo ​ni ​ła?	–	Jesz​cze	za​nim	się	od ​zy ​wa,	że ​by	od ​po ​wie ​dzieć	na	mo ​je	po ​‐

iry ​to ​wa​ne	py ​ta​nie,	spo ​strze ​gam	na	wy ​świe ​tla​czu	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia	–	jed ​no	z	cu ​kier ​ni,	a	dru ​‐
gie	od	 Jo ​eya.	 –	Gów​nia​ny	 te ​le ​fon!	 –	Pod ​no ​szę	wzrok,	na​po ​ty ​ka​jąc	 zdzi ​wio ​ne	mi ​ny	ko ​le ​gów,	więc
ki ​wam	prze ​pra​sza​ją​co	gło ​wą.
Ian	 pod ​cho ​dzi	 od	 ty ​łu	 i	 za​trzy ​mu ​je	mnie,	 kła​dąc	mi	 rę ​kę	 na	 ra​mie ​niu.	 Po ​tem	 obej​mu ​je	mnie

i	ści ​ska.



–	Za​czę ​ło	się,	sta​ry.	Je ​steś	go ​to ​wy?
–	Tak,	ja​sne…	–	uda​je	mi	się	wy ​krztu ​sić.	Na​gle	mam	wra​że ​nie,	że	gdy	w	koń​cu	na​de ​szła	ta	chwi ​‐

la,	wca​le	tak	nie	jest.
Przy ​ja​ciel	po ​kle ​pu ​je	mnie	po	ple ​cach,	wy ​pusz​cza​jąc	z	uści ​sku.
–	Pew​nie,	że	je ​steś.	Dasz	so ​bie	ra​dę.
Chy ​ba	się	z	nim	że ​gnam,	tak	sa​mo	jak	z	Da​ve’em	i	każ​dą	oso ​bą,	 ja​ką	na​po ​ty ​kam	na	ko ​ry ​ta​rzu.

Chy ​ba,	bo	ca​ły	czas	wy ​da​je	mi	się,	że	po ​ru ​szam	się	jak	we	mgle.	W	tym	mo ​men​cie	wszyst ​ko	in​ne
sta​je	się	nie ​waż​ne	i	nie	mam	za​mia​ru	za​przą​tać	so ​bie	tym	gło ​wy.	Przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	co	mam	ro ​‐
bić,	od ​twa​rza​jąc	w	my ​ślach	po	ko ​lei	swo ​ją	ro ​lę.	Przez	gło ​wę	prze ​la​tu ​ją	mi	wia​do ​mo ​ści	za​pa​mię ​ta​ne
z	za​jęć,	ksią​żek,	w	któ ​rych	za​zna​cza​łem	naj​bar ​dziej	stre ​su ​ją​ce	frag​men​ty,	stron	in​ter ​ne ​to ​wych	i	fil ​‐
mów	z	YouTu ​be’a,	przed	któ ​ry ​mi	nie ​raz	mnie	ostrze ​ga​no.
–	Daj	so ​bie	z	tym	spo ​kój.	I	tak	bę ​dzie	zu ​peł ​nie	ina​czej	–	mó ​wi ​ła	mi.
Ale	ja	jej	nie	po ​słu ​cha​łem	i	obej ​rza​łem	wszyst ​ko,	co	by ​ło	do	obej​rze ​nia.	Sta​ra​łem	się	jak	naj​wię ​cej

do ​wie ​dzieć,	po ​znać	każ​dy	moż​li ​wy	sce ​na​riusz,	że ​by	być	ide ​al ​nie	przy ​go ​to ​wa​nym	na	tę	wiel ​ką	chwi ​‐
lę.	Jesz​cze	le ​piej	od	tych	wszyst ​kich	dok ​tor ​ków,	któ ​rzy	zdo ​by ​wa​li	tę	wie ​dzę	przez	dłu ​gie	 la​ta.	Za​‐
drę ​cza​łem	 ją	 swo ​ją	opie ​kuń​czo ​ścią	 i	 za​bor ​czo ​ścią,	któ ​rych	nie	da​ło	 się	po ​rów​nać	z	ni ​czym,	cze ​go
wcze ​śniej	ode	mnie	do ​świad ​czy ​ła.	Ja	rów​nież	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	do ​zna​łem	ta​kiej	ob​se ​sji.	Zda​ję	so ​‐
bie	spra​wę,	że	za​wsze	by ​łem	za​bor ​czy	w	sto ​sun​ku	do	swo ​jej	żo ​ny,	ale	po ​trze ​ba	jej	chro ​nie ​nia,	ja​ka
opę ​ta​ła	mnie	 dwie ​ście	 osiem ​dzie ​siąt	 sie ​dem	dni	 te ​mu,	 ocie ​ra	 się	 już	 o	 sza​leń​stwo.	Na	 szczę ​ście
od ​nio ​słem	wra​że ​nie,	że	chy ​ba	się	te ​go	po	mnie	spo ​dzie ​wa​ła.
Nie	mam	po ​ję ​cia,	 do ​kąd	 po ​wi ​nie ​nem	pójść,	więc	 za​trzy ​mu ​ję	 się	 przy	 re ​cep ​cji.	 Sie ​dzą​ca	w	niej

mło ​da	ko ​bie ​ta	spo ​glą​da	na	mnie	py ​ta​ją​cym	wzro ​kiem	z	unie ​sio ​ny ​mi	wy ​so ​ko	brwia​mi.	No,	da​lej,	ode​‐
zwij	się,	idio​to!
–	Dy ​lan	Car ​roll.
Jed ​nym	pal ​cem	po ​wo ​li	wy ​stu ​ku ​je	li ​te ​ry	na	kla​wia​tu ​rze	jak	ja​kiś	dzie ​ciak.	Za​wi ​jam	dło ​nie	w	pię ​ści

i	za​ci ​skam	moc​no	po ​wie ​ki,	bo	nie	je ​stem	w	sta​nie	spo ​koj​nie	na	to	pa​trzeć.	Dla​cze ​go	ona	mi	to	ro ​‐
bi?	Dwa​na​ście	li ​ter.	Tyl ​ko	ty ​le	kla​wi ​szy	mu ​si	na​ci ​snąć.	Dwa​na​ście.	Szyb​ciej,	do	cho​le​ry!
–	Pro ​szę	wje ​chać	win​dą	na	dru ​gie	pię ​tro.	Jest	w	sa​li	dwie ​ście	pięt ​na​ście.
Wi ​dzę	przed	win​dą	ko ​lej​kę.	Zbyt	dłu ​gą.	Rzu ​cam	się	więc	ku	scho ​dom,	prze ​ska​ku ​jąc	po	dwa,	trzy

stop ​nie	na​raz,	po	czym	wpa​dam	jak	bu ​rza	na	dru ​gie	pię ​tro.
Dwie​ście	pięt ​na​ście,	dwie​ście	pięt ​na​ście.
Otwie ​ram	 po ​spiesz​nie	 drzwi	 i	 wcho ​dzę	 do	 sa​li	 peł ​nej	 lu ​dzi	 w	 nie ​bie ​skich	 far ​tu ​chach.	 Po	 obu

stro ​nach	sze ​ro ​kie ​go	szpi ​tal ​ne ​go	łóż​ka	sto ​ją	Jo ​ey	i	Juls,	a	każ​de	z	nich	trzy ​ma	w	swo ​jej	rę ​ce	de ​li ​kat ​‐
ną	dłoń.	Dło ​nie,	któ ​re	na​le ​żą	do	mnie.	Wy ​da​je	mi	się,	że	le ​karz	coś	do	mnie	mó ​wi,	ale	nie	je ​stem
w	sta​nie	go	zro ​zu ​mieć.	Pod ​cho ​dzę	do	łóż​ka,	na​po ​ty ​ka​jąc	wzro ​kiem	spoj​rze ​nie	tej,	dla	któ ​rej	tu	je ​‐
stem.
Dy ​lan	pod ​no ​si	na	mnie	oczy	–	swo ​je	ogrom ​ne,	piw​ne	oczy,	któ ​rych	źre ​ni ​ce	za​wsze	roz​sze ​rza​ją	się

na	mój	wi ​dok.	Ma	wło ​sy	przy ​le ​pio ​ne	do	twa​rzy	 i	czer ​wo ​ne	po ​licz​ki.	Roz​chy ​la	usta,	za​ci ​ska​jąc	po ​‐



wie ​ki,	 i	 wy ​da​je	 z	 sie ​bie	 jęk,	 na	 któ ​re ​go	 dźwięk	 gwał ​tow​nie	 od ​py ​cham	 sto ​ją​ce ​go	 mi	 na	 dro ​dze
do	niej	Jo ​eya,	aż	za​ta​cza	się	pra​wie	pod	prze ​ciw​ną	ścia​nę.
–	Ra​ny	bo ​skie,	Re ​ese!
Rzu ​cam	na	nie ​go	prze ​lot ​nie	okiem,	że ​by	upew​nić	się,	że	nie	po ​la​ła	się	krew,	po	czym	sku ​piam

ca​łą	swo ​ją	uwa​gę	już	tyl ​ko	na	niej.
To	je ​dy ​na	rzecz,	na	któ ​rej	je ​stem	dziś	w	sta​nie	się	skon​cen​tro ​wać.
–	Bę ​dzie ​my	w	po ​cze ​kal ​ni.	Za​wia​do ​mię	wa​szych	 ro ​dzi ​ców,	 że	 się	 za​czę ​ło	 –	 od ​zy ​wa	 się	 Juls,	wy ​‐

pusz​cza​jąc	 z	uści ​sku	dłoń	Dy ​lan.	Sły ​szę	za	 so ​bą	od ​głos	 za​my ​ka​nia	drzwi	 i	 gło ​sy	pie ​lęg​nia​rek,	 ale
nie	od ​ry ​wam	od	niej	wzro ​ku.
Do ​ty ​kam	jej	po ​licz​ka,	a	ona	uno ​si	lek ​ko	gło ​wę	i	wtu ​la	go	w	mo ​ją	dłoń	w	prze ​rwie	mię ​dzy	skur ​‐

cza​mi.	Po ​tem	opusz​cza	ją	z	po ​wro ​tem	na	łóż​ko,	a	ja	ukła​dam	pła​sko	dłoń	na	jej	na​brzmia​łym	brzu ​‐
chu.
–	Mo ​gę	coś	zro ​bić?	–	py ​tam,	czu ​jąc	pod	rę ​ką	zna​jo ​me	po ​dry ​gi,	któ ​re	za​chwy ​ci ​ły	mnie	od	pierw​‐

szej	chwi ​li,	gdy	uda​ło	mi	się	je	wy ​czuć.	Nie	cze ​ka​jąc	na	jej	od ​po ​wiedź,	przy ​ci ​skam	usta	do	szpi ​tal ​‐
nej	ko ​szu ​li	tuż	nad	mo ​ją	dło ​nią.	–	Po ​sta​raj	się,	że ​by	ma​mu ​si	nie	bo ​la​ło.
Sły ​szę	jej	śmiech,	któ ​ry	pra​wie	za​raz	się	ury ​wa,	gdy	za​ci ​ska	dło ​nie	kur ​czo ​wo	na	po ​rę ​czy	łóż​ka.
–	Aaaaaa!
Wy ​prę ​ża	 się	 gwał ​tow​nie,	 od ​rzu ​ca​jąc	 gło ​wę	 do	 ty ​łu.	 Czu ​ję,	 jak	 jej	 brzuch	 za​czy ​na	 pod ​ska​ki ​wać

pod	mo ​ją	dło ​nią.
–	Pa​ni	Car ​roll,	mu ​szę	pa​nią	zba​dać	–	oznaj​mia	le ​karz,	na​cią​ga​jąc	gu ​mo ​we	rę ​ka​wicz​ki.
Wiem,	co	to	ozna​cza.	Nie	mo ​gę	na	nie ​go	pa​trzeć,	kie ​dy	to	ro ​bi.	NIE ​GO.	Nie	mam	zie ​lo ​ne ​go	po ​ję ​‐

cia,	dla​cze ​go	Dy ​lan	upar ​ła	się	na	le ​ka​rza	męż​czy ​znę.	Zgo ​dzi ​łem	się	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	po ​dob​no	jest
naj​lep ​szy	 w	 ca​łym	 sta​nie.	 Ale	 świa​do ​mość	 ta	 nie	 po ​ma​ga	 mi	 po ​zbyć	 się	 na​pię ​cia,	 któ ​re	 czu ​ję
za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	ją	ba​da.
A	zwłasz​cza	te ​raz.
Od ​gar ​niam	spo ​co ​ne	wło ​sy	z	jej	czo ​ła,	a	ona	wy ​da​je	z	sie ​bie	zdu ​szo ​ny	jęk.	Za​ci ​ska	przy	tym	kur ​‐

czo ​wo	po ​wie ​ki,	a	jej	twarz	wy ​krzy ​wia	się	w	gry ​ma​sie	bó ​lu.
Nie	mo ​gę	te ​go	znieść.
–	Wy ​glą​dasz	tak	pięk ​nie	w	tej	chwi ​li.
Jej	 oczy	mo ​men​tal ​nie	 się	 otwie ​ra​ją.	 Si ​ła	 jej	 spoj​rze ​nia	 przy ​pra​wia	mnie	 o	 drże ​nie.	Dał ​bym	 się

za	nie	za​bić.
–	Za​mknij	się,	Re ​ese!
Zwłasz ​cza	w	pa​rze	z	ty ​mi	uro​czy ​mi	usta​mi.
–	Mó ​wię	se ​rio	–	za​pew​niam,	ca​łu ​jąc	jej	lep ​kie	od	po ​tu	czo ​ło.
–	Na	pew​no	–	stwier ​dza,	marsz​cząc	brwi.	–	Je ​stem	gru ​ba,	spo ​co ​na	i	za​raz	zro ​bię	ko ​muś	krzyw​dę,

je ​śli	na​tych ​miast	nie	usły ​szę,	że	mo ​gę	już	przeć.	–	Spo ​glą​da	po ​iry ​to ​wa​na	na	le ​ka​rza.
–	I	co?
W	od ​po ​wie ​dzi	 roz​kła​da	 znaj ​du ​ją​ce	 się	 po	 obu	 stro ​nach	 łóż​ka	me ​ta​lo ​we	pod ​pór ​ki	 z	 brą​zo ​wy ​mi



pę ​tla​mi	na	koń​cach.
–	Mo ​że	pa​ni.	Głów​ka	dziec​ka	jest	już	w	ka​na​le	rod ​nym.	Pro ​szę	wło ​żyć	tu	sto ​py	i	zsu ​nąć	się	w	dół

na	łóż​ku.
Wi ​dząc,	 jak	Dy ​lan	 le ​ży	na	wznak	z	sze ​ro ​ko	roz​ło ​żo ​ny ​mi	w	po ​wie ​trzu	no ​ga​mi,	za​le ​wa	mnie	fa​la

pa​ni ​ki.	Chy ​ba	to	wy ​czu ​wa,	bo	szar ​pie	mnie	za	ko ​szu ​lę,	cią​gnąc	w	dół.
–	Hej,	spójrz	na	mnie.
Tak	wła​śnie	ro ​bię.	Nie	po ​tra​fię	na	nią	nie	pa​trzeć.	Je ​śli	tyl ​ko	Dy ​lan	znaj​du ​je	się	w	za​się ​gu	mo ​je ​‐

go	 wzro ​ku,	 nie	 wi ​dzę	 ni ​cze ​go	 po ​za	 nią.	 Od	 sze ​ściu ​set	 szes​na​stu	 dni	 ro ​bię	 wszyst ​ko,	 że ​by	 nie
spusz​czać	jej	z	oczu,	bo	nic	in​ne ​go	oprócz	niej	się	dla	mnie	nie	li ​czy.
Jej	od ​dech	przy ​spie ​sza,	a	oczy	od ​ry ​wa​ją	się	ode	mnie	i	wę ​dru ​ją	w	dół	łóż​ka.
–	Kie ​dy	mam	przeć?
–	 Jak	 tyl ​ko	 po ​czu ​jesz	 na​stęp ​ny	 skurcz.	 Przyj	 przez	 peł ​ne	 dzie ​sięć	 se ​kund,	Dy ​lan.	 Pa​mię ​taj,	 nie

prze ​sta​waj,	aż	do ​li ​czysz	do	dzie ​się ​ciu.
–	Ko ​cha​nie,	pro ​szę,	 ja…	–	ury ​wam,	czu ​jąc,	 jak	trzę ​są	się	po ​de	mną	no ​gi.	Na​chy ​la​jąc	się	nad	nią,

mam	wra​że ​nie,	że	uszła	ze	mnie	ca​ła	mo ​ja	si ​ła.	Za​po ​mi ​nam	wszyst ​ko,	o	czym	czy ​ta​łem.	Bro ​szu ​ry,
książ​ki	i	stro ​ny	in​ter ​ne ​to ​we,	a	tak ​że	wszel ​kie	wska​zów​ki	od	po ​łoż​nej.	Kom ​plet ​nie	wszyst ​ko.	Czu ​‐
jąc	pust ​kę	w	gło ​wie,	wpa​tru ​ję	się	w	swo ​ją	żo ​nę,	któ ​ra	pod ​no ​si	na	mnie	wzrok,	szu ​ka​jąc	wspar ​cia.
W	ocze ​ki ​wa​niu	na	to,	że	zro ​bię,	co	do	mnie	na​le ​ży.	Że	po ​mo ​gę	jej	przez	to	przejść.	–	Cho ​le ​ra…	Nie
wiem,	co	mam	ro ​bić.
Chwy ​ta	mnie	za	rę ​kę	i	moc​no	ści ​ska	z	szyb​kim	ury ​wa​nym	od ​de ​chem.
–	Wła​śnie	to	ro ​bisz.
I	wte ​dy	wszyst ​ko	sta​je	się	ja​sne.	Mam	wra​że ​nie,	że	zo ​sta​liś​my	na	tej	sa​li	tyl ​ko	we	dwój ​kę	–	ona

i	ja.	I	ro ​bi ​my	to	ra​zem.
–	Dzie ​sięć	se ​kund.	Wy ​trzy ​maj,	ko ​cha​nie.	Już	pra​wie	ko ​niec.	Przyj!	Przyj!	Świet ​nie.	W	po ​rząd ​ku,

te ​raz	weź	od ​dech.	Świet ​nie	ci	idzie.	Ko ​cham	cię,	tak	bar ​dzo	cię	ko ​cham.	Spójrz	tyl ​ko	na	sie ​bie,	jak
wspa​nia​le	się	spi ​su ​jesz.	A	te ​raz	jesz​cze	raz.	Nie	prze ​sta​waj,	Dy ​lan.	Przyj.	Sześć…	sie ​dem…	osiem…
Ści ​śnij	mo ​ją	dłoń.	Za​raz	zo ​ba​czysz	na​szą	cór ​kę.	Jesz​cze	tro ​chę	i	bę ​dzie	po	wszyst ​kim.
–	Aaaaaaa!
W	ży ​ciu	 każ​de ​go	 czło ​wie ​ka	 są	 chwi ​le,	 któ ​rych	nie	da	 się	 po ​rów​nać	 z	 żad ​ny ​mi	 in​ny ​mi.	Chwi ​le,

któ ​re	da​ją	si ​łę	do	ży ​cia.	W	mo ​im	przy ​pad ​ku	we	wszyst ​kich	nich	obec​na	jest	Dy ​lan.	Mo ​ment,	gdy
po	raz	pierw​szy	ją	zo ​ba​czy ​łem	sto ​ją​cą	na	koń​cu	rzę ​du	przy	krze ​śle	Ia​na.	Dzień	na​sze ​go	ślu ​bu,	gdy
ofi ​cjal ​nie	sta​ła	się	mo ​ją.	A	te ​raz	to.
Wy ​da​je	się	ta​ka	ma​leń​ka,	gdy	trzy ​mam	ją	na	rę ​kach.	No ​si ​łem	już	wcze ​śniej	nie ​mow​lę ​ta	–	dzie ​ci

mo ​jej	sio ​stry	i	syn​ka	Juls	i	Ia​na.	Ale	żad ​ne	z	nich	nie	wy ​glą​da​ło	na	tak	kru ​che	i	de ​li ​kat ​ne.	Po ​li ​czy ​‐
łem	jej	pa​lusz​ki	u	rąk	i	nó ​żek,	co	naj​mniej	kil ​ka	ra​zy.	I	znam	już	na	pa​mięć	do ​tyk	jej	skó ​ry	i	każ​dy
szcze ​gół	ry ​sów	jej	twa​rzycz​ki.	Jest	po ​dob​na	do	Dy ​lan,	ale	ma	ciem ​niej​sze	wło ​sy.	Po ​dob​no	przy ​po ​‐
mi ​na​ją	mo ​je	wła​sne,	po	tym	jak	prze ​cze ​su ​ję	 je	pal ​ca​mi,	co ​kol ​wiek	to	zna​czy.	Cze ​ka​ła	czter ​dzie ​ści
je ​den	 ty ​go ​dni,	 że ​by	 się	 z	 na​mi	 zo ​ba​czyć,	 a	mi ​mo	 to	 wy ​da​je	 się	 ta​ka	ma​lut ​ka.	 Po ​wie ​dzia​no	mi,



że	po ​nad	 trzy	ki ​lo	 to	 cał ​ko ​wi ​cie	pra​wi ​dło ​wa	wa​ga,	 ale	nie ​zbyt	mnie	 to	uspo ​ko ​iło.	Mia​łem	ner ​wy
w	strzę ​pach,	jesz​cze	za​nim	się	uro ​dzi ​ła,	ale	te ​raz	chy ​ba	jest	ze	mną	jesz​cze	go ​rzej.
–	Bę ​dziesz	mnie	stre ​so ​wać	tak	jak	two ​ja	ma​ma,	praw​da?
Kwi ​li	 ci ​chut ​ko,	 wtu ​lo ​na	w	mo ​ją	 klat ​kę.	 Zdą​ży ​łem	 już	 się	 zo ​rien​to ​wać,	 że	 ro ​bi	 tak,	 gdy	mó ​wię

do	niej	szep ​tem.
Nie	mam	naj ​mniej​szej	 ocho ​ty	 jej	 od ​kła​dać,	 ani	 na	 chwi ​lę.	 Łó ​żecz​ko,	 któ ​re	 pa​rę	mie ​się ​cy	 te ​mu

skła​da​łem	z	mo ​zo ​łem	przez	kil ​ka	go ​dzin,	szyb​ko	nam	się	nie	przy ​da.	Przy ​tu ​lam	ją	moc​niej	do	sie ​‐
bie,	prze ​cią​ga​jąc	no ​sem	po	jej	po ​licz​ku,	gdy	na​gle	czu ​ję	we	wło ​sach	czy ​jąś	dłoń.
Pod ​no ​szę	gło ​wę,	na​po ​ty ​ka​jąc	sen​ny	wzrok	mo ​jej	żo ​ny.
–	Cześć,	przy ​stoj​nia​ku.
Wsta​ję	z	fo ​te ​la	i	po ​da​ję	jej	na​szą	cór ​kę.
–	Chcesz	ją	po ​trzy ​mać?
Bła​gam,	po​wiedz,	że	nie.	Chciał​bym	mieć	ją	na	rę​kach	jesz ​cze	co	naj ​mniej	kil​ka	go​dzin.
Po ​trzą​sa	wol ​no	gło ​wą.
–	Dasz	mi	ją,	kie ​dy	obu ​dzi	się	głod ​na.	–	Prze ​su ​wa	się	lek ​ko	na	bok,	po ​kle ​pu ​jąc	dło ​nią	łóż​ko	obok

sie ​bie.	–	Chodź	tu.
Kła​dę	się	obok,	przy ​tu ​la​jąc	Ry ​an	do	pier ​si.	Dy ​lan	na​chy ​la	się	i	ca​łu ​je	ją	w	czu ​bek	gło ​wy.
–	Mmm…	Chy ​ba	wy ​gry ​wa	z	to ​bą	na	za​pach.	–	Się ​ga	po	 le ​żą​cą	obok	na	tac​ce	me ​try ​kę	uro ​dze ​nia

i	bie ​rze	do	rę ​ki	dłu ​go ​pis.	–	Chy ​ba	już	mam	dla	niej	dru ​gie	imię.
Od ​ry ​wam	oczy	od	je ​dy ​nej	dziew​czy ​ny,	któ ​ra	oprócz	mo ​jej	żo ​ny	po ​chła​nia	obec​nie	ca​łą	mo ​ją	uwa​‐

gę,	i	pod ​no ​szę	wzrok	na	Dy ​lan.
–	Tak?
Spo ​glą​da	na	Ry ​an,	a	po ​tem	prze ​no ​si	spoj​rze ​nie	na	mnie.
–	Lo ​ve.	Ry ​an	Lo ​ve	Car ​roll.	Co	ty	na	to?
Uśmie ​cham	się,	na	wi ​dok	cze ​go	jej	twarz	roz​ja​śnia	się.	Zdej​mu ​je	za​tycz​kę	z	dłu ​go ​pi ​su	i	wy ​peł ​nia

pu ​stą	ru ​bry ​kę	w	me ​try ​ce.	Zde ​cy ​do ​wa​li ​śmy	się	na	Ry ​an	kil ​ka	mie ​się ​cy	te ​mu,	to	by ​ła	mo ​ja	pro ​po ​zy ​‐
cja.	Nie	po ​tra​fi ​li ​śmy	jed ​nak	wy ​brać	dru ​gie ​go	imie ​nia,	a	Dy ​lan	nie	chcia​ła,	że ​by	no ​si ​ła	jej.
Od ​kła​da	dłu ​go ​pis	i	od ​su ​wa	od	sie ​bie	do ​ku ​men​ty.	W	tym	mo ​men​cie	z	le ​żą​cej	na	jej	ko ​la​nach	ko ​‐

mór ​ki	 roz​le ​ga	 się	 sy ​gnał	wia​do ​mo ​ści.	 Się ​ga	 po	nią	 i	 zer ​ka	na	wy ​świe ​tlacz,	 a	 po ​tem	od ​wra​ca	 się
do	mnie	z	uśmie ​chem.
–	Chcą	ją	zo ​ba​czyć.
Ry ​an	za​czy ​na	się	wier ​cić,	więc	od ​su ​wam	 ją	nie ​co	od	pier ​si.	 Jej	 ciał ​ko	wy ​prę ​ża	się,	 a	z	uste ​czek

wy ​ry ​wa	się	ziew​nię ​cie.	Od ​dy ​cham	z	ulgą,	kie ​dy	chwi ​lę	po ​tem	uspo ​ka​ja	się,	i	spog​lą​dam	po ​now​nie
na	Dy ​lan.
–	Jesz​cze	pięć	mi ​nut,	do ​brze?
–	Nie	mo ​żesz	ich	trzy ​mać	za	drzwia​mi	w	nie ​skoń​czo ​ność.	Two ​ja	mat ​ka	na	pew​no	już	tam	sza​le ​je.

–	Prze ​krę ​ca	się	na	bok,	głasz​cząc	de ​li ​kat ​nie	dło ​nią	głów​kę	Ry ​an.	–	Ach,	te	wło ​sy	–	do ​da​je	z	prze ​ką​‐
sem.



–	Jest	ide ​al ​na	–	od ​zy ​wam	się,	pod ​no ​sząc	na	nią	wzrok.	–	I	do ​kład ​nie	ta​ka	sa​ma	jak	ty.	Zdą​ży ​ła	już
dwa	ra​zy	ude ​rzyć	mnie	piąst ​ka​mi	w	twarz.
Obo ​je	wy ​bu ​cha​my	śmie ​chem.	Prze ​krę ​cam	się	na	pra​wy	bok,	od ​wra​ca​jąc	do	niej	twa​rzą	i	trzy ​ma​‐

jąc	Ry ​an	mię ​dzy	na​mi,	a	Dy ​lan	obej​mu ​je	mnie	jed ​ną	rę ​ką.
–	I	jak?	Masz	już	wszyst ​ko,	co	chcia​łeś?	–	py ​ta,	tłu ​miąc	ziew​nię ​cie	i	wal ​cząc	z	opa​da​ją​cy ​mi	sen​nie

po ​wie ​ka​mi.
–	Jesz​cze	nie.
Mo ​ja	od ​po ​wiedź	wy ​raź​nie	 ją	za​ska​ku ​je.	Uśmie ​cham	się,	wi ​dząc	 jej	zdez​o ​rien​to ​wa​ną	mi ​nę,	 i	na​‐

chy ​lam,	się ​ga​jąc	war ​ga​mi	do	jej	ust.
–	Mu ​si ​my	to	po ​wtó ​rzyć.
Od ​su ​wa	się	ode	mnie.
–	Wiesz,	że	trze ​ba	od ​cze ​kać	sześć	ty ​go ​dni,	za​nim	co ​kol ​wiek	wol ​no	nam	zro ​bić,	praw​da?
–	Co	ta​kie ​go?
Par ​ska	śmie ​chem,	opusz​cza​jąc	gło ​wę	na	po ​dusz​kę.
–	Ze ​ro	sek ​su	przez	sześć	ty ​go ​dni,	przy ​stoj​nia​ku.	Za​le ​ce ​nie	le ​ka​rza.
Czu ​ję,	jak	drga​ją	mi	szczę ​ki,	gdy	chwy ​tam	ją	za	bio ​dro	i	przy ​cią​gam	do	sie ​bie.	Ni ​g​dy	nie	na​sy ​cę

się	jej	bli ​sko ​ścią.	Na​wet	gdy ​bym	mógł	wpeł ​znąć	pod	jej	skó ​rę	i	zo ​stać	tam	na	za​wsze,	wciąż	bę ​dzie
mi	ma​ło.
–	Po ​ga​dam	so ​bie	z	nim	o	tym.
Nikt	nie	bę ​dzie	mi	za​bra​niał	do ​ty ​kać	mo ​jej	żo ​ny.	Je ​stem	pe ​wien,	że	nie	trze ​ba	aż	tak	kur ​czo ​wo

prze ​strze ​gać	tej	za​sa​dy.	Na​wet	chy ​ba	gdzieś	o	tym	czy ​ta​łem.	Pod	wa​run​kiem,	że	to	nie	spra​wi	jej	bó​lu.
Cho​le​ra,	co	do​kład​nie	by ​ło	w	tym	ar ​ty ​ku ​le?
–	Hej,	sły ​szę	two ​je	my ​śli.
Jej	głos	wy ​ry ​wa	mnie	z	za​my ​śle ​nia	i	przy ​wra​ca	do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Przy ​ci ​skam	usta	do	głów​ki	Ry ​‐

an,	wdy ​cha​jąc	dru ​gi	naj​cu ​dow​niej​szy	za​pach	na	świe ​cie.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	mi	ją	da​łaś.
Uśmie ​cha	się,	przy ​my ​ka​jąc	oczy	i	ci ​chut ​ko	nu ​cąc.	Od ​ry ​wam	wzrok	od	 jej	 twa​rzy,	prze ​no ​sząc	go

na	ma​leń​stwo,	któ ​re	wdar ​ło	 się	na	 ten	świat	z	okrzy ​kiem,	 ja​kie ​go	z	pew​no ​ścią	nie	po ​wsty ​dzi ​li ​by
się	żoł ​nie ​rze	na	po ​lu	bi ​twy.
To	praw​da,	mam	wszyst ​ko,	cze ​go	pra​gnę.	Coś,	co	daw​niej	na​wet	mi	się	nie	śni ​ło,	a	te ​raz	od ​dał ​‐

bym	za	to	ży ​cie.
Dy ​lan	Sparks	wkro ​czy ​ła	w	mo ​je	ży ​cie	i	wro ​sła	w	nie	tak	głę ​bo ​ko,	jak ​by	sta​ła	się	po ​łów​ką	mo ​je ​go

ko ​du	ge ​ne ​tycz​ne ​go.	Pro ​wo ​ku ​je	mnie	i	do ​pro ​wa​dza	do	osta​tecz​no ​ści,	a	przy	tym	ko ​cha	o	wie ​le	bar ​‐
dziej,	niż	na	to	za​słu ​gu ​ję.	Przy ​się ​ga​łem	ofia​ro ​wać	jej	ca​łe	swo ​je	ży ​cie,	choć	tak	na​praw​dę	to	nie	by ​‐
ło	ko ​niecz​ne,	bo	mia​ła	je	na	wła​sność	od	mo ​men​tu,	gdy	po ​tknę ​ła	się	i	wy ​lą​do ​wa​ła	na	mo ​ich	ko ​la​‐
nach.
Sta​łem	się	lep ​szym	czło ​wie ​kiem,	dzię ​ki	te ​mu,	że	ją	po ​zna​łem.
Dzię ​ki	niej	je ​stem	oj​cem.



I	tak	dłu ​go	jak	ona	jest	przy	mnie,	mam	wszyst ​ko,	cze ​go	mi	po ​trze ​ba	do	szczę ​ścia.
KO ​NIEC



Podziękowania

Do ​bry	Bo ​że!	 Jest	 te ​go	 ty ​le,	 że	 na​wet	 nie	wiem,	 od	 cze ​go	 za​cząć.	 Tak	wie ​le	 osób	wspie ​ra​ło	mnie
pod ​czas	mo ​jej	przy ​go ​dy	z	pi ​sa​niem	–	ro ​dzi ​na,	przy ​ja​cie ​le,	blo ​ger ​ki,	pi ​sa​rze,	czy ​tel ​ni ​cy…	Mo ​gła​bym
wy ​mie ​niać	w	nie ​skoń​czo ​ność.	Przede	wszyst ​kim	jed ​nak	chcia​ła​bym	za​cząć	od	po ​dzię ​ko ​wań	dla	naj​‐
waż​niej​sze ​go	w	mo ​im	ży ​ciu	męż​czy ​zny.	Męż​czy ​zny,	w	któ ​rym	za​ko ​cha​łam	się,	gdy	mia​łam	osiem ​‐
na​ście	 lat,	 i	 któ ​re ​go	 rok	 póź​niej	 po ​ślu ​bi ​łam.	 Za​wsze	 bę ​dzie	 dla	 mnie	 naj​cu ​dow​niej​szą	 oso ​bą
na	świe ​cie.	Bar ​dzo	pa​na	ko ​cham,	pa​nie	Da​niels.	I	za​wsze	bę ​dę.
A	te ​raz	ko ​lej	na	mo ​je	wspa​nia​łe	blo ​ger ​ki!!!	Chcia​ła​bym	uści ​skać	każ​dą	z	was	z	osob​na.	Dzię ​ku ​ję

dziew​czy ​nom	z	Gi​ve	Me	Bo​oks	za	wszyst ​ko,	co	dla	mnie	zro ​bi ​ły ​ście.	Ky ​lie	McDer ​mott,	spo ​tka​my	się
w	Ve ​gas,	pa​mię ​taj,	że	cię	ostrze ​ga​łam!	Dzię ​ku ​ję	blo ​ger ​kom	z	A	Bo​ok	Who​re’s	Ob​ses ​sion,	Be​st ​Sel​lers	&
Be​st ​Stel​lars,	Dir ​ty	Girl	Ro​man​ce,	Ro​man​ce	Ro​om,	Blu ​shing	Re​ader	Mi​chel​le	 oraz	wszyst ​kim,	któ ​rych	nie
je ​stem	w	sta​nie	wy ​mie ​nić,	za	po ​moc	w	do ​tar ​ciu	do	szer ​sze ​go	gro ​na	Czy ​tel ​ni ​czek	i	Czy ​tel ​ni ​ków.
I	mo ​je	prze ​cu ​dow​ne	be ​ty!	Wiel ​kie	dzię ​ki	dla	Beth	Cran​ford,	Erin	Thomp ​son,	Li ​sie	 Jay ​ne	 i	He ​‐

ather	Pe ​if ​fer.	Wy ​mia​ta​cie,	dziew​czy ​ny!	Je ​stem	wam	ogrom ​nie	wdzięcz​na,	że	prze ​brnę ​ły ​ście	przez
mo ​ją	książ​kę,	kie ​dy	jesz​cze	peł ​no	w	niej	by ​ło	li ​te ​ró ​wek	i	nie ​for ​tun​nych	sfor ​mu ​ło ​wań.	Dzię ​ki	wam
sta​ła	się	lep ​sza.	I	ja	rów​nież.	Uwiel ​biam	ca​łą	wa​szą	czwór ​kę.
Na	ko ​niec	pra​gnę	ser ​decz​nie	po ​dzię ​ko ​wać	wszyst ​kim	mo ​im	Czy ​tel ​nicz​kom	 i	Czy ​tel ​ni ​kom.	Bar ​‐

dzo	 się	 cie ​szę,	 że	 cze ​ka​li ​ście	na	 tę	 książ​kę.	Re ​ese	 i	Dy ​lan	 za​wsze	bę ​dą	mo ​ją	 ulu ​bio ​ną	pa​rą,	więc
ogrom ​nie	mi	mi ​ło,	że	przy ​pa​dli	Wam	do	gu ​stu,	po ​dob​nie	jak	Juls,	Ian,	Jo ​ey,	Bil ​ly	i	nie ​sfor ​na	Bro ​‐
oke.	Trud ​no	mi	wy ​ra​zić	swo ​ją	wdzięcz​ność	za	tak	go ​rą​ce	przy ​ję ​cie	mo ​ich	bo ​ha​te ​rów	oraz	mnie	sa​‐
mej	ja​ko	au ​tor ​ki.	Jak ​by	to	po ​wie ​dział	Jo ​ey:	wstydź	się,	Bil ​ly!

Jesz​cze	raz	wiel ​kie	dzię ​ki,	J
http://www.fa​ce ​bo ​ok.com/jda​niel ​sau ​thor

www.au ​thorj​da​niels.com
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